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P R Z E D  o lO W A .

Lat 500!
Pięć wieków m inii^ .lś jgo lipca 1910 roku od dnia. 

w którym  po ciężkich, śmiertelnych zapasach Polska z je ­
dnoczona z Litwą rozbiła W puch teutoński zakon K rzy ­
żaków i powstrzym ała „napar na wschód“ żywiołu germań­
skiego!

Polska z Litwą przy  pomocy Czechów i Rusinów poło­
ży ła  kres zdobyw czem u Krzyżactwu, które przez 200 lat to­
czyło  krew prusko-pomorską, żmudzko-litewską i polską, 
aby na zgliszczach i popiołach picrwoplemieńców zbudować  
państwo scunodziercze w przeciwieństwie do pierwotnego 
swego zadania szerzenia nauki Chrystusa.

Czego Jagiełło, ojciec, nie dokonał wskutek  krótkowidz-  
twu sw ych  doradzców, niesnasek w rodzinie i intryg cesa­
rza rzymsko-inenueckiego, to sprawiły wew nętrzny upadek  
Zakonu i wytrwałość syna, Kazimierza, k tóry  czuły  na ucisk 
katowanego ludu pospieszył mu z pomocą i odebrał mnichom  
zagrabione ziemie! O czem uż nie starł ich w ładzy  ' do

reszty3 /  Czemuż losy spraw iły, że- krótkowidząca społecz­
ność polsku nie dała mu sił i^ ro d kó w  do doszczętnego zn isz­
czenia Zakonu?!

I oto iv 100 łat po pogromie grunwaldzkim widzimy, jak 
wuj Zygmunt, katolik, obdarza życzliwie siostrzeńca, tatra, 
księstwem, wprawdzie hotdowniczem, ale św ieckiem  — pa­
tr z y m y  z  bólem, jak książę ten wiarołomny narzuca gwałtem  
obcą wiarę ludowi mazurskiemu.

A  u’ 200 łat po Grunwaldzie inny Zygm unt wpuszcza dc 
lenna elektora brandenburskiego z krewniakami i daje począ­
tek dążeniom, kióre odiąd Szły z ojca na syna: Połączyć księ­
stwo praskie z  Brandenburgią co równało sie zabraniu 
Prus Królewskich, odcięcia Ihdski od Bałtyku i jęj ruinie 
a przynajmniej zależności handlowej i gospodarczej.

Stało się! Elektor, zw any  wielkim, wyswobodził siL 
z  pod zależności od Polski, syn  jego nazwał się królem w  Pru­
sach, a jmawnuk F ryderyk  II w 300 lat po odzyskaniu Prus 
przez Jagiellończyka odebrał je Polsce w ‘diwili meslycha-



nego gwałtu, zadanego nam przez grabieżnych sąsiadów! 
„Grek, Kalwin i Katolik" — pisze F ryderyk  II szyderczo  o so ­
bie i sąsiadach — „zasiedli wspólnie i zgodnie do Komunii -  
Eucharystyą  by ła : Polska!"

Dziś atoli nadchodzi rocznica! Nie m a m y  powodu wołać 
Hosanna! Raczej bić sic w piersi winniśmy od magnata do 
pachołka, a rozpamiętywając ową i świetną i smutną prze­
szłość  naszą, uczm y  się na nieszczęściach przodków na­
szych  - uczm y  sie i łącząc sie, budujmy duchowo od nowa

te Polskę, która k iedyś była tak potężną, że drżały  przed nią 
wrogi, budźm y Słowiańszczyznę, która raz zasnąw szy, nie 
otwarła jeszcze  oczu, nie chce lub nie zdolna jeszcze  odczuć 
drzemiącej w niej s iły!

M łodzieży! Za jrzy j  glebiej do powodów naszego  
upadku, a zaczerpiesz i światła i s iły! Poznasz do jakiego celu 
i jak doń Ci zmierzać należy!

M łodzieży  polska  — Przyszłości Narodu — T obie po­
święcają swe dzieło

twórca i w ydaw cy.
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• - ć  rtPiiŁ£3§r "V... ’

S Z E Ś Ć  S Z K I C Ó W
DO

O B R A Z U  K O L I S T E G O  ( P A N O R A M Y )

„BITWA POD GRUNWALDEM U

i—0 —i i— ~ --—i r—-0 - ~i

( )braz kolisty Jtuna i Tadeusza Styków „Bitwa pod Grunwaldem1' wstawiony 
miał być w Krakowie w czasie uroCzystośći grunw;ddzkich.

Uprzejmość znakomitych twórców pozwoliła nam uprzystępnić szkice te polskiemu Ogółowi.
Przyp. Wyd.
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T a d e u s z  S tyka . N ak ła dem  Zdz is ława R ze p eck ie g o  i Sp. w  P o zn an iu .

W alka o sztan d ar K rólestw a P olskiego.
Krzyżacy tył podający. Komtur Lichtenstein. Zyndram z Maszkowic. Powała z Taczowa. Huf polski dążący na ratunek sztandaru.



J a n  S tyka . N ak ła d em  Z dz is ław a R z e p eck ie go  i Sp. w P o zn an iu .
Czesi na w ozach  w arow nych w strzym ują atak  K rzyżaków.

Rycerstwo teutońskie. Piechota czeska ukryta, w haszcżach. Jan Żyźka, wódz Czechów.
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J a n  S tyka .

Bojarzy litewscy sprawiają szyki na nowo.

N a k ła d e m  Zdz is ława R z e p eck ie g o  i Ski w Pozn an iu .

L itw a w raca do boju.
Witold ks. litewski okala Krzyżaków.
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T a d e u s z  S tyka . N ak ła d em  Zdzis ława R z e peck ie g o  i Sp.  w  P o zn an iu .

Atak Polaków  na W. M istrza.
Chorągiew przyboczna W. Mistrza. Ulrylt de Jungingen.'^ f.Dobek z Oleśnicy. Zawisza Czarny. Rycerstwo polskie.



T a d e u s z  Styka. N ak ładem  Zdz is ława R ze peck ie go  Sp.

Z obozu Jag iełły
Hufy polskie w rezerwie Straż przyboczna.Namiot mszalny.



J a n  S tyka .  N ak ła d em  Zdz is ława R z e p eck ie go  i Ski w P o zn an iu .

Król Jag ie łło  śledzi przebieg bitw y.
Rycerstwo polskie. Zbigniew z Oleśnicy. Jagiełło. Ziemowit ks. maz. Dippold v. Kóckcritz. Hufy polskie w rezerwie.
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W I D O K I
Z POLA BITWY GRUNWALDZKIEJ

WYKONANE PODŁUG WSKAZÓWEK

dra. T. RZEPN IK O W SK IEG O  Z LUBAWY

I PRZEZ TEGOŻ OPISANE.



r

Zam ek w  D ąbrów nie (Gilgenburg)
zbudowany na murach dawniejszego zamku krzyżackiego, który zdobyty został przez Polaków dnia 12 lipca 1410 r. 
, Zamek należał przez długie lata do rodzin pruskich Finków i Dohna. Dziś mieszkają w nim mieszczanieJDąbrowna.

V.
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S tan ow isk o  praw ego skrzydła  K rzyżaków przed rozpoczęciem  boju.
Tu stały wojska krzyżackie opierając się z lewego boku o Tannenberg, z prawego boku o wzgórza przy Ludwikowie, 
widocznem na rycinie. Naprzeciwko stały wojska litewskie i polskie na wzgórzach wznoszących się na horyzoncie po 

lewej stronie ryciny. Przestrzeń dzieląca początkowo wojska od siebie wynosiła 172—2 kilometrów.



Dwór, zabudow ania  dw orskie i w ieś  Grunwald.
Wojska krzyżackie wyruszywszy w nocy 14 lipca z obozu pod Lubawą, odbyły pochód 3 milowy |i'spotkałyXstraże polskie 
między Grunwaldem a Tannenbergiem. W nizinie po prawej stronie wsi leżącej,, a ciągnącej się ku^Tannenbergowi, stały

[namioty wojska krzyżackiego.

V.
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W idok poia ze  sta n o w isk a  w ojsk  p o lsk o-litew sk ich .
Na pierwszym planie ryciny wzgórze, na którym stal środek wojsk polsko-litewskich przed rozpoczęciem bitwy. Pierwsze 
starcie nastąpiło na nizinie poza lasami, a przeciętej drogą obsadzoną drzewami. Drugie rozstrzygające starcie odbyło się 
na[wyżynach, widocznych [ha horyzoncie po lewej stronie obrazka. Na lewym krańcu, na horyzoncie, widoczny lasek, 

w którego pobliżu zginął w. mistrz — więcej w prawo widzimy Tannenberg okolony drzewami.

V
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W idok na p ierw otn e stan ow isk o  L itw inów
Na wzgórzu między zagajnikami stało prawe skrzydło wojska polsko-litewskiego frontem zwrócone do widza. Krzyżackie 

lewe skrzydło naprzeciwko stojące, zajmowało wzgórza na południe od Tannenberga (Sztymbarka) leżące.



W ieś i kośció ł w  T annenbergu.
Tudotąd rozciągało się lewe skrzydło krzyżackie przed bitwą, zwrócone frontem wojska ku prawej stronie obrazka.
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W idok na m iejsce g łów n ego  starcia  od stro n y  krzyżackiej.
Część pola bitwy leżąca nad drogą, wiodącą z Grunwaldu do Tannenberga. Na prawo pomiędzy dwoma drzewami widać 
pomnik mistrza, który tam zginął. Na wzgórzu w okolicy pomnika stało w rezerwie 16 chorągwi krzyżackich, które scho­

dząc po pochyłości wzgórza w lewą stronę, zwróciły się potem nagle w prawo i uderzyły na postępujących Polaków.
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Jar 500-Ietn i w śród  pól G runwaldzkich.
Las w blizkości kamienia pamiątkowego, gdzie przy końcu bitwy zacięta toczyła się wałka. Otoczeni ze wszystkich stron 

Krzyżacy, ginęli wraz z końmi i do dnia dzisiejszego bieleją w jarze kości zwierzęce, jak to na obrazku się uwydatnia.



W idok m iejsca o sta teczn eg o  pogrom u K rzyżaków .
Część pola bitwy między laskiem a kamieniem pamiątkowym, gdzie poległ wielki mistrz krzyżacki. Tu dokonał oręż polski 
ostatecznego pogromu Krzyżaków. Kamień ustawiony niedawno temu przez Niemców, stoji na gruzach kaplicy, którą 
kazał wystawić Henryk de Plauen a którą zniszczył pożar w czasie wojny 1414 r. Wedle legendy odpoczywał Jagiełło 

siedząc na kamieniu tym po bitwie a rycerze składali przed nim zdobyte chorągwie krzyżackie.
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iroczątk f^rusafióao. SłosuneR So <&ots£i. ćBezs/iufeczne sjysiłffi celem zaprowadzenie? 
clirześoijańsłBoa w < r̂us, icH.

płaszczyznę pomiędzy W isłą, morzem Bał- 
tyckiem, Litwą a Mazowszem zajął po burzliwych 
czasach wędrówki ludów szczep zwany Prusakami.

Nazwa ta pochodzi prawdopodobnie od słowa Po-Rus, 
Po-Rusja. Podług ówczesnych pojęć geograficznych na­
zywano całą północno-wschodnią częśęśj Europy Rusją, 
t. jj. krainą, zam ieszkiwaną przez Rusów. Ponieważ zie­
mie Prusaków  przylegały do Rusji, czyli leżały wedle, 
podle Rusji, łub tez po Rusji, przeto nazwano kraj ten 
Po-Rusją, Prusją, (Prusy), a mieszkańców jej Po-Rusami, 
Presam i, Prusakami.

Inni dziejopisarze twierdzą, że nazwisko Prusaków 
należy wywodzić od staro-pruskiego w yrazu „pruta", t. j. 
rozum, po Utewsku protas; oznaczałby więc Prusak czło­
wieka mądi-egu, przebiegłego albo doświadczonego.

Był to na^ód pochodzenia łotyckiego, pokrew ny na 
wschód od niego mieszkającym Litwinom i Jadźwingom,

z silną domieszką krwi słowiańskiej, pochodzącej od złą­
czonego z nim szczepu Wenedów.

Krainę zamieszkiwał on żyzną, pokrytą dziewiczymi, 
nieprzebytym i lasami, pełną rybnych jezior i bagien, złą­
czonych siecią rzek, rzeczek i rzeczułek Głownem zaję­
ciem starych Prusaków były, prócz upraw y roli, rybołó 
stwo i myśliwstwo, to ostatnie szczególnie ulubione i roz­
powszechnione, bo nieprzerwanem  pasmem ciągnące się 
lasy roiły się od rozlicznej zwierzyny, czy to szybkono- 
gich jeleni i sarn, czy też brodatych turów, dzików i łosi.

Religia Prusaków, wielce zbliżona do religii sąsl idu- 
jących z nimi Słowian, była przedewszystkiem czcią czyli 
kultem  światła i sił natury. W yznawali oni wielu bogów, 
z pośród których największą cześć oddawali Perkunasowi, 
Perkuuowi, władcy piorunów i ognia. Nie stawiano bogu 
temu ani świątyń, ani posągów. Śv iątym e stanowiły uro­
cze gaje, mieszczące w sobie dąb poświęcony, u  którego

1
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stóp pod rozłożystymi konaram i palił się wieczny, święty 
ogień, podsycany ciągle przez kapłanów.

Najwięcej czczonym był święty gaj Roraowe w pół­
nocnej części kraju, nad zatoką Fryską, niedaleko mia­
steczka Fischhausen, dokąd lud ze wszech stron przyby­
wał, by przez ręce kapłanów składać ezczonemu tani 
bóstwu ofiary z płodów ziemi, łupów wojennych i m y­
śliwskich. Tutaj miał też swą siedzibę najwyższy kapłan, 
potężny Kriwe-Kriwejte (sędzia sędziów). On ogłaszał lu­
dowi wszemu wyroki, obwieszczone mu przez bóstwo śród 
szelestu liści i szumu konarów świętego dębu, on spra­
wował najw yższą władzę nad kapłanami, zwanymi Waj- 
delotami, był najwyższym  sędzią, rozsądzającym wszystkie 
waśnie i spory.

Gdy Prusacy zetknęli się z innymi narodami, byli 
jeszcze na stanow isku pierwotnem, nie stanowili zwartej, 
spojonej całości, rządzonej czy to przez wodza czy księ-

Groby przedhistoryczne czy li kurhany w  Prusiech. 
Ogólny widok na kurhany główne i groby poboczne.

cia, lecz składali się z jednostek, pomiędzy któremii istniał< 
tylko tyle łączności, ile wym agała potrzeba chwili. Jedy­
nym łącznikiem, zespalającym ich w dość zresztą luźny 
węzeł, była ich religia. Dla tego też kraj pruski złożony 
był z licznych ziem, nie połączonych z sobą żadnym in- 
nym  węzłem jak  tylko narodowością i wspólnym językiem 
mieszkańców. Zachodnią część P ra s  tworzyły zienarie: 
Culima czyli ziemia Chełmińska, Pom esania (Pomorze) 
i Pogesania (ziemia Pogorzańska). Na północy leżały zie­
mie: W armia, Natangia, Nadrowia i najwięcej na północ 
w ysunięta Sambia. W skład południowej części wchodziły 
ziemie: Bartia i Golindia (ziemia Gołędzita)

Ziemia znów każda rozpadała się na tyle państewek 
udzielnych i niezależnych, ilu było w niej „panów“. Pa­
nowie mieszkali w dworach obwarowanych, ale drew nia­
nych czyli t. zw. grodziskach. Każdy poddany tychże 
miał wyznaczone sobie pole, które dzierżył dziedzicznie. 
Mieszkając na swej dziedzinie z rodziną, upraw iał rolę 
a z plonu oddawał pewną część swemu panu. Dlatego 
też w dawnych Prusach osady były rozrzucone po całej 
ziemi. Nie wyrobiła się u Prusaków jeszcze potrzeba 
skupiania się w jednem  miejscu i poddawania siebie i in­
teresów własnych pod rządy starszego lub starszyzny*). 
Praw a wszystkich obowiązujące nie istniały, bo gdzie 
niema ani księcia nad całym krajem, ani naczelnika ziemi, 
tam niema nietylko wspólności injłóresow, ale przeciwnie,f 
tam panuje sprzeczność interesów. Sprzeczność zaś inte­
resów wywoływać musiała ciągłe zapasy krwawe pomię-

*) Dr. W. Kętrzyński. C powołaniu Krzyżanów przez ks. Konrada.



d*y p#uami praskimi, o a e m  najstarsi kronikarze często
wspominają. Stosunki te zachowały się aż do czasu, a na­
wet pr setrwały go, gdy lud ten dzielnyjy pracowity, roz­
miłowany w swobodzie i wolności, słynący szeroko z go­
ścinności, został ze swego odrębnego, samoistnego życia 
w yrw any i spotkał się z nowym, potężnym światopoglą­
dem, z ideą chrześcijańską.

Pierwsze starania, mające na celu pozyskanie Pru­
saków dla chrześcijaństwa, wyszły od państwa, graniczą­
cego z nimi na południu, od Polski. Pierw szy chrześci­
jański łr onarcha polski, Mieczysław I, przyj ąwszy w r. 
1)66 chrzest, krzewił, rozszerzał i utrw alał chrześcijaństwo 
przedew srystldem  we własnym kraju, burząc pogańskie 
.w iątynie, topiąc i paląc bałwauy. Wielki jego następca, 
Bolesław Chrobry, rozbudowując i rozszerzając swe pań­
stwo, zabrał się z całym zapałem do krzewienia chrześci­
jaństw a t rk  w nowych, podbitych przez siebie krajach, 
jak i ościennych, pogańskich ziemicach, nie uznawająCych 
jego zwierzchnictwa. Ku temu wysyłał, wspomagał 
i otaczał swą opieką licznych misjonarzy, by w pogańskie 
1 ruiny nieśli słowo ewangielii św.

Z jego dworu, pod jego pieczą wyruszył natchniony, 
żarem świętym pałający misjonarz, pierwszy apostoł 
Prus, św. Wojciech, by wśród pogańskich Prusaków po 
raz pierwszy zwiastować „świętą nowinę", siać słowo 
prawdy.

Bolesław w obawie i trwodze o swego przyjaciela 
i nauczyciela chciał św. W ojciecha otoczyć pocztem zbroj­
nych, by go we wszelakiej przygodzie bronili. Lecz św. 
Wojciech odpowiedział: *Nie miecz jest zwiastunem krzyża,
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Groby przedhistoryczne czyli kurhany w Prusiech.
Grobowiec rozkopany, a) Grób główny na stronie południowej, 

b) Groby poboczne.

lecz miłość", i oddaliwszy przy granicy żołnierzy, udał 
się samotrzeć z dwoma kapelanam i w głąb Prus.

W południowej części Prus, gdzie nasam przód nau ­
czał, zostały zabiegi jego uwieńczone błogim skutkiem. 
W ielkie rzesze ludu, które się w około niego zgromad Kiły, 
by nauk głoszonych posłyszeć, przyjęły z rąk  wielkiego 
apostoła sakram ent chrztu.

Po krótkim  pobycie na południu udał się św. Woj­
ciech W isłą i morzem Bałtyckiem w północno-wschodnią 
część Prus, do Semłandii, Sambii. Lecz tutaj napotkał lud 
podejrzliwy, oporny, przyw iązany gorąco do swych bogów 
i niechętny dla nowej, głoszonej przez apostoła nauki.

Na widok cudzoziemców zbiegały się z okolicznych 
siół tłumy ludu, pełne oczekiwania, czego ci przybysze 
zechcą, ciekawe, w jakim  celu dotąd przybyli? Na zapy­
tanie, kto są, skad i dlaczego przvbvli, odpowiedział św. 
W ojeiech:

1*



„Z urodzenia jestem  słowianinem, narodowości cze­
skiej ; przynoszę wam zbawieniejsprzychodzę do was^,/by­
ście rzucili waszych fałszywych, niemych bogów i poznali 
tego, który jest sam jedynym  i prócz którego niema in­
nych bogów“.

Grób przedhistoryczny w  Pruslech.
Widok 15'; góry na grób o blisko 40 stopach średnicy, a) Grób główny 
od południa, b) cztery gf3by poboczne, c) wgnisko ofiarnićzc, na któ- 

rem palono ciała i ofiary.

Na słowa te w ybuchnął tłum potokiem bluźnierstw 
przeciwko apostołowi i Bogu, głoszonemu przez niego, 
grożąc św . biskupowi niechybną śmiercią, jeśli w prze­
ciąga nocy okolic tych nie opuści. Chroniąc się przed

zem stą rozwścieklonego tłumu, udał się św. Wojciech na 
zachód, gdzie straszne niebezpieczeństwo zawisło nad jego 
głową. Nie przeczuwając nic złego, przekroczyli m isjona­
rze granice świętego gaju Romowe. W  oczach ludu po­
gańskiego popełnili oni tym sposobem zbrodnię, którą 
tylko śmierć pomścić mogła. Podług praw krajowych bo­
wiem nie wolno było pod karą  śmierci nikomu, prócz ka­
płanów, przekraczać granic świętego miejsca.

W net też zbiegły się tłumy ludu, podburzone przez 
kapłanów, i mszcząc się za zbeszczeszcżónie przez śmi iłka 
świętego mieszkania wielkiego Perkuna, zamordowały św. 
apostoła w okrutny sposób dnia 23. kwietnia 997 roku. 
A naw et jeszcze nad trupem  mszczono się, ćwiartując 
ciało i rorzucając członki na wsze strony.

Jak  głosi legenda, zrosło się poćwiartowane ciało cu­
downym sposobem i promieniało świętem światłem, bu- 
dzącem zgrozę i przestrach wśród pogańskiego ludu.

Bolesław Chrobry wykupiwszy zwłoki św. męczen­
nika od Prusaków, sprowadził je  do Polski i złożył w ka­
tedrze Gnieźnieńskiej, gdzie wnet zasłynęły rozlieznemi 
cudy, ściągającemi rzesze pobożnych pielgrzymów.

Tak więc pierwsze usiłowania nawrócenia Prusaków 
spełzły na niczem i zostały okupione m ęczeńską śmiercią 
św. Wojciecha.

Lecz początek był zrobiony. W net mi eh znaleść się 
następcy. Los i męczeństwo św W ojciecha nie mogły 
przy ówcjfesnjfćh pojęciach świata chrześcijańskiego, peł­
nego zapału, żądnego męczeństwa za wiarę, nikogo od­
straszyć; przeeiwnie, mogły one tylko zagrzać, ożywić i za­
palić do nowych prób.
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W r. 1008 podjął, w spierany przez Bolesława Chro­
brego, św. Brunon z Kwerfurtn, pochodzący ze znakomi­
tej rodziny saskiej, nową wyprawę apostolską do Prus. 
Lecz i jego spotkał los poprzednika. W raz z licznem 
gronem towarzyszy zginął śmiercią m ęczeńską na wscho­
dnich granicach Prus dnia 15 lutego 1009 r.

Ta bezskuteczność wszystkich usiłowań celem nawró­
cen ia  Prusaków  nie powinna nas zby­
tnio zadziwiać. Historja daje nam 
"czne przykłady gorącego i upartego 
obstaw ania przy wierze ojców wła­
śnie u  ludów, u których religia jesi 
silnie zespolona z naturą, gdzie przy­
roda ziemi, rzeki, góry, lasy i gaje 
zrosły się z wierzeniami ludu, gdzie 
świętość, bóstwo z rzeczami ziemskie- 
mi jest nierozerwalnie połączonem,
Stulecia uświęcały tę religię z jej 
świętem Romowem, jej poświęconymi, 
uroczymi gajami, z jej rozlicznemi ra ­
dościami i ludowymi zwyczajami. Jak 
daleko sięgała pamięć ojców, lud ten 
był ze swymi bogami przez szczęście, dobrobyt, swobodę 
i wesele zespolony silnem węzłem miłości. A cóż przy­
nosiła religia chrześcijańska? Ta surowa, uduchowiona 
religia przynosiła, tak jak  ją  wówczas głoszono, wyrze­
czenie się wszelkich uciech światowych, pokorę, cierpienie 
i smutek, przynosiła Boga, którego symbolem był krzyż, 
jako znak i uosobienie poniżenia i cierpień. To też Pru­
sacy, rozmiłowani w swej pogodnej, słonecznej religii, nie

chcieli słyszeć o tym nowym, smutnym Bogu i hardo stali 
przy wierze praojców. Co nie było do osiągnięcia dla apo­
stołów przez pokojowe głoszenie słowa bożego, tego miał 
dokonać miecz krwawy.

Bolesław Chrobry, który już shołdował i nawrócił 
graniczące, na zachód z Prusann Pomorze, postanowił na­
kłonić przez walkę i zwycięstwo orężne Prusaków do przy­

jęcia chrześcijaństwa. W  tym celu 
wyprawił się w roku 1015 z potę- 
żnem wojskiem w ziemie pruskie. 
Nieliczne zamki drewniane, jak  Ra­
dzyń, Honeda, Balga, służące ku obro­
nie kraju, wpadły w ręce w szybkim 
pochodzie zwycięskim posuwającego 
się króla. Prusacy pobici na głowę 
cofnęli się w swe gęstwiny leśne i nie­
przebyte moczary. W net znalazł się 
kraj cały w rękach zwycięskiego króla, 
święty gaj Romowe został zdobyty 
i zniszczony. W  pokoju zawartym 
z Bolesławem, uznali Prusacy zwierz­
chnictwo Polski, zobowiązali się do 

płacenia daniuy i przyrzekli przyjąć chrześcijaństwo.
Dopóki ster państw a polskiego spoczywał w silnej 

dłoni Bolesława, dopóty urok zwycięskiego jego i mi mi a 
trzym ał w posłuszeństwie Prusaków Gdy po wielkim ojcu 
objął rządy w Polsce słaby i nieszczęśliwcy Mieszko II, 
wcyłamali się Prusacy wśród zawieruchy, szalejącej wów­
czas na ziemiach polskich z pod zwierzchnictwa Polski 
i wzbraniali się płacić należne daniny. Zmusił ieh do ute-

Krajobraz w yb rzeża  bałtyck iego .
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głofici następca Mieszka Gnuśnego, Kazimierz Odnowiciel, 
po walnej zwycięskiej rozprawie z Masławem na Mazo­
wszu, gdzie w wielkiej liczbie posiłkujące buntow nika za- 
stępy pruskie zostały silnie przetrzebione i rozbite.

Pomimo pozornego uznawania zwierzchnictwa Polski, 
nie ustaw ali Prusacy w usiłowaniach, by kraj swój zacho­
wać w zupełnej swobodzie i wolności. W  tym celu wy­
budowali nad W isłą przy ujściu Ossy wśród niedostępnych 
lasów obronny, warowny 
zamek, zwany Gródek (Gru­
dziądz). Położenie jego 
między wodami W isły a 
Ossy, wśród moczarów i gę­

s tw in y  leśnej uczyniło go 
praw ie niezdobytym.

W pooudowaniu grani- 
< iznego tego grodu obron­
nego spostrzedz można 
pierwsze usiłowania P rusa­
ków, by  granice swe ubez­
pieczyć id sąsiadów. Istnie­
jące bowiem zamki w e­
wnątrz kraju, drewniane, mało obwarowane, nie dawały 
w razie napadu nieprzyjacielskiego żadnego Irwałego opar­
cia ani potrzebnej ochrony; w przeważnej swej liczbie 
stanowiły one tylko siedziby panów pruskich. N aturalną 
ochroną była przyroda czyniąca, kra,} ten niedostępnym  
i trudnym  do zdobycia przez swe gąszcze leśne i rozległe 
bagniska. Ona też stanowiła w opanowaniu ziemi tej 
przez Polaków główną przeszkodę i zaporę. Natomiast

w otwartych potyczkach i bitwach Prusacy wojsKom pol­
skim nie mogli dotrzym ać pola, choć dzielnie i uparcie się 
potykali. Dowódzcy wojenni, wybierani zwykle z pośród 
możnych panów tej ziemi, która Oyfa przez nieprzyjaciół 
nawiedzona, nie posiadali żadnej znajomości sztuki wo­
jennej i różnili się od zwykłego wojownika li tylko więk- 
szem nięztwein, większą wytrwałością i przebiegłością. 
Ponieważ naród ten w dawniejszych czasach żył w odoso­

bnieniu i spokoju, rzadko 
prowadząc wojny, pozosta­
ła broń jego przez długie 
czasy niewyrobioną, pros.ą  
i pierwotną. Aż do cza­
sów walk z Polakami broni 
żelaznej wogole nieznauo. 
Jako zwykłej broni w bi­
twie używano maczugi. 
Prpćz jednej dłuższej ma­
czugi, używanej w ręcznem 
spotkaniu, nosił każdy wo­
jownik siedeJn do ośmiu 
mniejszych maczug, ktore- 

mi z oddalenia rzucał na nieprzyjaciela. Po w yrzuceniu 
tychże rażono przeciwnika procą lub też chwytano się do 
walki pierś o pierś topora kamiennego ą pożniij żela­
znego. Także rohatyny  i dziryty znane były Prusakom  
zdawna. Dopiero przez wojny z Polską poznali oni po 
raz pierwszy miecz. W późniejszych Czasach weszły w uży­
tek dzidy i puklerze, służące do napadu na jazdę nie­
przyjacielską.

G łaz n arzu tow y  n a  W arm ii.
Kamień ten ma 9 metrów długości, a 7 szerokości.



Nie mogąc więc sprostać hufcom nieprzyjacielskim 
ani doświadczeniem wojennem dowódzców, ani uzbroje­
niem Indu wojennego, usiłowali Prusacy przez wystawie­
nie zamku obronnego w widłach Ossy i W isły postawić 
zaporę przeciwko najazdom najniebezpieczniejszego swego 
sąsiada, Polski.

Kazimierz, zajęty całkowicie sprawami wewnętrznemi 
swego skołatanego państw a, nie mógł Prusakom  przeszko­
dzić w budowie tej warowni. Prócz tego zachowali om 
z całą przezornością aż do śmierci króla w r. 1058 zu­
pełny spokój.

Gdy jednakowoż Bolesław II. Śmiały, osiadł na tro­
nie polskim, nie chcieli P iusacy nietylko uznać zwierz­
chnictwa Polski, odmawiając zwykłej daniny, ale nawet 
napadli sąsiednie ziemie polskie, siejąc w koło zniszczenie 
i grabież.

Wojowniczy, młody i dzielny Bolesław, zgromadziw­
szy szybko wojska, ruszył w błyskawicznym pochodzie na 
północ, napadł na nieprzyjaciela, pustoszącego Pomorze, 
odrzucił go w stępnym  bojem za Ossę i obiegł ich waro­
wnię Gródek.

W szelkie usiłowania Polaków zdobycia zamku roz­
biły się o waleczność załogi i korzystną pozycję twierdzy. 
Bolesław, zmuszony zresztą brakiem  żywności, musiał 
ustąpić.

Ośmieleni tern Prusacy, wpadli na Pomorze, zdobyli 
większą część tego kraju i wspólnie z jego mieszkańcami 
pustoszyli graniczne ziemie polskie. W net ruszył Bole­
sław z nowem wojskiem na Pomorze, zmusił zbuntow any 
li « i  ten do uległości i wywiedziawszy się, że silne woj­
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ska pruskie obozują nad rzeką Ossą, postanowił stoczyć 
lam w alną bitwę. Silnie w.ęzbrane wody rzeki hamowały 
przeprawę. Nie namyślając się długo, rzucił się król w cał­
kowitej zbroi w spienione fale  rzeki; wielu z rycerstwa, 
idącego za przykładem  króla, znalazło śmierć w rwących 
nurtach Ossy. Garść uratowanych z rycerskim  królem na 
czek';* napadła niespodzianie na nieprzygotowanych Pru­
saków i zadała im straszliwą klęskę. W alne to zwycięstwo

zmusiło zuów 
Prusy do posłu­
szeństwa i do 
uznania zwierz­
chnictwa Pol­
ski.

W alki z P ru­
sakami uie u- 
staw ały w ua- 
stępnychlalach 
nigdy i przy 
łada sposobno­
ści wybuchały 

S tarosłow iań sk a  gon t” na. . .krwawym pło-
mieniem.Wdłu-

gich, uporczywych wojnach W ładysława Hermana z Po­
morzanami, brali Prusacy żywy udział, stojąc jako sprzy­
m ierzeńcy po stronie tych ostatnich. Przez cały ciąg pa­
nowania Bolesława Krzywoustego toczyły się zacięte boje 
z Pomorzem, wspieranem przez Prusaków, pociągające 
za sobą mściwe, okrutne pustoszenie kraju nieprzyjaciel- 
siuego ale także i Polski.



ścijańską. Bez porzucenia bałwochwalstwa nie ma­
cie się spodziewać pokoju i miru od Polaków. Skoro 
zaś błędy swoje porzuąktLe, stanie wnet pokój na 
wzajem nych i słusznych układach".

Pod grozą chwili Prusacy warunki te przyjęli. 
Bolesław z całym zapałem zabrał się do postawienia 

trwałych fundam entów chrześcijaństwa w tym 
kraju. Stawiano kościoły i osadzano księży 
przy nich, by na o czai i świeżo nawróconych
p igan .

W ówczesnych wojnach krzyżowych, 
podejmowanych przez całą prawie Europę 
dla odebrania z rąk  tureckich grobu Zba­
wiciela i dia obrony chrześcijan w Ziemi 
świętej, Polska nie brała  udziału. Nie 
mniej jednakowoż w ażną misję spełniała 
ona na swych północnych kreśach, skła­
dając dla chrześcijaństwa w usiłowaniach 
swych nawrócenia Prusaków  obfite myto 
z krwi i mienia.

I tak w r. 1164 przedsięwziął Bole­
sław IV. Kędzierzawy, wielką wyprawę 
krzyżową do Prus. Porozumiawszy się 
z swymi braćmi, książętam i polskimi, ścią­
gnął ze wszystkich księstw  i powiatów 
zbrojne siły i przeszedłszy rzekę Ossę, wkro­
czył trzem a oddziałami do Prus.
Kiedy po uciążliwych utarczkach 
z kryjącym  się po bagniskach i la­
sach nieprzyjacielem przudniejsi 
panowie pruscy przybyli do obo­
zów polskich, prosząc o pokój 
i oświadczając się gotowymi d 
wypełnienia wszystkiego, czegob 
od nich wymagano, odpowiedzi;
Bolesław: „Żądam, abyście si
przedewszystkiem, jeśli pragnie 
cie pokoju i ocalenia, wyrzekł 
starodawnych błędów,’.'a przyjęć 
natom iast wiarę i religię chrze­

Kapłan pruski, zw an y  W ajdelota,
z kozłem ofiarnym i czarą do krwi ofiarnej.

Cały kraj pruski powierzono wraz 
z całą ludnością w zarząd duchowny 
biskupowi Chełmińskiemu. W szyst­
kim nakoniec Prusakom  z rozkazu Bo­
lesława ogłoszono, że którzykolwiek 
wiarę chrześcijańską przyjęli, albo 
przyjm ą, będą w olnym i; ci zaś, któ- 
rzyby się wzbraniali to uczynić, zo­
staną niewolnikami. Tłumnie spie­
szyli Prusacy do chrztu, przyczem 

Bolesław i inni książęta polscy 
służyli znaczniejszym Prusakom  
za ojców chrzestnych.

Zdawało się, że po tej w ypra­
wie P rusy tak  dia Polski, jak 
chrześcijaństwa na zawsze zoslały 
pozyskane. Rachuby te jednako­
woż zawiodły. Chytre, udane 
i przym usowe to wyznanie w iary 
chrześcijańskiej zaledwie rok je-



den trwało. Uważając chrześcijaństwo za przykre do zno­
szenia jarzmo, poczęli Prusacy na nowo zuchwale podno­
sić karki i otrząsać się z więzów tej nowej religii.

Kapłanów, pozostawionych przez 
Bolesława dla nauczania nowonawró- 
conych, odesłali do Polski z zagroże­
niem śmierci, gdyby się wrócjf po­
ważyli. W obawie przed zem stą Bo­
lesława wysłali do niego posłów z da­
niną i podarkami, prosząc, żeby im 
pozwolił wrócić do wiary ojców 1 za­
pewniając, że w opłacaniu danin i w 
podejmowaniu dla Polaków wy­
praw  wojennych będą mu wier­
nymi i uległymi. Bądź to pro­
śbami, bądź to podarkam i ich 
ujęty Bolesław nie kwapił się, 
by ich utrzym ać w wierze chrze­
ścijańskie].

Połowiczne to załatwienie 
spraw y miało się na Polsce 
strasznie pomścić. Roz­
zuchwaleni bowiem tym 
ustępstwem  Prusacy od­
mówili wszelkiej daniny, 
wpadli do ziemi Cheł­
mińskiej i
spustoszyli srogo le zie­
mie,uprowadzając wielką 
liczbę jeńców do niewoli.

Oburzony do żywego wiarołomstwem tem, ruszył Bo­
lesław 1166 r. w połączeniu z wszystkimi książętami z 111110- 
giem wojskiem w ziemie praskie, by naród ten zdradzie­

cki i hardy pokarać! straszną zemstą. 
W yprawa ta zakończyła się straszli­
wym pogromem Polaków. Przez zdra­
dzieckich zbiegów pruskich służących 
za przewodników, zostały wojska pol­
skie wprowadzone w zasadzkę i wy­
tępione w grzęzltieh bagnach, mocza­
rach 1 trzęsawiskach. Poległ z czołem 
rycerstw a znakomity wojownik, Hen­

ryki książę' Smidomie>’ski, b rat 
Bolesławca. W ybór najdzielniej­
szych mężów7, kwiat rycerstw a 
polskiego wyginął. Nieprzyja­
ciel zdobył chorągwie polskie. 
Bolesław, który z trudnością 
uszedł cało, wrócił z szczątka­
mi niedobitków, pokaleczonych 
i obdartych do Polski. Była 

to najstraszniejsza klę­
ska, jaką Polacy wśród 
długich bojów z Prusa­
kami ponieśli.

Od roku 1166-go aż do 
[czasów Konrada Mazo­
wieckiego panował spo­
kój i żadnych większych 
wypraw tak Polska jak

9

Znak >.zyli chorągiew  i godło czy li herb kaięcia W ajdew uta.
Mazowsza, Na znaku, mającym 5 łokci długości i 3 szerokości, wyobrażeni byli trzej bożkowie: 

Potryinp, Perluin i Patok Poniżej widzimy godto czyli herb księcia Wajdewuta; tarcz 
wyobraża człowieka z głową niedźwiedzia; dwa konie wspierają takową. Wojska pru­
skie używały także innych znaków czyli sztandarów, mniejszych a z czasem .Używały 

łuków i mieczy, które zdobyły na pogromionych Polakach i Krzyżakach.



10

i Prusacy już m e przedsiębrali. — Pomimo tylu wojen 
Prusacy pozostali wolnymi. Mając na uwadze rozbicie 
narodu pruskiego, zrozumiemy, dlaczego wszelkie zabiegi 
Polski podbicia tego kraju pozostały bezskutecznymi. W alka 
z nimi, acz nie niemożliwa, nie była łatwa, bo trzeba było 
zwalczać me kraj, nie państwo jako takie/ lecz każdego 
mieszkańca z osobna, a ci nie mogąc lub nie chcąc sta­
wiać oporu, uchodzili z swoim dobytkiem do lasów i mo­
czarów, zostawiając chaty zemście zawiedzionego wroga. 
Zdarzało się zatem nieraz, że wojsko polskie przeszło ró­
żne ziemie, spaliło wioski, zabrało łupy obfite,, ale kraju 
pokonać nie mogło, bo m ieszkańcy uniknęli bitwy. Stałe 
tylko obsadzenie kraju lub dłuższy w mm pobyt wojska 
nieprzyjacielskiego, nie pozwalającego mieszkańcom odbu­
dować się i uprawiać roli, mogły przym usić ludność do 
poddania się. Po opuszczeniu zaś kraju przez wroga 
wszyscy powracali do swoich siedzib, które dla obfitości

drzewa łatwo było odnuaować, a powoli i spustoszenie 
kraju i haracz nałożony poszły w niepamięć.

"Wojskom więc ówczesnym trudno było zdobyć ten kraj 
i pokonać ten naród, skoro unikał bitwy. Doświadczyli tego 
Polacy przez wszystkie wojny, prowadzone z Prusakam i.

Pomimo wszystkiego walki, k tóre Polska wiodła z P ru­
sakam i, wypadły na jej korzyść, aczkolwiek cel ostateczny, 
zdobycie całych Prus nie został osiągnięty.

Już za czasów Bolesława tChrobrego została ziemia 
Chełmińska przyłączoną do Polski i z czasem zupełnie się 
spolszczyła; w początku wieku XIII ziemia lubawska, kraj 
pierwotnie pruski, był w posiadaniu Polaków, a sąsiednie 
ziemie, saska i gołędzka, pozbawione pierwotnej ludności, 
k tóra albo w walkach zginęła, albo cofnęła się w głąb 
kraju, były również zdobyczą gotową pod pług polski.*)

*) Kętrzyński.
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d*ier&8zc począiR> cRrześ^ijańsiwa to t^rusieoR. dSizRup <3ftrystyn i  złosuneR jegb So d o lsk i, 
iro&aó zonie cffrzyżaRó® p r ze z  <3£onraóat Rzięcia mazotoiecRiego.

byli jeszcze w początku XIII wieku poganami, 
tkie wyprawy wojenne Polski, podjęte w celu 
ca ni;. Prusaków, spełzły na niczem; miecz 

okazał się lichym misjonarzem. Zwyciężeni mogli przyjąć 
chrześcijaństwo, ale tylko w tym celu, aby jaknajprędzej 
pozbywszy się zwycięscy, zwrócić się do dawnych bogów, 
do dawnych świątyń. Nie wojna;, lecz nauka nawrócić 
mogła pogan.

Stosunki te trwały do początku XIH wieku. Pierw­
sza; starania o nawrócenie Prusaków, podjęte w tym wieku, 
wychodziły z klasztorów" cysterskich wielkopolskich, jaj mia­
nowicie z Łekna. Klasztory te wysyłały braciszków swoich 
jako m isjonarzy do Prus, by głosili słowo Boże w poko­
jowy sposób. — Zdarzyło się, że niektórzy braciszkowie 
dostali się do niewoli pruskiej. Opat łekneński, Gotfryd, 
dowiedziawszy się o tem, udał się do Prus, aby ich uwol­
nić. Znalazłszy gościnne przyjęcie u jednego z panów

pruskich, który tam tych trzymał w niewoli, uzyskał od 
niego uwolnienie. Sądząc, że Prusy już dojrzały do przy­
jęcia w iary i chrztu, spieszył do Rzymu, aby uprosić pa­
pieża o pozwolenie głoszenia wiary Prusakom*).

Papież uczynił zadość jego życzeniu i bullą z dnia 
25 października r. 1206 uwiadomił o tem arcybiskupa 
gnieźnieńskiego i biskupów polskich, polecając misją i m 
sjonarzy ic h  pieczy i wydając zarazem wskazówki, jak 
dzieło nawrócenia Prus rozumnie poprowadzić należy.

Po powrocie z Rzymu przeprawił się opat Gotfryd 
z zakonnikiem Filipem przez Wisłę do Prus i zaczął gło­
sić wiarę Chrystusową z niejakiem powodzeniem. Rozpo­
częte dzieło poprowadził dalej po Gotfrydzie Krystyn, po­
chodzący z klasztoru Oliwskiego Cystersów, założonego 
w r. 1178 przez księcia pomorskiego, Sambora.

*) Kętrzyński.

rusacy
Wszy
nawr;



Bullą z r. 1210, wystosowaną przez; Innocentego ITT 
do Henryka, arcybiskupa gnieźnieńskiego, powierza papież 
ten biskupią władzę nad apostołującymi mnichami i nad 
nowonawróconymi polskiemu metropolicie tak długo, aż 
liczba tych ostatnich nie stanie się tak wielką, iżby swego 
własnego mogła miec biskupa.

Pole misyjne leżało na północ w Lauzanii 
(Łęzanii), t. j. pośród łęgów ciągnących się po­
między W isłą a Nogatem aż do. zatoki Kryskiej 
i do Bałtyku. Z półnąćy zatem misja zbliżała 
się do granic polskich. Niedługo trzeba było siąSj 
ziarno ewangielji w sercach pogańs’kich Prusa­
ków, skoro już w r. 1214 zamianował papież Kry­
styna biskupem  p ru sk im '/ odtąd całe dzieło 
chry.dyanizacyi Prus spoczywa najego barkach*).

Innocenty III interesując się żywo 
sprawami pruskiemi i starając się 
o to, aby biskup miał przyzwoite utrzy­
manie, odezwał się do książąt polskich 
z prośbą, aby wyznaczyli mu jakie­
kolwiek posiadłości, z ddchodów któ­
rych mógłby żyć i misją nawracania 
propagować skutecznie w dalszym 
ciągu.

Odwołanie się papieża Innocentego1 
do szlachetnych ućSudSjksiążąt polskich nie pozostało bez 
skutku. W ładysław OdouiCz, książę kaliski, przekazał 
Krystynowi wieś Lekowice, dziś Leków; za przykładem

12

*) Kętrzyński.

W ładysława poszedł potem kśiąze Konrad mazowiecki, da- 
low ując liczne wsie i posiadłości Krystynowi*).

Czynnego zresztą udziału książęta polscy aż do roku 
1217 w m isjach tych nie brali. Podczas gdy w PruSiecb 
toczyła się walka między cywilizacją chrześcijańską a po­

gaństwem, Polska zajęta była sprawam i domowemi, 
niezdolna rozwinąć jakiejkolwiek działalności na 
zewnątrz. Po śmierci Kazimierza Sprawiedliwego 
w r. 1194 otrzymali dzielnice: Sandomierską, Kra­
kowską, Mazowiecką i Kujawską dwaj małoletni 
jego synowie Leszek i Konrad. W imieniu ich 
rządzili najpierw krakowsęy panowie i m atka He­
lena, i dlatego tego to władza wielkoksiążęca do­
staw ała się raz w ręce Mieczysława Starego, to 
znowu syna jego W ładysława Laskonogiego. Do­

piero w r. 1207 osiada Lggzek stale 
w Krakowie i '.pbejtnuje księstwa: 
Krakowskie, Sandomierskie, Sieradz­
kiej Łęczyckie i Pomorskie, podczas 
gdy brat jego młodszy, Konrad, otrzy­
m ał księstw o/ Mazowieckie i Kuja­
wskie. Całe życie Konrada Mazowie­
ckiego to jedno pasmo krwawych utai- 
czek i bratobójczych walk prowadzo­
nych przez tego bm zliwego księcia 

z niepoham owaną zaciekłością z licznymi książętami Pol­
ski o powiększenie swej władzy i swych posiadłości. Po­
chłonięty całkowicie przez sp raw y, wewnętrzne, nie po-

*) Kętrzyński

Wojak pruski z czasów  p o gań stw a .
Prócij maczugi długiej, z którą się min rozstawał, uży- 
wat Prusak niaczug krótkidi Celem rzucania icli na nie­
przyjaciela. Maczugi te, częsty w środku.-, wypełniane 
ołowiem, były bronią morderczą, bo druzgotały czaszki 

i łamały kości w razie silnego a trafnego rzutu.

*



święcał kłótliwy i pieniacki ten ksiaże naieźnej
uwagi północnym kresom polskim i wobec usiło­
wań nawrócenia pogańskich Prusaków odgrywał 
bierną rolę. Tymczasem dzieło chrystyanizacji 
Prus zrobiło znaczue postępy. Już w r. 1218 
istnieją kościoły założone przez biskupa Kry­
styna i książąt polskich, a zdobycze wiary 
chrześcijańskiej zwiększały się z każdym rokiem. 
Żeby jeszcze przyspieszyć nawrócenie Prusaków, 
starali się papieże skierować krzyżowców z Pol­
ski i krajów przyległych, którzy dla słabości, 
ubóstw a lub innego powodu nie mogli się udać 
do Palestyny, do Prus na pomoc Krystynowi 

jego dziełu.
Starania papieży i K rystyna o urządzenie 

wypraw  krzyżowych nie były bezpłodne. Od 
roku 1221 odbywają się z ram ienia książąt pol­
skich liczne wyprawy krzyżowe do PrusJJ! połą- 
53 one zwykle z obfitemi darowiznami panów 
polskich na rzecz biskupa K rystyna. Szczegól­
nie z rąk  Konrada i Giedka, biskupa płockiego, 
spłynęły na biskupa pruskiego liojue dary w po­
siadłościach w ziemi Chełmińskiej.

Biskupstwo pruskie obejmowało nie małe 
terytorjuin; sięgało bowiem od ujścia W isły aż 
do' źródeł Ossy; wschodnią grauicę Stanowiło 
jezioro dzierzgońskie.*) — To biskupstwo pru­
skie założone przez poddanego polskiego i tem

*) Kętrzyński.

Dąb „św ięty" R om owej

Dąb ten, 12 stóp średnifejnający, czczony byt jako siedlisko bogów. Przy nim mie­
szkał najstarszy kaptan Prusaków. Wedle podania miał dąb tęn kazać Sfćiąć BolsStaw 
Chrobry, król polsli; inni twierdzą, iż zniskczytygó na 'rolką* .w. mistrza Wińirycha 
de Kniprode komtur Piotr Nagel dc Schr, który w miejscu tem postawił'klasztor Św. 
Trójcy. Na dębie widzimHpostacie trzech bpJŚSHą przed nimi pali się ogień Wieczny 
czyli „Znicz", do którego podsycania służą iuijjg£iuiadzane stosj drzewa. W koto dębu 

porozsiewane są mieszkania kapłanów.
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samem zostające pod opieką arcybiskupa gnieźnieńskiego
i należące do jego metropolii, uważano za cząstkę pol­
skiego terytorjum . Mając Krystyna za biskupa polskiego, 
i chcąc go silniej przyciągnąć do państw a polskiego, wy­
posażono go dobrami, jak  innych biskupów polskich.*)

Czy zaś K rystyn działał szczerze, czy uważał swe 
biskupstwo jako ziemię polską? Niewątpliwie, że n ie , 
posiadał wielką ambicją i m arzył o państw ie, na  czele któ­
rego on sam stałby jako biskup udzielny. Korzystał z do­
broci Konrada, wyposażenie przyjął, utwierdził może na­
wet Konrada w nadziejach przyłączenia ziem pruskich do 
Mazowsza, ale równocześnie wpływał na papieży, aby ich 
względem zamiarów Konrada usposobić jak  najnieżyczliwiej.

Że Konrad miał do czynienia z obłudnikiem, nie 
wróżyło to dobrze jego zamiarom i miało się później na 
nim pomścić dotkliwie.

Do roku 1217 nie zagrażali Prusacy ani Polsce ani 
ziemi Chełmińskiej, trzym ani w postrachu przez wojewodę 
płockiego, Krystyna. Mąż ten znam ienity i wojownik 
dzielny, poskromiwszy w licznych zwycięskich bojach bun­
tujących się Prusaków i inne sąsiednie pogańskie plemiona, 
zapewnił księstwom Mazowieckiemu i Kujawskiemu błogi 
spokój, dozwalający pod swym zarządem i zwierzchnictwem 
ziemiom tym wyleczyć się z ran  i klęsk, jakie im zadały 
napady pruskie i zawieruchy domowe. Biczem bożym był 
przedewszystkiem  dla Prusaków , pierzchających w śle- 
pem przerażeniu na sam jego widok, a groza jego imienia

*) Kętrzyński.

była tak wielką, że w ppjędaeb togo hidu urós* ua nie­
zwyciężonego bożka polskiego, któremi nic się oprzeć nie 
zdoła. Małoduszny i zawistny Konrad, zazdrc szcząc Kry- 
stynowi powodzenia i sławy rozgłośnej, rozbrzmiewającej 
szeroko tak  w kraju  jak  i między obcymi, kazał go nie­
sprawiedliwie i okrutnie zamordować ku wielkiej i niepo­
wetowanej swej szkodzie. Niezmierną radością przepeł­
niła śmierć K rystyna Prusaków, albowiem Mazowsze po­
zostawało teraz bez oparcia i obrony tak  dzielnej zamor­
dowanego. „Chluba to dla nas i ułatw ienie drogi do Pol­
ski," zawołali na wieść o zamordowaniu K rystyna, „kiedy 
sami Polacy boga swego i wybawcę zabili" i ośmieleni 
zaczęli na nowo napadać sąsiednie ziemi"- polskie.

Przeważnie jednak  gniewy i napady pruskie skiero­
wane były przeciwko Prusakom  nawróconym, szczególnie 
znienawidzonym za wyrzeczenie się w iary ojców. Chcąc 
zasłonić świeżo nawróconych przed krw aw ą pom stą po­
gańskich współbraci i utrwalić stanowisko Kościoła w Pru- 
siech, głosili papieże wojny krzyżowe do Prus, posiłkowane 
głównie przez Polaków. Rozjątrzeni temi c.ągłemi woj­
nami i mszcząc się za spustoszenia, w yrządzane przez 
wojska krzyżowe, wykonywali Prusacy krwawe napady 
na Mazowsze, ludność tłumami w niewolę pędzili, kościoły 
w perzynę obracali, a pojmowanych kapłanów chrześci­
jańskich wśród okropnych męczarni pMili na cześć bogów 
swych na stosach. By raz na zawsze uwolnić się od Pru­
saków i krajom  swym zapewnić spokój, powziął Konrad 
Mazowiecki zamiar sprowadzenia zakonu rycerskiego, któ­
ryby  strzegł g r a n i t  północnych Mazowsza. W ybór Kon­
rada padł na zakon niemiecki, zwany „krzyżackim".
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akon Krzyżaków powstał w czasie wojen krzyżo­
wych. W śród licznych wypraw krzyżowych świata 
chrześcijańskiego do Palestyny celem odebrania 

z rąk  niew iernych grobu Chrystusa zasługują cztery wy­
praw y na większą uwagę. Pierwsza z roku 1097, druga 
1147, trzecia 1189 i czwarta z roku 1204.

W  czasie trzeciej wojny krzyżowej zgromadziły się 
zastępy chrześcijańskie koło m iasta Akonu, czyli Ptolo- 
maidy, nader silnej warowni, stanowiącej klucz do Ziemi 
Świętej, a będącej w posiadaniu niewiernych. W śród li­
cznie zastąpionych tam narodowości panowała nienawiść 
i niezgoda. Francuzi i Włosi znajdowali pomoc i przytu­
łek u Tem plaryuszów i Joannitów, rycerskich stowarzy­
szeń, utworzonych przez narody te do walki przeciwko 
Turkom i do wspomagania pielgrzymów. Pielgrzymi nie­
mieccy zaś. nie mając własnego zakładu, zostawali bez 
opieki. To było przyczyną, że niektórzy mieszczanie bre-

m eńscy (Bremena) i bukowscy (Lubeka) założyli r. 1190 
szpital polny dla chorych Niemców.

Młodą tę instytucyą przemienił Fryderyk, ksiaże 
szwabski, razem  z innymi pielgrzymami niemieckimi na 
zakon rycerski, na zakon taki, jakim  byli Tem plaryusze 
i Joannici. Obowiązkiem jego miało być pielęgnowanie 
chorych i wspomaganie b iednych : oprócz tego miał zakon 
ten zajmować się walką przeciw nieprzyjaciołom wiary 
chrześcijańskiej i stawać w obronie Ziemi Świętej i Ko­
ścioła. Na czele zakonu stanął mistrz z rezydencją 
w Akonie.

Do pomocy służyło mistrzowi pięciu wyższych urzę­
dników, mianowicie: 1) Wielki kom tur, pierwszy pomo­
cnik i zastępca wielkiego m istrza, a po śmierci jego re- 
gient aż do nowego wyboru. 2) Wielki m arszałek jako 
główny dowódzca w czasie wojny. 3) Wielki śpitalnik, 
zarządzea wszystkich śpitali. 4) Szatny, mający starania
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S tarożytn a  m apa Prus
ułożona przez Kaspra Hen- 
nebergera. Na samym środku 
mapy, w ziemi Natangii, wi­
dzimy stolicą pogańskich 
Prusaków: Romowe. Na ma­
pie tej znajdujemy już mia­
sta Grudziądz (Gródek), 
Chełmno (Chelmo), Rogoźno 
(Roggenhausen), a w ziemi 
Jadźwingów na wschodzie 
miasto Rajgród. Natomiast 
nie narysował autor ani 
Gdańska ani też Królewca, 
chociaż miasta te miały wów­
czas już większe znaczenie 
jak n. p. Kłajpeda (Cleypeda), 
którą także na pograniczu 
Zmud/.i zaznaczoną widzimy. 
Nazwy idem polskich i pru­
skich jak n. p. Kujawskiej, 
Dobrzyńskiej, Mazowsza, a 
dalej Chełmińskiej, Michało­
wskiej, Lubawskiej itd. są na­
rysowane trafnie.



o ubiorze i uzbrojeniu rycerzy i wojsk zakonnych. 5) Pod­
skarbi, zwany Tresler, adm inistrujący skarbem  zakonu. Naj­
wyższą instancję stanowiła kapituła zakonna, składająca 
się pod przewodnictwem wielkiego m istrza z wyższych 
dostojników zakonu. Ułożono także przepiśy regulujące 
tryb życia zakonników.

Po zdobyciu Akonu przez chrześcijan 12. lipca r. 1191 
wysławił Zakon dla siebie w 
mieście kościół i śpital, pod 
wezwaniem Najśw. Marji Pan­
ny i domy mieszkalne.

Nowym tym Zakonem za­
interesował się gorliwie przed 
wszyslkiem papież, a sprzyjali 
mu także cesarzowie niemieccy.

Papież Cęlestyn zatwier­
dziwszy reguły Zakonu, przy­
znał mu prawo w ybierania so­
bie mistrza własnego i przyjął 
posiadłości jego pod swoją 
opiekę.

W roku 1198 otrzymali za­
konnicy jako odzież biały 
płaszcz Teniplaryuszów, na którym w idniał'czarny  krzyż. 
Dlatego zwano ich Krzyżakami. Reguły braci domu nie­
mieckiego im. Maryi Panny, jak  zwykle uizędownie się 
nazywają, dzielą się na trzy części; pierwsza mówi o głó­
wnych trzech ślubach, druga o śpitalu, trzecia o poszcze­
gólnych obowiązkach braci.

Oto niektóre z nich:

Św . W ojciech,
apOstól Prusaków, legt śmicrćią 

męczeńską w roku''ś997-ym.

Trzy rzeczy stanowią, tak mówią reguły, podstawę 
życia zakonnego: „czystość, posłuszeństwo i ubóstwo".
Tylko Zakonowi jako takiemu wolno dzierżyć dobra ru ­
chome i nieruchome, a mianowicie ziemie, role, winnice 
i wsie, młyny i warownie, parafie i kaplice, dziesięciny itp. 
stosownie do swoich przywilejów, wolno mu także posia­
dać sługi i służebnice.

Gdy bracia są w drodze 
łub na wyprawie, m ają sło­
wami i czynami udowodnić, 
że zgodnie zc znakiem krzy­
ża, noszonym na płaszczach, 
postępują według przykazań 
Boga.

Że Krzyżacy podług tych 
reguł nie postępowali, że je 
niejednokrotnie łamali i de­
ptali, wykazują dzieje Zakonu 
w jaskraw y sposób 

K rystyn, Jak  zwykle bywa, każda
pierwszy biskup katolick na nowa instytucja jest nrzed-

zienuach pruskich. miotem powszechnej troski
i życzliwości. Nic dziwnego 

zatem, że i Zakon niemiecki tego na sobie doświadczył. 
Hojne dary spłynęły na niego z rąk możnych panów i kró­
lów na wschodzie w Palestynie. W Eurooie samej przy­
padły mu wielkie i liczne posiadłości, jak w północnych 
Włoszech, Turyngii, Frankonii, Hesyi i Austryi.

Roku 1206-go król Filip z rodu Hohenstaufów przy­
jął Zakon pod swoją opiekę na cały obszar państwa rzyrn-

2
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skiego i pozwolił ludziom wolnym zrzec się swych dóbr 
lennych na rzfecz i korzyść tegoż Zakonu. Wielkie zna- 

' ozenie osięgnął Zakon za rządów wielkiego m istrza Her­
m ana de Salza (1210— 1239).
Fryderyk  II, król niemiecki 
i cesarz rzymski, zrobił go 
swym powiernikiem i doradz- 
cą; przy załatwianiu poleceń 

.cesarskich odwiedzał wielu 
niemieckich książąt, szczodrą 
ręką obdarzających ścisłego 
przyjaciela cesarza. Jako 
wpływowy członek otoczenia 
Cesarskiego mógł na takiem  
stanowisku bardzo wieje dzia­
łać w interesie Zakonu.

Równą życzliwością ota- 
czali go papieżć. Duchowień­
stwo zakonne obdarzyli prze- 
dewszystkiem większą samo­
dzielnością; miało być podle­
głem tylko mistrzowi i kapi­
tel j zakonnej. Przywilej to 
tern ważniejszy, żet pomiędzy 
zakonnem a duchowieńslwem 
świeckiem-stosunki były na­
prężone, bo m echętnem  okiem 
patrzano na przywileje zakon­
nego rycerstw a. Papieże o- 
świadczyli wyraźnie, że Zakon

P ieczęć króla W ładysław a Hermana.
Jest to najstarsza,. nam zn tria, pieczęć panująCegiJ 'króla polskiegd. 
Król wsparty o wysokie ramie tronu, na którym siedzi, trzyma miecz 
na kolanach. Rozpoznać można jeszcze snadnie ślady ócz, nosa i korony.

niemiecki nie stoi pod żadnym prałatem , lecz bezpośre­
dnio podlega stolicy apostolskiej.*)

Herman de Salzhebył nietylko dobrym adm inistrato­
rem  Zakonu, lecz także bar­
dzo zręcznym dyplomatą, któ­
ry, pośrednicząc w zatargach 
pomiędzy cesarzem a papie­
żem, potrafił pozyskać zaufa­
nie stron powaśnionych z 
niego korzystać dla siebie 
i dla ‘(felów swego Zakonu.**) 

W pobżątkach XIII. wieku 
Zakon posiadał już liczne do­
b ra  w Europie, lecz nie miał 
właściwego pola działania, 
gdyż Ziemia święta, gdzie nad 
zakonem niemieckim górowali 
Tem plaryusze i Joanniei, nie 
wyczerpała jego sił; należało 
zatem szukać "gdzieindziej od­
powiedniego zajęcia a miano- 
wię*e w Europie, gdzie także 
nie brakło nieprzyjaciół wiary, 
dającychftsię yzęS znaki pań­
stwom ^hrzhścijauskiin. Do 
nich należeli przed.ewszyst- 
kiem Kumanie czyli Pieczyu-

*) Kętrzyński. 
**) tenże.



gowle, którzy już od czasów- św. Szczepana-’wiec/nami kio­
skami :gL*ozi 1 i Węgrom i krajom sąsiednim . Aby położyć 
tamę napadom kum ańskiin w szedł król węgierski Andrzej 
w układy z wielkim mistrzem i uzyskał od mdgo pożą­
daną pomoc. Członków Zakonu, k tórzy do niego przybyli 
osiedlił król w r. 1211 w kraju  nadborskim  w południo­
wym Siedmiogrodzie, graniczącym z Kumanami.*)

Nie ulega wątpliwości, że§ 
'iżOr SACT%,A  Krzyżacy, przyjąwszy skwapli­

wie propozycją króla Andrzeja, 
przyszli do ziemi nadborskiej
z zamiarem stworzenia sobie
niezależnego stanowiska. W 
tym Celu kolonizowali kraj mięh 
dzy sprowadzonych osadników- 
niemieckich, wymusili zakaz 
osiedlania się poddanych kró­
lewskich, zagrabiali sąsiednie 
ziemie w igierskie, budując 

wielkiegg mistrza, która Krzyża- wszędzie wbrew zakazowi króla 
ków przysłał do Polski. warowne grody i miasta, a w

powstałych z Andrzejem spo­
rach, sądzonych przez Pzym , fałszowali dokum cnta daro­
wizny, aż w końcu poddali całą ziemię nadborską papie­
żowi, chcąc przez to zrzuoi,ey'ze siebie zwierzchnictwa wę­
gierskie. Tego było Andrzejowi zawiele. Zażądał zwrotu 
darowizny, a gdy Krzyżacy zbrojno ln u  się przeciwstawili,
król gwałtem ich wyrzucił z wszystkich posiadłości im po­

Herb Herm ana de Salza,

*) Kętrzyński.
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darowanych i tych pomimo naponmr&ń papieża zwrócić 
nie chciał.

Obłuda, krętaetwm i podstęp, broń, stale używania 
przez Zakon niemiecki, w całej ;§wrej nago.fci się tutaj uw y­
datniły. Dlaczego więc wydarzenia te nie stanowiły przjsgj 
strogi dla Konrada, czemu go nie powstrzym ały w1 zamia­
rach sprowadzenia Zakonu tego do Polski?

Zdaje się,1 że wypadki te nie doszły jaszcze do uszu 
Konrada, "gdy zainiar Tpjgo już dojrzał. Koji rad miał w swo­
jem otoczeniu najbliżgzem wielu wpły wmw-yeh Niemców-, 
którzy wobec niego wychwalali dzielność sw’ych ziomków-, 
licząc na wdzięczność i Konrada i Zakonu; byli nimi dzie­
kan Gunter, później biskup płocki, biskup chełmiński K ry­
styn i biskup knjawsski Michał; Niemcem był także Arnold, 
wojewoda kujaw-ski, istniały naw-et już wówczas osady 
niemieckie pod Płockiem a w Dobrzyniu był Niemiec Egbert 
proboszczem Za ich naniow-ą padł wybór Konrada na

Zam ek malborskl
za czasów siedziby kcmtrna w 1280 r.

2*
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zakon niemiecki. Nietylko Prusacy i krwawe ich napady 
skłoniły Konrada do powołania Krzyżaków. Z powołaniem 
rycerzy zakonnych łączył Konrad plany ambitne i zamiary 
daleko sięgające, mianowicie przyłączenie Prus do Polski 
Dotychczasowy sposób podbicia Prus przez misje i wy­
praw y krzyżowe zdawał się Konradowi środkiem zanadto 
powolnym; chciał on prędzej dojść do celu i to było mo­
żna ósięgnąć tylko przez sprowadzenie do Polski jednego

P ieczęć  kom tura P ieczęć kom tura
zaniku Brandenburg. zam ku K rólewiec.

z zakonów rycerskich, który  osiadłszy w kraju jako insty­
tucja polska, zdobyłby P rusy dla Polski.*)

Twierdzenia więc licznych pisarzy historyków, prze­
ważnie niemieckich, jakoby Konrad uległemi prośbami 
błagał Zakon o pomoc przeciw Prusakom , z którym i rze­
komo nie mógł subie dać rady, jakoby Krzyżacy byli 
ostatn ią deską ra tunku  dla Konrada, m e we wszystkiem 
zgadzają się z praw dą. Prócz obrony wobec barbarzyń­

*) Fętrzyńsl

ców,^'chciał Konrad zużyć Zakon także dla rozszerzenia 
granic polskich

W roku 1225 wysłał Konrad posłów do m istrza Her­
m ana de Salza, bawiącego wówczas we Włoszech, by na­
wiązali z Krzyżakami układy, ofiaru jąc 'm u za współdzia­
łanie przeciwko Prusakom  jako wyposażenie i siedzibę, 
ziemię Chełmińską. Ilerm an de Salza skwapliwie pochwy­
cił myśl tę, upatrując w propozycji tej szerokie pole dzia­
łania dla Zakonu. Nauczony jednak doświadczeniem, uczy 
mionem w Siedmiogrodzie, gdzie wszelka- podstępne j chy­
tre zamiary Krzyżaków wywalczeniu sobied samoistnego 
państw a rozbiły się o opor Węgrów, wyjednał podstępem 
od cesarza Fryderyka Ii. przed przyjęciem propozycyi Kon­
rada przywilej niesłuszny i bezprawny, mocą którego ce­
sarz zatwierdza nietylko przyrzeczenie Konrada co do. 
ziemi Chełmińskie;, lecz uwalnia ją  także;, od wszelkiej 
służby, daniny i zależności; zarazem przysądza całe Prusy, 
które Herman pragnął zdobyć dla Zakonu, temuż Zako­
nowi jako księstwo udzielne z wszelkiemi mozliwenn p ra­
wami.*) W taki podstępny sposób zrzucili Krzyżacy za­
wisłość nadanej sobie ziemi Chełmińskiej od Polski. W y­
nika jasno z tego bezprawnego przywileju cesarskiego, że 
Zakon nieuczciwie, nieśżezerze postąpił wobec Konrada, 
że przyjął propozycją jego z tym  zamiarem, aby nie do­
trzym ać zobowiązań. Co dopiero skończyła się sromotnie 
spraw a siedmiogrodzka, w której fałsz, chciwość i za­
chłanność główna odgrywały rolę, a już gotowati Krzy­
żacy nową akcją, opierającą się na tych samych podsla-

*) Kętrzyński.



wach niem oralnych, tylko z tą  różnicą, że zwiększyli 
w niebyw ały sposób fortele i podstępy swoje.*)

W roku 1226 wysłał Herman dwóch braci zakonnych 
do Konrada? który im oddał ziemię Chełmińską. Jeden 
z nich, Konrad Landsberg, pozostał już w Polsce i założył 
na lewym brzegu W isły na pa­
górku położonym naprzeciwko 
dzisiejsz, go Torunia warownię, 
skąd nałychm iast rozpoczął wal­
kę z Prusakam i. W arownię tę 
nazwał Vogelsangiem; tym Vo- 
gelsangtem  jest niewątpliwie 
gród nieszawski, o którym  po­
daje wiadomość sfałszowany 
przez Krzyżaków dokum ent Kon­
rada z r. 12Śt).^)'’, Gdy się rze­
czy tak ułożyły, że ziemia Cheł­
m ińsk i była oddana w ręce Za­
konu, wielki mistrz Herman, 
skoro się o tem dowiedział, wy­
słał natychm iast brata, Hermana 
Balku, m istrza prowincjonalnego 
(Lar dm eister) z pięciu braćmi 
i z wielką liczbą giermków do 
Polski, którzy przez pięć lat 
z zamku nieszawskiego prowadzili wojnę z Prusakam i.

Przybyw szy do Polski nie weszli Krzyżacy zaraz do 
nadanej im ziemi Chełmińskiej; pozostali tymczasem na

*) Kętrzyński.
**) tenże

Kujawach, byli niby gośćmi Konrada, który  m usiał mieć 
staranie o nich, przeznaczając ;im na chwilowy pobyt do­
bra nieszawskie, spore teryiorjm n, które roku 1235-go 
zniewolony był im odstąpić. W tym celu sfałszowali Krzy­
żacy zapis Nieszawy.*)

I Orłowo pod Inowrocławiem 
i niektóre inue dobra, które 
m iały służyć na utrzym anie ich 
podczas pobytu w księstwie ma­
zowieckiem, przywłaszczyli sobie 
potem na podstawie dokumen­
tów podrobionych. Ciągnęli 
zatem stąd podwójne zyski **) 
Nadauia, czyuione przez Konra­
da dla Zakonu, Krzyżticy prze­
rabiali stosownie do swych za­
miarów, opuszczając wszelkie 
nałożone na siebie zobowiąza­
nia. Posłowie krzyżaccy,, pro­
wadzący w imieniu mistrza, za­
jętego wyprawą krzyżową Fry­
deryka II. do Palestyny, roko­
wanie z Konradem, nie mogli 
od Konrada uzyskać przywile­
jów po swej m^pli. Dlatego 

sfałszowali na jego imię trzy dokumenty***) i posłali do 
zatwierdzenia wielkiemu mistrzowi. Gdy Hermanowi wrę­

*) Kętrzyński.
**) tenże.

***) Pr. U.kundenbuch IDL
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K rzyżak na czatach.
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czono przywileje podrobione w P iusiet.h , uważał je  za nie­
dostateczne, za niedość ściśle i dokładnie uwalniające Za­
kon od wszelkiej zależności wobec ksi^jjpi polskiego. Na 
podstawie podrobionej darowizny Konrada kazał — nie 
trudno mu to było jako przybocznemu cesarza — wygo­
tować w kancelarji cesarskiej lub przez jej uizędników 
nowy przywilej*), w którym udzielne i niezależne posia­
danie^ ziemi Chełmińskiej oznaczono lak ścisłe, że żadna 
co do tego zachodzić nie mogła wątpliwość, a że jednak 
taki dar należało uzasadnić, więc podano w nim jako po­
wód napady Prusaków, którym  niby Konrad obronić się 
nie mógł, a w innym również podrobionym dokum encie 
kazano później synowi Konradowemu, Kazimierzowi, to 
potwierdzić.**)

Temi świadectwami obronił się Zakon wobec poto­
mności nieomal do dni naszych od zarzutu niewdzięczno­
ści, a na podstawie ich odgrywał rolę zbawcy Polski, któ­

Urkundenbuch ITT, nr. 78.
**) Pr. Uikundenbuch nr. 94, Kętrzyński.

Od dawna wydawał się caty szereg';dokumentów, •tjjtóącyćh, się 
darowftn-. Konrada Zakdóawi, podejraauym. Perlb&Ch, którcg&Jjako 
[Nrómfk fiikt o stronniczość posąd? Jć, nie możć, w dwóch bardzo .grun­
townych rozprawach: „Die iiltesten pręusśischen Urliunden kritisch 
untersuchl" i „Zur Kri tik der ałtesten preussiśćhen Urkunden" ściśle 
wykazał, że rzeczywiście istnieją podrobione dokumenty, a między 
nimi najważniejszy przywilej t. zw. kruszwicki, w którym Konrad od­
stępuje /akónowi całą zifcmię Chełmińską i cale Prusy na własność* 
■/. wszeljdemi prawami książąt udzielnych. IńilszerStwa dokumentów 
przez Zakon wykazuje także. Dr. Wojciech Kętrzyński w swej cennej 
i znaki milej rozprawie: „O powołaniu Krzyjaków przez ks. Konrada.11

rem u Polacy wdzięcznymi być powinni — za zabraną pro­
wincję, za .zniweczone zam iary i nadzieje.

‘ 1 z biskupem  pruskim* Krystynem , k tóry  w ziemi 
Chełmińskiej miał dobra i praw a rozliczne, nadane przez 
ks. Konrada, przez biskupa płockiego i jego kapitułę, Krzy­
żacy w nef-śię załatwili, zagrabiając z Czasem wszystkie 
jego posiadłości

Na prośbę w. m istrza, popartą niezgodnem z praw dą 
i oszukańczem przedstawieniem  stanu rzeczy, przejął Pa­
pież Grzegorz IX wszystkie posiadłości Krzyżaków, jakie 
już byli p o jed li i jakie w przyszłości w ziemi pruskiej 
zdobędą, na własność Stolidy Apostolskiej oddał je na 
wieńzne czasy i wolne posiadanie Zakonowi. Tem samem 
upewnił się Zakon przed eweuiualnem i krokam i nieprzy- 
jaznetni Konrad aj "bo wszelkie'’ targnięcie się na niego by­
łoby buntem  przeciwko władzy apostolskiej.

Tak więc Krzyżacy, 
zaledwie postawili nogę 
na ziemi polskiej, zrzucili 
ze siebie za pomocą nie­
cnych, podstępnych in­
tryg i knowań wszelką 
zawisłość, czy to od pra­
wowitego pana tych ziem 
Konrada, czy tez. od bi­
skupa pruskiego K rysty­
na ; stali się nieograniczo­
nymi panam i ziemi Cheł- 

Herb Zakonu K rzyżackiego, mińskiej i rozpoczęli sy- 
nadany mu prżez papieża Celestyna ITT. Stern a tyczny podbój Prus.

O R m w  'itw fow co , 
ii ( dejlm o I I I  .



Konrad M azow iecki w ięzi w  S ieciechow ie G rzym isław ę i syn a  jej, B o lesław a  W styd liw ego .

Pierwsze walki z Prusakam i toczył Herman Balk 
z warowni Vogdlsang, skąd przedsiębrał J czne w ypra­
wy do Prus. Ponieważ wielki mistrz Herman Salza nie 
mógł chwilowo poświęcić wszystkich su, bo zajęty był

innemi sprawami i wypraw ą krzyżową do Palestyny, 
garstka przybyłych rycerzy zakonnych była bezsilną 
i więcej drażniła Prusaków , aniżeli gnębiła. Konrad 
dowiedziawszy się od posłów krzyżackich, że chwi-
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Iowo zostaje wszystko, jak  dotychczas, że na przyby­
cie większej liczby rycerzy na teraz liczyć nie po­
dobna, założył nowy zakon na wzór istniejących w In­
flantach Kawalerów Mieczowych*), k tóryby miał to samo

* t Już przedtem, zanim Zakon niemiecki osiadt w Prusiech, za­
łożyły miasta niemieckie Bremena, Lubeka i Hamburg, należące do 
związku hanzeatyckiego, kolonie kupieckie w pogańskich krajach Li- 
wonów, nad rzeką Dźwiną r. 1158 i wybudowali Helem bezpieo»hej 
wymiarra towarów zamek Uxul. W późniejszych czasach udał się św. 
Meinhurdt do Liwlandyi, by głoghf-tam chrześcijaństwo. Ponieważ clo- 
btócią starał się nawrócić pogan, dzieło j~ćgo Zostało uwieńcizpne do­
brym skutkiem i arcybiskup bremeński, Hartwig wyświęcił go na bi­
skupa liwlandzkiego, czyli mflantskicgo, z siedzibą w Uxul (1187). Gdy 
następca Mcinharda Bertold przemocą wystąpił przeciwko spokoj­
nym mieszkańcom, .poległ w boju. Po nim objął katedrę biskupią 
Albert, kanonik bremeński, założył miasto Rygę i przeniósł tamdotąd 
biskupstwo. Liczni koloniści i rycerze krzyżowi, powracający z Pale­
styny przybywali do tych kolonii; z tych rycerzy utworzył Albert 
w r. 1203 ku obronię chrześcijaństwa zakolY, zwany braćmi inflantsl- iifit,

zadanie, co Krzyżacy, a w danym razie służyć mógł jako 
zapora przeciwko nim, gdyby okazali się hardym i i groź­
nymi. Nowy ten zakon osadził Konrad w Dobrzyniu, 
przydając im prócz tego Gedelice i inne posiadłości. Za­
kon ten nazywano „Zakonem rycerzy Chrystusowych", 
a członków rycerzam i pruskim i lub braćm i dobrzyńskimi, 
czyli Dobrzyiicami. Składał się on także z Niemców, 
a m istrz jego, Bruno, był członkiem Mieczowców inflant- 
skich. Nadzieje Konrada,; pokładane w tym zakonie Braci 
Dobrzyńskich, zostały zawiedziope. Dobrzyńcy wyginęli 
w zapasach z Prusakam i, a niedobUki icli wchłonął w roku 
1285-ym zakon Krzyżacki, zabierając bezprawnie wbrew 
woli i intencji księcia Konrada całą ziemię dobrzyńską, 
kraj leżący między rzekami Chehnicą a Drwęcą.

lub też Kawalerami Mieczowymi, zwany tak od czerwonego lniecżą, n&j 
szonego na białych płaszczach.



IV.

HwS'86j *$rns. "ftozpaczti w  oBrona cfruscfió®. &&ięłope*R, fisia żg pomorsfii a cfirzpżacy

f ,rusacy poznawszy, że oba te zakony rycerskie, obcej 
dla nich mowy, kierowały swą czynność na ich 
zgubę i zagładę, gotowali się do energicznej obrony. 

Ponieważ tych rycerzy była tylko garstka, straszna może 
w ręcznym boju, ale mimo to sżćzupła, zaczęli występo­
wać przeciw nim zaczepnie, ogarnęli ziemię Chełmińską 
i pobudowali tam trzy warowne zam ki: Rogowo, Chełmno, 
i trzeci najsilniejszy, dzierżony przez dzielnego dowodzcę 
Prusaków, Pipiua. Ten zamek okolony był jeziorem, zwa- 
nem jeziorem Pipina. Pierwszym punktem  operacyjnym 
Krzyżaków była Nieszawa z lewej strony Wisły. Chcąc 
uzyskać silną placówkę na prawym  brzegu Wisły, wybu­
dowali Krzyżacy zamek Toruń.*)? Niedaleko od Torunia 
stał zamek pruski Rogów, na którego zdobycie wyruszył

*) Zamek ten powstał, jak podają kroniki, na miejscu, gdzie da­
wniej znajdywał się święty gaj bogów pruskich. Na pagórku wznosił

z posiłkami Konrada, mistrz Herman Balk. Prusacy sta­
nęli na otwarłem polu do boju, zostali jednakowoż pobici. 
S ihw ytauy dowódzca pruski wydał Rogów w ręce Krzy­
żaków. Za jego także pomocą napadli na pijaną załogę 
zamku Chełmna, niespodziewająoą-śtę wcale napadu, wzięli 
drugi zamek, a znajdujących się tam Prusaków wybili Có 
do jednego. Długo bronił się ze swego zamku bohaterski 
Pipin, rozgoryczony i zemstą pałający za wymordowanie 
załogi Rogowa i Chełmna przez Krzyżaków, aż go zdra­
dziecki siostrzeniec, który zaprzedał się Krzyżakom, pod­
stępem wydał w ręce. niemiecki^; Straszną żćmstę wy­
warli na bohaterze pruskim  Krzyżacy. Przywiązanego do

się potężny dąb, który Krzyżakom wpadł w oko jako nadający się 
niezwykle do ufortyfikowania. Otoczono °o wokoło walami, nasypami 
ziemnemi i parkanami, zostawiając tylko wolne przejście, zbudowane 
z ciężkich-slupów, do Wisły, by w razie niebezpie^jięństwa módz ucie­
kać na statkach do Nieszawy. Łukasz Dawid T. II.
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ogona końskiego przywlekli aż do Torunia i kn urą­
gowisku żołdactwa obwiesili go na gałęzi.

Siły krzyżackie, z n a jd u ją^  się w ziemi Chełmińskiej, 
były zbyt nikłe, by módz posu­
nąć się w głąb krajów pruskich.
Cała nadzieja dalszych zdoby­
czy spoczywała na przygotowu­
jących się wyprawach krzyżo­
wych. Papież Grzegorz IX, od­
noszący się z niezwykłą życzli­
wością do Zakonu, zwr«yił się 
płomiennemi słowy do całego 
świata chrześcijańskiego, by 
wspomógł Zakon w walće z po-, 
gańskimi Prusakami.

„Opasać się trzeba mieczem 
do świętej walki za sprawę Bo­
żą; pomścić zniewagę imienia 
Bożego i braci waszych z nie­
woli pogańskiej wyzwolić, słu­
chając we wszystkim rady braci 
Zakonu krzyżackiego, by nagro­
da wieczna zapewnioną wam zo 
stała". Chcąc jaknajliczniejsze 
rzesze krzyżowców zagrzać do 
walki z Prusakam i, wydał pa­
pież do braci Zakonu kaznodziej­
skiego, zajmującego się uawra- strój k ap łana zakonu
caniem Prus, rozporządzenie: krzyżackiego
uwolnienia od kary wszystkich z czternastego wieku.

tych, na których za różne ciężkie przewinienia spoczywała 
kląiwa koftcjelna, jeżeli się zobowiążą do czynnego popar­
cia Zakonu w Prusach.

Jak szarańcza, sypnęli się wskiiiek ogłoszonej k ru­
cjaty Niemcy na Prusy. Bnrgrabia m agdeburski Burchardt 
przywiódł ze sobą 5 tysięcy wojennego. ludu, jego ślgdpm 
przybywały liczne inne grom ady pielgrzymów i osadników 
niemieckich. Nie zabrakło także książąt polskich, niosą­
cych skwapliwie pomoc Zakonowi i wiodących liczne po­
siłki; Henryk Brodaty, książę wrocławski i śląski, Konrad 
mazowiecki, W ładysław Odonicz, książę Wielkopolski, dla 
częstego spluwania PlwaCzem zwany, książę pomorski 
Świętopełk z bratem  swym Samborem i t. d. stanęli do 
do boju. W iększa część pielgrzymów niemieckich udą- 
wała się do Prus z zamiarem, aby się osiedlić na teTy- 
torjum zakonuem pod dogodnymi warunkami. Pod osłoną 
zamku Toruńskiego założono pierwsze lmłiSto tegoż samego 
nazw iska.' . ; , r ' •• I

W roku 1232 wybudowali Krzyżacy zamek Chełmiń­
ski t. j. dzisiejszy Starygród i jak  pod Toruniem, tale 
i tutaj założyli zaraz mias.ft) dla ośachiików niemiećktch.

Pierwsze te osady niemieckie zagrożone były z pół­
nocy przez waleczny szczep, zamieszkujący ziemię rysjń- 
ską. By uchronić kolonie te od zniszczenia, obwarowali 
się Krzyżacy na kępie kwidzyńskiej 1233 r. Pospiesznie 
zbudowany zamek służyć miał tylko do powstrzym ania 
pierwszego napadu Prusaków  i do utorow ania w stępu do 
Pomezauii, wkrótce bowiem burgrabia m agdeburski, k tóry 
jńż cały rok bawił w  Prusięęh, przeniósł siedzibę w  to 
miejsce, gdzie dziś leży Kwidzyń.



W  roku 1233, gdy nadciągnęli książęta polscy, roz­
poczęto podbój Poniezanii. Naczelne dowództwo nad ca­
lem  wojskiem poruczono Świętopełkowi, gdyż wśród wszyst­
kich książąt on najlepiej był obeznany z przyrodą kraju 
i ze sposobem walki mieszkańęów. Wzmocniwszy i ob­
warowawszy lepiej zamek Kwidzyn, wkroczyły wojska 
krzyżowe pod zimę do ziemi rysińskiej. Broniące wstępu 
do ziemi tej wojska pruskie zostały wycięte£-a krainę całą 
straszliwie spustoszono. W tedy zgromadziwszy się sta­
nęli Prusacy pierwszy raz w zwartym  szeregu dó: walki 
nad rzeką Sirguną. Dla mieszkańców w Pomezanii nie 
była to tyLkó walka w obronie ognisk domowych, bogini 
wie sami wzywali wyznawców swych do wytrwałej obrony 
świętego miejśca, ożyli siedziby, wybranej przez nich 
i przez kapłanów ; nad brzegreln Sirguny bowiem rozta­
czał Się wiecznie zielony święty gaj, prastara siedziba bo­
gów. Wojsko Pruskie, przewyższając zastępy chrześcijań­
sk i^  swą siłą liczebną, staczało boj za najświętszą sprawę. 
Krwawą i uporną była więc bitwa, jaka zawrzała pomię­
dzy Prusakam i a wojskiem krzyżowem. Długo wahała 
się szala zwycięztwa, aż przebiegły i obrotny książę Po­
morski Świętopełk wraz z bratem swym Samborem wpadł 
na ty ły  nieprzyjacielskie, przeciął im linie odwrotu, wno­
sząc popłoch i postrach w ich szeregi. Bitwa zamięniła 
się w straszną rzeź Prusaków. Przeszło pięć tysięcy po­
ległych zasłało łany w ' obronie ' bóstwa swego. Sława 
krwawego dnia zwycięskiego należała się bezsprzecznie: 
Świętopełkowi i bratu jego Samborowi, gdyż oni rozstrzy­
gnęli natarciem  sweiu losy walki.

Zwycięstwem Lem, okupionem krwią polską i trudem
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książąt polskich, umożliwili sobie Krzyżacy pochód do 
właściwych siedzib pruskich i zapoczątkowali podbój Po­
mezanii. W tym samym roku 1234 wystawiono na gru­
zach dawniejszpl'0 zamczyska Pruskiego na granięy ziemi 
Chełmińskiej a Pomezańskiej warownią Radzyń.

W roku 1235 napłynęły nowe fale pielgrzymów nie­
mieckich pod w.odzą Henryka, m arkgrafa miśnieńskiego. 
Po krótkiej walce zdobyło cały wschodni, praw y brzej|j 
Wisły, zyskując przez to połączenie wodą z zatoką k ry ­
ską i morzem Bałtyckiem, W roku 1237 stał się Zakon 
panem drftgnH ziemi Pruskiej Pogezanii. Nad zatoką 
Kryską zbudowano zamek Elbląg; pod osłoną murów 
zaniku powstało szybko wzrastające -'miasto handlowe, za­
mieszkałe przeważnie przez pielgrzymów z Lubeki, utrzy 
mających ożywione stosunki z macierzą. Elbląg doszedł 
w krótkim fęzasie do wielkiego rozkwitu i stał się głównem 
środowiskiem handlowem posiadłości-krzyżackich. Na po­
łudniu utrzym ywał przez jezioro dzierzgońskie stosrmki 
handlowe z mieszkańcami Pogezanii, Wisła łączyła go 
z Polską a zatoka Fryska z morzeni Bałtyckiem.

Groźne chmury zawisły nad Zakonem w Prusiech 
w r. 1237y Okrucieństwa, jakich się dopuszczali Krzyżacy 
nad zwyciężonymi, budziły offlć pom sty u tego nieszczę­
snego ludu. Rycerz zakonny, Herman von Altenberg, 
całą wieś żywcem spalić kazał.*) Na kogo padło podej­
rzenie, że sprzyja starym  bogom, tenzszed ł pod miecz. 
Krwawe tW ąlyny porwały ujarzmione ludy. do powstania, 
klóre po wielkich wysiłkach zostało stłumione

* ) Yoigl. .jllistorya Prus“. T. II.
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Jak niczem niepow strzym ana fala płynęła nawała 
niemiecka coraz dalej, na wschód, wypierając tubylców 
i postęp swój znacząc krwawym i szlaki, uciskiem i ' nie­
wolą. Podstępem  wydarli Krzyżacy w roku 1239 Prusa­
kom Balgę w ziemi W armińskiej, placówkę bardzo ważną, 
bo z jej upadkiem leżały północno-wschodnie ziemie pru­
skie dla Zakonu otworem. Upadek Balgi 
sprawił piorunujące wrażenie na Prusakach.
Ze w szechiston zbiegły się tłum y zbrojnego 
ludu L-silnym pierścieniem opasały zamknię­
tych w twierdzy Krzyżaków. Groźnem było 
niebezpieczeństwo dla oblężonych, straszny 
głód zapanował wśród Krzyżaków i nieohy- 
buieby wraz z zamkiem wpadli w ręce Prusa­
ków, gdyby nie książę Otlon Brunświcki, który 
z nowymi zastępy krzyżowców morzem nad­
płynął z odsieczą. Długie walki pod Balgą 
zakończyły się znów dla Prusaków straszną 
klęską i krwawym pogromem a Zakonowi 
przyniosły jako nową zdobycz W afmię, Na- 
tangię i Bartię. Celem utrzym ania ludności 
w posłuszeństwie;:; i postrachu wybudowano 
w ziemiach łych cały szereg zamków: Kreuz- 
burg w N atangii,Bartenstein,Reszel, Schippen- 
beil w Bartii, Heilsberg, Brunsbergę (Braun,s- 
berg) na W armii. Bez żadnego prawie oporu 
zdobyto także Galindię. W bardzo krótkim 
więc czasie stał się Zakon przy pomocy ksią­
żąt polskich i pomorskich oraz pielgrzymów 
niemieckich panem  większej połowy Prus.
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Potęga jego niepomiernie jeszcze wzrosła przez połączenie 
się z nim Zakonu inflanckiego Kawalerów Mieczowych. 
Niepokojeni przez straszliwe napady Litwinów, zagrożeni 
w swem istnieniu przez Duńczyków i połnocne plemiona 
ruskie, szukali bracia mieczowi u Krzyżaków pomocy 
i w połączeniu z nimi upalrywali rękojmię dalszego bytu

W ielki refektarz k lasztorn y w  Oliwie pod G dańskiem .
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Sejm książąt i panów  polskich w  G ąsaw ie, n a  którym  Konrad M azow iecki groził L eszkow i Białem u.

i rozkwitu. — Tak w ciągu zaledwie lat piętnastu zapa­
nował Zakon krzyżacki na ziemiach położonych od Wisły 
aż za Dzwinę.

Z podbicjfetfi zbrojnem Prus rozpoczął Zakon koloni- 
zągją tych ziem na szeroką skalę.' Zrozumiano doskonale, 
że fundam enta i podwaliny panowania Zakonu będą do­
piero wówczas trwałe, gdy będzie on miał za sobą lud­

ność1 kraju, ożywioną tymi samymi zamiarami i celami. 
W tym celu rozwinął Zakon ożywioną działalność na ca­
łym obszarze cesarstw a rzymsko-niemieckiego, nawołując 
mieszkańców do osiedlania się w Prusfech. „Orężowi za- 
konuem u", głosił wielki mistrz Herman d e ’ Salza w całych 
Niemczech, „udało się zdobyć na wschodnich kresach 
Europy krainę szeroką i żyzną. Lecz odłogiem leżą bujne



zagony, wyludniony i spustoszony kraj potrzebuje nowych 
mieszkańców. Ktokolwiek przybędzie w te strony, otrzyma 
wielki szmat ziemi z licznemi dogodnościami i wolno­
ściami w dziedziczne posiadan i^11 Tłumy osadników zwa­
bione obit lnicami Zakonu, napływ ały do zdobytego kraju, 
wypierały tubylców i tworzyły zwarte kolenie i osady, za­
ludniły PruSy żywiołem dla Krzyżaków pożądanym , bo 
krwią, narodowością i kulLurą z nimi spokrewnionym.

Z całą wytwałością ■ energią, właściwą ówcznesnemu 
plemieniu niemieckiemu, szedł Zakon w podboju Prus po­
dług raz przyjętego system u i planu Nasamprzod sta­
wiano na pogranie/u tej ziemi, która miała być zdobytą, 
warowne zamki i stannice,'O patrzone liczną załógą. Cią- 
ginono z tego podwójne korzyści. Z jednej strony bo­
wiem ubezpieczały grody te graniczne ziemie już zdobyte 
od napadów pruskich, z drugiej zaś strony dawały krzy­
żowcom schronienie i punkt oparciu w razie niebezpie­
czeństwa.

Dopiero potem rozpoczynano właściwą walkę pod­
bojową z mieszkańcom Wobec zupełnego rozbicia ludn 
pruskiego walka z nim była, acz nie niebezpieczna i nie­
trudna, jednakowoż uciążliwa, tylko stałe obsadzenie kraju 
dawało rękojmię trwałości zdobyczy. Liczne więc zamki 
do których pobudowania kijami gnano Prusaków, miały 
utrym yw ac lud w postrachu i uległości a zarazem  stano­
wić przednią straż w dalszym pochodzie.

W alki Zakonu w Prusach nie byłyby tak szczęśliwe 
i skuteczne' gdyby Zakon był na siebie sam skazany. 
Ale za nim stały  dwie wówczas największe potęgi całego 
świata, papież i cesarz rzymsko-niemiecki. Szczególną
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życzliwością otaczali Zakon papieże, niezmordowani w za­
biegach, by cały ś w ia t‘chrześcijański zagrzewać do udzie­
lenia czynnej pomocy Krzyżakom. W walkach, jakie Za­
kon prowadził z duchowieństwem świeckiem celem wy­
zwolenia się z pod jego władzy, stanął Rzym otwanoj.e 
i bezwzględnie po stronie Zakonu, nadał mu liczne prawno, 
i przywileje; zapewniające mu zupełną uiezałeżność od 
władzy duchownej.

Cały świat chrześcijański uważał rycerzy zakonnych 
za bojowników, walczących w imię Chrystusa dla rozsze­
rzenia Jego nauki wsrod ostatnich pogańskich indów Europy 
i wspierał w mniemaniu tern usiłowania Krzyżaków silnem 
ramieniem i hojną dłonią. Jak  Zakon niemiecki spełniał 
to zadanie, tego daje nam  przykład skarga biskupa p ru ­
skiego K rystyna, wystosowana do Rzymu.

„Bracia zakonni odmawiają chrztu tym Prusakom , 
którzy okazali gotowość przyjęcia chrześcijaństwa; nowo- 
nawróconych, k tórzy biskupowi złożyli grzysięgę wierno­
ści a nie posłuszeństwa Zakonowi, krzyw dzą i tak uci­
skają, że niejednokrotnie zmuszają ich do dalszego trw a­
nia w pogaństwie. Pielgrzymom przeszkadzają w budowie 
i podtrzym ywaniu kościołów, a w przewrotności swej po­
suwają się tak  daleko, że naprow adzają pogan, k tórzy jć 
niszczą i palą“.*)

Nizka i podła chęć zysku i zdobyczy gnieździła się 
w sercach Krzyżaków, szczytna zaś idea naw racania po­
gańskiego Judu służyła za płaszczyk, osłaniający właściwe 
ich samolubne zamiary.

*) Yoigt. Historja Prus. T. II. 370.



Zaborcze te plany Zakonu przejrzał Świętopełk, książę 
pomorski. Roztropny, krewki i dzielny ten książę zrozu­
miał wielkie niebezpieczeństwo, jakie szybko i stale wzra­
stająca potęga krzyżacka zradzała dla książąt słowiańskich. 
Bo któż mógł przewidzieć kres zdobyczy Zakonu, któż 
mógł zapewnić, czy uporaw szy się z Prusam i nie wycią­

gnie on ręki po sąsiednie ziemie polskie i słowiańskie? 
Czyż znając bezwzględność i chciwos® Krzyżaków można 
było spodziewać się od nich wdzięczności za wszystkie 
dobrodziejstwa, wyświadczone im przez Pomorzan i Pola­
ków ? System atyczna germ anizacja Prus i cała czynność 
Zakonu budziły w Świętopełku niedawno przebrzmiałe

Zbirowie nasłan i przez Ś w iętop ełk a  Pom orskiego i m argrabiów brandenburskich mordują k sięcia  L eszka B iałego,
zd jb a n eg o  w łaźni, na polach Marcinkowa pod Gąsawą.
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echa krwawych zapasów w zachodniej Słow iańsz^yźnie. 
W ycięte i wymordowane przez Niemców w imię krzyża 
ludy Obotrytów, Lu tyków, Hawelan, Wilków i Połabian, 
stanowiły straszliwą przestrogę, by niedozwolić lekkomy­
ślnie zagnieździć się na ziemiach słowiańskich tym od­
wiecznym wrogom. Przenikliwy książę pomorski, pomny 
tego, postanowił zawczasu położyć tamę wzrostowi i po­
myślności Krzyżaków. W postanowieniu swem upewniły 
go prośby Prusaków, skarżących się na barbarzyński ucisk, 
na straszną niewolę, na  zdzierstwo i bezprawie ze strony 
Zakonu. To też w net zajaśniały krwawe łany na całym 
obszarze ziem pruskich, ujarzmionych przez Zakon. Gdy 
rozniosła się wieść, że Świętopełk wypowiedział walkę 
Zakonowi, porwał się Cały lud pruski po raz pierwszy we 
wspólnym szeregu jak  jeden mąż do świętej walki za 
wiarę, w o lnośc i ojczyznę.vy

Świętopełk rozpoczął na czele tych sił, choć miał pół 
Europy naprzeciw sobie, bez trwogi bój na śmierć i życie. 
Próżno groził mu bawiący wówczas w Prust^ęh legat pa­
pieski Wilhelm z Modeny. „Za wolność nieszczęsnego 
narodu walczę", odpowiedział, „bez skutku w Rzymie o nią 
błagającego. Dziś nadszedł ^czas pom sty za krzywdy, za 
krwawe rządy, za hańbę niewoli."

Jak wszystko druzgocący huragan wpadły tłumy ludu 
pruskiego do osad i m iast niemieckich, obiegły znienawi­
dzone zamki, zrzuciły z siebie gwałtem i przemocą na­
rzucone chrześcijaństwo, wracając do starych bogów i ich 
kapłanów. Nastała godzina wyzwolenia się z pod jarzm a 
najezdców, godzina zapłaty! Przed zem stą zrozpaczonego 
ludu nie mogły się ostać i utrzym ać warowne zamki;

wszystkie wpadły w ręce Prusaków. Z licznych wruuwni 
krzyżackich na Warmii, w Nataugii, Bartii, jedynie Balga 
i Elbląg broniły się zdciekle, ale i te wśród nędzy i głodu 
bo niedostatecznie zaopatrzone w żywność nie mogły się 
spodziewać pomocy z zachodnich części Prus, gdzie rów­
nież szalała zawierucha wojenna. Świętopełk bowiem, po­
łączywszy się z Prusakam i Pomezanii i Chełm ii, spusto­
szył strasznie ziemie te, zajął i zniszczył Sztum, Kwidzyń 
Grudziądz i inne zamki, wyniszczył statki krzyżackie i ob­
sadził brzegi Wisły, uniemożliwiając przez to dowóz i po­
moc oblężonym zamkom w połnocno-wschodnich ziemiach 
pruskich. Zaledwie Radzyń, Chełmno i Toruń na południu 
ostać się zdołały.

Zdawało się, że dla Zakonu nie ma ratunku, że 
skończy się już teraz w Prusiech jego panowanie. Po­
mimo gorliwych zabiegów W ilhelma z Modeny, legata 
papieskiego w Prusiech, pomocy z Niemiec nie rychło si& 
można było spodziewać. R atunek i ocalenie dla Zakonu 
przyszły niestety z Polski. W ezwani przez W ilhelma wy­
ruszyli przeciwko Świętopełkowi: Kazimierz, książę ku­
jawski, Konrad, mazowiecki, Przem ysław, książę wielko­
polski i Bolesław Pobożny, książę sandomierski. KsiążęLa 
ci, niezgodni między sobą, prowadzący nieustannie wojuy 
domowe.,; chęlnie i skwapliwie w zgodzie i harmonii je ­
dnoczyli się, gdy szło o sprawę zakonu oraz zgubę Świę­
topełka, Z ich pomocą zdobył m arszałek zakonny Die­
trich Bernheim Szartowice, warowny zamek pomorski nad 
W isłą oraz Nakło i zadał Świętopełkowi dotkliwą klęskę, 
kładąc 900 ludzi trupem . Te niepom yślne wypadki roz­
siały postrach na całe Pomorze i Prusy. Osłabł duch,



bez którego nie ma siły w woj­
nach narodowych. Najfatalniejszein 
dla Świętopełka było, że dwaj jego 
rodzeni bracia Sambor i Racibor, 
podjudzeni przez Krzyżaków, w ystą­
pili jako otwarci wrogowie przeciw 
niemu i połączyli się z Krzyżakami. 
Był to zwykły sposób postępowania 
Zakonu, że gdzie orężem nie mógł 
nic uzyskać, tam wojował zdradą 
i podstępem. Świętopełk rad nierad 
m usiał zawrzeć pokój z Krzyżakami. 
W zawartej ugodzie oddał Zakonowi 
syna swego Mszczuja oraz wojewodę 
W ojaka jako zakładników, w zamian 
za co Krzyżacy zwrócili mu licznych 
jeńców wojennych. Zamku Szarto- 
wic jednak w żaden sposób oddać 
nie chcieli, chociaż Świętopełk głó­
wnie dla jego odzyskania przystąpił 
do zgody.

Nieufność względem Krzyżaków, 
nurtująca w sercu księcia pomor­
skiego, nie dozwalała mu zrzec się 
Czynnego wsparcia powstania ludu 
pruskiego. W 1244 r., w rok po za­
warciu pokoju, wkroczył Świętopełk 
z potężnem wojskiem do ziemi Cheł­
mińskiej, obiegł Chełmno, pobił w mor­
derczej bitwie nad bagniskiem zwa-

nem Reusen, wojska krzyżackie i upro 
wadził zek sobą bogate łupy i mnogie 
rzesze jeńców. Na sprzymierzonym 
z Krzyżakami księciu kujawskim, Ka­
zimierzu, pomścił się krwawym na­
jazdem na Kujawy. By nie przepu­
ścić statków zakonnych z żywnością 
dla Balgi i Elblągu, zbudował na 
zetknięciu się W isły z Nogatem za­
mek Zantyr a naprzeciwko Chełmna 
Świeć. Oblegany tutaj przez Kazi­
mierza Kujawskiego zmusił go po 
krwawych bojach do odstąpienia. Ośm 
lat trw ały utarczki pomiędzy Zako­
nem a księciem pomorskim ze zmien- 
n a n  szczęściem. Długoletni bój za­
kończył się porażką Świętopełka. Na 
pomoc Zakonowi przybyły bowiem 
nowe hufce krzyżowe pod wodzą 
H enryka Lichtersteina, bracia zakonni 
z licznych posiadłości ' krzyżackich 
w zachodniej Europie szli w tych dla 
Zakonu nieraz krytycznych czasticli 
na ratunek do Prus a papier 'rzucił 
klątwę kościelną na Świętopełka, na­
zywając go nieprzyjacielem wiary 
i b luźniercą; słowem cały świał cnrze- 
ścijański stanął po stronie Krzyżaków 
i przechylił szalę zwycięstwa na ich 
stronę

*5

Rycerz znkonu krzyżackiego.



34

Zam ek krzyżacki w  Toruniu.

Sm utną rotę odegrali w wojnach tych książęta pol­
scy, występując jako nieprzejednani wrogowie Świętopełka, 
ślepi na niebezpieczeństwo, grożące im od Zakonu i głusi 
na przestrogi rozumnego księcia pomorskiego. Tak więc 
stanął Świętopełk, opuszczony przez wszystkich, pobity 
i znękany, wobec ru iny najgłówniejszego zadania swego 
życia w przeświadczeniu, że kraj jego rodzinny czeka ze 
strony Zakonu groźna przyszłość i podobny los, jaki 
spotkał nieszczęsną krainę pruską. W pokoju, zawartym  
z Krzyżakami w r. 1249, zobowiązał się nie podnosić już 
nigdy oręża przeciwko Zakonowi ani też wspomagać P ru­
saków w ich walkach wolnościowych.

W zbuntow anych ziemiach pruskich toczyły się cią­
gle jeszcze krwawe boje. Z nieustraszoną odwagą i pło- 
miennem bohaterstw em  walczył lud pruski o wolność 
i swobodę. Lecz i on uległ przemocy.

ów czesny m istrz pruski, okrutny Poppo Osterna, 
stłum ił przy pomocy m argrabiego brandenburskiego Ottona 
powstanie, zmusił do posłuszeństw a zbuntow ane zieime 
a nad pobitymi powstańcami sprawował krwawe sądy, 
karząc bez um iarkowania i upamiętauia.

Powstanie ujarzmionych, okupione morzem krwi, 
spełzło na niczem. Niepowstrzymanie parł zwycięski 
Zakon coraz głębiej w ziemice pruskie, zagony swe zapu­
ścił już w bursztynem  słynącej krainie bitnych Sambij- 
czyków i w znojnym, krwawym  trudzie dążył do jej opano­
wania. Ludność waneczna i w boju uDarta, wytrwale 
stanęła do walki w obronie swobody i bogów. Lecz na 
nic zdało się męztwe Sambijczyków i ich nie miał minąć
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B aszta  zaniku krzyżackiego w  Grudziądzu,

W widiach rżeli Wisły i Osy 
wystawili pogańscy Prusacy zamek 
zwany Grócfek, który słynął swą 
ótfrorifiośćiit a zbudoWafiy był przfe- 

I%Ón*;żmfcm i Polakom. Bo- 
lSsftiw Siniały, król polsk" (panował 
1058—79) nadUi'emnię'zamczy5ko to 

.oblegał a  dopiero książęt Świętopełk' 
Pombrski zdobył go w r. 1242-gim 
na Krź^żalach \yfak"~ z zamkami 
w Sztumie, Kwidzynie i imwmi 
w cikiSiEJnajhzdu na dzierżawy" Za­
konu. Zalibn odbudował i rozszerzył 
zamek \\ roku 1299-tym, obwaro­
wawszy go nader silnie. Po bitwie 
grunwaldzkiej (15 7. 1410) zdobyli 
Polacy Grudziądz wraz" z. zamkietn 
a- oddawszy je Krzyżakom po woj- 
nie zdohiyli*«g<j! pprjbwnifc za czasów 
Władysława Warnejńję-zyka w roku 
1481)-tym. W 13 letniej wójnie 
z Klfyżalcimi zdobyli Polaty zuińek 
poraź trzeci w spólni ze „ZwiążlbCm 
1 lisZ^ureźyOiHSi w pbkoju tbtuńskim 
(18. 10 1466) przyznailb Glud/iądz 
Polsce. Dzisiaj z zamku, którego 
miń$' sterczą nad miasteih na wy­
niosłem wzgórzu ńad Wisłą, litłzo- 
stała b‘aSZth i g!t;liol'a sltillniai

3*
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los zachodnich współbraci. Zakonowi przybyw ały w po­
moc nowe posiłki z zachodniej Europy.

W r. 1255 wyruszył do Prus z siłami zbrojnemi, 
jakich w ziemi tej dotychczas nie widziano, rycerski 
i awanturniczy król czeski, Przemysław (Ottokar). To­
warzyszyły mu liczne chorągwie zagranicznych rycerzy, 
książąt, hrabiów  i biskupów. Była to jedna z naj większych 
i uajwspanialszych wypraw pruskich. Rycerstwo, zbrojne 
w lśniące srebrem  i złotem zbroje, jaśniało przepychem 
i bogactwem niezmiernem. Cała ta potęga zwaliła się 
na Prusy, spustoszyła ogniem i mieczem kraj nieprzyja­
cielski, aż znękana i w bojach wyniszczona ludnoś‘6  ziemi 
Sam oijsk’ ;j, przerażona ogromem wojska krzyżowego, 
uznała władzę Zakonu. Nad rzeką Przegołą, w północ­
nych granicach Sambii, postawił dum ny król czeski za­
mek, nazwany na pam iątkę i cześć jego Królewcem (Ko- 
nigsberg). Gród ten wysunięty na północ stał się wkrótce 
główną placówką kresow ą na zdobytym przez Zakon 
terenie. Stanowił on strażnicę zakonną wobec nieujarz- 
m.onych jeszcze plemion pruskich, tern ważniejszą, że 
łączyła ona P rusy  z posiadłościami zakidrmstm w Inflantach 
(Liwlandii i Kurlandii).

Zdobycie Sambii poruszyło do żywego pokrewne 
ludy Skalowii i Nadrowii. W yprawa Ottokara Czeskiego 
bowiem przeszła jak zaraza nad ziemią Sambijską. Ludny 
do niedaw na kraj zamienił się w jedną wielką pustynię, 
wśród której wznosiły się tylko, jako niem a skarga na 
krzywdy i barbarzyństw a, gruzy zburzonych Siół, wiosek 
i gnijące wokoło trupy pobitych mieszkańców. I w swych 
najświętszych uczuciach został lud pruski brutalnie zra­

niony. Albowiem w Sambii wznosił się święty gaj Romowe, 
odwieczna siedziba bóstwa, miejsce licznych pielgrzymek 
całej ziemi Pruskiej, otoczone najw iększą czcią i miłością 
wyznawców. Teraz „świętokradzka“ ręka krzyżowców 
targnęła się na świętość najw iększą i godziła w to, co lud 
miał najdroższego, uświęconego wierzeniami i wiekową 
tradycją.

Gnane pragnieniem  pom sty zerw ały się plemiona 
z Skalowii, Nadrowii i Szamaitii, obiegły Królewiec i drugą 
warownią Kłajpedę (Memelsburg) nad Niemnem, by  zbu­
rzyć znienawidzone zamki krzyżackie i zerwać okowy 
nakładanego jarzma. Znieważenie bóstwa i straszna kośba 
w Sambii zrodziły w całych Prusiech jedno uczucie obu­
rzenia, grozy i buntu. Czuć było nadchodzącą burzę. 
Gmach Zakonu trząsł się we wszystkich swych posadach, 
potęga krzyżacka spoczywała niejako na wulkanie, z ze­
wnątrz zimnym i zakrzepłym, wewnątrz jednak gorejącym 
strum ieniam i lawy, pełnym groźnych odgłosów, zapowia­
dających wybuch. Chcąc stłumić niebezpieczne wrzenie 
dopuszczali się władcy zakonni niesłychanych okrucieństw, 
potęgujących jeszcze więcej nienawiść jurł.i.*-*-

Zlowrogą sławą okrył się ówczesny mistrz pruski 
Gerhard de Idinzberg jako wieszatel i m orderca niewiast 
i dzieci. Całe P rusy  stanowiły pod ręką rozpasanyeh 
krzyżaków jakoby wielką ranę, krwawiącą i jątrzącą. 
Przebrała się m iarka cierpliwości ludu pruskiego, nic już 
me mogło powstrzymać wybuchu,

W net też nastąpił. Połączone z Litwinami północno- 
wschodnie plemiona Szamaitii i Skalowii zniosły do szczętu 
w morderczej, ośmiogodzinnej bitwie nad rzeką D urbą
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K rzyżaków.
Nieszczęśliwe ludy 
Prus, Litwy i Pol­
ski musiały często 
srodze cierpieć ż po­
wodu Krzyżaków. 
Najeżdżali om nie­
szczelne ziemie, pa­
lili wsie, rabówali 
dobytek a ubiwszy 
mężów i wyciąwszy 
w pień catą ludność 
męzką, pędzili dzie­
ci i kobiety w srogą 
niewolę, aby zalu­
dniać niemi swe 
miasta i włości. Ry­
cina przedstawia 
chwilę, jgdy zwy­
cięski Zakon prze­
prowadza zdobycz 
w nocy przez bród 
rzeki grariicżnej. 
Drwęcy. Chłop ma­
zurski, uwiązany na 
stryczku, musi wy­
tykać kierunek po'-: 
chodu; lud gnany 
w niewolę załamuje 
ręce a bity i kato­
wany przez knech- 
1 ów niemieckich nie 
znajdzie litości ni 
ratunku, chyba że 
zwycięstwo roaaków 
zwróci mu swobodę.



w Kuriandyi, nie daleko zamicu św. Jerzego (St. Georgen- 
burg) całe wojsko zakonne, pilnujące północnych kresów 
w r. 1261. — Stopięćdziesiąt białych płaszczów zakon­
nych rycerzy zasłało pole; waleczny m arszałek pruski 
Henryk Botel i mistrz kurlaudzki Burchard z Ilornhausen 
nałożyli głową.

Straszny był pogrom Zakonu, ale straszniejsze jeszcze 
jego nasLępstwa. Lotem bły Ławicy rozniosła się wieść
0 klęsce Krzyżaków po całym kraju, rodząc wszędzie za­
pał i nieprzepartą chęć skruszenia .narzuconego jaizina. 
Nie było nikogo, któryby nie został poruszony i porwany 
pragnieniem wolności.

Wiem zdarzył się wypadek, który  ostuleczme spo­
wodował wybuch spodziewanego oćdawna powstania całej 
krainy pruskiej.

Nad zatoką kryską, niedaleko '.liiandcnliurga, zamku 
zbudowanego przez m arkgrata Brandenburskiego Oitona 
111 mieszkał w stanniey Lencenburg wójt zakonny, Wal- 
rad Miiabilis. Przednicjsi Prusacy Warmii i Naiangii udali 
się do niego z prośbą, by opuścił im dziesięciny, winne 
Zakonowi, albowiem nieurodzaj i nędza połączona z tfięż- 
kierr.j robotami poddańczemi uniemożliwiły im zapłacenie 
haraczu. W ójt przyrzekł wstawić się za nimi u m islrza
1 zaprosił ich na ucztę, na cześć ich wydaną. Wśród 
wesołej biesiady spostrzegli Prusacy, że drzwi kom naty 
biesiadnej szczelnie są zamknięte. Zrozumieli zdradę chy­
trego zakonnika. W alrad, uważając ich za przywódzców 
ludu i buntowników, podpalił zamek, w którego płomie­
niach nieszczęśni zgorzeli doszczętnie.
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Ohydna zdrada okrutnego Krzyżaka odbiła się w ca­
łym kraju złowrogiem •echem. Krew niewinnie zamordo­
wanych przelała ten kielich krzywd i zbrodni, popełnianych 
na ludzie pruskim  przez Zakon. Nigdy tęsknota za wol­
nością nie była tak żywą, nigdy nienawiść do krwiożer­
czych nąjezdmków nie była lak płomienną! W lej chwili 
bohaterskiego powstania biednego ludu pruskiego nie było 
nikogo, k tóryby nie chciał brać udziału w dziele odku­
pienia. Jedna myśl, jedno uczucie, jedno pragnienie oży­
wiały serca wszystkich. Powstali bohaterzy ludowi, pełni 
odwagi i poświęcenia, którzy świętym ogniem wolności 
rozgrzane m asy umieli poprowadzić do walki i do zwy­
cięstwa. Byli to mężowie, którzy w młodości swej przez. 
Zakon do Niemiec wysłani dokładnie poznali sposób walki 
rycerzy zakonnych; długoletnia rozłąka tiie zdołała jednak 
przytłumić w nich miłości ludu i ziemi ojczystej. 
W pięciu ziemiach pruskich powstali wodzowic£:: Glaudo 
w ziemi Sambijskiej, w Natangii waleczny. Moutę, na 
Warmii szlachetny Glappo, w Bartii odwa/.ny Elekine, 
w Pogezanii Auktumo. Niedola krąiu ojczystego zbudziła 
ich; krew i życie nieśli chętnie w ofierze dla dobra, wol­
ności i swobody ziemi praojców.

Dnia 21 września 1261 zerwała się aa  całym obsza­
rze ziem pruskich burza tak straszna, że groziła Za' >nov 
zupełnym upadkiem i zniszczeniem wszystkiego, co w ciągu 
trzydziestu lat walki uzyskał i zdobył. Całe Prusy znaj­
dowały się w rękach powstańców. Mnogie zamki krzy­
żackie we wszyslkich ziemiach pruskich, jak  Królewiec, 
Heilsberg, Kwidzyn, Bruusberga, Barlenslein 1 1. d, wpadły 
w ręce rozgoryczonego ludu.
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Zam ek krzyżacKi Balga nad B ałtykiem .
Prusacy pogańscy umocnili w roku 1236-tym staredąwąj>tpimek drewniany^ pochodzący czasów od 
mierzchłych a przyroda sama czyniła go wielce obronnym, albowiem zasłaniała go od północy zatoka 
Fryska, od wschodu rzeka Wolita, od południa i zachodu bagna niedostępne, przez które ort wadziła 
długa a wąska grobla na palach. W roku 1239 zdobył zamek marszałek Zakonu Dytrych de Beinheim,- 
lecz nie prędzej, aż buntownicza załoga nii? uśmierciła dzielnego wodza Kouru la. Buisacy zbudowali 
zamek opodal Pardygoł, skąd czynili napady i tak dzielnie oblegali w roku 1340 Balgę, że jedynie o (siecz 
księcia Ottona Brunświckiego, który morzem przyprowadził poSiU. ocaliła oblężonych KrfyialKw, którzy 
potem zamek Pardygoł zburzyli. Z Balgi kiisrując wypr;T\ , , podbili Krzyżacy ziemie pruskie pomocne, 
a zamek byt siedliskiem potężnego komtura. Pod berłem księcia Albrechta pruskiego, uyt zamel. balga 
siedzibą biskupa Jerzego de Polenz, po którego śmierci przydzielono posiadtość cio dzierżaw osnhist] ch 
księcia Albrechta Dzis jeszcze pozostaje na miejscu wspaniała ruina zaniku i obwarowań krzyżackich.

Tylko kilka, jak  Elbąg, To­
ruń, Chełmno zdołały stawić czoło 
nawałnicy.

Z powodu krucjaty, głoszonej 
W'Całej Europie, zaczęły napływać, 
pósiłki dla Zakonu. Pierwsze huf­
ce krzyżowe pod dowództwem mi­
strza Helnreryka zniósł m ętny  
i dzielny Monte w bitwie pod Po- 
karbem.*) Ihabnfgo deB arbypo 
raził Glaudo, tak że z niedobitka­
mi zaledwie‘zdołat sińsebronić do 
Królewca. Prusacy walczyli z bo­
haterstw em , nip szczędząc krwi 
do osiągnięcia szczytnego celu, 
lecz i jKrzyżacy zaćieklę się bro­
nili. Niepodobieństwem jęst wy­
liczyć wszysikie le walki i utarcz­
ki, jakie w ciągu  następnych lat 
staczano w Prusiech. Cała zie­
mia, kiedyś żyzna i bogata, 
usłana była zgliszczami i rumo­
wiskami. Z ponurą zaciętością 
i bezwzględnością dążyli Krzy­
żacy do zupełnego wytępienia 
odwiecznych mieszkańców kraju. 
Nader ludny powiat Sambijski

*) itóigt. Histoiya Prus. 10111 H 
str. 205.
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Bethen, gdzie każda praw ie wieś wystawić mogła pięciuset 
zbrojnych, wycięto w pień i zniszczono do szczętu. Ko­
biety i dzieci uprowadzili Krzyżacy i rozproszyli je po 
rożnych miejscach; zamki i wsie zrównali z ziemią. Po­
wiat ten, jeden z najludniejszych w Pruśiech, zamienił się 
w pustynię, a później gęstym  zarósł lasem.

Dwadzieścia i trzy lat trw ały krwawe zapasy w Pru- 
siech. Była to ostatnia walka, podjęta przez lud pruski 
w imię swobody i wolnośiji, imponująca bezgranicznem 
poświęceniem i bohaterstw em . Był to żywiołowy odruch 
brutalnie zdeptanego narodu, doprowadzonego do osta­
teczności. Była to wspaniała ofiara całopalenia, złożona 
przez nieszczęsny naród na ołtarzu wolności i miłości 
Ojczyzny. Tylko bezgraniczna niedola mogła spowodować 
Prusaków do tak rozpaczliwej walki. Kto kocha wolność, 
komu w piersiach płonie święty ogień miłości Ojczyzny, 
ten nie może niewspółczuć z ludem pruskim, ten musi 
potępić gwałt i barbarzyństw o Krzyżaków.

Ostatnie powstanie pruskie jest nieśmiertelnym pom- 
niuiem barbarzyńskiego postępowania Zakonu. Cała 
historya podboju Prus jest jaskrawem  zaprzeczeniem ide-j 
chrześcijańskiej, głoszonej przez Krzyżaków. Została ona 
haniebnie spaczona i zbrukana mordem i grabieżą. Nie, 
ci w zbroję okuci, mieczem mściwym opasani zakonnicy, 
nie nawrócili Prusaków ; oni ich w ytracili! Nie, to niebyła 
mis, pokoju i miłości, zaw arta w nauce Chrystusowej, 
ale misya zbrodni i bezprawia, osłonięta płaszczykiem 
działalności apostolskiej.*)

* )  Nawet kronikarze i pisarze niemieccy piętnują zdradzieckie

Ostatni poryw ciemiężonego ludu pruskiego został 
stłumiony. Długie walki przetrzebiły zastępy pruskie, 
Zakonowi zaś przybywały w pomoc nieustannie posiłki 
całego świata chrześcijańskiego, które nadwątlone i złamane 
siły wciąż odświeżały. W r. 1283. zdobyto po bohaterskiej 
obronie Skomanda, wodza ziemi Nadrowii, ostatnie pro­
wincje P rus: Skalowię, Nadrowię i Sudawię.

Tak więc stał się Zakon panem  całych Prus. PięiS 
dżiesiąttrzy lata ubiegły od czasu, gdy pierwszy mistrz pro­
wincjonalny pruski, Herman Balk, wstąpił na ziemię pru­
ską; pięćdziesiąttrzy lata zdobywał Zakon Prusy wśród 
ciągłych, krwawych bojów Ośm wielkich mistrzów i czter­
naście mistrzów pruskich pracowało nad zdobyciem tego 
kąta ziemi słowiańskiej.

Dokonano ostatecznie znojnego dzieła przy ogromnym 
nakładzie energii, pracy i poświecenia tak ze strony Za­
konu jak  i chrześcijaństwa całego. Lecz beznadziejna 
pustka wiała ze zniszczonego do jfczczętu kraju. Zakon 
wprowadził nareszcie spokoj po długich wrzeniach, ale był 
to spokój' cmentarny. Panowanie swe oparł na grobie 
wymordowanego ludu, gdzie wszelkie życie zamarło. Dwie 
trz c in  ludu pruskiego zginęło w nieustannych wojnach;

i podstępne dzirilanie^Ząkonu m M ńsiHh — „Nietylko osobistem mę- 
ztwem w otwartym boju zdobywa! Zakon Prusy, ale nie wahano sję 
się użyć zdrady i podstępu, by wywrzeć potem okrutną i nieludzką 
zemstę. Tdfdwie rzeczy, zdrada i okrucieństwo wiją-.srę jako nić czer­
wona poprzez cały czas wojen pruskich, stawiiffą w ponurym? św.etle 
rycerzy zakonnych i budzą współczucie dla ujarzmionych Prusaków." 
Exordium 9. Ewald.

•iłioi



Król czeski Ottokar, który wrąz. 
z Krzyżakami bral udział w wyprawie 
przeciw Prusakom, poradzi! Krzyżakom 
zbudowanie zamku nad rzeką Przegolą. 
Krzyżacy zbudowali zamek, ,w roku 
1255-tym na wzgórzu pod lasem i na­
zwali go ku czci sprzymierzeńca górą 
królewską czyli „Konigsberg11; ponie­
waż atoli zamek byt mało obipnmsn, 
przeto pobudowali po kilku latach 
nowe zamczysko z nnirowancmi fosami, 
podwójnym murOm i 9-ma wieżycami. 
Burchard de Hornhausen z podwójną 
liczbą zakonnych rycerzy tworz\ li kon­
went czyli zgromadzenie. W roku 
1262 Prusacy obiegli zamek i pyuśnęli 

■ -'załogę glodcin do tego stopnia, że 
tiielylko konie ale i skóra końska słu­
żyła jej za pokarm. W kaplicy zam­
kowej został ochrzcony w roku 136S 
syn Kiejstuta, Witold Aleksander przez 
Bartłomieja, biskupa Samlandyi w o-

Zarnek p ok izyżack i w  KrOlewcu. becuości Tnistrza’ ' Winrycha de Knip-
rode. W roku 1454 zdobyli Polacy

zamek a Mścibor Bażeński został wojewodą w Królewcu, ale -już w roku następnym Krzyżacy zamek odbili. Po utracie Malborga (i466) prze­
niesiono do zamku stolicę Zakonu a później był 011 rezydencyą książąt pruskich Albrechta i jego syna Albrechta Fryderyka-, który był waryatem 
(1525-1018). Później zamek wraz księstwem dostał się elektorowi brandenburskiemu; tutaj koronował się elektor króiem Prus w roku 1701 
Królowie pruscy rozszerzyli i powiększyli zamek.
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z reszty większa część przeniosła się do pobliskiej Litwy, 
a tylko nieznaczna garstka pozostała w  kraju.

Gdzież więc jest ta zasługa cywilizacyjna Zakonu, na 
której się chcą dziś opierać? Nie niszczenie, ale twórcze, 
zbawienne dźwiganie i budowanie życia, by swobodnie 
pienie i krzewić się mogło, jest pracą cywilizacyjną. Dzua- 
łałność Zakonu w Prusiech była zaś tej praw dy parodją 
i zaprzeczeniem!

Po zupełnem opanowaniu P rus zaczął się Zakon żywo 
krzątać; by wyludnioną i spustoszoną krainę na nowo za­
ludnić. Tłumy osadników ściągano z całych Niemiec, na­
dawano im obszerne włości', budowano m iasta i wioski, 
a nowych mieszkańców wyposażano w liczne dogodności 

przywileje. W tej pracy kolonizacyjnej okazywał Zakon 
nielada zmysł organizacyjny i adm inistracyjny, przyno­
szący mu chlubę w dziedzinie umiejętności panowania 
i rządzenia. Już w r. 1233 wydał pierwszy mistrz pruski 
Herman Balk, słynny statu t Chełmiński, który póżniij 
jeszcze uzupełniono. Stanowił on zbiór praw  obowiązu­
jących m iasta i regulował wzajemne obowiązki, prawa 
i wolności między Zakonem a mieszczanami. W r. 1243 
uporządnowano i załatwiono za pośrednictwem legała pa­
pieskiego, W ilhelma z Modeny, spraw ę Kościoła. Ze zdo­
bytego terytorjum  utworzono trzy dyecezje: Chełmińską, 
W arm ińską i Pomezańską i zadecydowano, że raz na za­
wsze przypada jedna trzecia opanowanej ziemi odnośnemu 
biskupowi a dwie trzecie Zakonowi. Po zagarnięciu Sambii 
utworzono czwarte biskupstwo, t. zw. biskupstwo Sambij- 
skie W szystkie te dyecezje przeszły pod zwierzchnictwo 
arcybiskupa ryzkiego (Ryga), lecz niesłusznie i z krzywdą

dla Polski; kościół Chełmiński bowiem od samego założę 
nia należał do metropolii Gnieźnieńskiej i przy jej pomocy 
się rozwinął. Krzyżacy za wszelką cenę chcieli pozbywać 
wszelkie związki z Polską i z pod wpływu jej się wyzwolić. 
Skargi arcybiskupów gnieźnieńskich zaniesione na Zakon 
do Rzymu, nie odnosiły żadnego skutku, bo na dworze 
papibskim panowały przemożne wpływy Krzyżaków.

Stosownie do podziału kościelnego podzielił Zakon 
Prusy na cztery główń’e obwody administracyjne. Naczelną 
władzę nad całą ziemią sprawował z ram ienia wielkiego 
m istrza i kapituły zakonnej prowincjonalny mistrz pruski. 
W  jego ręku spoczywała najwyższa władza' sądownicza 
i adm inistracyjna, troska o całość granic i ład wewnętrzny. 
W szyscy rycerze zakonni jak  niemniej cała ludność kraju

Kaplica Sw. Barbary w Szartowicach naa Wisłą.
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Od czasów zamierzchłych istniał 
nad Wisłą przy ujściu rzeczki Czarnej- 
wocly^zamek pomor-ski; kroniki wspo­
minają o zamku przed rokiem 1198-ym 
a książę pomorski Świętopełk obwąr© '- « 

wal go mocno, czemu się starał prze­
szkodzie:.' mistrz Poppo de Osterna, 
miarkując jasno doniosłość jego dla 
Pomorza i Polski. W roku 1244-tym 
wpadł światopełk ze Świe-cia do ziemi 
Chełmińskiej i pobił wojsko krzyżackie 
nad jeziorem Yeesen, a marszałek Za­
konu, Dytrych de Bernheim, postradał 
życie w bitwie.

Nareszcie zdobyli Krzyżacy za­
mek Świecki w ręku 13'18-ym za zdradą' 
Andrzeja Szczodrowieckiego, który po­
niszczył machiny i kusz,e pociskowe 
zamku, a wytrzymawszy 10 miesięczne 
oblężenie, przeszedł na stronę Krzyża­

ków. W zamku osadzono rycerzy i braca^zakonnych pod wodzą komtura; jednym z komturów był sławny Henryk de Plauen, który nie ucze­
stnicząc w bitwie Grunwaldzkiej;-, szybkim pochodem ze Świecia do stolicy Zakonu ocalił Malborg od zagłady, za co później wybrano go mistrzem® 
W czasie wojny z Polską w r. 1455-tym napadła załoga miasto, które przystało do Polski, i wyrżnęła w pień jego mieszkańców, ale w roku 1458 
zdobyli Polacy zamczysko i odtąd już świecie, przyłączone pokojem toruńskim, (14óó) należało do Polski aż do roku 1772-go.

R esztki zamKU krzyżackiego w  Św ieciu  na a W isłą.
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winna mu była jako naczelnemu władzcy krajowemu bez­
względne posłuszeństwo. Mistrz prowincjonalny był zobo­
wiązany rok rocznie w dniu podniesienia św. Krzyża zwo­
łać wszystkich komturów i urzędników zakonnych na zjazd 
do Elbląga, gdzie ustanawiano ogólne prawa krajowe, 
składano sprawozdania z urzędowania i radzono nad naj- 
ważmejśzemi zagadnieniami i sprawami żyęia zakonnego. 
Praw ą ręką mistrza był marszałek pi uski, główny zarzą- 
dzca sił zbrojnych Zakonu i często w zastępstwie mistrza 
wódz naczelny wojenny.

Bezpośrednim, naczelnikami powiatów i ziem byli 
komturzy. Sprawowali oni podwójną władzę: jako za- 
rządzcy podległego im obwodu i jako przewodniczący kon­
wentów zakonnych, t. j. tych rycerzy i braci zakonnych, 
którzy żyjąc wspólnie w jednym  zamku, tworzyli niejako 
osobne stowarzyszenie^ zwane konwentem. W niektórych 
ziemiach nazywano komturów także wójtami. Nazwa ta 
utrzymała*się jednakowoż tylko w Sambii, gdziH naczelnik 
ziemi nosił ty tuł wójta Sambijskiego.

Pod energicznym rządem  Zakonu zaczął się kraj 
podnosić i dźwigać z upadku. Powstawały coraz liczniej 
m iasta i ffialfy, rozwinął się handel i przemysł, a lu­
dność? w zrastała w dobrobyt. Odłogiem jeszcze leżące 
szerokie obszary znęciły także ludności ościennych ziem, 
jak  Pomorza i Polski, która licznie zaczęła się osiedlać 
w Prusiech. Zamki, staw iane pierwotnie? tylko dla celów 
wojennych, przebudowywano i zmieniano na wygodne 
siedziby dla braci zakonnych. Wszędzie zawrzała go­
rączkowa czynność, Zakon wytrwalei skrzętnie stawiał 
podwaliny pod budowę gm achu swej potęgi

Tak więc zagnieździł się wśród plemion słowiańskich 
i ludów im pokrewnych szczep obcy^cudzoziem ski i wrogi, 
który w krwawym pochodzie podbiwszy Prusy, wyciągnął 
niebawem chciwą i zaborczą swą rękę po dalsze zdobycze? 
a mianowicie po pograniczną Litwę!



V.

*fflalRi *£aRonu firzyiucfiliyo z  J2.ł&q.

itwa, pokrewna dawnym Prusakom, stanowiąca ra­
zem z nimi zbliżone do Słowian ale odrębne ple­
mię łotyckie, pozostawała długo w swych lasach 

i puszczach, rozciągających się npprzeby tą  gęstwiną z obu 
stron rzeki Niemna. GranićeĄswe opierała na zńchodzie 
o Bałtyk i Prusy, na północy o Dźwinę, na południe o Ma­
zowsze, a na wschodzie sięgała aż do krajów ruskich. Po- 
‘ezątek jej ginie w pomroce dziejów, a tylko pieśń i baśń 
Indowa wymieniają bohaterskie czyny legendowych boha­
terów, książąt i wodzow litewskich.

Naród ubogi, bez wszelkiego przem ysłu i leśny, da­
jący zwycięseom w daninie-' korę brzozową i postronki ły- 
czane,*) żył długo w rozsypce, rządzony przez kaphmów- 
wąjdelotów, utrzym ujących święty żnicz w zielonych ga­
jach, poświęconych piorunowładzcy Perkunowi, posłu-

*) Moraczewski. Dzieje Polski T. I. str. 159.

/

szny rozkazom po'ężneg '0 arcykapłana Kriwe-Kriwejte. 
Dopiero podboje kniaziów ruskich osadzenie, się nad 
brzegami Bałtyku dwóch niemieckich wojennych zakonów, 
Kawalerów Mieczowych i Krzyżaków, zbudziło Litwę do 
historycznego życia.

W pierwszej połowie XIII wieku połączył wódz lite­
wski Ryngold (ały naród w jednę polityczną-; całośeji roz­
począł walkę z ok .łającą kraje litewskie od wschodu Ru­
sią a przedewszystkiem z Zakonami. Litwa znalazła się 
wobec wielkiego niebezpieczeństwa niemieckiego, grożą­
cego jej zagładą i podobnym losem, jaki -kpotykał pobra­
tymczych Prusaków ; zjednoczona więc i spojona niebez­
pieczeństwem tem gotowała się do wytrwałej obrony.

Polska przyjęciem ■'"chrześcijaństwa odjęła Niemcom 
pozór do strasznych krucjat i wojen, podejmowanych 
w imię Chrystusa; Lifwa uparłem  ; swojem wytrwaniem 
przy pogaństwie ściągnęła na siebie całą potęgę Niemiec,
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zorganizowaną przez krzyżacki Zakon, 
i rozpoczęła morderczą, przez sto- 
pięćdziesiąt lat bez w ytcnnienia pro­
wadzoną walkę, podsycaną wciąż 
przez kapłanów, broniących swej wła­
dzy i utwierdzających naród w roz­
paczliwej, b o h a te rsk i^  obronie.

W skutek ustawicznych podbojow 
na Rusi przejęła Litwa panujący tam 
ustrój feudalny.*) W szelka wola na­
rodu skupićlła się w książęcym rodzie. 
Sam naród, nie biorący żadnego udzia­
łu w spraw ach krajowych, wykonywał 
ją  ślepo. Jeśli rozgniewany książę 
kazał komuś powiesić' się, posłuszny 
Litwin spełniał z rezygnacją yśri roz­
kaz. Stosunek tego rodzaju potęgo­
wał ducha karności i sprzyjał nie­
zmiernie wytworzeniu się silnej, wo­
jennej organizacji.

W chwili niebezpieczeństwa, gdy 
nad Litwą zawisła zgubą zagrażająca

*) Książe w zamian za przysługi wojenne 
oddawał znakomitym panom, bojarom, cały 
kraj. w dziedziczne posiadanie. Panowie ci 
rozdzielili rozległe te posiadłości między ry­
cerstwo, zobowiązując je do służby wojpnnej 
na swe zawołanie i do rozlicznych •'powinno­
ści i danin. Wytworzył się przez to bitny 
stan rycerski, itó ry  na swych dzierżawach 
trzymał resztę ludności w poddaństwie.

Zam ek krzyżacki w  T ylży.

Zbudował go w roku 1289-tym mistrz wielki Henryk Gotfryd de Ilohenlohe wraz z mistrzem 
krajowym (Landmeister) Meinhardem z KweHurtu. Zamek był bardzo? obronnym, oblany wodą 
dokoła i miał nader silną zalo'g'ę.. Tu stąd podbijał Zakon ziemie na północ od Niemna leżące 
i czyni! napady ria Żmudź i Litwę. Pod zamkiem powstało miasto/, opatrzone przez Albrechta 
przywilejem z roku 1552-go, a pamiętne pokojem upokarzającym Prusy w roku 1807 ym. Tutaj 
Napoleon bowiem zmniejszył królestwff pruskie do połowy i stworzył Księstwo Warszawskie.

S;cT.C .... U|<



47

potęga Zakonu krzyżackiego, wydała Litwa wielkiego wła- 
dzcę Mendoga albo Mmdowe (1210—1263). Mendog dla 
uchronienia się od zguby, postanowił doświadczyć ścisłego 
sojuszu z zachodem, poddać się papieżowi Innocentemu IV, 
przyjąć w zamian koronę królewską z rąk papieża i przyję­
ciem chrześcijaństwa wytrącić Zakonowi z ręki broń, uży­
waną rzekomo w celach nawracania 
pogańskiego ludu litewskiego. W 
tym celu przyjął chrzest wraz z przed- 
niejszymi swymi rycerzami i koro­
nował się w r. 1251 w Nowogródku 
królem litewskim. W krótce jednak 
spostrzegł, że korona królewska nie 
ochroni go od chciwej przemocy 
Zakonu a związek z zachodem zdał 
mu się zgubnym dla Litwy. Porzu­
cił go więc ze wzgardą i niechęcją 
a ożywiony pragnieniem zemsty za 
doznany zawód; począł straszliwie 
pustoszyć kraje chrześcijańskie, mię­
dzy nimi także Polskę. W iszącą nad 
sobą burzę krzyżacką usiłował roz­
bić wrogimi najazdami i nieustanną 
wojną, nawiedzając wespół z Jac- 
wieżą posiadłości Zakonu i wspoma­
gając Prusaków we wszystkich ich 
walkach wolnościowych. Pod zam­
kiem Karszowinem pobił wojska za­
konne na gtowę, kładąc trupem mi­
strza inflanckiego Burcharda i mar­

szałka Botela, z dymem puścił Heilsberg I obiegł Króle­
wiec. L nieustraszonem męztwem odpierał nawałę krzy­
żacką, prowadząc w Inflantach nieustanne walki, zmierza­
jące do podkopania potęgi nienawistnego Zakonu. W roku 
1263 padł wielki ten wojownik z ręki Dowm anta,, iskrzy w- 
dzonego przezeń porwaniem mu żony. Wszczęły się 

krwawe wojny domowe, wśród któ­
rych kolejno panował siostrzeniec 
Mendoga, Strojnat Żmudzki, Woj- 
siełko, Swarno, aż wreszcie książę 
Lutawor żelazną dłonią wodze sko­
łatanego księstwa zagarnął (1283—
1292).

Tymczasem wzmógł się napor 
Zakonu na Litwę. W r. 1283 ukoń­
czono podbój Prus; wszystkie więc 
siły całego Zakonu skierowano prze­
ciwko Litwinom. Nasamprzód ude­
rzono na Żmudź. Na posiadaniu tej 
ziemi szczególnie Zakonowi zależało, 
tworzyła oua bowiem połączenie 
dzierżaw Inflantskich z Prusami. W 
tym celu założył mistrz Konrad Thier- 
berg na lewym brzegu Niemna w r. 
1286 zamek Landshut; nazwę tę zmie- 
niuno później na Ragnetę. Dalej zbu­
dowano Tylżę. Dzielni Żmudziui sta­
nęli w obronie swej ziemi i odparli 
zwycięsko najazdy krzyżackie. Zamki 
Ragneta i Tylża stały się głównemiRuiny zaniku krzyżackiego w Śwleciu nad Wisłą.
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gniazdami zbójeckich, niezliczonych wypraw, przedsiębra­
nych w kraje litewskie. Tu zbierały się szumowiny rycer­
stwa zakonnego, chciwe zysku i łupów, by nieustannymi 
napadami trapić ludność pogranicza i pławić się w krwi 
bezlitośnie mordowanych starców, kobiet i dzieci.

W roku 1293 wyruszył kom tur z Ragnety Konrad 
Stange z licznem rycerstwem do zieini .lunigeden i Minge- 
den, obiegł zamki tegoż samego nazwiska, lecz odparty przez 
dzielnego Witenesa," zaledwie zdołał ujść z niedobitkami.

W osobie .księcia W itenćsa znalazł Zakon niebezpie­
cznego i groźnego przeciwnika. Dzielny wojownik, dosko­
nały wódz, mężnie odpierał wyprawy krzyżackie, najazd 
najazdem odpłacał, pożogę pożogą, wszędzie i zawsze sta­
wiając na wyłomie i broniąc mężnie swobody swego ludu. 
Niestety znalazł się zdrajca, przekupiony przez Krzyżaków, 
który objęciey.wielkoksiążęcej władzy przez W itenesa (w r.
1293) sm utną uwiecznił pamiijćią. Syn Powmunta, wichrzy- 
cielski Pelussa, będąc niechętnym nowemu panu, schronił się 
z zamiarem zemsty i zdrady do Krzyżaków i przyjął z rąk 
ich chrześcijaństwo. Dowiedziawszy się, że jeden z naj­
możniejszych panów litewskich miał wkrótce wyprawić 
wesele córcej swojej i że wielka liczba znakomitych osób 
zjeżdża do zamku Struteria, postanowił skorzystać ze spo­
sobności i pomścić kię. Od Alberta z Miśni, komtura 
królewieckiego, otrzymał pomoc dwudziestu zbirów za­
konnych, pomiędzy którymi znajdował się osław iony okru­
cieństwami łotr i zbójca Marcin Gollin. Zamek Struterię 
zdobyto podstępem, a znajdujących się tam siedemdziesię- 
ciudwóch bojarów wymordowano. W ypadek ten okrył 
żałobą całą Litwę, bo w podstępnym tym mordzie zginęli

najsławniejsi i najmożniejsi rycerze. Taką bronią ciążył 
Zakon do złamania Litwy. W roku 1294 wyruszył Lud­
wig Liebenzell na Żmudź, zniszczył w ziemi Ousteten tam. 
gdzie Dubissa wypada do Niemna, święty gaj Romowe 
i sprawił straszną rzeź wśród znajdujących się tam kapła­
nów. W krwawym odwecie wpadł W itenes do Prus, prze­
szedł jak burza przez cały kraj i uprowadził ze sobą nie­
przeliczone łupy i mnogie rzesze brańców W roku 1303 
wydarł się fSjSBSy krzyk oburzenia i grozy z piersi Litwi­
nów. Wpuszczeni przez zdradę dowódzcy Drayka do 
zamku Oukam Krzyżacy wymordowali całą załogę, mimo 
przyrzeczenia i mimo gotowości Litwinów do przyjęcia 
chrześcijaństwa. Przekupstwem, zdradą i podstępem szedł 
Zakon w swjwdi podbojach, łamiąc przysięgi i dane przy­
rzeczenia.

Gdy w r. 1309 przeniósł Zakon stolicę swą do Mal-
borga, nastały dla Litwy 

7“™ jeszcze cięższe czasy. Dwór 
wielkiego mistrza przyciągał 
do Prus tłumy awanturnicze­
go rycerstwa, żądnego za­
szczytów i przygód szukają­
cego ich w walkach z po­
gańską Litwą. Lecz nie uląkł 
się dzielny W itenes tych li­
cznych flamandzkich, fran- 
cuzkich, szkockich i hiszpań- 

Herb H enryka de Hohenlohe, skich rycerzy. Ufny w świętą 
którego niektórzy historycy opusz- sprawę, bohateisko wiódł 

czają w szeregu mistrzów. zastępy litewskie do boju,
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Z i e m i e  P r u s a k ó w

przed podboj em 

KRZYŻAKÓW.

[CUT.i;
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niezłamany ani zdiadą wła­
snych ziomków ani przy­
gniatającą przemocą wojsk 
krzyżowych.

W r. 1314 ponieśli krzy­
żacy straszliwą klęskę. 
Wielki komtur, wojowniczy 
Henryk Plotzke, obiegł za­
mek Grodno, dzierżony 
przez dzielnego dowodZcę* 
Dawida. Po długiem, bez- 
skutecznem oblężeniu rzu­
cił Pię z przeważającą czę^j 
ścią rycerstwa zakonnego 
dalej w głąb kraju, pozo­
stawiając bogate zasoby 
żywności pod osłoną straży 
w okolicy Grodna. Po­
niósłszy nad rzeką Niem­
nem porażkę, cofnął się 
Plotzke ze swymi zastępy 
pod Grodno, gdzie był zo­
stawił swe zapaSy prowian­
towe. Lecz jak  straszny 
i niespodziewany obraz 
przedstawił się oczom zbie- 
dzor.cgo wojska! Wokoło 
w alały się tylko trupy po­
la tej straży, a z żywności ani śladu! To przebiegły do­
v ódzca Dawid pobił straż i zabrał obfite zapasy do zamku.

rjsunit? Z d t i s , j t y  H lU p e c k i. P t l n u

W śród nędzy i głodu rozpoczął się srom otny odwrót woj­
ska krzyżackiego przez opustoszały kraj. W net zapano-
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wało rozprzężenie, wojsko poszło w rozsypkę, wielka część, 
tułając się po lasach, zginęła z głodu lub z ręki mściwego 
chłopstwa, a tylko niedobitki wynędzniałe i obdarte do­
biły do kraju. Był to dzień wielkiego pogromu Zakonu, 
ostatni tryumf, jakiego dożył bohater W ilenes. Wkrótce bo­
wiem legł od ciosu, zadanego ręką skrytobójczą w r. 1315.

Na widownią dziejową Litwy wstąpił nowy bohater, 
wielkością swą zaćmiewający wszystkich innych, właściwy 
twórca i organizator państwa, wielki książę Gedymin. Li­

twa stanęła pod jego panowaniem 
na szczycie potęgi. Zwycięskim 
orężem podbił szerokie ziemie ru­
skie, rozciągnął władzę swą nad 
W itebskiem, Mińskiem, Nowogro­
dem i Kijowem, skąd czerpał siłę 
i zasoby do śmiertelnej walki 
z Zakonem. W yprawy krzyżackie 
zostały zwycięsko odparte. Nie­
daleko Zejmów rozgromił Gedy­
min hufce krzyżowe, odbierając 
całą Żmudź, dawniej zdobytą; 

w r. 1320 zadał Zakonowi krwawą klęskę pod Miednikami, 
gdzie zginął także wielki m arszałek Henryk Plotzke. Prze­
strach padł na Zakon. Do papieża i książąt zachodnich 
szły błagalne prośby o ratunek i pomoc przeciwko zwy­
cięskim poganom. Jakoż wkrótce napłynęły fale rycer­
stwa zachodniego i ruszyły wraz z wojskiem zakonnem
na Żmudź, k tórą okrutnie spustoszono. W ojna nie usta­
wała na chwilę, zaciekłość i szał niszczycielski potężniały 
coraz bardziej. Wzmocnieni nowymi posiłkami z Zachodu

P ieczęć m lgfr a krzyża­
ckiego z r. 1245-go.

obiegły wojska zakonne w r. 1336 warowny gród PiHen. 
Do zamku tego, bronionego przez księcia Margiera, schro­
niło się do czterech tysięcy okolicznego ludu z dziećmi, 
z żonami i dobytkiem. Dzielnie walczyła załoga pod do­
wództwem bohaterskiego Margiera, odpierając mężnie 
szturm y nieprzyjacielskie. Lecz utrzym anie zamku było 
wobec przemocy krzyżackiej niepodobieństwem. Zrozpa­
czeni Litwini, widząc, że nieprzyjaciel bliskim jest wtargnię­
cia, ufożyli w środku zamku 
stos, na którym  wszyscy wraz 
z dobytkiem spłonęli, przeno­
sząc śmierć nad hańbę niewoli.
W następnym  t o k u  zmarł Ge­
dymin, trafiony strzałą przy 
oblężeniu Baiernburga.

Na czele państw a litew­
skiego stanęli po usunięciu 
niedołężnego Jawnuty, Ol­
gierd i Kiejstut, niemniej mę­
żni i dzielni od swego wiel­
kiego ojca Gedymina. Dla 
Lilwy nadszedł okres najwię­
kszego napom  teutońskiego, grożący jej zalewem i znisz­
czeniem. W czasie panowania tych dwóch książąt prze­
chodziła Litwa okres heroiczny swych dziejów, żyła 
ustawicznym bojem. Blaskiem niepospolitej chwały okrył 
się w zapasach z Krzyżactwem Kiejstut. Jak  płomień 
niszczący przebiegał dzierżawy Zakonu, odpierał podjaz­
dową wojną nieustanne wyprawy, broniąc przedewszy- 
stkiem zagrożonego dziedzictwa swego, świętą Żmudź.

P ieczęć m istrzów  krzyża­
ckich od r. 1263-1309.



Bohaterstwo Kiejstuta nie zdołało powstrzymać zwycięstw 
Zakonu, stojącego u szczytu swej potęgi. W r. 1362 sta­
nęła armia krzyżacka, hcząca 40,000 ż^m arz& jjp ized  
Kownem, warownym grodem nad Niemnem. v. w 1.

Gedym in, w . książę litew ski.

Niemna i Wilii rozłożyła się armia ohlężnicza, okalając 
cały obóz głębokim rowem i wysokim wałem, by uchronić 
się od napadów wojsk "'tewskich, dążących z odsieczą. 
Opatrzonej silną załogą twierdzy bronił mężnie syn Kiej-

stutowy W aydot. Po długich i krwawych szturmach 
wdarły się wojska zakonne na m ury zanikowe i przełamały 
szeregi obrońców. W śród trzasku walącego się w gruzy 
zamku wyrwał się z piersi , szałem bojowym porwanego 
żołdactwa krzyżackiego bojowy śpiew: „Christ ist erstan- 
den.“ Z pobliskiego wzgórza spoglądali Kiejstut z Olgier­
dem, pełni głębokiego smutku, na ginącą załogę zaniku, 
bezbronni wobdfc przemocy wojsk zakonnych.

Zagon po zagonie zapuszczają Krzyżacy w kraje litew­
skie, grom po gromie bije bezlitośnie w dzierżawę Gedymina. 
W płomieniach W ielony ginie mężny Gastołd, w bitwie nad 
Rudawą w 1370 pada kilka tysięcy rycerstw a litewskiego. 
Gdy po śmierci Olgierda w r. 1377 wstąpił na tron wiel­
koksiążęcy Jagiełło, zapanowały w Litwie niesnaski, roz- 
terk' i jątrzenia, siane przeważnie ręką krzyżacką. Między 
nowym panem Gedyminowej dzierżawy a starym  stryjem 
Kiejstutem przyszło niebawem do § |a i | | Krzyżacy nie 
omieszkali dolewać cichaczem oliwy do ognia," by  wzniecić 
niezgodę między obu książętami I dopięli swrego. Na 
zjeździe Jagiełły z dostojnikami Zakonu w Dawidyszkacm 
zawarło układ, przyrzekający, że Jagiełło nie wesprze 
księcia trockiego, gdyby go Krzyżacy najechali wojną. 
Zaczem Zakon .całą potęgą uderzył na Kiejstuta. Ogromne 
zniszczenie przeszło po ziemiach trockich, grody padały, 
uważana za niezdobytą twierdza Nauenpille w gruz się 
rozsypała pod pociskami pierwszy raz użytych dział pro­
chowych. Oburzony na zdradę Jagiełły Kiejstut najechał 
go znienacka wr Wilnie i uwięził. Zarazem wezwał lud 
litewsk' pod sztandary przeciw nienawistnem u krzyżactwu, 
wyprawiał się kilkakroć w granice Prus, za co Zakon za
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płacił dwukrotnem, strasznem  spustoszeniem ^mudzi. Ja­
giełło połączywszy sią z Krzyżakami stanął pod Trokami, 
gdzie pod dowództwem Kiejstuta i syna jego Witolda po­
gańska, nieubłagana Litwa gotowała się do boju. Otoczony 
z wszech stron wojskami krzyżackiemi i Jagiełłowemi, 
udał się Kiejstut wraz z Witoldem do obozu Jagiełły, pro­
sząc go, by nie przelewał niepotrzebnie krwi bratniej. 
Jagiełło rozbroił nieprzyjacielską armię i rozpędził, a Kiej­
stu ta oraz W itolda wtrącił do więzienia. W podziemiach 
zamku w Krewie został wkrótce stary, grozTiy Zakonowi 
Kiejstut zamordowany, Witold zaś, zbiegłszy szczęśliwie 
z więzienia wileńskiego, szukał pomocy i pomsty u od­
wiecznego wroga Litwy, u Zakonu. Przyjęty przez niego 
gościnnie, rozpoczął z Jagiełłą długą wojnę domową, dającą 
się strasznie we znaki całemu krajowi. Nie chcąc jedna­
kowoż dłużej służyć wrogowi przeciw własnej ojczyźnie, 
pogodził się Witold w r. 1384 z Jagiełłą, wydał mu po­
wierzone sobie zamki krzyżackie i ziemie zakonne w nie­
słychany sposób spustoszył. Chcąc pomścić odniesiony 
srom, gotował Zakon nową, potężną wyprawę do Litwy 
w celu zupełnego jej podbicia.

W tej chwili wielkiego niebezpieczeństwa, przyszło 
zbawienie dla Litwy od Polski. Była też w |istocie osta­
tnia ku tem u chwila. Nieliczny, wycieńczony dlugolet- 
niemi wojnami szczep litewski ostatnich sił już dobywał 
w swej obronie.

Podbicie Litwy nie udało się zatem Krzyżakom. Zdra­
da, zbrodnia i grabież nie wydały owocu. Bo jak w za­
wojowanych Prusach, tak i na Litwie drwił sobie Zakon 
ze swego posłannictwa i wyzyskiwał je w bezwstydny
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sposób. Celem Krzyżaków było utrzym ać jaknajdłużej 
Litwę w pogaństwie, gdyż, jak się wyrazili w liście do ce­
sarza niemieckiego Wacława, w razie ustania koireczno- 
ści wojny, „przepadł naSz Zakon, który tylko dla wojny

Kiejstut, w . k siążę  litew sk i.

jest założony*. Zasadą ich było walczyć z Litwą zwolna, 
aby nie zmuszać jej naprawdę do chrześcijaństwa. J a k  
obłudnie postępując, alarmowali ciągle Europę, wyciągali 
od niej pieniądze na bój z litewskiem „saraceństwem"
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Miasto Heilsberg zbr.« 
dowali Krzyźaćy w roku 
1240-ym; biskup Jan z My- 
śnii opatrzył zamek nrura- 
mi i fosą w roku 1320-ym. 
Prusacy zdobyli zamek 
drewniany, otoczony wa­
łami w roku 1262-gim po 
bitwie pod Pokarbem, w 
której Krzyżacy na głowę 
pobici zostali przez wo­
dzów pruskich Auktuma 
i Glapona. W wojnie Kaź- 
mierzajagiellończykaprze- 
ciwko Krzyżakom, w roku 
146b?tym oraz w roku 
1520-tym za czasów Zyg­
munta I-go załoga.polska 
broniła dzielnie zamku 
przeciwko Krzyżakom, któ­
rzy pod Albrechtem na­
daremnie zamek trzy razy 
oblegali. Stary zamek zgo­
rzał w czasie uczty w roku 
1559-tym a Albrecht roz­
począł budowę nowego, 
którego części do dzisiaj 
się zacho £ ały.

Krzyżacki zam ek  w  H eiłsbergu.
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i zwabiali do siebie liczne poczty awanturniczego rycer­
stwa, które zaciągając się bezpłatnie w ich służoę, za­
oszczędzały im kosztów i często zamiast przeciw poganom, 
zwracały się orężnie przeciw katolickiej Polsce. To też 
w granice państw a zakonnego spieszyli najdostojniejsi ry ­
cerze i członkowie znakomitych rodów i dynastyi. Nadto 
ustanowili u siebie rycerski zwyęzaj pasowama rycerzy 
w ziemiach pogańskich. Złote ostrogi rycerskie mógł uzy­
skać tylko ten, który srę mógł poszczycić przelaniem krwi 
pogańskiej. Sława zasiadania przy zakonnym stole hono­
rowym, przeznaczonym tylko dla małej liczby najznako­
mitszych rycerzy, wywierała na rycerstwo zachodnie nie­

przezwyciężony urok i przemożną chęć uzyskania tego
zaszczytu przez walkę z pogaństwem.

WspartiSwdęfJ posiłkami całej Europy trapili Krzy­
żacy nieustannemu wyprawami, t. zw. „rajzami", ziemie 
litewskie, dopuszczając się tam okrucieństw, okrywających 
ich więjszną hańbą i sromotą. Dzielny naród litewski wstrzy­
mywał przez stopięćdziegiąt lat pod wodzą bohaterskich 
swych książąt złowrogi napór krzyż.ictwa, a gdy w dłu­
gich bojach wyczerpał się, rzueeinęjn się w ramiona Pol­
ski uratował się od zguby i wydarł z rąk chciwym Niem­
com długo przygotowywaną zdobycz.
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ieszczęściem wielkiem było dla Polski, że na pół­
nocnych swych kresach osadziła obcy, ożywiony 
rasową nienawiścią Zakon Teutoński w chwili 

swego sromotnego upadku i swej zupełnej niemocy. Gdy 
w r. 1227 Leszek Biały zginął pod Gąsawą z ręki zabójczej 
księcia pomorskiego Świętopełka, a zwierzchnicza władza 
księcia krakowskiego spoczęła w rękach nieletniego Bo­
lesława Wstydliwego, dosięgliął upadek państwa polskiego 
swego szczytu. Długie panowanie niedołężnego tego księcia 
stanowi jedną z najsmutniejszych kart dziejów polskich. 
Kraj zniszczony straszliwymi, barbarzyńskim i napadami 
dzikich hord tatarskich szarpała wieczna wojną^ domowa, 
owoc zatruty testam entu Bolesława Krzywoustego. Potę­
żna, groźna i bitna Polska Chrobrych stała się przedmio­
tem poniżenia u ościennych szczepów i narodów, bezkar­

nie ją  plądrujących. Skarłowaciałe latorośle pnia piasto­
wskiego, swarliwe i kłódiwe książątka dzielnicowe, nie 
posiadały żadnego zmysłu państwowego i całą swą energią 
topiły w nieustannych walkach bratobójczych, prowadzo­
nych z krzyw dą dla państw a w imię osobistych korzyści. 
Zacietrzewieni w swych sporach rodzinnych frymarczyli 
niegodnie dzierżawami swemi, uszczuplając i ścieśniając 
granice państwa, w obronie których wspólna, solidarna 
akcja nigdy niemogła przyjść do skutku.

Z tego rozbicia i wewnętrznego rozstroju państwa 
polskiego, z tej ślepoty i łatwowierności książąt polskich 
umiał chytry Zakon wyciągnąć znakomite dla siebie ko­
rzyści. Nietylko że umiał utrzym ać Polskę w nieświado­
mości co do właściwych swych zamiarów7, zdą.' 'jących do 
utworzenia państw a zakonnego, ale nawet używał wszech-
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stronnej jej pomocy do rozszerzenia i utrw alenia swej po­
tęgi. Podczas długich wojen z Prusakam i oręż polski wy

U c i e c z k a .
Rycerz krzyżacki uprowadza Litwinkę z domu ojcowskiego.

ha wił Krzyżaków nieraz w krytycznej chwili z wielkiego 
niebezpieczeństwa, niosąc im zbawczy ratunek. Idąc za

] dirnhem i prądem czasu, znamiennego wielką pobożnością 
i religijną gorliwością w tępieniu pogaństwa, otaczała 
Polska Zakon niezmienną życzliwością, nie skąpiąc mu 
poparcia w rzekomej jego misji cywilizacyjnej tak orężem 
swym jako i mieuiem. I tak w czasie wielkiego głodu, 
jaki panował w Prusiech 1217 r., wspomaga szlachcic 
ziemi krakowskiej, W ydżga z Czorsztyna, z wielką wspa­
niałomyślnością Krzyżaków, posyłając im trzy statki, na­
pełnione zbożem i winem. W stępując sam do Zakonu 
sprowadził ze sobą wieiki skarb złota i liczne kosztowno­
ści i darował to wszystko na cele zakonne.*) Z rąk róż­
nych książąt polskich otrzymywał Zakon hojne zapisy, 
nadania i wyjątkowe ulgi handlowe.

Jakoż wspartym pobożnością i rycerskim  duchem, 
ciągłą rycerską pomocą narodu, powiodło się Krzyżakom 
wkrótce zagnieździ ejsię stale w zanadrzu Polski, na po­
graniczu pruskiem, aby ztamtąd, nawykłszy krwi i pod­
boju, obrócić zdradny oręż przeciw własnej piastunce, 
Polsce i zaciężyć nad nią krzyżem i mieczem, przygnieść 
ją  trojakiem jarzmem, bo tyranią duchową, grozą zbroj­
nego zaboru i nienawiścią cudzoziemca.**) Za darowiznę 
ziemi Chełmińskiej, odpłacili się krzyżacy PolsCejbezwsty- 
dnem fałszerstwem aktu nadania, za ciągłą pomoc i ży­
czliwość w znojnych walkach w Prusiech, odpłacili się 
czarną niewdzięcznością i urósłszy w siłę, zaczęli w nie­
nasyconej swej chciwości zagrabiać ziemie swych dobro­
czyńców i piasumów. Sprowadzeni na to, by Polskę bro-

*) Długosz. Dzieje Polski:
**) Szajnocha. Pierwsze odrodzenie się Polski za Łokietka.



nić od napadów plemion pogańskich, zaniedbywali ten 
kardynalny swój obowiązek, skoro nie mogli wyciągnąć 
żadnych korzyści dla siehie.

Nawet na ziemie zdobyte bez ich pomocy trudem 
i krwią Polaków, wyciągali chciwie swą rękę. Podlasie, 
czyli częś-ć ziemi Jadźwingów poddającą się Polsce, usi- 
fowali jej wydrzeć, a gdy tego nie mogli dopiąć, gdyż 
nawet dotąd zawsze im życzliwy Rzym pretensje ich do 
tej ziemi uznał za nieuzasadnione, przeszkadzali Polakom 
w nawracaniu pogańskiego tego ludu i tłumili rodzące się 
tam ^światło wiary chrześcijańskiej. Wśród burzliwych, 
niezgodnych książąt polskich siali nieustanne intrygi i wa­
śnie, wygrywając jednych przeć/iwko drugim, przekupstwem 
i zdradą wyłudzali ich dzierżawy i coraz głębiej wdzie­
rali się w granice Polski.

W r. 1276 rozszerzyli swe posiadłości z lewej strony 
Wisły nową zdobyczą na Pomorzu. Poduszczeni przez 
Zakon bracia Mszczuja, naczelnego księcia pomorskiego, 
Warcisław, Sambor i Racibor, przywdziali płaszcz zakonny 
i poddali całą ziemię pomorską Krzyżakom. W ierny tra­
dycji ojca swego Świętopełka, niechętny Krzyżakom Mszczuj, 
zaniósł skargę do Rzymu, przedstawiając niecne intrygi 
Zakonu w celu pozbawienia go ojcowizny. Papież unie­
ważnił wprawdzie bezprawny zapis trzech książąt pomor­
skich, przysądził jednak Zakonowi miasteczko Gniew wraz 
z piętnastu wsiami, czyli t. zw. ziemię wendeńską.

W miarę wzrostu sił rosła zaborczość mnichów za­
konnych. Stawała się ona coraz groźnigjśzą dla Polski, 
k tóra nękana wewnętrznemi rozterkami nie mogła siłą 
zbrojną powstrzymać tej zachłanności. Po niewczasie po-
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U c z t a ,
Witold, książę litewski, podejmowany przez w. mistrza krzyżackiego 

na zamku malborskim.



znali Polacy, jak  fatalny błąd popełnili, sprowadzając tych, 
„świątobliwych mężów" do kraju, jak srogiego i niebez­
piecznego ściągnęli na całą Polskę wroga. Zakon, jako 
przednia straż Niemiec, jako krzewiciel ducha niemieckiego, 
zwiększał jeszcze i tak już groźne niebezpieczeństwo za­
lewu Polski przez fale niemieckie. Cała Polska, wylu­
dniona i spustoszona nieustannym i napadami Tatarów,
Jadźwingów i Litwinów, pokryła się siecią ludnych i za­
możnych osad niemieckich, zamieszkałych przez ludność 
wrogą plemieniu polskiemu, dbającą' tylko o siebie, nie-

znającą poświę- 
ceniaim iłościdla 
swej nowej oj­
czyzny, ciążąćą 
ku Niemcom i 
utrzym ującą z 
niemi ciągłe sto­
sunki i związki. 
W razie wojny 

z Niemcami stanowiła ona wewnątrz kraju niebezpieczny 
żywioł. Ten niebywały rozrost niem czyzny,spotęgow any 
rozwojem Krzyżaków, zaczął ciężyć ludności polskiej i sta­
wiać jej przed oczy niebezpieczeństwo germanizacji i zu­
pełnego podboju niemieckiego. Naród polski zrozumiał, 
że tylko połączony i zespolony zdoła uchylić to niebez­
pieczeństwo.

Powstał tedy z końcem XIII wieku, już za Leszka 
Czarnego, potężny, nawskroś narodowy ruch, zmierzający 
do zjednoczenia dzielnic i odrodzenia Polski. Pierwszym 
przejawem tego ruchu była koronacja Przemysława II na
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króla Polskiego w r. 1295. W prawdzie poległ Przemysław 
zaraz w następnym  roku z ręki poduszczonych przez mar­
grabiów brandenburskich siepaczy, ale myśl jego nic dała 
się już zażegnać i stłumić. Podjął ją i stanął na czele 
ruchu narodowego przeciw zagrażającej krajowi nieme'zy- 
źnie W ładysław Łokietek, książę brzesko-kujawski a po 
bracie swym Leszku Czarnym także sieradzki. Uległ on 
narazie jeszcze wpływom niemieckim, które na tron polski 
wyniosły króla/czeskiego W acława (1300—1305) a jego 
zmusiły do ucieczki z kraju Lecz po długich i niewy­
powiedzianych mozo- 
łą.ćh, trudach i znojnych 
bojach zjednoczył wy­
trwały ten książę w r.
1306 w swym ręku 
Wieikopolskę, ziemię
krakowską, sanuomier- M oneta srebrna i m iedziana m iasta  
ską oraz dziedziczne Elbląga z czasów  krzyżackich,
swe księstwa wraz z
Pomorzem, stłumił bunty  powstających przeciw niemu 
Niemców i wyleczył ich ze zdradzieckich dla kraju ambicji. 
Odrodzenia Polski nie mogło już nic powstrzymać, naród 
polski żywiołowo pragnął jednego i silnego władzcy, któ- 
i’yby skołatany kraj przywrócił do dawnej świetności 
i chwały.

Żywiołowy ruch narodowy polski wzbudził ogromny 
niepokój w Zakonie krzyżackim. Nie dziw; wszakże na 
czele tego ruchu stał mąż, znany jako nieprzejednany 
wróg niemczyzny, wszakże ruch ten dążył do wyleczenia 
Polski z długiej niemocy, k iórą Zakon niejednokrotnie



wyzyskiwał w swych celach. Godził on bezpośrednio 
w niego, zagrażał mu i udarem niał w przyszłości bodaj 
czy w umysłach ambitnych mnichów nie rodzący się plan 
podboju całej Polski.

Oprócz tego uświadamiał sobie Zakon dobrze, że na 
sumieniu jego ciążyło wiele krzywd i zbrodni, popełnio­
nych na dobroczyńcach, z których będzie musiał Polsce 
silnej zdać kiedyś rachunek. Wszakzeż świeżo dopiero 
zdradą i podstępem oderwał od Polski ziemię Michałowską, 
kraj na południe od Drwęcy leż.ący między ziemią Do­
brzyńską a Mazowszem. Okazało się znowu w całej pełni 
w tym przypadku, że Krzyżacy drwią sobie z danych 
przyrzeczeń i traktatów. Leszko, książę michałowski 
i gniewkowski, znajdujący się w trudnościach pieniężnych, 
oddał mistrzowi pruskiemu Konradowi Saków (Szak) za 
300 grzywien toruńskich w zastaw ziemię Michałowską 
z warunkiem i zastrzeżeniem, że wolno mu ją  będzie od­
zyskać w ciągu dwóch lat za oddaniem pożyczki (1304). 
Pomimo, że Leszko we właściwym czasie sumę zastawową 
Zakonowi oddawał, nie mógł go skłonić do odebrania za­
płaty i wydania ziemi Michałowskiej. Krzyżacy z pode­
ptaniem  zobowiązań niegodziwie ją  sobie przywłaszczyli.

Niecne postępki Zakonu budziły w Polsce coraz wię­
kszą nieuawiść ku niemu. Spotęgowała ją  i roznieciła 
do najwyższego stopnia sprawa Pomorza. Stała się ona 
zawiązkiem śmiertelnej, długoletniej walki narodu polskiego 
z Zakonem krzyżackim, zapoczątkowanej przez Łokietka, 
,.ako wyobraziciela idei państw a piastowskiego, zagrożo­
nego przez zaborczość niemieckiego plemienia.
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Od dawna patrzał Zakon chciwem okiem na bogate 
Pomorze i celowo przygotowywał się do zagarnięcia tej 
ziemicy. Już Świętopełk poznał się na niebezpieczeństwie 
grożącem krajom pomorskim od Krzyżaków i w rozpaczli­
wej lecz bezskutecznej z nimi walce starał się podkopać 
ich potęgę. Gdy po jego śmierci (1268) objął rządy Me- 
stwin czyli Mszczuj, udało się Zakonowi przez intrygi 
i rozniecanie waśni zagnieździć się w ziemi wendeńskiej. 
Lękając się Całkowitego zagrabienia kraju przez Zakon, 
przekazał Mszczuj jeszcze za życia całe wschodnie Pomo­
rze krewnemu swemu Przemysławowi, księciu wielkopol­
skiemu, który też po jego śmierci w r. 1295 ten przez 
długie lata  dla Polski stracony kraj objął w posiadanie. 
W ładysław Łokietek, praw y następca Przemysława, oddał 
krainę pomorską w zarząd swoim bratankom  z brata Zie- 
momysła kujawskiego, Przemysławowi i Kazimierzowi, 
a stolicę kraju Gdańsk, namiestnikowi Boguszowi, sę­
dziemu pomorskiemu.

Przeciwko rządom W ładysława na Pomorzu w ystą­
pił możny tamże i wszechwładny ród Święców. Kanclerz

pomorski, syn wojewody gdań­
ski ego, Piotr Święcą wszedł 
w tajne układy z W aldema­
rem, m argrabią brandenbur­
skim, i poddał mu się z całem 
Pomorzem (1307). Wojska 
brandenburskie wpadły do 
kraju, zdobyły z pomocą Swię- 
ców liczne warowne grody 
i obiegły stołeczny Gdańsk.

M oneta srebrna
z czasów Konrada Wallenroda 

Wiek XIV-sty.
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£1 -

Ruiny zam ku w  Trokach, siedzib ie k sięc ia  Kiejstuta.

Zamek ten, choć dzielnie broniony przez 
Bogusza, nie mógł długo opierać się 
przeważającym siłomBrandenburczykow. 
mających zresztą sprzymierzeńców w nie­
mieckiej ludności miasta.

Łokietek, przebywający wówczas 
w Sandomierzu i zajęty wojną z Hen­
rykiem Głogowskim o Wielkopolskę, nie 
mógł przyjść z odsiecaą a proszącemu 
o ppsilki Boguszowi odpowiedział, że ma 
się porozumieć z Krzyżakami i ich do 
pomocy zawezwać. Jakoż Bogusz wszedł 
w układy z Zakonem, który skwapliwie 
wezwanie to przyjął, widząc sposobną 
porę do opanowania ziemi pomorskiej.
W zawartej umowie zobowiązał się Za­
kon bronić zamku bez jakiegokolwiek 
wynagrodzenia przez rok cały z zastrze­
żeniem, że jedna połowa będzie pod 
jego wyłączną władzą. Dopiero po upły­
wie roku pocznie sobie liczyć wydatki, 
jakieby w obronie powierzonej mu po­
łowy zamku miał ponieść. Po zwróce­
niu wyłożonych koszmw przyrzekli Krzy­
żacy, nie robiąc żadnych trudności, ustąpić z zamku Gdań­
skiego. Z pomocą posiłków krzyżackich zostali Brenden- 
burczykowie odparci, przeniewiercze miasto zdobyło i su­
rowo ukarano.

Tymczasem wyszła na jaw  obłuda Krzyżaków. Wbrew 
uroczystemu przyrzeczeniu nie chcieli oni oddać z powro­
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tem zamku, powiększyli jeszcze swą załogę, początkowo 
nader szczupłą, i zaczęli wszczynać kłótnie z Polakami, 
aż w końcu, grożąc Boguszowi więzieniem, opanowali cały 
zamek gdański. Ulegając przemocy ustąpił B gusz z za­
łogą polską z Gdańska pod warunkiem, że za wynagro­
dzeniem kosztów wojennych zwróconym mu będzie. Gdy



wieść ta doszła do wiadomości Łokietka, zażądał on, obu­
rzony bezprawiem tym, zjazdu z mistrzem w nadziei po­
kojowego załatwienia sporu. Sądził, że Krzyżacy nie wy­
zuli się jeszcze zupełnie z wierności i wstydu, że pamięć 
wyświadczonych im dobrodziejstw nie dozwoli im popeł­
nić tak jawnego przeniewjerstwa.

Zjazd ten odbył się w Kraju, czyli Krajowicach pod 
Radziejowem na Kujawach (1309). Przybył w otoczeniu 
kointurów mistrz pruski Henryk Plotzkfe z Polaków znaj­
dywał się prócz Łokietka i licznych panów pomorskich 
biskup włocławski Gerard, gorący obrońca sprawy polskiej. 
Mistrz nie zaprzecza! Łokietkowi prawa zwierzehniczego 
nad Gdańskiem i obiecywał z niego ustąpić, skoro odbierze 
koszta w wysokości stu tysięcy grzywien. Było to bez­
wstydne urągowisko! Za całą ziemię Michałowską zapłacił 
Zakon 300 grzywien, za krótkotrwałe dzierżenie zamku 
policzyłtjsobie tak olbrzymią, na podówkzas wprost niesły­
chaną sumę. Była to świadoma obłuda, maskująca ni ty 
udolnie zdradzieckie zamiary przeniewie^czych mnichów! 
Wiedzieli oni dobrze, że Polacy na to zgodzić się niemogą, 
a właśnie o to im chodziło! IdąćŁ.z pomocą Łokietkowi 
i zawierając umowę, zawierali ją  ci krzyżowi rycerze 
z .świadomem postanowieniem złamania takowej! To też 
gdy układy się zerwały a maska fałszu i obłudy spadła 
z ich czoła, objawili, w jakim zamiarze nieśli pomoc Po­
lakom. Nie obrona, ale postanowienie zagarnięcia Pomorza 
skłoniło ich do tego. Niedługo po zjeździe otoczyły wojska 
krzyżackie miasto Gdańsk do koła. Było to właśnie 
w dzień jarm arku św. Dominika. Ttłumy ludu polskiego 
z okolicy i szlachty zgromadziły się w mieście, słynącem od
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dawna z rozległego handlu. Po krotkiem oblężeniu wtar- 
gnęli Krzyżacy do miasta bramami, otworzonemi przez 
zdradzieckich niemieckich mieszkańców. Zaczęła się stra­
szna rzeź bezbronnego ludu. Nie, przepuszczono nikomu. 
Nie szczędzono ani płci, ani wieku, bez miłosierdzia wy­
cięto zarowno młodzież jak  niemowlęta i starcówc Nie

w a bało się pijane krwią żoł- 
dactwo splugawić i świątyń 
mordem, rąbiąc na stopniach 
ołtarzy szukające tam ratun ­
ku bezbronne rzesze. HŁrfo 
jest przykładów podobnej' 
rzezi, rzadko kiedy w7ylano 
przy zdobyciu jakiejś twier­
dzy tyle krwi. Dzień ten, 
to mężem niezmazane piętno 
hańby Zakonu, to straszny 
wyrok, ciążący krwawym 
piętnem barbarzyństw a i ha-

.. ... . niebnfej zbrodni na białychNa Niemnie. •’ J
c, - i . i  T • płaszczach tych „bożych ry-btarzec opowiada młodemu Litwi- r  * |g

nowi dzieje ojczyste i hisloryą Ce*2y .
walk z- Krzyżakami. Po tej nieludziciej rzezi

ruszyły wojska krzyżackie 
pod Tczew, gdzie się znajdywał bratanek Łokietka Kazi­
mierz, namiestnik Pomorza. Chcąc uchronić ludność miasta 
przed okucieństwem Krzyżaków, udał się Kazimierz do 
obozu mistrza i na kolanach go błagał, by oszczędził za­
mek. Mistrz zaprosił go do siebie w gościnę, a gdy Ka­
zimierz z niezem puszczony zbliżał się do Tczewa, ujrzał
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na m urach zamku szturmujące cho­
rągwie krzyżackie, które w czasie 
jego pobytu u mistrza zdradziecko 
szturm już rozpoczęty. Uląkłszy się 
przemocy, oddał zamek Krzyżakom, 
sam zaś z resztką załogi udał się do 
Świecia, gdzie dowodził b rat jego.

W trop za nim posuwały*.się po 
spaleniu Tczewa wojska krzyżackie.
Szeroką falą rozlały się po całym 
kraju, zajęły Chojnice, Nowe i ittUe 
warownie, aż wreszcie obiegły SwieE.
O tym jednym zamku tuszono, że 
zdoła nieprzyjacielowi skuteczny S ta ­
wić opór i niedopuśei Krzyżakom cał­
kowitego zaboru Pom orza; okolony 
bowiem wodą i silnymi murami ucho­
dził zamek ten za niezdobyty. To 
też przez fćztery tygodnie odpierał 
skutecznie dzielny Bogumił zaciekłe 
szturm y nieprzyjacielskie. Krzyżacy 
dopuszczali się niesłychanych okru­
cieństw na okolicznej ludnośji, by 
grozą i postrachem  złamać opór za­
łogi. Przeciwległe grodowi wzgórza 
najeżono szubienicami. Z jednego 
boku stało ich dwie dla książąt Kazimierza i Przemysława. 
Z drugiego dla motłochu, dwanaście i to nie próżnych, 
gdyż dzień w dzień ubierali je Krzyżacy chwytanymi 
w wycieczkach po okolicy chłopami. W dostarczaniu tej

codziennej szubienicom pastwy celował osobliwie komtur 
gniewski Zygfryd. W yjeżdżając <-p rano z pękiem troków 
u siodła na harce podjazdowe, czynił pobożny Krzyżak 
ślub nie brać wprzód straw y do ust, aż póki na każdy



Irok nie ułowi bogdaj przechodzącego żebraka.*) Nie po­
ruszona widokiem tych okrucieństw załoga z stałością 
i oawagą broniła zamku. W obawie, by przewlekające 
Się i darem ne oblężenie nie skłoniło Łokietka do przyby­
cia z odsieczą, chwycili się Krzyżacy swej zwykłej broni, 
zdrady i podstępu W śród załogi zamkowrej przekupiono 
rycerza Jędrzeja Cedrowicza, który nocą poprzerzynał 
sprężyny u kusz, popsuł i połamał wszystkie inne machiny 
wojenne i uciekł do obozu krzyżackiego. W prawdzie od­
parła jeszcze dziarska załoga szturm y i broniła się przez 
dłuższy czas, ale pozbawiona nadzieji pomocy od W łady­
sława i lękając się srogiej zemsty Krzyżaków za uporną 
obronę, wydała ostatecznie zamek mistrzowi (1309). Nie 
bez żalu opuszczali dzielni obrońcy po dziesięciotygodnio- 
wej walce m ury Świecia, tak nieszczęśnie straconego przez 
haniebną zdradę Cedrowicza.

Z upadkiem Świecia opanowane zostało całe Pomorze. 
Odsłoniła się w całej swej cynicznej nagości przewrotna 
polityka Zakonu. Zmierzała ona celowo do stworzenia 
potężnego państw a zakonnego a przepojona wzgardą 
i śmiertelną nienawiścią polskości dążyła do jej zagłady.

W r. 1309 przeniósł się z Wenecji na Pomorze wielki 
mistrz Zakonu Siegfried de Feuchtwangen i założył stolicę 
swą w Malborgu. Było to prostem i koniecznem następ­
stwem rozwoju Zakonu. Tu leżał główny punkt ciężkości 
jego działalności i siły. Pierwotnego swego zadania obrony 
chrześcijaństwa w ziemi św. nie mógł Zakon już nadal

* ) Długosz. Dzieje Polski. T. IX. Szajnocha. Pierwsze odro­
dzenie się Polski.
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Pojęańska L itw a zw y cięsk a
wraca z wyprawy przeciwko Krzyżakom, wiodąc jeńce i bogate łupy.
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spełniać, bo wojny krzyżowe ustały a cała Palestyna 
wpadła w ręce tureckie w r. 1291 wraz z stolicą Zakonu 
Akonera. Właściwie utracili Krzyżacy z chwilą zupełnego 
wyparcia chrześcijaństwa z Palestyny rację bytu, bo jako 
Zakon stworzony do boju z pogaństwem nie mógł on wy­
pełnić tego pierwszego i kardynalnego swego zadania. 
Uratowały go za przyczynieniem się Polaki narody po­
gańskie na północy Europy. Zakon nietylko zachował 
swój byt, ale stworzył tam potęgę, o jakiej z początku 
może nawet nie marzył. Północne posiadłości stały się 
głównym terenem jego działalności. Siłą rzeczy przeniósł 
więc i stolicę swą wraz z wielkim mistrzem i kapitułą po 
czasowym i przejściowym okresie (1391—1309) z Wenecji 
do nowo zdobytej ziemi prusko-pomorskiej.

Tak więc skupił i skoncentrował się Zakon krzy­
żacki ostatecznie w r. 1309 na północy Polski i przeciw­
stawił się jej złowrogą potęgą, której pierwszem następ­
stwem było wydarcie Polsce Pomorza.

Straszne były rządy Krzyżaków na zagrabionem 
Pomorzu. Z nieubłaganą, ponurą nienawiścią ścigano 
wszystkich tych, którzy pozostali wiernymi Łokietkowi. 
Na ludność, podejrzaną o sprzyjanie Polsce, nakładano 
ogromne podatki, a w razie niezapłacenia ich tłumami 
przesiedlano ją  do opustoszałych jeszcze Prus. Tak mu­
siała wszystka ludność Tczewa, nie mogąca całem swem 
mieniem zapłacić żądanej kontrybucji, zobowiązać się, że 
na zawsze opuści m ury swego rodzinnego miasta i ro­
dzinną swą ziemię, a osiędzie w poddaństwie w innych 
posiadłościach krzyżackich.

Nie mógł niestety Łokietek, gdy mu wydarto Po­
morze, marzyć o wstępnym boju z Zakonem. Polska, 
która po tylu klęskach i przewrotach zaledwie się dopiero 
złączyła i zawsze jeszcze miała do walczenia z silnymi 
nieprzyjaciółmi wewnętrznymi, była za słabą, by módz 
się zmierzyć z potęgą Zakonu. Udano się więc na drogę 
układów. W r. 1311 odbył się w Brześciu Kujawskim 
zjazd wskutek zabiegów Krzyżaków, chcących ten zabór 
utwderdzić. Łokietek domagał się całkowitego Pomorza. 
Zakon ofiarował oddać Nieszawę, Orłów i Murzynów na 
wieczne czasy i wynagrodzenie w złocie i srebrze, oświad­
czył zaś, że z krajów pomorskich nie ustąpi nigdy. Obu­
rzony i uniesiony gniewem nad zatwardziałością mnichów, 
zerwał Łokietek układy i opuścił Brześć.

„Nie daj Bóg,“ zawołał, „bym za miskę soczewicy 
wyrzekł się mego dziedzictwa. Żadna prośba, żadna ofiara 
nie zdoła mnie skłonić do sprzedania ziemi pomorskiej. 
Nieprawa byłaby to jałmużna, świętokradzka ofiara."

Potrzebnem było Krzyżakom koniecznie prawne i le­
galne nadanie, zatwierdzające im zdobytą podstępnie zie­
mię. Jako zakonowi, przeznaczonemu do boju li tylko 
przeciw pogańskim narodom, nie wolno mu było podbojem 
zagarniać kraji zdawna chrzesćiiuiskich. Ponieważ zjazd 
brzeski spełzł na niczem, szukał Zakon innego sposobu, 
by grabież swą usprawiedliwić, chociażby tylko pozornie. 
Do Pomorza rościli sobie także prawo margrabiowie bran­
denburscy, na mocy nadania, uczynionego im niesłusznie 
i bezprawnie przez pomorskiego księcia W arcisława, brata 
Mszczuja. Krzyżacy, wiedząc o tern, z łatwością zdołali 
ówczesnego m argrabię W aldemara nakłonić do tego, że
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im za dziesięć tysięcy grzyw ien sprzedał całe Pomorze || sąd do Brześcia. Na doręczony pozew stanął pełnomocnik
i dokument wieczystego odstąpienia wygotował, przyrfce- krzyżacki, kapłan Zygfryd z Papowa, założył protest pj.ze-
kając zarazem wyjednać cesarskie potwierdzenie. W tak ciw składowi sądu, zapowiedział apelację i opuścił Brześć.
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krętacki sposób starał się Zakon upo­
zorować swe prawo do ziemi pomor­
skiej.

Łokietek nie mógł przeboleć u traty 
Pomorza. Gdy układy "rozbiły się o upór 
i nienasyconą chciwość Krzyżaków, wy­
toczył sprawę przed stolicę apostolską. 
Długo ciągnęły się spory przed trybu­
nałem papieskim. Krzyżacy nżj wali ca­
łego swego wpływu, nie żałowali pie­
niędzy na przekupienie możnych panów 
i książąt, nie gardzili żadną bronią, by 
sparaliżować zabiegi Łokietka w Rzym|e. 
Szczęściem miała Polska w pełnomo­
cniku swym Gerardzie, biskupie włocła 
wskim, niezmordowanego rzecznika i nie­
ustraszonego obrońcę swych praw, który 
wszczynane przez Zakon krętactwa i in­
trygi niejednokrotnie zdemaskował.

Poruszony ustaw icznemi, coraz gło- 
śniejszemi skargami Polaków^ wyznaczył 
wreszcie papież Jan  XXII na komisarzy 
Janisława, arcybiskupa gnieźnieńskiego, 
Domarata, biskupa poznańskiego i mo­
gileńskiego opata Mikołaja i upoważnił 
i'ch do rozsądzenia sporu o ziemię Po­
morską. Komisja ta zwołała w r. 1320

W ieża  astronom iczna w  W ilnie.
Spód wieży jest resztką baszty zaniku 

księcia litewskiego, Gedymina.

Po długich terminach, ścisłych do­
chodzeniach i licznych przesłuchach wy­
dali komisarze apostolscy dnia 10 lutego 
13’21 r. wyrok w kościele św7. Mikołaja 
w Inowrocławiu. W yrok ten, przybity 
także na drzwiach kościoła w Toruniu, 
stanowił

1) by ziemia Pomorska we trzech 
powiatach: gdańskim, śwdńddin i gnie­
wskim królowi powrócona była,

2) by Krzyżacy szkody koronie po­
czynione, do 30.000 grzywien monety 
i wmgi polskiej wynoszące, pieniędzmi 
wypłacili,

3) by wydatki prawne, w ilości 150 
grzywien groszy pragskich obliczone, 
królowa wrócili.

Ale Krzyżacy, w któiych religia 
i. posłuszeństwo dla stolicy apostolskiej 
ustąpiły miejsca żądzy zaboru, zaprote­
stowali przeciw wyrokowi i mimo rzu­
conej na cały Zakon klątwy, uznać go 
nie chcieli. Dutny w swroją potęgę, le­
kceważył Zakon szyderczo klątwy pa­
pieskie. Mimo głoszenia ich z ambon 
w święto i w niedzielę w całej Polsce, 
„chleD i piwo jednostajnie smakowało

5
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rycerzom zakonnym*.*) W  pysze i bncie swej posunął 
się Zakon tak daleko, że na groźby Jana XXII odpowie­
dział zatrzymaniem należnego mu ś\1 iętopietrza i grabmżą 
dóbr kościelnych.

Gdy wszystkie pokojowe środki zawiodły, wtenczas 
stało się jasnem , że tylko oręż może rozshzygnąć sprawę 
między Zakonem a Polską. Nad całą krainą polską za­
wisła jak dręcząca zmora złowroga potęga krzyżacka. 
Naród czuł instynktownie, że z tą potęgą przyjdzie mu 
sloczyć walną rozprawę, krwawy bój na śmierć i życie. 
Zabrał się więc w skupieniu przygotowywać do walki. 
Nie wybuchła ona zaraz. Obustronnie szukano przede- 
wszyslkiem sprzymierzeńców7.

Władysław Łokietek łączył się z książętami zacho­
dniego Pomorza i upewmiał sobie pomoc zięcia swego, 
mężnego króla Węgrów Karola R oberta,‘ za którego wydał 
córkę sWoją Elżbietę. W schodnie swre granice, niepoko­
jone i nawiedzane ustawicznie napadami Litwy, zabezpie­
czył przymierzem, zawartem z wielkim księciem litew­
skim Gedyminem. Zawiązkiem tego stało się małżeństwo 
królewicza polskiego Kazimierza z'córką Gedymina Aldoną. 
Aldona przyniosła w posagu narodowi polskiemu wiano 
powszechnej! radojći i wielkiego wesela, wróciła mu bo­
wiem jęczących wipęfach niewoli litewskiej dwadzieścia- 
cztery tysiące brańców. Przymierze z Litwą miało dla 
Polski niepoślednią wartość. B itw a bowiem, niemniej od 
Polski zagrożona przez Krzyżaków, mogła Łokietkowi

*) KSfeebue użył tych wyrazów. T. II. str. 163. Preuss. iilt. Ge- 
schichte.

wr razie wmjny przeciwko. wspólnemu nieprzyjacielowi od­
dać niepospolite przysługi.

Niemniej od Polski zbroił się i Zakon. PrzedewŚzyst- 
kiein ściągał liczne zastępy rycerstwa zachodniego, wabiąc 
je  zapowiedzią rzekomej wyprawy przeciwko poganom. Po-

r
p

Ruiny zam ku w  Raciążu,
zniszczonego przez Krzyżaków.

dług przyjętego zwyczaju podburzył następnie zawistnych 
Łokietkowi książąt śląskich i mazowieckich. Największe 
jednak nadzieje oparł na przymierzu z królem czeskim 
Janem. Jan, jako następca Wacława, rościł sobie prawo 
do korony polskiej i tytułował się zawsze królem polskim.



Zacięły wróg Łokietka i Polski, oderwał od macierzy 
i przyłączył do CżeCh ziemie zniemczałej już gałęzi rodu 
piastowskiego, książąt śląskich, rozrzuconych ua.? Opolu, 
Cieszynie, Głogowie, Ligniey, Brzegu i t. d. Poduszczony 
przez Krzyżaków i ujęty .-ich podarkami, pokrewny im

Zam ek W ład y sław a Lokiettca w o jcow ie .

zarazem wspólną nienawiścią do imienia polskiego, sprzy­
mierzył się on z nim na zagładę nienawistnego Łokietka 
i Polski.

W roku 1328 wybucłiła wreszcie dawno już spodzie­
wana wojna, rozpoczęta przez Krzyżaków wespół z księ-
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jSjem mazowieckim Wańkiem najazdem na Kujawy. Zrazu 
świeciła Polakom pomyślna gwiazda. 7  posiłkami w g|ler- 
skimi i litewskimi rzucił się Łokietek do ziemi Cheł­
mińskiej, spustoszył jij straszliwie i rozgromił wojska 
krzyżackiej ścigające go pod wodzą toruńskiego komtura. 
Krzyżacy opamiętawszy się, głoszą wojnę krzyżową prze,-' 
ciw Litwie, a na czele jej stawiają Jana, króla czeskiego. 
Po zwycięskiej wyprawie w głąb Lilwy, skierowała się 
cała armia^ krzyżowa przeciw Police i wkroczyła pod wo­
dzą króla Jana czeskiego do ziemi dobrzyńskiej. Wśród 
pożogi i grabieży posunęły się zastępy krzyżackie po 
opanowaniu Dobrzynia pod Włocławek i ubiegły go nie-, 
spodzianie. Całe miasto, nawet kościoły obrócono w pe- 
r z y n i  złupiono relikwief i kosztowności kościelne, a lu­
dność wycięto w pień. W dalszym pochodzie wkroczył 
Jan na Ma/Owsze, obiegł Płock i zmusił księcia mazo­
wieckiego Wnuka do hołdownictwa.

Jako mniemany król Polski przyznał i odstąpił Jan 
cze.sk! Zakonowi Pomorze i sprzedał mu za 4800 kop 
groszy pragskicli opanowaną ziemię dobrzyńską. W ydar­
ciem Polsce Dobrzynia zakończyła się wyprawa aw antur­
niczego króla czeskiego.

Nie złożył, jednak oręża rozłakomiony zdobyczą Za­
kon. Z potężuem wojskiem najemnem podstąpił wielki 
mistrz W erner de OrŚbJen pod Nakło, spalił je i opanował 
następnie położony nad W isłą Wyszogród. Radziejów 
sami Pobity opuścili i obrócili w perzynę. Wielkie łupy 
wpadły w ręce krzyżackie przy zdobyciu Raciąża, zamku 
biskupa Włocławskiego, gdzie się schroniło okoliczne ry ­
cerstwo z żonami, dziećmi i bogactwami. Krzyżacy^ roz-

5*
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juszeni gniewem z powodu strat, jakie ponieśli przy oblę 
żeniu, wywarli na obrońcach straszną zemstę i wycięli 
w pień wszystkich jego mieszkańców.

Tymczasem zdołał W ładysław Łokietek zjednoczyć 
wszystkie swe siły i ruszył, w sparty posiłkami Gedymina 
i Karola Roberta, na północ. W zbraniające mu przeprawy 
przez Drwęcę wojska krzyżackie rozpędził i wkroczył do 
ziemi Chełmińskiej. Wojsko polskie, pałające zemstą za 
srogie rzezie i grabieże, dokonane przez Krzyżaków na 
ziemiach polskich, nie szczędziło głowni i miecza. Krwawe 
łuny zajaśniały nad mikstami i siołami krzyżackiemi, a lud 
pierzchał w przestrachu przed mściwymi zastępami pol­
skimi. Nie kusząc się o zdobycie warownych twierdz, 
zapuścił Łokietek zagony swe aż pod Grudziądz, gdzie 
mu zabiegli drogę heroldowie m istrza i Zakonu z pro­
śbą o pokój. Dnia 24 czerwca 1330 stanął rozejm aż do 
św. Trójcy roku przyszłego, w czasie którego sprawa Po­
morza miała być rozsądzona przez Jana króla czeskiego 
i Karola Roberta, w ybranych za pośredników i sędziów.

Po chwilowymi rozejmie zapaliła się wojna na nowo. 
Obłudni Krzyżacy, nig>wypełnili warunków rozejmu a króla 
czeskiego wcale nie wezwali do rozstrzygnięcia sporu
0 ziemię Pomorską. O pokoju nigdy szczerze nie myśleli
1 jedynie pod grozą chwili, przerażeni powodzeniem oręża 
polskiego w Prusiech, przystąpili do zawieszenia broni. 
Czas rozejmu wyzyskali do uzupełnienia swych zbrojeń 
i zgromadziwszy potężne wojsko, składające się przewa­
żnie z zaciągów najemnych, czekali stosownej chwili, by 
Polsce zadać ostateczny cios śmiertelny. Jakoż znalazła 
się dobra sposobuość, która rozpętała wiszącą w powietrzu

burzę. Spowodował 
ją  zdradziecki woje­
woda poznański W in­
centy z Szamotuł, po­
chodzący z możnego 
wielkopolskiego rodu 
Nałęczów. Oburzony 
i rozjątrzony na Ło­
kietka odjęciem mu 
wielkorządzctwa i sta­
rostwa Wielkopolski, 
a powierzeniem ich 
królewiczowi Kazimie­
rzowi, szukał on pom­
sty na królu u Krzy­
żaków. Z radością 
przyjęli rycerze za­
konni niecnego zdraj­
cę. Podrażnieni w nie­
nasyconej swej chci­
wości obietnicami wy­
dania im ziemi wielko­
polskiej, nie zwlekali 
ani chwili z rozpoczę­
ciem wojny.

Pod wodzą m arszał­
ka Teodoryka z Alten- 

Ludwik św ięty , król Francyi, burga rzuciła się na- 
pradziad królowej Jadwigi, wybierający się wała krzyżacka W r. 

na wyprawę krzyżową do Palestyny. 1331 ua ziemie polskie



i pokryła je falą rozwydrzonego żołdactwa. 
Zdawało się, że przyszła ostateczna zguba 
>ia Polskę, że nie wydźwignie się ona już 
z tej toni. Cala W ielkopolska znalazła się 
w rękach krzyżackich. Pod naporem fali 
krzyżackiej padały zamek po zamku, mia­
sto za miastem. Łęczyca, Żnin, Nakło, 
Środa, Sieradz, Konin zostały zdobyte 
i zrównane z ziemią. Nakształt zawieruchy 
posuwały się zastępy krzyżackie coraz głę­
biej, znacząc drogę swą krwawą posoką. 
i 'ały kraj pokrył się rumowiskami i zglisz­
czami popalonych siół i miast. W śród świe­
cących łun bił w niebo rozpaczliwy krzyk 
mordowanych mieszkańców. Krzyżacy do­
puszczali się niesłychanych okrucieństw. 
LUość zamarła im w piersiach. Jakaś dzika, 
plemienna, niszcząca nienawiść ogarnęła 
ich. Przy zdobyciu Sieradza rzucił .się 
tam tejszy przeor Dominikanów Mikołaj 
przed dobrze sobie znajomym komturem 
elblągskim Hermanem ua kolana i błagał 
go o litość nad niewinnymi mieszkańcami, 
nad kościołem i klasztorem. Lecz srogi 
Krzyżak, niepomny łączącej ich przyjaźni, 
rzucił mu w twarz twarde i nieubłagane 
słowo p rusk ie : ,n e  presth", to jest nie ro­
zumiem, wpadł do klasztoru, złupił kieli­
chy, ornaty i inne kosztowności kościelne a 
tnie wymordował. Nie szczędzono mkugo

Żołdactwo krzyżackie nie wahało się pod­
nieść ręki na kościoły i domy Boże, łupiąc 
je i zabierając wartościowe naczynia ko­
ścielne. Katedra gnieźnieńska została do­
szczętnie ograbioną i tylko czujności księży 
należy zawdzięczyć, że nieuprowadzono 
drogocennych klejnotów i relikwii św. 
Wojciecha.

Ludność kraju, nawiedzona znienacka 
tak  straszliwym najazdem i przerażona sro­
gim okrucieństwem najezdców, uciekała 
w popłochu przed nimi, chroniąc się po 
lasach i bagnach przed zemstą rozwydrzo­
nego mordem i pożogą żołdactwa krzyża­
ckiego. Część szlachty wielkopolskiej z nad 
jeziora Niezamyśla usypała wał na siedem 
mii długi od Zwolna i Kępy aż do Głuszyny 
z głębokim tuż rowem, wodą pobliskich je ­
zior zapuszczonym, za którym tłumy oko­
licznej ludności z całym dobytkiem znalazły 
schronienie. Gotowano się do wytrwałej 
obrony. W ładysław Łokietek przysłał na 
pomoc swego m arszałka wraz z oddziałem 
nadwornego wojska. Za nadejściem Krzy­
żaków wystąpiono w otwarte pole. 

Rozpoczęła się zażarta walka.
Strój księcia polskiego z XIII wieku. Szlachta wielkopolska w odwecie za

straszne klęski z niepohamowaną furją 
ludność okru- wnadła na nieprzyjaciela a wspomagana gromadą okolicz-
ani laczego. nyclt wieśniaków taką zadała mu klęskę, że m ała tylko
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liczba zdołała ujść z pogromu. Nikogo nie brano w nie­
wolę; rozjuszony lud nie( oszczędzał żadnej głowy.

Trzy tysiące Krzyżaków legło w boju. Bielejące dłu­
gie lata na pobojowisku mnogie kołści świadczyły o zapalę 
rycerstw a wielkopolskiego i srogiej klęśbe Krzyżaków.

Był to pięrwszy jasny  promyk, prze­
dzierający się poprzez ciemną noc tfez- 
brzeżnej niedoli, w jaką pogrążała wiel­
kopolską krainę nawała krzyżacka.

Tymczasem zgromadził Władysław"
Łokietek wszystkie swe siły zbrojne 
i ruszył z zebranem licznie wojskiem 
z ziem Krakowskiej, Sandomierskiej^ 
i Wielkopolskiej przeciw nieprzyjacielow i, 
by najrychlej zmierzyć się orężem i po­
wstrzymać bezkarne i srogie spustosze­
nie swego królestwa. Widząc jednako­
woż, że nieprzyjaciel przewyższa go zna­
cznie swą siłą liczebną, czuł się za sła­
bym do stawienia czoła takiej potędze 
i nie chciał narazić swej sprawy na los 
stanowczej bitwy. Unikał więc walki 
w otwartem polu, poprzestawając tylko 
na wojnie podjazdowej, dorywczej. Trop 
w trop posuwał się za wojskiem krzy- 
żackiem, niepokoił je- nieustannie, zwabiał w nastawione 
pułapki, napadał z ukrytych zasadzek, zjawiał się raz na 
tyłach raz na przedzie, urywając i znosząc pojedyncze od­
działy, szukające żywności lub. też wychodzące na rabu- 
hek i rozbój. Zagrożony ciągłym napadem nieprzyjaciel

nie śmiał zapuszczać się dalej w  swych niszczycielskich 
wycieczkach, bo ilekroć się wysunął, doznawuł klęski.

Wojskom królewskim zabiegały drogę tłumy wynę­
dzniałej ludności^ płapzem i jękiem wzywając ratunku i po­
mocy. Srogi ból przeszywał serce króla W ładysława na 

widok nędzy swego ludu, niepohamowania 
rozpacz i gniew podnosiły pierś rycer­
stwu polskiego, wzruszonego tą niedolą 
wspołbiaci. Coraz żywszą, potężniejszą 
stawała się chęć odwretu i pomsty i z tru­
dnością tylko mógł Łokietek utrzymać 
rwące się do boju zastępy rycerskie.

„Górze okrutnikoin, wołano, albo im 
albo nam śmierć! Lepiej zginąć w boju, 
niżeli być świadkiem takiego sromu 
i poniżenia ojczyzny!“

Po długim pościgu dopadł Łokietek 
niedaleko jeziora Gopła wnacające już 
do Prus wojska krzyżackie i postanowi! 
stoczyć tutaj walną bitwę. W przede­
dniu tejże wysłał tajemnych pośredni­
ków' do przebywającego w obozie krzy­
żackim W nicenle|m iZ Szamotuł, obie­
cując mu zupełną bezkarność i przywró­
cenie do łask, b y łe j tylko zaprzestał 

szkodzić ojczyźme i zerwał haniebny sojusz z wrogiem 
swych wdasnych ziomków. Na wspomnienie ojczyzny za­
drgało serce w zdradzieckim i zatwardziałym wojewodzie. 
Gniew i obrażoną dumę jego nasycił już widok kraju oj­
czystego, pogrzebanego w gruzach i popiołach. Owoce

Oodto m istrzów  krzyżackich.
Kamień ten znajduje sję u stropu sali rycerskiej 

w Malborgu.



zdrady przeraziły go. Wszakżeż z jego namowy i za jego 
przyczyną krwawiła się ojczyzna, wszakżeż on syn swej 
ziemi stał się jejj siepaczem i katem, wydając j ą ' i  braci 
swych kość z kości, krew7 z krwi swojej na pastw7ę od­
wiecznego wroga. Sumienie wrnłało w7 min: Rzućjjzerwij 
hańbiące i upadlające cię związki, zmaż z siebie piętno 
hańby i zdrady, napraw zło i ulituj sięrnad skołataną oj­
czyzną! Z radością przyjął więc wysłańców królewskich, 
a upatrzywszy stosowmą porę, udał się w7 nocy potajemnie 
do obozu polskiego i pełen skruchy błagał o przebacze­
nie,^ przyrzekając w7e wszystkiem słuchać rozkazów króla 
Władysława. Zarazem utwierdzał Łokietka w zamiarze 
stoczenia bitwy i rozpraszał jego obawy, dowodzący że 
wojsko nieprzyjacfeJskie, jakkolwiek znaczne liczbą, w7 rze­
czy stunej jest słabe i nikczemne, pohopniejsze więcej do 
ucieczki, aniżeli do walki i zajęte zupełnie pozdobywa- 
nelni łupami, których utrata napawa je troską i trwogą. 
Zapewniwszy sobie pomoc W incentego z Szamotuł, nie 
wuihał się Łokietek ani chwili uderzyć na wojska krzyżackie.

Dwudziestego siódmego września r. 1331 o świcie 
rozłożyły się wojska polskie ohozem w pobliżu miasteczka 
Radziejowa pod Płowmami, niewielką wsią królewską, ma- 
jąeą później zasłynąć w dziejach naszych sławmem zwy­
cięstwami oręża polskiego.

W około rozlegała się obszerna, okiem nieprzejrzana 
równina, nie zasłonięta żadnem krzewieni lub zarosłem, 
jakby stw7orzona do rozwinięcia bojowych szyków, Wśród 
mgły porannej, białym całunem otulającej świat, posunęły 
się hufce polskie aż pod sam obóz krzyżacki, pogrążony 
jeszcze w głębokim śnie. Szczęk oręża i rżenie koui obu­

dziły czujność straży nieprzyjacielskiej, szerząc nadzwy­
czajny popłoch, zamieszanie i trwogę wśród znienacka 
zaskoczonych wojsk krzyżackich. Próżno silili się przy- 
wódzcy zebrać i ustawić w bojow7ą linię ślepein przera­
żeniem ogarnięte gromady, głosy ich ginęły w7śjxkl w7rzawy 
1 krzyku. Dopiero pod osłoną łańcuchów7 'jplaznych, któ­
rymi opasali całe swTe obozowisko, by powstrzymać nie­
przygotowany i niespodziany napad Polaków7, uformowali 
sW7e chorągwie i stanęli w szyku bojowym naprzeciw huf­
com polskim. W ładysław dla gęstej mgły, która tym­
czasem tak była świat zamroczyła, że mąż męża zaledwne 
mógł zoczyć, wstrzym ał nieco sw7oje wmjsko, sam zaś w go­
rących słowach zagrzewał je do boju. „Jakichże-to“ mó­
wił, „widzicie nieprzyjaciół? Oto niewdzięczników, którzy 
dziada mego Konrada wytuczeni łaskami i dary aż dc 
tego przychodzą zuchwalstwm, że na zgubę naszego kró­
lestwa i ostateczną nas wszystkich powstają zagładę; któ­
rzy niepomni na doznane od narodu polskiego dobrodziej­

Chaty polskie na Kujawach.



72

stwa, nie przestając na zagarnięciu niesłusznem ziemi po­
morskiej i wymordowaniu w niej moich i waszych braci, 
ojczyznę naszą, z której powstali i wzrośli, łupiestwy i po­
żogami zniszczyć usiłują i mają sobie to za sromotę. że 
między nami żyje pamięć pierwotnego ich gniazda i za­
prowadzenia. Których gdyby wstępna nie unosiła pycha 
i chciwość1! niesyta pochłonięcia reszty ziem naszych, po- 
mniećby powinni, jeśli nie na Boga i Jego wszechmocność, 
nie na swój Zakon, który sam ą tylko odzieżą zachowują, 
to zaiste na dobrodziejstwa doznane i cel, dla którego od 
dziada mego Konrada w te kraje zostali przywołani; po- 
winniby zajrzeć w owe umowy, któremi się zobowiązali 
po zawojowaniu Prus ustąpić z ziemi Chełmińskiej i po­
łową zdobytych krajów pruskich dzielić się z Polską, 
a w wojnach z barbarzyńcam i swojej nam użyczać po­
mocy. Ale om na to wszystko niepomni, szlachetne dzie­
wice i niewiasty lubieżną swawolą kazić, przybytki Bogu 
poświęcone znieważać, ludzi niewinnych obojej płci mor­
dować, wszelkie prawa Boskie i ludzkie nie sromali się 
deptać i gwałcić. Jest w nich żądza niepohamowana za­
garniania albo niszczenia naszych krain, rozlewrania krwi 
naszej. Słusznie więc przeciw ludziom tak bezbożnym 
podniósłszy oręż, walczmy z największym jak  tylko można 
zapałem. W  miejscu tem, gdzieśmy stanęli, n ikt już nie 
może rąk  opuszczać: przetoczy nieprzyjaciel krew  twoją, 
jeżeli ty  jego krwi oszczędzać będziesz. Niech każdy 
z was pamięta, że nie za siebie tylko, ale za żonę, dzieci, 
ojczyznę i wszystko co mu jest drogie walczy, a niechaj 
to ma na myśli, że jakiem  w obecnej bitwie okażemy 
się męztwem, taki będzie los naszej ojczyzny, naszych

dzieci, domów i m a­
jątków. W reszcie ina­
czej my, inaczej nie­
przyjaciele nasi wo­
ju ją: oni bowiem wy­
chodzą na nas z na- 
jętem za pieniądze 
żołdactwem, a parając 
się grabieżą i m order­
stwem, niesprawiedli­
wą wojnę nam przy­
noszą; my, nie tak 
wojnę prowadziin, ja ­
ko ją  raczej odpiera­
my, a rozlicznemi 
krzywdy zmuszeni do 
walki, za całość utra- 
pionej ojczyzny, za 
żony i dzieci nasze, 
za świątynie i domy 
Boże walczymy. Nie­
przyjaciele wzywają 
nas do boju napaścią 
i zaczepką, my spie­
szymy na ratunek 
braciom naszym, któ­
rych głosy błagalne 
zda mi się, iż słyszę. 

Obóz nieprzyjacielski to stek rozmaitego narodu ludzi, 
łotrów, obciążonych łupieżą, splamionych zbrodniami i bez­

D rzwi w iodące na w ieżę  zam ku  
m alborskiego, w których framudze ukrył 
się rycerz Jan de Eńdorf, aby zamordować 
w. mistrza Wernera de Orselen, wycho­

dzącego z kościoła.



bożnością: zyskacie dwojaką korzyść, jeżeli nad nimi od­
niesiecie zwycięstwo, a dzień ten będzie dla nas dniem 
wieczystej, sławy." x)

Ten chylący się pod ciężarem lat, osiwiały starzec 
z pooranem zmarszczkami czołem przebiegał jak  płomień 
szeregi polskie, krzepiąc je i dodawając otuchy. Żądza 
sprawiedliwej zemsty 
i duch męzki pokony­
wały w nim słabość 
wieku, krzepiły i oży­
wiały niknące siły i do­
dawały hartu do zno­
szenia trudów wojen­
nych. W tym długole­
tnim tułaczu i wygnań­
cu, steranym  ciężki emi 
przejściami i przeciw­
nościami życiowemi, go­
rzała niczem nieuga- 
szona odwaga i dziel­
ność i bezgraniczna mi­
łość ludu i kraju swmgo.
Zapał rozrywał mu 
pierś, mała i nikła jego 
postać zdawała się rość i potężnieć. Zapał wodza udzielił 
się całemu wojsku. Płomienna żądza boju opanowuiła serca 
rycerskie, z niecierpliwością czekano rozpoczęcia walki.

Jakoż wmet uderzono w trąby i kotły, a na znak ten 
zerwały się hufce polskie nakształt nawałnicy i rzuciły się

*) Jan Diugosz. Dzieje Polski

z okrzykiem: „bij, zabij" z rycerskim królem na czele 
w' sam środek szeregów krzyżackich. Z dz’ką zawziętością 
zwarły się obie strony w śmiertelnym uścisku, szamota- 
jąc się wściekle w znojnym, nadludzkim trudzie. Nieprzy­
jaciel liczbą, Polacy męztwem przemagali, dając rozliczne 
dowody siły i odwagi. Marszałek zakonny Teodoryk rzu­

cał coraz to nowe od­
działy do bitwy, które 
zapełniały przetrzebio­
ne szeregi i powstrzy­
mywały wściekły na- 
pór chorągwi polskich. 
Zastępy polskie, ogar­
nięte szałem bojowym, 
skupiwszy się jakby 
w jeden nierozerwalny 
węzeł, darły się na­
przód po trupach po­
ległych, ciskały się w 
zapamiętaniu w naj­
większy wir walki, żło­
biąc krwawe bruzdy 
wśród nieprzyjaciel­
skich szeregów.

Już się było słońce przedarło przez mgły, dzień za­
jaśniał pogodny i oświecił krwawy plac boju, lecz walka 
trwała jeszcze nieustannie a los bitwy zaw/sze jeszcze do­
tąd był wątpliwy.

Lecz nagle wyrwał się z piersi wojska krzyżackiego 
straszny krzyk trwogi, grozy i przerażenia, a w tylnych

Plan m iasta  i zam ku krzyżackiego w  G niew ie nad W isłą.



jęgo szeregach wszczął się piekielny zgiełk, hałas i obłę­
dne wołanie itiinku. To Wingjąuty ze Szamotuł, wierny 
danemu królowi przyrzeczeniu, napadł na tyły Krzyżakowi: 

Z mieczem w dłoni przelatywał swoją chorągiew wo­
łając: „Brada Polacy, zaprzaństwem uaszem spłynęła krwią 
ojczyzna! Na| rawray więc zdradę kraju zdradą nieprzy­
jaciela i obróńny krwią bratnią zbrukane miecze na karki 
nieprzyjaciół, by zmyć okrywającą nas hańbę." Spodleni 
długiem wylegiwaniem w obozie krzyżackim ryóerze
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P ieczęć m istrza P ieczęć królew ska
Hermana Balka. W ład ysław a Ł okietka.

prześcigali się teraz wzajem w odw aite®  męZlwie, rzucali 
się w największy ukrop walki, gardząc śmiercią i niebez­
pieczeństwem. Wzjęte w krzyżowy Ogień szeregi nieprzy­
jacielskie zaczęty się- mąć i łamać, aż wreszcie w dzikim 
p )[ i o .'liu rzuciły się do ucieczki, gęstym trupem zalegając 
pole walki. Zwalił się z konia, ugodzonego strzałą, cho­
rąży krzyżacki z sztandarem  zakonnym, zwycięskie za- 
stępy polskie zaczęły się wdzierać do taboru. Wtem dobył 
się z pier&i pierzchających już wojsk krzyżackich radosny,

tryum falny okrzyk. Na pomoc bieźył im z śwież-ęmi siłami, 
wracając od oblężenia Brześcia, komtur Henryk Plauen. 
Bitwa zawrzała na nowo, jeszcze zaciętsza i sroższa. łJp a  
nic już nieiuogło powstrzymać zwycięskiego parcia Polaków. 
Szalony i mężny Plauen nie zdołał już odwrócić klęski 
swych wojsk, które kłute-, ■ parte i dziesiątkowane poszły 
w rozsypkę i szukały ocalenia w ucieczce. WszezęBń się 
straszna rzeź, nieubłagana kośba. Jak zżęty łan zboża 
lęgły na czerwonem rzeką krwi bo,jow.sku butne i dumne 
zastępy krzyżackie. Poległ wielki koinlur Otto Bonsdorf. 
Herman elblągski, co to błagającemu o litość przeorow 
sieradzkiemu „ne presjth" odpowiedział, a wraz z nnni Jfti- 

■Słałoi pole przeszło dwadzieśeialysięcy zwyczajnego żołnie­
rza oraz przeszło pięćdziesięciu rycerzy zakonnych.

Od wschodu słońca do późnej nocy trwająca walka za­
kończyła się świetnem, wiekopomnem zwycięstwem Polaków. 
Wojsko polskie okryło się nieśm iertelną sławą, dzielność orę­
ża polskiego zajaśniała niepospolitą potęgą! Czoło Łokietka 
opromieniło się bohaterską gwiazdą, pod jego przewodem 
wziął naród polski zapłatę za niezliczone krzywdy, eie-

mi$jtwa, bezprawia, łotr os twa wy­
rządzone mu przez przeniewierczy 
Zakon. Krzyżacy przestali lekce­
ważyć Polskę, gdyż poznali, że ten 
naród dobroduszny, cierpliwy i ła­
twowierny może się.stać strasznym 
i groźnym, gdy zraniony w sWej 
godności zapłonie świętym gnie-

, wem. Bi lwa pod Płowćami, to ży-Pieczęć kom tura ’
zain.ću gniewskiego, wiołowy odruch długo spotwarza



nego narodu, który bohaterskiem  wytężeniem wszystkich 
s - oich sił pod wodzą mężnego króla uratował swą nienp- 
dległość i krwią na polach walki wspólnie przelaną utrwalił 
i spoił luźne ogniwa, łącząćfesdotychczas pojedyncze dziel­
nice w .silny łańcuch jedności.

Zwycięstwo pod Płowo&mi nie przyniosło jednak Polsce 
spodziewanych korzyści. Łokietek musiał zaprzestać po­
ścigu Krzyżaków a oręż swoj obroeić na ratunek połu­
dniowych swych dzierżaw7, zagrożonych przez Jana króla 
czeskiego, przybywającego na pomoc Zakonowi. Za po­
średnictwem Jana zawmrły obie strony rozejm. Gdy jednak 
Łokietek za żadną cenę nie chciał s »  zr/,(feł:Pomor/a, 
spełzły układy na niczem.

Zakon posiadał niewyczerpane zasoby, a klaska pod 
Płow7cami, chociaż go osłabiła, nie zdołała złamać jego 
potęgi. Z nowo zaciągnięLem wojskiem, między którem 
celowndi hrabia Bergów i Poppo Kdkeritz, najechali Krzy­
żacy ziemię Dobrzyńską i Kujawy, zdobyli Brześć, Ino­
wrocław, Gniewków i zagarnęli całą ziemię w swe posia­

1 aw n ie jszy  grobow iec B olesław a Chrobrego, z którego się 
zachowało \\\ katedrze poznańskiej kilka (Jola/eh figur kamiennych.

danie (w r. 1332). W zagarniętym kraju zaczęli gospoda­
rzyć jak u siebie; budowcili zamki i miasta, zaprowadzali 
swoje prawa i urządzenia i mianowadi własnych urzędników7, 
ludność zaś, wierną królowi Władysławowi, całymi tłumami 
w ygairali z kraju, zagiufciając jej włości i majątki. Oparła 
im się jedynie Pakość, gdzie wojewoda brzeski Wojciech

Rękojeść m iecza koronacyj- Korona
nego W ładysław a Ł okietka. W ładysław a Łokietka.

z Kościelca postanowił raczej zginąć pod gruzami, aniżeli 
wydać im zamek. Niestrudzony Łokietek stanął z świeżem 
wojskiem na granicy Prus; do walki już jednakowoż nie 
przyszło; wojna zakończyła się rozejmem aż do św7. Trójćy 
1338 r. Sterany trudami w7o|ennymi król zapadł na zdrowiu 
i dińa 2. marca 1333 r. zakończył ż^wot pełen chwały. 
Będąc już na śmiertelnym łożu, zw7rócił się do śyna sw7ego 
Kazimierza w te słowa. „Synu, jako ostatnią mą wolę 
pozostawiam ci walkę z Krzyżakami, walkę na śmierć 
i życie. Zaklinam cię, abyś nie odstępował nigdy zdra-



dziecko mi wydartej ziemi pomorskiej i wszystkich sił użył 
do przywrócenia jej macierzy."
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Strój księcia polskiego z XIV wieku

Czy Kazimierz wypełnił testam ent ojcowski, czy usza­
nował ostatnią jego wolę? Młody król tó całkiem odmienni a 
od Łokietka postać. Nie lubił wojny, stronił od niej i unikał

jej. Wolał zawsze zgodę, chociażby z własną krzywdą 
i szkodą Gorący miłośnik pokoju chciał go Polsce zacho­
wam koniecznie i okupywał go nieraz ciężkiemi ofiarami, 
widząc w nim dla skołatanego i w bojach wycieńczonego 
kraju jedyny ratunek. Objąwszy też po śmierci ojca ster 
rządów, postanowił za jakąbądź 
nowych starć i zaburzeń. Zer­
wał więc z dotychczasową po­
lityką względem Zakonu, porzu­
cił myśl odwetu i rozpoczął z 
nim układy. Przedłużył trwa­
jący rozejin a całą sprawę sporną 
poddał pod sąd polubowy Ka­
rola Roberta i Jana czeskiego.
Na świetnym zjeździe w Wy- 
szehradzie w r. 1335 wydali 
królewscy rozjemcy wyrok nie­
korzystny dla Polski. Krzyżacy 
otrzymali Pomorze w wieczyste 
poąjądanie, zwracali zaś Polsce 
Kujawy ’ ziemię Dobrzyńską.
7 sądu wyszehradzkiego po­
wszechne nieukontentowanie ob­
jawiło się w Polsce. Zwołani na zjazd prałaci i panowie 
polscj odmówili potwierdzenia układu, dumnie narzuco­
nego im przez królów pośredników.

„Niewola to*, wołali wszyscy, „a nie pokój! Srom 
to i wstyd dla Polski, źródło późniejszych bojów, zarze­
wie nienawiści i podnieta do wojny, a nie przymierze 1 
Na tak twarde i upokarzające warunki żadną m iarą przy-

cenę uchronić Polskę od

Strój w . m istrza krz>ża­
ckiego z XIV wieku.



s! ~ćnie możemy.* — Pokojowe zamiary króla rozbiły się więc 
o twardy i nieubłagany upór panów polskich Taka była 
zaciętość i nienawiść narodu polskiego do Krzyżaków, tak 
wielkie krzywdy wobec Polsld ciążyły na Zakonie^ że naród 
przeciwstawiał się swemu królowi ji Durzył się na myśl 
ustępstwa i pobłażania.

M yszą w ieża  w  Kruświcy,
pozostała reszta przez 'Krzyżaków zburzonego zamku.

Postanowiono wnieść zażalenie do stolicy Apostol­
skiej, jako prawnej, sądowej władzy krzyżackiej, i tam 
szukać sprawiedliwości. W ysłany do papieża Benedykta XII 
Jan  Grot ze Słupi, biskup krakowski gdy prawdziwy stan 
rzeczy przedstawił, wyznaczył papież dwóch sędziów, Ga-

larda, proboszcza z dyecezji kolonskiej i Piotra Gerwa­
zego, kanonika awineńskiego, do króla zaś napisał, że upo­
śledzając godność swoją zawarł umowy. W obecności 
arcybiskupa gnieźnieńskiego Jauisława, wszys tkich bisku­
pów polskich i licznych znakomitych mężów duchownych 
i świeckich wydali komisarze papiescy wyrok w W arsza­
wie w kościele św. Jana, mocą którego skazano Zakon 
na oddanie Polsce ziemi Pomorskiej, Chełmińskiej, Micha­
łowskiej, Kujawskiej i Dobrzyńskiej i na zwrot 194.500 
grzywien polskich tytułem  wynagrodzenia za zrządzone 
szkody. W yrok iegatów apostolskich był wspaniałem świa­
dectwem słuszności sprawy polskiej a doniosłym aktem 
potępienia Zakon.*) Nowy ten wyrok rozbił się o twarde 
umysły braci zakonnych. Zagrabionych ziem Wydać nie 
chcieli a z rzuconej na nich klątwy papieskiej drwili sobie, 
wiedząc, że król Kazimierz ustępliwy i skłonny do pokoju 
orężem o swe praw a upominać się me będzie. I nie 
omylili się w swych rachubach. Żądny zgody król Kazi­
mierz zawarł z nimi ostateczny pokój w Kaliszu w roku 
1343. — Za zwrot ziemi Dobrzyńskiej i Kujawskiej zrzekł

*) „Nie chcemy i nie możemy", czytamy dosłownie w wyroku, 
„bez narażenia naszego sumienia, patrzeć nafech winy przez szpary 
i musimy wydać wyrok potępienia przeciw najezdnikom, zaborcom, 
łupieżecm, bezbożnikom i zioczyńcom, aby tak bezkarne czyny nie sta­
wały się dla innych gorszącym przykładem. Boga się nie bojąc, a słu­
chając podszeptów szatana, królestwo polskie najechali, kościoły w Na­
kle, Warcie, Szadku, Koninie, Słupcy, Pobiedziskach, Pyzdrach i t. d. 
oguiem zniszczyli a pozabierawszy w nicli poprzednio księgi, kielichy, 
klejnot}’ i inne rzeczonych kościołów ozdoby, wraz z ołtarzami, reli­
kwiami i obrazami popalili ze szczętem.’ (Dzieje Polski, Jan Długosz.)



się Pomorza a nawot się zobowiązał, ze tytułu ksiązęc.ia 
i dziedzica Pomorza używać nie będzie. Tak więc Kazi­
mierz, niepomny słów ojcowskich, zrzekł się swego dzie­
dzictwa. Temsamem zostały odjęte Polsce przez Zakon 
klucz do dorzecza Wisły jako i jedyna droga i przystęp 
do morza.

Ten drogo okupiony pokój wywarł nadto szkodliwe 
skutki na hitwę, KurlanClję'i E s to n ii  Zabezpieczony od 
1’olski grabieżuy Zakon obrócił wszystkie swe siły prze­
ciw tym krajom i niepowstrzymanie dążył do ich zagłady.

Przez cały eięg panowania Kazimierza Wielkiego pa­
nowały przyjazne stosunki między PoUką a Zakonem. 
Niemniej zó.ż\ wali Krzyżacy błogiego spokój u za czasów
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Ludwika węgierskiego (1370—1381). Król ten obcy dla 
Polski, stał się ich dobrodziejem i protektorem, nadawał 
im szczodrze liczne przywileje i ulgi handlowe, a nawet 
niejednokrotnie wspomagał ich w wyprawach na Litwę. 
Słusznie też mogli pisać do niego:

„Zasyłamy codziennie w modlitwach naszych prośbę 
do Bogk, aby nam tak dobrego i miłościwego pana i króla 
w jakuajdluższe lata przy życiu utrzym ał.11

Długi czas pokoju wyzyskał Zakon do wzmocnienia 
swych sił, do rozszerzeni a |£ \\<e | potęgi, . gdyż przeczuwał, 
że walna, śmieldelna rozprawa między nim a Polską sta­
nie się mimo wszystko w przyszłości nieuniknioną.

C*aC0 V1EN81^



VII.

SCafion u szczytu  potęgi.

•JUH istoryą pobytu Krzyżaków nad Bałtykiem podzielić 
można na trzy okrtTsy. Sprowadzeni przez Polskę 
utwierdzali nowe swe.stanowiska jej pomocą i pracą; 

następnie wystąpili zaczepnie przeciw własnej piastunce 
i wydarli jej w czasach jej upadku i niemocy Pomorze, 
Dobrzyń, ziemię Michałowską. Wreszcie doprowadzili 
z.dradą i podstępem nabyte dzierżawy do świetnego roz­
woju.

Od czasu przeniesienia stolicy do Malborga (1309) 
polężnieje Zakon w szybkim tempie, przechodzi zwycięsko 
mimo klęski pod Płowcami okres zatargów i wojen z Pol­
ską za Łokietka i dochodzi do epoki największego roz­
kwitu za Kazimierza Wielkiego.

Złoty wiek jego przypada na lata panowania w. 
m istrza Wmricha de Kniprode (1351—1382). Wówczas 
osięgnął Zakon szczyt potęgi, stanął u zenitu swej chwały, 
podziwiany przez całą Europę, ogromem swej siły zaćmie- .

wąiący i przygniatający sąsiednie kraje: Polskę i Litwę. 
Była to potęga dziwna i jedyna w dziejach świata, po­
tworna i groźna dla sąsiadów przez połączenie w sobie 
dwóch sił; środków: duchownych i świeckich, dwóch cha­
rakterów : charakteru pobożnego, kwestującego mnicha 
z charakterem  rozwiozłego, plądrującego knechta.

Jako władzcy świeccy stworzyli Krzyżacy państwo, 
rządzone znakomicie, przewyższające w urządzeniach swych 
wszystkie inne współczesne kraje. Podług dwoistego swego 
przeznaczenia dzielił się Zakon na dwie klasy: brac1’ wy­
święconych czyli rzeczywistych kapłanów, t. zw. kapela­
nów zakonnych, których była niewielka liczba, i braci ry­
cerskich czyli laików. Ci ostatni stanowili ogół rycerstwa 
krzyżackiego, w którym  były znowu podrzędne stopnie 
zakonne, jak np. półbracia, bracia służebni (Halbbriider), 
którzy nie składali wszystkich ślubów zakonnych, nosili 
szare płaszcze i spełmali niższe posługi. Główne siły



zbrojne Zakonu rekrutowały się z najemnych knechtów. 
Na czele Zakonu stał wielki mistrz, dożywotni władzca, 
obierany i kontrolowany w swych czynnościach przez 
najwyższe krajowe ciało ustawodawcze i wykonawcze, ka­
pitułę zakonną, składającą się z pierwszych dostojników 
i władzców. Przyboczną radę wielk mistrza tworzyło 
pięciu najwyższych dostojników, niejako pięciu ministrów: 
w. komtur, w. maiKsałek, w. szpitalnik, w. podskarbi i w. 
szatny. Krajem zaś 
całym rządziła z ra­
mienia m istrza cała 
rzesza podwładnych, 
powiatowych rządz- 
ców, komturów i wój­
tów (vogtów). Zwo­
ływani rok rocznie na 
kapitułę zdawali ścig 
sły rachunek z wszyst­
kiego. Cały ten apa­
rat administracyjny, 
poruszający się z świe­
tną dokładnością i a- 
kuratnością, nosił ce­
chy organizacyi za­
konnej, -ścisłej i wzo­
rowej. Pomiędzy urzę­
dnikami panowała że­
lazna, surowa karność 
i bezwzględne posłu­
szeństwo dla przeło­

żonych. Administracja kraju, oparta na najściślejszej ra­
chunkowości i kontroli każdego kroku, posuwała się nie­
raz do niesłychanej drobiazgowości i przesadnego pedan­
tyzmu. Najmniejszy wydatek, chociażby mały napitek, 
n rj uszedł uwadze książkowych krzyżackich i skrzętnie 
w księgach był zapisywanym. To też podatki i dochody 
regularnie wpływały do skarbu państwowego, znajdują­
cego się pod zarządem w. podskarbiego w Malborgu. Ro­

zmaite czynsze i da­
niny ściągano z całą 
surowością z podda­
nych, me przepusz­
czając nikomu.

Szczególną pieczą 
otoczył Zakon handel 
i przemysł. Za czasów 
W inrycha de Kniprode 
doszły m iasta krzyża­
ckie do wielkiego zoz- 
kwitu. Pozostawiono 
im rozległy samorząd, 
który znakomicie się 
przyczynił do ich roz­
woju. Dobrobyt, gra­
niczący ze zbytkiem, 
panował wśród lud­
ności mieszczańskiej. 
Potężne, ludne i za­
możne m iasta jak  El­
bląg, Gdańsk,- Toruń,Strój duchow nych i zakonu krzyżackiego z końca XIV w ieku.
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Królewiec i Chełmno, prowadzące handel morski, ryi nło 
już przystąpiły do możnego związku hanzetityckiego i okręty 
swe handlowe wysyłały do licznych ziem Europy. Nie­
mniej opanował Zakon i handel z Polską. Wiedział bo­
wiem dobrze, że siedząc na małym skrawku nad morzem, 
zalezy ostatecznie od wielkiego po za nim rozpościerają­
cego się kraju, że z niego czerpać może źródło zasobów 
i kopalnią dochodów. Cały handel wywozowy polski ścią­
gnęli więc Krzyżacy ku sobie, a mianowicie przez Wisłę 
do Torunia i chwytali go w swoje ręce. W arow nezam ki nad 
W isłą zamykały dro­
gę przypływającym 
z głębi krajów poi 
skicli statkom  i w y­
bierały nielitościwe 
cło, wpływająy.cr do 
skarbców Zakonu.
Pomimowysokich o- 
płat nie mógł tlis pol­
ski towarów swoich 
prowadzićsdalej, mu­
siał je  sprzedawać 
kupcom toruńskim  
za bezcen. Z Toru­
n ia  tylko kupcy pru­
scy  mogli je  dalej 
spław iać do Gdań­
ska, gdzie je sprze­
daw ano obcym kup­
com .albo też wy wa­

żono własnymi okrętami do Anglii, Flandrii, Francji i Danji. 
Pru: kie stacjć handlowe, bazaiy  i zakłady kupiaókie wzno­
siły się na całym obszarze wschodnich ziem słowiańskich 
i docierały aż w giąb Rosji. Miasta pruskie, zorganizo­
wane w Hanzie, tern walnem roisku handlu niemieckiego 
XI ii i XIV w iak il rosły i bogaciły siWsokami, dostatkami 
Polski, Litwy i Rusi. Przy ogromię^i sprężystości potęgi 
związku hanzeatyckiego, rozbijały się wszelkie zamysły 
i usiłowania Słowian, podjętej w celu stworzenia własnych 
przedsiębiorstw  handlowych i wyzwolenia ‘się z więzów

handlarzy krzyża­
ckich. Swoje towa­
ry musieli zbywać 
tak tanio a naby­
wać obce tak drogo, 
jak  się to podoba­
ło wszechwładnym 
kupcom pruskim.

Ten rozgałęziony, 
szeroki i światowy 
handel bogacił z je­
dnej stronyniezm ier- 
nie warstwy miesz­
czańskie, z drugidj-; 
zaś zapewniał Zako­
nowi olbrzymie do­
chody z podnoszo­
nych czynszów, ceł 
i opłat. Tak samo 
nie ustępowała w do­

si

strój k sią żą t i panów  w  P o lsce  z  końca XIV w ieku.
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brobycie miastom i wieś, oparta na szerokim samorządzie. 
Chłopi pruscy byli tak bogaci, że niejednokrotnie gościli 
u siebie z wielkim przepychem  wielkiego m istrza i zagra­
nicznych rycerzy. Kronikarz pruski wspomina o jednym  
wypadku, gdzie chłop pruski bogatą zastaw ą pokryty stół 
postawił na dwunastu beczkach złota, z których tylko je­
dna była niezupełnie pełna. Oprócz tych znakomicie za­
gospodarowanych dzierżaw pruskich, posiadali jeszcze 
Krzyżacy znaczne ziemie i posiadłpści t. zw. bali i e (ob­
wody) w różnych krajach Europy, jak  w Czechach, W ę­
grzech, W łoszech, a zwłaszcza w Niemczech. Majętno­
ściami temi zawiadowywał osobny mistrz niemiecki (Deutsch- 
meister), k tóry jednak podlegał w. mistrzowi i we wszyst- 
kiem wespół z mistrzem inflantskim  słuchał rozkazow ge­
neralnej kapituły zakonnej w Malborgu

Szerokim korytem  płynęło do k raju  złoto i wielkie 
bogactwa przez napływ zachodniego rycerstw a, zwabio­
nego odgłosem walki z pogaństwem i nęcącymi obrzędy, 
jak : chrzest rycerski i stół honorowy. Nadto wiązali 
się Krzyżacy z rycerstwem , zyskując ich poparcie, przez do­
puszczanie ich do niższych stopni zakonnych, jak : współ- 
braterstw o i współsiostrzeństwo, do których wciągali naj­
znakomitsze osoby i głowy koronowane. Każdy z tych 
nowo nabytych przyjaciół nie szczędził Krzyżakom boga­
tych podarunków i upominków i największych łask. Przy. 
wilejem papieskim pozwolono współbraciom zbierać po ko­
ściołach otiary na cele Zakonu krzyżackiego, które w wielkiej 
obfitości wpływały i powiększały bogactwa i skarby za­
konne. Na wielką skalę upraw iał też Zakon lichwę, a na­
wet wielcy m istrzowie sami trudnili się nią, pożyczając

znacznych sum na fanty. By utrzym ać w tajemnicy swoje 
korespondencje przed niepowołanemi osobistościami, uży­
wali KrzyżSćy specjalnego pisma cyfrowanego, im tylko 
znauego i zrozumiałego. Stworzyli w łasną pocztę, za po­
mocą której przez t. zw. „Briefjungen" roznosili mnóstwa 
listów do swych protektorów, łaskawców i przyjaciół, które 
wysyłane regularnie donosiły o najnowszych wypadkach 
i zdarzeniach i stanowiły niejako roazaj gazety. Nad pod­
danymi rozciągnęli system atyczny nadzór policy jny; ja ­
wna i tajna policja, zorganizowana znakomicie, rekru tu ­
jąca się z listonoszów, przebiegających całą Europę, 
z współbraci zakonnych i kupców, oddawała Zakonowi 
znakomite usługi Szpiegowskie. Misternie i zgrabnie u tkaną 
tkanką intryg, pochlebstw, przym ileń i obłudy wikłali 
Krzyżacy prawie całą Europę w swą sprawę, wyzyskująd? 
potężne wpływy polityczne w sam olubnych celach. Nie­
tylko panujących książąt ujmowali sobie, ale i ich urzę­
dników, przekupując ich i schlebiając im w listach peł­
nych uniżoności i przewrotnej obłudy. Sympatję Europy 
zyskiwali za pośrednictwem kobiet, zwłaszcza koronowa­
nych, które niejednokrotnie oddawały Zakonowi olbrzymie 
usługi. Umieli też bracia jednać je sobie różnymi cen­
nymi podarunkam i, rzadkimi specjałami, jak cukier za­
morski a przedewszystkiem  relikwiami świętemi, tak bar­
dzo pożądanemi w owych czasach głębokiej pobożności 
i religijności. Często pod form ą tych „ubogich" upomin­
ków kryło się proste przekupstwo. Mnogość i kosztowność 
rozdawanych darów roznosiły po całym świecie sławę krzy­
żackich bogactw. Zubożałe i podupadłe książątka Niemiec 
zaciągali u Krzyżaków pożyczki, darząc ich za to licznymi



przywilejami i nieustanną protekcją. W spaniałym był 
gmach potęgi Zakonu, przedmiot podziwu współczesnych. 
Dzierżawy jego nad Bałtykiein&gięgały od Odry aż po za 
Dźwmę i przewyższały wielkością swą ówczesne sławme 
królestwa jak Danję, Szkocję, Neapol 1 Anglję. Zwykłych 
braci zakonnych, podzielonych na komventy, liczono około 
4000 a 6000 knechtów. W yższych urzędników w hierarchii 
zakonnej było około 100. Zakon posia­
dał 55 miast, 48 warowmych, murowa­
nych zamków, 20.000 wsi, 700 parafji 
i 2000 zagród z rocznym dochodem 
800.000 złotych reńskich. Jak  rozległe 
tu iał stosunk. handlowe, dowodzi flota, 
licząca 80 okrętów z 5000 m arynarzami 

Widomym, zewnętrznym znakiem tej 
potęgi była stolica kraju Malborg.*)

*) Początek swój zawdzięcza on mistrzowi 
pruskiemu Konradowi Tlnerbergoyi. Brzegi Wi­
sły strzeżone były przez zaniki: Toruń, Chełmno,
Grudziądz i Kwidzyn, podczas gdy Nogatow', 
tworzącemu ważne połączenie z zatoką ? ryską 
i Elblągiem, brakło jakiejkolwiek dbrhńy. 'sslWąc] 
tei/.u zaradzić, pobudował Thierberg w r. 1274 
n.t prawym brZegai na wzgórzu w pobliżu iro- 
pruśkiegęAsiofa Alyem warp\vny gród, który na 
czes^j Najśw. Maryi Panny, patronki Krzyżaków, 
nazwał Marienbittgióm (Malljorgiem). Wkrótce 
i iowstało wokoło murów zamkowych miasto tego 
samego nazwiska. Ważne historyczne znaczenie 
Osięgnął Malborg, gdy dó niegśi przeniósł wielki 
mistrz (Siegfried) Zygfryd de Feuchtwangen sto­
licę całego Zakonu w r. 1309.

Na prawym brzegu Nogatu wznosił s.ię dumny, do­
minujący nad całeroj Żuławami,"'5) wspaniały zamek, tulący 
u stop swych szukające pod jego murami Schrony miąsto. 
Rozmiary jego były, zwłaszcza n& średniowieczną budowę, 
olbrzymie; długość wynosiła bowiem 600 metrów, a sze­
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*) Pla.zczyzna rriięjdzy Wisłą a Nogalem.

Strój rzem ieśln ików , k ata  i w ojaków  w  P olsce z końca XIV w ieku.
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M
rokość 270 m Siedziba w. mistrzów przenosiła zatem 
obszarem praw ie sześć razy  zamek na W awelu. Zamek 
składał się z trzech części: z przedzamcza, ze średniego 
i wysokiego zamku. W ysoki i średni zamek, mające kształt 
czworoboków, otaczało z trzech stron opasane raurem, 
basztam i, palisadą i fosą przedzamcze; najpóźniejszą część 
zamku, zbudowano dopiero za czasów w. m istrza Dytry- 
cha de A ltenburg (1334—41). W zachodniej części olbrzy­
miego terenu podzamcza znajdowały się w arsztaty płat- 
nerskie, dalej ogromne 4 piętrowe zabudowanie, miesz­
czące dołem stajnie a na wyższych piętrach olbrzymie 
spichlerze, w których nieraz setki tysięcy centnarów zboża 
leżało, nietylko na potrzeby wojska, ale także na speku­
lację. Cała ta  część leżała między Nogatem a mły­
nówką, t. j. akwaduktem  (wodociągiem), zbudowanym  już 
w XIII. stuleciu przez mistrza Mangolda de Sternberg, 
krótko po założeniu zamku. Tym 45 kilometrów długim 
akwaduktem  sprowadzano z balewskiego jeziora (Baalau) 
wouę do fos m iejskich; służy on jeszcze dziś, co świadczy 
o znakomitej technice inżynierów krzyżackich. Główne 
zabudowanie północnej i wschodniej strony przedzamcza 
stanowił arsenał z przyległościami, rusznikarnią, gdzie 
wyrabiano łuki i strzały, kuźnią i m agazynem  machin 
wojennych.

Nad brzegiem  Nogatu wznosiła się baszta „maślan- 
kowa.“ Nazwa ta opiera się na podaniu, jakoby chłopi 
żuławscy w skutek dobrobytu tak się spanoszyli, iż w. mistrz, 
aby ich butę ukrócić, kazał im do zapraw y przy budowie 
tej baszty  używać m aślanki zam iast wody. — Z .przed­
zamcza prowadził zwodzony most na  oddzielnej fosie do

średniego zamku, najwspanialszej części warowni. W  pół­
nocnym skrzydle znajdował się lazaret rycerski, w wscho- 
dniem mieszkanie pachołków, giermków, sale gościnne 
i m ieszkanie w. koi u tura. Zachodnie skrzydło mieściło
m ieszkanie w. m istrza i potężny przez awa piętra sięga­
jący refektarz zakonny. W  olbrzymim tym  refektarzu 
(96 stóp długi 48 szeroki i 29 wysoki) z gwiaździstem

sklepieniem, podtrzymyWa- 
.COJVJlAT>3c)e WALLCMRÓiK »•' nem przez trzy filary i będą-

cem arcydziełem sztuk1 bu 
downięzej, jadano wspólnie, 
grywano w szachy i w arca­
by  i wyprawiano solenne 
uczty dla gości zagranicz­
nych; tutaj się odbył ów 
sławny popis śpiewaków za 
W inryka Kniprode. N aj-
okazalsze i najpiękniejsze

3  , s-t l boczne piętro obejmowało
Herb Konrada W allenroda, . . ,, . T. pryw atne i urzędowe apar-wodza nieszczęsnej wyprawy na Li- 1 J v ^

twę, zamordowanego przez rycerzy tam enta w. mistrzów. Przez
Zakonu. długi krużganek, w którym

sta ła ’ straż i gdzie przy so­
lennych uroczystościach przygryw ała m uzyka, wchodziło 
się do wielkiego refektarza, sali przyjęć w. m istrza, w któ­
rej przyjm ował znaczniejszych gości, książąt, rycerzy i po­
słów zagranicznych. Sklepienie tej bogato ozdobnej sali, 
choć mierzy 150 metrów kwadr., wspiera się na jednym  
tylko granitowym  filarze. Dziesięć ogromnych, trzema 
bokami obiegających, kolorowych okien, przedstawiają-
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P6

cych w m alaturach ważne zdarzenia z historyi Zakonu, 
zdobiły ściany tej iście królewskiej sali.

Mostem, prowadzącym ponad 20 metrów głęboką fosą, 
wchodziło się ze średniego zamku do ostateczny  i najstarszej 
części siedziby krzyżackiej, do wysokiego zamku, zbudowa­
nego między r. 1274 a 1282. Tu znajdowała się sala radna, 
t. zw. wielki kapitularz. W kapitularzu tym odbywał się 
w ybór w. m istrza i w. kom tura,. tu odbywały się narady 
o wojnie i pokoju, o rządach kraju, słowem o najżywo­
tniejszych spraw ach Zakonu. Z wschodniej strony kapi­
tularza wznosił się wspaniały kościół Najśw. Maryi Panny 
z ozdobnemi, przeznaczonemi dla rycerzy zakonnych stal­
lami, z pośród których wyróżniało s 'ę siedzenie^w. mistrza, 
podobne w przepychu swym do tro­
nu. W jednej z zewnętrznych nisz 
kościoła znajdował się potężny p( - 
sąg (26 stóp wysoki) Najśw. M ay i 
Panny, patronki tego grodn, z dziÓ| 
ciątkiem Jezus na ręku. Z kościoła 
prowadziła . na krużganek owa sła­
wna złota brama z czasów w. mistrza 
W ernera de Orsclen (la24—1830).
Pod kościołem zaś wybudował Dy- 
Łrych de A ltenburg kaplicę św.
Anny, w  której podziemiach cho­
wano w. mistrzów. Do południowej 
.ściany świątyni przypierała główna 
wieża, 40 m. wysoka i dominowała 
groźna, zdała widna, nad całą oko­
licą.

W spaniała stolica krzyżacka, niezdobyta twierdza, 
urągająca m uram i i basztami swemi wszelidm szturmom 
oblężniczym, była symbplem i zwierciadłem ogromnej po­
tęgi, siły i wielkiego dobrobytu Zakonu krzyżackiego.

Cała ta potęga była oparta na niesprawiedliwości 
i krzywdzie, na podstawie niemoralnej. Charakter k rzy ­
żacki to mieszanina pozornej, udanej pokory i wy 
rafinowanej przewrotności, chytrości i przebiegłości. Nie 
cofano się przed żadnym Ośrodkiem choćby najuiemo- 
raluicjszym , byle prowadził do celu. Zakon żył fał­
szem):: brakiem  wszelkich zasad moralności i wyzy­
skiem bezwstydnym  swej misji chrześcijańskiej. P rzed­
stawiając siebie obłudnie za obrońców wiary, przeszka­

dzali Krzyżacy rozszerzeniu się jej 
wśród pogańskich plemion. Księży 
przybywających do Prus i Litwy, 
kanoników i proboszczów chwytali, 
więzili i morzyli głodem, najokro­
pniejszych wobec nich dopuszczając 
się gwałtów.

Św. Brygida, znająca dosko- 
nale*‘,:wszystkie sprawy krzyżackie, 
mówi w jednym  z swych proroctw 
o Zakonie:

„Nie dbają o dusze, nie litują 
się ciał lego ludu pruskiego, który 
z błędu nawrócił się ku wierze k a ­
tolickiej. Gnębią go pracą niew ol­
niczą, pozbawiają go swobód, nie 
uczą go przykazań wiary, odejmują

W ysoki zam ek w  Malborgu,
najwięcej.Obronna część warowni krzyżackiej stolicy.



inu sakram enta i w trącają w piekło, ku większej jeszcze 
kaźni, niż gdyby pozostał w pogaństwie. A jeśli wojnę 
loczą, tedy czynią to jedynie ku powiększeniu swej pychy

Sklepy  pod w ysokim  zam kiem  w Malborgu.

i szerszem u rozpostarciu swojej chciwości. Dlatego przyj­
dzie cżaS, kiedy będą wyłam ane im zęby i będzie ucięta 
im ręka praw a i praw a noga im ochromiejó, aby żyli 
i uznali postępki swoje.“

Wobec) ujarzmionych plemion nie znali litości. Po- 
wszechńem złorzeczeniem okryte było panowanie p ie rw ­
szego w. mistrza w Prusiech, okrutnego Zygfryda de Pę'u,e]it- 
wangen (1309—1311), który przyniósł z Niemiec nieznane 
na północy poddaństwo i wydał nieludzkie! prawo, d o zw a­
lające panu ścigać bezwzględnie poddanego a schw yta­
nemu przebić uszy szydłem na znak przestępstwa. Zakon 
rósł w  siłę zbrodnią, nieprawością i uciskiem i na krzy­
wdzie uciemiężonych doszedł do rozkwitu i dobrobytu.

Nadmiar fortuny światowej i zbyteczny dobrobyt 
stał sęę zgubnym dla Zakonu, podkopał go i zdemoralizował. 
Pod świetną powłoką potęgi i bogactwa czaił się robak ze­
psucia i zguilizńj^Swżerający się coraz głębiej w organizm 
krzyżackmdoczący i rozkładający go. Nagromadzone bo­
gactwa zrodziły zepsucie obyczajów, m arnotrawstwo, znie- 
wieściałość i rozpustę. Dopóki Krzyżacy, ciągle z orężem 
w ręku, wiedli życie surowe i biednej wstępowali do Zakonu 
ludzie waleczni i stateczni. Odkąd rozmaite urzędy przy-

P lerw szy  kośció ł katedralny w  W ilnie,
wystawiony za staraniem Jadwigi i Jagiełły.



nosiły władzę i niemałe dochody, cisnęło się do niego 
mnóstwo ludzi niegodnych, zbieranina elementów zepsu­
tych, szumowin społeczeństwa, przynęconych wygodnein, 
wystawnem  i hulaszczem życiem, panującem  po domach 
zakonnych. Surowość składanych ślubów nie odstraszała 
nikogo. Stanowiły one tylko Czcze, puste słowa, któremi 
się nikt nie kierował, począwszy od w. m istrza a skoń­
czywszy na ostatnim  ciurze zakonnym. Zamki krzyżackie 
stały się miejscem rozpasanych orgji, pijatyk i hulatyk. 
Rozpróżniaczeni bracia zakonni spędzają cały czas przy 
stołach, zastawionych wymyslnemi potrawami i rzadkimi 
łakociami a przy ucztach, jak  pisze kronika, nie słyszano 
innej rozmowy, jak  o pięknych kobietach, koniach i psach. 
W domach zakonnych roiło się od wróżbitów, kuglarzy, tref-

PS

nisiów, błaznów i wędrujących śpiewaków, rozweselających
tlustemi i rozpustnemu pieśniami świeckiemi braci zakon­
nych. Po nocach huczały zamki wesołą muzyką, a wśród 
gęsto krążących kielichów bawiono się ochoczo w to­
warzystwie gwałtem ściągniętych panien i mężatek, bez­
karnie gwałconych W śród tego rozpasania ginęły bez 
echa głosy ostrzegawcze lepszych, nie zakażonych ze­
psuciem żywiołow, a coraz częściej zachodziły w zam­
kach krzyżackich rzeczy, przed których opisem wzdryga 
się pióro.

Mimo tego zepsucia była jednak chwila ogromnej 
potęgi' Zakonu, przygniatającej Ciężkiem brzemieniem są­
siednie kraje polskie i litewskie.



*3rzeó „'tf/ieifią zoojną.*1

udwik węgierski, zwany przez ziomków swych 
„Wielkim," był ojcem dla W ęgier, dla Polski zas oj­
czymem. Zamiast stanąć na czele narodu i po- 

łączonemi siłami W ęgier i Polski Zakon krzyżacki zdruz­
gotać, dbał Ludwik tylko o spraw y węgierskie, traktując 
Polskę po macoszemu i używając jej do pomnożenia do­
statków i potęgi królestwa węgierskiego. Nielubiany przez 
Polaków um arł r. 1382-go, pozostawiając królestwo polskie 
w jaknajwiększem  rozprzężeniu.

Czteroletnie zaburzenia domowe*) i wojny o osie­
rocony tron, prowadzone przez Zygm unta Luksembur- 
czyka, m argrabię brandenburskiego, i Ziemowita (Semka) 
mazowieckiego, uśm ierzyła druga -.córka Ludwika Ja ­
dwiga. Młodziutka i cudna ta królowa miała doko­
nać dzieła epokowego, zakreślającego Polsce nowe gra­
nice działania, będącego zawiązkiem, źródłem przyszłej

*) Wojna Nałęczów z Grzymaiitaini w Wielkópolsce.

jej świetności i chwały. W krótce po koronacji przy­
było od Jagiełły, wielk. księcia litewskiego, uroczyste 
poselstwo do Krakowa z prośbą o rękę młodej królowej. 
Pogański książę przyrzekał przyjąć z całym narodem vTiarę 
chrześcijańską, połącźwć wszystkie kraje litewskife^-z kró­
lestwem polskiem, odzyskać i przywrócić Polsęe wszysl 
kie ziemie, kiedyś pd niej oderw anej jak ziemię Pomor­
ską, Chełmińską, Dobrzyńską, W ieluńską i Śląską. Ja ­
dwiga, choć serce swe oddała towarzyszowi lat dziecięcych 
Wilhelmowi, księciu rakuskiem u, zgodziła się acz nie bez 
żalu, oddać rękę -lagielle, ceniąc wysoefe zasługę nawró­
cenia pogańskiej Litwy. Interes państw a i chrześcijań­
stwa kazał uciszyć ból serca i osobiste skłonności i zło­
żyć w ofierze dla dobra narodu i kościoła osobiste szczę­
ście. Poselstwo poniosło na IJlw ę radosną wiadomość. 
Jagiełło wyruszył wkrótce na gody weselne do Krakowa. 
Wielki dzień historyczny nadszedł. W dniu 15-go lutego 
1386 odbył się chrzest Jagiełty i jego braci; w dniu 18-go 
lutego ślub z Jadwigą, a w dniu 4-go marca uroczysta



koronacja w Krakowie. Nie o 
mieszkał Jagiełło zaprosić na 
uroczystości krakowskie wiel­
kiego m istrza Zakonu, Konrada 
Czoinera de R olhenstein ; Czol 
ner jednak odrzucił zaproszenie 
i odmówił oddania przysługi 
Jagielle jako ojciec chrzdstny, 
wymawiając się, że lnu zadaleką 
do Krakowa droga.

W r. 1387 wyprawił się król 
W ładysław wraz z Jadwigą na 
Litwę, otoczony tłumem panów 
polskich i duchowieńslwa i za- 
zął z wielką gorliwością burzyć 

świątynie pogańskie przeprowa­
dzając wśród zbiegających się 
tłumów sakram ent chrztu.

gjjteclyna w dziejach u njft 
dwóch narodów rozpaliła w Krzy- 
żactwie gniew i trwogę wielką.
W ściekłością zawrzała pierś 
Krzyżakom na wiadomość o wiel­
kim posłannictwie - ćywilizacyj- 
nem, podjętem na Litwie przez 
Polaków. W jednej chwili tracił 
Zakon długo przygotowywaną 
i nieraz drogo okupywaną zdo­
bycz, k tóra mu właśnie miała wpaść w ręce 
wróceniem się Litwy podstawę swego bytu.

Dym itr z Goraja pow strzym uje królow ą Jadw igę  
schad. ki z W ilhelm em  rakuskim .

tracił z na-

Uinieb Krzyżacy zużytko­
wać i popchnąć na Polskę ży­
wioły joj nieprzyjazne; zaczęli 
od podburzania żywiołu ruskie­
go na Litwie i rozni!ącania roz­
terek, kłótni i zawiści między 
licznem rodzeństwem Jagiełły. 
Za ich poduszczcniem zaraz w r. 
1386 Andrzej' Wingold, książę 
płocki i iw iatosław , książę smo­
leński, stanęli na czale ruskiego 
żywiołu, rzuć li się na Litwę, 
w hi lwie pod Mscisławem jednak 
zostali pobici. Podżegania pa­
nów i książąt IPewskich przez 
Krzyżaków me ustawały. Prze- 
deWśzyętkiem wytężyli wszy­
stkie siły, by poróżmć z J a ­
gn J ą  najdzielniejszego ze wszy­
stkich książąt, dumnego syna; 
wielkiego Kiejstuta, Witolda, 
urażonego oddaniem wielkorzą- 
dów na Litwie bratu  Jagiełły, 
niedołężnemu Skirgielle. Witold, 
wróciwszy przed trzem a laty  od 
Krzyżaków, otrzym ał zamiast 
przyrzeczonych Trok — Gro­
dzieńskie i Brześć Lit. Jagiełło, 

niechętny przedsiębiorczemu księciu, podejrzywał ciągle 
Witolda o spiski i jzdradziecko tajone zamysły, nakazując,

od



by skrycie czuwano nad każdym jego krokiem. „Byłem 
jak  niewolnik", skarży się Witold, .i ,pod rozkazami Ja ­
giełły, a b ra t jego Skirgiełło, pan moich Trok ojczystych, 
nastaw ał na moje życie:*"

Am bitny książę, feehroniąc się przed niebezpieczeń­
stwem, grożącęm mu na Litwie od Skirgiełły, rzucił się 
w ram iona Zakonu krzyżackiego (1389 r.). Lecz Zakon 
pam iętał zdradę z r. 1384 i dla tego zażądał zakładników. 
Musiał też Witold dać im braci swoich, synowców, dal­
szych krewniaków, wreszcie siostrę Ryngałłę i żonę 
z kilkorgiem' .dzieci.

Dopiero po lakiem upewnieniu się, ponowił Zakon 
Witoldowi daw ną obietnicę wywalczenia mu W ilna i Li­
twy, za co Witold przyrzekł uznać się w niej hołdowir- 
kiein Zakonu. W raz z Witoldem przystąpili do Związku 
z Krzyżakami Zmudzini. Stanowczy Cios miał niebawem 
nastąpić. W chwili gdy Zakon gotował się z Witoldem 
do rozprawy przeciw Litwie, umiał zachować pozory naj­
lepszej zgody z Polską, gdyż z właściwą sobie przewro­
tnością nie uznawał jedności Litwy z Polską i Ś.agiełłę, 
króla polskiego, odróżniał od Jagiełły, w. feięcia litewskie­
go. Dążyli Krzyżacy do tego, aby Polska nie mieszała 
się w wcjnę krzyżacko-litewską licząc na to, że po pod­
biciu Litwy, pr^yjjdzie czas i na Polskę.

Lecz zaledwie doszły do Krakowa wieści o zdradzie 
Witolda, rzucił się Jagiełło do opanowania grodów Kiejstu- 
towicza, zanim wpadłyby w krzyżackie ręce. Dzierżawy 
Witolda, Podlasie wraz z Grodnem, zajęli Polacy i wzmo­
cnili posiłkami swymi stolicę Wilno.

W roku 1390 wyruszyły ogromne wojska zakonne
Konrad W allenrod, w . m istrz KrzyżaKów, wraca z nieudanej 
wyprawy litewskiej do stolicy; rycerstwo i lud przyjmują z niechęcią

pobitego wodza.



na zdobycie W ilna pod wodzą w. mistrza Konrada W allen­
roda. Ciekawa to postać mnicha. Z przyrodzenia otrzym ał 
Konrad duszę namiętną, charakter dziki i nienawistny. 
Biada braciom zakonnym, gdy pijany 
wpadnie w wściekły szał, toczący mu 
pianę z ust! Całe też Prusy drżały 
przed Wallenrodem, przed jego gwał­
townością i surowością.

Chorągwiom krzyżackim towa­
rzyszyło mnóstwo rycerstw a zagrani­
cznego, między którym znajdował się 
Henryk Derby, książę Lankastru 
z Anglikami i Francuzami. Wśród 
pożogi i granieży ciągnęły szeregi na- 
jezdnicze z liezneini machinami £$blę- 
żniczeini pod stary gród Gedyminowy.

Trzy wojska nieprzyjacielskie, roz­
łożone w trzech obozach, opasały go 
ze wszystkich stron Od zachodu usa- 
do\ ił się m arszałek '.Engelhard, od 
wschodu W allenrod, w pośrodku Wi- 
told z przychylną sobie Litwą i Rusi I.
Podstępem udało się Witoldowi zdobyć 
1. zw. Krzywy Gród, poczem zabrano 
się do Zamku wyższego, bronionego 
przez podkanclerzego koronnego Mo- 
skorzewskiego. Oblężeni wytrzymali 
szturm po szturmie z ogrormiem bohaterslwein. Zbliżająca 
się zima zmusiła Krzyżaków do zwinięcia obozów i co­
fnięcia się w kraje pruskie.

02

Na wiosnę 1391 najazd odnowiono. Pod tysiącem 
rozmaitych proporców nadciągnęły liczne hufce ryoęl-skie 
z zachodu;($Niemcy z margrafem  Fryderykiem  m iśnień­

skim, z grafami Schwarzenburg, Glei- 
chen i Plauen, Francuzi pod sławnym 
bohaterem Bouoicaut, Anglicy i Szkoci 
pod wodzą Duglasów. Stanął zuów 
Witold z w ierną sobie Litwą i Żmu­
dzią.

Na Litwie nie zatarły się jeszcze 
siady zeszłorocznej wyprawy. Cały 
kraj zamienił się w pustynię. Ludnośp 
i tak już uboga, popadła skutkiem łu- 
pieśkiej wojny w straszną nędzą, głód 
zaglądał jej w o.ezyj ogarnęła jąiem yś1 
tłumnego wyehodźtwh'*1' z nieszczęśli­
wego kraju. Starosta wileński Miko­
łaj z Moskorzewa złożył w ręce kró­
lewskie swój urząd, nie Czując się na 
siłach aby sprostać niebezpieczeństwu 
krzyżackiemu i osłonić kraj przed zu­
pełną ruiną.

W tym nad wyraz krytycznym  
momencie pospieszył Jagiełło z po­
mocą Aswej ojczyźnie. W yprawiono 
nad Niemen ogromne zapasy żywności, 
przyodziewku, broni, załogę zamków 

zasilono rycerstwem  polskiem a w uzupełnieniu przedsię­
wziętych środków ratunkowych powzięto nader ważną 

i decyzję. Jagiełło usunął z W ilna Skirgiełłę, okrulnika



i pijanicę, wyznaczywszy mu jako dzielnicę Ruś po­
łudniową z Kijowem, a w. księciem litewskim mianował 
brata  W igunda Aleksandra. Dopiero pod jego sterem 
podjął się objąć starostwo wileńskie Jaśko z Oleśnicy 
herbu Dębno. Słabość sił odpornych nakazywała Ja ­
śkowi wobec nadciągającej burzyć krzyżackiej chwycić 
się rozpaczliwego kroku. Cały kraj w okolicy Trok i W ilna 
zniszczono zupełnie, poznoszono szczątki siedlisk ludzkich, 
pozabierano trzodę. Gdy więc W allenrod z ogromuem 
swym wojskiem przyszedł pod Wilno, przywitały go głód 
i nędza. Po kilkudniowym bezskuteeznem  oblężeniu do­
brze obwarowanej i dzielnie brouione} stolicy, rozpoczął 
się srom otny odwrót zastępów krzyżackich do granic pru­
skich, który zamienił się w bezładną ucieczkę i straszny 
pogrom. Z świetnej i dumnej armii zostały zaledwie zbiedzo- 
ne i głodem wyniszczone niedobitki, które wśród nieopi­
sanych trudów dobiły do kraju z tej głodowej wyprawy.

Mimo tej sromotnej klęski krzyżactw a Litwa nie mo­
gła doczekać się spokoju. W tym samym roku jeszcze 
wybudowali Krzyżacy z W itoldem nad Niemnem w po­
bliżu Kowna i Grodna trzy zamki Neugurder, M eteinburg 
i R ittersw erder, z kturybjh am bitny Kiejstutowicz z wierną 
sobie Litwą i Żmudzią, tudzież garstką zakonnych rot 
posiłkowych nieustannie nękał graniczne powiaty lilewskie 
w nadziei, że przez ciągłe napaści owładnie te ziemie lub 
odzyska przynajmniej dzielnicę ojczystą, zabraną mu przez 
W ładysława Jagiełłę. Choć zjednoczone siły Litwy i Pol­
ski udarem niały wszystkie wysiłki W itolda, to jednak 
walka bratobójcza dawała się Litwie niezmiernie we znaki 
i niszczyła i pustoszyła ją, sprowadzając na nią łupieskie
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Zgon Konrada W allenroda. Słysząc kroki rysęrstwa, 
idaącego go zamordować, wielki mistrz pije truciznę.



wyprawy Krzyżaków. Bolał nad tem wielce W ładysław 
Jagiełło i pragnąc ubezpieczyć spokój Litwie, ku której 
jako ojczystej ziemi najw iększą pałał miłością, postanowił 
wreszcie po skrytobójczej śmierci w. księcia W igunda 
Aleksandra pojednać się z księciem Witoldem. Do tej 
misyi zgody użył księcia mazowieckiego Henryka, naj­
młodszego b rata  Janusza i Ziemowita, biskupa-nom inata 
płockiego Podstępem  dostał się Henryk do Ritterswer- 
deru, zamku nad Niemnem, siedziby W itolda. Jagiełło 
przyrzekał Kiejstutowiczowi za odstąpienie Zakonu i po­
wrót do ojczyzny, zwrot ojcowizny i rządy wielkoksiążęce.

Witold, któremu srom otne przym ierze z krzyżactwein 
ciężyło, nie wahał się ani chwili. Pod rozmaitymi pozo­
rami udało mu się wydobyć z rąk krzyżuclPch większą 
część zakładników, poczem — na św. Jana 1392 r. — 
dopuścił się zdrady na krzyżactwie, znacząc ślady po­
chodu swego ku granicom ojczystym pożogą i zniszcze­
niem zamków zakonnych.

Zawiadomiony o jego powrocie 
Jagiełło, podążył wraz z Jadwigą nad 
Niemen. W sierpniu 1392 zjechali 
się bracia stryjeczni w okolicy Lidy 
w Ostrowiu nad rzeką Dzitwą. Za­
warto układ zgody, mocą którego 
Witold został wielkim księciem lite­
wskim, w zamian czego przyrzekł 
wiernie stać przy Koronie i kraju 
swego w szczęściu i nieszczęściu bro­
nić przed najazdami nieprzyjaciel­
skimi Duszą tego zjednoczenia i po­

«>4

jednania, panią wiekopomnej, uroczystości ostrowskiej była 
Jadwiga. Od niej wyszła niewątpliwie pierwsza pobudka 
do odzyskania Litwie wielkiego i szlachetnego wygnańca. 
Nieustannie, wpływała na Jagiełłę,Jby położył kres zabój­
czym walkom i waśniom i powierzył Witoldowi, jako naj­
dzielniejszemu i najrozumniejszemu między książętam i li­
tewskimi, wielkorządzlwo Litwy. Dla spokoju, dla przy­
szłości obu związanych z sobą państw , pogodziła Jadwiga 
Witolda z Skirgiełłą, który ostatecznie poprzestał na wy- 
dzielonem mu księstwie kijowskim i W itolda uznał na­
reszcie zwierzchnikiem Litwy (1393).

Pod energicznymi rządy dzielnego Kiejstutowicza 
zaczęła Litwa goić rany, zadane przez Zakon, i wracać 
do sił, dostatków i potęgi. Nie spoczął jednak w swych 
zdradzieckich zabiegach opanowania Litwy Zakon krzy­
żacki. Udało się podburzyć wichrzycielskiego Świdrygiełłę, 
b rata  Jagiełły, niechętnego Witoldowi i na nowo wzniecić 
pożar wojny domowej. Przez kilka lat m usiał Witold

Zabudowanie kmiecia polskiego na Mazowszu.
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odpierać krwawo) najazdy Krzyżaków, nawiedzających 
Litwę pod wodzą w. m arszałka Engelharda Rave, W er­
nera de Tettingen i nowo obranego po W allenrodzie (1893) 
w, m istrza Konrada de Juugingen. Po tych ostatnich, 
rozpaczliwych, zwycięsko przez W itolda odpartych zama­
chach, m usiał Zakon założyć bezczynnie ręce nad znice- 
stwionem dziełem swoich usiłowań. Mimo intryg i k rę­
tactw nie udało mu się zerw aćpojuszu polsko-litewskiego, 
by potem opanować wyodrębnioną 
Litwę. Polacy pokazali, że Litwę 
nietylko ochrzcić i ucywilizować, ale 
także i obronić zdołają.

W r. 1398 dojrzał pokój między 
Litwą a Zakonem, zaw arty bardzo 
uroczyście w obecności W itolda, w. 
mistrza, dostojników krzyżackich i bo­
jarów litewskich na wyspie niem eń­
skiej, zwanej Salin. Było to zawar­
cie ścisłej przyjaźni i przym ierza 
z obowiązkiem wspólnej pomocy i od­
stąpienia Żmudzi Krzyżakom w cza­
sie wspaniałej, trzydniowej" uczty.
W itold poniósł wielką ofiarę, oddał bowiem Zakonowi 
upragnioną przezeń Żmudź. Skłoniła go do tego chęć 
zapewnienia sobie pomoćy Krzyżaków w wyprawie prze­
ciwko Tatarom # zagrażającym od wschodu dzierżawom 
litewsko-ruskim. — Podczas wojen i zamieszek na Ińtwie 
panował między Koroną a Zakonem spokój. Był to jednak 
spokój pozorny. Wierni swemu charakterów . Krzyżacy 
płynęli dalej niepohamowanym prądem swego żywota, ży­

wota grabieży i ucisku. Unja Litwy z Polską, choć prze­
jęła ich obawą i strachem, n j ^  zdołała w nich slłumić 
chciwości i zaborczości. Zespolona zaś Polska z Litwą 
przychodziły do coraz śmielszej i większej świadomości 
sił swoich i zaczęły coraz energiczniej przeciwstawiać s.ę 
zaborczym zakusom krzyżactwa. Jagiełło, w ierny swym 
przedkoronacyjnym  zobowiązaniom przywrócenia dawnych 
uszczerbków państw a, wcielił wraz z Jadwigą do Korony 

ziemie Czerwouoruskie i zaczął się 
upominać u W ładysława Opolczyka
0 utracone za Ludwika węgierskie­
go ziemie W ieluńską, Ostrzeszowską
1 Dobrzyńską. Na tle tym powstał 
zatarg z Zakonem o Dobrzyń.

W ładysław, książę opolski, ulu­
bieniec króla Ludwika węgierskiego, 
otrzym ał od niego w r. 1378, jako 
od króla polskiego, ziemię Dobrzyń­
ską, część Kujaw, ziemię W ieluńską 
i Ostrzeszowską tytułem  lenna. Po 
śmierci Ludwika, panowie polscy, nie 
lubiący W ładysława Opolskiego, nie­

jednokrotnie okazywali m u swą niechęć, a gdy jeszcze 
później popadł w zatargi z Jagiełłą, zerwał zupełnie 
z Polską i zaprzysiągł jej zemstę. W szedł więc w bar­
dzo przyjazne stosunki z Zakonem krzyżackim i w r 
1391 zastawił mu najprzód ważny, pograniczny zamek
Złotoryję, a w r. następnym  całą ziemię Dobrzyńską. To
wywołało spór. Jagiełło wypowiedział Opolczykowi wojnę, 
która w r. 1396 skończyła się zupełną katastrofą księcia,

Sukiennice krakow skie,
wystawione przez Kazimierza Wielkiego.
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bo u tra tą  nawet: dziedzicznego 
Opola, poczem zwrócił się do 
Krzyżaków, domagając się zwro­
tu zastawionej nieprawnie zie­
mi. Przeciwna odpowiedź Za­
konu spowodowała rokowania, 
skutkiem  których postanowiono 
osobisty zjazd wielk. m istrza 
z królem polskim. Iwanowie pol- 
ęcy obawiali się, że w razie 
niepomyślnych wy­
ników zjazdu, kre- 

Herb Polski. wki Jagie,łh) będzie
się chciał z Zako­

nem mieczem rozprawić, do tego zaś nie 
chciano na razie dopuścić; uważając wojnę 
tę za przedwczesną. Nie chciała się na nią 
zgodzić i Jadwiga, przejęta wstrętem  prze­
ciw wszelkiemu rozlewowi krwi. Zgodzono 
się więc, żeby nie król, lecz królowa udała się 
na zamierzony zjazd. Odbył się on w Ino­
wrocławiu około Zielonych Świąt 1397 r.
Przez kilka dni trw ały rokowania, ale da­
remnie. Krzyżacy wszystkie żądania i Wa­
runki Polaków odrzucili, wybiegami i krę­
tactwami chcąc usprawiedliwić swój zabór, 
i oświadczyli, że tylko samemu Opolczykowi, 
jako posiadaczowi dokum entu zastawu, wolno 
za zwrotem sumy zastawnej i dokumentu 
ziem ię tę wykupić.

Wtedy Jadwiga, oburzona
łakom stwem  i nienasyconą chci­
wością mnichów, odezwała się 
do nich wieszczym duchem :

— „Dopóki ja  żyję, znosi 
Polska ' eiurp] i wie wasze .bezpra­
wia. Ale po mojej śmierci cze­
kają was straszne klęski i kara 
niebios spadnie na was za wszyst­
kie krzywdy polskie. Niechy­

bna wojna położy 
kres waszym bez­
prawiom i przynie- Herb L itw y,
sio wam zagładę!"

W kilka lat po żjeżdzie inowrocławskim 
umarł W ładysław Opolezyk. Z rąk pozostałej 
po nim wdowy wydobyli Polacy dokum ent 
zastawienia Dobrzynia, bez którego Krzyżacy 
nie chcieli go zwrócić Polsce. Coraz usilniej 
domagano się od Zakonu zwrotu Dobrzynia, 
ofiarując mu zwrot całej wypożyczonej nie­
gdyś Opolczykowi sumy. Na zjeździe w Ra­
ciążu w 1404 r. obowiązali się Krzyżacy wy­
dać Polsce Dobrzyń za 50 000 zł., a Złotoryję 
za 2400 kóp groszy pragskich. Prócz tego 
zrzekła się niestety Polska z Litwą Żmudzi 
i odstąpiła ją  Zakonowi w wieczyste posia­
danie.

W ydanie Zakonowi na pastwę Żmudzi, 
k tórą wprawdzie od stu lat już fale krzy-

Ruiny zam ku p iastow sk iego  
i sta ro ży tn a  fara w Kazi­

mierzu nad W isłą.







żactwa zalewały, ale nigdy jej wobec bohaterstw a takiego 
Witenesa i Kiejstuta pochłonąć nie mogły, było najwięcej 
upokarzającym wari nkiem pokoju w Raciążu. Ostatnia 
la twierdza dawnych bogów pogańskich, odstąpiona Krzy­
żakom już w r. 1368 traktatem  salińskiin samowolnie 
przez Witolda, uginała 
się pod ich twardem  jarz­
mem i wyczekiwała tę­
sknie od swej macierzy 
chwili wyswobodzenia.

Na razie — daremnie.
Nowym traktatem  zo­
stawiono ją  przy Zako­
nie. Tak więc niepowo­
dzenie oręża, lękliwa i 
błędna polityka, osobi­
ste zawiści Jagiełły i W i­
tolda — dozwoliły usa­
dowili się Krzyżakom 
właśnie w tej krąinibjj 
k tórą tak gorąco posiąść 
pragnęli.

Dzięki temu ustęp­
stw u zapanowały przy­
jazne stosunki między
Zakonem a Witoldem. — „Ty, panie i dobrodzieju nasz 
— pisali Krzyżacy do W itolda — jesteś po Bogu najpotę­
żniejszą podporą naszą, "'obie ufam y i ulegamy chętniej, 
niż któreinuko] wiek innem u monarsze św iata.“

Mimo pozorów spokoju i przyjaźni między Zakonem

a Polską i Litwą, tliło utajone zarzewie gwałtownego pożaru, 
który miał wkrótce w ybuchnąć; rozogniał się mianowicie 
spór o wątpliwe granice Marchii, a zwłaszcza o Drezdenko. 
Dopóki jednak żyła świątobliwa królowa Jadwiga, po­
wstrzymywała grożące niebezpieczeństwo wTojuy.: Gdy

zaś szlachetne to życie 
zgasło w r. 1399, dzień 
gniewu i zemsty ryso­
wał się coraz wyraźniej 
i niepowstrzymanie się 
zbliziił.‘ ■ T

Na kilka tygodni przed 
ostatecznem nabyciem 
od króla węgierskiego. 

Zygmunta Lusembur- 
czyka, Nowej Marchji 
przez Zakon, złożył w ła­
ściciel Drezdenka, h ra­
bia Ulryk von de r Ost, 
dnia 25 maja r. 1402, 
hołd posłuszeństw a da­
wnej swoich przodków 
zwierzchniczce: koronie 
polskiej i Władysławom 
Jagielle, uznawając się 

dziedzicznym wasalem Korony i przydając zapewnienie, że 
w razie śmierci bezpotomnej przekaże posiadłości swoje 
królowi.

W trzy lata  później udał się Ulryk osobiście do Pol 
ski i bawiąc pod koniec czerwca r. 1405 na dworze pol-
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k lasztor w  Kartuzach na Kaszubach
założony w roku 1382-gim.
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skim w Łędzie, zobowiązał się tam do natyctnmastowej 
zamiany Drezdenka na inne posiadłości w głębi króle­
stwa.

W szakże nie upłynęło więcej nad trzy mieniące, a 
sprawa pogranicznej warowni wzięła obrót zupełnie nie­
spodziewany. Na św. Michała tegoż roku zwabili. ‘ Krzy­
żacy Ulryka do Malborga i wymusili z niego podstępem 
ugodę, mocą której Drezdenko przeszło w tymczasowe po­
siadanie Zakonu, a po roku miało być zupełnie przez 
tenże zakupionem.

Szalbierstwo to wywołało w Polsce niesłychane obu­
rzenie. Były to bezczelne drwiny, wyczerpujące cierpli­
wość Polaków.

„Chyba nie byłbym królem polskim" — zawołał obu­
rzony .Jagiełło — »gdyby Krzyżacy nie musieli wrócić 
Drezdenka!"

Od dnia tego wzmagało się rozgoryczenie i rozją­
trzenie między Zakonem a Polską,, rosła wzajemna nie­
nawiść, mnożyły się zarzuty i zatargi. Płomienna niena­
wiść, nurtującą w sej-cach obu przeciwników, nie dała się 
już pohamować i szczególme na pograniczu niejednokro­
tnie wybuchała żywiołowo. Graniczące z ziemiami za- 
konneini Mazowsze było v.idownią nieustannych zatargów 
napadów i utarczek z rozbójnićzemi bandami krzyżackiemu 
Buta krzyżacka tak wzrosła, że graniczni kointurowie 
samowolnie napadali w zbójecki sposób spokojną ludność 
Mazowsza i grabiąc, mordując i paląc wokoło, gnali tłumy 
brańców w niewolę.

Mordy, rabunki, pożogi, gwałty jawne, najohydniej­
sze bywały popełniane bez liku — nie było domu — 
gościńca — któryby był bezpiecznym od zoirow za­
konnych. Szły nieustanne skargi od króla polskiego 
do Malborga,. ale w. mistrz, wykręcając i wypierając 

j-lię, chytrze, że to się działo bez jego wiedzy, nie chciał, 
lub nawet nie mógł powstrzymać i ukrócieg samowoli 
i rozboju chciwych komturów. By ukryć bezprawia 
i gwałty, utrzym ywano kupy najem nych łotrów i opry- 
szków, które grasowały na pograniczu i nieustanni ? tra­
piły ludność. Całe pogranicze płonęło łuną pożarów 
podpalanych siół i miasteczek, nie było dworu i ro­
dziny, k tó iaby  nie doznała krzywdy, nie opłakiwała 
ojca, matki i swych najbliższych, zamordowanych w zbó­
jeckich napadach lub jęczących w sromotnej niewoli 
krzyżąćkiej. Krzyżactwo tak  się rozzuchwaliło, że nie 
wzdrygnęło się w czasie pokoju porwać na księcia m a­
zowieckiego Janusza, i z własnego jego dworu upro- 
wadzięjgo w niewolę wraz z całą rodziną i dworzanami. 
Potrzeba było energicznego natarcia Jagiełły na w. mi­
strza, by ten dopiero rozkazał grabieżnym  komturom 
uwolnić księcia z więzienia. Odgłosy tych gwałtów dole­
wały oliwy do ognia i rozpalały coraz więcej w całej 
Polsce zarzewie gniewu, oburzenia i śmiertelnej nie­
nawiść®.;^

Niedługo po zdradzieckiem ubieżeniu Drezdenka 
przez Krzyżaków, przypomnieli Polacjr Zakonowi, że sto- 
sownie-Mo dawnych umów i traktatów , służy Polsce prawo 
do połowy granicznej rzeki Drwęcy i dc pewnej na pru­
skiej stronie wioski, która przynależy polskiemu młynowi
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Jadw iga  i Jagiełło  zaprow adzają chrześcijaństw o na L itw ie.

Lubicz. — Krzyżacy odpowiedzieli na to tak dumnym 
listem, „jakiego jeszcze żaden król polski nie otrzym ał od 
panów pruskich", a w których między inncmi powie­
dziano szyderczo, żeby „król swoją przyrodzoną mądro­
ścią oświecić raczył brać zakonną", w jaki sposób ma

ona uniknąć naruszenia granic polskich. Panowie polscy, 
którym  wahające się i chwiejne postępowanie Jagiełły 
wobec Zakonu nie było na rękę, z rozmysłem wytłum a­
czyli mu pismo krzyżackie w sposób uszczypliwy. Z tego 
powodu wysłał oburzony lekceważeniem tern krói surowe

7*



napomr jenie do śmiertelni 
chorego m istrza Konrada 
de Jungii gen, gdy wkrótce 
zaszła w Malborgu rzecz, 
która nieodzownie prawie 
zadecydowała wojnę z Ko­
roną.

W r  1407 um arł wielki 
mistrz Konrad dć-Jungingen.
Z jego śmiercią schodzi! do 
grobu ostatni człowiek w 
Zakonie, który wszelkiem 
siłami starał się utrzymać 
pokój z Polską Za jego 
um iarkowanych rządów tliła 
już iskra wojny pomiędzy 
przeciwnikami, lecz tliła 
jeszcze na tle ogniska, w 
popiele. Tak naród polski 
jak i ogół krzyżactwa dy­
szał wojną i parł do n iej; 
osobliwie w muracb Zako­
nu domagano się jej gwał­
townie.

W zburzonej tej fali opie­
rał się Konrad z“ ałych sił. 
Nie mógł się wprawdzie wy­
zbyć swej żyłki krzyżackiej^ 
która powiodła go do za­
grabienia Marchii, Żmudzi

(00

K roiowa Jadw iga w  otoczen iu  m atki 1 pacholąt dworskie

i Drezdenka. Toć mimo- 
woli, siłą rzeczy m usiał kro­
czyć drogą bezprawia, krzy­
wdy, kłamstwa, gdyż kłam­
stwo odziedziczył wraz z 
urzędem w. mistrza, gdyż 
cały Zakon zbudowanym 
był na krzywdzie i bezpra­
wiu? i od początku swego 
istnienia przywykł czyhać 
na cudze i postęp swój zna­
czyć grabieżą, podstępem 
i zdradą. Lecz nie był okru- 
tuikiem i bał się wojny z Pol­
ską. Lepiej od innych braci 
ocenił potęgę Jagiełły i nie- 
jednokrotnieużyw ał pochleb­
stwa, uderzał w pokorę i 
prośbę wbrew szemraniom 
i oburzeniu dumnych i za­
palczywych komturow, by 
powstrzymać grożący wy­
buch. Jakkolwiek nieugięci 
bracia zakonni nazywali go 
tchórzem, jakkolwiek prze­
kupieni trefnisie i Ważny 
prześmiewali się z niego, on 
aż do końca życia starał się 
nie dopuścić wybuchu woj­
ny. Będąc już ua łożu smier-



telnem zalecał utrzym anie pokoju i prosił, by  nie obie­
rano po n m  b rata  Ulryka, po którym  można się było 
spodziewać niechybnie zawieruchy wojennej.

Buta, pycha i zarozumiałość krzyżacka jednakowoż 
wzgardziła przestrogam i rozsądku. W ezbrany prąd nie­
nawiści wzniósł na w. m istrza właśnie Ulryka de Jnn- 
gingen, brata rodzonego zmarłego Konrada. Z wyborem 
Ulryka, znanego z rycerskości 
i wielkiej nieprzyjaźni ku Polsce, 
prysły resztki nadziej i pokoju.

Nowy mistrz krzyżacki, człek 
w sile wieku, śmiały, porywczy 

wojowniczy, był zupełnie od­
miennym typem  tak od swego 
brata Konrada jako i innych 
swych poprzedników. Jeśli każdy 
z poprzednich mistrzów bywał 
w połov.ie rycerzem, w połowie 
mnichem pokornym, to Uliyk 
rzucił o ziemię kaptur a w y­
stąpił w błyszczącej zbroi ry ­
cerza. Lubiąc nadewszy stko świa­
tową wesołość, miewał zawsze 
w orszaku swoim huczuą kapelę ; 
a w obozie wyprawiał sute uczty i ucieszne zabawy ta­
neczne z zaproszonemi z okolicy damami. Najwięcej je­
dnak raziła w nim zarozumiałość, buta i pogardliwe lekce­
ważenie nieprzyjaciela.

Zaledwie Ulryk objął urząd w. mistrza, gdy nagle 
rozeszła się po całym kraju wieść, że krzyżactwo, nie­

syte zajęciem Drezdenka, napadło i zagrabiło teraz je­
szcze drugą- staropolską warownię nad Notecią, zasta­
wiony Johannitom  Santok. A gdy pod koniec czerwca 
przybyło do Malborga uroczyste poselstwo króla polskiego 
z powinszowaniem dla Ulryka z powodu jego wyboru, nie 
zastało go, gdyż um yślnie wyjechał ze stolicy i dał po­
słom polskim długo czekać n a v siebie, by.’ króla obrazuj

i uzyskać więcej czasu do zbro­
jeń. ^Jednocześnie zapadła w Za­
konie uchwała, by w stosunkach 
z królem polskim używać odtąd 
języka niemieckiego zamiast u- 
żywanej przeż Polaków łaciny. 
Zanim miały wybuchnąć więk­
sze zatargi, starali się Krzyżacy 
upewnić; >czy książę Witold, ty­
lokrotnie dawniej poróżniony 
z Jagiełłą, nie dałby się oder­
wać od związku z Polską i po­
zyskać dla Zakonu, Starano go 
się w tym celu ująć i zjedna'* 
bogatymi podarunkam i i niesly- 
chanemi pochlebstwami:

Dwóch jest dobrodziejów Za­
konu — mówili posłowie krzyżaccy — pierwrszy Bóg, 
a drugi W itold; wszelkie życzenia i każde słowo W itolda 
jest dla Zakonu świętem.

By go zupełnie sobie zjednać, wspomagano go po­
siłkami w wojnach z Moskwą i ciągłemi ustępstwami 
doprowadzono do tak  przyjaznych stosunków z Litwą, jak

iffl

Rondel przed bram ą św . Florjana w  K rakowie.
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nigdy. Chcąc wj-badać W itolda, jakie zajmuje stanowisko 
w sprawach krzyżacko-polskich, zjechał się wielki mistrz 
Ulryk, nie zaprzestawając zresztą zbrojdu, w Trzech Króli 
r. 1408 w pogram ćznem miasteczku litewskiem Kownie 
z królem .Jagiełłą i Witoldem i zaprosił W itolda na roz­
jemcę w nieporozumieniach z Koroną, a mianowicie 
w sprawie zatarga o Drezdenko. Chytry Krzyżak liczył 
na to, że Witold, jeśli się jako podległy Jagielle podej­
m i j  sądzić swego zwierzchnika, dopuści się tern sainem 
obrazy W ładysława i zerwie przyjaźń, łączącą Koronę 
z Litwą.

Witold przyjął wezwanie, lecz m ądry piętnastole- 
tniem doświadczeniem i przeczuwając, na co się zanosi 
I na czem cała sprawa skończyć się musi, stanął więrnie 
przy Polsce i przysądził Drezdenko Polakom. Nie zapo­
mniał jeszcze dzielny Kiejslutowicz potwarzy, zniewag 
i obelg, rzucanych przez Krzyżaków na jego matkę, nie 
przebolał jeszcze zabójstwa dwojga swych dzieci, uduszo­
nych w Królewcu jak szczenięta przez okrutnych mnichów 
Szomberga i M arkwarda Salzbacha, przejrzał i pokrzyżo­
wał chytre zamiary Ulryka i do poróżnienia z Polską nie 
dopuścił. — Gdy mimo wyroku W itolda Zakon Drezdenka 
wydań nie chciał, zrozumiano w całej Polsce, że wybiła 
stanowcza godzina, że teraz tylko miecz rozsądzić może. 
Nieustraszony i zapalczywy Uiryk, nie bacząc na nadcią­
gającą burzę, dopuścił się nowej prowokacji Polaków, 
zagrabiając na Niemnie dwadzieścia statków polskich, 
wiozących zboże .srogi, i  głodem trapionej Litwie i obdzie­
rając w Ragnecie przybyłych z towarami kupców litewskich.

W odpowiedzi na to wywołał skory do działania

i niecierpliwy do czynu Witold w zirme z r. 1408 na 1409 
powstanie na Żmudzi. Nieszczęsna żmudź, z której Krzy­
żacy wytoczyli potoki krwi, tylokrotnie poświęcana przez 
Witoidafgzrywała się na jego wezwanie do nowych bojow 
i w przeczuciu, że ljJedola jej się skończy i że wróci do 
macierzy, z wściekłością rzuciła się na swych ciemiężców. 
Z wiosną r. 1409 powstańcza Żmudź oczyściła się zupeł­
nie z krzyżaclwa, a Witold groził Zakonowi, że „skoro 
żyto dojrzeję*;' wyruszy z Żmudzinami na Prusy ogniem 
i mieczem wypędzi Niemców za m orza“.

W tej. chwili Krzyżacy podjęli na nowo starania, by 
odciągnąć Koronę od Witolda. W. mistrz IJlryk wysłał 
w czerwcu 1409 r. poselstwo do Jagiełły z zapytaniem, 
czy Polska w rozpoczynającej się wojnie z W itoldem ,‘ Jhce 
wspomagać Witolda?! Krzyżacy pod groźbą wojny chcieli 
Kuwieść Polskę od niesienia pomocy Litwie, by zamiast 
zbliżają^ćj się rozprawy z połączonemi * siłami polsko-li- 
tewskiemi rzucić się najprzód pojedynczo na Litwę, a do­
piero po jej zgnieceniu przyszłaby kolej na Polskę. Po 
kilkotygodniowym nam yśle dał Jagiełło odpowiedź um iar­
kowaną, a posłowie królewscy przez usta arcybiskupa 
gnieźnieńskiego Mikołaja Kurowskiego oświadczyli, że król 
Polski, uważając. Litwę jako sojusznika Korony, będzie 
wspierał swego brata i hołdownika W itolda; doradza je­
dnak Zakonowi zgodę '! przyrzeka o postaranie się słu­
sznych warunków pokoju.

— Kiedy tak — odpowie wyniosły i hardy Ulryk — 
to lepiej bez zwłoki uderzyć z całą potęgą na Litwę 1

— Przestań nas straszyć, m istrzu, wojną litewską! 
— rzecze arcybiskup Mikołaj, zniecierpliwiony żuchwałemi
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pogróżkami Ulryka. — Jeśli na­
padniesz na Litwę, bądź pewien, 
że król nhsz Prusy zbrojno na­
wiedzi. Nieprzyjaciele Litwy są na­
szymi nieprzyjaciółmi. Na ciebie 
więc zwrócimy oręż, skoro Litwę 
zaczepisz.

— Dziękuję za szczerość i o- 
twartość — ozwie się zapalczywy 
Krzyżak, — W takim razie wolę 
n rjechac kraj żyzny, bogaty i lu­
dny, niżeli pustynie i bezludzia, 
wolę wojnę zamierzoną przeciw 
Litwie obróbm przeciw Poiscell

Kilkanaście dni po tej rozmo­
wie, dnia 6 sierpnia 1409 r. przy­
słał Ulryk Jagielle, bawiącemu na- 
onczas w K orczynie^ po rycersku 
wypowiedzenie wojny, która tak 
czy tak wszczęła się już przedtem 
z Witoldem.

Wcześniej Ł z y  później musia­
ło przyjść do walnej, śmiertelnej 
rozprawy z krzyżactwrem. Spo­
tęgowana Polska i Litwa, pcha­
na do rozstrzygającego momen­
tu ustawicznym, długim antago­
nizmem i grozą zalewu przez 
drapieżnego sąsiada, występowała 
coraz energiczniej i śmielej, od- Qrobnwiec Kazimierza Wielkiejro w Katedrze krak.

zy wala się /, coraz lo dalszemi pre- 
t nsjami do pogwałconych swych 
praw i nic nic zdołałoby odwrócić 
przyszłej klęski krzyżaetwa.

Z chwalą gdy tron krakowski 
z ręką cudnej Jadwigi otrzymał 
Jagiełło, a Litwa chrzest przyjęła^ 
wybiła na zogarżb dziejowym Za­
konu krzyżackiego decydująca go- 
daina ostatecznego obrachunku 
z Polską C h rz ^ t Litw’y godził 
wr podstawy bytu  Zakonu, gdyż 
trftdł 011 przyczynę, dla której 
i 'miał w Prusieeh. Wrócić było 
krzyżakom  chyba do pierwotnej 

Siedziby, Palestyny, lub walczyć 
na wschodnich kresach Europy 
w obronie chrześcijaństwa, zagro­
żonego przez Tatarów i Turków. 
Była to za wielka ofiara dla chci­
wych i upojonych swą potęgą mni­
chów zakonnych; za bardz-o. • za­
kosztowali słodyczy panowania, by 
wyrzec się dla właściwego swego 
powołania władzy, bogactw, roz­
koszy życiowych, licznych zam­
ków, m iast i rozległych ziemie. Po­
częli Się więc miotać w przeraże­
niu i wściekłości, oskarżać Jagiełłę 
i Litwę o chrzest pozorny i fałszy-



wy, burzyć przeciw nowocbrzczencowi i Polsce królów 
i rycerzy, jako przeciw opiekunom i obrońcom pogaństwa, 
uważając za rzó.Cz niepodobną, by Polska mogła w ciągu 
roku dokonać tego, czego oni przez wieki mimo wyla­
nego morza krwi dokazaĆ nie mogli. Chrzest Litwy, nie­
śmiertelne d/.i.cio Jadwigi i m ądrych panów krakowskich^ 
był druzgocącym wyrokiem potępienia obłudnej i zbro­
dniczej działalności misyjnej Zakonu, zaćmiewający do­
tychczasowy jego blask i urok. Oprócz tęgo zrozumieli 
Krzyżacy, że przeciw sile stanęła siła, że; zbliża się wojna 
z Polską spotęgowaną, władczynią szerokich ziem pol­
skich, litewskich i obszernych dzierżaw ruskich. Polska 
przez połączenie z Lilwą doszła do takiej potęgi, że 
uczuła się dość silną do podjęcia stanowczej rozprawy 
z przemożnem krzyżactwem  i świadoma swej mocy co­
raz śmielej dążyła do powetowania uszczerbków i strat, 
jakie poniosła od Zakonu w czasach dawniejszych. Niej 
ulegało żadnej wątpliwości, że prędzej1 czy później m u­
siało się rozstrzygnąć, do kogo z dwóch śmiertelnych 
przeciwników należy przyszłoś^ a komu pisana jest śmierć.

Główna tragiczność zdarzeń leży* w tem, że krzy- 
żactwo idąc raz powziętą drogą grabieży i fałszią. po­
trafiło pochłonąć, bezkarnie bogate i wielkie Pomorze, 
Żmudź, Nową Marchię, a udławiło się małem Drezden­
kiem. Straszny dzień klęski i sromu Zakonu się zbliżał!

Od K arpat aż hen w głąb puszcz litewskich brzmiał 
poprzez wszystkie sioła, m iasta jeden tylko okrzyk:

— Wojna! Wojna! — A w krzyku tym nie można 
było zauważyć ani trwogi ani przerażenia lub niepokoju, 
ale brzmiał i dźwięczał on raczej weselem i radością, jakąś
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pełną, stalową i m ęzką nutą. W reszcie Bóg dał! Czekano 
z niecierpliwością tej chwili. Cały naród polsld czuł instynk­
townie, że cliwilai ta nadejść musi, chwila śmiertelnej walki 
na śmierć i życie.

To nie była zwykła wojna, zwykły zatarg królów lub 
książąt, ale to była „wielka wojna", „wielka potrzeba" 
dwóch narodów, dwóch ras, którym obok siebie było zd

Bram a P anny Maryi w  M alborgu
zeszpecona nadbudowaniem niestylowej wieżyczki



ciasno. „Ich śmierć albo nasza“, takie przekonanie pano­
wało w całej Polsce. Nie odbierało ono ochoty, nie ro­
dziło lęku, przeciwnieżjbhęć walki rosła i potężniała z dnia 
na dzień. Od lat przygotowywano jśię do niej bez próżnej 
chwalby,rehełpliwości i zgiełku, z nieubłaganem, zawziętem 
skupieniem i godną takiej chwili powagą. Naród polski 
gorzał i pałał chęcią walnej rozprawy, gdyż szedł on 
wziąść sobie zapłatęfc! za niezliczone wyrządzone sobid* 
zniewagi, krzywdy i bezprawia.

Natychmiast po wypowiedzeniu wojny wtargnęli Krzy­
żacy do ziemi Dobrzyńskiej, zajęli twierdzę Dobrzyń, zdo­
byli Rypin i Lipno i obiegli Bobrowniki. Nim Polacy 
zdołali się zebrać,; znalazła się nieszczęsna, niedawno 
odzyskana ziemia Dobrzyńska w ręku krzyżackim. W cią­
gu oblężenia zamku bobrownjćkiego przybył do obozu 
Krzyżaków arcybiskup Mikołał Kurowski, żądając?zawie­
szenia oręża, lecz układy rozbiły się. Padły niedługo 
Bobrowniki, zdobyto Złotoryję.

Mając już tak wielkie zdobycze w swych rękach, 
przekupili Krzyżacy sumą 60.000 złotych rzymskiego i cząt? 
skiego króla W acława, aby wystąpił z pośrednictwem 
między Zakonem a Polską.

Tymczasem zdołał Jagiełło zjednoezyć^swe wojska 
i ruszył nad Wiktę, wzywając Wiloid i do przybycia z po­
siłkami litewskimi. Witold jednak odpowiedział królowi, 
że pomimo najlepszych chęci na żaden sposol) zbrojno 
w pomoc przybyć nie-m oże i radził, by król aż cb) przy­
szłego lata  zawarł z Krzyżakami rozejm, w czasie którego 
będzie się można należycie przygotować do wojny.

Z końcem września stanęło w obozie polskim pod

Bydgoszczą poselstwo czeskie pod przewodnictwem ksią­
żąt Oleśnickich, zapraszając do zgody

Po kilkudniowych umowach i po zdobyciu przez Po­
laków Bydgoszczy,>stanął w istocie za pośrednictwem peł­
nomocników czeskich dziewięciomiesięczny rozejm. aż dc 
'24 czerwiła 1410 r., mocą którego ziemia Dobrzyńska po­
została w rękach Krzyżaków a obie strony nieprzyjaciel­
skie zobowiązały się zdać się w ciągu rozejmu na polu- 
bowy sąd króla Wacława, którym by chwilowe zawieszenie 
broni zamieniono na trwały pokój.

Wkrótce! jednak podniósł się w całej Polsce krzyk- 
oburzenia; radcom królewskim, sprawcom tego rozejmu. 
zarzucano przekupstwo i zdradę. W yrok bowiem króla 
Wacława, ogłoszony w Pradze około połowy lutego r. 1410, 
był dziełem przekupionej spółki z Krzyżakami i ohydneln 
pogwałceniem wszelkiej sprawiedliwości. Przyznał on Dre­
zdenko, Santok i Żmudź Zakonowi, a ziemia Dobrzyńska 
miała by^dzierżona przez czeskich komisarzy tak długo, 
dopóki Korona uie zabezpieczy Krzyżakom Żmudzi. Oprócz 
tego głftśił wyrok, aby Jagiełło zanićchał tytułu „ptm 
i dziedzic Pomorza41; — po śmierci zaś Jagiełły niieli Po­
lacy zaniechać obsadzania wielkoksiążęcego tronu litew­
skiego, -czyli w yrże^się jedności z Litwą, a wybierać sobie 
królów tylko z książąt zachodnich. Na domiar samowoli 
i bezprawia darował Wacław Krzyżakom tszm at pogra­
nicznej ziemi litewskiej, tak zwaną ziemię Sud .v, ską, 
żająć ją za własność przodków swoich, nabytą w wypra­
wach pruskich.

Posłowie polscy w Pradze zaprotestowali przedw  w\ - 
rokowi przekupionego Wacława, a Polska przystąpiła do

101



olbrzymich zbrojeń, by 
w czasie tego rozejmu le­
piej niż w roku przeszłym 
przygotować się do wiel­
kiej wojny.

Głównym doradzcą Po­
laków przed wojną, duszą 
przygotowań wojennych był 
Witold. Za jego sprawą 
ułożono na zjeździ e w Brze­
ściu litewskim wespół z Ja ­
giełłą całkowity plan wy­
praw y wojennej w lecie.
Do narad przyciągnięto ta­
kże goszczącego podówczas 
przy Witoldzie liana Złotej 
Ordy, Dżeladyna czyli Sa- 
ladyna, który przyrzekł po­
siłki. Postanowiono wypro­
wadzi^ wszelkie siły zbroj­
ne Polski, sprzymierzonych 
książąt mazowieckich, Ja­
nusza i Ziemowita, oraz 
wiernie trwającej przy Ko­
ronie Litwy i Rusi,- zape­
wniono sobie pomoc Tata­
rów a równocześnie odno­
wiono związki z Wołoszą,
powiększając armię sprzym ierzoną posiłkami Wołochów. 
Bessarabów i Ormian. Zaciągnięto także wbrew dotychcza­

S ta ro ży tn y  grobow iec króla W ład ysław a Łokietka  
znajdujący się  na W aw elu  w  k ateurze krakow skiej

sowym zwyczajom żołnierza najemnego. Już na kilka ty­
godni przed rozpoczęciem krokow nieprzyjacielskich, stało



w Polsce przeszło 10000 luda cudzoziemskiego, przewa­
żnie sprawnej piechoty czeskiej, pomiędzy którą znajdo 
wał się między innymi sławny z wojen husyckich Jan 
Ży^ka.  Powołano bawiącą za granicą szlachtę polską, 
która z swoich dóbr w Polsce była winna krajowi zbrojną

służbę. Na odgłos szczęku 
oręża wrągało objećnie to 
wędrowne rycerstwo co- 
prędzej do ojczyzny, by 
w jej usługi oddać swe do­
świadczone szablice. Za o- 
dezwami do rycerstwa na­
jemniczego i Polaków ba­
wiących na dworach za­
granicznych, słano pisma 
dyplomatyczne i m anifesty 
przeciwko Krzyżakom, roz­
noszone przez posłów kró­
lewskich po wszystkich 
dworach europejskich, za­
niesione nawet aż za morze 
do Angli1. Manifesty te 
prostowały kłam stwa i po- 
twarze, rzucane na Jagieł­
łę i Witolda i domagały 

—śię u monarchów zagrani­
cznych główuie powstrzym ania rycerstw a od służby pod 
sztandaram i krzyżackimi.

Zabiegi te nie odnosiły jednak żadnego skutku. Cały 
Zachód stanął otwarcie po stronie Zakonu niemieckiego

Fronton gotyckiej budow li 
w  Kownie 

zwanej „świątynią Perkuna."

i07

i czuł się niejako zobowiązanym do ułatwienia mu wszel­
kiej pomocy.

Więcej korzyści przynosili Polsce wysłańcy innego 
rodzaju, posłowie z torbą na plecach i kijem żebraczym 
w ręku, włóczący się po Prusiech w strojach dziadow­
skich. Polacy nie zaniedbywali żadnego środka, by się 
oświecić o przygotowaniach obozu nieprzyjacielskiego 
i korzystali w wielkiej mierze z powszechnego wówczas 
zwyczaju zwiadów szpiegowskich.

Za narzędzie ku temu służyli właśni pcddami Za­
konu, nienawidzący z całej duszy drapieżnych panów. 
Jako udani żebracy ciągnęli całemi gromadami do Kra­
kowa, cały kraj zaroił się od uciekających z Prus kup 
chłopstwa. Pod postacią gęślarzy, pielgrzymów odpusto­
wych napływała^ ta fala uciekinierów do Polski, by po­
mścić się swych krzywd na Krzyżakach. Przynosili więc 
wieści o zbrojeirach krzyżackich, o utwierdzaniu zam­
ków, o załogach, o wojskach najemnych i rycerskich go­
ściach. Zakon potrafił zdzierstwem i uciskiem taką wzbu­
dzić; przeciw sobie ąienawiść, że wszyscy w Prusiech 
wyglądali jak  zbawienia przyjścia wojsk Jagiełłowyeh. 
Ludzie wszystkich stanów, tak Polacy jakc i Niemcy, ofia­
rowali się Polakom z pomocą, prosząc i błagając ich, by 
jaknajszybciej rozpoczęli wojnę i wyzwolili ludność Prus 
z pod jarzm a panów pruskich.

By szpiegostwo nie służyło również Krzyżakom prze­
ciw Polsce, trzym ano wszystkie przygotowania i zamysły 
wojenne w jaknajściślejszej tajemnicy. Do walnej narady 
wojennej w Brześciu Litewskim przypuszczono niewielu, 
a według kroniki tylko jednego z panów koronnych, pod­



108

kanclerzego koronnego Mikołaja Trąbę. Również w naj­
głębszej tajemnicy odbyła się później na wiosnę druga 
walna rada wojenna pod przewodnictwem w. księcia Wi­
tolda w Nowym Sączu.

Przez całą zimę pracowano w jaknaj większej skry- 
tości w rożnych miejscach nad niewidzianym dotąd mo­
stem promowym, po którym  wojska polskie przeszłyby 
nagle Wisłę z rozpoczęciem wojny.

We wszystkich borach i puszczach królewskich, 
w puszczy Białowiezkiej, w lasach sandomirskich, w bo­
rach ratneńskich, nałiazano olbrzymie łowy a ubitą zwie­
rzynę żubrów, jeleni, turów i łosjów wędzono, solono 
i w ogromnych beczkach spuszczano Narwią i W isłą na 
skład do Płocka. Czasami rozsiewano um yślnie wićŚć fał­
szywą, która bałamuciła Krzyżaków o przygotowaniach 
i przyszłych ruchach wojska polskiego.

Z polskiej strony wiedziano prze.z owych żebraków 
szpiegujących o wszystkiem, co się dzieje w Zakonie. Ob­
chodząc wszyslkie zamki krzyżackie, podsłuchując wszyst­
kie rozmowy, znosili ci „ostrzegacze“ swoje wiadomości 
do pewnego proboszcza w Prusiech, ten je podawał dalej 
biskupowi kujawskiem u Janowi, a od tego szły one wprost 
do Jagiełły.

Zbroił się i Zakon. Jeszcze przed sprzedajuym są­
dem W acława czeskiego „zakupił“ sobie pomoc Zygmun­
ta węgierskiego, ofiarując mu 40.000 zł. węg., kLóre, jak 
w łasny sekretarz Zygm unta w pam iętnikach swych wspo­
mina, król „własnoęczrnie" liczyć pomagał.

Za pieniądze najęto dalej 
posiłki zachodnich książąt po­
morskich, zapewniono sobie 
pomoc biskupów z Inflant,
Kurlandii, Rewlu i wyspy Oesel 
i zwerbowano liczne chorągwie 
żołdactwa najemnego w Niem­
czech.

Ze wszystkich krajów za­
chodnich płynęły świetne hufce 
gości rycerskich, okute w bo­
gate zbroje, w itane radośnie Herb W inrycha de Kniprode 
niezmiernie żywjun w całym za którego rządów zakon wzbił 
Zakonie zapałem do wojny. się najwyższej swej potęgi.

Na dziedzińcach zamku malborskiego słyszeć było 
można wszyslkie mowy świata i widzieć żołnierzy ze 
wszystkich narodów. Napotkać było tam można niezró­
wnanych łuczników angielskich, m ężnych Duńczyków, ry ­
cerskich Franćhzów, dumnych Hiszpanów, przybranych 
w niezłomne pancerze, kute w W enecji, Medjolanie i Flo­
rencji, Włochów, rycerzy z Burgundii i Fryzyi i mnostwo 
Niemców ze wszystkich ziem niemieckich.

Stołeczną twierdzę Zakonu. Malborg, zaopatrzono na 
długie czasy w żywność i wzmocniono jej fortyfikacje; 
krzyżackie kuźnie wojenne i ogromne ludw sarn ie  w Mal- 
borgu i Gdańsku, dniem i nocą kuły oręż, lały arm aty 
i toczyły kule działowe.

Ludwisarnia m alborska ulała wówczas olbrzymie 
działo, jakiego nie widziano dotąd w żadnym kraju nie­
mieckim, ani w Polsce, ani w ziemi węgierskiej.



Z tym przygotowaniem zewnętrzuem nie szło w pa­
rze należyte przysposobienie ducha ! W Polsce zaś uderza 
pewna nieśmiałość, niedowierzanie własnej potędze a prze­
cenianie potęgi przeciwnika. Choć zapał w narodzie do 
wojny z Krzyżakami był ogromny, oczekiwała Polska do 
ostatniej chwili głosu pokoju. Wielkość zbliżającej się 
katastrofy przeraża pobożny um ysł Jagiełły, który w skru­
sze i modlitwie błaga o łaskę Nieba i pomyślność dla 
oręża polskiego. Na kilka tygodni przed odnowieniem 
wojny zakłada król klasztor w Sączu,' pielgrzymuje do 
starożytnejsśw iątyni na Łysej Górze, a fstanąwszy około 
połowy czerwca w m iasteczku Słupi pod górą Świętokrzy­
ską, udajij! się Jagiełło boso do świątyni u szczytu i przez 
cały dzień na klęczkach w modlitwie pogrążony, oddaje 
swoją sprawę pod obronę Krzyża św.

Jakżeż inaczej było w obozie krzyżackim, w obozie 
tych, którzy znamię Krzyża nosili na swych płaszczach 
zakonnych! Hardość i zarozumiałość wzmogła się z wojną 
w bezprzykładną pychęyświatową, nieznośną tak dla przy- 
, .iciół jak  i nieprzyjaciół. O niczeiu uinem nie mowiono 
w Zakonie, jak tylko o zawojowaniu całej Korony. Do 
dzieła tego przystępowano z niesłychaną butą  i lekcewa­
żeniem przeciwnika., Gdy w początku wojny miano sztur­
mować do Złotoryji, sprowadził Ulrych z pobliskiego To­
runia liczne towarzystwo panien i pań i wyprawił w obli­
czu twierdzy huczny bankiet. Przy szumnym odgłosie 
„trąb, fletów, piszczałek, cymbałów, dzwonków i innych 
instrum entów muzycznych pląsali bracia zakonni wesoło 
z paniami i pannam i41, a w oczach Jeh zdobyło żołdactwo 
zakonne Złotoryję i zburzyło do- szczętu.

Dufny w siłę brzęczącej po skarbcach zakonnych go­
towizny, przechwalał się płochy Ulryk, że jednym  zama­
chem zawojuje i rozbije całe królestwo, tak że śladu po 
nim nie zostanie.

— Mam ja  całą Więżę złota — mówił — którą za- 
wojuję dziesięć takich królestw jak Polska.

Nie widząo. miecza nad karkiem, nie widziano prze­
paści pod nogami. Długu lata cierni ężtwa i ucisku oto­
czyły Zakon niechęcią i nienawiścią własnych poddanych, 
gotowjph w razie niebezpieczeństwa opuścić swych cie­
mięzców. Duch odstępstwa przeniknął cały kraj pruski; 
Krzyżacy zaślepieni w swej potędze'nic spostrzegli, że we 
własnym icli kraju gotuje stę burza. Na domiar w szyst­
kiego wyrządził im wielką szkodę Zygńumt Luxembur- 
czyk, cesarz niemiecki i król węgierski. Mimo zawartego 
zaczopno-odporncgo przym ierza nie myślał Zygmunt na 
seryo pomagać Zakonowi, a zobowiązany zresztą przez 
dawniejsze trak taty  do utrzym ania pokoju z Polską,, chę­
tnie przyjął propozycję Jagiełły, by zapo§fedniczył między1 
nim a Krzyżakami. Po bezskutecznym  zjezdz.e z w. księ­
ciem Witoldem w Kezmarku, przyrzekł Zygmunt zjeebac 
przed końcem rozejmu osobiście na miejsce sporu, do 
krzyżackiego Torunia, by dalej prowadzić rokowania. Nie­
sławny i lekkom yślny nie przybył do Torunia i opóźni! 
przygotowania.Krzyżaków, którzy omamieni przez riego 
nadzieją dłuższego odłożenia wojny ociągali się z obję­
ciem rot zaciężnych.

W szystkie wysiłki pokojowe rozbijały się w puch 
wobec obustronnego zapału wojennego, długo oczekiwany^ 
krwawy dzień sądu i zapłaty nareszcie się zbliżał!

10S



IX.

^WialRa wojna cfolsR- z  oEaRomm. j

ładysław król Polski, zważyw­
szy, że żadnej nie było na- 
dzieji utrzym ania pokoju z 

Krzyżakami, powołał wszystkich panów, 
rycerstwo, i poddanych królestwa pol­
skiego do broni, i przez rozesłane listy 
i wici nakazał powszechną do Prus prze­
ciw Krzyżakom wyprawę. Aby zaś kró­
lestwo swoje zabezpieczyć ze strony 
W ęgier, w m h śtie  i zamku Sączu zo­
stawił Jana  z Szczekódin kasztelana 
Lubelskiego, rycerza herbu Odrowąż, 
przełożonego nad nim starostą i wszyst­
kiej szlachcie powiatów Sądeckiego 
i Czyrzyckiego kazał wypełniać ściśtć 
jego wolę i rozkazy. Nadto rycerstwo 
ziemi Piecki ej, k tó rą  był w tedy puś­

*) Podług kroniki Jana Długosza.

Jan D ługosz
kanonik krakowski, dziejopisarz i nauczyciel 

dzieci Kazimierza Jagiellończyka.

cił dzierżawą Tomaszowi biskupowi Ja- 
gierskiemu (Agriensis) i jegb.bratu Włu 
dysławowi de Ludonc, zbiegłym 
g»anie przed królom węgląj;skim Zy­
gmuntem, przydat rzeczonemu staroście 
Sądeckiemu w posiłku, ua przypadek, 
'jeśliby Zygmunt król węgierski napa­
stować chciał g ran i||§ p o lsk i6 | a obe­
cnie uwolnił ich od wyprawy pruskiej.

W sobotę przed uiedzieląv ezwartą 
po W ielkiejnocy Włady&łhw król pol­
ski, m ządziwszy i opatrzywszy dosta­
tecznie Sądecką załogę, wyruszył z Są­
cza i przez Czechów i Bochnię we wto­
rek  po rzeczonej niedzieli Cantate przy­
był do Krakowa, gdzie bawiąc przez 
dni piętnaście, resztę ryeęrstw a i dwo­
rzan rozpuścił do domow, aby się wy­
brali i przysposobili na wyprawę pru



ską Powołał prócz tego z Czech i Moraw /.mdężuych 
żołd umówiony a ćwiczonych w wojnie rycerzy, którzy 
umieli szańcować obozy, prowadzić hufce i stosowne dla 
wojska obierać stanowiska. Między tymi przedniejsi byli 
Sokoł, Żolawa (Szolawa), Zbisław, Kostka, Stanisławek 
i wielu innych. Chociaż bowiem W ład w aw  król polski 
nie wątpił, że z własnego fycerstw a liczne i potężne zbierze 
wojsko, postanowił jednak za roztropną namową swoich 
radców zaciągnąć i obcych rycerzy, do czego wiele słusznych 
przedstawiono mu powodów, a mianowicie, z tej przyczyny 
uważano za korzystne posiłki obce, znaczne siłą i liczbą, 
że w razie otrzymanego zwycięstwa wolno było krolowi na 
pokonanego nieprzyjaciela włożyć zapłatę żołdu należnego 
zwycięscom, i wszystko coby mu rozkazano; a w razie 
przei iwnym zaciężni, bądź poginąwszy, bądź dostawszy się 
w niewolę, nie dopominaliby się od króla żołdu. Stawała 
wprawdzie na myśli ta uwaga, aby rycerze obcy, na żołd 
królewski zaciągnieni, nie dali się pieniędzmi przekupić 
i nie przeszli na stronę nieprzyjaciela, z znaeznem po­
większeniem jego siły. Długa więc w tej mierze między 
starszyzną polską była narada, gdy Jan z Tarnowa, wo­
jewoda krakowski (za ktorego zdaniem oświadczyli się 

inni, acz niepośledniego rozumu mężowie) radził, aby 
własnych raczej krajowców, nie obowiązanych do służby 
wojennej, jako wierniejszych i przychylniejszych ojczyźnie, 
powołać w posiłku i żołdem pieniężnym zachęcić. Ale 
przeważyła rada Zbigniewa z Brzezia, pod ów czas m ar­
szałka królestw a polskiego, k tóry przekładał, że lepszvm 
i korzystniejszym  dla rzeczypospolitej był żołnierz obcy 
i cudzoziemski: bo jeśli (mówił) Polacy wyjaą zwjcięsko,

nie z, swojej kieszeni ale z łupów nieprzyjacielskich im 
zapłacą; jeśli zaś zwycięscom ulegną, nie będzie ani tych, 
ktorzyoy się upominali, ’ani owych, od którychby się do­
pominano żołdu.

Nie można i tego pominąć, że W ładysław król polski, 
nim się z Sącza oddalił, wysłał do Zygmunta króla rzym­
skiego i węgierskiego dwóch posłów, Zbigniewa z Oleśnicy, 
rycerza umiejącego dobrze po węgiersku, i Stanisława 

i; Ciołka pisarza, z prośbą usilną, aby warunków zawartego 
z sobą i utwierdzonego rozejmu wiernie dochował. Po 
tylu i tak nalegających poselstwach W ładysława króla 
polskiego, Zygmunt oświadczył: „że dla przywrócenia
„pokoju między Władysławem królem polskun a Krzyża- 

I „kami postanowił udać się osobiście do Prus, byleby 
„W ładysław król dozwolił mu przez swoje królestwo prze­
ja z d u  i bezpieczeństwo mu zapewnił.11 O biecyw ał: „że 
„po przywróceniu pokoju między królem a Krzyżakami, 
„me tylko rozejm nrzez resztę lat umówionych wiernie 

i*;, u trzy ma, ale stałego nawet pokoju przymierze z królem 
i królestwem polskiem zawrze.11 Gdy więc posłowie kró­
lewscy z taką wrócili odpowiedzią, W ładysław król polski^ 
pragnąc usilnie w jakikolwiek bądź sposób uniknąć nie­
bezpiecznej z Krzyżakami wojny, wyprawił Stanisława 
Ciołka, pisarza do Zygmunta króla węgierskiego, z udzie­
lonym temuż królowi listem ochronnym i zaręczeniem 
rzeczywistego w przejeździe przez Polskę bezpieczeństwa. 
Ale Zygmunt król rzymski i węgierski, zmieniwszy swój 
zam;ar i przyrzeczenie dane królowi polskiemu W ładysła­
wowi, oświadczył, że dla różnych przeszkód do Prus oso­
biście jechać nie mogł. Dwócn atoli królestwa swego

lii
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Podw órzec zam ku królew skiego na W aw elu .

Rycina przedstawia fasadę wewnętrzną zamku z czasów Władysława Jagiełły, 
n p l w j  stronie na pierwszym piętrze siedzi król ótóczony dwą>re:iS,'. przyglądając sK 
rycerskim goAitWóm. Na tejy® gromada trębaczy daje'hasło dfcffili.micju, w którym wal­

czy dwóch rycerzy na środku dziedzińca.

baronów, to jest Mikołaja Garę, wojewodę 
węgierskiego, i Ścibora z Ściborzyc wojewodę 
siedmiogrodzkiego, szlachcica polskiego herbu 
Ostoja; : z przydanym  im towarzyszem Jerzym 
Gersdorfem (Kerś^orf) Ślązakiem wysłał 
w poselstwie, niby celem odwrócenia wojny, 
rzęEzywiście^źaś dla wyłudzenia czterdziestu 
tysięcy złotych,-. klóre mistrz i zakon krzy­
żacki zobowiązał się był królowi Zygmuntowi 
wypłacić, jeśliby W ładysława króla wystawił 
na niebezpieczeństwo. Ci więc Zygmunta 
króla rzymskiego i węgierskiego posłowie, 
kiedy jeszcze W ładysław król Polski bawił 
w Krakowie, przybyli do Krakowa, mając 
dwieście jazdy w swoim orszaku. Król W ła­
dysław przyjął ich z uprzejmością, obdarzył 
upominkami, i pozwolił im udać się przez 
królestwo polskie do P rus; a nadto przydał 
im przewodników, którzy nia-tyko bezpieczne 
czynili im przejście, ale z rozkazu króla w ca­
łym przez kraj polski pochodzie wszelkie ich 
opatrywali potrzeby. Dlatego zaś W ładysław 
król polski posłów Zygm unta króla rzym ­
skiego i węgierskiego rad  do Prus wyprawił, 
żeby albo pokój stały z Krzyżakami zjednali, 
albo wstrzymali zamierzoną wojnę, albo przy­
najmniej świadkami byli umiarkowania i do­
brych jego chęci, i aby na Krzyżaków sa 
mych spadla wina, ze zmuszony konieczno­
ścią i z dusznej przyczyny wziął się do oręża
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Urządziwszy i pi zagotowawszy W ładysław król pol­
ski wszystko, co do pomyślnego prowadzenia wojny p ru­
skiej zdało mu się potrzebnem , a w zamku krakowskim 
zostawiwszy Mikołaja Kurowskiego arcybiskupa gnieźnień­
skiego (który w czasie w ypraw y pruskiej miał namiestni- 
czo królewską piastować władzę, i załatwiać wszystkie 
wyniknąć mogące sprawy), we 
czwartek przed Zielonemi Świą­
tkami wyruszył z Krakowa i przez 
Mogiłę, Proszowice, Wiślicę przy­
był do Nowego m iasta Korczyna.
Pozostałe wojsko i drużynę na­
dwornego rycerstw a już był wcze­
śniej rozpuścił do domów, aby się 
sposobili na wyprawę pruską; sam 
zaś z Anuą królową, garstką mło­
dych rycerzy i zastępem przybo­
cznej bezpieczeństwa straży, święta 
Zesłania Ducha Św., tudzież ŚŚ.
Trójcy i Bożego Ciała przepędzał 
w Nowem mieście Korczynie, gdzie 
go odwiedziła teścina, m atka Anny 
królowej polskiej, księżna Dek, 
imieniem Anna, córka Kazimierza III króla polskiego (już 
bowiem po śmierci pierwszego męża W ilhelma hrabi Cy- 
lijskiego poszła była powtórnie za książęcia v. Dek). Rze­
czona Anna zabawiwszy u zięcia przez dni kilka, obda­
rzona od króla hojnymi upominkami, odjechała z powrotem.

Po ośmiodniowym obchodzie uroczystości Bożego 
Ciała, w sobotę przed dniem Ś. W ita, W ładysław król

polski opuścił Nowe miasto Korczyn, wybierając się na 
wojnę przeciw Krzyżakom Naprzód więc przez Stopnicę 
i Szydłów przybył do Słupi (Słup), gdzie zatrzymawszy 
się przez dni kilka, pieszo odprawił pielgrzymkę na Łysą 
górę do klasztoru Ś. Krzyża. Od świtu samego klęcząc 
w kościele przez dzień cały, modlił się i rozdawał jałm u­

żny, a siebie i sprawę wszystką 
polecał Boskiej Krzyża Ś. obronie: 
nie przestał zaś modlitwy, ani wró­
cił z klasztoru dla przyjęcia posił­
ku, aż o zmroku, postem całodzien­
nym  i nabożeństwem  osłabiony 

Przebywali pod ów czas na 
dworze Zygmunta, króla rzym ­
skiego i węgierskiego, zaciągnieni 
w jego służbę niektórzy polśpy ry ­
cerze, a zwłaszcza Zawisza Czarny 
i Jan  Farurej, bracia rodzeni, 
dziedzice Garbow i, herbu Sulim a; 
Tomasz Kalski herbu Rcża; Woj­
ciech Malski herbu Nałęcz; Bobie* 
sław Puchała z Węgrów, herbu 
W ieniawa, Janusz Brzozogłowy 

(BrzOulowy), herbu Grzymała; Jakób z Gór (de Gory), 
herbu Habdank i inni. Ci dowiedziawszy się, że król ich 
i pan rzeczywisty W ładysław król polski zamierzył wy­
praw ę przeciw Krzyżakom, i że między Jego Miłością kró­
lem polskim a Zygmuntem królem rzymskim i węgier­
skim, na którego dworze służyli, powstały różnice i uie- 
clięci, grożące wybuchnieniem  wojny, za zezwoleniem te-

8

K lasztor B en ed yk tyn ów  na Ł ysej Górze,
zwiedzany często przez króla Jagiełłę.
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goż Zygmunta, który ich hojnemi daram i i obietnicami 
chciał odwieść od zamiaru i przy sobie zatrzyinaćTź: po­
rzuciwszy w W ęgrzech wszystkie dobra i m ajątki od króla 
Zygm unta usyskane, wzgardziwszy jego łaskam i i szczo- 
dremi obietnicami, opuścili go i przybyli do W ładysława

króla polskiego, aby 
z nim walczyc przeciw 
Krzyżakom i wszelkim 
jego nieprzyjaciołom. 
Przyjął ich król łaska­
wie, i w ieruość'ich tak 
rzadką i chwalebną go­
dnymi darami w ynagro­
dził. W tedy to zamek 
królewski Bydgoszcz 
dostał się dzierżawą 
Januszowi Brzozogło- 
wskiemu, dzielnemu 
i szczęśliwemu w boju 
rycerzowi, k tóry nad 
Krzyżakami wielokro­
tne odnosił zwycięstwa 
i wielkie im czynił 

Krzyżak na straży  nad Drwęcą. szkody. Niemniej i Iru-
dzy z tej liczby ryce­

rze odznaczyli się w walkach z Krzyżakami i w wielu in­
nych spraw ach znakomitem i goduem bohaterów męzlwem.

W ysłał nad to W ładysław król polski czterecliset 
konnych i nadwornych rycerzy do zamku Inowrocławskiego 
na załogę i obronę granic królestw a od napaści nieprzy­

jacielskich, gdy umówiony czas rozejmu między królem 
W ładysławem a mistrzem krzyżackim już się kończył. 
Starosta inowrocławski Borowiec opatryw ał tak jeźdźców 
jako i konie we wszystkie rzeczy potrzebne. W ysłał król 
inną jeszcze do Brześcia załogę rycerstw a i drużyny dwor­
skiej, podobnież dla obrony kraju. Obu tych zastępów 
rycerze, połączywszy się razem, w dzień S. Jana Chrzci­
ciela, z którym  kończyło się zawieszenie broni, w borze 
zwanym Służewski blisko Torunia ukryli się na zasadz­
kach; a po zachodzie słońca wzdłuż brzegów W isły pod­
palali chaty wiejskie, tudzież wsie Nieszawę, Murzynów 
i inne piękne i osiadłe wioski, pod ów czas do m istrza 
i do Zakonu Krzyżaków należące, właśnie kiedy tenże 
mistrz Pruski Ulryk, z Mikołajem Garą, wojewodą węgier­
skim i Śeiborem z Ściborzyc, posłami Zygm unta króla 
rzym skiego i węgierskiego, i wielu komturami swymi.

R uina zaniku D ybow a pod Toruniem .



siedział w i e c h c i c o  patrzącym  ^sprawiło piękny
z wejrzenia ale zasmucający widok. Oburzyły m istrza 
pruskiego Ul ryk a te pożogi, nie tyle jego zdaniem szkody

tnu zrządzające, ile zniewagi i srom oty: zaczem nagadaw- 
szj wiele przeciw królowi polskiemu i jego rycerstw u, 
dó re  ten ogień pozapuszczało, do obecnych panów wę-
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gierskich miał się temi słowy odezwać: „I cóż znaczą
wasze um owy? te chytre układy o pokój, do którego mnie 
nakłaniać^, gdy w oczach moich ukazują się dym y i po-
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żary, m orderstwa i grabieże kraj mój pustoszące ? “ Ba­
ronowie węgierscy odpowiedzieli mu na to stosow nie: 
„Nie przeszkadza ten mały i nie wiele znaczący pożar



układuni i rokuwanioiii u pukój; m a bid.wiem wcjna swoje 
prawa, i oręż przywileje swoje. Zwracasz uwagę, mistrzu, 
ua niewielkie szkody od Polaków ci wyrządzone, a nie 
pomnisz na krzywdy, m orderstw a i pożogi, których sam 
w ich k ra j’ się dopuściłeś, spustoszywszy i opanowawszy 
ziemię D obrzyńską do królestw a polskiego należącą. 
Abyśmy więc tern łatwiej i skuteczniej prowadzić mogli 
nasze układy, zda się nam  stosowną rzeczą przedłużyć 
rozejm do dni kilku.* Zezwolił na to chętnie mistrz pruski, 
przyrzekł zawieszenie broni utrzym ać do dni dziesięciu, 
i umowę tę pismem potwierdził. Była ona dla W ładysława 
króla polskiego i jego królestw a wielce pożądaną i ko­
rzystną. W czasie tego bowiem dziesięciodniowego rozejmu 
żołnierze i dowódzcy królewscy, nie obawiając się nie­
przyjaciela, sposobili się do wojny, a powiaty graniczne 
wolne były od napaści Krzyżaków, póki W ładysław król 
polski nie zbliżył się z całą swoją potęgą, i sam wstęp­
nym bojem nie wkroczył do ziemi nieprzyjacielskiej, śmiel­
szy już i bezpieczniejszy przy swoich siłach.

Z klasztoru Łysej góry Ś. Krzyża, we czwartek 
(19 czerwca), w dzień ŚŚ. Gerwazego i Protazego, ruszywszy 
W ładysław król polski, przybył do Bodzęcina, gdzie przez 
dwa dni się zatrzym ał, z powodu przybycia posłów od 
książąt Słupskiego, Szczecińskiego i M eklemburskiego 
(Magnopolensis), z obietnicą dostaw ienia krolowi przeciw 
Krzyżakom posiłków, w ielką w słowaęh, ale czczą i nik­
czemną w rzeczywistości. Tych odprawiwszy król W ła­
dysław, w sobotę z Bodzęcina udał się do Bliżyn (Blisziny), 
w niedzielę.-do Żarnowa; w poniedziałek zaś stanął w Su­
lejowie; a we wtorek, 24 czerwca w dzień Ś. Jana Chrzciciela,

1*5

po wysłuchaniu mszy ś. w klasztorze Sulejowskim i przy­
jęciu posiłku, zajechał do W olb orza , kędy już stosownie 
do rozkazu królewskiego spotkali go niektórzy prałaci 
i radcy i stanęły zgromadzone wszystkie niem al siły zbrojne, 
krom rycerstw a Wielkiej Polski, k tóre z królem złączyło 
się dopiero nad W isłą; niemniej Sokół, jeden z panów 
czeskich, z innemi zaciężnemi poczty, tudzież tabory 
obozowe i działa, podwody z żywnością i inne zapasy 
wojenne. Tam W ładysław król Polski zatrzym ał się przez 
trzy dni dla naradzenia się z swoimi pany, a  tymczasem 
przybyli do niego wysłańcy baronów węgierskich, Mikołaja 
Gary i Ścibora z Ściborzyc, z oznajmieniem, „że między 
królem Jego Miłością a Krzyżakami ułożyli rozejm na dni 
dziesiętVpoczynając od dnia Ś. Jana Chrzciciela*, a razem 
z prośbą: „aby rzeczony rozejm kazał ściśle zachować, 
i nie dozwalał przez ten czas krajów nieprzyjacielskich 
najeżdżać, i pustoszyć.* Przyjął król to zawieszenie broni; 
było m u bowiem bardzo dogodne, gdyż w ciągu pozosta­
łych trzech dni rozejmu mógł pościągać wojska polskie 
i litewskie i stanąć na granicach krajów krzyżackich.

W e czwartek (26 czerwca) po święcie Ś. Jana  Chrzci­
ciela, od południa ruszył W ładysław  kroi polski z całą 
siłą zgromadzonych wojsr. di olborza. Poężem pierw­
szym obozem stanąw szy w Lub ic h n i, w piątek przybył 
do W ysokinic, a w sobotę do rudni żelaznej biskupiej 
i wielkiego staw u zwanego Sejmice, gdzie piorun ude­
rzywszy zabił kilka koni i jednego człowieka, a drugiego 
śmiertelnie poraził; misę zaś gotowanemi rybam i napeł­
nioną, w namiocie rycerza Dobka z Oleśnicy, z której 
u  stołu jadła drużyna, strawił ze szczętem, nikomu jednak



z siedzących przy stole nie szkodził. W  niedzielę uro­
czystą (29 czerwca) ŚŚ. Apostołów Piotra i Pawła pomknął 
się król obozem do K o z ło w a , wsi należącej do biskupa 
poznańskiego, nad rzeką B z u r ą  p o ł o ż o n e j ,  dokąd 
przybył goniec od W itolda wielkiego książęcia litewskie­
go z doniesieniem, że książę Witold z swoją Litwą 
i Tatarami stanął już zbrojno nad r z e k ą  N a r w i ą ,  
i z prośbą, aby król podesłać 'm i kilka polskich chorągwi 
dla zasłonienia go w pochodzie; 
nie śmiał bowiem przeprawiać 
sie za r z e k ą  N a r e w  z oba­
wy nieprzyjaciela. Król W łady­
sław posłał mu natychm iast 
d w a n a ś c i e  c h o r ą g w i  pol­
skich w posiłku. W poniedziałek 
(30 czerwca) nazajutrz po świę- 
ęie ŚŚ. Piotra i Pawła, ruszyw ­
szy król W ładysław obozem ze 
wsi Kozłowa, zdążył nad Wisłę 
powyżej klasztoru C z e rw ie ń "  
s k a ,  do przybrzeża, gdzie już 
piost sporządzony pod K o z i e ­
n i c a m i  na łyżwach ustawiono, i w tym samym dniu 
przeprawił się król przez rzekę po tym moście, prowadząc 
za sobą wszystko wojsko w ścieśnionych szykach, wraz 
z działami, taborami, żywnością i innemi pociągi. Już 
bowiem w to miejsce ściągnęły były nie tylko wszystkie 
siły zbrojne królestwa polskiego, ale i dwaj książęta m a­
zowieccy, Janusz i Ziemowit, ze swojemi wojskami, 
i zaciężne cudzoziemskie poczty. Przeprawiwszy się za

W isłę po moście na statkach zbudowanym, W ładysław 
król polski rozłożył sw7ój obóz po drugiej stronie rzeki. 
Tegoż samego dnia nadciągnął i wielki książę Witold 
z swoim ludem i wodzem tatarskim , mającym tylko trzystu 
Tatarów w sw7oim zastępie W yszedł na jego spotkanie 
W ładysław król polski, otoczony orszakiem książąt i ry­
cerzy, na ćwierć mili drogi, a przyjąwrszy go z uprzejmością
do obozow swoich zaprowadził. Przez trzy dni potem

zatrzym ał się król Władysław7
z książęciem Witoldem na
tern stanowisku, dopóki nie po­
ś c in a ły  chorągwie wszystkich 
ziem królestwa polskiego i nie 
przepiaw iły się przez rzekę 
Wisłę. 'Postawił zaś król W ła­
dysław przy moście w ybrany 
zastęp rycerstw a i wyznaczył 
zbrojnych towmrzyszy, którzyby 
na przeprawde przez most prze­
strzegali natłoku i nieporządku; 
a krańce mostowe opatrzył gru- 
bemi z drzewa oporami, które 

kobyleniami zowią, aby się nikt do brzegów nie przybliżał. 
Wchodziło więc wojsko na most rowmymi ! porządnymi 
szyki, wraz z pociągami, końmi i czeladzią obozową.
A gdy już wszystkie wojska królewskie po owym moście 
przeszły szczęśliwie rzekę Wisłę, z rozkazu króla rozebrano 
natychm iast most i odwieziono do Płocka, zachowmjąc go 
do późniejszej z powrotem przeprawy. — W ciągu ow7yc.h 
trzech dni, przez które W ładysław kroi polski wraz
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Klasztor w  C zerw ieńsku nad W isłą,
którą Jagielle tutaj przebył po moście udając się pod Grunwald.



118

z Witoldem książęciem stał nad rzeką W isłą, święto 
Nawiedzenia Naśw. Maryi, pzypadające we środę (2 
lipca), obadwaj z starszyzną swoją i rycerstwem  w kla­
sztorze C zerw ień sk u  obchodzili. Jakób zaś, biskup pło­
cki, jako pąśterz dyecezji, po odprawionem uroczyście 
nabożeństwie, miał kazanie w polskim języku do całego

Ruiny zam ku w C zerw ieńsku nad W is/ą,
gdzie Jagiełło gromadził niejednokrotnie wojska*naprze­

ciw Krzyżakom.

wojska, licznemi tłumy do kpścioła zgrom adzonego; a jako 
mąż uczony i wymowny, rozwiódł się obszernieko spra­
wiedliwej i niesprawiedliwej wojnie,, wykazując licznymi 
i przekonywającymi dowody, że wojna-* zamieTzona przez 
króla z Krzyżakami była słuszną i sprawiedliwą. Tą-dzi- 
wnie do serca Pafiającą mową wszystkich rycerzy umy­

sły do walki i obrony ojczyzny przeciw nieprzyjacielowi 
pobudził i zapalił.

W  ciągu także tych trzech dni, przybył do obozu 
królewskiego Dobiesław Skoraczowski, w ysłany od panów 
węgierskich, Mikołaja Gary i Ścibora z Ściborzyc, do W ła­
dysława króla z prośbą, „aby im raczył wyznaczyć dzień 
i miejsce, kędyby mogli wyrozumieć mysi i życzenie Jego 
Królewskiej Mości co do mającego się układać pokoju, gdy 
już zamiary m istrza pruskiego i jego kom turów były im 
wiadome.“ W ładysław król nam yśliw szy się nieco, odpo­
wiedział posłow i: Jeanom  twoim, życzącym sobie do nas
przybyć, wyznaczamy następującą sobotę i niedzielę; 
miejsca zaś wyznaczyć nie możemy, poniejważ wojsko ni a  
ina Iliady ua pewne wytkniętych stanowisk, ani można 
przewidzieć, którędy mu iść wypadnie." Gdy więc rze­

czony  Dobiesław wrpcił do Torunia do B woich panów wę­
gierskich i oznajmił im odpowićdź króla, mislrz pruski 
Ulryk pociął się go z wielką ciekawością wypytywać, ażali 
był w obozie królewskim, i w którem miejscu go opuścił. 
Odpowiedział więc Dobiesław: „Byłem przez dwa dni
w obozie króla, który  przebył juz rzekę Wisłę, a opuśc-i- 
jłeni go stojącego z wojskiem pod klasztorem  Czerwień­
skim." Pytał się potem m istrz: „czy książę litewski Wi­
told złączył się już z królem ?" Dobiesław odpowiedział: 
„Tego onia właśnie, w którym  ja. przybyłem  do króle­
wskiego obozu, Wilold, wielki książę li ewski, nadcią­
gnął z 1 icznem ,:świetnie przybranem  i potężnem  wojskiem 
i złączył się z królem  W ładysławem ." Na i o rzekł mistrz: 
„W wojsku W itolda więdejby znalazło się ludzi do łyżki, 
niż do zbroi." Dobiesław odparł: „Wierząj mi mistrzu,



że wojsko W itolda nietylko lie/,ne jest i potężne, ale i do­
brze ub rane .“ W tedy m islrz: „Lepiej m y to, rzecze’, wie­
my, niżeli ty* jakie jest i jak wielkie, ile ma ludzi i kom, 
mnogiem nauczeni doświadczeniem, Ale powiedz-no o o- 
wym moścife, który Polacy, jak  mów®, na powietrzu zbu­
dow ali/1 Odpowiedział Dobiesław: „Widziałem iście ten
m ost na statkach dowcipnie zbudowany i me w powie­
trzu zawieszony.- bo powietrze jeno 
ptastw u służy do latania, ale na Wi­
śle położony, po którym  w oizącli 
moich wszystko wojsko królewskie 
suchą nogą przeszto przez Wisłę i naj­
cięższe działa po mm przeprowadzono, 
a most ani drguąt pod ich ciężarom.11 
Rozśmiał się-^a  to mistrz pruski Ul­
ryk szydząc z powieści Dobka, a 
zwróciwszy się do panów węgierskich, 
rzekł: „Bajki to są, w niezem do pra­
wdy niepodobne, które ten człowiek 
prawi. Przybyli bowiem godni wiary 
szpiegowie nasi, i oznajmili, że król 
polski W ładysław po Nadwiślu się 
błąka, i usiłuje ale nie może prze­
prawić się przez rzekę; że już wiele 
rycerstw a jego szukając brodu poto- 
nęło. W itold zaś stoi nad rzeką Nar­
wią, lecz nie śm ie ję ] przekroczyć.11 
Co usłyszaw szy Dobiesław Skoraczo- 
wski, zaprzeczył wszystkiemu co mistrz 
twierdził i rzekł: „Kiedy fałsz zadajesz

moim słowom, chociaż.wszystko co byłem pytany  najrze­
telniej ci zeznałem, raczże posłać ze m ną którego z naj­
wierniejszych twoich, a w ciągu trzeeh dm przekonam 
cię, m istrzu, że powieść moja jest najprawdziwszą. “ Na 
to m istrz: „Nie potrżeba tego, rzecze, bo wypadki przy­
szłe najdowodniej prawdę wyjaśnią. Ty mówisz po swo­
jem u jak  Polak, i potęgę [twojego króla nad M arę  wy­

nosisz.11
We czwartek (3 lipca), nazajutrz 

po święcie Nawiedzenia N. Maryi, 
Władysław.-król polski ruszył z swo- 
jem i litewski,.ni wojskiem od brze­
gów W isły i klasztoru Czerwieńska, 
a dążącku granicom nieprzyjacielskim, 
pod wsią Ż o c h o w e m  stanął obozem. 
W tedy właśnie doniesiono mu o wiel­
kiej klęsce, k tórą Janusz Brzozogło- 
wy, starosta bydgoski, zadał Krzyża­
kom i ich wojsku. Jakoż ten zaraz 
po wyjściu trzeehdniowego rozejmu, 
chciwy spotkania się z nieprzyjacie­
lem, wziąwszy dość liczny hufiec ry ­
cerstwa, pobiegł z nim nocą pod za­
mek i miasto Ś w ie c ie , w mięf&cu spo- 

feobnem ukrył go na zasadzce, sam 
zaś w pobliżu Świecia z garstką ocho- 
tniejszej drużyny rozpuścił łupiestwa 
i pożogi. Co gdy postrzegli Krzy­
żacy strzegący m iasta Świecia, na­
tychm iast dosiadłszy koni, puścili się
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R ycerstw o polsk ie i w ojak litew sk i 
z  czasów  W ład y sła w a  Jag ie łły .
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w pogoń za uchodzącym Januszem  Brzozogłowsklm, mnie­
mając,^że z tak  małym wyszedł zastępem. On zaś cofając 
się spiesznie przed nieprzyjacielem, sprowadził ich aż do

miejsca, kędy była 
utajona zdrada. Wów­
czas ryce rzó |jan u sza  
wypadli nagle z za­
sadzek, i otoczyli z 
przodu i z tyłu nie­
przyjaciół, którzy, gdy 
już nie było żadnej 
nadzieji wydobycia się 
z toni, rozpaczą unie­
sieni, stoczyli krw a­
wą ale nie równą 
walkę. W ostatku 
wszyscy bądź-to tru ­
pem polegli, bądź 
wzięci byli jeńcem. 
Prócz tych, którzy zgi­
nęli, w liczbie pojma­
nych p r z y p r o w a ­
d z o n o  p i ę c i u  b r a ­
ci z a k o n n y c h .  Ten 
dobry początek, ja ­
ko wróżba pomyślnej 

wojny, o ile dodał serca i otuchy Polakom, o tyle zasmucił 
Krzyżaków, rokujących ztąd przyszłe swoje klęski. Obawia­
jąc się potem  sprawności i niezwykłej Janusza Brzozogło- 
wskiego odwagi, k tórą się był tak  dzielnie popisał, mistrz

N ajem ny żołdak czyli „knecht" k izy -  
żacki w  pełnej zbroi — na straży .

i rycerze krzyżaccy, dla uchronienia się i odparcia je$4u 
zdradnych wycieczek,■■ z o s t a wi l i  w Ś w i e c i u  z a ł o g ą  
H e n r y k a  P l a u e n  k o m t u r a  ś w i e c k i e g o ,  z wszyst- 
kiem rycerstw em  świeckiego powiatń, przydawszy mu 
nadto pewną liczbę zaciężnego żołnierza, aby zapobieciz 
napadom  i łupiestw oąś Janusza, w mniemaniu, że wstę­
pnym bojem nie poważyłby się przeciw nim targnąć. 
W piątek, 4 lipca,- z Zochowa ruszyw szy król W ładysław 
obozem, zatrzym ał się znowu przez dzień cały na łanach 
jakiejś nieznanej wioski. Następnej nocy żołnierze kró­
lewscy spostrzegli już ognie na przeciwnej stronie, które 
w wićhi miejscach jasną łuną świeciły. Chociaż bowiem 
do granićHjnieprzyjacielskiej ziemi były jeszcze..'cztery dni 
drogi, wielu jednak z obozu królewskiego ochotników, me

pilnując rozkazów króla i star­
szyzny, samowolnie i skrytemi 
drogi wybiegało na ziemię krzy­
żacką, a roznosząc po niej mordy, 
łupiestw a i pożogi, przedniejszą 
zdobycz sprowadzali do obozu 
w nocy, gdy we dnie nie sinieli 
z obawy kary.

W sobotę, 5 lipca, W łady­
sław król Polski spoczął obo­
zem pod wsią J e ż o w e m , dokąd 
przybyli panowie węgierscy, Mi­
kołaj (Jara i Ścibor ze Ściborzyc, 
i usilnie prosili tak  króla jako 
i W itolda wielkiego książęcia 

Kusza polska z XV wieku, litewskiego, aby się skłonili do



zgody i ułożyli z mmi warunki pokoju. Przybył razem 
i J e r z y  G e r s d  o r f , ’ chcąc wymiarkować potęgę i stan 
rzeczywisty wojsk Królestwa i Litwy. W niedzielę zaś na­
stępującą, to jest dnia 6 lipca, W ładysław król polski, po 
naradzeniu się$z książęciem Witoldem i panami swymi, 
baronom węgierskim odpowiedział: „że nigdy nie odrzucał 
rad zbawiennych, zmierzających do zgody i pokoju; i teraz 
więc nie jest przeciwny sprawiedliwym o pokój układom, 
aby nie rozlewać krwi chrześcijańskiej. Ale pokój Wledy do­
piero będzie sprawiedliwy, gdy  wielkie księstwo litewskie 
odzyska swoję dawną i przyrodzoną.'iwłasność, z i e m i ę  
Z m u d z k ą ,  a ziemia D o b r z y ń s k a ,  od m istrza 
pruskiego i Krzyżaków niesłusznie zagarniona, królestwu 
polskiemu będzie zwróconą. Co do szkód zaś z tej m iary 
poniesionych, oświadczał, że gotów był zdać się na sąd 
i rozeznanie Zygmunta króla rzym skiego i węgierskiego“. 
Zaspokojeni tą odpowiedzią i uradowani panowie węgierscy, 
tusząc z- pewnością, że mistrz i zakon krzyżacki przy­
staną chętnie na takowe warunki, jako słuszne i sprawie­
dliwe, usiedli z królem do stołu. Po skończonym obie- 
dzie król ruszył obozem, i htgoż samego dnia przybył 
do wioski jednej nad r z e k ą  W k r ą. Witold zaś, 
wielki książę litewski, urządzał w tym dniu litewskie swoje 
wojsko; a podzieliwszy je starym  przodków obyczajem 
n a  o s o b n e  h u f c e  i c h o r ą g w i e ,  w kazdejjPcho- 
rągwi rycerzy na niższych koniach osadzonych, albo nie­
dostatecznie uzbrojonych, pośrodku umieścił, aby ich za­
słaniali jeźdźcy wybrańsi, na tęższych koniach i w lepszej 
zbroi. Takowe zaś chorągwie postępowały ściśnionymi 
f zędy, chroniąc się wew nątrz przedziałów i odstępów ;
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wszelako jedna chorągiew od drugie; 
w znacznem szła oddaleniu. Tym na- 
koniec chorągwiom Witold, wielki 
książę litewski, r o z d ą;ł c z t e r ­
d z i e ś c i  z n a k ó w ,  k t ó r e  p r o -  
p o r c  a m i (b a n d e r i a) zowieiny, 
przykazawszy, aby każda chorągiew 
i hufiec swego pilnowały znaku i słu 
chały rozkazów swojego wodza. W ła­
dysław zaś król poi ;ki wyprowadził 
rzeczonych panów węgierskich na wy­
niosłe wzgórze, zkąd dla płaskich 
i szeroko rozciągających się równin 
wszystkieGwojska polskie i litewskie 
widzieć można było. Poruszało się 
okazale na tem polu i litewskie woj 
sko, przeciągając) porządnymi szyki, 
którem u przypatrując, sięG rzeczony 
Ś 1 ą z a k J  e r z y G e r s d o r  f, mierzy} Łucznik litewski,

. . . .  ,,, , . z czasów  W ito ld az uwagą jtego siłę i potęgę, lego dnia ( ieJ,
także, z rozkazu króla, zatrwożono
umyślnie obóz puszczoną wieścią o zbliżaniu się nieprzyja­
ciela, tak iż wszystkie wojska stanęły pod bronią. Dla tego 
zaś król kazał uderzyć na trwogę, jakoby już przychodziło 
do walki^chociaż bynajm niej nieprzyjaciela się nie spo­
dziewano, aby rycerstwo polskie i liiewskie nie gnuśniało 
we śnie i bezczynności, ale w każdej chwili mając się na 
baczeniu, stało w pogotowiu, jakby  w obec nieprzyjaciela, 
do odporu i walki. — W poniedziałek, dnia 7 lipca, W łady­
sław król polski, opuściwszy swoje stanowisko, przybył do
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P ieczęć  m ajesiatyczru- W ład ysław a Jagiełły .
Wkoło''-tronu z baldachimem gotyckiego stylu widzińiy herby Króle­
stwa, Litwy i rozmaitych księstw, który oh król polski byl panem lub

zwierzchnikiem.

wsi B ę d z in a , położonej nad rzeką W k r ą ,  i tu przez d w a  
d n i  obozował. A lubo ten powiat, k tóry  rzeka W kra prze­

rzyna i obkrąża, należy i należał zawsze do księstwa mazc- 
wieekiego, w tedy wszelako mistrz pruski i Krzyżacy trzym a'i 
go w zastawie od Zbigniewa, książęcia mazowieckiego, z i 
pi^ę tysięcy grzywien szerokich groszy. Przeto Litwii i 
i Tatarzy powiat ten, podobnie jak inne ziemie nieprzj • 
jacielskie, srodze i po barbarzyńsku pustoszyli, i nie tyik i 
młódź kwitnącą, ale i dzieci i w kolebkacn kwilące- nit • 
mowlęta zabijali. Inne zaś wraz z m atkami do swyc'i 
obozów i w niewolę ąąkby  nieprzyjacielskie plemię żabi. ■ 
rali, chociaż w szystek lud tego powiatu był plemienia po1- 
skiego i mówił po polsku. Przybiegały do cbozu inatl- i 
ouych pom ordowanych dzieci, z płaczem i ro/.tmszezonyi i 
w łosem ,'i zawodziły żałosne skargi przed namiotem rć- 
lewskim, w rozpaczy po swojej stracie. Tknięć; tuku i 
widokiem prałaci i panowie polscy, przychodzili często di i 
króla, i surowiej r^ęcz tę biorąc niżli wojenny dozwala 

\  obyczaj, prosili go i zaklinali: „aby powściągnąć 1 azuł ta 
kie okrucieństwa, i brańeów powypuszczać; czego jeslib; 
nie uczynił, jawnie się otlkazywali, że opuszczą jjgo  oho : 
i służbę w wojsku tak niegodziwem, które słuszn i pewnii 
pomsta B oża-czekała.*1 W ładysław, król polski, lak jako 
i Witold, wielki książę litewski, usłuchawszy z powoi 
nością ich głosu, rozkazu i w szystkich jeńców uwolnić, 
i w namiocie W ojciecha Jastrzębca biskupa poznańskiego 
starannie zebrauych odprawić do domów. Ogłosili nadti 
karę śmierci na tych, którzyby się podobnej srogości do 
puszczali. Ustąpił zatem czcigodny pasterz Wojciech Ja 
strzębiec z swego namiotu, i dozwolił w nim litościwi' 
przygarnąć i przez noc następującą pomieścić niewiustj 
i niemowlęta. A rozłączywszy się w tem miejscu z kró­



lem, którem u az dotąd w obozach towarzyszył, za zezwo­
leniem  jego wrócił do Polski.

W e środę, dnia 9 lipca, ze wsi B ę d z i n a  W łady­
sław kroi polski, wraz z Witoldem, wielkim książęciem 
litewskim, w k r o c z y l i  w k r a j  n i e p r z y j a c i e l s k i ,  
przebyw szy szczęśliwie za łaską Bożą bor rozciągający się 
na  dwie mile drogi, z którego wyszli na równinę płaską 
i na wszystkie strony otwartą, i tam dopiero rozwinięto 
i podniesiono chorągwie tak królewskie jako i książęcia 
litewskiego W itolda, książąt mazowieckich Ziemowita 
i Janusza, tudzież panów polskich, z niewymownem serc 
wzruszeniem i zapałem powszechnym. Król bowiem pol­
ski, W ładysław, wziąwszy do rąk  swoich chorągiew wielką, 
na  której w yszyty był m i s t e r n i e  o r z e ł  b i a ł y  z ro- 
{ciąguionemi skrzydły, dziobem rozwartym i z koroną na 
głowie, jako herb i godło całego królestw a polskiego, przy 
lozwinięciu jej, ze łzami w oczach taką wyrzekł modlitwę: 
.Ty, którem u wiadome są wszystkich serc tajemnice, 

wprzódy jeszcze niżeli w myśli powstaną, Boże litościwy! 
i’y  widżjsz z Twojej wysokości, że do obecnej na którą wy­

chodzę, wojny mimowolnie wciągniony, poczynam ją  pełen 
ufności w Twojem i Chrystusa Syna Twego miłosierdziu. 
1 łozina i tymi bowiem zabiegami, wielorakim nakładem  i prze­
mysłem, usiłowałem pokój z wszystkimi ch rześc ''m y , 
u osobliwie z Krzyżakami utrzym ać, aczkolwiek z przy­
czyny ich nadużyć, haniebnego a niegodziwego zagam ie- 
nia ziem do korony polskiej należących, wielce byłem na 
nićli zagniewany. Gdy oni wszelako odrzucili ze wzgardą 
słuszne i sprawiedliwe, które im przedstawiałem, warunki, 
osądziłem, że go inaczej u  tych dumnych i wyniosłych
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ludzi nie pozyskam, chyba siłą i orężem. 'W imię Twoje 
przeto, w obronie sprawiedliwości i narcdu  mego, chorą­
giew tę podnoszę. Ty, litościwy Boże, racz być obrońcą 
i wspomożycielem mnie i ludowi mojemu, a krwi chrze 
ścijańskiej niewinnie przelanej nie na mnie racz poszuki­
wać, ale na tych, którzy obecną wojnę wzniecili i dotąd 
podniecają." Ta modlitwa, z nabożeństwem  i pokorą wy­
rzeczona przez króla takim głosem, że ją  stojące do koła 
wojsko słyszeć mogło, wycisnęła łzy wielu ryceizom, 
i widziałbyś tam płacze i szlochaniu prawie powszechne. 
Podobne modlitwy : Witold wielki książę litewski, nie­
mniej książęta mazowieccy i panowie polscy, przy podnie­
sieniu swoich, chorągwi nabożnie odmawiali. A gdy

zewsząd w zniesione i ro- 
śeiągnięta w ionęły propcrce, 
w s z y s t k o  w o j s k o za­
śpiewało g ło śno  o j c z y s t ą  
p i e ś ń  B o g a r o d z i c ę .  
Ponieważ zaś wszyscy Czesi 
i Mprawcyiyuważani za naj- 
biegłejszycb w wojowaniu 
sztuce, wymawiali się od 
steru  i zwierzchnictwa nad 
wojskami królew skieiri i 
ksiązęcemi, i żaden urzędu 
wodza przyjąć nie chciał, aby 
nań nie spadła wina w lazie 
n iepom yślną wojny, zwłasz­
cza że Lid trzeba było pro­
wadzić liczny i kierować nie

P ieczęć  urzędow a klasztoru  
w  Lidzbarku.



lada wyprawą, zlecono zatem rząd i dowództwo Z 'y n -  
d r a m o w i  z M a s z k o w i c ,  miecznikowi krakowskiemu, 

^Szlachcicowi mającemu w herbie słońce,;, mężowi w pra­
wdzie małej postawy, ale wielkiego serca i znanej w spra­
wach obrotności. Żaden bo­
wiem z Czechów i Moraw- 
ców zaciągnionych w służbę 
królewską nie czuł się zdol­
nym do spiaw owania i pro­
wadzenia tak wielkiego woj­
ska. Skoro więc na rze­
czonej równinie rozwinięto 
chorągwi cl, ruszył Władysław 
król polski z caią siłą i te­
goż dnia między dwoma je ­
ziorami, z których jedno zo­
wie się T r z c i n o ,  a drugie 
C h e ł s t ,  niedaleko m iaste­
czka L u d b o rz a  (Lidzbarka,
L a u t e n b u r g ) ,  już przez 
jego ludzi złupionego i spa­
lonego, p o ł o ż y ł  s i ę  o b o ­
z e m.  Zdarzył się w tym 
samym dniu nowy i niesły­
chany wypadek. Gdy bo­
wiem polscy panowie i rycerze widzieli Tatarów i L Pw - 
nów dopuszczających się po barbarzyńsku łupiestw a ko­
ściołów, gwałcenia niewiast i dziewic, a przy grabieży je­
dnego kościoła spostrzegli wyrzucony z ołtarza Przenaj­
świętszy Sakram ent, i szydersko zelżony, tknięci do ży­

W idok m iasta  Lidzbarku,
w którego pobliżu ;obOżowai Jagiełło dwukrotnie na kilka dni przed bitwą

pod Grunwaldem.

wego takim widokiem pełni zgrozy a"razem obawy, żeby 
za tak straszne bezprawia Bóg sprawiedh>vy nie przypu­
ścił na nich i na całe wojsko plagi, udali się z powtórnem 
użaleniem do króla i wielkiego ksiązęcia litewskiego Wi­

tolda, opowiedzieli im te 
wszystkie srogości i okru­
cieństwa, i oświadczyli: „że 
dłużej nie mogą na nie pa- 
L-zetJ i jeżeli ich król nie 
powściągnie^ a bezbożników 
jak należy nie ukarze, nie 
wrócą wcale do obozu i wo­
jenne znaki opuszczą." Król 
Włi dy Jaw  wzruszony ich 
głośnem wyrzekaniem i ostre- 
mi a dotld iwemi skargi, roz­
kazał śledzić jaknajstaran- 
niej łupieżców kościelnych 
i zelżycieli Najśw. Sakra­
mentu. A gdy wskazano 
dwóch Litwinów jako nąj- 
winniejszych, W itold ksią­
żę lilcwski kazał im się 
samym na szubienicy po­
wiesić. W ypełniając żalem 

rozkaz książęcia Witolda, winowajcy postawili naprzód 
Szubienicę własnemi rękam i zrobioną; potem bez niczy­
jego podsadzania dźwignęli się sami do góry, a na osta­
tek sami sobie na szyję pozakłada i stryczki: wprzódy 
zaś jeden upom inał drugiego, który  się zdawał nieco ocią­



gać, aby się spieszył, póki książę bardziej się nie roz­
gniewa. Co gdy wobec całego wojską^] się działo^  taką 
wszyscy przerażeni byli trwogą, że żaden z rycerzy nie 
poważył się więcej nachodzić kościołów i po zdobycz ko­
ścielną drapieżnej wyciągać ręki. Albowiem jak  zawsze, 
tak szczególniej w czasie wojny nie godzi się targnąć na

Ruiny zaniku k rzyżack iego w  K urzętniku nad Drwęcą.

rzeczy święte; i nie tylko wielkie zbrodnie i bezprawia, 
ale nawet najm niejsze nadużycia starannie w tedy należy 
karcić i powściągać, aby Majestat Boży, ubłagany pra­
wymi i cnotliwymi postępkami, raczył wojującym zdaizyć 
pomyślność i zwycięstwo.

We czwartek przed dniem Ś. Małgorzaty, to jest dnia 
10 lipca, W ładysław król polski ruszyw szy z ponad jezior

miasteczka Ludborza (Lidzbarka, Lautenburg) i uszedłszy 
dwie mile’,’, przybył do wielkiego jeziora R u p k o w a ,  pod 
zamek i miasteczko K u rz ę tn ik , i tam spoczął obozem. 
Wojsko m istiza pruskiego nieopodal królewskiego obozu 
stało z a  r z e k ą  D r w ę c ą ,  której o b a d w a  b r z e g i  
Krzyżacy ua kilkanaście dni wprzódy wysokimi ostrokoły 
gęsto obwarowali, aby wojsku królewskiemu zagrodzić 
przejście. Skoro więc żołnierze polscy postrzegli, że Krzy­
żacy stali tak blisko,' zaraz część'ich wybiegła na barce, 
i p i ę ć-d z i e s i ą t  k o n i  nieprzyjacielskich, klóre w rzece 
Drwęcy pławiono, zwaliwszy z nich jeźdźców, zabrała 
i szczęśliwie do obozu królewskiego przyprowadziła. Co 
gdy wojska królewskie obaczyły, właśnie kiedy jedni po­
silali się strawą, d rudzy  odpoczywali, zwiodła ich kurzawa 
wzniesiona od owych koni, mniemali bowiem, że nieprzy­
jaciel nadchodził: powstał więc rozruch w obozie; żołnię- 
rze porzucili jadło^rzem prędzej clrwyoili za broń i wnet 
lumau kurzaw-y wzniósł się w powietrze. Slońćń wten- 
Czaś skwarnym dogrzewało upałem. Ale po chwili prze­
minęła trwoga, wojsko spoężęło bezpiecznie. Gdy się zaś 
zmierzchać poczęło i upał nieco sfolgował, W ładysław król 
polski, zwoławszy panów radnych, wybrał z nich ośmiu, 
innych zostawiwszy w namiotach, aby się naradzili o woi 
nie, a co potrzebnem  było uchwalili i rozporządzili. Po­
stanowił zarazem, aby oni kierowali całą w7yprawą. A do 
jej liczby przeznaczył naprzód brata swego W i t o l d a ,  
wielkiego książęcia litewskiego, toż K rystyna z Ostrowa 
kasztelana i Jana z Tarnowu* kwojewodę krakowskiego, 
Sędziwoja z Ostroga wojew'odę poznańskiego, Mikołaja 
z Michałowa wojewodę sandomierskiego, Mikołaja pro­



boszcza Ś. Floryana, podkanclerzego, Zbigniewa z Brzezia 
m arszałka królestwa polskiego i Piotra Szafrańca z Pie- 
skov/ej Skały, podkomorzego krakowskiego. Ci o ś m i u  
mężiwne w lajemnicy naradzali Esię o wszyslkiem, i co 
działać; miano uchwalali: a zwłaszcza, którędy prowadzić 
wojsko i w którychby miejscach obierać stanowiska, uży­
wając ku temu dwóch przewodników, Trojana z Krasnego- 
stav u i Jan a  Grynwalda, wójtów P a r c z o w s k i c h ,  któ­
rzy obadwaj z Prus rodem, wszystkie miejsca tameczne, 
drogi i przesm yki dobrzflgm ali; zawsze też stać mieli na 
zawołaniu u wrót radców, gdy o stanowiskach wojennych 
i daiscym wojsk pochodzie naradzać się 
miano. W ydane były prócz tego naj­
surowsze zakazy, aby nikt nie ważył 
sio wybiegać z obozu, dopókiby mar­
szałek królestwa polskiego, Zbigniew, 
z chorągwią królewską m niejszą,. czyli 
tak zwanym  proporcem, nie wystąpił, 
aa którym  dopiero wszyscy wychodzić 
mieli, a żadnemu nie wolno go było 
w yjrzedzf ć. Niemniej' zastrzeżono, aby 
n ik . w wojsku nie ważył się wytrąbiać 
has ła, prócz jednego trębacza królew­
skiego, na którego pierwsze: zagranie 
pr^ed świtem albo w zaranku, luli wresz­
cie o jakimkolwiek czaśiey - wojsko po­
wstawało i brało się do broni. Za dru- 
g m zaś w trąbkę uderzeniem  siodłało 
konie, za trzeciem wyruszało z obozu, 
postępując za m arszałkiem i swemi zna­
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kami, do jakiej który  chorągwi należał. Książe przeto 
A leksander Witold, mąż spraw ny i dzielny, z siedmiu rze­
czonymi radcami działając, rozpytując się, naradzając, a nie­
kiedy przywołując owych przewodników, miejscowości 
świadomych, układał wcześnie, w jakiem  miejscu naza­
ju trz w ytknąć miano obozy, a kędy dnia następnego, po 
wyruszeniu z stanowiska, bezpiecznie, najkrócej i suchą 
nogą można było przeprowadzić wojsko^ gdzie wreszcie, 
znaleźć wodę do napojenia ludzi i koni, gdzie żywność 
potrzebną i drzewo.

Ale chociaż W ładysław król polski, po wielokrotnych

Czarny B ryńsk i W ęgorn ia  pod Lidzbarkiem . Tędy przechodzito wojsko polsko- 
lLewskie dążąc pod Kurzętnik przeciwko Krzyżakom w lipcu roku 1410-go.
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a próżnych o pokój staraniach, wszystkie już myśli swoje 
skierował do wojny, wszelako jeszcze i w tym dniu (10 
lipca) wysłał rycerza swego Piotra Korcboga, szlachcica 
herbu Korcbog, który ma w herbie trzy karpie, do panów 
węgierskich, znajdujących się podówczas w pobliżu, w obo­
zie m istrza pruskiego i Krzyżaków, żądając od nich sta­
nowczej odpowiedzi co do układów o po- 
kój z mistrzem i Zakonem, i oznajm ienia:
„azali była jaka nadzieja wyjednania i 
utrzym ania pokoju". Ten, siosownie do 
rozkazu i zleceń danych sobie od króla, 
udawszy się do panów węgierskich prze­
bywających w obozie Krzyżaków, zażądał 
od nich stanowczej odpowiedzi. Oni z swej 
strony poczęli nalegać o nię na mistrza 
i komturów, radząc im wszelakimi spo­
soby ugodę i pokój. Przekładali, że wa­
runki, które król polski podawał, były 
słuszne i sprawiedliwe; i usilnie ich na­
m awiali: „aby pamiętając na to,-*jak 
śliski i niepewny jest los wojny, pokąd 
jeszcze do rozprawy nie przyszło, nie 
odrzucali tak  sprawiedliwych warunków 
pokoju". Mistrz pruski, Ulryk de Jun- 
gingen, złożywszy radę tajemną, do której 
wezwał kilkunastu komturów, jako to :
F ryderyka W alrath marszałka, Kunrada 
Lichterstein wielkiego kom tura, W ernera 
Tettingen (Tetingar) elblągskiego, Szwarc- 
burga toruńskiego, hrabiego de W ende

gniewskiego, Gotfryda Hozfeld nieszawskiego, Henryka 
tucholskiego, Wilhelma Nipen z Stargardu (de Antiąuo 
castro), Mikołaja Wilz z Kowmlewa (Schonsee), Wilhelma 
Elffeke z grudziądzkiego, Burkarda Vobek pokrzywnic- 
kiego, (Engelsburskiego), Baldwina IjStolm brodnickiego, 
Arnolda v. Baden człuchowskiego, Pezehawn ostródzkiego, 

Alberta de Ezbor szczytnieńskiego, Mark- 
warda de Salzbach brandenburskiego, 
Jana hrabiego de Seyn toruńskiego, i in­
nych komturów, naradzał się z nimi o po­
koju i wojnie. Ale gdy równie mistrz 
Ulryk jako i jego komturowie utrzym y­
wali, że żaden nieprzyjaciel nie byłby 
w stanie zwalczyć ich i pokonać, z tej 
przyczyny, iż posiadali jakow^eś relikwie 
świętych, a ztąd pychą nadęci pocho- 
pniejszymi byli do wojny nizli do zgody; 
przeto mistrz pruski przez W alratha 
marszałka taką baronom węgierskim dał 
odpowiedź: .Chętnie, wielmożni pano­
wie, usłuchalibyśmy waszej rady  i namo­
wy, i przystąpili do układów pokojowych 
z królem polskim, gdyby tenże król żą­
dał był pokoju siedząc w granicach kró­
lestwu! swego, przed zbrojnem do krajów 
naszych wtargmeniem. Ale gdy król polski 
zawierać chce z nami pokój, zniszczywszy 
kraje naszego zakonu łupiestwem, pożo­
gami i rozmaitemi klęski, mielibyśmy so­
bie za sromotę wchodzić z nim w jakie

Stary dąb z okolicy Lubaw y,
pamiętający czasy Jagiełły



ukłaciy po tylu doznanych krzywdach i zniew agach; od 
czasu bowiem, jak  Zakon nasz w tych krajach istnieje, 
żaden z królów i książąt nie targnął się na nas tak za­
wzięcie i tak  wielkiemi siły. Zaczem 
do układania się o pokój z królem 
żadnemi nie damy się skłonić prośby 
i namowy, póki wyrządzonych nam 
krzywd i pożarów własnym nie po­
mścimy orężem. Tych wzajemnych 
sporów i zatargów, które nas wa­
śnią, nie zdołają rozjąć ani nasze 
słowa, ani czyjakoiwiek, choćby ce­
sarza samego wstawiająca się wła­
dza i powaga, jeno sam oręż i 
wojna. Gdy patrzym y na spusto­
szenia naszej ziemi i dymiące się 
domów naszych zgliszcza, trzeba 
nam krw ią nieprzyjaciół zgasić te 
pożogi". Panowie węgierscy usły­
szawszy tak  dum ną i pełną zarozu­
miałości odpowiedź, tem usilniej na­
legali swemi prośbam i i nam ow y:
„aby Krzyżacy za pośredniem wda­
niem się Zygm unta króla rzymskiego 
i węgierskiego przystąpili do zgody 
i układów, a ulłum iwszy w sercach 
zawiść, doświadczyli wprzódy innych 
środków, nim by do walki przyszło".

Lecz gdy równie mistrz |ako i komturowie, nie­
wczesnym uniesieni szałem, obstawali upornie przy swojej
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tak cierpkiej a z słusznością nie zgadzającej się odpowie­
dzi, sam tylko hrabia de W ende, kom tur gniewski, mię­
dzy tylu innym , którzy przeciwni byli układom, radził

pokój zawrzeć, mówiąc: „Wiem ja 
dobrze z długiego doświadczenia, 
co pokój a co wojna z sobą niesie; 
dlatego za najlepszą i najzbawien- 
niejszą rzecz uważam, aby puściw­
szy mimo siebie krzywdy przez króla 
polskiego w jakikolwiek sposób nam 
wyrządzone, i złożywszy z serca 
niewczesną żądzę zemsty, p rzystą­
pić do układów o pokój. Często 
bywa, że chociaż wojska staną już 
naprzeciwko siebie, i zabierają się 
wzajemnie do walki, przychodzi 
przecież do zgody. A gdy los woj­
ny zawsze jest wątpliwy i w gwał­
townym zamęcie wszystko na nie­
bezpieczeństwo wystawia, mniemam, 
że lepszy pokój pewny, niż spodzie­
wane zwycięstwo". Tą mową obra­
żony W erner Tketingar kom tur ei- 
blągski, nie mogąc powstrzym ać 
gniewu, począł hrabiem u de W ende 
komturowi gniewskiemu uszczypli­
wie przymawiad:: „Mogłeś, rz< k \

kom turze gniewski, z takiem  jakie tu okazujesz umysłu 
usposobieniem, w domu pozostać, gdyś zdatniejszy do 
pilnowania chorych braci w szpilalu, niżeli do spraw  wo­

B aszta  zam kow a krzyżacka z dobudow anym  
kościo łem  w  C złuchow ie.
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jennych®. Na tak i docinek mało zważając hrabia de 
W ende odpowiedział: „Nie wątpię zaiste, że dobrze i prze­
zornie radziłem, przekładając, iż pokój zbawienniejszy niż 
wojna; i owszem za rzecz niegodną uważam, aby w tych 
czasach naszych, odrzuciwszy warunki pokoju, które nam 
nieprzyjaciel podaje, dopuścić krwi chrześciańskiej roz­
lewu. A labo pokój doradzam, i pokoju nadewszystko 
pragnę, jeżeli jednak z dopuszczenia Bożego przyjdzie 
w krwawej rozprawić się walce, mężnie,!, jak  szlachetnej 
krwi. mojej przystoi, potrafię nadstawić czoło. Ale ty, 
komturze, uważniej się nad tem zastanów, co i w jaki 
sposób doradzasz, i strzeż się, abyś z tej wojny, do któ­
rej w tych ścianach tak junacko nas wyzywasz, jak  tchórz 
potem nie zemknął". Począł w tedy jeden z panów wę­
gierskich, Ścibcfn z Ściborzyc, przeryw ając spór wszczęty 
między kom turami, w  rozm aity spo- 
sposób zalecać pokój. M ówił: „że 
starym  jest żołnierzem i w  bojach 
bywałym, że wielorakich w wojnie 
doświadczył już losów; ufa sobie, 
a wszelako, gdyby można, nie od­
rzucałby pokoju". Odparł mistrz 
pruski Ulryk temi słowy: ' „Mó- 
wiszBracjborze, jak  Polak; wiemy 
bowiem, ze z polskiej i z kujaw ­
skiej ziemi pochodzisz, i dla tego 
na stronę i na korzyść twego rodu 
pokój doradzasz, do którego prze­
cież ja  i Zakon mój nakłonić się 
nie może". Wielki w tej mierze Widok Działdowa z roku 1306-?o.

błąd popełnili Krzyżacy, '10 taką  nadętą pychą, i lakierni 
swoją wielkość i potęgę wynosząc przechwałki, mniemali, 
iż na całym świecie nie było króla, k tóryby im w wojnie 
mógł sprostać, i zdawało im się, że drudzy powinni byli 
o nich tak  wysoko trzymać, jak  o solne chełpliwie się 
uprzedzali. Nie pomnieli na to w swem zaślepieniu, że,
jak  wszyscy ludzie mądrze osądzili, nikt nie jest tak po­
tężnym  i pewnym, aby mu najm niejszy nawet nieprzyja­
ciel szkodzić nie mógł. Panowie uakoniec węgierscy, w! 
dząc, że m istrz i komturowie do zgody i układania się 
na sprawiedliwych warunkach o pokój w żaaen sposób 
nie dadzą się nakłonić, odprawili posła królewskiego Pio­
tra  Korcboga, z oznajmieniem W ładysławowi królowi pol­
skiem u: „że usiłowali wprawdzie i dokładali wszelkich 
starań  i zabiegów, aby m istrza i kom turów namówić do

zawarcia pokoju, ale na próżno;
nie przestaną jednak robić co mo­
żna, i nadzieji jeszcze nie tracą, 
obiecując, że nazajutrz przez wła­
snego gońca doniosą królowi o 
ostateeznem m istrza i Krzyżaków 
postanowieniu". Gdy więc Piotr
Korcbog wrócił do króla, oznajmił 
mu odpowiedź nanów węgierskich, 
a nadto opowiedział wszystko, co 
widział w obozie krzyżackim, uznał 
król polski W ładysław, że żadnej 
już nie było nadzieji utrzym ania 
pokoju. Aż do tego dnia bowiem 
tak krói Władysław jako i Wiiold
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książę litewski, panowie radni i starszyzna, spodzie­
wali sra li życzyli sobie pokoju. 1 w lej nadzieji wojsko 
polskie zblizało się do brzegów rzeki Drwęcy i do obo­
zów krzyżackich, aby w razie rokowania o pokój łatwiej 
było obydwom stronom znosić się z sobą rozłożywszy 
obozy na przeciwległych brzegach rzeki. Lecz gdy Piotr 
Korcborg oznajmił królowi, że m istrz pruski brnąc ślepo 
do kresu swoich przeznaczeń i nie sńicbając żadnej zdro­
wej rady, odrzucił wszystkie środki utrzym ania zgody 
i przymierza, ż ^  brzegi Drwęcy obwarował z obu stron 
wysokimi oslrokoly, tak iż bąp  stoczenia walki przepra­
wić się przez rzekę nie możnajj'; zwłaszcza iż ku obronie 
są w pogotowia działa, łucznicy i wszelkiego rod aj u ubez­
pieczenia; pocięto wahać się, czyli król mml tą samą 
drogą postępować, i rzekę Drwęćę rzuceniem na niej mo­
stów przebyć,, czyli też obejść ją  i tym celem cofnąć się 
nieco w pochodzie; nakoniec chwyciwszy się najlepszej 
rady, postanowił król w s t e c z n ą  o b r a ć  d r o g ę ,  i r z e ­
k ę  u j e j  ź r ó d ł a  s u c h ą  p r z e j ś ć  n o g ą .  Przełożył bo­
wiem radcom, że lepiej poświęcić .,a to nieco czasu i trudu, 
niżeli wojska, mające lada dzień stoczyć walkę z nieprzy­
jacielem, na przeprawie przez rzekę fpodaw ać w niebez­
pieczeństwo; że nadto przez obejścib; rzeki uniknie się 
niepotrzebnego staw iania na niej mostu Snadno zgodzono 
się na tak rozum ną radę, i postanowiono zamysł przy­
wieść do skutku.

W piątek przed dniem Ś. Małgorzaty, dnia 11 iipca, 
o pierwszym brzasku, po w ylrąbieniu hasła, ruszyło woj­
sko królewskie, i cofając się tą sam ą drogą, k tórą szło 
wprzódy, przybyło na dawne stanowisko swoje pod mia-

130

| steczko Lidzbark (L a u t e n 1) u r g), gdzie przez dzień cały 
raje środę spoczywało. Ztamląd, porzuciwszy drogę na 
prawo, k tórą było wkroczyło z Mazowsza, zwróciło się 
w lewą stronę, i przez okolice górzyste zdążyło do wsi 
W y s o k ie j  p o d  D z ia łd o w e m  (Soldau), kędy roztoczono 
namioty. A ponieważ wojsko po długim i utrudzającym

F o t. K . R zepeck i.
Ruiny zamKU krzyżackiego w Działdowie,

zdobytego przez króla Jagiełłę.

pochodzie potrzebowało spoczynku, zatrzym ano je  więc na 
stanowisku przez dni dwa, to jest przez piątek i sobotę (12 
lipca). Pod ten czas przybył do W ładysław a króla pol­
skiego Frycz z Reptld, Ślązak, od panów węgierskich Miko­
łaja i Ścibora wysłany, który na tajnem  posłuchaniu rzekł 
w te słowa: „Lubo, Najjaśniejszy królu, panowie węgier-



scy wstawiali się u m istrza pruskiego i Zakonu Krzyżaków 
za utrzym aniem  pokoju, darem ne jednak były ich usiło­
wania i namowy. Mistrz pruski Ulryk, niewczesnej dumy 
uniesiony żądzą, nie przyjął ich słusznych i zbawiennych 
przełożeń, ale odrzuciwszy je z pogardą, postanowił dzia­
łać to, co mu porywczy zapał wojny doradza. Nie chce 
rozejmować sporu słusznością, prawem, zgodnemi ukła­
dami, ani powagą czyjegokolwiek polubowego sądu, lecz 
orężem i wojną. Gdy więc Zygmunt, król węgierski, od 
ktoiśgo panowie moi poselstwo sprawują, jest rzymskiego 
państw a namiestnikiem, i nie godzi mu się m istrza i Krzy­
żaków, podlegających rzymskiemu cęsarzowi, w obeenem 
niebezpiecżjiństwie odstępować, przeto składani Waszej 
królewskiej Miłości z rozkazu panów węgiefekich tegoż 
Zygmunta króla węgierskiego list wypowiedni, w którym  
naB teonę m istrza i Zakonu przyjaźń W. K. Mci wypo­
wiada.“ Król W ładysław, acz z tej stanowczej odpowie’ , 
dzi i wypowiediiiego. listu króla Zygm unta przekonał się, 
że żadnej me było nadzieji utrzymanifp!'pokoju, wszelako 
wiadomość tę kazał w najściślejszej zachować tajemnicy, 
ażeby przez rozgłogzęnie się w obozie wojennego listu 
Zygmunta króla węgierskiego nie upadły serca, i rycer­
stwo nie zniechęciło się do wojny. Szepnął jednak na 
stronie Frycz poseł W ładysławowi królowi, w imieniu pa­
nów węgierskich: „aby na wojenne odkazy króla Zygmunta 
wcale ni® zważał, albowiem jego list wypowiedni dość 
drogo przez mistrza i Krzyżaków, bo za . czterdzieści ty­
sięcy czerwonych złotych uzyskany, a dla postrftchu tylko 
wydany, żadnego skutku mieć nie będzie." Namawiał 
potem króla: „aby nie dbając na te strachy, trwał w swo-
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jem przedsięwzięciu, i z Krzyżakami, którzy siłą, ludźmi 
i orężem, nierównie od niego byli słabsi, bój jaknajrychlej 
stoczył, a przy łasce Pana Boga pewne otrzyma zwycię­
stwo." Mówił nadto: „że panowie węgierscy aż do tego 
cżasu n.i61 o dobro m istrza i Zakonu, ale raczej Zygmunta 
króla i w łasną swoję starali się korzyść." To Frycza po­
sła sprawozdanie król uznał za rzetelne i prawdziwe, ja ­
kiem rzeczywiście było. Albowdem król Zygmunt rzeczo­
nych panów węgierskich nie dla w yjednania pokoju do 
Prus posłał; wolał on bowiem, aby wmjna dłużej się to­
czyła i nie życzył sobie jej ukończenia, ale w celu wy­
łudzenia od m istrza i od Zakonu chytrym i sposoby złota, 
którein (jak rozgłoszono fałszywie) Krzyżacy napełnili 
j e d n ą  w i e ż ę  c a łą .  Oznajmiwszy przeto Krzyżakom, 
że list grożący wojną W ładysławowi królowa polskiemu 
w obronie m istrza i Zakonu z sobą wdeźli, oświadczyli za­
razem, żę; mieli to zlecenie od króla Zygmunta, aby tego 
wypowiedniego listu W ładysławowi królowi polskiemu nie 
oddawali, dopókiby im mistrz i Krzyżacy nie z a p ł a c i l i  
c z t e r d z i e s t u  t y s i ę c y  . c z e r w o n y c h  z ł o t y c h .  
Mistrz przeto i Zakon krzyżacki, przywięzując do tęgo 
listu wielką w7agę, pomoc i obronę swoj,ej sprawy, zgo­
dzili się na zapłacenie czterdziestu tysięcy złotych za li­
chy kawałek pisma. Jakoż połowę tych pieniędzy wypła­
cił mistrz rzeczonym panom węgierskim z a r a z  w o b o ­
z i e ,  a drugą połowę w G d a ń s k u .  Ale nie zyskali za 
tak  wielką ilość złota Krzyżacy i wówrczas i potem nic 
więcej prócz owego wypowiedniego listu, który naw'et 
z rozkazu panów węgierskich nie był jaw nie głoszony, ale 
tylko na boku królowi pokazany, i nikt w całem wojsku

o*
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nie wiedział o tym liście Krom o ś m i u  r a d c ó w  Kr ó ­
l e w s k i c h .

Kiedy W ładysław król polski w  rzeczony dzień pią­
tkowy począł wstecznym pochodem cofać swoje obozy, 
przybiegł do m istrza pruskiego szpieg w ysłany na wzwiady, 
cały kurzem  okryty i uznojony, z doniesieniem, że król 
polski zwinął swe chorągwie i zabrał się do ucieczki. Tą 
wiadomością m istrz pruski Ulryk dziwnie uradow any, przy­
prowadziwszy go do panów węgierskich Mikołaja i Ści- 
bora, rzekł: „Oto człowiek, rodem polak, który w ysłany
na przeszpiegi do obozów nieprzyjacielskich świeżo po­
wrócił, i opowiada, że nieprzyjaciela szukał przez dni 
kilka, ale nie mógł go wcale dopatrzeć; znalazł tylko na 
opuszczonych stanow iskach niektóre próżne naczynia, kilka 
koni ochram iałych i kamieni działowych, które zostawiono. 
Idąc potem za tropem wojsk królewskich, przybył na roz­
stajne drogi; a z tego miejsca dokądby się udały, w ża­
den sposób nie zdołał już wymiarkować. W noszę przeto 
za rzecz pewną, że król polski uląkłszy się naszej potęgi, 
pierzchnął z swojem wojskiem; takie bowiem zniknienie 
dowodem jes t oczywistym trwogi. I teraz nie wiem sam, 
co czynić, gdy nieprzyjaciel tak  potajem nie um knął. Po­
radźcież mi proszę, czyli mam ścigać uciekającego nie­
przyjaciela, czy pozostać na m iejscu? “ Panowie węgier­
scy usłyszawszy tę nową wiadomość, tak z sobą rozpra­
wiali: „Zostawienie na  miejscu naczyń, i to próżnych,
jako też koni chorych nie jest dostateznym  jeszcze dowo­
dem cofania się i ucieczki. Byliby chyba z rozumu obrani, 
gdyby statk i niepotrzebne albo szkapy kulaw e z sobą 
wlekli. W prawdzie z porzuconych kam ieni działowych

m ożnaby się domyślać 
nagłego cofnięcia się 
wojska i ucieczki. Ale 
uważniej i dokładniej 
należy badać rzeczy, a 
nie wierzyć tak skwa­
pliwie w ucieczkę 
wojsk tak licznych 
i potężnych.* Obecny 
stary  jeden żołnierz 
z obozu m istrza do­
dał z ś m ia ło ^ ią : 
„Strzeż się mistrzu, 
żeby to wojsko, o któ- 
rem  ci prawią, że ucie­
kło, dobrze nie zmyło 
ci głowy; i żebyś nie 
wtedy dopiero z twego 
obłędu wytrzeźwiał, 
gdy się dowiesz, że 
twoje pozajeżdżało 

m iasta.* Te słowa tak  mocno tknęły mistrza, że nie już 
o ściganiu króla, ale o obronie w łasnych m iast jaknaj- 
skrzętniej m yśleć począł; a w yruszywszy z swem woj­
skiem przybył pod zamek B r a ty a n  ( B r a t h i a n ) ,  kędy 
położył się obozem sam zaś z panami węgierskimi za­
warł się w  zamku, i na rzece D r w ę c y  kazał dwanaście 
zbudować mostów, po którychby wojsko swoje mógł prze­
prowadzić. Ztąd na  obozy królewskie ustawicznymi ale 
skrytym i tylko napadał podjazdami, pełen otuchy, k tórą

K ościół katolicki w D ziałdow ie.
Do parafii tej należy zaledwie 2000 kato­
lików, rozsianych na przestrzeni 14-tu mil 
kwadratowych. Oto skutki zlutrzenia nie­

gdyś zupełnie katolickiego Mazowsza.
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go pochlebcy zwodni karmili, że z bitw y staczanej wyj­
dzie niezawodnie zwycięscą.

W niedzielę, w dzień św. Małgorzaty, 13 lipca, W ła­
dysław król polski, po w ysłuchaniu m szy św. w obozie 
swoim pod D z i a ł d o w e m ,  w e  w s i  W y s o k ie j , przy­
woławszy wysłańca panów węgierskich Frycza do taje­
mnej z sobą rozmowy, w te słowa do niego przemówił: 
„Nie spodziewaliśmy się nigdy, ażeby 
brat nasz Zygmunt król węgierski tak 
srogim dla nas stać się miał wrogiem, 
iżby w obronie Krzyżaków, nam, któ­
rzy uid; tylko krwią i powinowactwem, 
ale i przymierzem jesteśm y z nim po­
łączeni, zapowiadał wojnę, i nie pomnąc 
na Boga ani na sprawiedliwość, prze­
klętą chciwość złota nad krwi związki 
przekładał. Co innego nam wcale przez 
posły i listy swoje przyrzekał, zape­
wniając, że wszelkiemi siłami i sposoby 
starać się będzie, bądźto osobiście, bądź 
przez poselstwa swoje, aby między nami 
i Krzyżakami pokój i zgodę utwierdził.
My zaufawszy słowom jego królewskim, 
posłów jego Mikołaja i Ścibora do kraju 
naszego przybyłych, łaskawieprzyjęlism y 
i gdy do Prus odjeżdżali, opatrzyliśmy 
we wszystkie rzeczy potrzebne; za co, 
patrz, jak ą  nieszczerością i nieludzko- 
ścią nam  odpłaca. Przekonywamy się, 
że brat nasz, kroi węgierski szukał tylko

czasu i sposobności, any na nas 'o ręż  podniósł i przy­
właszczył sobie nasze królestwo i posiadłości. Nie taką 
my jem u w dwulcrotnem jego nieszczęściu okazaliśmy 
miłość i przychylność; raz kiedy pogromiony był od Tur­
ków, tak iż nie wiadomo było, czy żyje, czy też zginął 
albo dostał się w niewolę; a drugi raz, gdy go panuwie 
węgierscy schwytali i na śmierć skazali, nas zaś zgodnymi 

głosy wzywali na stolicę swego króle­
stwa, i przez wielokrotne posły i listy 
nalegali, abyśmy jak  najspieszniej przy­
byli i objęli u  nich rządy. My natych­
miast, powoławszy nasz lud do broni, 
poszliśmy zbrojno do Węgier, aby go 
wszelkimi środkami, jakie w mocy na­
szej były, oswobodzi# Czyli więc do­
brodziejstwa nasze słuszną m iarką od­
mierza, Bóg między nim a nami rozsądzi, 
i każdemu z nas dać raczy jako zasłu 
żył. My wprawdzie jego się gróźb nie 
lękamy, ale słuszną sprawę naszą po- 
ruczywszy Boskiej Opatrzności, za krzy­
wdy nasze bierzem y się do oręża, gdyś­
my zwłaszcza poznali, że żaduej już 
niema nadzieji utrzym ania pokoju, lubo 
i dziś jeszcze gotowiśmy do zgody, i ca- 
łem sercem jej pragniemy, gdyby kto 
do jej zjednania obrać się cliciał pośre­
dnikiem. Ale może Bóg miłosierny, 
k tóry  patrzy na pokorę naszą a wynio­
słość ducha naszych nieprzyjaciół, aam

F o t. K* R zepeck i.
Zam ek krzyżacki w  D ziałdow ie, 

obecnie wydzierżawiony żydowi na śpichlerz.
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w tej spraw ie sędzią być postanowił, i w skrytości swo­
ich wyroków ma ją  osądzić?. W dniu tym W ładysław 
król polski z wszystkiem  niemal wojskiem poiskiem przyj­
mował wiatyk święty, to jest Sakram ent Ciała i Krwi 
Pańskiej, przewidując, że lada dzień z nieprzyjacielem  do 
walnej przyjdzie bitwy. Przekonaw szy się, że żądanego 
tylekroć i tak rozlicznymi środkami pokoju uzyskać nie 
podobna, wszystką myśl z w r ó c i ł  
o s t a t e c z n i e  k u  w o j n i e  lubo 
przy spokojnem usposobieniu swo- 
jem wolałby był pokój na spraw ie­
dliwych opartych w arunkach niż 
wojnę. Prosił Boga, aby mu dać 
raczył pomyślność w walce i rychłe 
nad nieprzyjacielem zwycięstwo, gdy 
już żadnej nie było nadzieji u trzy­
m ania pokoju.

Odprawiwszy posła panów wę­
gierskich Frycza, W ładysław król 
polski w d/.ieij ,św. Małgorzaty, (13 
lipca) po wysłuchaniu mszy św., 
zwinął obozy pod D z i a ł d o w e m .
A wysławszy naprzód, dwierna go­
dzinami wcześniej, pociągi wojenne i tabory, ruszył z woj­
skiem ku miasteczku D ą b ró w n u , które- obwarowane mu- 
rem  i wieżycami, a w k o ł o  o t o c z o n e  b y ł o  j e z i o ­
r e m ,  po niemiecku zwane Gilgenburg. Tu zboczył nje,ćo 
z drogi, i na równinach, o pół mili praw ie od Dąbrówna, p o- 
d 1 e j e z i o r a ,  które zowią D ą b r o w s k i e m  j e z i o r e m ,  
zatknął namioty. Słonce w tym dniu niezwykłym dopiekało

skwarem. Gdy ku wieczorowi nfeco ochłodło, wielu i 
z obozu królewskiego powybiegało dla obaczenia mia­
steczka Dąbrówna i przypatrzenia się jego położeniu. Ale 
załoga przysłana w to miejsce, obawiając się uderzenia 
na  miasto, wystąpiła przeciw nim zbrojno, i wnet żwawe 
nastąpiło rśpo tkan ie ; które w tak z a ć i ę t ą u r o s ł o 
b t w e .  że nolscy rycerze, poraziwszy nieprzyjaciół i zmu­

siwszy ich do odwrotu, gdy większa 
jeszcze liczba z obozów nadbiegła, 
sami, bez rozkazu króla, rzucili się 
na m iasto i poczęli go dobywać. 
Było to miasto me tylko^smurem 
wysokim i grubym, wieżami i zasie­
kami do koła obw arow anej ale i po­
łożeniem samem silne: znaczną bo­
wiem część jego oblewało jezioro, a 
w koło okrążały je mokradła i strugi, 
tak, że 1 ą clić m j e d e n  t y l k o  
d o  n i e g o  b y ł  p r z y s t ę p ,  a i 
t e n  w ą s k i i c i a s n y, i głębo­
kim rowem zamknięty. Powstał wiSęc 
w obozie królewskim rozruch wiel­
k i: który posłyszawszy król W ła­

dysław, kazał przez podwojskiego wotać na rycerstwo 
polskie, aby odstąpiło od m iasta, z obawy, iżby przy jego 
dobywaniu nie poniosło klęski, i nie osłabiło sił potrze­
bnych do następnej bitwy. Młódź atoli ochocza, nie zwa­
ż a ją #  na zakazy królew skiej zgromadzona w znacznej 
liczbiej podbiegła do szturm u, jakby już same losy wy­
m ierzyły tę nawałę na miasto, Ale i załoga m iejska nie

Fot. K. Rzepecki.
Ruiny zam ku krzyżack iego  w  D ziałdow ie



leniwo wzięła się do odporu: bijąc bowiem z dział i wa­
ląc z murów opoki, broniła dzielnie przystępu. Gdy je­
dnakże polskich rycerzy nie m ała 
była liczba, p o w s k a  k i w a l i  
w j e z i o r o ,  i dotarłszy do m u­
rów, jedni przez wyłomy i pod- 
kopy, drudzy za pomocą przy­
stawionych drabin, usiłowali we­
drzeć się do miasta. Jakoż w 
krótkiej ch v. iii o p a n o w a l i  
t o  m i a s t o ,  napełnione mnogą 
'udnością p ł c i  o b o j o j, zamo­
żne w dostatki i bogactwa, przez 
długi przeciąg czasu w pokoju 
zb ierane, do którego nadto szlach­
ta i lud z kilku pobliższyćh po­
wiatów wraz z swojemi schronili 
się byli majątkami. W szystko to 
w zdobyczy zagarnęli zwycięscy.
Cale niemal wojsko królewskie, 
łapana  rzeczonego m iasteczka 
zbogćicone, naładowało prócz tego 
wozy swoje ogromnymi zapasami 
żywności. Trudno bowiem wy­
powiedzieć, jak  wielkie p o s i a ­
d a ł o  b o g a c t w a  i jak  za­
sobne było w żywność to mia­
steczko. Jeszcze nie zabrano', 
z niego wszystkich łupów ,'k iedy  
je  naostatek  podpalono. Wiele

ludzi, którzy schronili się byli do kościoła, z g i n ę ł o  
w p o ż a r z e .  Kilka tysięcy obojej płci brańców zagar-

niono do obozów królewskich i 
oddano W ładysławowi królowi. 
Znaczna także liczba padła pod 
mieczem, i prócz nie wielu, któ­
rzy w czółnach i łodziach dostali 
się na jezioro, nikt me uszedł 
śmierci lub niewoli. Nie było 
tam względu na wiek, ani żadnej 
litości: Polacy wywarli na nich
swoję srogość nie tak prawem 
wojny, jako r a c z e j  z n i e n a ­
w i ś c i  k u  K r z y ż a k o  m, i 
zemsty za spustoszenie z i e m i  
D o b r z y ń s k i e j .  Gdy mistrz 
pruski Ulryk dowiedział się od 
swoich szpiegów, że W ładysław 
król polski zdobył Dąbrowno i 
spalił, i z w o j s k i e m  k u  M a ­
r i e  n b u r g o w i  d ą ż y ć  u m y- 
ś 11 1, wielką przejęty trwogą, po­
stanów ił dłużej nie odwlekać bitwy 
i wszystkie siły swoje wyprowa­
dzić do boju. Ruszył więc jak 
najspieszniejszym  pochodem w 
celu uderzenia na obozy królew­
skie. Równym i komturowie i 
Krzyżacy wszyscy zapłonęli w ser­
cach gniewem, zważając w jaką
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i wieża obronna zwana „księżą turmą‘‘.
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popadli niedolę, i u su w a ją c  z Bro- 
motą, że gdy dawniej Pomorze, 
Kujawską i D obrzyńską ziemię wraz 
z ich zamkarm popodbijali orężem 
i pod swoję zagarnęli władzę, gdy 
połowę królestw a polskiego zagrze­
bali w popiele, teraz odwrotną ko­
leją, patrzeć musieli na spustoszenie 
Prus, pożogi i łupiestw a m iast i 
zamku M arienburga bliskie oblę­
żenie.

Tegoż samego dnia (13 lipca), 
M a c i e j  z W ą s o s z ,  w o j e w o d a  
k a l i s k i  i s t a r o s t a  n a k i e l s k i ,  
z rycerstw em  zostawionem sobie do 
strzeżenia granic, to jest wszystką 
szlachtą, m iędzy rzeką W e ł n ą  a 
P o m o r z e m  mieszkającą, w tar­
gnąwszy zbrojno na Pomorze, roz­
puścił szeroko grabieże i pożogi. 
Przywołany z Nowej Marchii M i­
c h a ł  K u c l i m e i s t e r  do po­
wstrzym ania napaści, przeciw wo­
jewodzie Maciejowi i stoczył z nim 
bitwę. A lubo szlachta polska mę- 
żuie dobijała się zwycięstwa, wsze­
lako, gdy rzeczony wojewoda Maciej, 
szlachcic z domu Toporczykow, s a m  
p i e r w s z y  z p o l a  u m k n ą ł ,  
wodza poszło w rozsypkę. W tej

M aiolika „Mrryi Panny z Dzieciątkiem * na  
k oście le  zam ku m alborskiego.

wojsko pozostałe bez
bitwie J a r o s ł a w

I w i ń s k i  (de Iwno) chorąży po­
znański, słynny rycerz w w yprawach 
hiszpańskich, s z l a c h c i c  h e r b u  
G r z y m a ł a  z wielu innymi zabie­
rającymi się do ucieczki, wpadł w ręce 
nieprzyjaciół. O tej jednak klęsce 
zamilczano w obozie, i dopiero wte­
dy doniesiono o niej królowi, gdy 
po otrzym anem  zwycięstwie zamek 
M a r i e n b u r s k i  oblegał. Sam 
nawet król W ładysław byłby ją  
przed wojskiem utaił, gdyby się 
była nie rozgłosiła przez pojmanie 
w niewolą rzeczonego rycerza Ja ­
rosława.

W poniedziałek, nazajutrz po Ś. 
Małgorzacie, dnia 14 lipca, lubo 
W ładysław król polski zamyślał 
pomknąć dalej swoje wojska i obo­
zy, pozostał jednak na tem samem 
stanowisku, z tej jedynie przyczyny, 
aby reszty zasobów i żywność po­
chowanej po dołach i piwnicach mia­
steczka D ą b r ó w n a  pozbierać, 
i rozporządzić brańcam i pojmanymi 
w Dąbrównie. Zatrzymawszy więc. 
m n i c h ó w  k r z y ż a c k i c h ,  szlach­
tę i ziemian w niewoli, wszystek 

gmin m ieszczan i ludu wiejskiego, wszystkie niew iasty 
i dziewice, wszelakiego stanu  i wieku, z więzów uwolnił.
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Zalecił nadto straż jak  najpilniejszą, aby żaden l  r y c e r ­

stwa jeńcom i brankom  wypuszczonym z niewoli nie w y­
rządził jakiej krzywdy, napaści lub zelżywości. Wieczo­
rem, gdy słońce już zapadało, zapowiedział pochód na 
dzień następny, rycerzom kazał ściągać dc namiotów dla 
użycia spoczynku, aby rzezwi i gotowi nazajutrz przed 
świtem wyruszyć mogli, co także w obozie obwieszczono. 
Na tern stanowisku noc naszym przeszła cicho i spokoj­
nie; inaczej wcale w obozach mistrza. Tam bow.em wi­
cher gwałtowny powywracał i rozniósł nam ioty Krzyża­
ków, którzy noc całą spędzili praw ie bezseunie. Tej samej 
nocy księżyc, który  właśnie był w pełni, osobliwsze przed­
stawił dziwowisko, które zdawało się być wieszczbą za­
powiadającą królowi w dniu następnym  zwycięztwo, jak  
to skutek okazał i stwierdził. Widzieli bowiem niektórzy 
z czuwających w nocy na tarczy księżyca żwawą walkę 
między królem a mnichem, która przez niejaki czas trwała.

Potem król o m n i c h a  zwyciężył i strącił z księżyon 
na ziemię. Ten dziw nazajutrz rozgłoszony w obozie, 
o którym  wielu świadczyło, potwierdził Bartosz, pleban 
Kłobucki, przydw orny kapłan królewski, zeznaniem, iż go 
wlasnemi widział oczyma. B ył-li' to obraz wymarzony 
w przeczuciu przyszłego zwycięstwa, czy widziadło nad­
ziemskie wewnętrznych umysłu wrażeń, czy wreszcie inna 
jaka  z tajem nych przyczyn utworzona zjawa, powiedzieć 
nie umiemy. Niektórzy także z rycerzy krzyżackich opo­
wiadali, a nie była to baśń 'płocho uklecona, ale powieść 
dowodnie i wszędy pow tarzana, że przez w szystek czas 
trwającej nazajutrz bitw y z Krzyżakami, widzieli ponad 
wojskiem polskiem osobę w stroju biskupim, k tóra błogo­
sławiła polakom i walczących ciągle podnosiła w boju, 
niewątpliwe obiecując im zwycięstwo. Poczytano to za 
cud prawdziwy, który  króla o przyszłem zwycięstwie 
upewnił.
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, i ęt  u a s t c g o  l i pca* we  w i ó r e k ,  w dzień Rozesła­
nia Apostołów, W ładysław król polski postanowił na 

tem samem stanowiku przed świtem w ysłuchaj mszy 
św ię te j; ale dla silnego i gwałtownie \^elącego w iatru nięk 
można było tak  spiesznie jak  nakazano zatknąć i rozwi­
nąć nam iotu, w którym  zwykle odprawiano nabożeństw o; 
bo co rozwinięto płótna, to je w iatr zrywał. Nocy po­
przedzającej spadł był ulew ny deszcz z grzmotem i bły­
skawicami, ale nie z takim  wichrem w obozie królewskim 
jak  w krzyżackim , gdzie burza wszystkie niemal rozniosła 
namioty, a co było w różbą nastąpić m ającej klęski. Już 
wreszcie i dzień nastał, a w iatr począł się wzmagać gwał­
towny. Gdy więc dla ciągłej zawieji niepodobna było ka 
plicy królewskiej mocno ustawić, za radą  wielkiego ksią- 
żęcia W itolda r u s z y ł  k r ó l  o b o z e m ;  a u s z e d ł s z y  
p r z e s t r z e ń  d w u m i l o w ą ,  w której widzidy było pło­
nące dokoła włości nieprzyjaciół, stanął (15 lipca) na po­
lach wsi R u d y  (T a n n en b erg )  i G ru n w ald u  (G run­

w a ld ) . mających się wsławić przyszłą w dniu tym bitwą, 
i pomiędzy fajam i i gąszczami, Które zewsząd to miejsce 
zakrywały, kazał rozbić namioty, a kaplicę obozow ą, po­
nad ( j e z i o r e m L u b n e m  na wzniosłym ustawić pagórku^ 
aby przez ten czas, gdy wojsko rózm ieszczać'się miało na 
swoich stanowiskach, mógł wysłuchać nabożeństwa. Już 
mistrz pruski Ulryk de Jungiogen ściągnął do wsi G r u n ­
w a l d u ,  k tó rą  miał swoją upamiętnić (klęską, i z bhska 
stanął z swojem wojskiem, a czaty królewskie jeszcze go 
nie dostrzegły. Po rozwinięciu więc kaplicy obozowej, 
kiedy kroi spieszył do niej na nabożeństwo, przybiegł 
Hanek, szlachcic ziemi Chełmińskiej, herbu Ostoja, z oznaj­
m ieniem : „że nieprzyjaciela widział już tylko o kilkana­
ście kroków od obozU.“ A gdy król zapytał: ;jjak liczne 
było jego wojsko11, Hanek odpowiedział: Lże jednę tylko 
widział chorągiew i natychm iast z doniesieniem o niej po­
sp ieszył/4 Ledwo te słowa domuwiał, kiedy przybył Der- 
sław Włostowski, szlachcic herbu Oksza, i oznajm ił, „że



awie widział nadchodzące
chorągwie nieprzyjaciół. “ 
Jeszcze i ten mówić nie skoń­
czył, a już nadbiegł trzeci, 
po nim czwarty, piąty i szó­
sty, którzy zgoclme powta­
rzali, „że nieprzyjaciel tuż 
przed obozem stał w goto­
wości do boju.“ Król W ła­
dysław tak nagłem i ńię§ 
spodziewanem nadejściem 
nieprzyjaciela bynajmniej nie 
zmieszany, za najważniejszą 
rzecz osądził, aby wprzódy 
oddać, powinność Bogu. nim­
by do wojny przystąpił: za­
czerni udawszy^się do kaplicy 
obozowej, wysłuchał z wiel- 
kięm nabożeństwem dwóch 
mszy, odprawionych przez 
Bartosza plebana z Kłobucka 
i Jarosław a proboszcza k a ­
liskiego, swych kapelanów 
nadw ornych; gdzie prosząc 
Boga o pomoc, z większą 
niż zwykle modlił się gorą- 
cością ducha. Upadłszy po­
tem na kolana, zanosił 
do niobń modły, błagając 
Pana zastępów, aby mu zda-
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Itoi K. K Jepuck i. Jezioro Lubień w  są sied ztw ie  Grunwaldu.

Na pierwszym planie ryciny widzimy brzeg- niski, plaski, nad którym Polacy rano w dniu bitwy poili konie. 
Lin^a Spozowala poza lesistem wzgórzem na; 1'ewym bisfegu jeziora. Na leśistem wzgórzu po lewej stronie 

stałyi-Inunioty i kaplici pólOwa krółjl Jagiełły, któjjr tutaj słuchał mszy św. prz.ed bitwą.
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Fot. k . Rzepecki. W idok Tannenberga i Grunwaldu.

Na lewym krańcu ryciny leży w lasku wieś Tannenberg; po prawej stronie widzimy dwór starożytny 
Grunwaldu, okolony drzewami i budynki włościan. Na lewo od dworu, w ciągnącej się ku Tannen- 
bergowi nizinie, stal obóz Krzyżaków, Wielki mistrz ustawi! szyki swe na wzgórzach, widocznych na 
samym krańcu horyzontu a rezerwy krzyżackie stały na miejscu, gdzie pod białą lewą chmurką wi­
dzimy dach stodoły. Poza trzecim drzewem, licząc w lewo od stodoły, stoji kamień pamiątkowy na 

miejscu, na którem poległ w “ustrz Ulryk de Jungmgen.

rzył pom yślną walkę 1 rychłe nad 
nieprzyjacielem zwycięstwo. A lubo 
wielki książę litewski, który nade 
wszystko niecierpliwy był zwłoki, 
wielokrotną prośbą i naleganiem, 
naprzód przez wyprawionych po­
słańców, a potem sam osobiście 
naglił na króla W ładysława, i wo­
łał głośno, „aby zaprzestawszy mo 
dlitwy spieszył jak  najprędzej do 
boju, gdy nieprzyjaciel już od nie­
jakiego czasu, sprawiwszy swoje 
hufce, stał w gotowości do bitwy, 
i wielkie groziło niebezpieczeństwo, 
jeśliby pierwszy na obóz polski 
uderzył;" żadne jednak prośby i za­
klęcia, a nawet samo niebezpie­
czeństwo, nie zdołały oderwać króla 
od nabożeństwa, poki go nie skoń­
czył. Zaprawdę, chociaż nieprzy­
jaciele Krzyzacy słabsze mieli siły, 
byliby wszelako mogli odnieść zwy­
cięstwo, albo przynajmniej znaczną 
zadać klęskę Polakom, gdyby na 
nieprzygotow any obóz królewski, 
i wojsko rozrzucone na leżach bez 
porządku i szyku, sami gotowi 
i sprawieni do boju, nagle byli na­
padli. Wnosząc atoli, że wojsko 
królewskie nie przypadkowo ale



uioysmie obrało stanowisko między gajami i zaroślami, 
i obawiając się zasadzki, szczęściem nie odważyli się ude­
rzyć na obóz królewski, dopóki wszystkie nie ściągnęły 
chorągwie i szyki w  porządku nie stanęły. Nie dziw 
przeto, że królowi pobożnemu i pełnemu ufności w Bogu, 
u którego nabożeństwo więcej ważyło niż wszelkie powo­
dzenie w wojnie albo przygody, Opatrzność Boska zda­
rzyła tak świetne zwycięstwo nad Krzyżakami, o których 
wiadomo, że nie myśleli wcale o Bogu i w niczein mieli 
nabożeństwo.

Kiedy W ładysław król polski zajmował się nabożeń­
stwem i słuchaniem mszy świętej, wojsko tymczasem kró­
lewskie, za spraw ą Zyndrama z Maszlcowic, miecznika 
Krakowskiego, a litewskie pod wodzą wielkiego ksiązę- 
cia W itolda, ustawione w porządne hufce i c h o r ą g w i e *  

z dziwną szybkością wystąpiło w szyku i stanęło zbrój110 
przeciw nieprzyjacielowi: Polacy na lewym skrzydle, Litwiui 
rozwinęli się na prawem. W szelako w tak nagłym razie 
wszelki pospiech staw ał się opóźnieniem i zwłoką. Pięć­
dziesiąt chorągwi, które znakami albo proporcami zowie- 
my, obejmujących liczny gmin mężów znakomitych i do 
wojny spraw nych, a nadto czterdzieści chorągwi litewskich, 
powiewało w obozie rycerstw a polskiego. 1) Chorągiew 
wielka ziemi K ra k o w s k ie j ,  mająca w herbie orła białego 
z koroną na głowie i rozpe 'tartem i skrzydły, w polu eizer- 
wonem: ta chorągiew przewy .Szala wszystkie inne sjłą 
i hczbą, do tego bowiem znaku należeli celniejsi panowie 
i czoło rycerstw a polskiego, żołnierze wysłużeni i ćwiczeni 
w boju. Prowadził ich Zyndram  Mas z ii u wski, a niósł cho­
rągiew Marcin z Wrocimowic rycerz herbu Półkozy; na
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czele zaś i w pierwszym szyku, wedle starszeństwa i za­
sług, postępowało dziewięciu rycerzy, jako to: Zawisz* 
Czarny z Garbowa herbu Sulima, Floryan z Korytnicy 
herbu Jelita, Domarat z Kobylan Grzymalita, Skarbek 
Górski (de Gory) herbu Habdank, Paweł Złodziej z Bisku­
pic herbu Niesobia, Jan W arszewski herbu Nałęcz, Sta­
nisław z Charbinowic herbu Sulima, Jaxa z Targowiska, 
herbu Lis. 2) Chorągiew rzeczona G ończa , która miała 
za godło dwa krzyże żółte w polu niebieskiem : tę prowa­
dził Jędrzej z Brochoeic, szlachcic herbu Ozorya. Na jej 
czele szło pięciu rycerzy, jako to: Jan  Sumik z Nabroża
(Nabrzosz) h e r b u  który przez lat szesnaście służył
u cesarza tureckiego i sprawował dowództwo; Bartosz 
i Jarosław  z Płomykowa herbu Pom ian ; Dobiesław Okwia 
herbu W ieniawa, i Zygmunt Pikną Czech o) N a d w o rn a  
(cubiculariorum), której znamię mąż w zbroi i z mieczem 
w ręku, siedzący na koniu, w polu czerw onem : tę pro­
wadził Jędrzej Ciołek z Żelechowa herbu Ciołek i Jan 
z Sprowy herbu Odrowąż. Stanęli w pierwszym rzędzie 
rycerze: M szć|uj ze Skrzynna herbu Łabędź, Alexander 
Gorajski herbu Korczak, Mikołaj Powała z Taczowa herbu 
Powała i Sabin z W ychucza, także herbu Powała. 4) S. 
Jerzego , na której krzyż biały w polu czerwonem: nale­
żeli do tego znaku wszysćy zaciężni Czesi i Morawcy: do- 
wódzcami byli Sokoł i Zbisławek, Czesi; chorągiew zaś 
niósł Jan Sarnowski, Czech, chciał bowiem W ładysław król 
poszczycić tym zaszczytem naród Czeski. 5) Chorągiew 
z iem i P o z n a ń sk ie j ,  której godło orzeł biały w polu czer- 
wonein, bez korony. 6) z iem i S an d om iersk ie j ,  mająca 
po jednej stronie trzy belki czyli szlaki modrej barwy,
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w polu czerw< n e n ;  po drugiej siedm gwiazd w polu błę- 
kitnem. 7) K aliska , której godło głowa bawola na sza­
chownicy, koroną królewską ozdobiona, m ająca w nozdrzu 
wiszącą obrączkę. 8) ziem i S ierad zk iej ,  której znak, 
po połowie orzeł biały w polu czerwonem i lew płowy 
w polu białem. 9) z iem i L u belsk iej,  m ająca za herb 
jelenia z rozłożystemi rogami w polu czerwonem. 10) z ie ­
mi Ł ęczy ck ie j ,  na której pół orła czarnego, a pół lwa 
białego z koroną na głowie, w polu żółtem. J l)  z iem i 
K ujaw sk iej ,  której znak, przez połowę orzeł czarny 
w polu błękitnem , i lew biały w polu czerwonem, z ko­
roną na głowie. 12) z iem i L w o w s k ie j ;  znamię jej lew 
żółty na skałę wstępujący, w polu błękitnem. 13) ziem i  
W ielu ń sk ie j ,  na której strefa czyli kresa biała w poprzek 
ciągnąca się, w polu czerwonem. Do lej chorągwi, że 
dość rzadkie miała szyki, przydzielił król zaciężnych ry ­
cerzy Ślązaków. 14) ziem i P rzem y sk ie j ,  m ająca za herb 
orła żółtego, z dwiema głowami odwróconemi w  strony 
przeciwne, w polu niebieskiem. 15) z iem i D o b rzy ń ­
skiej, której znak, postać starca aż po biodra, z koroną 
na głowie i sterczącemi w górę rogami, w polu żółtem. 
16) z iem i ch e łm sk iej ,  mającą w herbie lwa białego, 
n iędzy dwoma drzewami stojącego, w polu czerwonem. 
17, 18 i 19 z iem i P odo lsk iej;  dla wielkiej bowiem 
liczby rycerstw a miała ta ziemia trzy chorągwie, a n;i 
każdej twarz słoneczna w polu czerwonem. 20) ziem i  
H alick iej m ająca za godło kawkę czarną (monedula) 
z koroną na głowie, w polu białem. 21 i 22 chorągiew 
książęcia m a z o w ie c k ie g o  Z ie m o w ita ,  mające za godło 
orła białego bez korony, w polu czerwonem. 23) J a n u s z a

k s ią ż ę c ia  m a z o w ie c k ie g o ,  która podzielona na cztery 
polsm miała w poprzek na dwóch orła białego, a na dwóch 
drugich puchacza, jakoby w szachownicy białej t czerwonej. 
24) M ikołaja K u ro w sk ieg o ,  arcybiskupa gnieźnieńskie­
go, m ająca za herb  rzekę Szreniawęęz krzyżem, w polu 
czerwonem. 25) W o jc ie c h a  J a s tr z ę b c a ,  biskupa po­
znańskiego, której godło podkowa z krzyżem pośrodku, 
w polu błękitnem : prowadził ją  rycerz Jarand  z Brudzewa. 
26) K r y s ty n a  z  O str o w a , kasztelana krakowskiego, 
z znakiem niedźwiedzia^ unoszącego pannę w koronie, 
w polu czerwonem. 27) J a n a  T a r n o w sk ie g o ,  wojewody 
krakow skiego; znamię jej księżycPdw urożny z gwiazdą, 
w polu błękitnem . 28) S ę d z iw o ja  z O stroroga, woje­
wody poznańskiego, z Nałęczą, czyli przepaską w krąg 
zwiniętą i związaną, z końcami rozpuszczonemi, w  polu 
Czerwonem. 29) M ikołaja z M icha łow a , wojewody san­
domierskiego, m ająca różę białą w polu czerwonem za go­
dło. 30) J a k o b a  z K on iecp o la ,  wojewody sieradzkiego, 
znak jej, podkowa biała, przedniejszą częścią na dół spusz­
czona, z krzyżem  u góry, w  polu czerwonem. 31) J an a  
czyli Iw a n a  z O b iech o w a , kasztelana szpeinsliiego, 
mająca w herbie głowę żubra, z wiszącą u nozdrzy obrą­
czką, w polu krokoszowein. 32) Jan a  L ig ę z y  z Bobrku, 
wojewody łęczyckiego, którego godło ośla głowa w polu 
czerwonem. 33) Jędrzeja  z T ę c z y n a ,  kasztelana woj­
nickiego, której godło topór w polu czerwonem. 34) Zbi­
g n ie w a  z B rzez ia ,  m arszałka królestw a polskiego, m a­
jąca za herb głowę lwią płomieniem zionącą, w polu błę­
kitnem. 35) P io tr a  S z a fr a ń c a  z Pieskowej skały, pod. 
komorzego krakowskiego, której godło koń biały czarnym



popręgiem przewiązany, w polu czerwonem. 86) K le­
m e n s a  z M osk orzow a  kasztelana wiślickiego, mająca 
za herb półtrzecia krzyża żółtej barw y, w polu płowem. 
37) W in c e n te g o  z G ra n o w a  kasztelana szremsldego 
i starosty wielkopolskiego, z księżycem dwurożnym 
i gwiazdą pośrodku, w polu błękitnem . 38) D o b ie s ła w a  
z O leśn icy , mająca w herbie krzyż biały, a u  czwartego 
ram ienia tego krzyża znamię na kształt głoski W., w polu 

łczerwonem. 39) S p y t k a  z J a ro s ła w ia ,  mającą za herb 
księżyc dwurożny z gwiazdą pośrodku, w lazurowem 
polu. 40) M arcina z S ła w s k a ,  przedstaw iająca od góry 
pół lwa, a u dołu cztery głazy. 41) D ob ro g o sta  z S z a ­
m o tu ł;  znak jej Nałęcz, czyli przepaska w krąg zwinięta 
i w środku związana, w polu czerwonem. 42) K ry sty n a  
z Kozie g łó w  kasztelana sądeckiego, mająca w herbie 
dwie strzały z krzyżem, w polu ^gzerwongm. 43) J a n a  
M ężyk a  z D ą b ro w y , znamię jej, dwie ryby, które pstrą­
gami nazywają, jedna w polu białem, druga w czerwonem. 
44) M kolaja  podkanclerzego królestwa polskiego, mająca 
za znak trzy trąby  w polu białem. 45)' M kołnja K m ity  
z W iśnicza; znamię jej rzeka czerwona krzyżem ozdo 
biona. 46) braci s z la c h ty  G ryfów ; godło gryf biały 
w polu czerwonem: prowadził ją  rycerz Zygmunt z Bo­
bowy, podsędek krakowski. 47) s z la c h c ic a  Zakliki  
K o rzek w ick iego , mająca znak białej barwy, podobny 
do głoski W, z krzyżem, w polu czerwonem. 48) braci  
i r y c er z y  Koźlerogi, na której trzy włócznięftjw polu 
czerwonem na krzyż ułożone':.- dowódzcą jej był Floryan 
z Korytnicy- kasztelan wiślicki i starosta przedecki. 49) 

Ja n a  J e n c z y k o w ic a ,  jednego z panów morawskich,

m ająca w herbie sirzałę białą, szeroką, w obu końcach 
zakrzywioną, k tóra u Polaków zowie się Odrowążem: 
prowadził ją  Heim M orawianin, a uależeli do niej sami 
Morawcy, których rzeczony Jan Jenczykowic W ładysła­
wowi królowi polskiemu przystawił w posiłku, wywdzię­
czając mu się!' za dobrodziejstwa ojcu swemu Jeńczykowi 
wyświadczone. 50) G n ie w o sz a  z D a le w ic  podstolego 
krakowskiego, m ająca strzałę białą, od połowy na dwie 
strony końcami rozwiedzioną, a nad tern rozdwojeniem 
krzyż poprzeczny, w poluW erw onem : służyli w tym znaku 
sami na żołdzie trzymani rycerze, nie tylko z Polski, ale 
z Czechy- Moraw i Śląska przez rzeczonego Gniewosza 
podstolego zaciągnieni; herb zaś należącej do niego szlachty 
zowie sfę u Polakow zepsutym  i przekręconym  wyrazem 
Strzegomia, który  właściwie powinien się wymawiać trzy 
góry, od m iasta Szląskiego Trzy góry czyli Trzegom bio­
rący nazwisko, bowiem pod ów -czaś,\to miasto w icli było 
posiadaniu. 51) Z y g m u n ta  K oryb uta  książęcia litew­
skiego, której godło mąż w zbroi siedzący na koniu.

Było prńćz tego w  w o jsk u  l i t e w s k ie m  Alexandra 
W itolda,ywielkiego książęcia litewskiego, cz ter d z ie śc i  
ch o rą g w i,  do których należeli rycerze litewscy, ruscy, 
żmudzcy i tatarscy. Mniej liczne jednak były ich szeregi 
i nie tak dobrze uzbrojone jak  polskie; konie także li­
tewskie nie wyrównywały polskim. Znaki na tych cho­
rągwiach były niemal wszystkie jednakie; na każdej bo­
wiem wyobrażony był mąż zbrojny na koniu białym, 
niekiedy czarnym, albo mieszanej maści, z podniesionym 
w reku mieczem, w polu czerwonem Dzicsiędttylko cho­
rągwi było z odmienneini i od innych trzydziestu wyró-

14?
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żniającemi się znakami, któremi Witold, obfitujący szcze­
gólniej w konie, zwykł był swoje chorągwie odznaczać. 
Te znaki wyrażano takim kształtem , nie dającym się sło­
wami opisać: | p ą  | Nazwiska zaś swoje miały niektóre 
z tych chorągwi od ziem litewskich, jako to: Trocka, W i­
leńska, Grodzieńska, Kowieńska, Lidzka, Miednicka, Smo­
leńska, Połocka, W itebska, Kijowska, Pińska, Nowogrodzka, 
Brzeska, W olkowyska, Drohicka, Mielnicka, Krzemieniecka, 
Starodubowska i t. p. Niektóre znowu nazywały się imio­
nami książąt litewskich, którym  książę W itold powierzył 
ich dowództwo, jako to: Zygm unta Korybuta, Langwino- 
wicza Szymona, Jerzego i t. p.

Pruskie wojsko, jak  siłą i doborem rycerstw a, tak 
i liczbą chorągwi nie wyrównywało polskiemu. S a m  
m i s t r z  m i a ł  d w a  z n a k i  ćzyli chorągwie: 1 „wielką,"  
pod k tórą stanęła w szystka siła i kwiat rycerstw a, 2 
m n ie jszą ,  a na obu godło krzyż czarny i orzeł także 
czarny w pośrodku. 3 była chorągiew c a ł e g o  Z ak onu ,  
m ająca krzyż czarny szeroki w polu białem : prowadził 
ją  Fryderyk de W allenrod m arszałek pruski. 4 z godłem 
orła Czarnego w polu Zółtem,.lichorągiew K onrada b ia ­
łego  (Kantnera) k s ią ż ę c ia  O le śn ick ie g o  który sam 
tylko z pomiędzy książąt śląskich z ludem swoim osobi­
ście w tej bitwie walczył, lubo i inni książęta śląscy bez 
przystaw ienia posiłków zbrojnych byli w niej obecnymi. 
5, ze znakiem gryfa w polu białem, K azim ierza  k s ią ­
ż ę c ia  s z c z e c iń s k ie g o ,  który także z ludem swoim po­
siłkował m istrza i Krzyżaków. 6 chorągiew św .  Jerzego,  
z krzyżem czerwonym w polu białem, którą prowadził

Jerzy Gersdorf, a która w bitwie wolała dotrwać mężnie 
mźli uciekać. 7 P o m e z a ń s k ie g o  b isk u p a , z w yobra­
żeniem św. Jana Ewangelisty w postaci orła żółtego, 
z dwiema laskam i pasterskiem i po bokach; prowadził ją  
M arkward de Reschemburg. 8 chorągiew b isk u p a  i bi­
s k u p s t w a  S am b ijsk iego , m ająca za godło trzy hełmy 
czerwone w polu białem, k tórą prowadził Henryk hrabia 
Kamieniecki (de Camenz) z Miśnii. 9 b isk u p a  i b is k u p ­
s t w a  C h ełm iń sk iego , czyli Rieseuburga, m ająca w polu 
białem miecz goły czerwony, z głownią od szabli także 
czerwoną, na krzyż złożony; dowodził nią Teodoryk de 
Sonnenburg. 10 chorągiew b isk u p a  i b i s k u p s t w a  
W a r m iń sk ie g o  czyli H eilsberska (Ilelszberg), na której 
w polu przez połowę czerwonein wyobrażony był Bara­
nek Boży, biały, jedną nogą trzym ający ponad sobą pro­
porczyk mały, a z szyi sączący krew do stojącego przed 
nim kielicha; druga połowa pola była biała. 11 chorą­
giew w ie lk ie g o  k o m tu r a  m ająca w polu czerwonem

belkę białą 
szeroką; pro­
wadził ją  Kon­
rad  Lichten- 
stein, wielki 
kom tur Zako­
nu. 12 cho­
rągiew C h eł­
m iń s k a ,  któ­
rej godło woda 
bieżąca, na- 
przemian bia-Zaniek krzyżacki w  Grudziądzu.
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P ieczęć kom tura  
zaniku bierzglo- 

w skiego .

łs  i czerwona, z krzyżem czarnym i ta- 
kimże szlakiem  u góry: niósł ją  Miko­
łaj zwany Niksz, chorąży chełmiński, 
którego potem Henryk de Plauen mistrz 
krzyżacki, następca Ulryka de Jungin- 
gen, jakoby winnego przeniewierstwa, 
ściąć kazał; dowódzcami zasjtej cho­
rągwi byli Janusz Orzechowski i Kon­
rad  z Replowa, rycerze. 13 p o d sk a r ­
b iego  z a k o n u , mająca za godło klucz 
biały w polu czerwonem; prowadził ją 

Morchein podskarbi krzyżacki. 14 chorągiew 
k o m e n d o r s tw a  i m ia s ta  G rudziądza, 
mająca głowę żubra czarną w polu białem 
za godło: dowódzcą jej był Wilhelm Helfen- 
stein (FJphestein) kom tur grudziądzki. 15 
k o m e n d o r s tw a  i m ia s t a  Ralgi, której 
znamię wilk czerwony w polu białem. 16

k o m e n d o r s tw a  i 
m ia s t a  K o w a le ­
w a  (Schónsee), ma­
jąca w polu białem 
dwie ryby czerwo­
ne w krąg zwinięte i dotykające 
się nawzajem głowami i ogona­
mi: prowadził ją  Niklosz Wylcz 
kom tur kowalewski (Schónsee). 
17 chorągiew m ia s t a  K rólew ­
ca, której znamię lew biały w

P ieczęć w ójta z Na- 
tangii.

Znak komtura zamtoi 
brodnickiego.

P ieczęć kom tura zam ku  
Balgi nad Baltykleui. polu czerwonem, mający na gło­

wie koronę żółtą, a nad nią krzyż 
czarny w polu białem: dowodził nią 
wicemarszałek czyli wicekomtur kró­
lewiecki. 18 k o m tu ra  S ta r o d w o -  
ru (de Antiąuo castro), k tóra miała 
w szachownicę cztery pola, białe 
i cżarne: dowódzcą jej był Wilhelm 
Nippen, kom tur starodworski. 19 cho­
rągiew' k o m e n d o r s tw a  i m ia s t a  
Tucholi, mająca w herbie dwa pola, 
czeiwone i białe; szlakami czarnymi

przedzielone: prowadził ją  Henryk kom tur 
tucholski; który do takiej wzbił się pychy 
i wyniosłości, że od chwili wyjścia na tę 
wyprawę, wszędy, gdziekolwiek się obrócił, 
kazał dwa miecze gołe nosić przed sobą. 
A gdy go niektórzy mężowie skromni i po­
bożni upominali, „aby tak bardzo nie poczy­
nał", zaklął się na j­
świętszą przysięgą, •
„że nie pierwej wło­
ży te miecze do po­
chew', aż kiedy je 

krw ią polską ubroczy". 20 cho­
rągiew  z a m k u  i k o m e n d o r ­
s t w a  N ie s z a w s k ie g o ,  mająca 
w pośrodku pole białe, a z oby­
dwóch stron po jeduem  polu Znak kom tura
czaruem. prowadził ją  Konrad zam ku
Hatzfełd, kom tur nieszawski. kowalewskiego.
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21 zaciężnych ryce’zy w e s t f a ' -  
sk ich , której znamię dwift strzały 
czerwone na krzyz. 22 w ó j t o s t w a  
m ia s ta  R ogoźn a  (Roggenhausen), 
mająca trzy róże oiałe w polu czer- 
wonem: prowadził ją ,F ryderyk  Wed 
wójL z Rogoźna. 23

Znak kom tura gru­
dziądzkiego.

chorągiew k o m t n -  
d o r s tw a  i m ia s ta  
G d a ń sk a ;  godło jej 
dwa krzyże, jeden 
czerwony w poi u bia- 
łem, drugi biały w 

polu ezerwonem: dowodźcie jej Jan  Schdn- 
feld (Sehomenfeld) kom tur gdański. 24 
k o m e n d o r s tw a  i m ia s t a  F.ngelsberg, 
po polsku zwanego Pokrzywno, na której 
było wyobrażenie anioła w bieli, z rością-

gnionemi skrzydłami

P ieczęć w ójta  
gm iny ALyem 

pod M alborgiem.

i rękami, w poi u czer- 
wonem: prowadził
ją Burkard Wobek 
komtur pokrzywnicki, 25 k o m e n -  
J o r s tw a  i m ia s t a  B rodn icy , na 
której jeleń rogaty czerwony w polu 
białem: dowódzca Baldwin Stoli kom­
tur brodnicki.’ 26 chorągiew zamku 
B r a ty a n  (B ra th ian )  i N o w e g o  
m ia s t a  (Civilas nova Neumark), 
m ająca trzy rogi jelenie w krąg spię­

l i  erb 
M alborga.

c u d z o z ie m sk ie g o
wilk biały w polu

N ajstarszy herb m ia sta  Chełmna.

cione, w polu białem: prowadził ją  
Jan  de Redere, wójt bratyaóski. 2R8 
chorągiew m iasta Brunsberg i,  na 
której dwa krzyże, jeden biały w polu 
czarnem, drugi czarny w polu bia­
łem. 28 z a c ią ż n e g o  żo łn ierza ,  

m ająca jednę strzałę 
z ostrym  grotem, a 
drugą bez żeleźca i 
grotu, sam tylko bełt 
drewniany, obiedwie 
czerwone i na krzyż 
złożone, w polu bia­
łem. 29 chorągiew 
żo łn ierza; godło jej
'ezerwonem: w tym  znaku służyli Szwaj­
carowie, którzy mistrzowi i Zakonowi pru­
skiemu własnym  nakładem  w posiłku przy­
byli. 30 chorągiew 
k o m e n d o r s tw a  i 
m ia s t a  L a s z y n a  
czyli Leszkan (Les- 

sen), która za herb miała trzy pola,
środkowe białe; ; od góry czerwone, 
a u dołuiitezarne: prowadził ją  Hen­
ryk  Kuszeezke, wójt Łaszyński. 31 
chorągiew k o m e n d o r s tw a  i m ia ­
s t a  C z łu c h o w a  (Slochow), m ająca 
od góry wyobrażenie Baranka Bo­
żego w polu ezerwonem, który je-

P ieczęc  kom tura  
zam ku K iszporka  

(Christburga).



dną nogą trzym ał ponad sobą proporczyk biały, a z piersi 
sączył krew  do kielicha, od spodu zaś białe i próżne pole: 
prowadził ją  Arnold de Baden, kom tur człuchowski. 32 
chorągiew m ia s t a  B a r te n s te in ,  która za lierb miała 
topór biały w polu czarnem. 33 chorągiew k o m en d o r-  
s k a  m ia s t a  O stróda , mająca w herbie cztery pola 
w szachownicę, białe i czerwone: dowodził nią Pencen- 
hawn kom tur ostródzki. 34 r y c er z y  z ie m i C nełm iń-  
skiej, której znak woda bieżąca, na przemian biała i czer­
wona, z krzyżem  czarnym u góry: prowadził ją  hrabia 
Seyn kom tur • toruński. 35 k o m e n d o r s tw a  i m ia s ta  
E lbląga, na klórej dwa krzyże białe, jeden wyżej, drugi 
niżej, w polu czerwonem- dowódzcą jej był W erner Thet- 
tingen kom tur elblągski. 36 żo łn ierzy  c u d z o z ie m s k ic h  
z N ie m ie c  n iż sz y c h ,  na 
której pas szeroki czarny, 
ukośny, w polu białem. 37 
chorągiew k o m e n d o r s tw a  
i m ia s t a  T orun ia , m ająca 
w herbie zamek z trzema 
wieżami czerwony, bram ę 
czarną, a podwoje ot wdarte 
krokoszowej barwy, w polu 
b iałem : prowadził ją  wice- 
kom lur toruński. 38, do któ­
rej należeli rycerze  ś c ią -  
g n ie n i  od R enu; miała w 
polu białem pas czarny sze- 
ro k \ ukośny. 39 chorągiew 
m ia s t a  G n iew a , po nie­

miecku Meve, k tórą prowadził Jan  hrabia de W ende, kom­
tur gniewski: do tego znaku należeli m ieszkańcy powiatu 
gniewskiego, z wmjskiem posiłkow-em z Fiankonii przyby­
łem ; znamię, w polu czenvonem dwie strzały na krzyż 
złożone, jedna zaostrzona grotem, druga bez żeieźca i grotu, 
sam tylko belt drewniany. 40 chorągiew m ia s ta  z w a ­
n eg o  Ś w ię t a  S iek ierk a , po niemiecku Heiligenbeil, m a­
jąca w czarnem polu siekierę białą za godło. 41 chorągiew 
k o m e n d o r s tw a  B r u n św ic k ie g o ,  której znamię, w polu 
błękiluern lew czerwony, w trzech atoli miejscach, to jest 
na piersiach, na brzuchu i na jednej nodze białą odmianę 
mający, z koroną żółtą na głowie. 42 chorągiew k o m e n ­
d o r s tw a  i m ia s ta  G d ań sk a , na której od góry krzyż 
czerwony w polu białem : prowadził ją  wicekomtur 'gdań­

ski. 43, w której sami słu­
żyli Aliśn iacy, mająca u gó­
ry krzyż biały w polu czer- 
wonem, spodem zaś krzyż 
czerwony w’ polu białem. 44 
chorągi ew k o m e n d o r s tw a  
i m ia s ta  S z c z y tn a  (Ortels- 
burg); godło jej, dwa pola, 
czerwmne i białe, środkiem 
z sobą się s tyka jące : prowa­
dził ją  Albert de Eczbor kom­
tur z Szczytna, inaczej Oiy 
telsburga. 45 chorągiew7 k o ­
m e n d o r s tw a  i m ia s ta  
R a g n ety ,  m ająca trzy heł­
m y czerwone w polu białem : 

10*
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dowódzca jej hrabia Fryderyk Zollem (Czolrn), kom tur 
Ragnety. 46 chorągiew m ia s t a  K niphofu (Knippow), na 
której odygóry korona czerwona w polu białem, spodem 
krzyż biały w polu czerwonem. 47, pod k tó rą  służyli In­
f la n tc z y c y ,  m ająca w herbie trzy pola, żółte od góry, 
środkiem fc.ałe, a u spodu czerwone. 48 chorągiew wój­
tostwa i m ia s t a  T c z e w a  (Dirschau), miała cztery pola 
czarne i białe na kształt k ra ty : prowadził ją  Maciej Be- 
berach, wójt tczewski. 49 chorągiew m ia s t a  H o ls ten  
wyższego, czyli M elsak; godło jej trzy pola, od góry czarne, 
środkiem białe, a u  spodu czerwone. 50 r y c e r z y  z a c ię -  
ż n y c h ,  m ająca cztery pola, dwa czerwone, a dwa niebie­
skie, w  szachownicę ułożone. 51 chorągiew k o m e n d o r -  
s t w a  i m ia s t a  B ra n d en b u rg a ,  na niej orzeł czerwony 
w polu białem ; prowadził ją  M arkward de Salzbach kom- 
hir brandenburski.

Chorągiew zaś kom endorska m iasta Świecią, mająca 
same tylko pola biało i czerwone, w szachownicę ułożone, 
nie była w obecnej b itw ie ; kom tur bowiem świecki, Hen­
ryk Flauen, z swym ludem i rycerstw em  zostawiony był 
na pograniczu, dla pow strzym ania napadu i spustoszeń 
ziemi Pomorskiej, której się z zamku Bydgoszczy pod 
spraw ą Janusza Brzozogłowskiego (Brzoglowy) obawiano, 
nie mógł więc z swoją chorągwią znajdować się w bitwie.

Gdy W ładysław król polski skończył do ostatka swoje 
modlitwy, na nalegające prośby i wołania nie tylko Wi­
tolda wielkiego książęcia litewskiego, ale i rycerzy swoich, 
którzy go do bitw y wzywali, powstał, i przywdziawszy 
zbroję, świetnym od głowy aż do nóg okrył się rynsztun­
kiem, gdy rycerze na nowo wołać i nalegać poczęli, aby

czemprędzej wydał znak do bitw y; zdawało się bowiem, 
że wszystko szło opieszale. A chociaż tak polskie jak 
i litewskie wojsko, uszykowane w porządne hufce, wy­
stąpiło do boju i nieprzyjaciel z przeciwnej strony stał 
w gotowości i z orężem w ręku, tak ■ ż oba wojska zale- 
dwo na rzu t strzały od siebie były oddalone i już nawet 
pojedyiicze między niemi zagrały harce: uważano prze­
cie- za rzecz przyzwoitą, aby czekać, aż król sam wyda 
hasło do spotkania.

Rycerze polscy przysięgli sobie zwyciężyć albo zgi­
nąć. Krzyżac/y nie mieli snadź tej stałości ducha, składało 
się bowiem ich wojsko z zbieraniny rozmaitego rodu i ję­
zyka, chałastry rzemieślników, pachołków i ciurów, nie­
zdatnych i nieużytecznych do wojny. Zaczem król w peł­
nej zbroi, siadłszy na konia, a wszystkie oznaki króle­
wskie zostawiwszy na boku, prócz niewielkiej chorągwi 
z wyszytym  na niej białym  orłem, k tórą przed nim nie­
siono, dla obaczenia nieprzyjaciela p o d j e c h a ł  n a  w y ­
n i o s ł e  w z g ó r z e ,  i s t a n ą ł  n a  p a g ó r k u  m i ę d z y  
d w o m a  g a j a m i  s z e r o k o  r o z p o ł o ż o  n y  m,  zkąd ła­
tw y i dokładny podawał się widok na nieprzyjacielskie 
wojska. Tam oczyma raczej niżeli m yślą mierząc swoje 
i przeciwników siły, raz dobrą otuchą, drugi raz sm utną 
karm ił się w sercu wróżbą. Napatrzywszy się do woli 
zastępom nieprzyjaciół, zjechał na równinę, wielu Polaków 
pasem  rycerskim  ozdobił, dla dodania zaś swoim serca, 
k ró tką ale silną zagrzał ićh przemową, przypom inając ka­
ż d e m u  rycerską powinność i cnolę; a sam z konia, tak 
jak  na  nim ubrany  siedział, ponowił jeszcze spowiedź 
przed Mikołajem podkanclerzym  królestwa.
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Poczem zmieniwszy 
>> wierzchowcami przesiadł się
*i na tęgiego i dzielnej siły

wałacha, z tysiąca wybra- 
> nego, który był cisawej rna-

3 ści, a na czole miał małą
£ i nieznaczną łysinkę. Za-

. wołał wreszcie, aby mu po-
« -k, dano szyszak, który trzy-
o .  o  mając w ręku, wydał roz-
j : S porządzenie Mikołajowi 
2  S podkanclerzemu królestwa
^  a  polskiego, i tak jemu, jako
n ^  też wszystkim kapłanom  i
*  pisarzom, tudzież czeladzi
j  N bezbronnej i do wojny nie-
2  g zdatnej, kazał isg do obozu,
* 2  a tam czekać jego przyby-
1  p. 'cia do skończenia bitwy.
c |  Postanowiono bowiem ta-
j£ O jem ną a nader przezorną
o. ^  uchwałą, aby król nie nara-

& zał się na niebezpieczeń­
stwo, ale pozostał pizy obo­
zach i taborach. Chcąc za-O
tern król W ładysław wypeł- 

p nić postanowienie panów
c radnych, kazał Mikołajowi
53 podkanclerzemu iść wprzó­

dy do obozu, obiecu,ąc, ,.e
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i sam za nim wkrótce pójdzie, a to dlatego, iżby panowie 
radcy nie naglili go do ustąpienia między tabory, gdyby 
im tego nie był przyrzekł.

Tymczasem mistrz krzyżacki Ulryk 
de Jungingen, ujrzawszy wojska tak swoje 
jak  i królewskie w ogromnej zgroma­
dzone liczbie i w zbrojnej postawie uszy­
kowane do bitwy, strwożony, że już nań 
przyszła ostatnia godzina, i z wielkiej 
owej, która go aż do szaleństwa unosiła 
dumy, nagle strącony w rozpacz, poszedł 
na ustronne miejsce, i nie tylko w sm u­
tku się pogrążył, ale i łzami rzewnemi 
zapłakał. Z czego gdy otaczający go 
komturowie wielce się gorszyli, zbliżył 
się do niego kom tur elblągski W erner 
Thettingen, i czyniąc mu wyrzuty pu­
blicznie, upominał, „aby mężem był a 
nie niewiastą, i rycerzom oczekującym 
od niego hasła do bitwy dał raczej przy­
kład odwagi niżli tchórzostwa." Te wy­
rzuty  mistrz Ulryk zniósłszy cierpliwie, 
odpowiedział: „że łzy, które w oczach 
jego obecnie widzieli, nie z bojaźni ża­
dnej ani gnuśności pochodziły, ale je 
wyciskała litość i żal serca, ze pod jego 
rządem i m istrzostwem tyle krw i;chrze­
ścijańskiej Tna się przelać, której chociaż 
oczyma jeszcze nie widzą, mogą sna­
dno wyobrażać sobie w m yśli; że prócz

I tego lękał się, aby tej krwi, mającej lada chwili popłynąć,
niebo nie dopominało się kiedy od niego, i dla tego nie

j mógł ukryć tych dręczących uczuć, czy to z słabości, czy
z wieszczego przeczucia pochodzących". 
Dodał wreszci^: „że sam z stałością i bez 
trwogi pójdzie do walki, a na k tórą­
kolwiek!) ądź stronę przechyli się jej szala, 
w ytrwa statecznie. A kom tur W erner 
Thettingen niechajby sam o sobie m y­
ślał, i swojej godno'ści raczej pilnował, 
iżby tak płocho zaufany w swoich siłach 
i odwadze, tern ohydniej potem, kiedy 
do rozprawy przyjdzie, me upadł im 
dumniej teraz nad innych głowę pod­
nosi." I nie!' próżnem było to upomnieć 
nie. Mistrz bowiem pruski Ulryk dzielnie 
walcząc polfegł, nie chciał przeżyć wojsk 
swoich pogrom u; kom tur zaś elblągski 
W erner Thettingen, sromotnie uszedłszy 
z pola, nie zatrzymałfiisię w popłochu 
aż u bram  Elbląga, abybył dla potomnych 
przykładem, że pycha i zarozumiałość 
nigdy nie uchodzą bezkarnie.

Mikołaj, podkanclerzy królestw a Pol­
skiego, odebrawszy zlecenia od króla, 
udał się do taborów obozowych; a król 
brał już na głowę hełm mając wyruszyć 
do boju, gdy mu z nagła doniesiono, że 
od wojsk krzyżackich przybyli dwaj wy­
słannicy (heroldowie), z których jeden

W ład ysław  Jagiełło
król polski i wielki książę litewski panował 

od r. 1386 -14.14, lat 48.



miał na swej tarczy herb króla 
rzymskiego, to jest orła czarnego 
w złotem polu, drugi zaś herb 
książęcia szczecińskiego, gryfa 
w polu b iałem ; i że nieśli w ręku 
dwa gołe miecze, bez pochew, 
żądając stawić się przed królem, 
do ktorego ich rycerze polscy 
jako straż bezpieczeństwa przy­
prowadzili Mistrz pruski Ulryk 
słał królowi W ładysławowi te 
dwa miecze, wzywając go do sto­
czenia bilwy bez zwłoki, z przy­
daniem  dumnych przechwałek 
i pogróżek Skoro ich ujrzał 
król Władysław, pewny, że no­
we lakieś i niezwykłe (jak było 
rzeczywiście) przynoszą posel­
stwo, kazawszy przywołać Mi­
kołaja podkanclerzego, w obecno­
ści jego i niektórych ponowy 
którzy straż przy królu trzymali’, 
jako to Ziemowita młodszego 
książęcia mazowieckiego, sio­
strzeńca królewskiego, Jana Mę­
żyka z Dąbrowy, Zolawy (Szolava 
Czecha, Zbigniewa z Oleśnic) 
pieczęlarza, Dobiesława Kobyły, 
Wolczka 11 oku ty, Bogufała kuch­
m istrza koronnego, Zbigniewa

151

Czajki z Nowegodwami, który 
trzymał włócznię królewską. Mi­
kołaja Morawca, który proporzec 
mały, i Daniłka z Rusi, który 
strzały krolewskD dzierżył (Wi­
told bowiem wielki książę lite­
wski, spieszący pod ów czas do 
bitwy i zajęty urządzaniem  swo­
ich hufców1, nie mógł przybyó), 
heroldom m istrza dal posłucna- 
D i'e. Ci powi la wszy króla jakim 
takim;,czci okazem, opowiedzieli 
sw;oje poselstwo fenu słowy, któ­
re Jan  Mężyk z niemieckiego 
na polskie tłum aczył: „Najja­
śn iejszy  k ró lu1 wielki mistrz pru­
ski Ulryk śle tobie twojemu 
bratu (nazwisko W itolda i ksią­
żęcia zamilczeli), przez nas, swo­
ich heroldów, te dwa miecze w 
pomoc do zbliżającej się walki, 
abyś przy tej pomocy i orężu 
twego ludu nie tak gnuśnie z 
większą niźli okazujesz odwagą 
wystąpił do bitw y; a ‘żbyś się 
nie chował w tych gajach i za­
roślach, ale na otwartem polu 
wyszedł walczyć. Jeżeli zaśm nie- 

W itold A leksander, w ielk i k siążę litew sk i, pogrom ca masz, że do rozwinięcia t\ oich
Krzyżaków pod Grunwaldem. hufców za szczupłe masz miejsce,
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wstąpi ei mistrz pruski Ul ryk tego pola, które wojskiem 
swojem zajął, i ile go zechcesz, byle cię mógł wyciągnąć 
do w alki; albo wreszcie obierz sobm sam miejsce, na któ- 
rem chcesz walczyć, abyś tylko nie odwlekał bitwy." Tak 
do króla mówili heroldowie. I uważano, że kiedy oni 
oznajmiali to poselstwo, wojsko krzyżackie wystąpiło na 
pole obszerniejsze, oby snać czynem potwierdzić, to co 
przez swoich posłanników mistrz zapowiadał. Głupie za­
prawdę i nieprzystojne ich Zakonowi było to poselstwo, 
jakby w rozumie swoim i w ręku swych mieli los i prze­
znaczone obu wojskom w tym dniu wypadki. W ładysław 
zaś król polski, wysłuchawszy tak dumnego i pełnego 
zarozumiałości poselstwa, przyjął z rąk heroldów oba im'er 
cze; a bez okazania im gniewu lub jakiejkolwiek pogardy, 
zapłakał tylko, i nie radząc się nikogo, z dziwną i jakoby 
z nieba natchnioną pokorą i cierpliwością, odpowiedział 
spokojnie:

„Chociaż w  wojsku mojem mam dostatek orężów, 
i od nieprzyjaciół bynajmniej ich nie potrzebuję, ku wię- 
sźęmu jednak wspomożeniu, bezpiećźpństwu i obronie słu­
sznej mojej sprawy, przyjm uję w imię Bćzje i te dwa mie'% 
cze, od wrogów łalmąćy.ch krwi mdjfij- i narodu mego 
przysłane. W yboru zaś miejsca i pola do bitw y nie żą­
dam, ani go sobie przywłaszczam, ale jak  na chrześcija­
nina, człowieka i króla przystoi, Bogu samemu go zosta­
wiam. Ten będzie plac do walki i skutek zamierzonej 
bitwy, jaki Opatrność Boska i wyroki same w dniu dzi­
siejszym naznaczą. Ufam i mam nadzieję, że w obecnej 
bitwie mnie i narodowi mojemu Bóg użyczy wsparcia 
i pom ocy /

Rzeczone dwa miecze, z dumy W ładysławo\ i  królów: 
polskiemu przez Krzyżaków przysłane, zachowują się po 
dziś dzień w Krakowi®, w skarbcu królewskim, odświeża­
jąc wiecznie pamięć i świadeutwo wyniosłości i klęslc 
Krzyżaków, a pokory i tryum fu króla W ładysława. To 
wyrzekłszy, heroldów zlecił straży rycerza Dziwisza Ma- 
rzackiego herbu Jelita, podkanclerzem u kazał wrócić do 
obozu; sam zaś włożył hełm na. głowę, i w imię Boga za­
stępów ruszyw szy do walki, kazak wytrąbić hasło i boj 
rozpocząć^';,

Uradzono wcześniej i postanowiono mądrze a prze­
zo rn ie j aby król W ładysław nie staw ał w szyku bojowym, 
ani do żadnej wyłącznie c h o r ą v i  n:i'e należał; wszglako 
przydano mu straż i osobę jego z wielką osłoniono tro­
skliwością. Ku czemu zastrzeżone było jak najwyraźniej, 
aby król stał na boku, w miejscu ustronnem  i bezpie- 
czneni, otoczony liczną drużyną wybranych rycerzy, tak 
iżby nie tylko nieprzyjacielaH ale i swoi o nim ni'e wie­
dzieli, Rozstawiono prócz tego w różnych miejscach ko­
nie jaknajśzybsze, przy których pomocy mógłby w razie 
niebezpieczeństwa i przewagi nieprzyjaciół ratować się, 
przem ieniając konie: jego bowiem samego ważono za dzie­
sięć tysięcy rycerzy. Miał zaś król, jak się wyżsj powie­
działo, w swym przybocznym  zastępie proporczyk mały 
ze znakiem orła białego, który niósł Mikołaj Morawiec 
z Kunoszowki, herbu Powała. Sam zastęp obronny skła­
dał się z sześ\iudziesiąt kopijników. Celniejsi, w r .m  ry ­
cerze byli: Ziemowit, młodszy książę mazowiecki, syn 
.starszego Ziemowita, siostrzeniec królewski; Fieduszko czyli 
Teodozy, książę litewski, wiodący z sobą spory poczet
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lodzi, i Zygmunt K»ry- 
but, książę litewski, sy- 
nowcowie króla, trzej 
główniejsi z rodziny jego 
książęta. Nadto, Mikołaj 
podkanclerzy królestwa 
Polskiego, herbu Trąby, 
potem arcybiskup gnie-; 
źnieński; Zbigniew z Ole­
śnicy herbu Doli n o, pó­
źniej biskup krakowski 
i kardynał; Jan  Mężyk 
z Dąbrowy herbu Wad- 
wic, potein wojewoda 
lwowski; Jan  Zolawa je ­
den z panów czeskich, 
herbu TowhCzow, Bie­
niasz W ierusz z Białej, 
*stai szy nadkomorniliami 
królewskimi, herbu W ie­
rusza^; Henryk z Rogo­
wa herbu Działosza, po­
tem podskarbi królestwa

F o t. K arot R zepeck i. D zisia iszy  krajobraz pola  b itw y  pod G runwaldom . . . .  r/1 .polskiego;. Zbigniew
Czytelnik patrzący na rycinę ma Grunwald poza plecami; po lewej ręce’lęż'y Tannenberg, po prawej Ludwikowo; Czajka, który niósł włó-
obie tc miejscóyps&i połączone są traktem, widocznym na rycinie z lewej strony a ginącym dla lipka z prawej C Z il ię  królew ską;. Piotr
strony z powodu zakrywającego go wzgórza. Droga falista porośnięta drzewami prowadzi do jeziora Lubień i na Madaleński (Medalański)
migjsce obozów .Polaków i Litwy. Folapyj stali na wzgórkach po prawej stronie tej drogi, zwróceni frontem do mający W herbie dwa le-
widza, Litwini po lewej. Na wzgórzu, widocznem n a  pierwszym planie ryciny, staty hufce Krz\ żaków. Pierwsze iniesze tylcami Z sobą

zderzenie się walczących nastąpiło w dolinie, przez którą wije sią trakt, łączący Tannenberg z Ludwikowem. ałączone W polu błęki-
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tnem, który herb po polsku zowie się Laryssa, Jan  Sokoł 
Czech, i wielu innych.

Witold, wielki Książe litewski, powierzywszy się sa­
memu Bogu w obronę^ biegał wszędy pomiędzy wojskiem 
polskjem i litewskiem, odmieniając częstq Konia., i nie li­
czną otaczając się drużyną, a łamiące się szyki i walkę 
w wojsku litewskiem podtrzym ując, po wiele kroć woła­
niem i Krzykiem ham ował Litwę od ucieczki

Gdy wytrąbiono hasło bojowe, wszystko wojsko kró­
lewskie zabrzmiało głośno pieśń ojczystą Bogarodzicę, 
a potem z podnięsionemi kopijami pobiegło do bitwy. Ale 
wojsko litewskie z rozkazu książęcia W itolda, który nie­
cierpliwym był zwłoki, pierwsze ruszyło na nieprzyjaciela. 
Już Mikołaj podkanclerzy królestwa polskiego, opuściwszy 
króla, wraz z kapłanam i i pisarzami szedł do obozu kró­
lewskiego, gdy go jeden z pisarzów zatrzym ał, namawia­
jąc, „aby chwilę poć.zekał i przypatrzył się spotkaniu wojslc 
tak potężnych; rzadki to (mówił) widok, który się już może 
więcej oczom nie zdarzy.“ Podkanclerzy usłuchawszy jego 
rady, zwrócił z ciekawością wzrok na poczynającą się bi­
twę. W tej samej chwili, obadwa wojska z głośnym jak  
zwykle przed w alką okrzykiem, z w a r ł y  s i ę  z s o b ą  
w n i z i n i e ,  k t ó r a  j e  p r z e d z i e l a ł a .  Krzyżacy dwa 
kroć uderzywszy z dziąłj silnem natarciem  napróżno usi­
łowali przełam ać i zmieszać polskie szyki, lubo wojsko 
pruskie z głośniejszym krzykiem  i z w y ż s z e g o  p a ­
g ó r k a  ruszyło do walki. Było w miejscu spotkania s z e ś ć  
w y s o k i c h  d ę b ó w ,  na które powchodziło dużo ludzi 
czy królewskich czy krzyżackich, niewiadomo, a to dla 
przypatrzenia się z góry pierwszemu na  siebie nieprzyja­

ciół natarciu i obu wojsk powodzeniu. Tak straszny zaś 
za ich spotkaniem, z wzajemnego uderzenia kopji, C hrzę­
stu śęierającyi:h się zbroi i szczęku mieczów, powstał huk 
i łomot, że go na kilka mil w okolicy słychać było. Mąż 
na męża napierał, kruszyły się z trzaskiem  oręże, godziły 
w twarz wymierzone wzajem groty. W  tern zamieszaniu 
i zgiełku trudno rozróżnić było dzielniejszych od słabszych, 
odważnych od niewiefćiucłiow, wszyscy bowiem jakby 
w jednym  zawiśli tłumie. I nie cofali się wcale z miejsca, 
ani jeden drugiem u ustępował pola, aż gdy' nieprzyjaciel 
zwalony z konia albo zabity runi otwierał zwycięzcy. Gdy 
nakoniec połamano kopije, zwarły się z sobą tak  silnie 
obu slion szyki i oręże, że już tylko topory i groty na 
drzewcach ponasadzane tłukąc o siebie, przeraźliwy wy­
dawały łoskot, jakby  bijące w kuźniach młoty. Jeźdźcy 

^ciśniem  w natłoku szablą tylko nacierali na siebie, i sama 
jU l w tedy siła, sama dzielność osobista przeważała.

Po stoczeniu się do bitwy, obadwa wojska walczyły 
niemal przez godzinę całą z równem powodzeniem; a gdy 
jedno drugiem u nie ustępowało pola, dzielnie dobijając się 
zwycięstwa, trudno było przewidzieć, na k torą shy ię prze­
chyli się jśzala i która w końcu otrzyma górę. Krzyżacy 
spostrzegłszy, że na lewym skrzydle, kędy było wojsko 
polskie szło im twardo i w alka zdawała gię niebezpieczną, 
niż bowiem przednie szyki uległy, zwrócili oręż na prawe 
skrzydło, składające się z Litwinow, k tóre mniej gęste m a­
jąc szyki, słabsze konie i rynsztunki, łatwiejszem zdało 
się do pokonania, tuszyli bowiem, że po jego odparciu 
gil niej Polakom na  kark  wsiędą. Ale nie ze wszystkiem 
powiodły im się zamiary. Gdy z Litwinam1, Rusią i Ta-



ó ltw a  pod Grunwaldem
(wedle starego,; sztychu)1.

Ną dole ryciny walczą wojska koftne, u góry piesze. Zamek widoczny 
u góigjjijest fantastycznym wymysłem artysty, altgSwiem zamku ża­
dnego w pobliżu pola wfflki nie bytez Po lewej stronie walczą niemcy 
pod znakami w. mistrza krzyżackiego i rzeszy, po prawej stronie&ter- 
czą znaki polskie z orłem białym. Widzimy jak najemne wojska' 

niemieckie piesze sromotnie tyl podają Polakom.
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tarami zawrzała bitwa, hufce litewskie nie mogąc wytrzy­
mać natarcia nieprzyjaciół chwiać się poczęły, i o jedno 
staję ustąpiły pola. Uderzyli na nie Lem śmielej Krzy­
żacy, a napierając coraz silniej, zmusili je w końcu do 
ucieczki. Napróżno Witold wielki książę litewski usiłował 
pierzchających zatrzymać, wołając wielkim głosem i okła­
dając ich razami. Popłoch ten Litwinów pociągnął za 
sobą i znaczną część Polaków, którzy znajdowali się w ich 
szeregach. Nieprzyjaciel w pogoni za uciekającymi pu­

ściw szy  się o mil kilka, siekł ich i zabierał w niewolą, mnie­
mając, że już zupełne otrzym ał zwycięstwo. Taka zaś 
trwoga ogarnęła zbiegów, że niektórzy nie oparli się aż 
w Litwie, gdzie rozpuścili wieść, jakoby król W ładysław 
i Witold, wielki książę litewski, polegli, a wojska ich zuie- 
sioue były do szczętu. W tej bitwie sami tylko rycerze 
smoleńscy, stojąc mocno przy swoich trzech chorągwiach, 
walczyli z zaciętością i nie splamili się ucieczką, co im 
wielki zaszczyt zjednało. A lubo w jednej chorągwi wię­
ksza część rycerstw a padła pod mieczem^ja proporzec jej 
aż do ziemi przybito, dwieIi inne ' atoli dzielnie walcząc, 
jak  na rycerzy przystało, wyszły z boju zwycięsko, i złą­
czyły się polem z wojskiem polskietn. Te tylko trzy za­
stępy w wojsku W itolda okryły się w owym dniu sławą: 
reszta Litwy, odstąpiwszy w boju Polaków, pierzchnęła 
i przed ścigającym uciekła nieprzyjacielem. Witold, wielki 
książę litewski, stroskany ta ucieczką Litwinów, obawiając 
się, aby ich klęśka nie od jęła serca Polakom, słał jednego 
po drugim gońców do króla, iżby ani chwili nie zwlekał 
b itw y ; sam wreszcie, mimo odradzania wielu, szybko i bez 
żadnego towarzysza przybiegł i zaklinał króla, aby wy­



szedł do walki, gdy obecnością swoją mógł wiele dodać 
rycerstw u odwagi i ducha.

Zbiegła pod ten czas z placu i jedna królewska cho­
rągiew Ś. Jerzego, w której znaku służyli sami tylko za- 
ciężni Czesi i M orawcy;-podniósł ją  .Jan Sarnowski, Gz^ćjh, 
i z w szystką drużyną Czechów i Moraweów ustąpił do 
gaju, w którym był król W ładysław wiernych s.obie ryce­
rzy zdobił pasem rycerskim. TanPśtanął między drzewami 
i nie chciał wrócić do walki. Co gdy spostrzegł Mikołaj, 
podkanclerzy królestwa polskiego, mniemając^ iż to nie 
czeska była chorągiew, ale rycerza Dobiesława z Oleśnicy 
i jego drużyny (albowiem w yrażony na niej krzyż biały 
podobnym był do krzyża, także białego, który na  swej 
chorągwi Dobiesław z Oleśnicy nosił) oburzony gniewem,! 
pobiegł do obozu królewskiego wraz z pisarzami i kapła­
nami aż do miejsca, w którem  stał Sarnowski, i m niem a­
jąc, .ż to był Dobiesław z Oleśnicy, począł mu oslrenii 
łajać*Słowy: „Jakże mogłeś, niecny i przeniewierezy iy-
ćerzu, w tej chwili, kiedy król i współtowarzysze twoi 
w zapale największym i z niebezpieczeństwem życia krwawą 
walkę tPczą, srom otnie z boju uciekać i w tym lesie kryć 
się jak  niewieściuch przed w ojną? ty, k tóry  dawniej 
w osobistych walkach tak wielkie okazywałeś męstwo, 
i tyle odniosłeś zwycięstw? Azaliż to tobie przystoi? i czy 
nię lękaśz się splamić siebie z całem pokoleniem twojem 
taką sromotą, której 11 jeżem zmyć i zagładzić me zdołasz.?"! 
tkn ięty  tą  mową rzeczony chorąży Jan Sarnowski, ezeoh, 
w przekon; uiu, że do niego się stosowała, uchyliwszy 
przyłbicy rzek ł: „Am bojazń, ani chęć własna powiodła
mnie tu Ojcze wielebny, ale por wany byłem w popłochu
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tłumem uciekających żołnierzy, którzy do mojej naie^eli
chorągwi." Rycerze przedniej straży z pomiędzy zacię- 
żnych Czechów i Moraweów Jawor, Zygmunt Rakowiec 
z Rakowa i inni odpowiedzieli: „Przysięgam y przed tobą, 
mężu Ifzanowny, że Len człowiek megodziwy, nasz rot­
m istrz i dowódzca, z pola bitwy tu nas do tego lasu mimo 
woli naszej sprowadził; aby nam zas kto nie wyrzucał, 
żeŚcy  sami lak srom otnie uciekli, porzucamy natychm iast 
wodza tego i znak który  piastuję; a wracam y do bitwy." 
Jakoż niezwłocznie opuściwszy Jana Sarnowskiego i jego 
chorągiew, pospieszyli na pole biiwy i złączyli Się z od­
działami walczących Polaków. Rzeczony Jan Sarnowski 
CzeŚh, odsądzony wtedy został od czci i sławy. W łasna 
żona jego, kiedy po wojnie z Polski powracał, długo nie 
chciała go przyjąć do domu i łoża sśwego, wyrzucając mu 
bojaźliwoŚć i ucieczkę. Tętni zniewagami i wymówkami 
dręczony żył już krótko, z zgryzoty straciwszy zdrowie 
i spokojuoścj ■*-

Po ucieczce Litwinów, gdy kurzaw a, w której wal­
czący nie mogli się nawzajem rozpoznać, opadła nieco od 
lekkiego i nader łagodnego deszczu, co się był w tej 
chwili spuścił, wszczęła sJtę między Polakami i Krzyżakami 
w wielu miejscach żwawa i zacięta bitwa. Nacierali Krzy­
żacy kuszącjśię  z zapałem o zwycięstwo, i w tej zamieszee 
wielka chorągiew króla W ładysława, z znakiem orła bia­
łego, k tórą niósł Marcin z WrocimowióGchorąży krakowski, 
szlachcic herby Półkozy, upadła na ziemię; ale dzielniejsi 
i ćwiczeni w bojach rycerze, którzy należen do jej zuaku; 
spostrzegłszy to, natychm iast podjęli ją  i kędy należało 
odnieśli. Gdyby nie tych dzielnych mężów odwaga, kto-



rzy ją  piersiami swemi i orężem zasłonili, byłaby zapew­
nie slraconą. Rycerstwo polskie, chcąć. zmyć z siebie tę 
zniewagę, uderzyło z wielkim zapałem na nieprzyjaciela, 
i wszystkie,'te hufce, które z niem stoczyły^birwę, pora­
ziło na głowę, rozproszyło i zniosło. Nadciągnęli tym cza­
sem Krzyżacy wracający) z pogoni za Litwinami i Rusią, 
i wiodący do obozu Krzyżaków liczny gin,u brańców 
z wielką wesołością i tryumfem. Lecz spostrzegłszy, że 
tu źle-;, się z nimi działo, pOporzucali jeńców i tabory, 
a skoczyli czemprędzej do bilwy, aby- podeprzeć swoi. h, 
którzy już słabo- opierali się zwycięscom. Za przybyciem 
świeżych posiłków, wzmogła się zacięta z obu stron walka. 
Padały ztąd i owąd gęste trupy ; Krzyżacy pomieszani 
w nieładzie, doznawszy wręlkioj w ludziach straty  i po­
gubiwszy wodzów, już się zdawali zabierać do ucieczki, 
kiedy rycerstw o czeskie i niemieckie slabiejąeych na wielu 
miejscach wsparło Krzyżaków i w ytrw ałą odwagą podtrzy­
mało walkę. W czasie toczącej się z zaciętością z obn 
stron bitwy, stał król W ładysław z bliska i przypatryw ał 
się dzielnym czynom swuich rycerzy, a położywszy zu­
pełną ufność w Bogju oczek,wał spokojnie ostatecznego 
pogromu i ucieczki nieprzyjaciół, których widział na wielu 
miejscach już złam anych i pierzchających.

Tymczasem wystąpiło do boju szesnaście pod tyluż 
znakami hufców nieprzyjacielskich, świeżych i nietknię­
tych, które jeszcze nie doświadczały o ręża ; a część ich 
zwróciwszy się ku tej stronie, gdzie kroi W ładysław siał 
z przyboczną tylko slrażą, pędziły z wymierzonymi włó­
czniami, jakby  prosto ku niemu. Kroi w nmiemaniu, że 
nieprzyjaciel, widząc przy u: u lak m ałą garstkę rycerzy,
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godził nań z umysłu, slrwożoiij grożąeem niebezpieczeń­
stwem, pchnął czemprędzej Zbigniewa z Oleśnicy^!swego 
pisarza nadwornego, do stojącej w pobliżu chorągwi dwo­
rzan królewskich, z rozkazem: „aby jaknajspieszniej przy­
bywali i zasłonili króla od grożących ciosów; jeżeli bo­
wiem rychło nię nadbiegną, czeka go wielkie niebezpie­
czeństwo." Była właśnie tą-.chorągiew w pogotowiu do 
stoczenia walki z nieprzyjacielem. Rycerz królewski Mi­
kołaj Kiełbasa, herbu Nałęcz, jeden z przedniej' ‘straży, 
zamierzywszy się szablą na gońca królewskiego Zbigni(wva, 
pisarza, wołać nań począł i łajać, aby ustąpił' „Gzy nie 
widzisz, r/.yr/e, szalony, że nieprzyjaciel na nas uderza? 
I tyż clipesz, abyśm y porzuciwszy walkę, bi'e"gli na obronę 
króla? Byłoby to jedno, co uciec z boju i tył podać nife; 
przyjacielowi, a dawszy się pobić, i króla i siebie na oczy­
w iste ’narazić niebezpieczeństwo." Temi słowTy Zbigniew 
z Oleśnicy, wypchnięty z chorągwi nadwornej, do której 
był wpadł w7 pośrodek powrócił z niczeni;ba w tej ^chwili 
wojsko królewskie stoczyło bój z nieprzyjacielem, i mę- 
żjrie walcząc, najdzielniejsze nawet wywracało szyki. Wró­
ciwszy do lcrola Zbigniew' Oleśnicki oznajmił „że wszystko 
rycerstwTo zajęte jest bitwą z nieprzyjacielem, i że wal­
cząc, albo raczej gotując się  do:w alki, żadnego przełoże­
nia albo rozkazu przyjąć nie może. Do innych zaś cho­
rągwi, które się obecnie potykają, mówił Zbigniew, że 
wcale nie m iał pobjfep: biegać, w takim zgiełku bowiem 
i trzasku '-bojowym aniby namowy ani rozkazów7 żadnych 
nie usłuchano." Mały więc jiroporczyk królewski ze zna­
kiem orla białego w7 pola czerwonem, który noszono przed 
królem, dla ostrożność, aby nie wydać, że król w tern
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miejscu się znajdował, straż przyboczna kazała spuścić, 
rycerstwo zaś otoczyło końmi i sobą króla, iżby go nie 
dostrzeżono. W rzał gorącą chęcią boju król W ładysław, 
i spinając konia ostrogami, chciał rzucie się na najgęstsze.??^ 
szyki nieprzyjaciół; ledwo drużyna przybocznej straży 
zdołała go wstrzym ać w zapędzie. Jakoż jeden z drużyny, 
Zoława, czech, chwycił sam konia królewskiego za wędzi­
dło, aby nie mógł dalej postąpi(jjj,aż król zniecierpliwiony 
uderzył go z lekka końcem swojej rohatyny, wołając: „aby 
go puścił a nie bronił mu wyruszać do walki." Dopieroż 
gdy wszyscy rycerze straży królewskiej oświadczyli, że 
wolą raczej na wszystko się odważyć, niźli tego dopuścić, 
zezwolił na ich prośby i dał się powstrzymać. A wtem 
podbiega rycerz z obozu Krzyżaków, niemiec, nazwiskiem 
Dypold Kikierzyc (Kókeritz) de Dieber, z Luzacyi^-złotym 
pasem  opięty, w  białej podbitej kiecce, niemieckiego kroju, 
k tórą u nas jupką (jakka) albo kaftanem  zowią, i cały 
okryty zbroją, towarzysz ze znaku większej chorągwi pru­
skiej, do owych szesnastu należącej, i rozpędzony na ko­
niu bułanym  dociera aż do miejsca, kędy król stał; a w y­
wijając włócznią, godzi prosto na króla, wobec całego 
wojska nieprzyjacielskiego, które składało szesnaście rze­
czonych chorągwi, a którego oczy powszechnie na ten wi­
dok były zwrócone. Gdy więc król Władysław, podniósł­
szy także włócznię, czekał jego spotkania, Zbigniew z Ole­
śnicy, pisarz królewski, praw ie bezbronny, bo w’ ręku 
miał jeno drzewce wpół złamane, uprzedził cios królewski, 
a ugodziwszy w bok onego nieinca, zwalił go z konia na 
ziemię. Padł struchlały, a drżącego z bojaźni król W ła­
dysław uderzywszy włócznią w czoło, które z opadnięciem

przyłbicy odsłoniło 'ś ię  rycerzowi, zostawił go wreszcie 
nietkniętym. Ale rycerze trzym ający straż przy królu 
ubili go na miejscu, a piesze żołdaki odarły z zabitego 
odzież i zbroję. Cóż można było dzielniejszÓ^ói sprawić 
w tej bitwie? Zaprawdę czyn ten Zbigniewa przewyższa 
wszystkie bohaterskie dzieła. On bowiem bezbronny z ry ­
cerzem, który  cały był okryty zbroją, młodzieniec z doj­
rzałym mężem, i pierwszego zaciągu żołnierz z ćwiczonym 
w bojach wysłużeńcem odważył się walkę stoczyć, drzew­
cem przełam anej włóczni długą przeciwnika odparł roha­
tynę a zwaliwszy z konia groźnego nieprzyjaciela, nie 
tylko króla obronił, ale i wojsko całe wybawił z niebez­
pieczeństwa, jakiem mu śmierć króla zagrażała, Kiedy 
potem rycerze królewskiej straży unosili się nad dzielno­
ścią Zbigniewa, a król W ładysław chciał go pasem  ry­
cerskim ozdobie i czyn jego sław ny jak najswietnej na­
grodzić, nie przyjął młodzieniec tych zaszczytów od króla, 
lecz wkładającemu nań ozdoby rycerskie królowi odpo­
wiedział. „że nie w świeckim ale w duchownym chce się 
mieścić zastępie, i woli raczej za Chrystusa niż za ziem­
skiego i doczesnego króla walczyć." Na to rzekł król 
W ładysław: „Kiedy ten przedniejszy zawód sobie obrałeś, 
póki żyw będę, nie przestanę Cię pomocą moją wspierać 
i posadzę na biskupiej slolicy." Od tego czasu polubił 
król Zbigniewa, obdarzał go szczególniąjszemi łaskami 
i względy, a potem wyniósł na biskupstwo krakowskie. 
Marcin V papież wybói jego potwierdził, dawszy mu 
dyspensę od zaciągnionej w  ów czas zmazy duehownąj.

Wojsko kizyżackie, szesnaście owych chorągwi skła­
dające, z którego wybiegł był rycerz Kikierzyc, Miśnialc,



F o t. K aro l R zepeck i. K ościółek  n iegd yś katolicki dziś iuterski w  Tannenbergu
istniejący przeszło 500 lat. Na cmentarzu pochowano wielu znakomitych rycerzy polskich i kizyżackich, poległych na 
polach tej wtuski. W kościółku przy ołtarzu, którego ściany drewniane pochodzą z czasów króla Sobieskiego, bo z roku 
1684-go, zna;duie się w szklanej szafie kula kamienna działowa o średnicy 8 cali, którą znaleziono na polu bitwy.

i natarł na króla, ra ­
czej płochym szałem 
nizli odwagą uniesio­
ny, spostrzegłszy, że 
pomieniony rycerz 
trupem  poległ, zaraz 
poczęło się cofać, na 
hasło jednego z Krzy­

żaków, dowódzcy 
chorągwi, który sie­
dząc na białym ko­
niu kop ij ą da wał zn ać 
do odwrotu i wołał po 
niem iecku: „herum, 
h erum !“ Zwróciwszy 
się potem, ruszyło na 
prawo kędy stała 

wielka chorągiew 
królewska, juz po za­
danej klęsce nieprzy­
jaciołom, wraz z in- 
liemi chorągwiami 
polskiemu Rycerze 
Królewscy, ujrzaw­
szy te szesnaście 
Chorągwi, i jedni po-, 
znawszy w nich nie­
przyjaciół, jak  rze­
czywiście było, dru­
dzy, z zwyczajną lu-
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dziom słabością lepiej sobie tuszący, wziąwszy je za litewskie 
wojsko, a to z przyczyny lekkich i rzutnych włóczni, zwa­
nych sulice, których w wojsku krzyżackietn wielka była 
liczba, nie zaraz uderzyli na Krzyżaków; spierali się bowiem 
między sobą i długo byli w niepewności, aż dopiero ry ­
cerz Dobek z Oleśnicy, mający w herbie krzyż, zwany 
Dębno, chcąc rozwiązać tę wątpliwośćhjspiął konia ostro­
gami, i z podniesioną kopiją sam jeden pobiegł ku nie­
przyjacielowi. Przeciw niem u wystąpił z pomiędzy P ru ­
saków jeden Krzyżakgfdowódzca hufców i chorągwi, a za­
stąpiwszy Dobiesławowi, swoją lekką włócznią podbił mu 
w górę jego kopiją i przerzucił przez głowę. Z razu 
wprawdzie Dobiesław Oleśnicki zmierzył ku niemu kopiją, 
ale Krzyżak lekkiem uchyleniem  głowy i odbiciem kopji 
do góry, uchronił się ciosu, którym  nań przeciwnik go­
dził. Dobiesław zaś, widząc że w uderzeniu chybił, i z 
tak licznym tłumem nieprzyjaciół nie śmiejąc walczyć, co 
zaprawdę byłoby szaleństwem, szybko do swoich po­
wracał. Puścił się za nim Krzyżak w pogoń, a wymie: 
rzywszy ku Dobiesławowi swoją włócznią, i dawszy ko­
niowi ostrogę, ugodził jego rum aka w udo pod okryciem 
które kropierzem nazywamy (nie była to jednak śmier­
telna rana): poczem, bojąc się aby go Polacy nie obsko- 
czyJi, umknął do swoich nawzajem.

A tak Polacy wyprowadzeni z błędu, nie wątpiąc 
już o nieprzyjacielu, w kilkanaście chorągwi rzucili się 
na owe szesnaście znaków, do których i inne się poprzy- 
łączały, i krwawą z niemi stoczyli bitwę. A lubo Krzy­
żacy przez jakiś czas wytrzym ywali natarcie, w końcu 
jednak przew ażną liczbą wojsk królewskich zewsząd oto­

czeni, pobici zostali na głowę. Prawie wszystko rycerstwo, 
walcząc)::' pod oweini szesnastu znakami, legło na placu 
lub dostało się w niewolę. Po zniesieniu zatem i rozbiciu 
całej potęgi nieprzyjacielskiej, przyczem także wielki mistrz 
pruski Ulrykwmarszałkowie, komturowie, rycerze wszyscy 
i znakomitsi w wojsku pruskiem  panowie poginęli, reszta 
nieprzyjaciół poszła, w rozsypkę, a raz tył podawszy 
pierzchałaiciągle w popłochu. Król W ładysław, nie rychłe 
wprawdzie i ęsężkun okupione trudem, zupełne jednak 
nad mistrzem i Krzyżakami otrzym ał zwycięstwo. W ów 
czas to rycerz Jerzy Gęrsdorf, który w wojsku krzyża- 
ekięin niósł Chorągiew Ś. Jerzego, przełożywszy więzy 
uczciwe nad ohydną ucieczkę,, z czterdziestu spółtowarzy 
szami swymi, napadnięty od Przedpelka Kopidłowskiego. 
szlachcica herbu Dria, rzucił się przed nim na kolana, 
a oddawszy proporzecwdał się zabrać w niewolą. Pojmani 
byli i oni dwaj książęta, Kazimierz Szczeciński przez 
skarbka Górskiego (de^ Góry) i Konrad biały Olęśnicki 
przez Josta z Salcu Czecha, którzy własnym ludem i pod 
swojimi znakami Krzyżaków posiłkowali. Pobrano i in­
nych wielu rycerzy rozmaitego1 rodu i języka. Nie mało 
także Prusaków, um knąwszy z bitwy, schroniło się mię­
dzy tabory i obozy, g d z iep ię  bronić chcieli; tych wojska 
królewskie wdarłszy się do obozów pruskich wytępiły 
mieczem albo pobrały w niewolą. Obozy wreszcie nie­
przyjacielskie, zasobne w wielkie bogactwa i dostatki, 
wozy i wszystek sprzęt wojenny m istrza i rycerstw a 
pruskiego, polski żołnierz opanował i złupił.

Znaleziono zaś w obozie krzyżackim kilka wozów 
naładow anych samem5 dybami i okowami, które Krzyzacy,
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z pewnością rokując sobie zwycięstwo, a nie udając się
0 nie do Boga, więcej przyszłym  tryumfem niżeli bitwą 
zajęci, do pętania Polaków przygotowali. Były i inne wozy 
pełne łuczywa smolnego a oblanego łojem i smołą, kie- 
ścieni także smołą i tłustośćią wysm arowanych, któremi 
Polaków pobitych i uciekających gnać mieli przed sobą. 
Zawcześnie cieszyli się zwycięstwem, z pychą zaufani 
w sobie, a niepom ni, że zwycięstwo było w ręku samego 
Boga. Otóż Bóg sprawiedliwie ukarał ich dumę, bo Po­
lacy temi samemi więzami i okowami ich krępowali. Był-to 
podziwiający widok śliskości i niepewności rzeczy ludzkich, 
owe dyby i kajdany, które Krzyżacy sami na siebie po­
kuli; wozy i tabory nieprzyjacielskie napełnione wielkiemi 
bogactwy, a w ćwierć godziny rozerwane przez rycerzy 
polskich, tak i/, po nich najmniejszego nie zostało śladu. 
Znaleziono nadto w obozie i na pociągach krzyżackich 
wiele beczek wina, do którego żołnierstwo po pogromie 
nieprzyjaciół, znużone w alką i skwarem  letnim, rzuciło się 
było z chciwością dla ugaszenia pragnienia: jedni kołpa­
kami, drudzy rękawicami, inni trzewikami nabierali wina
1 pili. Ale król W ładysław obawiając się, aby wojsko 
upojone winem nie zbezwładniało, przez co w razie na­
padu naw et najsłabszem u nieprzyjacielowi dałoby się ła­
two pokonać, i żeby z zbytniego opilstwa nie powstały 
między wojskiem choroby, kazał wszystkie beczki poro­
zbijać i wino wypuścić. Gdy je więc na rozkaz króla 
niezwłocznie wytoczono, płynęło wino strum ieniam i na 
trupy poległych, których na tem obozowisku było wielkie 
mnóstwo, a zmieszane z krwią pobitych ludzi i koni, w y­
lało aż na  łąki wsi Tannenbergu (Thamberg) tworząc
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w gwałtownym biegu jakby strugę jednem  korytem  pły­
nącą. Ztąd urosła, jak  mówiono, powieść bajeczna, że 
w' owej bitwie tyle krwi rozlano, iż nakształt potoku we­
zbranego płynęła.

Znaleziono potem w jednym  nie wielkim, a jak  u nas 
zowią kruczym  lesie (silva multicorax), nie opodal od 
obozowiska nieprzyjacielskiego, siedm chorągwi, które ucie­
kający Krzyżacy zostawili i w ziemi tylko pozatykali; te 
natychm iast do króla odniesiono. Henryk kom tur tuchol­
ski, który był kazał przed sobą nosić dwa miecze, a od 
tej dum y i próżności żadnym  nie dawał się odwieźć na­
mowom, gdy potem z bitwy sromotnie uciekając przypadł 
do wsi Wielgnowa, dościgniony od polskiej pogoni i ścięty, 
pychę swoję i zarozumiałość okropną ale słuszną karą 
przypłacił. W  czasie trwającej zaś bitwy widzieli niektó­
rzy ludzie pobożni i bogobojni, którzy z łaski nieba mieli 
to objawienie, unoszącego się na powietrzu męża powa­
żnej postaci, w biskupim stroju, który  wojsku polskiemu, 
pokąd walczyło i zwyciężało, ciągłem żegnaniem błogosła­
wił. Mniemano, że to był św.- Stanisław, patron Polski 
i głowa męczenników, i że za jego przyczyną a orędo­
wnictwem Polacy to świetne otrzymali zwycięstwo.

Po złupieniu wozów i taborów nieprzyjacielskich.^ 
wojsko królewskie postąpiło na wzgórze, kędy był wprzódy 
obóz i stanowisko Krzyżaków, a zkąd ujrzano tłum y i mnogie 
pułki pierzchających nieprzyjaciół, na których od słońca 
błyszczały zbroje,, niemal wszyscy bowiem Prusacy byli 
niemi okryci. Puściwszy się potem za nieprzyjacielem 
w pogoń, dotarli Polacy do jakiegoś bagna i trzęsawiska, 
i wpadli Prusakom  na  kark i; nie wielu śmiało stawie

1J



opór, łatwo ich zatem pokonano; resztę niedobitków, z roz­
kazu króla Oszczędzonych popędzono w niewolą. Ztąd 
znowu król M ładysław  kazał ścigać dalej uciekających 
Prusaków, ale upominał rycerstw o, żeby się od mordów 
wstrzymało. Goniono więc nieprzyjaciela o md kilka­
naście. Nie wielu z tych, którzy wcześniej umknęli z pola, 
zdołało się ratowa^. ucieczką. Znaczna liczba ryećrzy do­
stała się w niew olą; a gdy ich przyprowadzono do obozu, 
zwycięscy obchodzili się z nimi łaskawie, nazajutrz zaś 
wzięli od nich przysięgę poddaństwa. Wielu potonęło 
w sauzawce, o dwie mile od pobojowiska odległej, z wiel­
kiego tłoku i nacisku. Noc zapadająca wstrzym ała dalszą 
pogoń.

Legło w tej bitwie pięćdziesiąt tysięcy nieprzyjaciół, 
a czterdzieści tysięcy pojmano-'jeńcem. Chorągwi zabrano, 
jak mówią, pięćdziesiąt i jednę. W ojsko zwycięskie łupami 
nieprzyjacielskimi zbogaciło się niezmiernie. Czy tak 
wielka jednak  była liczba zabitych^,'nie śmiem twierdzić 
z pewnością.*) Ale na kilka mil droga zasłana była tru-
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*) A n t o n i  P r o c  h'a slca w dziele „Król Władysław Jagiełło," 
Kraków 1908, Toin I, s tro fa ' 245, oblićzd .wojska biorące udział w bi­
twie grunwaldzkiej w sposób następujący. Polaków AŚięhorafewi' po 
300 koni ,15,600,.-'Litwinów 40 chorągwi po 200 koni =  8,000 koni, 
razem 23,600 jazdy. Krzyżacy mieli 51 Chorągwi po 32(5 koni =  16,320 
jazdy. Piechoty, która na losy bitwy nie wywarła najmniejszego 
wpływu, liczy Prochaska „dwakroć tyle ile było rycerstwa chorągiew- 
nego“. Naturalnie, i €  cyfra ta obejmuje także pachołków, ciurów 
z furgonami, sługi itd.

I l e o e k e r  „Die Schłacht bei Tannenbcrg", Berlin 1906“ po? 
daje liczbę wojsk krzyżackich na 11,000, polsko-litewskich na 16,000 
licząc liczbę włóczni na chorągiew 70, która jest stanowczo za małą.

parni, a ziemia od krwi zainiękła; w powietrzu rozbijały 
się konaj.Jjpych wołania i jęki

Gdy już słońce schylało się ku zachodowi, król W ła­
dysław opuściwszy pagórek, na którym'-'^tał przez czas 
niejaki, i plńc stpjizouej bitwy, ruszył z wojskiem o ćwierć 
m i l i  d r o g i  k u  M a r i e n b u r l o w i ,  prowadząc za 
sobą wielką liczbę wozów i taborów, i nad pobliskiem 
bagnem położył się obozem. W to miejscer poścjągały 
także wszystkie wojska, wracające z pogoni za nieprzy­
jacielem. Była wielka między wojskami i powszechna

Jeżeli Długosz, straż, ,pf!iyLóc.żną Jagifclły, liczącą 60 włóczni, nazywa 
„banderiolum-‘l  czyli chorągiewką, toć „banderia" czyli chorągiew mu­
siała mieć znacznie więcej kopii.

K o n s t a n t y  G ó r s k i ,  pułkownik „Bitwa pod Grunwaldem," 
Warszawa 1888, strona 21,•'23, 24 liczy-siły Krzwaltów w sposób na­
stępny: Wojska; jkrzyżackiegmtj. rycerzy i knechtów 12,000, gośdi 
1960, kontyngens z miast krzyżackich 1740, positków pomidiskich 600, 
nnjeirińików 2777 razem 19,077. Ponieważ 500 kopii z 2000 ludzi po­
zostało po lewym brzegu Wisły około Świecia celem obrony granicy, 
przeto‘!brało udział w bitwie grunwaldzkiej około 17,000 jazdy krzyża­
ckiej. Pidćhota broniła ą-rtyleryi i obozów'i po bitwie Właściwej czę­
ścią w pień wyciętą,tnzęścią dO niewoli wżiętą została. „ Kopią" liczy 
Gótski na 4 włócznie ;ę,,w pierwHyfii szeregu stawali ryesrzc, za mmi 
towarzysze (2—3) i giermkowie w zbrojach lżejszych. Jazdy polskiej 
było najmniej 10,400, najwięcej 20,800 koni; Górski bierze średnicę'
i liczy 15,000 koni; Litwinów było 8,000, Tatarów 300.

Prawdopodobnie padło trupem w bitwie, przy wzięciu obozu 
i pogoni kilkugodzinnej około 12,000 uzdy krzyżackiej i 8—10,000 
pięchoty czyli kngchtów i pachołków, razem 20—22,000 ludzi. Około 
20,000 wzięto jeńcem a tylko około 8,000, z tych 4,000 jazdy, jbze- 
ważnie z ziemi chełmińskiej, ocalało w ucieczce. Polaków i Litwinów 
mogło paść trupem około 5,000



radość z odniesienia nad nieprzyjacielem tak dumnym 
i potężnym  znakomitego, i po wszystkie wieki pamiętnego 
zwycięstwa, przez które Polacy kra] od zuchwałej napaści 
i niesłusznego zaboru Krzyżaków, siebie zaś*;od grożącej 
zagłady lub niewoli za laską Bozą ochronili. Przez całą 
noc następną wracały oddziały królewskie z pogoni za 
nieprzyjacielem, prowadząc z sobą łupy niezliczone, cho­
rągwie i jeńców, i oddawały je królowi czuwającemu tej 
nocy na straży, których on do drugiego!:1 dnia zatrzym ać 
kazał. Przybyw szy na stanowisko u rzeczonego bagna, 
król W ladwiław zsiadł z konia, a zanim namiot mu przy­
rządzono, strudzony pracą i upałem  położył się w. cieniu 
pod krzakiem jeżynow ym ^na usłanem z liści jaworowych 
łożu, mając p izy  sobie jednego tylko Zbigniewa z Ole­
śnicy, pisarza.

Od głośnego wołania i krzyczenia w b.zasie bitwy, 
kędy trzeba było upominać i zagrzewać rycerstwo do 
walki, lak był ochrzyp], że i w tym dniu i w następnym  
z trudnością i ledwo z bliska można go było zrozum ieta 
Skoro zaś płótna rozbito, wszedł król do namiotu, a zło­
żywszy po-raz pierwszy oręż, kazał spiesznie sporządzić 
sobie obiad; jeszcze bowiem tego dnia* i król i jego woj­
sko nic w ustach nie mieli, wszyscy aż do wieczora byli 
n a ‘czczo, i nie pierwej aż po zachodzie słońca spoczęli 
dla przyjęcia posiłku. Gdy słoiide, zaszło, spuścił się deszcz 

rzęsisty , który przez fęałą noc ciągle padał; a ztąd wielu 
rannych ludzi, luk i  królewskich wojsk jako i pruskich, 
zostawionych na pobojowisku, którzyby jeszcze żyć byli 
mogli, gdyby ich podnieęiono i ratowano, pogiuęli od słoty 
i zimna. Potem  z rozkazu króla woźny królewski Boguta,

163

już późno w noc, obwieścił wojsku, ażeby dnia następ­
nego z rana wszyscy rycerze zgromadzili się u namiotu 
królewskiego^ dla wysłuchania nabożeństwa i podzięko­
wania Pann Bogu za otrzym ane zwycięstwo; niemniej, 
żeby królowi albo jego wodzom i urzędnikom ukazali cho­
rągwie zdobyte i jeńców. Zapowiedział, że i na trzeci 
dzidń jeszcze w tem samem pozostaną stanowisku.

Gdy Mszczuj ze Skrzynua doniósł królowa W ładysła­
wowi, że Ulryk mistrz pruski w bitwie poległ, a na do­
wód jego śmieręi pokazał królowi noszenie złote (pecto- 
rale) z relikwiami świętych, które towmrzysz Mszczuja,

W izerunek kardynała Z bigniew a O leśnickiego,
wedle modlitewnika,, znajdującego się w zbiorach kapituły krakowskiej. 

Po lewej stronie widzimy herb kardynała, nadany mu za ocalenie 
życia królowi w bitwie grunwaldzkiej.

11*
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imieniem Jurga, zdjął z zabi­
tego, król W ładysław westchnął 
żałośnie i zapłakał, dziwiąc się 
tak  niezwykłej losów odmianie, 
albo raczej ukorzeniu dumy 
i wyniosłości ludzkiej. „Patrz­
cie, rzekł, rycerze moi, jak  zgu­
bną jest pycha i wyniosłość 
wobec Boga. Oto ten, który 
wczoraj tyle królestw  i państw  
swojemu przeznaczał panowa­
niu, którem u zdawało się, że 
w potędze nie miał sobie ró­
wnego, leży pozbawiony wszel­
kiej swoich pomocy, nędznie 

zabity, okazując swoim upadkiem , o ile dum a niższa jest 
od pokory.“ A w tedy podniósłszy głos na uwielbienie 
Stwórcy: „Cześć Tobie i chwała, rzekł, o! miłosierny Boże, 
k tóry upokorzyć raczyłeś dumnego, i ram ieniem  Twojej 
Wszechmocy starłeś przeciwników moich, a okazałeś dzi­
siaj w ielką moc Twoję w obronie mojej i ludu mego."

Uchwalili potem i postanowili radcy królewscy, aby 
król W ładysław z calem wojskiem swojem, jako zwycięsca, 
trzy dni obozował. Inni przeciwnego byli zdania i naj­
mocniejszymi wnioskami, „aby bez żadnej zwłoki i jak  
najspieszniej dniem i nocą dążył z wojskiem pod'M arien- 
burg. Jeśliby mu zaś ta rada się nie podobała, aby przy­
najmniej zlecił wybranej części rycerstw a oblężenie Marien- 
bur.skiego zam ku: a skoro leD główny zamek opanuje, 
w chwili, gdy świeży przestrach i groza włada umysłami

Herb Ulryka de Jungingen,
który poległ w bitwie 
pod G r u n w a l d e m  
15go lipca 1410go roku

Krzyżaków, w net i' inne poddadzą się zamki, i wojna 
skończy się spokojnie, bez walki." To zdanie, acz zdawać 
się mogło mniej przezorne, w skutku jeanak  byłoby się 
powiodło szczęśliwie; w zamku bowiem M arienburskim, 
od niewielkiej załogi strzeżonym , gdy gruchnęła wieść 
o poniesionej klęsce, trwoga była niezmierna. I można 
było spodziewać się raczej poddania zamku, niżeli jego 
obrony, gdyby kroi 'Władysław z swymi radcami lepiej się

był nad tern zasta­
nowił, i zaraz na­
zajutrz albo trze­
ciego dnia po od- 
niesionem zwycię­
stwie postąpił z 
wojskiem pod za­
mek.

Ale Polacy rado­
ścią w tym duiu 
upojeni, mniema­
jąc, że już do szćżę- 
tu wroga pokonali, 
uajzbawienniejszej 
nie usłuciiali rady; 
nie dały im bowiem 
nieba tego dwojga 
razem w podziale, 

przezorności i 
szczęścia. Jakoż 

K ardynał Z bigniew  O leśnicki. pokazało się, że
biskup krakowsid. któ1 i jego rada nie
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Król W ładysław i w. książę litewski Witold przy zwłokach w. mistrza Ulryka do Jungingen na polu bitwy pod Grunwaldem.



u riie li korzystać z zwycięstwa, by chwytać rk ze S  szczę­
ście i sposobną porę. Gdyby bowiem król W ładysław po 
zniesieniu wojsk krzyżackich natyehm iast wojsko zwycię­
skie poprowadził był do oblężenia zamku M arieuburga, 
bez wątpienia byłoby to wiole przyłożyło się do jego po­
myślności i zjednało mu .lehwałę ukończonej całkowicnL 
w ojny. Ludzie biegli w sztuce wojennej za największy 
to błąd czytywali krolowi, że nie posłał wojska do opa-, 
nowania zamku M arieuburga, co wówczas łatw ą było rze­
czą, gdy zamek ten bez obrony i n ieind  pusty stal dla
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l'ot. K. RS&fccki.
Podw órzec zam ku krzyżack iego  w  O stródzie,

w którym spoćźywafy Zwłoki Liryka de Jungingen, w. mistrza 
poległego pod Grunwaldem, Zftnirn odesłane zostały do Malborga.

zwycięsców otworem, 
zanim ijęn ryk  dePlau- 
en, kom tur świecki, 
wszedł do niego z swo­
ją  załogą, a zwłaszcza 
kiedy wszyscy ryce­
rze, których nie wiel­
ka liczba zostawiona 
była do obrony zam­
ku, przerażeni .świeżo 
poniesioną klęską, w 
śmiertelnej byli trwo­
dze. Ale inaczęj się 
stało, bądź-to z przy­
czyny, że Polacy upo­
jeni' szczęściem • nikło­
ścią, woleli raczej za ­
bierać łupy i sprowa­
dzać brańców,. aniżeli 
trudzić się dobywa­
niem zamków; bądź, 
że wielu uważało za 
rzecz słuszną i wła­
ściwą, aby w miejscu odniesionego zwycięstwa Irzy dni 
pozostać; bądz wreszcie* że nikomu s;z$zęście nie zwykło 
dotrzymywać do końca; albo, czemu ja  bardziej wierzę, 
że sam wyrok nieba, oszczędziwszy wtedy Krzyżaków, 
dobycie zamku M arienburga zachował na czas inny.

We środę, nazajutrz po święcie .Rozesłania Aposto­
łów, dnia 1.6 lipca, deszcz ustał a piękna zajaśniała pogoda.

F o t. K . R zepeck i.

Kamień pam iątkow y na gruzach ka­
plicy, którą postawiono na polach Grun­
waldu namiejgiśu, wlltórem zginął w. mistrz 
Liryk de Jungibgen. Gruzy kaplicy, ogro­
dzone drutem, śą. dzisi&j whism api „LaCd- 

banku“.



Król W ładysław zaraz o świcie kazał na pobo­
jowisku odszukać zwłoki m istrza pruskiego Ul- 
ryka, marsz iłka, komturów, i innych znakomi­
tszych osób w boju poległych, aby je  obyczajem 
kościelnym z uczciwością dać pogrzebać. Za 
równy bowiem zaszczyt sobie poczytywał, nie­
przyjaciela zwyciężyć i pokonanem u a nieszczę­
śliwemu okazać swoją litość. Gdy więc przy­
niesiono zwłoki m istrza Ulryka, mającego dwie 
rany, jedną na czole, drugą na piersiach, zna­
lezione przez Boleminskiego, obywatela ziemi Herb m iasta  Ostróda.

SeyH toruńskiego, Jana hrabi de W endt gniew­
skiego i Arnolda de Baden człucho wskiego, kom tu­
rów, kroi przypatrzyw szy się ich twarzom, posta­
wie i obejrzawszy rany  od których poginęli. nie 
okazał najmniejszego urągania, ani wydal śmie­
chu lub oznaki radości, ale z czułem politowaniem 
zapłakał. Potem kazał je  owinąć w czyste prze­
ścieradła, i odziane purpurą na wozie czworo- 
konnym odesłać do Ostróda a potem do Marien- 
bu rga ,/aby  je tam pogrzebano. Ciała zaś in­
nych komturów i rycerzy znakomitych kazał

1Ś7

F o t. K . R zepeck i.
Zamek pokrzyżacki w  O stródzie,

w którym mieszka! Fryderyk Wilhelm III w roku 
1806tym w czasń ucieczki do Potągi orsjS Napo­
leon w roku 1807ym w czasie kampanii przeciwko 

Prusom i Rosyi

chełmińskiej, 
jednego z brań- 
ców, którem u 
wyszukać je 
zlęcono (był to 
bowiem naj­
bliższy z przy­
jaciół i towa­
rzyszów mi­
strza  pruskie­
go), gdy nadto 
poznajdowano 
zwłoki inarszał- 
ka Fryderyka 

W allenroda, 
Konrada Lich- 
teusteina, wiel­
kiego kom tura, 
tudzież J aua de

pochować w 
kościele para­
fialnym drew­

nianym  w 
T i m b a r g u ;  
rannych na- 
kouiec, którzy 
ucieczką rato­
wać się nie 
mogli, polecił 
piluemu sta- 
runkowi i opa­
trzeniu. Wie­
dział bowiem, 
że zwycięstwo 
jego tein się
okaże świetmejszem i tem mniej obudzi zawiści, im więk­
szą przyozdobi je  ludzkością i pomiarkowaniem. Jakoż 
w dwoistym względzie król W ładysław okazawszy się dla

R atusz w  Ostródzie.
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zwyciężonych łaskawym  i miłościwym, zasłynął z tej cnoty 
głośno nie tylko u swoich ale i u postronnych i zwycię­
stwo swoje bardziej skrom nością i ludzkością przyozdobił, 
niżli nim zawiść podrażnił. W rzeczonym kościele pocho­
wano oraz zwłoki polskich rycerzy, które ich znajomi 
i przyjaciele powyszukiwah. I nie świetniejszym oitazem 
poczczono zwycięzców jak  zwyciężonych. Rannych zaś 
i wpółm artwych, tak z pruskiego jak  i polskiego rycer­
stwa, sprowadzono do obozu i jak  najtroskliwiej leczyć 
zalecono. Z przeglądu potem poległych okazało się, że 
dw unastu tylko znakomitszych rycerzy z wojska króle­
wskiego zginęło, między którym i celniejsi byli: Jakubowski 
herbu Róża i Im bram  Czulicki herbu Czerwnia (Czewnya) 
i dziwić się zaprawdę potrzeba, że z tak m ałą rycerzy 
polskich stra tą  pokonano tak liczne i potężne wojska Krzy­
żaków, z których przedniejsi wszyscy polegli albo dostali 
się w niewolą. W erner Thettingen, kom tur elblągski, 
który  najbardziej odradzał pokój, tak  jako mu kom tur 
gniewski grabia de W ende przepowiedział, niepom ny na 
swoje przechwałki, z pola bitwy srom otnie uciekł; a przem­
knąwszy się przez obóz krzyżacki i w strachu niczyjej nie 
śmiejąc ufać obronie, nie oparł się aż w Elblągu; a potem 
i Elbląg porzuciwszy, złączył się z zbiegami, którzy 
w M anenburgu szukali schronienia. Komtur zaś gniewski, 
grabia de W ende znaleziony był między poległymi z raną 
z przodu odniesioną.

Chwalebniej mojem zdaniem i piękniej król W łady­
sław byłby uczynił, gdyby zwłoki mistrza, m arszałka i kom- 
turów pruskich, nie odsyłając ich do M arienburga, kazał

był pochować w którym z katedralnych, zakonnych, albo 
kollegiackich kościołow swego królestw a, gdzieby ich gro­
bowce sławne zwycięstwo jego ustawicznie przypom inały.

Odprawiono potem w kaplicy królewskiej, mającej 
chór i nawę nakształt kościoła, nabożeństwo wobec całego 
wojska polskiego, które się dla jego wysłuchania; zgroma­
dziło. Śpiewano naprzód mszę św. o błogosławionej Pani 
naszej Maryi, potem drugą o Duchu świętym, trzećią
0 Przenajświętszej Trójcy. U innych zaś ołtarzów czy­
tano msze żałobne za dusze poległych w dniu wczorajszym 
rycerzy. Namiot kaplicy otoczony był do koła znakami
1 chorągwiami nieprzyjacielskiemi, które ryccjrze polscy 
w tym dniu królowi przynieśli i przy kaplicy pozatykali. 
Proporce ich rozwinięte i porozpuszczaue, przy lekkim 
w iatru powiewie głośno łopotały. Król W ładysław wy­
prawił w tym dniu wielką ucztę, na k tórą równie swoich 
książąt i panów, jako to W itolda, wielkiego książęcia li­
tewskiego, Janusza i obu Ziemowitów, starszego i młod­
szego, książąt mazowieckich, jako i brańców wojennych, 
Konrada białego książęcia oleśnickiego, Kazimierza ksią­
żęcia szczecińskiego, i innych znakomitych rycerzy za­
prosił i hojnie ugościł. Ci bowiem dwaj książęta, Konrad 
biały oleśnicki i Kazimierz szczeciński, jako walczący po 
stronie Krzyżaków, wzięci byli w niewolą: wszelako król 
W ładysław obchodził się z nimi z w iększą niż stan .cli 
wymagał ludzkością i wkrótce wypuścił ich na wolność, 
jakkolwiek obadwaj za swój postępek niegodziwy warci 
byli najsurowszej kary.



XI.

Ĉ c lió ó  na alGorg i oGlężenia stolicy rJirzyżaRów.

iedy panowie węgierscy Mikołaj de Gara i Ścibor dnięjS jakim  szykiem
z Ściborzyc przebywali w M arienburskim zamku skończyła; ale obecni
wraz z Krzyżakami zosta­

wionymi w nim na załodze, nie­
spokojnie oczekując skutku bitwy, 
która lada dzień miała być stoczo­
ną, przybył rycerz pancerzem okry­
ty  i udyszany w biegu, k tó ry  był 
pierzchnął z bilwy. A gdy pano­
wie \vęg:erscy poczęli go w ypyty­
wać, zkąd przybywrał i jakie niósł 
z sobą now iny? odpowijSłział, że 
spieszy uciekając z obozu mistrza 
pruskiego, gdyż król W ładysław 
mistrzowi pruskiem u wielką zada! 
klęskę i wojska jego zuiósł do’śzezę 
tu. Chcieli panowie wTęgierscy wy- Straż krzyżacka u bram y „w ysok iego  zam ku"  
wiedzieć się o wszystkiem  dokła- w  Malborku.

poczęła się bitw a i jak  się potem 
Krzyżacy, którzy pilnowali zamku 
M arienburga, przerwawszy i prze­
istoczywszy opowiadanie, rozgłosili, 
że -wojska polskie i pruskie nie 
stoczyły jeszcze walnej bitwy i tylko 
częściowm potykały się z sobą. Za­
ledwie jednak panowie wTęgiersey 
wyszli za wrota zamkowe, aliżci 
pędzi poczet znaczny rycerzy, któ­
rzy umknęli z boju i z tąż samą 
co tam ten przybywali wieścią. Mię­
dzy nimi był jeden rycerz Piotr 
Świnka, dawniej chorąży do­
brzyński, który  jeszcze przed za­
częciem wojny odstąpił był króla 
W ładysława i przeszedł na stronę 
pruskiego mistrza. Ten opowie-
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dział dokładnie cały postęp zwycięstw króla W ładysława 
i klęskę Krzyżaków. A gdy tą  wiadomością poczęli się 
jaw nie radować-jdrużyna i domownicy Ścibora ze Ścibo­
rzyc, gdyż wszyscy niemal byli Polakami, Ścibor, jako 
mąż przezorny, przykazał im, aby tę radość zachowali 
przy sobie samych. A kiedy tak ucieszna wiadomość już

U roczysty  pochód b isku pa i w. m istrza  z ry cerstw em  
n a  zam ku  m alborskim  przed rozpoczęciem  obrad.

wszędy brzm iała po świecie, on między ścianami pruskiemi 
kazał im milczeć i kryć swoją radość. W M arienburgu 
bowiem i wśród Krzyżaków, gdzie wówczas przebywali, 
zwycięstwo króla W ładysława tak  zdawało się do w iary 
niepodobnem, że pierwszego zw iastuna klęski krzyżackiej 
nietylko za rozsieweę baśni, ale niemal za szalonego po­

czytano Lecz gdy potem jeden za drugim przyoyw ać 
poczęli inni rycerze, którzy toż samo potwierdzali, uwie­
rzono wreszcie doniesieniom. Dopieroż wszyscy pogrążeni 
w sm utku i rozpaczy, jęli m yśleć o opuszczeniu Marien- 
burga i każdy tem tylko był zajęty, dokąd miał uciekać. 
Gdyby więc król W ładysław, jak  m u niektórzy dobrze 
i bardzo roztropnie radzili, zaraz po odmesionem zwycię­
stwie ruszył był pod M arienburg, bez najmniejszej swojej 
i wojska swego s tra ty  byłby niezawodnie pierwszego dnia 
po przybyciu zamek ten zmusił do poddania W szyscy 
bowiem Krzyżacy i rycerze załogą stojący w M arienburgu, 

duchowni i świeccy, z przestrachu jak  szaleni biegali 
po domach, dworach i kom natach. Kilka dni i nocy ze­
szło na takich smutkach, rozpaczach i narzekaniach. Byłby 
się zamek poddał w trwodze powszechnej, kiedy wszyscy 
o ucieczce tylko m y ś le li ,g d y b y  jedno poszedł był kto 
odebrać go z rąk struchlałych Krzyżaków.

Janusz, książę mazowiecki, czerski i warszawski, wi­
dząc, że ziściły się jego dawne życzenia i osłodziły cier­
pienia i gorycze, które od lat sześciu w  duszy ponosił, 
gdy Krzyżacy w poniesionej klęsce otrzymali już sowitą 
zapłatę za osadzenie go niegdyś w więzieniu i zdradzie­
ckie a ohydy pełne obciążenie go kajdanam i, wszedł do 
nam iotu królewskiego i najpierwej Bogu, Najlitościwszemu 
Panu, a potem krolowi Władysławów: któ"y tam  z Wi­
toldem i innymi książęty i panam i polskimi był obecnym, 
upadłszy na kolana wraz z całą drużyną swego rycerstw a, 
dziękować począł, głośno wołając: „Tobie, m iłosierny
Boże, k tóry sprawiedliwym wszelakich krzyw d jesteś mści­
cielem, który brzydzisz się pychą i słusznie ją potępiasz,



a zniżając Twoją mocą dumnych, nie pogardzasz nigdy 
prośbą i pobożnem s.ercem skruszonych i pokornych; to­
bie nadto W ładysław ie^królu najjaśniejszy, powinne skła­
dam dzięki, że w dniu wczorajszym starłeś ze mnie ohydę 
niewoli i pomściłeś*! się jej na dumnym i nienawistnym  
wrogu moim wielką i pam iętną klęską. Ubolewałem bo­
wiem wraz z wszystkimi braćmi i panami memi, że ten 
nieprzyjaciel, którego naddziad moj Konrad, książę mazo­
wiecki, oszukany zmyśloną i fałszywą jego pobożnością, 
albo rzetelniej mówiąc pogańską niecnotą, przyjął i jak 
żebraka do siebie przytulił, ten sam potem, przez przy­
właszczenie Sobie naszych ojcowskich i dziadowskich dzie­
dzictw i części twojego królestwa, stał się tak dumnym, 
hardym  i potężnym. Zaczem ten dzień sławny i ja 
i wszyscy potomkowie moi corocznie świę‘eić i jak  najuro- 
czyśćiej obchodzić będziemy. Ciebie zaś najdostojniejszy 
królu i twoje króleslwo polskie, z nalfezną czcią, wierno 
ścią i posłuszeństwem , wszelką państw a mego siłą, po­
mocą i potęgą? w każdym  razi,ę potrzeby lub niebezpie­
czeństwa, i sam osobiście, i przez tych, których tu  widzisz 
w moim zastępie, a zarówno z tobą następców i potom­
ków twoich wspierać przyrzekam

Po wyprawionej z wielką uroczystością biesiadzie, 
rozkazał król każdemu z rycerzy przyprowadzić swoich 
jeńców, i na wielkiej równinie, zkąd obszerny na w szyst­
kie strony podawał się vridok, sobie ich przedstawić. Po­
sadził zaś w tern miejscu sześciu p isa rz jp  którzyby ow ych 
brańców imiona, rod i stan spisali. Przyprowadzono więc 
niewolników i przedstaw iano naprzód królowi, a potem 
pisarzom osobno mnichów krzyżackich, a osobno rycerzy

I pruskich; osobno chełmińskich, osobno inflaritśkich, oso­
bno obywadeli m iast pruskich, osobno Czechów7, osobno 
Morawców, osobno Ślązaków, osobno Bawarów7, osobno 
Miśniaków, osobno A ustryaków (Ausirales), ffilobno Nad- 
reńców7 (Rhenenses),' osobno Szwabów7, osobno Fryzów, 
osobno Łużyczan, osobno Turyngów7, osobno Pomorzan, 
osobno Szczecinian, ojpbno Kaszubów7, osobno Sasów7, 
osobno Fraknończyków7, ęs'obno W estfalezyków. Tylp-bów 
wiem narodów i języków7 zebrało się tłumami na zagładę 
rodu i imienia pot kiego. Lubo zaś z tych wsigSBHdch 
turopów  znaczna była liczba rycerzy, Czesi jednak i Ślą­
zacy mnogością imiyoh przewyższali. Po rozdziejeniu za­
tem brańcąw na osobne rody, przybył pisarz królewski 
i kazawszy, stanąć wszystkim w koło, sam wszedł w po- 
środek i spisywał ich imiona;) ród, stan, godność i powo­
łanie. A gdy tak wszystkich dokładnie spiąąno, przybyli 
dwaj panowie, królestwa, Zbigniew z Brzezia marszałek 
króleslwui polsidegcU’ Piotr SzalTauiec podkomorzy k ra­
kowski, którzy każdego z osóbna jeńca nowem przyrze­
czeniem, nową zobowiązywali przysięgą, ażeby ped su­
mieniem i uczciwością rycerską nie omieszkali sta­
wić się osobiście na nadchodzący dzień św7. Marcina 
w7 grodzie krakowskim, przed Jimem Ligęzą z Przecławia 
wojewodą łęczyckim, Jaśkiein z Oleśnicy sędzią krako­
wskim i Przedborem  z Przechodów7 podslarościm krako­
wskim. Po wdożenin na nich takiego zobowiązania, król 
W ładysław ćheąc wspaniałym okaza" się zwwcięscą, w szyst­
kim nieomal jeńcom, m ałą tylko Lczbę przy sobie zatrzy­
mawszy, na proste słowo rycerskie rozejść się pozwolił. 
Książąt zaś, Kazimierza szczecińskiego i K onrada olesni-
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ckiego, ludzi©*: Krzysztofa Gersdorfa, Wacława Bunina
Czecha, i wszystkich mnichów krzyżackich zatrzymał, 
i kazał ich rozesłać po zamkach królewskich, jako to: Łę­
czycy, Sieradzu, Chęcinach, Lubanie, Sandomierzu, Lwo­
wie, Przem yślu i innych, Kędy zostawać mieli pod strażą 
Tymczasem zaś, kiedy spisywano jeńców, król W ładysław 
siadłszy na konia, wyjechał z bratem  swoim, w ieM m  ksią- 
żęciem litewskim Witoldem na pobojowisko, dla przypa­
trzenia się poległym Rycerz Bolemiński szedł i pokazy­
wał królowi poległych trupy, lubo i sam król niektórych 
rozpoznawał, jak  między innymi hrabiego de Wencie. Zwie­
dziwszy pobojowisko, wrócił zaledwo wieczorem do obozu, 
zkąd. umyślnego gońca, podkomorzego nadwornego Miko­
łaja Morawca herbu Powała, z wsi Konoszówki blisko 
Książa, do królestwa polskiego z listami wyprawił, dono­
sząc żonie swojej Annie królowej, tudzież Mikołajowi Ku­
rowskiemu arcybiskupowi gnieźnieńskiemu, panom strze­
gącym zamku krakowskiego, akademii i rajcom m iasta 
Krakowa, o wielkiej Krzyżaków porażce i odniesionem 
nad nimi calnem zwycięstwie i nakazując z tego powodu 
dziękczynne nabożeństw a po wszystkich kościołach. Na 
znak zaś zwycięstwa i pomyślnego wypadku wojny, wy­
słany Morawiec wziął z sobą z rozkazu króla chorągiew 
biskupa pomezańskiego, m ającą ża godło św. Jana Chrzci­
ciela w postaci orła. Ten gdy do Krakowa przybył i oznaj­
mił o wielkiem króla zwycięstwie, całe m iasto z radością 
zabrzmiało po kościołach pieśniami na chwałę Boga a 
przez całą noc błyszczały światła, okazując powszechną 
radość i pociechę. Huknął potem rozgłos tego zwycięstwa 
po wszystkich ziemiach polskich i w każdem mieść af

i

w każdej wsi i m iasteczku głoszono z uniesieniem  i ob­
chodzono ten świetny tryum f, a w nim własną i po­
wszechną kraju  pomyślność.

W e czwartek, w dzień św. Alexego, 17 lipca, król 
W ładysław oswobodziwszy i wypuściwszy na wolność 
wszystkich wojennych brańców, których liczbę nazna­
czano wyżej czter­

dziestu tysięcy 
głów, opatrzywszy 
ich nadto odzieniem 
i zasiłkiem na dro­
gę, i przydawszy 
im dobrych prze­
wodników, aby ich 
odprowadzili do 

najbliższego mia­
steczka Ostróda, 
sam ruszył z woj­
skiem pod zamek 
i miasteczko H o- 
h e s te ln  (Olszty­
nek) ' Lam poło­
żył się obozem. Bez 
zwłoki tak zamek 
jako i rai is teczko poddały się królowi, a król puścił je sta­
rostwem dzierżawnym Janowi Krelkowskiemu herbu Do­
łęga. Tą ludzkością, dobrocią i wspaniałością umysłu, jaką 
król W ładysław okazywał zwyciężonym i jeńcom, większym 
się jeszcze wydawał po zwycięstwie niżeli w samej chwili 
zwycięstwa i najświetniejszą pozyskał chwałę przez swoje

f o t .  K- R zepeck i.
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um iarkowanie, że nie pastw ił się nad zwyciężonymi, ale 
raczej uwalniał z więzów pojmanych i nieszczęśliwych. 
Tegoż dnia' przybył do króla posłannił: Jana  biskupa 
warmińskiego z prośbą: „aby król uważając go za po­
konanego i poddanego swojej*; władzy, 
nieT.dozwolił palić i niszczyć) dóbr jego 
biskupich". Król w odpowiedzi posłań­
cowi rzek '. ;,że,\do prośby biskupa przy­
chylić się nie może, gdy i sam poseł 
m iany jest za człeka podejrzanej wiary: 
uczyni mu jednak zadość, jeśli biskup 
osobiście przybędzie i sam z dobrami swe- 
mi podda się jego władzy".

Henryk kom tur świecki, dowiedziaw­
szy się, że mistrz krzyżacki U!ryk de Jun- 
gingen i wszystkie wojska jego pobitej 
zostały na głowę, a zakon w wielkiem 
był niebezpieczeństwie, człek zdrowej 
i przytomnej rady, zapobiegając ostate­
cznej Krzyżaków zagładzie, przybył ze 
wszystkim Indem swojej komendoryi świe­
ckiej, tak pieszym jako i konnym , do Ma- 
rienburga, i tych, którzy tam schronili 
się byli z bojaźni, zachęciwszy i ośmie­
liwszy datkiem, toż rycerzy z innych 
zamków i warowni opuszczonych pością- 
gawszy, stanął zbrój no w zamku Ma- 
rienburskim  z załogą pięć tysięcy głów 
wynoszącą. Gdyby był rzeczony Henryk 
z świezem posiłkoweni wojskiem tak szy­

bko na obronę M arienburga nie przybył, a przemysłem
swoim, sprawnością, obrotnością, Prusaków  już o ucieczce 
myślących nie skrzepił i w męztwie nie utwierdził, sam na- 
koniec rządów zwierzchnich nie wziął na siebie, nie tylko 

M arienburg ale i w szystek zakon krzy­
żacki byłby ostatecznej domierzył zguby. 
Po zdobyciu bowiem przez króla W ła­
dysława m anenburskiego zaniku, byliby 
bez wątpienia Krzyżacy zginęli do szczętu.

W piątek (18 lipca), w dzień św. Ar- 
nolfa, król z rana wyruszył z wojskiem, 
a przybywszy do jeziora zwanego IIu- 
steńskiem, między M o rą g ie m  a  H oherm  
s te in e m  stanął obozem. Zbiegali się do 
króla z okolicznych zamków posłowie, 
poddając mu m iasta i warownie, a król 
przyjm ując nad niemi zwierzchność odda­
wał je w zarząd swoim rycerzom. Tym­
czasem kom tur Henryk de Plauen, zebraw­
szy pieniędzmi i namową pięciuset zacię- 
żnych żołnierzy wszedł do M arienburga, 
i postanowił bronić go i z a s ła n ia j  Przed 
jego przybyciem zaledwo pięciudziesiąt 
rycerzy pilnowało zamku, a i ci przera­
żeni byli trw ogą; i niezawodnie byłyby 
królowi W ładysławowi i M arienburg i 
wszystkie inne popoddawały się zamki, 
gdyby po onej walnej bitwie umiał był 
korzystać z zwycięstwa i natyciim iast 
Zamek obiegł. Panowie zaś w ęa mrscy
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opuściwszy M arienburg udali się do Gdańska, gdzie im 
zastrzeżone z daw na przez (Jlryka m istrza pruskiego dwa­
dzieścia tysięcy złotych wyliczyć miano.

W  sobotę, dnia 19 lipca, król W ładysław ruszyw szy 
obozem przybył do zamku i miasteczka M orąga, które 
lubo zewsząd otoczone bagnami, samem  położeniem swo- 
jem wielce było warowne-' 
wszelako bez zwłoki pod­
dało |gię królowi. Król od­
dał zamek wraz z miastem 
rycerzowi Jędrzejowi z Brof 
ehocic w dzierżawę. D/A 
w ną potem koleją szły je­
dne po drugich zwycięskie 
w ypadki; wszystkie bo­
wiem zamki i m iasta pru­
skie poddawały się dobro­
wolnie królowi i same go 
do siebie zapraszały. Po 
bitwie bowiem grunwaldz­
kiej wielki wszystkich ogar­
nął przestrach; zewsząd 
z zamków uciekał lud w po­
płochu; w miastach, wsiach 
i miasteczkach głuche panowało milczenie:;' nie tuszono 
albowiem, aby po zabiciu mistrza pruskiego i zniesie­
nia jego wojska mógł ktokolwiek oprzeć się sile zwy­
cięskiej Polaków. Bez użycia zatem oręża i przemocy, 
bez oblegania nawet, poddawały się zamki, grody i m ia­
sta, w których po owej przegranej bitwie, po zgonie mi­
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strza i komturów i zniesieniu wojsk krzyżackich, w szyst­
kim serca upadły.

W  niedzielę przed dniem św. Maryi M agdaleny, dnia 
20 lipca, król ruszyw szy z wojskiem z pod Morąga, sta­
nął powyżej wsi i jeziora C z o ł p i e, w pobliżu zamku 
P r e u s s m a r k t  (Prusmorek). Tam przybyło do króla wielu

Krzyżaków zostaw ionycli 
do obrony rzeczonego zam­
ku Prusm orka, którzy z po­
korą oddawszygcześć kró­
lowi, poddali zamek jego 
władzy. Król puścił go za­
raz w dzierżawę Mioczko- 
wi z Łop uę-howa, rycerzowi 
wielkopolskiemu, herbu La­
ski. Ale ponieważ wieść 
niosła, źe w tym zam­
ku przechowywano wielkie 
skarby i klejnoty, król dla 
wprowadzenia Mroczka do 
zaniku i spisania w szyst­
kich w nim znajdujących 
się bogactw," posłał wraz 
do Prusm orka Jana Sochę 

pisarza swego, herbu Nałęcz Ten gdy po wprowadze­
niu rzeczonego Mroczka i spisaniu rzeczy powracał, w dro­
dze, czy od swoich czy od nieprzyjaciół, z całą dru­
żyną zamordowany został. Padały wielkie podejrzenia 
na pomienionego rycerza Mroczka, że on to morderstwo 
nastroił, ażeby król ze spisów Sochy nie dowiedział się,

1
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jakie w zamku prusm orskim  były skarby i dostatki. 
Kiedy potem król oblegał M arienburg, bracia i krewni 
zabitego Jana Sochy wuieśli przeciw Mroczkowi skargę 
o zabójstwo; złożono sąd w tej sprawie, ale Mroczek 
przysięgą rycerską uwolnił się od zarzutu.

W poniedziałek, w dzień św. Praksedy, 21 lipca, król 
W ładysław ruszyw szy dalej z wojskiem stanął u jeziora 
D o l s t a t h ,  blisko miasteczka i zamku D z ie rz g o w a  
(Dzyrgon). A gdy nikt nie stawił oporu, Krzyżacy bo­
wiem i inni rycerze zostawieni na straży, posłyszawszy 
o zbliżaniu się króla, w największym  przestrachu poucie­
kali, król zająf miasto i zamek, gdzie zastał kuchnią 
z gotuj ącem się warzywem, stuły z jadalnem  nakryciem, 
spiżarnie i szafarnie pełne wina, owsa, piwa, ryn, mię­
siwa, zboża rozmaitego rodzaju, tudzież komorę szatną, 
po niemiecku draperyą (traparia), napełnioną suknem 
kosztownem, purpurą i odzieniem Krzyżakom właściwem. 
Król wiele sukien i szkarłatów zabranych rozdał między 
rycerzy. Potem za zezwoleniem króla wszystko wojsko 
nabrało do woli żywności z zapasów znalezionych w zamku 
dzierzgowskim, a nadto wyładowało wozy swoje piwem, 
winem, mięsem, rybam i, zbożem i inną Jżywnością. Król 
słuchał tego dm a mszy św. w zamku Dzierzgowie, gdzie 
jeszcze i dzień następny, to jest środę, 2$ lipca prze­
pędził. W kaplicy zamkowej znalazłszy obrazy bardzo 
pięknie w drzewie rzeźbione, kazał je odesłać do kró­
lestwa polskiego, i darował je  kościołowi sandomier­
skiemu św. Maryi w dyecezyi krakowskiej, wraz z krzy­
żem srebrnym  wyzłacanym, który  był zabrał w Brodni­
cy. Kościół sandom ierski do dziś dnia je zachowuje

jako pam iątkę sławnego zwycięstwa i dar wielce zna­
komity.

We fozwartek, w wigilią św, Jakóba Apostoła, dnia 
24 lipea, król W ładysław . oddawszy zamek Dzierzgów 
w zarząd marszałkowi Zbigniewowi z Brzezia, odstąpił 
z wojskiem i na  poł drogi między M arienburgiem a Dzierz­
gowem, u wsi i jeziora zwanego S t a r y t a r g ,  stanął obo­
zem Tu gdy posłowie Henryka de Plauen z zamku 
M arienburga o dwie mile odległego wskazali, iż chcą 
przybyć do króla w licznym poczcie mężów, prosząc o za­
ręczenie im bezpieczeństwa, król odpowiedział: „że przy 
łasce Bożej sam nazajutrz do M arienburga pizybędzie 
i dla wszelakich posłów obmyśli bezpieczeństwo". Tegoż 
dnia kom tur Henryk de Plauen obawiając się, aby miasto 
M arienburg zdobyte przez króla polskiego nie posłużyło 
Polakom za twierdzę i obronę, zkądby zamek m arienburski 
skuteczniej mogli oblężeniem ścisnąć, kazał r z e c z o n e  
m i a s t o  o g n i e m  z n i s z c z y ć .

W piątek, w dzień św. Jakóba Apostoła, 25 lipca, 
król W ładysław, wysławszy naprzód kilka ’ chorągwi ry ­
cerstwa, dla opanowania miejsc sposobniejszych i odparcia 
nieprzyjacielskich zamachów, stanął najpierwej obozem 
nau jeziorem G r iin h e u  a ztam tąd przybył szczęśliwie 
pod zamek M arienburg, który ze wszystkich stron oblę­
żeniem ścisnął, Rozłożywszy zaś wojsko polskie powyżej 
zamku ku wschodniej i południowej stronie, litewskie 
ustawił poniżej, a rycerstw o ziem swoicłi Podola i Rusi 
w osobnem miejscu ku południowi. Przez cały dzień 
Rwały między wojskiem królewskiem a nieprzyjaciełskiem 
około m iasta M arienburga już sbalonego 1 ełckie harce,
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i zaledwie Krzyżacy zdołali obronić je  od w targnienia Po­
laków. Jakoż nie trudno było zdobyć miasto, które 
i z przyrodzenia żadnego nie miało obwarowania i od 
swoich w popfocnu niemal zupełnie było odbieżone i opu­
szczone.

W sobotę, nazajutrz po 
święcie św. Jakóba Apo­
stoła, dnia 26 lipca, mię­
dzy rycerstw em  królew- 
skiem dwócn chorągwi, to 
jest chorągwi wielkiej i cho­
rągwi oleśnickiej, straż 
z kolei trzym ających, a 
Krzyżakami, tegoż dnia pod 
wieczór przyszło do bitwy, 
gdy rycerstwo królewskie 
do m iasta Ma rienburga we­
drzeć się usiłowało, a Krzy­
żacy z wielką odwagą to 
w targuienie odpierali. Dla 
przeważającej liczby Pola­
ków wielu padało nieprzy­
jaciół, zmuszeni więc byli 
Krzyżacy cofnąć się do 
zamku, a z m iasta Marien 
burga ustąpić, Pierwszy 
Jakób Kobyliński herbu 
Grzymała, arugi Dobiesław 
z Oleśnicy herbu  Dębno, 
rycerze, a  za nimi inni,

wpadli do M arienburga. Nie dosyć i na tem było rze­
czonym dwom rycerzom  Jakóbowi i Dobiesławowi; na­
tychm iast bowiem po zdobyciu m iasta podniósłszy ko- 
pije, z wielkim krzykiem  uderzyli na zamek i aż do 
kościoła i do murów zamkowych dotarli. A gdyby byli

W idok Malborka z cza só w  ob lężen ia  przez Jag ie łłę .
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inni rycerze królewscy z równą walecznością za nimi 
pospieszyli, mógłby był zam ek M arienburg w tej chwili 
być zdobytym. Pod ów czas bowiem otwierał wstęp sztur­
mującym szeroki a jeszcze nie zakryty wyłom, którym 
snadno wedrzeć się mogli. Nadto wszyscy rycerze prze­
znaczeni do obrony zamku pouciekali byli w miejsca wa- 
rowniejsze i bezpieczniejsze, w największej trwodze i po­
płochu, jakby już zamek był wzięty. W tej chwili więc 
nastręczała się sposobność do powtórnego zwycięstwa 
i zdobycia M arienburskiego zam ku; ale zaniedbali ją  Po­
lacy, z dopuszczenia losu, który  w tern poszczęścił Krzy­
żakom. Skoro się zmierzchło, n i e p r z y j a c i e l  s p a l i ł  
w ł a s n y  m o s t  n a  r z e c e  W i ś l e  k u  T c z e w  u 
zbudowany, obawiając się, aby po nim Polacy na zamek 
nie uderzyli; co dla wojsk królewskich wielce było pożą- 
danem, spiżownicy bowiem królewscy mogli codziennie 
przeprawiać się za Wisłę, i na Żoławy bezpiecznie wy­
biegać za żywnością. Ów zaś wyłom obszerny, który 
zanikowi oczywistem groził niebezpieczeństwem, nieprzy­
jaciele przez całą noc pracując usiłowali potężnemi kło­
dami zawalić i obwarować. Lecz i król W ładysław, który 
tej nocy kazał był d z i a ł a  w i ę k s z e  d o  k o ś c i o ł a  
m i e j s k i e g o  w p r o w a d z i ć ,  nie przestał z nich bić 
i szturmować do zamku. Były inne działa porozstawiane 
między wojskiem litewskiem, inne poprzed murami;* inne 
na wstępie inostu po drugiej stronie W isły spalonego. 
A tak z czterech stron bito i szturmowano z całej siły. 
Namiot królewski z kaplicą i otworem u góry ustawiony 
był na wyniosłem wzgórzu, zkąd król patrzeć .mógł wy­
godnie na  zam ek i wszystko wojsko. Trwało to oblęże­
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nie, pupieiaucg przez króla W ładysława, p r z e z  c a ł e  
d w a  m i e s i ą c e .  Pod ten czas przybył do obozu dla 
odwiedzenia króla Jego Miłości Wojciech Jastrzębiec bi­
skup poznański. Wdzięczne było królowi i obecnym pa­
nom polskim jego przybycie, dla rzadkiej męża tego spra- 
wnoścyu roztropności; ale gdy febra, dręcząca go od roku 
i sześciu miesięcy, tu  się na nowo rozwinęła, król kazał 
mu wrócić do swojej dyecezyi.

W czasie oblężenia M arienburskiego zamku, szlachta 
i rycerze ziem pruskiej, chełmińskiej i pomorskiej i wszyscy 
niemal obywatele m iast w tych ziemiach leżących, a zwłasz­
cza główniejszych, jako to : Gdańska, Elbląga, Torunia, 
Chełmna, Królewca (Kinsberg), Świecia, Gniewa, .Tczewa, 
Nowego, Brodnicy, Zgorzelca (Brandenburga), tudzież czterej 
biskupi, Jan  W armiński, Arnold Chełmiński, Henryk Po­
mezański i Jan  Sambijski, przybywali osobiście do króla 
W ładysława, poddając jego władzy siebie i wszystko swoje 
to jest zamki i m iasta i przysięgą uroczystą zobowiązując 
się do wierności i posłuszeństwa królowi. W szelako szlachta 
i obywatele tak ziem jako i m iast przerzeczonycli, którzy 
w czasie bilwy dostali się byli do niewoli, przed zaprzy­
siężeniem wierności, i podległości wyprosili sobie u króla 
wolność w teni przekonaniu, że nie godziło im się wyko­
nyw ać/przysięgi na wierność i posłuszeństwo, pokąd uwa­
żani byli za niewolników. Na prośby zaś rycerstw a 
i szlachty, król W ładysław zatwierdził dawne ich prawa 
i przywileje, a do dawnych nowe przyczynił. Między 
wszystkimi zaś obywatelami m iast pruskich, Elblążanie 
odznaczyli się stateczniejszą ku królowi wiernością i przy­
chylnością. Po ucieczce bowiem z bitw y kom tura elbląg-

12
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skiego W ernera Thettingen, a po tem wygnaniu go z zamku 
Elbląga, mieszczanie elblągscy poddali zamek wraz z mia­
stem królowi W ładysławowi, zostawiwszy w nim wszystkie 
bogactwa i zasoby żywności. Król W ładysław oddał go 
w dzierżawę Janowi z Tarnowa wojewodzie krakowskiem u: 
który objąwszy go w swoje posiadanie 
i znalazłszy w nim wiele bogactw, posłał 
z nich królowi W ładysławowi sto naczyń 
złotych i srebrnych.

W czasie oblężenia M arienburga, gdy 
rycerstwo trzech chorągwi, Dobiesława 
z Oleśnicy, Kmity z W iśnicza i Gryfitów, 
stało przy działach na straży, Krzyżacy 
uczyniwszy z zamku wycieczkę, usiłowali 
na to stanowisko uderzyć. Ale rycerze 
królewscy trzech rzeczonych chorągwi 
uprzedziwszy ich zamiar, zastąpili im 
drogę nad Wisłą, kędy w stoczonej bi­
twie większa część nieprzyjaciół poległa, 
reszta schroniła się do zamku. Polacy 
ścigali ich aż do wieży okrągłej, siekąc 
i zabierając lud w niewolą. Aliżci dla 
odparcia pogoni, Krzyżacy zwalili wielki 
wyłom z murów działami królewskiemi 
osłabionych. Jego upadek znaczną Po­
lakom zrządził klęskę. Innych raziły wy­
puszczone z zamku gęstą chm urą strzały, 
acz ciosy ich nie były śmiertelne. Pio­
trowi z Oleśnicy, łowczemu sandomier­
skiemu głazy spadające tak mocno po­

gniotły szyszak, że go nie mógł zdjąć z głowy aż za 
pomocą kowalskich młotów.

Gdy zamk. i m iasta pruskie popoddawały się kró­
lowi, kroi W ładysław rozdał je w zarząd swoim rycerzom. 
I tak zamek B rod n icę  oddał Mikołajowi z Michałowa, wo- 

jewodzię^sandom ierskiem u: który objąw­
szy go w swoje posiadanie, odesłał k ró­
lowi w ierną i przychylną ręką wiele rze­
czy złotych i srebrnych, księgi co ważniej­
sze, a zwłaszcza pięć części Zwierciadła 
(Speculum) W incentego, obrazy znako 
mi te, złotem i srebrem  ozdobione, ornaty, 
krzyże i inne klejnoty znalezione w zam­
ku. CzęsS tych ozdób i klejnotów daro­
wał król kościołowi krakowskiemu, nra- 
nowicie Zwierciadło W incentego; prze­
dniejsze jednak sprzęty i klejnoty posłał 
w darze kościołowi katedralnem u wileń­
skiemu i kościołom parafialnym  litewskim. 
Podobnież zamek P o k r z y w n o  czyli En- 
gelsburg oddał Dobiesławowi z Oleśnicy; 
'zamek i miasto T c z e w o  Piotrowi Wą- 
glowi (Wągl); zamek. G rabin Wojciechowi 
M alskieinu; miasto G d ań sk  Januszowi 
z Tuliskowa, kasztelanowi kaliskiemu; 
zamek i miasto G n ie w  Pawłowi z Wsze- 
radowa, kasztelanowi kam ieńskiem u; mia­
sto T oruń  W incentem u z Granowa, ka­
sztelanowi nakielskiem u. a po jego śmierci 
przyspieszonej jak  mniemano trucizną, na-

Bram a garncarska w M alborgu,
tworząca część obwarowania miasta.
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naszył w jegu miejsce Zbigniewa z Brzezia, m arszałka kró­
lestwa polskiego; zamek W ię c ła w  i S ta ry g ró d  (Castrum 
antiąuum ) gdzie przechowywano głowę św. Barbary; której 
król W ładysław nie pozwolił zabierać, miinc nalegające 
wielu namowy, tudzież miasto i za­
mek G rudziądz Mościckiemu z Stą- 
żewa, kasztelanowi poznańskiem u; za­
mek Golub Niemście ze Szczytnik; 
zamki O stród i Nid borg- książę- 
ciu mazowieckiemu Januszow i; zamki 
D z ia łd ó w  i S z c z y tn o  książęciu m a­
zowieckiemu Ziemowitowi;(zamki Ku­
rz ę tn ik  i B r a ty a n  Janowi Kretko- 
wskiem u; zamek K o w a le w  Mikoła­
jowi, podkanclerzem u królestw a pol­
skiego; miasto Ś w ie c ie  (samo tylko, 
bo zamek trzymali jeszcze Krzyżacy)
Dobiesławowi Puchale.; zamki i m ia­
sta B v t o w  i H a m e r s te in  książęciu 
słupskiemu Bogusławowi, który w cza­
sie oblężenia przybyw szy do Jego 
Królewskiej Miłości, zobowiązał się 
uroczyście i na piśm ie, królowi i ko­
ronie polskiej wiernie służyć i dostar­
czać zawsze pomocy w ludziach i orę­
żu. Na jego prośbę i zaręczenie, 
król W ładysław kazał synowca jego 
Kazimierza książęcia szczecińskiego 
z więzów uwolnić. Zamek i miasto 
L em b a rk  oddał Piotrowi Chełmskie­

mu i jego braciom , zamki K rólew iec  (Kinsberg) i Koland  
(Pasłęk) wraz z m iastami wielkiemu książęciu litewskiemu 
Witoldowi Niemniej rybołówstwo poza Elblągiem, mnó­
stwo ryb dostarczające, Janowi Tumigrale. Zamek R o­

g o ź n o  Hinczkowi Czechowi; zamek 
i miasto T u ch o lę  Januszowi Brzo- 
zogłowskiemu (Brzogłowy); zamek 
S z tu m  Jędrzejowi Brochockiemu. 
W szystkie zgoła miasta, miasteczka 
i zamki ziem pruskiej, pomorskiej, 
michałowskiej i chełmińskiej przeszły 
pod władzę i panowanie króla W ła­
dysława, krom zamków: Marienbur- 
ga, Radzyna, Gdańska, Świecia, Pło- 
chowa, Zgorzelca (Brandenburga), Bał- 
gi, Ragnety i Kłajpedy (Troypeda) 
inaczej Memel zwanej. Zamek wsze­
lako Radzyń oblegało wojsko kró­
lewskie. Zamek zaś Gdańsk uwol­
nił się od oblężenia mocą umowy 
z królem zawartej, k tórą się zobo­
wiązał, że natychm iast królowi otwo- 
lzy  bram y, jak tylko M arienburg 
będzie zdobyty.

Przez cały miesiąc lipiec, w cią­
gu którego król W ładysław oblegał 
M arieuburg, wszędy 011 sam i jego 
wojsko tak w potyczkach z nieprzy­
jacielem, jako i wszelkich innych 
sprawach, pomyśluego doznawał po-

B aszta  g łó w n a  zam ku krzyżackiego  
w Rocroźnie (R oggenhausen).
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wodzenia i coraz większe naw et wróżył sobie pomyślności. 
Lecz w początku miesiąca sierpnia kom tur Henryk de Plauen 
wysłał do króla''W ładysława heroldów z prośbą, aby mu król

F o t. K- R zepeck i.
Ruiny zam ku k rzyżack iego  w  S zczy tn ie  (Ortelsburgu).

pozwolił przybyć z zamku M arienburskiegc dla wspólnej 
rozmowy. Na co gdy zezwolenie otrzymał, przybył w to­
w arzystwie b rata  swojego Henryka de Plauen, świeckiego 

stanu, tudzież kilku Czechów i Śląza­
ków i spotkał króla przed muraini zam­
ku, otoczonego gronem  swoich książąt 
i  panów. Zapytany, z czemby przyby­
wał i czegoby żądał, odpowiedział: 
„Wielką, oświecony i potężny królu, 
porażką i klęską dotknąłeś nas i prawie 
starłeś do szczętu; uległy wojska nasze, 
uległ Zakon, gdy snadź wyroki same ze­
zwoliły na nasz upadek, za to iż mistrz 
pruski Ulryk i jego komturowie, szałem 
jakim siś zaślepieni, odrzuciwszy pokój 
sprawiedliwie przez ciebie żądany, dum­
ną zapowiedzią i przysłanym i dwoma 
gołymi mieczami przegrażali. Widząc 
cię wspaniałym  i pokój miłującym zwy- 
:'ęięscą, przychodzimy błagać twej łask' 
i miłosierdzia. Zgadzamy się zaś na to 
i z chęcią zezwalamy, aby W asza Kró­
lewska Miłość ziemie pomorską, cheł­
m ińską i michałowską, wraz z ich zam­
kami i m iastam i, które do królestw a pol­
skiego słusznem  prawem  jako własność 
należą, a o które między temże króle­
stwem a Zakonem wielokrotne toczyły 
się wojny, zatrzym ał w swojej władzy; 
pruskie zaś ziemie, krw ią Polaków i in­

Do bramy prowadził niegdyś most zwodzony przez głęboką fosę, dzisiaj niezupełnie jeszcze 
zasypaną, a zasilaną niegdyś wodą z pobliskiego Jeziora. Tutaj w powieści Sienkiewicza 

„Krzyżacy" prosił Jurand komtura Danielda o wydanie Danusi.



nych narodów chrześcijańskich na barbarzyńcach zdo­
byte, Zakonowi zostawił, aby tenże Zakon krzyża, do 
wojowania przeciw poganom w obronie w iary chrześci­
jańskiej ustanow iony zupełnej w Prusiech nie uległ zagła­
dzie." To poselstwo i prośbę kom tura H enryka de Plauen 
gdy wniesiono na pełną radę, a osądzono, że więcej było 
w niej utajonej chytrośei niż pokory, książęta i panowie 
polscy podzielili się na różne zdania; lecz jak  zwykle po­
myślność usuwała zdrowe rady, a panowie radcy nie chcieli 
baczyć na to, że kolej rzeczy ludzkich bywa niepewna 
i zmienna i że szczęście nikomu do końca sprzyjać 
nie zwykło.

Bardziej panowie rada niżli król przeciwni byli 
żądaniom poselstw a; tuszyli bowiem, że zamek Marien- 
burg długo oblężenia nie wytrzym a, a Krzyżacy, jeśli 
przy ziemi pruskiej pozostaną, nie om ie|zkają za lada 
sposobnością kusić się o odzyskanie-krajów , których 
obecnie odstąpić byh zmuszeni. Polacy więc niebaćzni, 
z zwykłą ludziom słabością, więcej żądali nad to co 
Len dawano. Tak to szczęśeie um ysły ludzkie zaślepiać 
zwykło. Jakoż upojony swojem powodzeniein i zwyoięj-^’ 
stwem, odniesionem w bitwie pod Grunwaldem, zezwolił 
na wyuioślejszą odpowiedź, niżli przystała królowi i zwy­
cięscy.

Uchwalono więc w ten sposób odpow iedzi^  H en­
rykowi de Plauen, przez usta  Zbigniewa z Brzezia, m ar­
szałka królestw a polskiego, który z rozkazu króla tak 
mówił"; „Gdybyś w dobrej wierze, kom turze Henryku, 
żądał pokoju, nie przynosiłbyś królowi w ofierze tego, 
co na  zasadzie praw  Boskich i ludzkich było i jest wła­
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snością króla i królestw a polskiego i co słusznie wróciło 
pod jego panowanie. Należało ci raczej ustąpić tego, co do­
tąd się opiera, a przedewszystkiem  poddać zamek Marien- 
burg ; wiedz albowiem, żę i tU; które się poddały zamki 
inne, k tó re  się jeszcze opierają, przeznaczonh' są na na­

g ro d ę  zwycięscy. Nie ma więc król bynajmniej za co być ci 
obowiązanym. Lecz jeżeli z zamku M arienburskiego ustą­
pisz, król wdzięcznie to od cjębie’ przyjmie. Po poddaniu 
zaś zamku M arienburga, nie odmowi Zakonowi krzyża- •

t. K- R zepeck i.

Zamek krzyżacki w  Goluoiu
zdobyty przez Jagiełłę dnia 21. 8. 1422 r.
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ckiemu stosownego, jakie ma w krajać], niemieckich, 
opatrzenia. “

Na to rzecze kom tur Henryk: „Jestże-to ostateczna
wola królew ska? i czy nie m am y spodziewać, się idśkaw - 
śzej odpowiedzi?“ M arszałek Zbigniew rzekł: „że odpo­
wiedź, k tórą oznajmił, była stanow czą; a jeżeli Krzyżacy 
pokoju żądali, należało im stosowniejsze podać warunki." 
Komtur przydał jeszcze te słowa: „Tuszyłem, że prośby

łc c? JiaissjfitPU u mojej tak sprawiedliwej król 
wysłucha i ulituje się nad 
losem nieszczęśliwych. Teraz, 
pełen wiary, że poselstwem 
mojem, pokorą i prośbą prze­
błagałem juz gniew niebios, 
który ściągnęliśmy na siebie 
przez złamanie przymierza, 
nie ustąpię wcale z Marien- 
burskiego zamku, ale ufając 
w pomoc W szechmocnego 
Boga i opiekę Najśw. Maryi 
Panny, wszelkiemi siłami bro­
nić go będę i nie dopuszczę, 

choćby z narażeniem  się na największe niebezpieczeństwo, 
aby Zakon mój tak snadno mógł uledz zagładzie."

Po tej rozmowie król udał się do swego namiotu, 
a Henryk wrócił do M arienburskiego zamku Uważano 
potem, że prośba kom tura Henryka, tak pokorna i uległo­
ści pełna, wielce posłużyła K rzyżakom ; i jeśli ściągnęli 
na siebie karę niebios przez złamanie przymierza, już tą 
pokorą odwrócili ją  albo przynajmniej złagodzili Królowi

Herb H enryka de Plauen
obrońcy Malborg.a, zbawcy za­

konu od zupełnej zagładyV p

zaś zaszkodziła okazana pyclia i wyniosłość; nauczywszy 
go doświadczeniem, jak  nieroztropną jest rzeczą urągać 
w dumnej odpowiedzi przeciwnikowi, póki zwycięstwo na 
niepewnej unosi się szali”>a wojna jeszcze nie jest skoń­
czoną.

Od tego dnia bowiem szczęście poczęło króla i Po­
laków stopniami opuszczać, a Zakon pomyślniejszego do­
znawał losów obrotu. Jakoż w kilka dni zaraz, na rycer­
stwo ziemi wieluńskiej, straż przy działach niedbale u trzy ­
mujące, nieprzyjaciel z zamku wypadłszy, rotm istrza (pri- 
mipilarius) wziął w niewolą, wielu z rycerzy poranił, 
a kilka dział zagwożdził. Niezadługo potem, gdy chorą­
giew Janusza, książęcia mazowieckiego podobną(stiaż od­
bywała, działo silnym wystrzałem  w strząsnąwszy m ur je­
dnej w m ieścft spalonej kamienicy, nagłą, obal i ną potłukło 
wielu ryc,ęrzy stojących pod murem. Lecz nie tylko w ten 
czas, ale i później w wielu przyj^odijch i wydarzelnach 
przeciw ność'ścigała króla W ładysława i wielka okazała 
się odmiana od czasu, w którym  szczęście tak mu się było 
przyjaźnie uśmiechnęło. Nakoniec ze ścierw upadłych 
koni, z jelit bydląt i trzody domowej, tudzież gnOji: i smro­
dliwych wyziewów, tak wielkie w obozie łdrólewskcn na­
rodziło się mnóstwo much, że nie tylko' męczarnią, ale 
klęską stały się dla całego wojska. Ale żywności wsze­
lakiej była niezm ierna i niemal wiarę przechodząca obfi­
tość, tak iż ani w domu i własnej gospodzie nie można 
większego mieć dostatku, na niczem bowiem nie zbywało. 
Prawie wszystkie konie wojskowe odprowadzono na wy­
spę Żuławę, gdzie Da niwach wiejskich, od włościan po­
opuszczanych, pasły się jak  dzikie zwierzęta. Pilnujący
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(Wedle Starożytnej rycin)', znajdującej się w „Dworze Artusa" w'Gdańsku.)

Miasto i zamek, opasane szańcami polskiemi broniły się dzielnic; wreszcie zdobyli Polacy miasto znajdujące 
się p'6 lewej stronie ryciny i dobywali'ócl kościoła z wysoką ostrą wieżj-sątK,wysokiego', zamku';“ któregfeC 
atoli wskutek d ńelnej obrony 1 lenryka de Pi ,ucn dobyć nie mogli. Od strony przeciwnej, za rzeką Nogalem 
bili Polacy z dział do zamku, i jedna kula kamienna wpadła do mieszkania mistrza i ledwie nie zgnichotata 
jedynego biuru, podlrzyrnują46'go cate sklepienie sali, w które, wiaśa e obradował w. mistrz z rycerstwem

ich dozorcy powchodziwszy do 
bezludnych domów, opływali we 
wszystkie dostatki i nietylko na 
żadnej nie zbywało im wygodzie, 
ale mogli nadto wyprowadzać, 
zboże na targ do m iast pobliz- 
szych, za które nakupili sobie 
odzienia i wielką ilość pienię­
dzy przywieźli do domu. W wielu 
także wsiach pruskich i pomor­
skich znajdowano znaczne za­
pasy zboża w podziemnych ja ­
mach zachowane, które wie­
śniacy z powodu ciągłych wojen 
starannie ukrywali. Zgoła, w cza­
sie oblężenia zamku M arienbur­
ga, wojsko polskie używało do­
statków jakby w własnym kraju 
i domu, spokojne bowiem były 
cale Prusy, a żywności i wsze­
lakich rzeczy kraj dostarczał 
prawie nad potrzebę.

Mistrz inflantski, Herman de 
W intkinszench, chcąc tajem ną 
wesprzeć pomocą zamek Marien- 
burg, o którego wielkiem do­
wiedział się był niebezpieczeń­
stw e, przybył do Prus z pocz­
tem pięciuset zbrojnych ludzi 
i stanął w pobliżu m iasta Kró-
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lewca, kędy miał ukrywać się na za­
sadzce. Ale król W ładysław dowiedziaw­
szy się od szpiegów o jego przybyciu, 
wysłał przeciw niernu W itolda, wielkiego 
książęcia litewskiego z dwunastu chorą­
gwiami rycerstw a polskiego. Ten spo- 
tkawszy go nad rzeką Passargą (Pasca- 
ria) powyżej miasteczka Holland, posta­
nowił nazajutrz nań uderzyć. Widząć, 
mistrz inflantski Herman, że snadniej 
mu zdradą, jak  z dawna sobie był ukła­
dał, niżeli orężem działać w obronie Za­
konu, zażądał osobistej z książęciem Wi­
toldem rozmowy. Na co gdy zezwo 
lono, usunąwszy na bok wszystkich świad­
ków, począł tajemnemi rady i namowy, 
nię szczędząc najhojniejszych obietnic,j 
ujmować książęcia na stronę Zakonu, za­
ręczając, że się Zakon zrzecze chętnie 
ziemi żmudzkiej i sudawskiej i nigdy 
o nie upominać się nie będzie. Jakoż 
książęeiu szło więcej o całość swojej oj­
czystej Litwy niżeli Polski. Zjednawszy 
sobie zatem przychylność W itolda ksią­
żęcia litewskiego, wojsko swoje inflant- 
skie odesłał do zamków Bałgi i Brandenburga, sam za 3 
z szczupłym pocztem pięciudziesiąt jazdy udał się pod 
przewodnictwem książęcia W itolda do obozu królewskie­
go pod M arienburg dla dopełnienia przyrzeczeń do któ­
rych się tajemnie książęeiu Witoldowi zobowiązał. Do­

kąd pizyhyw szy, za spraw ą i wstawie­
niem się książęcia Witolda, ujętego skry- 
temi obietnicami, otrzym ał pozwolenie 
wejścia do zamku M arienburga, jakoby 
miał Krzyżaków do zawarcia z królem 
pokoju namawiać. Tam zatrzym ał ?się 
przez dni kilka, a po wielu układach 
i rokowaniach z Henrykiem de Plauen, 
mających na celu odzyskanie zamków, 
miast i ziem utraconych i wypełnienie 
tajemnej z Witoldem książęciem lite­
wskim umowy, odjechał. Od tego czasu 
rzeczony kom tur Henryk de Plauen po- 
wziąwszy wielką otuchę z porozumienia 
dę wzajemnego z Hermanem  mistrzem 
nflanlskim, począł znowu hardo głowę 

podnósig| ani chciał już wspominać o po 
kopi, a nawet skłonić się do przyjęcia 
warunków, jakie sam królowi z taką był 
pokorą przedstaw iał, a które król roz­
ważywszy, poznał, ale już zapózino, jak 
były korzystne i zbaw ienne; tem bar­
dziej gdy się przekonał, że um ysł wiel­
kiego książęcia litewskiego W itolda zna­
cznie się dla niego odmienił, że po- 

m ieniony książę niechętny był już dłuższemu oblę­
żeniu M arienburga i że ziemie odstąpione Królestwu 
polskiemu miały się stać raczej Litwy zdobyczą. Inna 
prócz tego krolowi i królestwu zagroziła klęska, Kiedy 
bowiem rzeczony Herman mistrz inflantski odjeżdżał

R zeźbione schodv na krużganku  
„w ysok iego  zam ku“ w  Malborgu.
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z Marienhmrskiego zamku, ■wyjechał wraz proboszcz gdań­
ska, mnich krzyżacki, człowiek podeszłego wieku, Poc* 
pozorem uchylenia się od trudów oblężenia; na co król 
cnętnie zezwolił, nie przewidując, jak  wielką jego wy­
jazd dla króla stać się miał klęską. Przez lego bowiem 
proboszcza Henryk de Plauen posłał trzydzieści tysięcy 
czerwonych złotych do rozdzielenia pomiędzy kom turów: 
gdańskiego, człuchowskićgo i świeckiego, gdyż pi zez kogo 
innego niebezpieczno je było przesyłać. Ci zaś podług 
jego rozkazu i rozporządzenia zebrali za te pieniądze 
niem ałą liczbę zacię/nego wojska z Czechów, Węgrów, 
Ślązaków i Niemców.

Ztąd ważną można wyciągnąć naukę, jak  niebez­
pieczną jest rzeczą w czasie oblężenia pozwalać komu­
kolwiek wchod/ić do m iast i zamków, albo z nich wy­
chodzić.

Zbliżał się dzień uroczysty Narodzenia Maryi Panny, 
przypadający 8 września w poniedziałek, a wielki książę 
litewski Witold wynajdował różne powody i pozory, dla 
którychby mógł porzuciwszy oblężenie zamku M arienburga 
z wojskiem swojem litewskiem- wrócić do Li lwy. Prze­
kładał tym celem, ze wojsko jego pochorowało się 'ua bie­
gunkę od zbyt wytwornego jadła, do którego nie było 
przyzwyczajone; i jeśliby rychło nie wróciło do kraju, 
więcej jeszcze rozszerzyłyby się w obo/ie choroby. Co 
choćby i praw dą było, dałaby się snadno taka choroba 
uleczyć, gdyby tylko na dobrej chęci me zbywało. A lubo 
król W ładysław usiłował książęcia W itolda rozi laitemi 
przełożeniami i obietnicami od powziętego odwieźć za­
miaru, w końcu jednak, widząc umysł jego zmieniony dla

siebie i nieszczery, pozwolił mu ze wszystkim ludem 
swoim wrócić do Litwy. Jakoż rzeczony książę otrzy­
mawszy od króla zezwolenie, ruszył z wojskiem swojem 
w ęźw artek 11 września po oktawie Narodzenia N. Maryi 
Panny i od oblężenia zamku M arienburga odstąpił. Bojącj 
się wszelako;- aby go Inflantczycy lub inui Krzyżacy i ich 
zaciężni sprzym ierzeńcy uie uapadali, nie chciał iść bez 
zasłony królewskiego wojska: zaczem król W ładysław 
przydał mu sześć chorągwi rycerstw a polskiego, które go 
odprowadziły aż do granic Li lwy, a potem do obozu oblę- 
żniczego wróciły bez szkody

Niezadługo potem odstąpili z swoim ludem i ksią­
żęta; mazowieccy, Ziemowit, Janusz i Ziemowit młodszy. 
Król atoli z pozostałem wojskiem królestw a swego, którż 
przez odstąpienie Litwy i książąt mazowieckich znacznie 
się zmniejszyło, popierał dalej oblężenie. Odkąd bowiem 
Krzyżacy, lękając się zdobycia M urienburskiego zamku, 
mogącego lada dzień nastąpić, gdyby oblężeme dłużni po­
trwało, poczęli książęcia W itolda łudzić obietnicą powró­
cenia mu ziemi znmdzkiej, wielce pochlebną dla tegoż 
W itolda i do uiszczenia podobną, podłechlany nią Witold 
odmienił się zupełnie dla króla W ładysława, odstąpił od 
oblężenia, porzucił dalszą wojnę i wrócił do swego kraju. 
Prócz tego obawiał się i sam Witold, aby kroi opano­
wawszy i uspokoiwszy całe Prusy, jego z stolicy litewskiej 
nie strącił.

Tymczasem zaciężni Czesi, broniący zamku M arien­
burga, widząc, iż oblężenie zbyt długo się przewleka, 
zniecierpliwieni, poczęli z królem W ładysławem układać 
się za pośrednictwem Jaśka  Sokoła, Czecha, rycerza kró



W idok z dziedzińca g łów n ego na „w ysok i zam ek" i „pałac w . m istrza"
w Maiborgu.

W głębi po lewej .stronie stoji „wysoki zamek11 z wieżycą. Do zamku tego dostać się można jedynie 
przez most zwodzony, wiszący. nad fosą trzypiętrowej głębokości; bramy'--wysokiego zamku11 bronią dwie 
baszty, za basztami widać w oddali „dansker11 czyli wieżę z ustępami, od której prowadzi kanat do Nogatu.

Po prawej stronie widzi­
my „pałac wielkiego misirtjt1' 
z wspaniałą",fasadą; okna prze­
ciwnej strony mają widok na 
Ncffiit. Do tego pałacu wpa­
dki polska kula kamienna 
w czasie oblężenia Tirgiełi", 
mająca zburzyć sklepienie sali 
wsparte na jedynym filarze. 
Zupełnie na prawo widzimy 
gmach przeznaczony dla go­
ści przyjt zdnych, posiadający 
wspaniałą satę, największą w ca­
lem zamcjySku.

Na lewym krańcu „wyso­
kiego z.iimku11 widzimy "górą 
Rkna kościoła Panny Maryi, 
a spodem wejście do kaplicy 
grobowej, w której chowano.’ 
zmarłych wielkich mistrzów.

Nadmienić wypada, iż ani 
ciała ani grobu mistrza Ulryka 
de lungięgcn dziś me ma na­
wet śladu; podobno najemna 
załoga czeska '/grabiąc koszto­
wności zmarłych mistrzów, po­
rozbijała trumny i poniszczyła 
zwłoki za czasów Kazimierza 
Jagiellończyka.
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lewskiego, o poddanie zamku. I już stanęła była między 
królem a Czechami umowa, że tej nocy, której slraż zamku 
na nich przypadała, otworzyć mieli królowi bramy i wpu­
ścić wojsko królewskie do zam ku; poczem, w nagrodę 
poddania zamku, otrzymaćymieli czterdzieści tysięcy zło­
tych i zupełne przebaczenie winy. Ale kiedy umowę tę 
wzięto do roztrząśnienia w radzie, osądzili radcy za rzecz 
ohydną i niegodną, aby zamki nieprzyjacielskie zdobywać 
zdradą i przekupstwem , gdy w ręku mieli oręż, którym  
toż sąmo sprawić mogli bez niczyjej hańby i kfomoty. 
A tak porzucono skryte układy względem poddania Ma- 
rienburskiogo zamku, acz takich środków niekiedy i naj ■ 
sprawiedliwsi, jak wierny, używali wojownicy.

Pu z.czono potem w obozie z umysłu fałszywą po­
głoskę,, j ikoby Zygmunt król Węgierski z potężnem woj­
skiem najechał granice Polski i pustoszył ją lupieStwy 
i pożogami. Ta w ieść'zachw iała w ylrw a'ośę w rycerstw ie 
polskiem i wszystkich umysły poczęła skłaniać' do po­
wrotu. Nie zbywało i między panami na takich, Którzy 
usilnie o powrót nalegali. Czeni przerażone rycerstwo 
i obywatele miast pruskich, z osobliwszej ku krć.ov\i pol­
skiemu przychylności pizyszli do niego Osobiście i prze­
kładali „aby nie odstępował od oblężenia zauiknsMk ien- 
burga, gdyż dopiero przez dłuższe oblężenie i lada dzień 
;podziewane zdobycie zamku prawdziwego domierzy zwy­
cięstwa; a przeciwnie, przez zaniechanie tego dzieła, gdy 
wszystkie zamki i m iasta, które już jego władzęr uznały, 
wrócą- znowu pod zw ierzchności panowanie Krzyżaków, 
całą zwycięstwa korzyść utraci". A gdy król W ładysław 
składał się niedostatkiem  pieniędzy, dla klórego wojsku

na żołdzie trzym ane największym stało mu się ciężarem 
i celem zebrania pieniędzy do Polski chciał powracać, ry ­
cerze i obywatele miast pruskich poddawał, mu dobrą 
i nader zbawienną radę, aby na wszystkie m iasta pru

Jan Tęczyński, prawnuk kasztelana Jedrzeja,
który to Jędrzej opuści! Jagielle; pod Malborgiem.

skie nałożył daninę, zkąd dostatek mieć może pieniędzy 
nie tylko do zapłacenia żołdu zaciężnemu wojsku, ale i do 
prowadzenia dalszej wojny. Król moli, nie chcąc miast



pruskich zrażać w początkach panowania swego i osła­
biać w wierności i przywiązaniu, przez nadwerężenie ‘ ich 
praw, które skłonićby ich mogło do odstępstw a i zdrady, 
wolał wstrzym ać się od w ybierania daniny. Poddawano 
mu i inną równie zbawienną radę, aby zamki i m iasta 
w ziemiach pruskiej, chełmińskiej i pomorskiej, które już 
Królowi Jego Miłości były poddane, rycerzom zaciężnym 
miasto należącego jm  się żołdu przypuszczał, na co oni, 
jak się słyszeć dawali, chetnieby się zgodzili; a iżby od 
oblężenia zamku M alborga nie odstępował. Alę i do tej 
nady, chociaż nąikorzyslniejsz,ej, kroi nie chciał się przy­
chylić, z obawy, iżby zacieśni rycerze mieszczanom i osa­
dnikom pruskim  nie stali się uciążliwymi, albo nie złupili 
ich majątków, lub w .^ z d e  davvszy się nieprzyjaciołom 
przekupień nie wydali zdradziecko w ich ręce miast i zam­
ków pruskich. A tak kroi W ładysław zabiegając cudzym 
krzywdom i ̂ szkodom, musiał sam potem cięższe ponosić

straty. Ze wszystkich radców królewskich nikt z więk­
szą gorliwością i zapałem nie obstawał za popieraniem 
oblężenia malborskiego zamku, jak  Mikołaj, podkanclerzy 
królestwa, który ciągle nalegał, aby go póty oblegać i do­
bywać, pókiby do poddania się nie był zmuszony. Prze­
kładał, że po zniesieniu oblężenia wiele dla króla i jego 
królestw a wyniknie klęsk i przeciwności. Nie dość mu 
było na samach radach i namowach, łączył z niemi bo­
lesne skargi i łzam ijsię zalewał

Z pomiędzy panów zaś żaden usilniej i żarliwiej nie 
przem awiał za porzuceniem oblężenia i powrotem do kraju, 
jak  Jędrzej z Tęczyna, kasztelan wojnicki. On zdaniem 
swojem pociągnął za sobą wielu rycerzy i szlachty; po­
wodowała zaśś;jego radą miłość kn Annie z Kraśnika, 
córce Dymitra, Dodskarbiego królestw a polskiego, którą 
był wielce sobie upodobał.
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iż.Oliy ustawicznem a groźnem i niebezpieczńęm 
o żołd upom inanem  się zaciężnego rycerslwa, 
zniewolony wreszcie radam i i nalegającemu pro­

śby niektórych panów swoich, począł król W ładysław my­
śleć w końcu o zwinięciu obozów i odstąpieniu malbor- 
skiego zamku. A lubo zamiar ten kazał w najściślejszej 
chować tajemnicy, wkrótce jednakże gruchnęła o min wieść 
w obozie królewskim i oblężeńców wielką wzmogła otuchą. 
W piątek zatem przed św. Mateuszem,''/dnia 19 września, 
kroi, nie- usłuchav/szy zdrowych izżbawiennych rad ryCó-• 
rzy i obywateli pruskich, zwinąć kazał obozy, porzucił 
oblężenie i z miejsca pełnego chwały, podobniejszy raczej 
do zwyciężonego aniżeli zwycięscy, m szy ł do Polski z po­
wrotem. W samej chwili opuszczenia obozu spotkał go 
wypadek złowieszczy. Ody bowiem przyprowadzono mu 
konia cisawego, który go był nosił w czasie walnej bitwy, 
zarżał najprzód głośno i począł nogą grzebać, a kiedy król 
Icładł już nogę w strzemię, padł nagle i aecn wyzionął.

Przygoda ta była złą wróżbą, że przez odstąpienie zamku 
Malborga, pomyślność dotychczas sprzyjająca krolowi 
miała się zmienić i przeciwnym ustąpić losom. Jakoż płie- 
w ną i niezaw odną było rzeczą, że zamek malborski naj­
dalej w przeciągu miesiąca byłby się poddał królowi, gdy 
oblężeńcy w niedostatku żywności, której zbierane tam 
od lat kilku strawiono juz zapasy, przym uszeni byli jeść 
suche i prażone na ogniu ziarno. Od takiego pokarm u 
pochorowali się ludzie; poczęła się szerzyć biegunka, na 
k tórą wielu codziennie umierało, N ię : mogąc oblężeńcy 
wytrzym ać takiej klęski, udali się do kum tura Henryka 
de Plauen a przełożywszy mu swoje ni iszczęscia, oświad 
czyli, że zagrożeni oczywistą śmiercią, k tóra ich kolejno 
sprzątała, nie chcieli już dłużej znosić oblężenia, lecz g o ­
towi byli zamek opuścić. Tem oświadczeniem przerażony 
kom tur Henryk, rozdzielił m iędzy obleżeńców kilka tysięc^ 
czerwonych złotych, błagając ich i zaklinając, „aby p rzy ­
najmniej jeszcze dni piętnaście w ytrw ali w oblężeniu, wda-
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domo mu bowiem z pewnością, że 
król polski lada dzień zwinie obozy 
Zniewoleni jego prośbami i datkiem, 
postanowili jeszcze przez dni pię­
tnaście wytrzym ać oblężenie, z tern 
jedmak zastrzeżeniem, że po upływie 
tego czasu wolno im będzie poddać 
zamek królowi polskiemu. Owóż 
nim te piętnaście dni upłynęły, król 
Władysław, mimo rady zbawiennej 
i przełożenia swoich panów, którzy 
z żalem bolesnym i łzami temu się 
sprzeciwiali, odstąpił od oblężenia 
i chwałę tak świetnego zwycięstwa 
niewczesnem i prawdziwie opłaka- 
nem cofnięciem się skaził i przyćmił. 
Wtedy dopiero pokazało się dokła­
dnie, jak  po odniesionem nad nie­
przyjaciółmi zwycięstwie nie umiał 
król ani z zwycięstwa ani z czasu 
korzystać. To bowiem cofnienie się 
z wyprawy spowodowało straszne 
potem  i zgubne dla kraju wojny. 
Pierwszym zaś doradcą i sprawcą 
tego cotnienia był, jak  niesie poda­
nie, Jędrzej z Tęczyna, kasztelan 
wojnicki; który, że między szlachtą 
i ludem znacznej używał wziętości, 
snadno namówił do powrotu wielu 
spółtowarzyszów, pragnących oglą­

K rużganek w  pałacu w. m istrza w lYlalborgu.
Okna po lewej stronie mają widot na mury, wały 
i fosy zamkowe. Drzwi na prawo prowadzą do mieszkania 
w. mistrza a mianowicie do sali przyjęć i obrad, v  której 
ścianie tkwi kamienna kula poiska z czasów Jagiełły.

dać swoje żony, dzieci i domy, ko­
rzystając zwłaszcza z rozgłoszonej 
wieści, jakoby W ęgizy ziemię kra­
kowską i sandom ierską ogniem i łu- 
pieżą pustoszyli. Inni także radcy 
polscy, a zwłaszcza ci, których był 
książę Witold pieniędzmi lub obie­
tnicami jak  mówiono pozyskał, za­
biegali o to usilnie, aby król jak 
najrychlej odstąpił od oblężenia 
zamku Malborga. A tak dobro po- 
wsz'gęhne, jak  to często się zdarza, 

Skaziły  widoki osobiste, gdy król 
Władysław, przy słabości swego u- 
mysłu i braku samodzielnego ducha 
w wszystkich sprawach wojennych 
i domowych kierował się nie własną 
ale cudzą wolą.

Po odstąpieniu zamku Malborga, 
król W ładysław wiodąc wojsko ob­
ciążone wszelkiego rodzaju zdobyczą, 
przybył tegoż samego dnia do Kwi­
dzyna. W  pochodzie zaś zboczyw­
szy do zaniku Sztum i wysłuchaw­
szy w nim nabożeństwa, o d ia ł go 
starostwem dzierżawnem rycerzowi 
swemu Jędrzejowi Brochockiemu, 
którem u zostawił do obrony niektó­
rych z swoich dworzan, dzielnych 
wojowników, jako to . Hanka Chełm-
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skiego, Kaguimira z Tu- 
chowca, Jana Gołego 
(Goły), Pakosza Byst ? 
nowskiego, PiotralGebro- 
wskiego, Bieniasza Go- 
woi zyńskiego, Bartosza 
i  Trembowli i innycii.
Gi po odejściu z Prus 
króla W ładysława tak 
dotkd vvie Lrapili sweini 
wycieczkami, napadami 
i porażkami Krzyżaków 
stojących załogą w Mal- 
borgu, że dnia jednego 
zabrali im dziesięć, ty- 
s'ęey złotych, które wieziono dla zapłacenia żołdu zaciężnym 
posiłkom, przyczem wymordowali wiozących je wysłań­
ców krzyżackich. Kiedy zaś król przybył do K w id z y n a , 
Henryk, tam eczny biskup pomezański z kapitu łą swoją 
i duchowieństwem wyszedł w procesyi na spotkanie króla 
i przyjął go z należnem uszanowaniem. W prowadziwszy 
potem króla do kościoła katedralnego, pokazał mu Belkę 
i mieszkanie niejakiej Doroty, niew iasty pobożnej i świą­
tobliwej, która wiodąc w tern miejspu życie ostre i pustel­
nicze, słynęła wielu cudami, lecz nie.-. była jeszcze kano­
nizowaną. Potem król, nadawczy biskupowi, duchowień­
stwu i m iastu swobody, o k tóre się dopraszali, opuścił 
nazajutrz Kwidzyn i kazał zamknąć miastowi, do którego 
wojsku swemu wchodzić- me pozwolił, obawiając się, aby 
biskupowi i obywatelom miejskim m e uczyuiło jakie^

krzywdy. Nakoniec, zatrzym awszy się przez dwa dni 
w obozie swoim ,o pół mili od miasta, w następującą so­
botę wysłał kilkanaście wozów naładowanych żywnością 
do zamku Sztum, dla opalrzenia go w potrzebne zapasy. 
Obóz zaś rozłożony był powyżej m iasta nad jeziorem zwa- 
nem GardziejefsjS

Henryk de Plauen wyniesiony na godność mistrza 
pruskiego, chcąć wetować poniesionej klęski i utracone 
ziemie pruskie odzyskać, wyprawił posłów do Wacława, 
króla czeskiego i z n a cz n i dobra swego Zakonu Chomątów 
w królestw ie czeskim, przynoszące dochodu cztery tysiące 
czerwonych złotych, sprzedał temuż królowi Wacławowi 
za sto piętnaście tysięćy, w nadziei odkupienia ich póź­
niejszym czasem; do dziś dnia jednak ch nie wykupiono. 
Za te pieniądze zaś zebraw szy zaciężne wojsko, rozpoczął
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wojnę na nowo. Inne prócz tego sto tysięcy czerwonych 
złotych otrzym ał pożyczką od mieszczan gdańskich, któ­
rzy chętnie mu je wyliczyli, zamierzając już wtedy pod­
dać się jego panowaniu.

W niedzielę, w dzień Ś. Mateusza, 21 września, król 
ruszyw szy obozem z pod m iasta Kwidzyna, przybył z rana 
pod zamek R a d z y ń  (Radzin), który wmjsko królewskie oa 
czasu stoczenia walnej bitwy aż do dnia tego ciągle oble­
gało, acz miasto samo już było zajęte i dotrzymywało po­
słuszeństw a królowi. W ytknąw szy stanowisko obozowe
0 ćwierć mili od zamku nad jeziorem M e l d s e e ,  nam y­
ślał się kroi, czyli miał zwinąć oblężenie, czy raczej do­
bywać zamku. Nareszcie osądzono, że próżnoby król 
kusił się o jego zdobycie, gdy zamek położeniem samem
1 sztuką silnie był obwarowany, a nadto dzielnych miał

obrońców: postanow iono a łoli nazajutrz udać przygotowa­
nie do szturm u, dla doświadczenia, ażaliby. oblężeńcy 
tiw ogą zdjęci nie skłonili się do poddania zamku Naj­
pierw ej więc przyzwawszy celniejszych obywatel: zamku 
Radzynia do osobistej rozmowy, nam awiał ich król, aby 
zamek dobrowolnie poddali dla unikniem a krw i rozlewu. 
Ale gdy oni na to przystać nie chcieli, odłożył szturm  do 
dnia następnego. Ten zam iar nie tak w pomyśle jako ra ­
czej w skutku był szczęśliwy. Skoro bowiem rozeszła się 
wieść w obozie, że król nazajutrz postanowił uderzyć na 
zamek, rycerstwo zaledwie posiliwszy się nieco w połu­
dnie, z własnej ochoty i bez rozkazu królewskiego chwy­
ciło za broń i pobiegło pod m ury Radzynia. Nikt nie pro­
wadził ich do szturm u, ale sami, rzuciwszy się z najgo­
rętszym  zapałem, nacierać poczęli ze wszystkich stron

i dobywać zamku. A lubo 
Krzyżacy i inni oblężeńcy 
przez pięć godzin przeszło 
.z wielką bronili się wa­
lecznością, gdy wszelako 
rycerstw '0 polskie zacięcie 
szło do szturm u, sypiąc^ 
gęste z łuków * ' innej 
strzelby pociski, tak iż 
z przeciwnej strony nikł 
nie śmiał i palca pokazać, 
znękani zatem przemocą 
i upadli na  duchu, przy­
m uszeni byli zaniechać 
dalszej obrony i z zamkuWld*k aa kościół I zamek krzyżacki w  Gniewie j a ś  WWą.



ustąpić. Już bowiem rycerz Dobek z Oleśnicy z ludem 
swojej chorągwi wyłamał był w r o t a  n i ż s z e j  c z ę ś c i  
z a m k u ,  nie uważając na to, ze kiedy podrębującego 
bram ę zasłaniał swoim puklerzem , pocisk z działa mniejs- 
szego czyli śmigownicy tarczę mu przedziurawił. Już i do 
w y ż s z e j  c z ę ś c i  zamku wdarł się pierwszy z rycerzy 
Piotr Chełmski, a za nim Floryan z Korytnicy, kasztelan 
wiślicki i inni towarzysze; gdy zaś na wierzchniey par­
kanu zastąpił mu wicekomtur zamku, mąż śmiały i tęgi, 
stoczywszy z nim walkę, zn usił go do odwrotu. Już 
wreszcie Piotr z Oleśnicy łowczy sandomierski z innymi 
rycerzam i opanował p r z e d m u r z e  z a m k u ,  acz raniony 
w jednę nogę tarczą się tylko z góry od ciosów zasłaniał. 
Oblężeńcy zatem, tylu niebezpieczeństwy ściśnieni, bojąc
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się, aby nie padli oł'iarą zagrzanej rycerstw a ochoty, rzu­
cili broń i otwarli bram y królowi: k t ó r y  w s z e d ł s z y  
do  z a m k u  o p o n i e s z p o r n e j  g o d z i n i e  (completoni 
hora), wszystkim  oblężeńcom i brańcom, między którym i 
było p i ę t n a s t u  K r z y ż a k ó w ,  s t a r c ó w  s ę d z i w y c h ,  
życie darował, wszelako zabrał ich do niewoli. Znalazłszy 
zaś w zamku znakomite skarby, klejnoty i bogate sprzęty, 
tudzież wielkie zapasy żywności, pieniądze i kosztowniej­
sze rzeczy rozdał między rycerstw o, żywność zaś zostawił 
w zamku.

Po zdobyciu zamku Radzynia, król W ładysław we 
wtorek po św. M ateuszu, dnia 23 września, oddał rzeczony 
zamek starostw em  dzierżawnem Jaśkow i zwanemu Sokoł, 
ryćerzowi czeskiemu, mężowi wiernością i męztwem za-
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leconemu, z którym pozostała w tymże zamku znaczna 
liczba P o l a k ó w  i C z e c h ó w ,  a między innemi Ż y -  
s k a  C z e c h ,  w późniejszych czasach wódz sławny wojsk 
c z e s k i c h ,  głośny wielu zwycięstwami; tudzież Anioł 
(Angelus) i inni. Z Radzynia ruszył pod zamek R ogo­
źno, ztam tąd zaś we środę przybył do Golubia. gdzie 
zjadłszy w zamku obiad, przepraw ił się za rzekę Drwęcę. 
Skoro zaś wszedł do ziemi dobrzyńskiej, rozpuścił zaraz 
swoje wojsko i wszystkim  kazał wracać do kraju. Zaba­
wiwszy potem  dobę całą pod Ciechocinem, we czwartek, 
przed uroczystością Przeniesienia św. Stanisława przybył 
król do Przypustu, gdzie miał przeprawić się przez W isłę 
po moście urządzonym  z statków, który tam  z Płocka 
spuszczono. Stał zaś w Przypuście przez piępTidni, z sk ry ­
tego bowiem losów zrządzenia nie mogli budownicy w ciągu 
tak długiego czasu złożyć i ustaw ić mostu, który  dawniej, 
kiedy król szedł z wojskiem do Prus, za pół dnia posta­
wiono. Sam król także nie bez trudności i zamieszania 
przebyw ał Wisłę, tak  że i w tej mierze uważano wielką 
pomyślności odmianę. Ztąd zatem rozeszło się różnemi 
strony do domu wojsko polskie, obładowane złotem, sre­
brem i rozm aitemi kosztownościami, które każdy z rado­
ścią niósł do swych ojczystych progów.

W sobotę, w dzień Przeniesienia św. Stanisława, król 
W ładysław ruszyw szy z Przypustu przybył do Raciąża; 
w niedzielę zaś, w dzień św. W acława, na statkach w nie 
bardzo licznym orszaku zawinął do Torunia, kędy lud 
i wszystkich kościołów duchowieństwo wyszedłszy przeciw 
niem u w procesyi, wysiadającego z statku  przyjmowało 
z uczciwością (lubo proboszczem toruńskim  Dyl mnich

krzyżacki) śpiewając to Responsorium : „Twoja iest potę­
ga, twoje królestwo Panie!" (Tua est potentia, tuam  re- 
gnum Domine), i wprowadziło go do kościoła parafialnego 
św. Jana. Tu król wysłuchawszy odśpiewanej uroczyście 
mszy świętej, udał się do zamku toruńskiego dla przyję­
cia posiłku, który  codziennie na jednym  tylko kończył się

obiedzie. W łaśnie do króla Jego 
Miłości przybył w tedy Jaśko So- 
koł, starosta królewski w Ra­
dzyniu i tu  sm utna spotkała go 
przygoda. Zaproszony bowiem 
od jednego z mieszczan toruń­
skich na biesiadę i rybą otruty, 
zapadł w gciężką chorobę, dla 
której z rozkazu królewskiego 
odwieziono go do Brześcia, gdzie 
wkrótce um arł i pochowany zo­
stał. Ze wszystkich Czechów, 
którzy służyli w wojsku króle- 
wskiem, tego król najwięcej ce­
nił, dla jego rzadkiej ku sobie 
przychylności," odwagi rycerskiej 
i innych zacnych przymiotów 

Jakoż w ynagradzając zasługi zmarłego, dwóch pozostałych 
po nim synów, Mikołaja i Jarosław a, wziął w ojcowską 
niem al opiekę, kazał ich w Krakowie jak  najstaranniej 
wychowywać,- uczyć łacińskiego i niemieckiego języka, 
i w różnych ćwiczyć um iejętnościach, k  irem i najbardziej 
kształcić się zwykły um ysły. Potem zamek Radzyń od­
dawszy w zarząd Dobiesławowi Puchale i Wojciechowi

S trz e ln ic a  parkanu  
obronnego n a  zam ku 

rad żyńskim .
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MaisKiemu, na prośbę kobiet toruńsM en uwolnił z wię­
zów Mikołaja Nostwicza, sam zaś wieczorem z Torunia 
do zamku nieszawskiego na statku  popłynął. Przy odjeź- 
dzie, panie zacniejsze, niew iasty i dziewice toruńskie, ob­
stąpiły króla W ładysława i żartobliwemi słowy, w których 
mieściły się razem  prośby, przem awiały za soną: „aby 
król w obecnem ich sieroctwie, kiedy im w bitwie pod 
Grunwaldem pobito mężów, krew nych i należących, po­
starał się dla nich o nowych małżonków i opiekunów." 
Król odopowiedział, iż to najchętniej uczyni i każdej z nich 
stosownie do jej stanu dolę 
opatrzy.

W poniedziałek, to jest 
w dzień św. Michała, tu ­
dzież we wtorek i we środę', 
król zabawiał w Nieszawie, 
kiedy doszła go wieść nie­
wątpliwa, że zamek Tucholę, 
którym  Janusz Brzozogło- 
wy (Brzogłowy) zarządzał,
Krzyżacy obiegli, miasto 
zaś poddało się ich władzy, 
że wreszcie nieprzyjaciel, 
jeżeli rychła przeciw niemu 
nie wystąpi obrona, wkro­
czyć zamierza do Polski 
i kraj niszczyć łupiestwcm 
i pożogą. Tknięty król słu­
sznie taką wieścią, zatrzy­
mał przy sobie już to pro­

śbą już datkiem niektórych rycerz/ nadwornych, którzy
żądali uwolnienia od służby. Ze wszystkich jednak dwo­
rzan i chorągwi królewskich zaledwo stu, lub mało co 
więcej, mógł zebrać kopijmków, którycn posłał na obronę 
królestw a do m iasteczka Koronowa, słabo obwarowanego 
m urami i położeniem swojem, przydaw szy im ku pomocy 
kilka powiatów Wielkiej Polski. Ci, jakkolwiek w oręż, 
konie, pieniądze i odzież licho opatrzeni, albowiem broń 
strawiła już była poniekąd rdza, konie w drodze pochudły, 
zapasy pieniężne wyczerpała długa i opodal od domu żoł­

nierka, a odzienie zniszczy­
ły upały i słoty, stojąc jed­
nakże w  tem miejscu na 
straży stanow iska swego 
jakbv najmocniejszej twier­
dzy wiernie pilnowali. Zwię­
kszyli nadto poczet wojska 
królewskiego Sędziwój z 
Ostroroga, wojewoda po­
znański, który  dowiedziaw­
szy się, że król pomocy 
potrzebuje, przybył z swoją 
chorągwią, i Dobrogost z 
Szamotuł, kasztelan po­
znański, k tóry naw et wła­
snych ludzi królowi posłał.

W sobotę, w dzień św. 
Franciszka, dnia 4 paździer­
nika, k ió l W ładysław opu­
ściwszy Nieszawę, przybyłbaia Konwentu n. za.nku w Radzyniu.



do Inowrocławia 5 tam stanął z swoim dworem króle­
wskim. A przem yślając o obronie kraju, porozsyłał swoich 
rycerzy, jednych do Brodnicy, drugich do Brześcia,,innych 
do Nakła i Rypina, rozdzieliwszy pomiędzy nich Kujawian 
i Dobrzym an, aby utrzym ywać straż i obronę przeciw nie­
przyjaciołom; i m ałą tylko liczbę Polaków i Czechów przy 
sobie w Inowrocławiu zostawił. Tymczasem gdy tu  za­
bawiał, doniesiono mu, iż zamki Ostród, Nidborg i Dział- 
dów, które król poruczył był w zarząd książętom  mazo­
wieckim z przyczyny słabej obrony opanowane zostały 
przez Krzyżaków. Dwaj także rycerze, Stanisław Charbi- 
nowski herbu Sulima i Mikołaj Synowiec herbu Starykoń,
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jest -ściśle z murem zamkowym.

, - -  u j p p p obawiając się swojej 
zguby, gdyby nieprzy­
jaciel stanął w pobli­
żu w znacznej sile, 
opuścili załogę koro- 
nowską i przybyli do 
króla do Inowrocła­
w ia; dla usprawiedli­
wienia z is swojej u- 
cieczki, twierdzili jak  
było rzeczywiście, że 
nieprzyjaciel przew a­
żne miał siły, oni zaś 
słabą obronę, i że nn 
wielka groziła klęska, 
jeśliby ich ztam tąd 
nie odwołano. Król 
zasmucił się nad lo­
sem jswoidi ryfeęrzy, 
i w wielkiej o nich 
niespok oj nościj" często 
łzy rzew ne wylewał. 

Albowiem ani za rzecz bezpieczną uważał odwołanie ich 
z Koronowa, bojąó-się w larguienia nieprzyjaciół do głęb­
szych części Królestwa, ani miał pod ręką innego wojska, 
którem by słabe ich siły powiększył, gdy wszystko rycer­
stwo już się do domów było rozeszło.

W tcdy-to jasno się pokazało, na jak wielkie król na­
raził s tra ty  i nieszczęścia swoje królestwo niewczesnem 
odstąpieniem  od zamku Malborga, i jak  dalece przez to

Skośna b aszta  krzyżacka w Toruniu  
nad W isłą.



przyćmił chwałę swego zwycięstwa; i można było dopiero 
należycie poznać, 5co za korzyści obiecywała wytrwałość 
przy oblężeniu, k tórą Mikołaj, podkanclerzy Królestwa do­
radzał, a ile złego spowodowało 
opuszczenie zamku za radą Ję­
drzeja z Tęczyna, kasztelana woj­
nickiego.

Dowiedziawszy się Krzyżacy, 
którzy zamek Tucholę obiegali, że 
wojsko królewskie w szczupłej na­
der liczbie przyszło na obronę mia­
steczka Koronowa, słabego i m- 
czem nie obwarowanego, zebrali 
liczue i potężne siły z zacięż.nych 
żołnierzy, między którymi przed- 
niejszym był starosta Michał Kuch- 
m eistcr, wójt Nowej Marchii i wielu 
z nadwornych Zygm unta króla wę­
gierskiego rycerzy, którzy na wfSH 
zwanie legoż króla Zygmunta p rzy ­
byli w znacznej liczbie na pomoc 
Krzyżakom, a dostatecznym od 
nich opatrzeni żołdem wyszli zbroj- 
no przeciw Polakom, uważając ich 
za pew ną zdobycz i niewątpliwe 
obiecując sobie zwycięstwo: ufali 
bowiem w przew ażną swoich liczbę;' z klórą Polacy bynaj­
mniej m ierzyć1-się nie mogli. Zaczem w piątek, w dzień 
św. Gereona, gdy wojsku królewskiemu znać dano, że nie­
przyjaciel przeciw niem u w wielkiej sile nadciągał, wy­
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słano Tomasza fezeligę z W rześni, herbu Róża, podkomo­
rzego sieradzkiego, tudzież Mikołaja Dembickiego, Gryfitę, 
aby s.ę wywiedzieli o liczcie i potędze Krzyżaków. Ci

nierozważnie i zbyt daleko od obozu 
zapędziwszy się i stanąwszy gdzieś 
na błotach i trzęsawiskach, wpadli 
w ręce nieprzyjacielskiej pogoni 
i zaraz badani zeznawać musieli, 
jak liczne i jak silne było wojsko 
królewskie w miasteczku Korono- 
wie. Zmyślili jednak chytrze i pod­
stępnie, że tam zgarniouo lud mie­
szanej drużyny,, po największej 
części wieśniaków nieświadomyc li 
boju i łatwych do pokonania, gdyby 
kto tylko na nich uderzył. Krzy­
żacy rozumiejąc, że braucy prawdę 
przed r ‘ ni zeznali, ruszyli natych­
miast pod K o ro n ó w . A kiedy już 
byli niedaleko, pozsiadali wrszyscy 
z koni, umyśliwszy pieszo wpaść 
do m iasta. Lecz ćąkoro żołnierze 
królewscy, którzy właśnie naów- 
Iczas obiadowali, spostrzegli nad­
chodzących nieprzyjaciół, porzuciw­
szy strawę, p o b i e g l i  h u r m e m  

d o  k l a s z t o r u ,  l e ż ą c e g o  u p o d n ó ż a  g ó r y  n a d  
rz 'e 'k ą  B r d ą  (Dbra): a spiesznie przybrani w zbroje, ta- 
jenniemi i nieprzyjaciołom uieznaneini ścieszkami pością- 
gali w jeden zastęp i w bojowym stanęli szyku. Widok
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ich przeraził wielce Krzyżaków, 
którzy czemprędzej, nimby na nich 
natarto , posiadali na koń i naj- 
spieszniejszym  jak  tylko mogli bie­
giem w tył uchodzić poczęli, pę­
dząc w ten sposób przeszło milę 
drogi z taką zręcznością i przezor­
nością, że wojsko królew skiej znaj­
dujące się w znacznej odległości 
od m iasta  Koronowa, nie mogło 
dla stoczenia bitwy otrzymać z te­
goż m iasta posiłku pieszego rycer­
stwa. W tem atoli nagłem cofaniu 
się nieprzyjaciół, łucznicy królew­
scy razili ich mnogiemi strzałami, 
a często wpadając na  nich gwał­
townie, znaczną liczbę nakładli 
trupa. Jeśli niekiedy Krzyżacy za­
trzym ali się dla stoczenia walki, 
łucznicy wracali zaraz do swoich 
hufców, od których zasłonifini, omy- 
myliwszy zapęd przeciwników, zno­
wu potem trapili ich swoją napa­
ścią. W ten sposób ścierały się 
z sobą przed bitw ą w przestrzeni 
całej mili obadwa wojska, królew­
skie i krzyżackie.

A kiedy nieprzyjaciel uprzy­
krzył sobie ciągłą ucieczkę, zająw- 
szy wzgórze nad inne w tej okolicy

F o t. K aro l R zepeck i.

S ala  w  zam ku w  m istrza w  Malborgu

Przeg pierwsze okno z prawej strony uderzyła kula 
polska, kamienna, mijając filar w ścianę przeciwległą, 

w której do dziś dnia się znajduje.

więcej wyniesione, w  p o b l i ż u  
w s i  Ł ą c k a  (10-go paźdz), należą­
cej' do klasztoru koronowskiego, 
oczekiwał nadejścia królewskie­
go wojska, w zupełnej gotowości 
do boju, tusząc, że tak korzystne 
stanowisko ułatwi im zwycięstwo. 
Ale rycerstwo królewskie, nie chcąc 
razem  z nieprzyjacielem i dogod- 
nem mu miejscem zbytniego po­
dejmować trudu, zboczyło z prostej 
i na nieprzyjaciela prowadzącej 
drogi, a wbiegło na mniej stromą 
i przystępniejszą część wzgórza. 
Były z obojej strony hufce i liczbą 
i doborem ludzi i znajomością 
sztuki wojennej niepoślednie; z ró­
wną odwagą gotowały się do boju 
Alić przed stoczeniem bitw ^ Kon­
rad Niempcz, rycerz Zygmunt&y 
króla węgierskiego, Ślązak, w ystą­
pił z szyku i żądał przeciwnika do 
osobistej walki. Slanął z pomię­
dzy Polaków Jan  Szczycki, szlach­
cic herbu Doliwa, który niebawem 
zwaliwszy go z konia i pokonaw­
szy, dał zna$*j po czyjej stronie 
było szczęście. W net obadwa woj 
ska z głośnym okrzykiem uderzyły 
na siebie i natarczyw ą, pełną za-



F o t. K R zep eck i.
U/ryk ue Jungingen i Henryk de Plauen. Malatuirćt ta znajduje sit; w pałacu w Mrl- 
borgu. Na clblefwięhowaną jest w szklaimejjSzafie z odnośnymi dokumentami tarcz Ulryka Ce 
Jungmgeu, kiórą miał pod Grunwaldem, a którą hr. Wilczek podarował ces. Wilhelmowi II*

pału stoczyły walkę,, Z obu sItou  odw aga.
z obu stron równa zaciętość przeciągnęły bój 
do kilku godzin; i długi czas wątpliwy był 
los bitwy, gdy jednaki dobór rycerstw a, je­
dnakowa dzielność i świadomość boju równo­
ważyły zwycięstwo. Każdy silny i niew zru­
szony w swoim kroku, napierając na przeci­
wnika, walczył bez odelchnieiiia. Gdy więc 
długo z obuęstron żwawa i zacięta toczyła 
sie walka i jedna drugiej bynajmniej nie 
ustępowała pola, trudhm ciągłym i wysile­
niem tak się w końcu znużyływże jakby za 
wzajem ną umową przerwano bój i oba woj­
ska w ykrzyknęłyftaby chwilowy uczynić ro- 
zejm. A gdy obie strony na to się zgodziły, 
rozstąpili się przeciwnicy i ocierając znój 
z czoła odpoczywali, a tymczasem toczyły 
się między nimi rozmowy o świeżych tej bi­
twy czynach i wydarzeniach. Po ehwilowem 
wytchnieniu, wzięto się znowu do broni i po­
w tórnie stoczono bitwę. A gdy 1 w tern 
spotkaniu z podobnym oba wojska walczyły 
zapałem, wielka liczba i z jednej i z drugiej 
strony legia pod mieczem, nie mniejsza do­
stała się w niewolą. Potem, kiedy już wszyscy 
byli znużeni, a zwycięstwo na żadną nie 
przechylało się s fronę, zażądały głośno oba 
w ojska powtórnego zawieszenia broni. Na 
k tóre gdy zezwolono i wojska od siebie od­
stąpiły, nowym spoczynkiem krzeDili się wo-
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jownicy; ocierali znój z czoła i swoich koni, obwię- 
zywali rany, wczasowali się i rozmawiali, wymieniali
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no na ugaszenie 
pragnienia nawza­
jem sobie posy ła li; 
jeźdźców w czasie 
bilwy zwalonych z 
koni i tak mocno 
rannych, że się 
dźwignąć sami nie 
mogli, sprzątali z 
pobojowiska, aby 
ich nie podeptano. 
Zgoła, zdawało się,- 
żefrto nie przeciw­
ników obozy, ale 
n aj p rzyj a ź d i ej s z e 

sobie były wojska. 
— Po Chwili odpo­
czynku, znowu po 
raz trzeci z jak naj­
większą spotkali się 
zapalczywością.Nie 
pamiętano nigdy 
zaciętszej bitwy po­
między dwoma 

d ;ielnemi wojska­
mi, które wyborem 
były rycerzy cwi-

jeńców, i konie zabrane w boju wzajemnie sobie zwracali, 
dla których rozpoznania trzeba było udawaćjsię do obozu

nieprzyjaciół. Wi-



czonych i wysłużonych w boju, a z najgorętszym  zapałem 
i sił wytężeniem  spierających ^ ę  o zwycięstwo, polu je ­
dna strona m e uległa lub nie dosłała się w niewolą. Aż 
do tego zatem spotkania wątpliwy był los walki, powo­
dzenie z obu stron prawie jednakie. Tymczasem rycerz 
królewski Jan  Nąszau (Naschian) z Ostrowic herbu Topór, 
chorążego przeciwnej strony zwaliwszy z konia i porwaw­
szy nieprzyjacielską chorągiew, okręcił ją  około swego sio­
dła. Zaraz wojsko polskie górę brać poczęło; Krzyżacy zaś 
przerażeni u tra tą  chorągwi zachwiali się w szyku. Zaczem 
rycerze poi sety uderzywszy na zmieszanych i już 
do odwrotu zabierających się nieprzyjaciół 
i siadłszy im przeważnie na karki, rozbili ich 
ząstępy i za łaską Bożą wszystko wojsko Krzy- 
ż.akow, którzy w trwodze zapomnieli wstydu, 
częścią wymordowali, częścią pobrali w niewolą 
i zupełne nad liiem odni’eśli zwycięstwo. Przed 
nacierającymi hufcami Polaków nieprzyjaciel co- 
facSfeLę najprzód począł, a potem pierzchnął roz­
sypką. A gdy zwycięscy puścili się za ucieka­
jącymi w pogoń, położyli na miejscu o śm  t y ­
s i ę c y  Krzyżaków; pierzchających zaś, ile tchu 
starczyło w rozpędzie i ile/sił w tępieniu wroga,
•ścigali i cięli. Rzadko kiedy zdarzyła się bilwa 
tak chlubna dla z.wycięsców, tak zgubna dla 
zwyciężonych. I nie byłby żaden Krzyżak uszedł 
niewoli, gdyby dzień dłużej nieco był potrwał; 
ale noc zasłoniła uciekających przed pogomą 
Zbity więc i zniesiony został nieprzyjaciel, trupy 
zaległy obszerne pola, Polacy wyśpiewywali gło­

śno swoje zwycięstwo, -  U wojownikówtświadomych boju 
walka ta i odniesiony w niej tryum f za większe nierównie 
i świetnięjhzĘs uchodziły,' niz poprzednia walna pód Grun­
waldem bitwa, wr dzień rozesłania Apostołów z Krzyżakami 
stoczona. W miarę bp w iem .szczupłej liczby walczących Lici, 
nadzwyczaj był uporczywy; tak zacięcie trzym ały 'się obie; 
strony. W Obu wojskach rycerze zarówno nie szczędzący 
życia, przękladalj śmierć nad .sromotną ueieozkjgj Jakoż 
w jeclnem i drugiem byli dzielni mężowie, w mnogich wy­
ćwiczeni bojaeh. dzJarskięj odwagi i krzepkiej siły, jakich
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trudnoby w innej jakiej dopatrzyć bitw ie; wszyscy zaró­
wno zagrzani byli żądzą bej, i. Obadwa zaś wojska po 
jednej tylko miały chorągwi. Wojsko królewskie nosiło 
na swym proporca dwa krzyże szkarłatne w polu białem; 
chorążym był Piotr Ryter (Riterz) szlachcic herbu Topór. 
Krzyżacy na swej chorągwi mieli dwa pola, białe i czer­
wone, środkowemi krańcy z sobą się stykające: niósł ją  
zaś Henryk rodem Frank, pojmany w ucieczce, k tórą mu 
później jego towarzysze często wyrzucali; i byłby od czci 
został odsądzony, gdyby go był kroi nie zasłonił ochron­
nym listem, po który  osobiście udawał się do króla. Mało 
w naszym  wieku pam iętają tak sławnych bitew pomiędzy 
chrześcijanami i barbarzyńcam i; rzadkie bywają przykłady 
takiego męztwa, takiej wytrwałości i wzajemnego ubiega­
nia się o zwycięzlwo. A lubo w ygrana pod Koronowem 
była rzeczywiście mniejszą niż pod Grunwaldem, wszelako 
ze względu na niebezpieęzeństwo, wytrwałość i zapał wal- 
czącychpjmożna ją  wyżej kłaść nad grunwaldzką.

Pojmani zaś byli w niewolą podczas Hej-bitwy Michał 
Kuchmeister, wójt Nowej , Marchii, główny wódz wojsk 
kizyżackich, Konrad Nienipcz rodem z Śląska, i wielu 
dworzan króla węgierskiego Zygmunta, Konrad Klkingar, 
Konrad Truklsześz, późnięj wyniesiony na urząd kazuo- 
dzieji (magister) Ś. Jana w Łagowie, Baltazar z Głowna, ha- 
nusz Lebel, i wielu innych Franków, Ślazaków, Bawarów, 
Turyngów, Czechów, Nadreńców, Miśniaków, Sasów i Szwa­
bów Wojsko królewskie zbogaciło się wielce końmi orę­
żem, pieniędzmi i innemi łupy.

O zwycięstwie i pom yślnym  wypadku tej bitwy 
oznajmiło wojsko królewskie W ładysławowi, królowi pol­
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skiemu przez rycerza Z aklikę z  Korzkwl. Król za
otrzym aniem  tak  radosnego doniesienia, wzruszony i za­
lany łzami, składał nabożnie dzięki Bogu, a pomienionego 
Zaklikę z Korzkwi, jako zwiastuna tak wielkiej pomyślno­
ści, obdarzył pięciuset grzywnami srebra. W  sobotę, na­

zajutrz po stoczonej 
bitwie, rycerze polscy, 
wziąwszy z sobąznacz- 
niejszych z pomiędzy 
jencow, wyszli na po­
bojowisko, pozbierali 
ciała poległych tak 
swoich jako i nieprzy­
jaciół, i na wozach od­
prowadzili do klasz­
toru koronowskiego, 
gdzie po uroczystem 
nabożeństwie z nale­
żną czcią je pocho­
wano. W szyscy brań- 
cy obecni opłakiwali 
żałosnemi jęki własną 
i swoich towarzyszów 
klęskę. Był między 
poległym’ młodzieniec 
jeden znakomity, U l­
r y k  E l k ; n g a r  z tak 
bogatego domu, że na 

K rzyżak na straży  przed ok u p ic ie  sieb;e ma-
tu lą  kapitu lną w M alborgu. łoby m u było wyliczyć



sześćdziesiąt tysięcy złotych. Nad zgonem szczególniej 
ubolewali brańcy krzyżaccy, i uzyskali pozwolenie, aby go 
w oddzielnym grobie pochowano. W  niedzielę, 12 paź­
dziernika, przed dni em 
św. Jadwigi, wojsko 
królewskie ruszyło z 
pod Koronowa, pro­
wadząc z sobą jeńców 
i łupy i przybyło do 
Bydgoszczy, gdzie za­
trzym awszy się przez 
trzy dni, obyczajem 
wojennym rozdzieliło 
między siebie zdoby­
cze. Potem we środę 
(15 października) w 
dzień św. Jadwigi, złą­
czyło się z królem w 
I n o w r o c ł a w i u ,  wio­
dąc za sobą ogromną 
liczbę wozów i kom, 
i długi poczet bra ńców, 
którzy częścią jechał 
na sześciudziesiąt wo­
zach, po nich um yśl­
nie przez króla posła­
nych, fezęścią konno,

. . .  ,. Parkan zachodni n a  w ysok im  zam kua częścią pieszo szli .. .. . . . . . . .v \  r  . w M alborgu, wiodący do kaplicy sw.
za swymi zwycięsca- Anny, w której spoczywają prochy kilku 
mi. Król kazał dla wielkich mistrzów.
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jeńców snorządzić hojną wieczerzę, opatrzyć i leczyć ich rany, 
a niektórych z swojej drużyny wyznaczył, aby siedzącym 
u stołu usługiw7ali. W szystkich nakoniec rycerzy swoich, 
którzy rany  otrzymali w boju, król W ładysław osobiście i tej 
samej nocy jeszcze przy świetle odwiedzał w gospodach, 
które im ponaznaczauo. Żadnego nie pominął bez użyczenia 
mu potrzebnego ratunku, lub pokrzepienia go przychylnymi 
glosy. Rzekłbyś, że to nie król, ale człowiek zwyczajny, 
który  dla równego sobie żadnej nie szczędzi pomocy 
i usługi. W szystkich zaś wojowników swoich, za ich 
dzielne czyny, którym i się w rzeczonej bitwie odznaczyli, 
wspaniale i po królewsku wynagrodził Tegoż samego 
dnia, po skończonej wieczerzy, W ładysław król poi: ki 
rozmawiał długo z jeńcami wojenuymi, tłumacząc im, jak 
słuszua była jego sprawa, a jak  niesłuszna i krzywdy 
pełna spraw a Krzyżaków. Poczem, gdy im przyganił, „że 
w tak złej sprawie pomagali Krzyżakom", brańcy odpo­
wiedzieli: „że gdyby znali byli te niesprawiedliwe po­
stępki zakonu, a słuszność1' sprawy królew skiejsnigdyby 
nie podnieśli byli oręża do prowadzenia tak bezbożnej 
wojny." "We czwartek, nazajutrz po Ś. Jadwidze, gdy 
pospisywano brańców  wojennych nazwiska, ród i znacze­
nie, W ładysław król polski, kazawszy im zgromadzić się 
w naznaczeniem miejscu i czasie, wszystkich wspaniale 
na wolność wypuścił, wyjąwszy jednego tylko Michała 
Kuchmeistra, wójta Nowej Marchii, którego do zamKu 
chęcińskiego w kajdanach odesłać kazał.

Rycerze zaś, którzy nad nieprzyjacielem  to sławne 
odnieśli zwycięstvvo, byli następujący: Sędziwój z Ostro- 
roga wojewoda poznańsid, nerbu  Naięcz, Maciej z Łabi­



szyna wojewoda brzeski, herbn  Topór, Piotr z Niedźwie­
dzia (Myedzwiedz) starosta i dowódzca wojsk królewskich, 
herbu Stary koń, Mszczuj ze Skrzyuna herbu Łabędź, 
Jakób Kobyliński herbu Grzymała, Mikołaj Powała wielu 
zaszczycony bliznami, Gnlęwosz z Dalewic herbu Strze­
gomia, Jan  Farurej z Garbowa herbu Suh ,naj Mikołaj 
Chrząstowski herbu S tr/igom ia; Piotr Ryterski, Jan  Na- 
szan z Ostrowie, Jan  Nos z Dobrkowa, wszyscy trzej 
herbu Topór; Skarbek z Góry herbu Habdank, Dzik Ka- 
dłubski (dc Kadłub), Mikołaj Bielawski herbu Koźlerogi, 
Stanisław Jelitko (Gyelilhko) herbu Doliwa, Bartłomiej 
Płomykowski herbu W ieniawa, Zaklika Korzekwicki i i erbu 
Syrokomla, Krystyn Magietkk z Goworzycowa herbu Rawa, 
Jan  Szczypki herbu Doliwa, Dobiesław Olewiński herbu 
Ostoja, Dobiesław Okwita herbu W ieniawa, Jan  Rej z Na­
głowic herbu Oksza, D oinarat Kobyliński herbu Grzymała, 
Wojciech Malski herbu Nałęcz, Dobiesław Puchała z W ą­
grów (Wągri) herbu W ieuiawa, Tomasz Kalski herbu Róża, 
Dzierżek W łostowski herbu Oksza, Aleksander Gorajski 
herbu Korczak, Kazimierz z Tuehowca czyli z Kunrucic 
herbu Zgraja, Grzymała Żernicki, Jan Czelustka, Marcin 
z WrrfOmowic herbu Póikoza, chorąży krakowski, Jędrzej 
Brochoeki herbu Ozorya, Świętopełk z Zawady herbu Lis, 
Jan Grzymałka, Budek z Zaborza, Slauka z Rudki, Mi­
kołaj Borowiec;’ Jan  Liou (kyon).

Wymieniam tu mężów lydi ku słusznem u uwielbie­
niu, dla ich ezyuów i bohatersku j odwagi, aby u spół- 
cześnych i poloinnych, i wszystkich zgoła, którzy to pi­
smo czytać będą," utrwalić ich pamięć i uiezwiędłą chwałę.

Ta bitwa najbardziej upokorzyła i p rzy tarła  dumę
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Krzyżaków, przeciw którym właśni szemrali potem ryce­
rze i spółtowarzysze, że wbrew zawartego przym ierza 
prowadzili wojnę niezbożną i niesprawiedliwą, i że nie 
mogli sobie żadnego obiecywać powodzenia, pókiby kró­
lestwu polskiemu nie zwrócili wszystkich ziem i powiatów, 
które od ińe|>'o oderwali. Jak  nakoniec wielką i sławną 
b$ła ta wojna, m ożna ztąd wnosić, że od owej walnej 
bitwy Krzyżacy i ich naczelnicy nigdy już nie ośmielili 
się przeciw Polakom niesłusznie podnieść oręża, ani na 
długie lata sposobić wojny, przestając na dorywczych 
tylko podjazdach i harcach.

Ale po zwycięskiej pod Koronowem bitwie odwróciło 
się szczęście Kolakom W sobotę bowiem, nazajutrz po 
św. Gereonie, to jest drugiego dnia po stoczeniu bilwy, 
Krzyżacy oblegający zamek T u c h o lę  przyprowadzili do 
Janusza Brzozogłowskiego i innych Polaków oblężonych 
w zamku, kilkunastu ludzi zbrojnych i umiejących dobrze 
po polsku, a mianowicie pewnego rycerza z ziemi do­
brzyńskiej, Nawira, który  zbiegłszy z królewskiego obozu 
przystał do Krzyżaków i zdradziecko oświadczyli przed 
nimi, że pod Koronowem wielkie nad wojskiem kiólewskiem 
odnieśli zwycięstwo, a na dowod ukazywali im tych ry ­
cerzy, jakoby pojmanych w bitwie. Aby zaś chytre ich 
kłamstwo tern lepszą zyskało wiarę, rzeczonego Nawira, 
szlachcica ziemi dobrzyńskiej, ubrali w zawojkę do wło- 
sow gę s aml tkaną, k tóra u  Polaków zowie się pątlik, 
a k tórą w najw iększym  zapale bitw y jeden z Niemców 
zerwał był Mikołajowi Powale, zrzuconemu z kom a i o kęu 
nie zabranem u w niewolę. Ukazują zatem Krzyżacy rz e ­
czonego Nawira, ubranego w zbroję i pątlik, Januszo-
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wi Brzozogłowemu, mieniąc go fałszywie Mikołajem Po­
wałą. Ale chociaż po pewnym znaku Janusz Brzozogłowy 
poznał, iż to był pątlik rycerza królewskiego Mikołaja 
Powały, zapytał jednak Nawira: „coby był za jeden i piki 
wypadek b itw y?“ Ten skłamawszy, „że był Mikołajem 
Powałą, i że Krzyżacy znieśli wojsko królewskie,“ zdu- 
rzył Janusza Brzozogłowego, tak iż ten uwierzył wszystkie­
mu, co opowiadali Krzyżacy i wielce się tą  powieścią
przeraził. Pełen więc obawy, a niewiadomy klęski za­
danej Krzyżakom, o któ­
rej mu starosta króle­
wski dla zapadłej wkró­
tce nocy donieść nie 
mógł, zwłaszcza iż myśl 
jego czem innem była 
zajęta, wszedł z nieprzy­
jaciółmi w układy o pod­
danie tucholskiego zam­
ku. Po dopełnieniu wa­
runków  umowy wydał
zamek Krzyżakom, sam zaś z całą załogą, która do­
tąd  w ytrzym ywała oblężenie, przybył do króla stoją­
cego w Inowrocławiu. Tu skoro się dowiedział, że 
wojsko królewskie nad nieprzyjacielem  tak świetne od­
niosło zwycięstwo, i że Krzyżacy taką go podeszli chy-
trością, począł płakać i narzekać, rwać sobie na głowie 
włosy, z wielkiego żalu i wstydu, że mąż w tylu do­
świadczony bojach i rycerz zawołany dał się podejść 
zdradziecko i wyrugować z zamku tak silnego i obron­
nego. W  całem życiu bowiem, tak dawnem juk i póżuiej-

W idok staroży tn ego  Chełm na od strony w schodnio-poludniow ej.

szem, nigdy nie doznał takiej sr.omotj, gdyż szczęście 
niemal zawsze mu sprzyjało.

Potem mistrz pruski Henryk de Plauen zebrał wiel­
kie wojsko z zaciężnych rycerzy różnego rodu i języka. 
Między tymi znaczniejsi byli -Eberhard biskup wyrcburski 
i Jan  książę ininsterski czyli Zambicki ze Śląska, którzy 
zaopatrzeni w liczne tabory wozów, dział i innych sprzę­
tów wojennych, z rozporządzenia mistrza pruskiego przy­
byli do Tucholi, dla najeżdżania zląd granic królestwa

polskiego pozbawionych 
obrony Powziąwszy o 
tern wiadomość od szpie­
gów król Władysław, po­
wołał do broni rycerstwo 
ziem wielkopolskiej, wie­
luńskiej, poznańskiej, łę­

c z y ck ie j, kujawskiej, sie­
radzkiej i dobrzyńskiej. 
Sam z Inowrocławia wy­
ruszył w niedzielę przed 

dniem śś. Szymona i Judy, a z noclegu w poniedziałek, to 
jest w  wilią śś. Szymona i Judy apostołów przybył do By­
dgoszczy, dokąd już wojska królewskie z ziem pomienionych 
pościągały. Potem naradziwszy się z starszyzną, co i jak 
zdiałać należało, król pozostał w Bydgoszczy, wojsko 
zaś zgromadzone, do którego przyłączył swoich dworzan, 
a które- składało się z dwunastu chorągwi, pod spraw ą 
Piotra Szafrańca podkomorzego krakowskiego wysłał do 
ziemi nieprzyjacielskiej. W e wtorek więc, w sam dzień 
śś. Szymona i Judy, wojsko królewskie, stanowiące nie-



■aafy Konnych i pieszych rycerzy zastęp, a groźniejsze 
postaw ą niż liczbą, ruszyw szy z Bydgoszczy, zkąd je król 
z żalem i łzami pół mili odprowadzał, a dla łatwiejszego 
pochodu zostawiwszy w Bydgoszczy wszystkie pociągi 
wojenne i tabory, pobiegło spiesznie przeciw Krzyżakom, 
niosąc z soDą pożogi i spustoszenia, i tegoż samego dnia 
przybyło pod T u ch o lę  Dowódzca ukryw szy w dogodnem 
miejscu wojsko na zasadzce, wysłał sześciuset procarzy 
(balistarii) dla podrażnienia nieprzyjaciół stojących załogą 
w  Tucholi. Ci gdy poczęli plądrować w pobliżu i zaga­
niać trzody w zdobyczy, Krzyżacy wybrawszy się w zna­
cznej sile, wypadli z tucholskiego zamku na owych sze ­
ściuset zaciężnych Polaków, którzy udając popłoch i ucie­
czkę, wciągnęli za sobą aż ku  zasadzkom nieprzyjaciół, 
nie dom yślających się bynajm niej większej liczby. Do- 
pieroż wtedy wojsko królewskie wystąpiwszy z ukrycia, 
ruszyło z podniesionemi znakam i na przeciwnika. Ale 
Krzyżacy, chociaż przeważniejsi liczbą, skoro spostrzegli 
wojsko królewskie, zaraz  z trw ogą pierzchneli. P iotr Sza- 
franiec, dowódzca wojsk królewskich, mimo prośby i na­
legania wielu rycerzy, długi czas nie dozwolił ścigać ucie­
kających, bojąc się podobnej od nieprzyjaciół, jaką  sam 
ich zażył, zdrady. Dopiero później, gdy się przekonał, 
że żadnej me było obawy, i że nieprzyjaciele w najwię­
kszym nieładzie i lozsypce zdążali do m iasta, dał rozkaz, 
aby puszczono się za nimi w pogoń. A lubo zbyt późno, 
żwawo jednak rycerze polscy poskoczywszy aż do bram  
Tucholi, wiele zgładzili mieczem po drodze i pobrali w nie­
wolę. Między jeńcam i było pięciu wodzów nieprzyjaciel­
skich: Jan Kolowrot de Cornohus, Jan Zając (Zayecz),

H enryk Malowiec, Czesi Hedward Reidmirg Ślązak i Hen­
ryk  de Zeben Łużycanin. Obóz wszystek i tabory nie­
przyjacielskie, które stały pod miastem, a których w trwo­
dze wielkiej i pospiechu uprzątnąć nie zdołano, opanowało 
wojsko królewskie i znalezioną w nich zdobycz znaczną 
między siebie rozerwało. Świadomi sztuki wojennej u trzy­

mywali, że gdyby wódz Piotr Szafranek wcześniej po­
zwolił był ścigać uciekających nieprzyjaciół, wojsko krzy­
żackie byłoby do szczętu zniesione, m ała liczba zdotataby 
była ujść pogromu. Na to wszystko patrzeli z murów 
zam ku Tucholi dwaj brańcy, Konrad Niemncz królewski 
i Jan młodszy Powała krzyżacki. Jak tylko Konrad



Niempcz u jrzał chorągiew królewską, która miała za go­
dło krzyż żółty podwójny w polu błękitnem, zaraz do 
otaczających go rzec miał temi słowy: „Kiedy ta płachta 
występuje, ten proporzec, który nigdy nie zdolny jest 
cofać się i pierzctiaóp ujrzym y tu wnet pięl i ą  'cenę

K iasztur w  Chełmnie nad W isfą.

w spotkaniu się mężnem walczących." A gdy spostrzegł, 
że Krzyżacy bez bitw y uciekali, dodał: „Gniewają się na 
nas, że w walce pod Koronowem daliśmy się pokonać 
i wziąć nieprzyjaciołom; czyliż nie bardziej na nich gnie­
wać się nie potrzeba, że przestraszeni samym widokiem 
nieprzyjaciół i żaduem  nie zmuszeni niebezpieczeństwem,

umknch z pola? My w bitwie pod Koronowem walczy­
liśmy jak  na rycerzy przystało, raz, drugi i trzeci ude­
rzając na przeciwnika; oni naw et nie skosztowali boju. 
Ci, którzy doświadczyli miecza i ram ienia polskiego, mogą 
powiedzieć, co one w wojnie znaczą." Zbiegł wtedy 
z pola między innymi Jan  książę Zambicki (mmsterber- 
ski) i wszyscy znakomitsi rycerze. Niektórzy straciwszy 
nadzieję, izby się dostać mogli do m iasta, popuszczali 
konie, a sami rzucili się do wody, gdzie ich znaczna liczba 
potonęła. Więcej rzeczywiście zginęło w ten sposób, 
aniżeli od miecza. W ielu naiesz .ie nie sądząc, aby 
i w Tucholi mogli być bezpiecznymi, uciekali do Chojnic, 
jako miejsca nierównie warowniejszego: ale i tam od Po­
laków ścigani nie zdołali ujść więzów.

Za nadejściem nocy, wojsko królewskie strudzone 
pracą całodzienną i głodem zmorzone poczęło ustępować 

| od Tucholi, chcąc w innem miejscu sobie' i koniom upa­
trzyć żywność: ale że zdobyczą i taborami nazbyt było 
obciążone, a żadnego nie miało przewodnika, noc przytem 
nadzwyczaj była ciemna, gdyż ani księżyc ani gwiazdy 
nie świeciły, jirzeto błądziło krążąc w koło z miejsca do 
miejsca. Nad ranem  dopiero poznawszy, że przez cala 
noc uszło ledwie pól" mili, tak iż widacfąęszcze było zamek 
Tucholę, wielce się zatrwożyło, ahy na strudzonych, osła­
bionych i głodnych nieprzyjaciel nie napadł. Czemprędzej 
więc cofało się Ku B y d g o sz c z y . Ale mgła z nocy wciąż 
trwająca, a tak gęsto, że nic prawie widzieć nie można 
było, oddaliła wszelkie niebezpieczeństwo; zakryte ćmą 
wojsko królewskie przybyło szczęśliwie do Bydgoszczy. 
Tymczasem W ładysław król polski, zawiadomiony przez
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rycerza Gniewosza z Dalewic, wyprawionego tym celem 
do króla, że wojsko, pomimo odniesionych zwycięstw 
i rozproszenia nieprzyjaciela, umyśliło wrócić do kraju, 
już to dla nadchodzącej zimy, już z powodu łupów na 
wrogach zdobytych, siadłszy na konia, biegł spiesznie 
z Inowrocławia ku Ł a b i s z y n o w i  i S z u b i n o w i ,  aby 
wojsko wracające cofnąć w pochodzie i odprowadzić;.pod 
Tucholę, dla zatrzym ania w oblężeniu nieprzyjaciół, któ- 
rzy ąię do niej byli śchronili. Ale chociaż król szybko 
pędził, na czas jednak nie zdążył; już bowiem wojsko 
w różne się strony porozchodziło, i nie można go było 
w żaden sposob pościągać. Zmuszony zatem wrócić zkąd 
przybył, w dzień W szystkich Świętych (1 listopada) zjadł­
szy obiad w Szubinie, a polem przenocowawszy w  Ł a ­
b isz y n ie , nazajutrz po uroczystości W W. Świętych, to 
jest w niedzielę, wrócił do Inowrocławia. Tu w ponie­
działek po WW, Świętych przyprowadzono do niego liczny 
gmin brańców pojmanych pod rI ucholą. Król tłumaczył 
im podobnie jak  wprzódy, że jego spraw a była słuszną, 
Krzyżacy zaś niesprawiedliwą prowadzili wojnę. Kaza­
wszy potem sporządzić spis wszystkich jeńców, po na­
zwisku i godności każdego, wziął od nich proste rycerskie 
słowo; a wyznaczywszy inT czas i miejsce stawienia się, 
wszystkich na wolność wypuścił. Do jednego tylko z nich 
Jana Zająca (Zayecz) Czecha z osobna przemówił; „Nie 
możesz się zaprzeć, że byłeś nadwornym  rycerzem  moim 
i towarzyszem; jakże więc mogłeś za Krzyżakami prze­
ciwko mnie oręż podnosić? Mów, i wytłumacz się z twego 
zdradzieckiego postępku." Na to odpowiedział Zając: 
„Nie przeczę, Najłaskawszy królu, iż byłem W aszej Kró­

lewskiej Miłości dworzaninem  i sługą; że cię zaś opuści­
łem i przeszedłem do twoich nieprzyjaciół, Krzyżaków, 
spowodowała mnie do tego moja rycerska ochota i odwaga, 
dla której, jako mąż śmiały i nieiistraszony, od wszystkich 
uważany za walecznika czyli rabka (Rabk), osądziłem za 
rzecz słuszną przejść na stronę pobitych i zwyciężonych; 
słyszałem bowiem o wielu twoich zwycięstwach nad za­
konem krzyżackim odniesionych. Gdybym zaś twoją był 
popierał sprawę, Pani moja miłościwa (rozumiał tu Zofią 
królową, żonę W acława króla czeskiego) pewnieby mi 
wyrzucała, że bojąc się niebezpieczeństwa, przystałem  do 
ciebie, którem u dotychczas szczęście w boju dłużyło. 
Przeszedłem zatem do słabszych i mniej szczęśliwych, 
abym  pokazał, jak  rzeczywiście stało się, moją waleczność; 
gdy bowiem Niemcy uciekali, ja  brzydząc się haniebną 
ucieczką wpadłem w ręce twoich rycerzy. Uczyń więc 
ze mną, co ci się podoba." Zapytany potem: „jak mnie­
mał, coby z nim uczynić miał zwycięsca, jako z swym 
brańcem , dworzaninem  i sługą?:' odpowiedział: „To, co 
ci królu wskazuje twoja łaskawość,•• jaką  zobowiązując 
pokonanych przez siebie nieprzyjaciół, zwycięstwo um ia­
łeś sobie niejako shołdować." Król ujęty tak dowcipną 
odpowiedzią, uwolnił go podobnie jak  innych na słowo 
rycerskie.

Tymczasem nadworni rycerze królewscy, k tórzj pod 
Tucholą zadali taką klęskę nieprzyjaciołom,^: napisali do 
Jana książęcia Zambickiego (m insterberskiegoj i wszystkich 
zaciężnych Krzyżaków w Tucholi pozostałych odezwę po 
ważnemi i wymownemi skreśloną słowy, i posłali ją  przez 
herolda z groźnem upom nieniem : „aby m według praw
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i obyczajów wojennych, oddali broń, konie, wszelkie 
sprzęty wojenne, a zwłaszcza pochwy i oKrycia na zbroje, 
wappenrokki zwane, z któremi wyszli do boju, a które 
do nich jako zwycięscow słusznie należały, gdy sami bez 
bitw y pierzchnąwszy z pola uważać 
się powinni gorzej niz za zwyciężonych.
Nie przystoi oręż zbiegom, ale rycerzom 
i mężom. Mąż zbrojny winien śmiało 
wychodzić do boju, a kiedy ucieka 
słuszna jest, aby broń oddał zwycięsj3|y.“
Na to oni odpowiedzieli: „że zawsze 
troskliwi byli o swoją cześć i sławę, 
i nie m niemają bynajm niej, aby ją  ska­
zili jaką ucieczką. Bronić więc chcą 
obyczajem rycerskim swojej sławy przed 
sądem królów i książąt, a doznaną po- 
twarz i zniewagę własnym zetrzeć orę­
żem." Jakoż dla oczyszczenia się z wi­
ny, biegając w najodleglejsze strony 
nadstawiali się do turniejów i poje­
dynków ; bo trudno im było sromotę 
swojej ucieczki czem innem zasłonić, 
jak  próżneim a pychą nadzianemi słowy.
Rycerze polscy wskazali im do takiej 
pojedyńczęj rozprawy d tfory Witold 
da, wielkiego książęcia litewskiego, 
tudzież książąt mazowieckich, Ziemowita, Janusza i Bole­
sława, zaręczając im wszelkie osób bezpieczeństwo. Oni
zaś ponaznaczałi rycerzom polskim dwory królów Francji, 
Anglii, Hiszpanii i Neapolu, aby lianbę swoją jakimkolwiek

p r z y s ło n ie ?  pozorem. Lecz chociażby polscy rycerze sta­
wili i 11 się byli w słowie, pewnieby go nie dotrzymali 
najemni żołdacy krzyżaccy^ ale innego znowu dla w ybici 
gania się od tej spiaw y szukaliby pozoru.

Henryk de Plauen, mistrz krzy­
żacki, widząc, że zamiar jego najecha­
nia Polski z swojem i zaciężnem woj­
skiem, dla silnej a wytrwałej Polaków 
obrony bynajmuiej się nie powiódł, 
wycofawszy wojsko z ziemi pomorskiej, 
ruszył do Prus i zamek Sztum,• poru- 
czony Jędrzejowi Brochockiemu, obiegł, 
aby z tego stanowiska odpierać mógł 
ciągłe najazdy i szkody, któremi Polacy 
trapili leżący w pobliżu zamek mal- 
borski. Ale ^ d y  przez sześć tygodni 
napróżno acz z wielką ukilnością do 
niego szturmowali, zdarzyło się, nie 
wiadomo czy z zdrady'" czyjyj albo z 
przygody, że wieża wyższego zamku, 
ponad bram ą wznosząca się wraz z 
strażnicami, blankam i i zachowaną we-- 
w nątrz żywnością, ogniem spłonęła. 
Co gdy oblężeńców w wielką wprawiło 
rozpacz, którą z dniem każdym wzra­
stała, postanowili wreszcie wejść z mi­

strzem  w układy o poddanie zamku, widząc, Jz|ginnym spo­
sobem grożącego nie'ttjdą niebezpieczeństw a; nie chcieli je ­
dnak uczynić tego bez wiedzy i rozkazu króla. W yprawili 
zatem dwóch rycerzy, Kagunmra i Gohana (Goły Jan) za
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udzielonem od m istrza zezwoleniem i ochronną strażą, do 
Inowrocławia, aby przedłożyć królowi, jak  ciężkiej doznali 
przygody pifzez spalenie wieży i obronnych strażnic,'i jakie 
czekało ich niebezpieczeństwo, gdyby dłużej Krzyżakom 
opierać się chcieli. A gdy król nie w ahał się ż dozwo­
leniem i nakazem, przystąpili do umowy, warując sobie 
wolne i bezpieczne wyjście z bronią, 
końmi i wszystkimi dobytkami. Nie 
tylko zaś zamek Sztum, ale i zamek 
Morąg, któremu podobne groziło nie­
bezpieczeństwo, wydali do rąk  Krzy­
żakom

Ośmielony do nowych i tern więk­
szych przedsięwzięć m istrz krzyżacki 
Henryk de Plauen poddaniem się 
dwóch zamków, przystąpił do oblę­
żenia trzeciego zamku, Radzynia, 
który podobnież wojskiem ścisnąw­
szy, dobywał go przez sześć tygodni 
ciągiem z dział burzących miotaniem 
pocisków. Ale gdy załoga królewska 
dzielnie zamku broniła, przym uszony 
był odstąpić od niego ze wstydem, 
zostawiając w mieście Radzyniu zna­
czną liczbę rannych żołnierzy, którzy potrzebowali leczenia. 
Nie mogło to ujść wiedzy rycerzy królewskich, strzegących 
zamku Radzynia. Zaraz przeto następującej nocy spiesznego 
wyprawili gońca do innej załogi stojącej w  zamku Brodnicy, 
prosząc, aby im jak najrychlej pomoc przysłano i przed­
kładając, że m iasto Radzyń, tudzież wszystko co się

w niem mieściło, wraz z ludźmi, których Krzyżacy dla 
obrony m iasta i leczenia chorych zostawili, byleby na 
nich uderzyć, snadnie mogło być wziętem. Stosownie do 
ich żądania rycerze załogi brodnickiej, jako to Wojciech 
Malski, Dobiesław Puchała i innych wielu, w umówionym 
dniu, czasie i godzinie, podstąpili pod Radzyń. A skoro

nadciągających spostrzegli rycerze 
radzynskiego zamku, natychm iast 
wypadli zbrojno i uderzyli na miasło 
Radzyń od bram y przeciwległej zam­
kowi; a połączywszy się z rycer­
stwem brodnickiem, wspólneim siła­
mi szturmowali do b iam  miejskich, 
póki ich wreszcie, mimo oporu miesz­
czan i załogi krzyżackiej nie wyła­
mali. Było w samym środku bram y 
ustaw ione wielkie działo, które ksiądz 
jeden, broniąc swych współobywa­
teli, w licznym tłum ie u tej bram y
zgromadzonych, i wyręczając żołnie­
rza w powinności, podpalił. Pchnięte 
gwałtownym wystrzałem  wpadło w 
środek tłum u i dwudziestu czterech 
ludzi z pomiędzy mieszczan, z kró­

lewskich zaś rycerzy trzech tylko zabiło. Tą przygodą 
mieszczanie radzyńscy i krzyżaccy rycerze przerażeni, za­
niechali dalszej obrony, a  Polacy zajęli miasto; poczem 
złupiwszy m ieszkańców i w szystkie dostatki zabraw szy
w zdobyczy, m iasto z dym em  puścili. Wielu nadto zacię-
żnycłi żołnierzy krzyżackich i mieszczan radzynskich poj­

F o t. K aro l R zep eck i.

Ruiny zam ku k rzyżack iego  w  R adzyn iu ,
zdobyteg.p ' przćż^jagiettę w roku 1410-tym.
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mali w niewolę i uradow ani zwycięstwem szczęśliwie?do 
obozu wrócili.

W czasie oblężenia zamku Radzynia um awiał się 
mistrz pruski Henryk de Plauen potajemnie z obywate­
lami m iasta Torunia i Gdańska, którzy krolowi polskiemu 
już byli złożyli hołd wierności i posłu­
szeństwa, o wydanie mu m iast rzeczo­
nych: a gdy ci sami przez się skłaniali 
się więcej ku niemu, snadno więc 
namówił ich, aby mu otworzyli bramy.
Po odstąpieniu zatem od oblężenia 
Radzynia, ruszył z wojskiem pod To­
ruń, tusząc z pewnością, że według 
umowy obadwa m iasta opanuje. Tym­
czasem Torunianie i Gdańszczanie, dla 
zasłonienia swojej zdrady i przenie- 
wierstwa, wyprawili poselstwo do króla 
W ładysława. Torumanie wysłali Al­
brechta Rotha, burm istrza miasta i Pio­
tra  Szeligę; Gdańszczanie zaś napisali 
list, oznajmując, „że mistrz pruski 
Henryk lada dzień grozi im oblężeniem, 
p ro szą  zatem o przysłanie posiłków."
Król W ładysław dał im odpowiedź 
przychylną, upom inając: „aby mężnie wytrwali, a żadnej 
nie dopuszczali obawy; wkrótce bowiem obydwa m iasta 
dostateczną wesprze obroną. Pozostańcie, rzekł, w domach 
waszych spokojni; mnie tylko i rycerstw u memu same 
wieże i m ury zostawcie. Ju tro  ztąd wychodzę, i z pięcią, 
ośmią albo dziesięcią tysiącam i jazdy, ilu ich uznam  po­

trzebę, spiesznie do was przynędę Tymczasem zas miejcie 
na pieczy statki, na których przez W isłę przyjdzie mi się 
przeprawiać." Taką od króla otrzym awszy odpowiedź, 
w ysłańscy toruńscy wrócili do swoich, i oświadczyli, że 
k T'ól z gotową jest chęcią. Król W ładysław zaijM chcąc 

odpowiedź swoją tem lepiej stwierdzić, 
nazajutrz z całym dworem swoim 
przybył do Gniewkowa. Tu zjechali 
znowu do nie'go rzeczeni wysłańcy 
Toruńscy, których skoro król ujrzał, 
począł troskliwie dopytywać' się, „czy 
mieli już dla niego i dla jego wojska 
gotowe statk i?" Oni milczeniem zby­
wszy to pytanie, oświadczyli, że z no- 
wem spieszą do króla poselstwem. 
A gdy im dozwolono mówić, rzekli: 
„Przychodzimy tu w imieniu miasta 
naszego oznajmić ei Najjaśniejszy królu, 
że w ostatecznem jesteśm y niebezpie­
czeństwie, i jeżeli najdalej ju tro  do 
zachodu słońca upadającem u na siłach 
m iastu naszem u nie przyślesz pomocy, 
ostrzegam y cię, iż mistrzowi otworzy­
m y bram y." Król odpowiedział posłom :

I „Dnia jutrzejszego, nim słońce zajdzie, przyrzekam  wam 
dostawić posiłki, bylebyście wy przygotowuih dla mnie 
statki." Wówczas oni widząc, że ich zdradziectwm utaić 
by się dłużej nie mogło: „Otóż wiedz, rzekli, „ że już
weszliśmy z mistrzem w umowę, k tórej zrywać nam nie 
wolno, i jutro wydamy mu miasto." Takie przeniewier-

Katedra w Pelplinie.



stwo w kim innym byłoby gniew słuszny wzbudziło: ale 
król W ładysław bynajm niej niem nie poruszony, z zwy 
kłem sobie um iarkowaniem  skarcił tylko poselstwo i po- 
łajał, mówiąc. „Taż to jest w iara wasza, takie przysięgi 
i zaręczenia, któreście mi uczynili? Jakiem że czołem 
śmieliście, niepomni na nie, wchodzić w umowy z moim 
nieprzyjacielem ?" Oni poczuwając się do winy, nic na . 
to nie pisnęli; oczy tylko w ziemię spusciwszy, milczeniem 
przyznawali zbrodnię. Lubo zaś panowie radzcy nam a­
wiali króla, aby posłów toruńskich jako przeniewierców 
i zdrajców kazał śmiercią ukarać, 
i drugich cym przykładem nauczył, 
że takie zdradziectwa nie uchodzą 
bezkarnie, król wszelako z przyro­
dzenia łaskaw y i ludzki, oświadczył, 
że nie godziło się gwałtu wyrządzać' 
posłom, którzy swojej, dopełnili 
powinności, i że nie oni sami, ale 
Torunianie i Gdańszczanie byli 
przeniewiercami. Po powrocie po­
słów, mieszczanie Torunia i Gdań­
ska, bez żadnej potrzeby i konie­
czności, wydali je mistrzowi, który 
natychm iast podstąpił pod zamek 
toruński osadzony załogą króle­
wską, i obsadził go swojem woj­
sk i eto. Ale gdy rycerstwo króle­
wskie dzielnie zamku broniło, 
a ustawiczne czyniąc z niego wy­
cieczki, srodze trapiło oblegających
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Krzyżaków, przeto me mógł go w żaden spsób dobyć. 
Król W ładysław, zdradzony przeniewierczem odstęp­
stwem Torunian i Gdańszczan, z Gniewkowa wrócił do 
Inowrocławia. Chcąc zaś dopełnić ślubu uczynionego 
przed wielką bitw ą pod Grunwaldem, że dla uczczenia 
Najświętszego Sakram entu nawiedzi klasztor poznański, 
ruszył z Inowrocławia i przez Strzelno i Kwieóiszów przy­
był do Trzemeszna, zkąd ku czci Boga i Ś. W ojciecha 
pieszo udał się do G n ie z n a , Z Gniezna przybył do Po­
biedzisk, a ztąd znowu piechotą aż do P o z n a n .  a do

klasztoru Bożego Ciała pielgrzy­
mował. Tu przybyw szy w ponie­
działek w wigdią Ś. Katarzyny, 
i trzy dni poświęciwszy nabożeń­
stwu, tą  sam ą drogą wrócił do
Inowrocławia, aby królestwo pol­
skie osobiście^ zasłonić od nieprzy­
jaciół i nową odezwą powołał zię-. 
mie wielkopolską, sieradzką, łęczy­
cką, kujaw ską i dobrzyńską na
wyprawę przeciw Krzyżakom. Gdy 
więc na  jego wezwanie rycerstwo 
ziem rzeczonych iśbiągnęło do Ino­
wrocławia, wysłał je pod sprawa 
Sędziwoja Ostroroga, wojewody po- 
znańsMego na Pomorze, dokąd 
tenże w targnąw szy miasteczko No­
we zdobył, zrabował i spalił. Całą 
potem ziemię pom orską wzdłuż 
i wszerz spustoszywszy łupieslwem

S taroży tn y  dom poiski
istniejący do dnia dzifiiajszego na rynku w Gołubiu
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i pożogą, powymijawszy zaniki i m iasta, które się były 
popoddawały Krzyżakom, gdy nieprzyjaciel nie stawił 
nigdzie'; pola do bitwy, obciążony zdobyczą wrócił szczę­
śliwie do kraju. Że zaś obiedwie strony znużone zimową 
wyprawą życzyły sobie spoczynku, zgodzono się na za­
wieszenie broni, lecz gdy dla ułożenia warunków wysłany 
do Torunia Piotr Szafraniec, podkomorzy krakowski nie 
mógł zjednać umowy, 
naznaczył w tym  celu 
i zapowiedział na  dzień 
Poczęcia* Najświętszej 
Maryi Panny zjazd króla 
z mistrzem pruskim w 
mieście Raciążu.

W sobotę, w przed­
dzień Ś. Jędrzeja Apo­
stoła, król W ładysław 
ruszywszy z Inowrocła­
wia, przybył w niedzielę 
do Brześcia, kędy w cza­
sie jego pobytu doszła 
go znowu wiadomość 
o odniesionem nad Krzy­
żakami znakomitem zwy­

cięstw ie. Mistrz albo­
wiem inflantski Herman 
de Vuitkinszench spie­
sząc mistrzowi pruskie­
m u na pomoc, zebrał 
liczne i potężne z roz­

m aitych narodów wojsko i przybył z niem do Prus. 
W ysławszy zaś czoło rycerstw a swego do G oiubia, aby 
mu łatwiej było z bliska trapicjnajazdam ' i rzyległą ziemię 
dobrzyńską, sam z licznym poczlem pozostat w Malborgu. 
O czem gdy się dowiedzieli Polacy, postawieni na straży 
w Bobrownikach i Rypinie, ściągnąwszy z obydwóch miejsc 
nieco rycerstwa, zebrali dość szczupły zastęp, nad którym

Dobiesław Puchała, 
szlachcic herbu Wienia­
wa, przyj ąwszy dowódz­
two, ruszył śmiało ku Go- 
łubiowi, chociaż wiedział 
że tam znaczna liczba 
nieprzyjnció* stała zało­
gą. Dokąd gdy się przy­
bliżał, postawiwszy w 
miejscu sposobnem woj­
sko na zasadzce, wypra­
wił część na roznoszenie 
łupiestw a i zabierania 
dobytków pod sameini 
bramami miasta. Kiedy 
więc drużyna ta rozpu- 

pożogi i grabie­
że, poczęła wszystkie 
trzody na paszę z m iasta 
wypędzone zagarniać i 
uprowadzać, wojsko in- 
flantskie świetnym po­
łyskujące orężem, a silne

i - 1 - ■ i-
Zamek w Goiubiu _

Widok na pierwotny zamek krzyżacki od strony południowej

sctwszy
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liczbą i męstwem, w ypada z miasta, i za oną drużyną 
Polaków, udających popłoch i ucieczkę, pędzi aż do miej­
sca, kędy utajone były zasadzki.

A w tem wysuw a się wojsko polskie, a uderzywszy 
z tyłu na nieprzyjaciela, gromi go, poraża i rozprasza. 
Strwożone bowiem wojsko nieprzyjacielskie nie '.śmiało 
żadnego stawić oporu, ale od razu pierzchnąwszy uciekło 
do m iasta w popłochu przed ścigaiąćęm go ^rycerstwem 
królewskim. Nie mniejsza i w mieście była trwoga, kędy 
obywatele bojąc się, aby zwycięscy wraz z zwyciężonymi 
do niego wpadli, spiesznie zawarli bram y, kiedy jeszcze 
połowa ich wojska ni& weszła. W ielu też z nieprzyjaciół 
poginęło, uciekając przed Polakami i roztrącając się wza­
jemnie. W samych nareszcie bram ach zrobiła się ciżba 
wielka, gdzie jedni przez drugich pchali się i każdy 

.óhćiał być^pierw szym ; zatamowała się w ten sposób 
ucieczka, i więcej przez to ludzi zginęło. Jakoż większa 
część inflantskiego woj-fka nie wpuszczona do miasta 
dostała się do rąk Polakom, chociaż czterykroć od nich 
liczniejsza; sami żołnierze z prośbą się poddawali. Po­
brano więc do niewoli wielu mnichów zakonu i znakomi­
tych rycerzy, z których żołnierze królewscy zdzierali 
zbroje, wiązali ich i prowadzili. Zaledwo wierzyć temu 
można, że brańcy w czwórnasób przewyższali liczbą tych, 
którzy ich zabierali: tak dalece trwoga zaślepiła um ysły 
nieprzyjaciół, że nie byli w stanie postrzedz ani swej 
przeważnej liczby, ani szczupłej siły Polaków. Powzięli 
bowiem byli jeszcze przed porażką i po porażce takie 
mniemanie, że inne wojsko nierównie większe ukrywało 
się w lasach przyległych, a drużyna, k tóra ich zabierała,

część tylko jego stanow iła: z tej przyczyny snadno
i w rozsypkę poszli i sami z prośbą poddawali się Pola­
kom. Jakoż kiedy rycerstwo królewskie prowadziło ich 
ku Rypinowi, dopytywali się ustawicznie, gdzie się znaj­
dowało to znaczniejsze wojsko, i czyli szło za nimi. Żoł­
nierze zaś królewscy, obawiając się, aby brańcy tak liczni, 
gdyby nn prawdę powiedziano, nie porwali się na nich, 
ciągle im powtarzali, że większe daleko i silniejsze woj­
sko w pobliżu za nimi postępuje^ dla pewnych zaś powo­
dów dotąd się widzieć nie daje. Takiemi baśniam i i po­

strachy oszukując brań- 
ców przyprowadzili ich 
do Rypina Tu dopiero 
kiedy ich pokuio i pokrę- 
powano, wyznali przed 
mmi, że me było żadne­
go innego wojska, prócz 
tej garstki, k tóra ich 
pokonała i pobrała w nie­
wolę. O czem usłyszaw­
szy brańcy, poczęli do­
piero płakać i rozpaczać, 
i sami to głośno przy­
znawali, że z przyczyny 
niesprawiedliwie toczo­
nej wojny taka ich spo­
tkała klęska i zawisł nad 
nimi miecz słusznej kary 
Bożej, gdy tak przew a­
żni liczbą dali się po­

N arożn ikow y dom na rynku  
w  GoJubiu.



konać nikczemnej garstce; mogli bowiem i u bram Gołu- 
bia, i potem gdy ich prowadzono, zważywszy swoje siły 
a szczupły poczet Polaków, wszystkich wymordować. 
Z Rypina poprowadzono potem rzeczonych jeńców do 
Brześcia, aby ich przedstawić krolowi W ładysławowi:

F o t. K- R zepeck i.

R uiny zaniku w  Golubiu od stron y  rzeki granicznej 
D rw ęcy.

który podziękowawszy Bogu za tak wielką laskę, wszy­
stkich rycerzy i mnichów zakonu, tudzież Kursonów 
(Cursones), jako ludzi zlej wiary, w wieżach poosad/ał; 
innych zaś rycerzy zobowiązawszy przysięgą do stawie­
nia się na rozkaz, z niewoli wypuścił.

W  dzień uroczysty Poczęcia N. Maryi, król W łady­
sław wyjechawszy z Brześcia przybył do Raciąża dla 
osobistego rokowania z m .strzem pruskim  A gdy w to 
miejsce zjechał i mistrz pruski Henryk de P lauen ,-1 mając 
z sobą Eberliarda, biskupa wircburskiego, tudzież wielu 
panów i rycerzy, król W ładysław przyjął go uprzejmie 
i wraz z calem towarzyszów gronem zaprosił na wieczerzę, 
gdzie go wspaniale ugo.Śąn. Tu rzeczony mistrz Henryk 
w czasie biesiadowania wszedłszy w poufalszą rozmowę 
z królem W ładysławem, temi odezwał się słowy: „Zdarzały 
ci,' Miłościwym królu, nieba i sam los przychylny po trzy­
kroć najszczęśliwszą porę, w któiej mogłeś zamek mal- 
borski z łatwością zdobyć i kraję zakonu krzyżackiego 
na zawsze opanować; ale nie umiałeś z sposobności ko­
rzystać. Najpierw, kiedy* poprzednika mego Ulryka mi­
strza pruskiego i wszystkie jeg > wojska pokonałeś i znio­
słeś prawie-- do szczętu, bo gdybyś był zaraz nazajutrz 
z kiika tylko chorągwi posiał pod zamek malborski, byłby 
ci się poddał niezawodnie, małą bowiem i nader słabą 
miał załogę. Drugi raz po wzięciu m iasta Malborga, 
gdybyś był niebawem ude,i zyl na zamek, albowiem przez 
wyłom pomiędzy Wisłą a zamkiem zrobiony, którego 
w trwodze i zamieszaniu naprawie nie pospieszyliśmy, 
mogło wojsko twoje w edrzecjsię do zamku. A trzeci raz 
w czasie oblężenia zamku Malborga, gdybyś był tylko 
do dni piętnastu przedłużył to oblężenie, tak bowiem 
byliśmy ściśnieni niedostatkiem  i głodem,; że na wszystek 
lud strzegący zamku mieliśmy jiiż tylko dwa barany 
i trzy połetki słoniny. Zabrakłó przytem i chleba, a z tej 
przyczyny panować poczęła biegunka. Zgoła nie mogli­
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śmy już dłużej wytrzym ać oblężenia, gdybyś ty przy 
niem chciał był wytrwać." Odpowiedział król W ładysław: 
„Źe nic się stać nie może bez woli Boga, który  wszystkiem 
opatrznie rządzi," i zakończono wieczerzę. Nazajutrz to­
czyły się różne układy względem zawieszenia broni. Ale 
gdy nie przychodziło do zgody, rozjechały się obie strony, 
i król W ładysław do Brześcia, mistrz zaś pruski Henryk 
powrócił do Torunia; po nowych dopiero układach, za 
pośrednictwem  Piotra Szafrańca, podkomorzego krakow­
skiego, stanął rozejm miesiąc jeden trwać mający. 
A skoro go uchwalono, król W ładysław wyjechawszy 
z Brześcia, przez Przedecz, Łęczycę i Łowicz przybył do 
W iskitek, gdzie od Ziemowita, książęcia mazowieckiego, 
tudzież jego żony Alexandry, rodzonej siostry królewskiej,

i pięciu synów książęcych, Ziemowita, W ładysława,' Ale­
ksandra i Trojdena z wielką uprzejmością i czcią był przyj­
mowany. Po czteręyh zaś dniach, w ciągu których za­
bawiał się łowami, opuściwszy W iskitki, przez Osuchów, 
Będków i Stromiec przybył do Jedlny, gilzie p rz y p a d a ją ^  
święta Narodzenia Pańskiego obchodził.

Rok ten nietylko u Polaków, ale i u sąsiednich n a ­
rodów, tak sprzymierzeńców jako i nieprzyjaciół, pamię­
tny był wielką klęską Krzyżaków, k tóra przytarła ich 
dumę i wyniosłość i dzień ten corocznie święcony jest 
z uroczystością; niemniej innem i zwycięstwy odnietsionemi 
nad Krzyżakam i, pod Koronowem, Tucholą i Gołubiem, 
tudzież nad wojskiem króla węgierskiego Zygm unta pod 
Bardyowem.



awaroie poRoju z  a Ronom

idy  sław król polski, zatrzym awszy się w Jedlny 
przez święta Narodzenia Pańskiego, w sobotę, 
w dzień św. Jana ewangelisty, wyruszył z Jedlny 

i przez Iłżę i Kunów przybył do Opatowa, gdzie już Anna 
królowa czekała na przyjęcie swojego króla i pana i poraź 
pierwszy witać miała zwyciescę. Za nią postępował długi 
szereg brańców wojennych, którzy według rozkazu stawili 
się byli na dzień św. Marcina w Krakowie, zkąd odesłano 
ich do króla. Naznaczywszy im znowu inny czas do sta­
wiennictwa, ruszył król z Opatowa i przez Łagów i Kielce 
przybył do Radoszyc, gdzie obchodził uroczystość Trzech 
Królów; a odesławszy Annę królową do Krakowa i za­
mierzywszy nową do Prus wyprawę przez Sulejów, Pabi- 
janice i Łęczycę zjechał w dzień św. Marcelego do Brze­
ścia, dokąd już z rozkazu jego ściągnęły były wojska ze 
wszystkich ziem królestw a polskiego. Przybył tam pó­
źniej i Witold, wielki książę litewski z swojem wojskiem 
litewskiem. Król W ładysław połączył się z nim w dzień

dtóóDa wojna w roRu IGI1*.

Nawrócenia św. Pawła w starem  mieścię Włocławku. Po- 
czem za namową swoich radców przeszedłszy Wisłę, która 
już była zamarzła i przeprawiwszy po mej kilka set wo­
zów polskiego taboru, postanowił wkroczyć do Prus, roz­
nieść po kraju łupiestw a i pożogi, a miasto Toruń, w któ­
rym  się był zam knął m istrz pruski z swoje 11 wojskiem, 
oblężeniem ścisnąc Ale wnet poniechawszy tego zamiaru, 
innej chwycił się rady, k tó rą  mu podał Witold, wielki 
książę litewski, skłonniejszy wówczas do pokoju n żeli do 
wojny. Jakoż wyruszyw szy z W łocławka, naprzód do 
Przypuszy, ztąd zaś z sporządzonymi hufcami udał się do 
boru o milę od Raciąża odległego i w rzeczouym borze 
położył się obozem nad rzeką tam tędy płynącą, aby woj­
sko miało dostatek drzew a do rozłożenia ognisk obozo­
wych. W tern miejscu stał z wojskiem aż do dnia Oczysz­
czenia N. M aryi; pod ten czas zaś panowie radni oby­
dwóch stron na wyspie pod Toruniem  uchwaliwszy rozejm, 
poczęli rokować wzajem w celu ułożenia stałej zgody i pokoju.



Aliści w tym czasie, kiedy na wyspie toruńskiej ukła­
dano pokoj, a czas dawnego zawieszenia broni już był 
upłynął, nowego zaś rozójmu radcy stron obydwóch jesz­
cze nie uchwalili ani ogłosili, Janusz Brzozogłowy, nie 
wiedzący nic o przedłużeniu rozejmu, dowiedziawszy się 
od szpiegów, że w przedpierścieniu toruńskiego zamku, 
Papów zwanym, znajdowały się najw ybrańsze konie mi­
strza pruskiego i najem nych jego rycerzy, w y b ra ł^ fę  
z Bydgoszczy z czterdziestu tylko towarzyszami, przehył 
pod Solcem Wisłę, która już była puściła i najechawszy 
rzeczone podzamcze, którego od czasu toczących się o po­
kój układów niedbale strzeżono, wyłamał wrota i znaczną 
liczbę koni tak mistrza jak  i jego zaciężnych rycerzy upro­
wadził. Podpalił potem owo podwale i stado wybornych 
koni pognał ku Wiśle. Skoro żołnierze zaciężni z toruń­
skiego zamku dostrzegli w yrządzoną sobie i mistrzowi 
szkodę, p uśpi li się za nim licznym tłumem w pogoń. On 
chroniąc się przed ścigającymi, wyprawił przed sobą swoich 
ludzi z zdobyczą i kazał im przepraw iać się za W isłę; 
sam zaś z dwunastu tylko towarzyszami pozostał w tyle 
i udając 'niby ucieczkę, zwodził tym sppsobein nieprzyja­
ciół, obawiających sig, aby ich nie wprowadził na zasadzki; 
aż wreszcie dopadł statków, które już na przybycie jego 
czekały. Dopieroż kiedy siadł na stalki, śmiejąc się z ści­
gających Krzyżaków, którzy zbywszy próżnej obawy usiło­
wali go dopędzić, um knął szczęśliwie i wrócił do By­
dgoszczy, prowadząc z sobą w zdobyczy wszystkie konie 
m istrza i jego zaciężnych rycerzy zabrane w Papowie. 
Ta przygoda wielce dotknęła m istrza pruskiego, Henryka 
de Plauen, który zżymał się i gniewał, że nieprzyjaciel
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tak słaby i nikczemny zdołał wyrządzić mu tak wielką 
szkodę.

Po długich układach i rokowaniach na wyspie to­
ruńskiej między radcami stron obu, umawiającymi się o za­
warcie stałego pokoju i zgody, stanęło wreszcie i ułożone 
zostało na piśmie przym ierze, pod warunkńm i wcale dla 
królestw a polskiego niekorzystnym i, a to za spraw ą Wi­
tolda, wielkiego książęcia litewskiego, k tóry pragnął jedy- 
metfjpołąćżęnia dawnego ziem litewskich i odzyskania 
Żmudzi, wydartej mu przez Krzyżaków. Główna zaś treść 
tych warunków, jak  to akt zawartego naowczas wiecznego 
przym ierza obszerniej wyraża, była następująca: „Aby
król polski wszystkie zamki w ziemi pruskiej orężem zdo­
byte mistrzowi i Zakonowi zwrócił i z nich ustąpił. Nie­
mniej, aby wszystkich branców wojennych, w jakiejkol­
wiek z mistrzem i Zakonem bitwie zabranych, na wolność 
wypuścił. Nawzajem mistrz i Zakon krzyżacki obowiązany 
był krolowi W ładysławowi i jego królestw u w trzech 
dniach naznaczonych, to jest w dzień św. Jana Chrzci­
ciela, na św Michał i św. Marcin roku wówczas biożą- 
cegosj sto tysięcy grzywien szerokich groszy pragskich 
wypłacić", gdy król W ładysław od samych branców mógł 
był żądaćąokupu sto tysięcy grzywien. „Nadto, ziemia 
żmudzka miała pozostać przy wielkiem księstwie litew- 
skiem, ale po śmierci króla W ładysława i wielkiego kstą- 
żęcia litewskiego znowu wrócić do m istrza pruskiego 
i Zakonu Krzyżaków."

Dziwić się zaiste potrzeba, że w tem układaniu wie­
cznego przym ięrza ani król W ładysław, an : Wilold wielki 
książę litewski, ani nikt inny nie zwrócił na to uwagi,



jaką królestwo polskie ponosiło krzywdę przez oderwanie 
ziem, które wtedy mogły być odzyskane, i że ich nie bo­
lała stra ta  powiatów dawniej część królestw a stanowiących 
a których w czasie oblężenia zamku MMborga sami Krzy­
żacy Polakom odstępowali. Jakoż król W ładysław nie 
troskał się bynajm niej o odzyskani d | kraj ów swego króle­
stwa, to jest ziemi pomorskiej, chełmińskiej i michałowskiej. 
W obecnym układaniu pokoju pominął ten warunek, któ­
rego w czasie oblężenia zamku Malborga nawet przyjąć 
uie chciał, gdy mu go sami Krzyżacy ofiarowali. Mniemał 
wraz z W itoldem, wielkim książęciem litew-skim, że dosyć 
miał na tem, iż Litwa odzyskiwmła swffifrą całość, choć 
z krzyw dą i uszczupleniem królestw a polskiego, które 
winien był na pierwszym mieć względzie. Lubo zaś pa- 
nowde radcy czuli bardzo tak wielką królestwm stratę, nie 
śmieli jednak  nic przeciw niej mówić, aby króla i książęcia 
uie obrazili. A tak przez najw iększą nieroztropność króla 
i książęcia, równie jak  panów radnych ,.-sławnie owo i pa­
m iętne pod Grunwaldem zwycięstwo na nic prawne, owrszem 
na sromotę wyszło, gdy żadnej królestwu polskiemu nie 
przyniosło korzyści; Litwa tylko znakomite zebrała z niego 
plony.

Po zawarciu i utw ierdzeniu pismem pokoju i przy­
m ierza między królem W ładysławem i Witoldem, wielkim 
książęciem litewskim, tudzież ich władztwnum i państwami 
z jednej, a mistrzem i Zakonem krzyżackim z drugiej strony 
Henryk de Plauen mistrz krzyżacki wybrawszy się bśobiscie 
do króla W ładysława w licznym i wspaniałym  orszaku, 
spotkał rzeczonego lubla i b rata  jego W itolda, wielkiego 
książęcia litewskiego, mnogiein otoczonych rycerstwem ,
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na rówminie rozległego obszaru, naprzeciwko m iasta Z ło­
to ry i .  Tam warunki ułożonego w'zajem pokoju osobistem 
stron obu zaręczeniem i podaniem ręki przyjęto i stw ier­
dzono. Król W ładysław przyrzekł zamki i m iasta w Pru- 
siech, przez Jego królewską Miłość dzierżone, w pewmych 
oznaczonych czasach wydać mistrzowi pruskiemu. Brań- 
ców wojennych zaraz wtedy na wolność wypuścił, z za­
strzeżeniem atoli, aby m istrz i Zakon złożyli na ich okup 
sto tysięcy grzywien szerokich groszy pragskich. Henryk 
zaś mistrz pruski zobowiązał się królowi Władysławowi 
i jego królestwu wyliczyć>-Sto tysięcy grzywien szerokich 
groszy. Za tę wypłatę zaręczyli znaczniejsi z pomiędzy 
brańców dawszy słowo, iż wrócą do niewoliSj gdyby wa­
runek nie był uiszczony. Gdy te i inne układy w zupeł­
ności i jak nałjsży zoslały dokonane, mistrz pruski Henryk 
złożył królowi W ładysławowi osobiście w darze dwanaście 
czar srebrnych i pozłacanych, nader m isternie wyrobio­
nych ' a nawzajem król W ładysław posłał mistrzowi kilka 
szub podbiłyc u Sobolami.

Król W ładysław w dzień świętego Marcina zje­
chał do Niepołomic^ gdzie zabawiwszy przez dni pię­
tnaście, wrybrał się potem pieszo do Krakowa dla na­
wiedzenia grobow śś. Stanisława, W acława i Floryana; 
i w dzień św. K atarzyuy otoczony lieznein gronem pra­
łatów i rycerzy, iiiosącycly przed nim rozwinięte cho­
rągwie Krzyżaków, w wielkiej bitwie pod Grunwaldem 
zdobyte, przybył najprzód do m iasta Kazimierza, a ztąd 
udał się na Skałkę. Tu oddawszy nabożnie czes$  reli­
kwiom Świętych, szedł na zamek krakowski do kościoła 
katedralnego, dokąd poprzedzały go chorągwie krzyżackie
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i w rzeczonym kościele św. Stanisław a w Krakowie na 
pamiątkę sławnego zwycięstwa złożył wszystkie proporce, 
które po dziś dzień wisząc na śffianaoh z prawej i z lewej 
strony,*) ukazują tak swoim jako i obcym wielkie wido­
wisko, tryum f króla i klęskę Krzyżaków. Z Krakowa 
król W ładysław udał się na Litwę, gdzie większą część 
zimy przepędził W niesione wówczas , do kościoła k ra­
kowskiego, który  jest przedniejszym  i znakomitszym ko- 
•ś.c'ołem w P o ls e k  owe pięćdziesiąt i jedna chorągwi krzy­
żackich przydały ozdoby i zaszczytu kościołowi, i powinny 
w nim więcznemi czasy jak  sławna pam iątka strzeżone 
być i przechowywane, a w miejsce butwiejących inne 
maj3 być podrabiane, ażeby trw ała pamięć tak olbrzymiej 
i niesłychanej bitwy i odniesiuiiego w niej zwycięstwa, 
i aby ją  poświadczały bądź też same chorągwie, bądź 
,nne, k tóreby się. temi samemi wydawały. W tedy także 
uchwalono i rozporządzeniem  króla W ładysława, jako też 
zgodną wolą wszystkich stanów duchownych i świeckich 
postanowiono, aby dzień Rozesłania Apostołów w całej 
Polsce uroczyście był obchodzony; izby zatem ojcowie 
zalecali synom, wnukom, prawnukom  i wszystkim potom­
kom swoim świecenie i uroczyste obchodzenie dnia tego, 
w którym  Bóg opatrzny raczył okazać miłosierdzie swoje 
i łaskę Polakom; i aby wszystkie kościoły tak miejskie 
jako i wiejskie, w całem Królestwie polskiem, właściwymi 
obchodami, nabożeństw y i procesyami, święciły wraz 
z ludem swoim ten dzień i składały Bogu dziękczynienia

*) Chorągwie te za Długosza jeszó&p w katedrze na Wawelu 
wisiały, obecnie niema po nich śladu.

za wyświadczone Polakom tak wielkie dobrodziejstwo. — 
Potem wyjechał król do Litwy.

Pod ten czas, kiedy W ładysław na Litwie przebywał, 
komturowie i Krzyżacy, zmierziwszy sobie m istrza prus­
kiego Henryka de Plaueu . jego rządy, czy to z zazdrości, 
czy z przyczyny zbytnich wydatków i m arnotrawstwa, 
tego:"' m istrza Henryka, który podźwiguął zwąt lony mi siłach 
i już prawie upadający Zakon mężną obroną zamku Mal- 
borga i odzyskaniem innych zamków, już prżez W łady­
sława zdobytych i posiadanych, złożyli z urzędu, a w rago 
miejsjie wynieśli na godność m istrza wójta Nowej Marchii 
Michała K uchm eistra; złożonego zaś Henryka de Plauen 
uwięzili. Tego złożenia i uwięzienia nie inna, ale ta z pe­
wnością była przyczyna, że niekLorzy z kondorów, pra­
gnący odm iany lZćpzy, a zwłaszcza Michał Kuclnneister, 
wzdychający do urzędu wielkiego m istrza, oskarżyli rze 
czonego Henryka Pławeńskiego, jakoby z W ładysławem 
królem przeciw Zakonowi był w porozumieniu. Zaczem 
pomieniony Miebał Kuclnneister i inni komturowie w szedł­
szy w nocy do jego sypialnej kom naty, pojmali go i uw ię­
zili: aby zaś to uwięzienie nie wywołało jakiego oburzę 
nia, dwaj komturowie tejże samej nocy w cichości i po­
tajemnie wsadziwszy H enryka na statek, odwieźli go de 
Gdańska i w wieży gdańskiego zamku wtrącili do tu rnr 
O czem skoro się Ulryk, kom tur gdański, b ra t rodzony 
Henryka de Plauen, dowiedział, obawiając się podobnego 
uwięzienia^; um knął tejże samej nocy z Gdańska z kilku 
towarzyszami i przybył do Polski do króla W ładysława, 
od którego gościnnie przyjęty i przez lat siedm wspa­
niale podejmowany, we wszystkich wyprawach przeciw
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Krzyżakom w ierną krojowi był pomocą, odznaczając się 
przychylnością i niezwykłem męzlwem. Mistrz zaś Ijeu- 
ryk Pławeński, po wycierpieniu siedmiotelnich katuszy 
z śmiercią dopiero Michata Kuchm eistra a wyniesieniem 
Pawła de Rusdorf na godność mistrza, uwolniony został 
z więzienia i odesłany do mia­
steczka Lochstadt w bliskości 
morza, gdzie zaledwie pół roku 
przeżywszy, z przyczyny cier­
pień doznanych w więzieniu 
gdańskiem, zszedł ze świata.
Mąż wielkiej ztąd godny za 
lety, że mimo takiej srogości 
z jaką  go upadający Zakon 
przez lat siedm niewinnie 
prześladował, nie stracił do 
niego przywiązania. Rzeczo­
ny zaś Ulryk, kom tur gdański, 
lubo po przybyciu swojem do 
króla W ładysława był z razu 
u niego w podejrzeuiu, pó­
źniej atoli uczciwością i chw a­
lebnymi czyny zalecił się tak 
królowi jak  i królestwu.

Kroi W ładysław przesiedziawszy na Litwie przez 
cztery miesiące, to jest październik, listopad, grudzień 
i styczeń, gdy się dowiedział, że już w Polsce zaraza 
ustała, k tóra wtenczas w Polsce grasowała, wrócił do Polski 
przez Mazowsze, A nna zaś krolowa odm ienną drogą na 
Pińsk, Łuck, W łodzimierz, Rubieszów i Chełm. Dni zapustne

przepędził w Jedlny, na niedzielę zas czwartą postu przy­
bywszy do Krakowa, ztąd znowu w ybrał się do Wielkiej 
Polski i w Kaliszu święta W ielkanocne obchodził. Z Kalisza 
udał się do Kujaw, kędy w mieście Słońskiem miał zjazd 
z mistrzem pruskim Michałem Kuchmeistrem Na tym zjeź-

dzie żądały obie strony wy­
nagrodzenia szkód wzajemnie 
sobie już po zawarciu wie­
czystego przym ierza wyrzą­
dzonych; ale nic nie zdziaław­
szy, rozeszły się w większem 
jeszcze rozjątrzeniu. K.edy 
zaś król W ładysław w Kujaw- 
skiem przebywał, posłał do 
niego Henryk de Plauen, 
dawny mistrz pruski, z Loch­
stadt do Dzierzgowa czyli Po- 
krzyw na przeniesiony, z proś­
bą, „aby m u pozwolił schronić 
się kędy do swego domu : pod 
swoją opieką i ODroną prze­
bywać, obiecując, że mu oso­
bistej nie oszczędzi pomocy 
przeciw mistrzowi i Zakonowi 

Krzyżaków. “ Na co gdy Kroi W ładysław przez wysłanego 
do Henryka de Plauen rycerza Janusza Stębarskiego zezwolił 
i kazał mu zbiedz do swego zamku Raciąża, a Henryk naza­
ju trz zaraz w ybrał się z Pokrzywna, król Władysław’, wró­
ciwszy z Słońska, tajemnicę tę, nie wielu panom radnym  
wiadomą, a k tórą należało zamilczeć, przez słabość swego
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charakteru Janowi Kropidle, ksidżęciu opolskiemu, biskupowi 
włocławskiemu, który był pod ten eżas obecnym w Raciążu, 
niewcześnie i nierozmyslme wyjawił. Ten natychm iast, 
pchnąwszy jak  najszybszego gońca do 
Torunia, zawiadomił m istrza pruskiego 
Kuchm eistra i kom tura toruńskiego o 
ucieczce Henryka. Schwytano zatem 
zbiega i odprowadzono w odleglejsze 
miejsce, gdzie przez długi czas dźwigać 
m usiał więzy niewoli. Gdyby Henryk de 
Plauen' zdołał był u cipy', a król W łady­
sław dochował o nim tajemnicy, wietce 
królowi i królestwu polskiemu mógłby 
stać się użytecznym. Zagniewany bo­
wiem przeciw niewdzięcznemu Zakono­
wi, który od zagłady ostatniej ratował, 
zapewnie byłby przez złączenie się z Po­
lakami nie mato usłużył ich sprawie.

Chcąc potem król W ładysław za­
targi swoje z Krzyżakami i ich Zakonem 
raczej sądową rozpraw ą niźli orężem 
ukończyć, wysłał do Budy Laskarego 
z Gosławic, proboszcza włocławskiego, 
m istrza Paw ła W ładym ira, doktora prawa 
kościelnego, kustosza krakowskiego, 
m istrza Piotra W oltram a licencyata w 
praw ie koście!nem i Zawiszę Czarnego z Garbowa, rycerza, 
hojnie pieniędzmi zaopatrzonych, do dalszego popierania 
spraw y z Krzyżakami przed sądem Zygmunta, króla rzym- 
skiegu i węgierskiego, i uzyskania z przedstaw ionych do­

wodów wyroku, który, jak  tuszył król W ładysław i jego 
radcy, miał dlań wypaść pomyślnie. Ci gdy w oktawę 
świąt W ielkanocnych przybyli do Budy i w obecności Jana 

arcybiskupa strygońskiego i innych pa­
nów węgierskich, naznaczonych do roz- 
trząśnienia sprawy, wynieśli przed sąd 
jak najmocniejsze dowody i obrony, 
przyczem obecni Krzyżacy raczej złotem 
i przekupstwem  niżeli prawem docho­
dzili słuszności, Jan  arcybiskup stry- 
gońęki przystąpił wreszcie do orzecze­
nia wyroku, nie według swojego i swoich 
współs&dziów zdan ia^  rozsądku i wyro­
zumienia, ani według dowodnych świa­
dectw w tej sprawie pokładanych, ale 
stosownie do zleceń i namowy Zyg­
m unta króla rzymskiego i węgierskiego; 
i takowym sądem wydanym  na piśmie 
zawiódł najpewniejsze nadzieje króla 
W ładysława i Polaków. Nie był to bo­
wiem w yrok taki, jakiego król W łady­
sław i Polacy oczekiwali, ale obszerny
w słowach a w treśct czczy i bezzasadny,
który  niefj więcej wie wyrażał, tylko 
„aby król W ładysław przym ierza z mi­
strzem  i Zakonem w borze zawartego 

i warunków w nim zastrzeżonych dochował, a za omieszka­
nie w wypłacie stu  tysięcy kóp szerokich groszy przyjął
czterdzieści tysięcy kóp takichże groszy praskich, na których 
wypłatę z dawna Krzyżacy wyrokiem Zygm unta zostali ska-

Fot. K. Rzepecki.
B aszta  zam ku krzyżack iego  w  Bro­
dnicy nad D rw ęcą, którego,. Jagiełło 
mimó kilkutygodniowego oblężenia zdobić 
nie zdołał z powodu znakomitego obwa­

rowania.
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zani.* — Posłannicy królewscy wysłuchawszy w Budzie tak 
niesprawiedliwego i oburzającego wyroku, wrócili do Polski 
i oznajmili królowi, jakie było orzeczenie sądu uzyska­
nego tylu trudam i i wydatkam i. Ale chociaż wyrok ten 
W ładysławowi królowi i jego radcom zdał się wielce nie­
słuszny i uciążliwy, wszelako król i panowie rada posta­
nowili trzymać się jego brzm ienia i chętnie byliby do­
chowali wieczystego przym ierza Krzyżakom, gdyby sami 
Krzyżacy po w ybraniu nowego m istrza, Michała Kuch- 
meistra nową powziąwszy otuchę i wzbiwszy się w za­
rozumiałość i dumę, nie poważyli się byli wyrządzać 
królowi i królestwu krzywd największych i zelżywości. 
I tak, kupców poznańskich, poddanych króla polskiego, 
którzy byli z drogimi towarami, zaufani w przym ierzu 
wzajemnego pokoju, do Gdańska poprzybywali, jadących 
z powrotem Krzyżacy na drodze złupili i co do jednego 
wymordowali; aby zaś jawniej jeszcze okazać złość swoją, 
psy pobite między ciałami ludzkiemi poporzucali. W ielu 
także szlachty polskiej, na pograniczu mieszkających, 
z lada przyczyny, nie żądając sprawiedliwości, chwytali 
w domach, męczyli i na wrotach ich dworów i mieszkań 
bezkarnie wieszali. Nareszcie z licznein wojskiem i z bro­
nią w ręku najechali ziemię dobrzyńską; le c z ^ d y  ją  po­
częli niszczyć pożogami, nagle spłoszeni pogł jaką, że 
król polski lada chwilę na nich uderzy, cofnęli się z po­
wrotem.

Ale kiedy otw arte kroki nieprzyjacielskie nie wystar­
czały ich złości, udali się do zdradzieckich łotrostw i ludzi 
obojej płci przekupionych posyłali do podpalania miast, 
wsi i m iasteczek; zkąd wielka ich liczba zgorzała, a chwy­

tani w wielu miejscach podpalacze sami to wyznawali, że 
od Krzyżaków byli podmówieni. A lubo król W ładysław 
słał po wiele kroć do Krzyżaków listy i posły, aby szkody 
wynagrodzili 1 od dalszych wstrzym ali się nadużyć, pa­
miętając na zachowanie przym ierza, "gdy atoli mistrz Za­
konu i Krzyżacy szydzili c.ągle z jego upom nień, uznał 
potrzebę skrócenia na nowo za pomocą Bożą dumy krzy­
żackiej. Zaczem zniósłszy się z swymi prałatam i i rad­
nymi pany, przedsięwziął nową wyprawę przeciw Krzy­
żakom i nakazał tym celem rycerstw u z wszystkich ziem 
swoich ściągnąć na luęd/.ieię następującą po święcie Na­
wiedzenia N. Maryi Panny; wezwał niemniej i W itolda, 
wielkiego książęcia litewskiego, aby na  zamierzoną wojnę 
przyprowadził posiłki swoje z Litwy; a nadto niektórych 
książąt śląskich i cudzoziemskich żołnierzy za umówioną 
zapłatą zebrał ku pomocy

Z Poznania król W ładysław udał się do Buku, gdzie 
obchodził święta Narodzenia .Pańskiego. Przybył tam pod 
te czasy, uciekając z Prus przed Krzyżakami Ulryk de 
Plauen, b rat złożonego niedawno z urzędu m istrza pru­
skiego Henryka, sam także w yzuty z godności m arszałka 
pruskiego, k tórą za rządów brata swego p iastow ał; 
i w niebezpieczeństwie swojem poruczając się opiece 
króla, prosi! pokornie, aby go król przyjął za towarzysza 
swego i dwoizanina. Król W ładysław przyjąwszy go 
uprzejmie, i zrobiwszy mu najlepszą nadzieję, wziął go 
w poczet swych towarzyszów i rycerzy nadwornych, 
i przez długie potem lata na dworze swoim hojnie i ła­
skawie utrzymywał. Odpłacał się wzajem Ulryk królowi 
w ierną posługą w licznych przeciw Krzyżakom wypra-
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wach. Z Buku przybył król W ładysław do Kościana, 
gdzie czekający już na jego przyjazd dwaj książęta 
śląscy, ;• Konrad starszy oleśnicki i W acław książę że- 
gański, dopras7ali się uchylenia jakichś krzywd z strony 
królestw a polskiego ich 
księstwom wy; ąd tonycl:.
Król z pomiędzy panów 
swoich wyznaczył sędziów, 
ktorzyby im wymierzyli 
sprawiedliwość i co było 
złego naprawili. Z Kościa­
na, przez Śrem, Środę, Pyz­
dry i Słupć,ę,'. w niedzielę* 
po święcie Nawiedzenia N.
Maryi Panny przybył do 
Wolborza, dokąd już ścią­
gnęły były z całfego kró­
lestwa polskiego' wojska, 
mające i ś ć n a  wyprawę 
przeciw Prusom.

Ruszywszy więc obozem 
król Władysław z Wolborza, 
prowadził wojsko tą samą 
niemal drogą, k tórą był 
szedł do wielkiej bitwy 
grnnwaldskiej. A gdy w dzień św. Aleksego przybył nad 
Wisłę pod Zakroczym, złączył się z nim Witold, wielki 
książę litewski, k tóry  z swem wojskiem posiłkowem, zło- 
żonem z Litwinów, Tatarów i Rusi, już go w tern miejscu 
oczekiwał. A lubo most łyżwowy do przepraw y na W iśle
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już był sporządzony i przygotowany, gdy wszelako w tej 
porze z przyczyny ciągłych deszczów W isła szeroko była 
wezbrała i wylała z brzegów, przez dni ośm nie można 
było r^ucac mostu na rzeicę, dopóki wody nie opadły

Przez ten czas musiało 
wszystko wojsko stać na 
Mazowszu. Nakoniec po 
przejściu Wisły, czterćma 
pochodami przybył król do 

ziemi ni ep rżyj a ci el ski ej, 
gdzie poczęto dopiero urzą­
dzać hufce. Było zaś tak 
licznę:i, potężne wojsko, że 
ani w przeszłych ani w pó­
źniejszych wyprawach nie 
miał król tak wielkich sit. 
zebranych: nie było bo-, 
wie.m nigdzie dość obszer­
nego pola, któreby całko­
wity obóz pomieścić mogło.. 
Jakoż, oprócz wojsk kró­
lewskich, z całego króle­
stwa zasobno i licznie zgro­
madzonych, prócz litew­
skich pułków W itolda, wiel­

kiego książęcia litewskiego, z kilku tysiącami Tata 
rów, tudzież wojsk książąt mazowieckich, Ziemowita, Ja ­
nusza i Bolesława, przybyli nadto z posiłkami swymi 
książęta śląscy, Bernard Opolski, Janusz Raciborski, Bo 
lesław Cieszyński, Konrad K antner Oleśnicki, W acław

F ot K. Rzepecki
Zam ek k rzyżack i w  Nidzbarku,

zamieniony obecnie na sąd i więzienie a zdobyty przez wojska 
polsko-litewskie w r. 1414-tym.



Żegański, Jan  Lubiński, Konrad Biały Koźleński i W a­
cław Opawski, wybrani licznie w świetnej postawie. Nadto 
Laczek de Krawar, starosta morawski przysłał liczną cho­
rągiew ludzi zdatnych i ćwiczonych w boju. Ściągnął 
na opłatek król W ładysław z Czech i Śląska znaczną 
liczbę najem nego żołnierza, i tak potężne miał siły, że 
mógłby niemi świat cały zwojować. Byli obecnymi w tedy 
posłowie m istrza i Krzyżaków, gdy urządzano hufce kró­
lewskie, i z najw iększą troskliwością spisywali za pozwo­
leniem króla wsz/ysiko co widzieli w jęgoiąbbozie. Posel­
stwa ich ten jedynie był cel i żądanie, aby król zanie­
chał wojny i złożył pręż, m istrz zaś i Krzyżacy zupełnie 
zdawali sio na sąd polubowny Wilhelma, m argrabi Miśnii. 
Ale gdy się pokazało, że mistrz i Krzyżacy poselstwem 
swojem chcieli ty i ko pods!ępn i|| króla odwieść od zamie­
rzonej wyprawy, odprawił ich król bez nadzicji zawarcia 
pokoju. Gdyby bowiem szczerze żądali byli pokoju, inne 
przedstawialiby wnrunki, z k órych wyra/.nieby się oka­
zy wało, że pokoju życzyli ’§obie a nie wojny.

Po urządzeniu wojska wkroczył kroi Władysław" do 
ziemi nieprzyjacielskiej, i opanowawszy uaprzód mia­
steczko Nid b o rg  (Ncidenburg) obiegł pauujący uad niem 
zamek, który pofem dnia ósmego zdobył orężem. Poży- 
tecznem było dla króla i wszystkiego wojska to zdobycie, 
otwarło bowiem drogi kupcom do bezpiecznego sprowa­
dzania żywmości, bez której wojsko cierpiałoby wielki 
nredóstatfek. Z Nidborga kroi ruszyw szy przybył nastę­
pnie do H o h e n s te in  (Olszlynek), a natychm iast miasto 
wraz z zamkiem poddały się królowi. Ztamtąd posunął 
się do O ls z ty n a  (Alleuslein)§hniasta i zamku należącego
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do kapituły'''warmińskiej, które chociaż jakiś czas opierały 
■ŚMę królowi, wszelako przem agająeą siłą z.dobyte zostały, 
a miasto żołnierzom wrydane na rabunek. W szystko woj­
sko królewskie obłowiwszy się łupami, wyładowało nadto 
wozy swoje zapasami żywmości. A ponieważ wiadomą

F o  K. R zepeck i.
Zam ek krzyżacki w  Nidzbarku
od strony południowo -'zachodniej.

było rzeczą, że Krzyżacy, uie mogąc wojsk królewskich 
zwalczyć orężem, mogli je pokonać głodem, wrszvstkie 
m łyny i stępy, >v tych zwłaszcza miejscach, przez które 
spodziewano się przechodu wojsk, popalili, ażeby Wojska 
te narazić na niedostatek żywności. Przez pięć dni stał
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król obozem pod Olsztynem, gdzie w najlepszych młynach 
na rzece Alli (Halla) z jego rozkazu wojsko zaopatrzyło 
się w potrzebną żywność. Potem rzeczony zamek Olszty­
nek oddawszy w zarząd rycerzowi Dzierżkowi z Włosto- 
wi(S podstąpił pod warowne m iasto G uttstadt (Dobre-

2 ? :ó

F ot. K. R zepeck i.
Podw órzec zam ku krzyżack iego  w  O lsztynie na W arm ii.

miasto) mające piękny kościół kollegiacki i zgromadzenie 
kanoników świeckich, już wprzódy przez straż przednią 
królewską zdobyte, złupione i spalone, krom rzeczonego 
kościoła kollegiacki ego i mieszkania kanoników, które 
przecież za nadejściem  wojska królewskiego od pożaru 
obroniono. Z G uttstadt sunął wojsko pod Ileilsberg, mia­

sto, biskupa warmińskiego, kędy w dzień W niebowzięcia 
N. Maryi Panny stanął obozem. A gdy niektórzy z chło­
pstwa czeladzi obozowej, mato zważając na dzień świą 
teczny, bez rozkazu króla i jego dowódzców zapędzili się 
ku m iastu dla rabunku, załoga miejska, spostrzegłszy 
m ałą garstkę nieprzyjaciela, wypadła na nich i ono chłop­
stwo wymordowała, tak iż nie wielu zdołało ujść pogro­
mu. Nad poległymi pastwili się Krzyżacy, odcinali bowiem 
członki rodzajneji kładli do ust nieżywym. Nazajutrz po 
święcie Wniebowzięcia N. Maryi Panny podstąpiwszy 
król z wojskiem pod zamek Heilsberg, ścisnął go oblęże­
niem • ale gdy się dowiedział od szpiegów, że zaciężni 
żołnierze czescy, w liczbie pięciuset koni,,: zasadzili się 
w jednym  dworze krzyżackim blisko Hdilsberga, aby 
w nocy uderzyć na obóz królewski, wysiał przeciw nim 
łrzy chorągwie swojego wojska. Czesi zmiarkowawszy 
niebezpieczeństwo, na jakie się wystawili, umknęli czem- 
prędzej do miejsc obronniąjszych, gdzie się złączyli z spie­
szącym na pomoc oddz ałem Krzyżaków, wprzódy nim 
ich Polacy dopadli, i rozsypawszy się w różne strony, 
okolicę gcałą, której podejmowali obronę, wystawili na 
pastwę łupieży i pożogi.

W ładysław król polski, zniewolony prośbami Jana 
biskupa warmińskiego (który dochowując wierności kró­
lowi w wojnie poprzedniej, pamiętnej klęską Krzyżaków 
po złożeniu biskupstw a udał się był z królem do Polski) 
0(*stąpił od oblężenia jego zamku H eilsberga; a posuwając 
się dalej przybył do m iasta Kluczborka (Kruczborg). 
k ióre już kilku dniami pierwej rycerstwo królewskie, roz- 
biegłe szeroko i plądrujące ziemie pruskie, zdobyło, zra-
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bowało i spaliło Tu »dy krói W ładysław stał obozem,* 
przybył do niego Jan  W allenrod arcytnskup
ryzki z trzema kom turami zakonu, celem w yjednania 
i ułożenia pokoju. Ale chociaż król W ładysław naznaczył 
z swej strony rozjemców do rokowania o pokój. ■ oświad­
czył, że bynajm niej go nie odmawia, gdy jednakże Krzy­
żacy nie podawali żadnych spra­
wiedliwych w arunków ^  wielką 
w tern pokładając nadzieję, że 
wojsko królewskie głodem znę­
kane będzie musiało mimowol­
nie zaprzestać wojny, umowa 
spełzła na niczem. Nalegał usil­
nie Witold wielki książę litew­
ski, aby mógł wrócić do Litwy, 
której był tak blisko; lecz gdy 
wszyscy panowie polscy, a zwłasz­
cza Sędziwój z Ostrorogu wmje- 
woda poznański, jak  najmocniej 
sprzeciw iali się tem u powrotowi, 
oświadczając, że choćby im ko­
nie potracić przyszło, piechotą 
pójdą za królem swoim W łady­
sławem, odstąpił acz z wielką przykrością od swego za­
miaru. Lubo zaś król W ładysław zamierzał z obozu pod 
Kluczborkiem poprowadzić wojska pod Królewiec (Kins- 
berg), idąc za radą i namową Witolda wielkiego książęcia 
litewskiego, który nalegał, aby wszystkie ziemie pruskie 
graniczące z Litwą ogniem i mieczem pustoszyć; wsze­
lako dla ciągłych słot nie można było prowadzić wojska

w te okolice, które same przez się jako nadmorskie wo­
dami pożalewane, od ustawicznych deszczów miały grunt 
rozmiękły i oślizgły. Z Kluczborka zatem ruszył król 
ku rzece Pasardze (Passaria), gdzie dwa dni strawił na 
przeprawie wojska po mostach. Potem  postąpiwszy pod 
Holland, miasto i zamek obiegł. Tu gdy niektórzy z Li­

twinów poczęli nieostrożnie za 
łupieżą między ogrodami i przed­
murzami zamku pląsać, zaciężni 
żołnierze pruscy wypadłszy z 
zamku poimali w niewolę Bu­
tryma z Zermina, m arszałka nad­
wornego W itołda, Mikitę i kilku 
litewskiej szlachty. Znaczna część! 
jezdnych rycerzy z wojska kró­
lewskiego rozbiegła się za zdo­
byczą w dalekie strony, aż do 
morza i do zamku Frauenburg 
(Frombork) leżącego nad zatoką 
(Hart) i mającego katedrlany ko­
ściół santbieński, gdzie bez pize- 
szkody rozpuściwszy grabieże, 
nabrali wiele łupów, i z licznemi 

stadam i bydła i trzody, tudzież wozami ładownymi winem 
i rozmaitego rodzaju zdobyczą, wrócili do obozu pod 
Holland.

Porzuciwszy oblężenie zamku H olland, które jak 
uważano m usiałoby się długo pociągnąć, ruszył król W ła­
dysław z wojskiem pod E lb lą g  i w pobliżu m iasta stanął 
obozem; a tymczasem inne oddziały z rozkazu króla ro­

F o t. K- R zepeck i.
Zam ek krzyżacki w  O lsztynie na W armii.
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zbiegły się w  OKolicy i na mil kilkanaście w koło rozniosły 
pożogi i spustoszenia. Ztąd w przeddzień Narodzenia N. 
P. Maryi posunął się do zamku Dzierzgowa (Dżirgow)y 
gdzie nie znalazłszy nikogo, załoga bowiem krzyżacka 
z zamku uciekła, cały dzień świąteczny w mm się zatrzy­
mał. Nazajutrz po święcie Narodzenia św. Maryi opuś­
ciwszy i spaliwszy zamek Dzirgów, który już od tego 
czasu nigdy się nie mógł podźwignąć, poszedł pod zamek 
Riesenburg (Resiuborg), mitezej P rabu ty  zw any: a  lubo

Zygmunt Korybut, książę litewski, już był Ód sześciu dni 
zamek ten zdobył zebrawszy z niego muogTe łupy kazał 
podpalić;,r wszelako, gdy wojsko królewskie nadciągło, zna­
leziono w nim jeszcze znaczne znpasy, jako to wino, miód, 
piwo, mięso i inne rzeczy potrzebne, którem i wozy wy­
ładowano

Z P rabu t ruszyw szy podstąpił król pod miasto 
Biskupice, położeniem swojeru i murairn warowne, które 
nazajutrz wojsko królewskie szturm em  wzięło i nad

m
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wszelkie spodziewanie 
znalazłszy w niem bo­
gatą zdobycz w złocie, 
srebrze, suknie i ko­
niach, wielce się u ra­
dowało i zbogaciło. Za­
mierzał potem król i 
stanowczo umyślił z 
Biskupic poprowadzić 
wojsko pod Cheł­

mno i Toruń i oba- 
dwa te m iasta obledz, 
111; wątpiąc bynajmniej, 
że mu się natychm iast 
i bez oporu poddadzą. 
Ale Krzyżacy, dowie­
dziawszy się o zamiarze 
króla, klorego tajem ni­
cę jeden podobno z ra ­
dców królewskich w yja­
wił, i o postanowieniu 
mieszkańców Chełmna 
i Torunia, zam yślają­
cych m iasta swoje pod­
palić, udali się do zdra- 

dziectwa i podstępu i odwiedli króla od tak zbawiennego 
zamiaru, a zwabili do oblężenia m iasta B ro d n ic y , które mo­
gło i najściślejsze oblężenie długi czaąiw ylrzym aćpinająe 
położenie warowne, załogę silną i dostateczne zapasy ży­
wności. Jakoż wyprawili zmyślonego posłańca, pachołka

- O
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uryiUM ccrpłjou-b; mom
P ły ta  gronow ca kom tura  
Gintera de H ohensrein,

zmarłego w roku 1390, znajdująca się 
w kościele wiejskim w Brandenburgu 
czyli Zgorzelcu w Prusach wschodnich.
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prostego i ubogiego,^kazawszj^ mu 
pilnowały królewskie czaty, iżby go

R esztki szczy tu  sta ro ży tn eg o  ratu sza  
w Brodnicy.

iść tą drogą, której 
schwytano z listem 

kom tura brodnickiego 
do mistrza pruskiego. 
W tym liście oznajmiał 
niby kom tur brodnicki 
mistrzowi: „że mia­
sto Brodnica, które 
(jak mu doniesiono) 
król polski zamierzał 
oblcdz, a dq. którego 
kazał ściągnąć załodze 
osadzonej w Rypinie, 

pozbawione byto 
wsz e 1 a ki ej ży w n o ść'iy 
dział i ludzi potrzeb­
nych do obrony; aby 
wdęc. nocy następnej 
starał się jak najspiesz­
niej przysłać mu żyw­
ności z działami i po­
siłkowym indem, ina­
czej miasto będzie 
zmuszone poddać się 
k ró ło \v i|| Schwytany 
rzeczywiście posłaniec 
krzyżacki z listem 
spowodował odmianę 
najzbawienniejszego 

zamiaru. Jakoż król

po przejęciu listu, w którym  nie domyślał się bynajmniej 
zdrady,'; zaraz nocy następnej wysłał szesnascie chorągwi 
pod Brodnicę, k tórą kazał jak  najściślej otoczyć wojskiem, 
aby nie dopuścić żadnego do m iasta dowozu. Sam zaś 
z resztą wojska, zwiedziony fałszywym listem, przybył 
w dzień Podwyższenia KrzyżsiJsw., w spodziewaniu, że 
zaraz drugiego albo trzeciego dnia zamek podda mu się

F o to g r. K. R zepeck i.
W ieża „m azurska" w Brodnicy.

Baszta ta za czasów krzyżackich tJyła częścią warowni miej: kich.

beż oporu. Ale kiedy siedm dni upływało bez skutku i na­
dzieja okazała się zawodną, Witold, wielki książę litewski, 
od dawna już wzdychający do powrotu, mimo rad wszelkich 
tak króla jak  i panów' polskich, proszących go, aby pozostał, 
ruszył z wojskiem swojem do Litwy, inną drogą, przez 
Mazowsze, obawiając się, aby go w pochodzie nieprzyja­
ciel nie napadł

1>«K
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To odłączenie się W itolda było powodem skrytych 
niechęci i zawiści między nim a królem  W ładysławem: 
nastąpiło wzajem ne poróżnienie, 
które wszelako okazywało się ra ­
czej w oziębieniu dawnej przy­
chylności, niżeli w jaw nym  gnie­
wie; książę bowiem W itold usi­
łował go stłumić w pierwszem za­
rzewiu i wysłanem i poselstwy do 
króla W ładysława z znaeznemi 
upominkami starał się um ysł jógo 
ukoić i przebłagać.

Po oddaleniu się do Litwy ksią­
żęcia "Witolda, mistrz pruski ura­
dowany i nową pokrzepiony otu 
chą, pościągawszy zewsząd załogi 
zbrojne, um yślił stoczyć jak  naj­
prędzej bitwę, z królem W łady­
sławem w przekonaniu, że prz z 
ubytek Litwy znacznie osłabły siły 
królewskie. Jakoż z zebranem  
wojskiem ruszył zaraz ku Bro­
dnicy. O cze mgdy doniesiono kró­
lowi i sam król i wszystko rycer­
stwo wielce się ucieszyło, że prze­
cież przyjść miało do pożądanej od 
dawna bitwy. Sporządziwszy zatem 
hufce, szedł król na spotkanie się z nieprzyjacielem  Ale 
m istrz i Krzyżacy ostrzeżeni od swoich szpiegów, że 
wojsko królewskie bynajmniej nie zmalało pizez oddalę-

F o to g r . K- R zepeck i,

S tarożytn a  bram a m iejska w  Brodnicy,
resztka obwarowań miejskich z czasów krzyżackich.

nie się W itolda i że sam a straż przednia królewska moghi 
ich pokonać i zniszczyć^ wielką przeraziwszy się trwogą

pierzchnęli z pola, i żołnierze popo- 
wracali do swoich załóg, nie chcąc 
w ^ża'den sposób przyjąć* bitwy, 
Gdy potem wojsko królewskie po 
częlo oblegać różne zamki i m ia­
sta, którym  załogi miejscow. 
oprzeć się nie zdołały i mnogie 
nad nieprzyjacielem odnosiło zwy- 

l^ ię s tw a , zdarzyło się, że Dobie­
sław Puchała z Wągrów, Ka- 
gnimir, Jan  Lion i mni rycerze wy­
biegłszy za zdob c .ą  plądrowali 
około młyna zwanego Lubicz. Na­
padł na nich niespodzianie znacz­
ny zastęp Krzyżaków, którzy wi­
dząc m ałą garstkę polskiego ludu, 
a ztąd pewne rokując sobie zwy­
cięstwo, stoczyli z nimi żwawą 
i zaciętą bitwę. Ale Bóg opatrzny 
w spierał Polaków i wydał w ich 
ręce nieprzyjaciół: dwóchset tru ­
pem poległo, sześciudziesiąt do­
stało się w niewolą, reszta poszła 
w rozsypkę. Siedział właśnie król 
z licznem gronem książąt i panów 

u stołu, kiedy przyprowadzono i stawiono przed nim owych 
sześciudziesiąt jeńców, którzy cali od stóp do głów okryci 
byli żelazem. Pow stała ztąd zazdrość między najemnym



ludem w obozie królewskim, i ozwały się oszczercze glosy, 
jakoby się popisywano z brańcami w dawniejszych bi­
twach pojmanymi, i że to byli nie rycerze, lecz pochwy- 
tane chłopstwo i łotrzyki. Trwało tymczasem oblężenie 
miasta Brodnicy, a nie było nadzieji, aby się miało poddać 
stosownie do brzm ienia przejętego listu. A lubo wielu po­
ważnych mężów doradzało królowi, aby odstąpił od oblę­
żenia, przewlekał je atoli król, nie tracąc nadziei, że się 
poddadzą oblężeńcy; a tymczasem opuszczał inne korzyści 
i dozwalał tak wielkiemu wojsku gnuśnieć bezczynnie. 
Bawiąc się przeto obleganiem jednego miasta, odwrócił 
od Krzyżaków długie i zgubne dla nich spustoszenie kraju 
i siły tak potężne wydał na igraszkę chwilowego pod­
stępu, nie wielką okupionego nieprzyjaciół szkodą.

Oblężenie B ro d n ic y  trwało bezskutecznie przez 
miesiąc cały, lubo do zdobycia m iasta wętężone były ro­
zmaite środki; nareszcie poznał król Władysław, że go 
oszukali fałszywym listem Krzyżacy, nie porzucał prze­
cież przedsięwzięcia. Nawiedziła tymczasem wojsko kró­
lewskie inna klęska, z przyczyny długiego w jednem  
miejscu obozowania. Chociaż bowiem wszelkiej żywności, 
a zwłaszcza mięsiwa, było poddostatkiem , brakowało jed­
nak chleba; zkąd wywiązała się między wojskiem bie­
gunka, na k tórą wielu ludzi pochorowało się i wymarło. 
Dla tego niedostatku chleba, który wojsku acz przez krótki 
czas dokuczał, wyprawę tę Polacy nazwali głodną wojną- 
Rzeczona choroba, pochodząca z braku  -Chleba, zamieniła 
się potem w krwawą biegunkę, i rozszerzyła się po całym 
obozie królewskim. Cieszył się z tego nieszczęścia nie­
przyjaciel, ;akby z największego zwycięstwa, pochlebiając

sobie, że Bóg spuścił na Polaków taką klęskę ku jego 
obronie, i że wojsko królewskie dla samego braku chleba 
samo przez się rychło wyginie. W szystko bowiem wie­
dzieli Krzyżacy, co się działo w obozie królewskim. Po- 

- częła wreszcie coraz więcej srożyć się owa zaraza, po­
chodząca z niedostatku chleba, i mimo obfitych zapasów 
wszelkiej innej żywności, wzmagała się między wojskiem. 
A tak i królowi i wojsku jego wymknęło się z rąk  spo­
dziewane zwycięstwo i zaszczyty najświetniejszej chwały; 
nie zdarzyły mu bowiem losy walczyć z orężem w ręku, 
na polu bojowem i w bitwie z nieprzyjacielem, k tóry krył 
się za muraini swojej twierdzy i przestaw ał na samej 
zamku obronie; ale biedzić'-się musiało z tą  nieszczęsną 
chorobą, która zwiększona opacznym kierunkiem  wojny, 
tak wielkie i potężne wojsko trapiła i wyniszczała.

Przybył tymczasem nuncyusz apostolski Jan biskup 
^Lozański, od papieża Jana XXIII na wielokrotne prośby 

i nalegania Krzyżaków i ich nakładem  przysłany, w celu 
wstrzym ania i przerw ania toczącej się wojny. Ten skoro 
powziął wiadomość, że w dniu, w którym  przybył, obóz 
cały był w poruszeniu i przypuszczono szturm  do miasta 
i zamku, upadł na kolana przed królem i jego radą i naj­
goręcej błagał króla i zaklinał, HLhby zaprzestał szturmu, 
a złożywszy oręż zawarł rozejm na  dwa lata, sprawę zaś 
swoją poddał pod wyrok powszechnego soboru, już na­
znaczonego do Konstancyi, a ten bez wątpienia wymierzy 
mu sprawiedliwość:^ Gdy poselstwo nuncyusza apostol­
skiego wniesiono na pełnem rady zebraniu, prośba i prze­
łożenie papieża zostały przyjęte, z uwagi, że już zbliżała 
się pora zimowa, a zaraza biegunki krwawej szerzyła
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w obozie spustoszenie. Uchwalono więc rozejm dwuletni; 
a król przyrzekł, że się podda wyrokowi soboru KoustAn- 
cyeńskiego i na nim przestanie. Jakoż wyznaczył na ttiii 
sobor, mający się zacząc dnia pierwszego listopada (1414 r.), 
do popierania swojej spraw y, i wysłał w uroczyslem posel­

stwie Mikołaja, arcybiskupa gnieźnieńskiego, tudzież Jana 
włocławskiego, Jakóba płockiego, Laskarego, nominata 
na stolicę poznańską, biskupów, nakonięm szlachtę ryce­
rzy Janusza z Tuliskowa, kasztelana kaliskiego i Zawiszę 
Czarnego z Oarbowa.



XIV.

^Dalsza wojny i za targi Ratafii z  oEafianem a ż  óo po  Roju w efirześclu Rujawsffm.

[dy za pośrednictwem  nuncjusza apostolskiego, bi­
skupa lozańskiego, stanął dwuletni rozejm, przy­
ję ty  i zatwierdzony przez W ładysława, zwinął król 

dnia 6-go października obóz oblężuiczy pod Brodnicą, 
gdzie kilka miesięcy napróżno strawił, w yruszył z nie- 
przyja. ielśkiej ziemi i rozpuścił w Rypinie wszystko woj­
sko, które pod Doninowem przeszedłszy Wisłę po moście 
łyżwowym, poczęło się rozchodzić różnemi drogami do 
swych rodzinnych stron i domowych pieleszy. Interw en­
cja Rzymu uratow ała znowu Krzyżaków od wielkich strat 
a wojna z 1414 r. nie przyniosła po raz w tóry owoców 
niewyzyskanego zwycięstwa pod Grunwaldem. Niewielkie 
bowiem było żniwo wielkiego tryum fu, nikły owoc ogrom­
nej klęski Zakonu. Lecz nie w drobnych i m arnych 
w porównaniu z odniesiouem zwycięstwem zdobyczach, 
ale w czem inuem  należało szukać olbrzymiego znaczenia 
dnia grunwaldzkiego. Na polach Grunwaldu utracił Za­
kon swój niezm ierny urok nieprzezwyciężonej potęgi, na

polacn Grunwaldu runęła ta wielka siła moralna, która 
Zakon dotychczas z całą jego wew nętrzną organizacją 
podtrzym ywała. Wszczęły się niesnaski, waśnie i niena­
wiści, rozprzężenie między Dracią zakonną, bezrząd i sa­
mowola poczęły toczyć Zakon i spychhę go coraz szybciej 
w przepaść. Sławetny obrońca Malborga i wybawca Za­
konu, wyniesiony do godności w. mistrza Henryk Reuss 
de Plauen, został z- powodu niesłychanych wybryków 
i okrucieństw złozouy z urzędu i w trącony do więzienia, 
gdz ig  do końca życia przesiedział.

Dzięki zwycięstwu grunwaldzkiem u upadło na kilka 
wieków niebezpieczeństwo wielkiego państw a teutońskie- 
go nad Bałtykiem. Starły się tam z sobą dwa światy, 
dwie cywilizacje, była to walka między wschodem a za­
chodem, między teutonizmem a słowiańszczyzną. Polska 
jako główna przedstawicielka Słowian, zgromadziwszy pod 
sztandaram i swymi mnogie ludy słowiańskie i wschodnie, 
w strzym ała bohaterstw em  swem groźny uapor niemczy-
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zny, zorganizowanej przez Zakon, i w morderczym wysiłku 
skruszyła na długie *ćzasy obroże zarzucane przez dra­
pieżnych Niemców na słowiańszczyznę zachodnią

Tryumf grunwaldzki jaśnieje jako jeden z najwię­
kszych czynów nietyiko bojowych, ale i politycznych XV 
wieku. Przez Grunwald stanęła Polska przed Europą 
jako mocarstwo, stała się potęgą, około której zaczęła się 
obracać polityka wszystkich państw ościennych, ulegają­
cych zwycięskiemu jej urokowi, silepżywotnościi świetności.

Klęska Krzyżaków pod Grunwaldem nosi w sobie 
zarodek zupełnego ich upadku i zguby*, był to pierwszy 
dzień całego szeregu klęsk, nieubłaganie odtąd bijących 
w państwo butnych i dum nych mnichów.

Na domiar sromu i hańby Krzyżactwa m usiał 
zepchnięty z godności wielkomistrzowskiej Plauen uznać, 
że „zbestwiona horda krzyżacka niegodna była istnienia 
i że lud pruski poczytuje sobie za szczęście, uwolnić Się 
z pod ich władzy."

Niedawny zbawca zakonu wszedł naw et w tajne po­
rozum ienia z królem Jagiełłą w celu podanijń mu całej 
ziemi krzyżackiej. Spełzł wprawdzie na niczem wcześnie 
odkryty zamysł Plaucna, ale co nie przyszło do skutku 
niebawem po Grunwaldzie za pomocą m istrza Plauena, 
tego miał później dokonać sam lud pruski.

Jak  szybko ziściła się prorocza groźba św. Brygidy, 
„że w yłam ane zostaną zęby wilkom krzyżackim i zostanie 
ucięta im praw a ręka i praw a noga im ochromieje, aby 
żyli i uznali występki swoje!"

W szystko wyrzekło się Krzyżaków. Prócz orężnej 
klęski poniósł Zakon nierównie sroższą, bo niczem nie-

upiększoną, niczem n iezatartą  klęskę moralną, zadaną mu 
przez własnych jego poddanych. „Wielki lam ent powstał", 
opisuje współczesny Kronikarz krzyżacki, po grunwaldz­
kiej bitwie wśród Zakonu. W szystka bowiem szlachta, 
wszystek gmin i w szystkie m iasta pruskie wdarły się do 
zamków krzyżackich, poddały je  królowi polskiemu i za­
przysięgły mu wierność. Stała się tak  wielka zdrada 
w państw ie zakonnem, tak  nagła zmiana serc w  całych 
Prusiech, jakiej nie było jeszcze przykładu w żadnym 
kraju. Jak  brzmi wobec tych zdarzeń faryzeuszowska 
spowiedź, k tórą niegdyś b rat poległego mistrza U tryka, 
w. mistrz Konrad de Jungingcn, chwalił się z grzechów 
swoich przed Bogiem:

My szanowaliśmy zawsze prawo i sprawiedliwość; 
czcili słuszność i rów ność  my nie gnębim y nikogo, me 
nakładam y zbytnich ciężarów, nie pożądamy cudzej wła­
sności, wszystkie nasze m iasta i gminy żyją według prze­
pisów dobrej policyi; prałaci, szlachta i lud prosty m ają 
spokój i sprawiedliwość; wszyscy przy łasce Bożej poży­
wają owoce panującej u  nas słuszności, równości i spra­
wiedliwości.

Zaledwie cztery lata  upłynęły od tych obłudnych 
słów, gdy Niebo dało na nie s traszną odpowiedź. Choć 
się utrzym ały resztki Zakonu, choć się utrzym ał do czasu 
pozór jego panowania nad W isłą, zadany wtedy cios po­
został śmiertelnym.

Najwspanialszym pomnikiem chwały grunwaldzkiej 
była uroczystość nowoutwierdzonej unii obu ludów zwy­
cięskich, Polski i Litwy, k tóra odbyła się w k zy  lata  po 
wiekopomnej bitwie w położonym nad Bugiem Horodle.
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Za czasów mistrza Konrada Tn- 
ryngskiego zbudowali Krzyżacy w roku 
1240-tym zamek reszelski na dość wy­
niosłem wzgórzu, okolonem rzeczką 
i osadzili w nim kilku rycerzy i knecBv 
tów, Którzy przez 20 lat bronili sięfi 
przeciw rozmaitym napadom pogań­
skich Prusaków. W cza&l buntu Pru­
saków w r. 1262-gim pierzchła załoga 
zamku na wieść, że okoltmie zamki 
zostały oblężone i pomocy daisnie są 
w stanie; zamek zburzyli Prusacy. No­
wy zamek zburzyli za1 czasów wielkie- 
igj) mistrza Henryka Dusmera de Arf- 
berg książęta litewscy Olgierd i Kiej­
stut w roku K£t£.ym a także poraź 
drugi w roku 1353-cim. Odbudowano 
zamek na nowo, lęćz nie miat on już 
zakonnych rycerzy ale byl własnością 
bisku^h warmińskiego. W  czasie woj­
ny^ Kazimierza Jagiellończyka zawarł 
biskup przymierze z Krzyżakami prze­
ciwko Polsce, mocą któreg.o; zamki bi­
skupie miały ‘otrzyimić/żalogi krzyżac­
kie. Henryk Reuss de Plauen, komtur 
elbląski wpadł zatem do Warmii i osa­
dzi! między innymi także zamek re- 

iszelski silną załogą knechtów' i najem­
ników niemieckich pod woazą Marcina 
Frodnachera. Tenże grasował taki bez­
czelnie po okolicy uciemiężając lud,
:ż w roku 1456-tym musieli Krzyżacy 
posłać braci i rycerzy zakonnych,'jtiby Frodnachera bandę rozbójniczą utrzymaćyw Karbach. Gdy nareszcie biskup zażądał ustąpienia załogi 
wykazało się, że Frodnachcr miał otizyinać 91.282 węgierskich zlotyćh zaległego żołdu. Dopierókw roku 1464 opuścili landskńęcht;- zamek, który 
w pokoju toruńskim wraz z całą Warmią biskupią przyłączono dó Póftki. Załoga polską licząca 300—500 ludzi odpierała dzielnie wszelkie napady 
krzyżackie a zamek należał do Polski aż do roku 1772-go to jest do pierwszego rozbioru. Jest on jednym z najlepiej zachowanych zamków

krzyżackich, dla tego wartu go przed innymi zwiedzić.

Zamek krzyżacki w R eszlu na W armii.



Unia polsko-litewska była jedynym  w dziejach przykła­
dem dobrowolnego zjednoczenia się wrogich przez wieki 
ludów, okrywającym nieśm iertelną chwałą cywilizacyjne 
posłannictwo Polski. Krew wspólnie przelana na polach 
Grunwaldu, nabyte tam przeświadczenie o zbawienności 
sojuszu Polski i Litwy wobec teutońskiego Krzyżactwa, 
stopiły tę bezprzykładną unię narodów w tem bliższą 
unię rodzin i ludzi. Szlachta polska przyjęła w nadbu- 
żańskim Horodle bojarów litewskich do swych herbów — 
w Polsce wspólność herl.pwa wytwarzała niejako pewien 
rodz.ij wspólności familijnej — niosła im nieznane Jam  
doląd swobody i przywileje, każdy świeżo przyjęty do 
klejnotu szlacheckiego Litwin znajdował dom i rodzinę 
w narodzie. Zadzierzgnął się nierozerw alny wjęzeł ro­
dzinny między obli narodam i, a dobrowolnie skojarzona 
unia, dzieło świętej królowej Jadwigi, dzieło jej poświęca­
nia,-ofiary i wyrzdeżenia się ziemskiego szczęścia, prze­
trwało, spojone wylaną wspólnie kn \ i ą  serdeczną pod 
Grunwaldem, wszystkie burzeai zawierucbyPdziejowe.

W kilka miesięcy po . horodelskiri sejmie nnsląpiło 
nawrócenie pogańskiej Żmudzi, wyzwolonej z pod cię- 
zkiego jarzm a chrześcijańskich Krzyżaków, N.ęuporczyw- 
sza obrończyni Perkami, główna warownia pogaństwa, 
zamieniła się pod wpływem, .apostolstwa Jagiełły i Witolda 
w krainę żarliwych i gorących wyznaWc^-iw Krzyża. '

W ielką i wiekopomną jest pam iątka dnia grunw ald/ 
kiego, przechowywana i obchodzona z jaknajwiększą Czcią 
przez samych zwycięsców, ich synów, wnuków i pra­
wu lików.

Nie mogło hrzyzactwo przeboleć sromu i poniżenia
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grunwaldzkiego i uratowaw szy z toni pogromu fortunną 
obroną stolicy swe państwo od zupełnej zagłady, wytężało 
wszystkies^swe siły, by osłabić znaczenie klęski :i podko­
pać powągę Polski. Przed • Europą przedstawiali. Krzyżacy 
pogrom swój pod Grunwaldem za zwycięstwo barbarzyń­
stwa i pogaństw a nad kulturą chrześcijańską, wołali o po­
moc zbrojną i pieniężną zachodu, która dotychczas napły­
wała ini obficie i główną stanowiła ich siłę. Niepodobna 
sobie pomyśl®: nic wstrętniejszego j  plugawszego nad 
ohydny paszkwil mnicha Falkenberga, rzućóny na sobo­
rze w Konstancyi na Jagiełłę i Polaków w obronie ■■Zakonu 
krzyżackiego. W kałuży kłamstwa, obelg i wyzwisk czy­
tam y między inneini potw arzam i: „Król polski, jako naj­
gorszy rządzeń, jigśt bałwanem, a wszyscy Polacy bałwo­
chwalcami, klorzy służą swemu bałwanowi Jagielle Po­
lacy i ich król są to ludzie obrzydli, heretycy, psi bezeem, 
odstępcy wiary do dawnego nawróceni pogaństwa. Bez- 
wąlpieuia zatem wszyscy, nie tylko książęta panujący 
w świebie, a l e ' i  ludzie pospolitsi, którzy przez milosć 
ludzkości powstaną na zgubę i zagładę Polaków i ich 
króla, zasłużą sobie na żywol wieczny. Z przyczyny nie- 
bezpic(c!^|ńslwa, jaldp grozi kościołowi z strony Polaków, 
większą byłoby^ dla tegoż kościoła zasługą ich wytępić, 
niżeli pogan, wprzód nim jeszcze spraw ią zamierzanie 
w kościele. Gorszący swymi grzechy naród polski, któ­
remu głową Jagiełło, wązystek jćst w grzechu, ponieważ 
herćzja cały naród ogarnęła i odłączyła go od kościoła, 
a wszyscy w narodzfe- tym przeciw kościołowi bardzo 
podnoszą głowy: przeto ile mogą, rozlewach'gotowi krew 
chrześcijańską i zarazę odszczepicńslwa szerzyć w całym
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świecie chrześcijańskim. Ksią­
żęta chrześcijańscy nie mogą 
puszczać bezkarnie krzywd, 
wyrządzonych przez Polaków 
i ich króla kościołowi, i winni 
pod u tra tą  zbawienia pom­
ścić się zelżenia MajSśtatn 
Bożego zagładą Polaków, me 
przestająca! na żaiinmn od- 
szczekaniu winy. Powinnością 
ich jest siłą i potęgą wojsk 
swoich znieść, zeti zeć do 
szczętu bezbożników Polaków 
i Jagiełłę i na szi,turnicach 
popowicszać. Witold, k rew ­
niak królewski, którego dziad 
jeszcze był szewcem, prze­
chwalał się, że wkrólce konie 
swoje-w Renie napoi. Niechże 
więc Sobor odda Polakom, 
ich królowi i przywódzcom, 
za ich niegodziwośc to, \na  
co zasłużyli!" — Pam fłet ten, 
jaskrawe świadectwo bez­
wstydu Krzyżaków, pozostał 
bez skutku. Świetne posel­
stwo polskie na soborze w Ruiny zam ku K rzyżackiego n R eszlu na W armii.
Konstancyi, przedewszyslki em
arcybiskup gnieźnieński Mikołaj Trąba, nominał - biskup 
poznański Andrzej Laskary z Gosławic i rektor uniwer­

sytetu  Jagiellońskiego Paweł Włodkowic, zdarli wobec 
całego Zachodu z Zakonu m askę obłudy i fałszu i prze­



konali sobór, że Polska jest najgorętszą orędowniczką 
kościoła i oświaty. Paweł Włodkowic postawił na sobo­
rze do zatwierdzenia zdanie, że „pogan nie należy mie­
czem nawracać", obronił je w znakomitych mowach 
i traktatach przeciw zwolennikom Krzyżaków i uzyskał 
dekret soboru, potępiający sposób działalności misyjnej 
Zakonu, prowadzonej mieczem, krwią i pożogą. Był to 
cios trafiający w samo serce Zakonu, w strząsający jego 
głównemi podstawami i poętannictwem.

Krzyżacy, choć „uciętą im została praw a ręka i prawa 
nuga im ochromiała", nie uznali jednak występków swoich. 
Przygnieceni ogromem klęski, zgodzili s ięc na razie na 
pokój toruński, w um ysłach ich je d n a k ^ ja k  dawniej tak 
i teraz,-, gnieździły się am bitne zamiary, upokorzenia i po­
niżenia Polski. Podstępnymi intrygami i niecnem knowa­
niem podburzano zachodnich książąt i królów przeciw 
Polsce 1 Jagielle, a kłam iąc skłonność do pokoju, czekano 
tylko sposobności, by uderzyć na kraje polskie i poweto­
wać poniesione straty . Trwały też nieprzerwanie nie­
przyjazne stosunki między obu przeciwnikami, a przez całe 
praw ie panowanie Jagiełły stali Polacy w pogotowiu wojen- 
nem. Zwycięska Polska, niezadowolona z owoców Grun­
waldu a prowokowana prócz tego hardą postaw ą Krzy- 
żactwa, domagała się zwrotu zagrabionych ongi dzierżaw 
polskich, ziemi chełmińskiej, michałowskiej i Pomorza, 
Zakon zaś nietylko odmawiał jej praw a do ziemi tych 
ale nawet rościł sobie pretensje do odstąpionej pokojem 
toruńskim  Żmudzi Nienasycona chciwość i bezprzykładne 
łakomstwo Krzyżaków nie były zdolne wyrzec się krajów, 
raz posiadłych, a w skutek sromotnej klęski utraconych.
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Pieniło się więc Krzyżactwo w bezsilnej wściekłości, a po­
ruszało wszystkie sprężyny, by rozerwać fatalną dla siebie 
unię Polski z Litwą i z powrotem ogarnąć utraconą Żmudź. 
Polska czuła i rozumiała, że dopoty nie będzie miała spo­
koju, że dopóty królestwo nie zakwitnie w bezpieczeństwie 
i wszechstronnej, owocnej pracy, dopóki ta hydra krzy­
żacka zupełnie nie zostanie zduszona, dopóki żmija ta, 
wykarmion.i u piersi Polski i utuczona jej krwią serdeczną 
i żywotnymi sokami zupełnie nie zostanie zdeptana. 
W poczuciu tem parło królestwo polskie do ostatecznego 
trwałego pokoju z Zakonem, k tóryby je ubezpieczył od 
wilków krzyżackich i uczynił ich nieszkodliwymi. Nieje­
dnokrotnie też oręż polski zawisł nad Zakonem, by zmu­
sić go do uległości i zaprzestania niecnych, niepizyja- 
cielskich knowań, lecz zawsze bezskutecznie; w oliwili 
groźnego niebezpieczeństwa bowiem umiało KrzyżacLwo 
s-korzystać z dobroduszności Polakow i za pośrednictwem 
przekupionych przyjaciół i protektorów zwieść Polskę 
i Jagiełłę, skłonnych zawsze do pokojowego załatwienia 
sprawy, perspektyw ą układów do zaprzestania kroków 
wojennych.

W r. 1416, w czasie dwuletniego rozejmu, zawartego 
po wojnie r. 1414-go za pośrednictwem  posła papieskiego, 
udaLŚię Jagiełło w otoczeniu licznych biskupów i panów 
polskich do W ielony (nad Niemnem) na zjazd z mistrzem 
krzyżackim, Michałem Kuchmeistrem, w  celu zawarcia 
ostatecznego pokoju. Mimo znacznych ustępstw  Polaków 
i uległości Jagiełły spełzła ugoda po długich rokowaniach 
na niczem i obie strony rozjechały się bez skutku. Krzy­
żacy wraz z swym mistrzem hardo i wzgardliw:e odrzucili



wszelkie propozycje zgody, zostawając bowiem w poro­
zumieniu, z Tataram i i podburzywszy ich do najazdu na 
Polskę, tuszyli, żę z pomocą hord tatarskich uda im się 
uzyskać dogodniejsze warunki pokoju. Omylili się jednak 
w swych rachubach i nadziejach; Tatarzy zostali w wal­
kach pod Kijowem odparci!

v.'Przed grożącą im ze strony Polski nową, zbrojną w ypra­
wą uchroni! ich Zygmunt węgierski, który przez francu­
skiego króla Karola VI. 'Kśkłonił Jagiełłę do przedłużenia 
rozejmu na dalsze dwa lata (aż do r. 1418). Drugi zjazd 
w Wielonie (w r. 1418) mc doprowadził również, do po­
rozumienia, a ujęty datkam i krzyżackimi papież Marcin 
V. wyznaczył na prośbę i naleganie Krzyżaków pojednaw­
ców i sędziów, którzy na mocy podrobionych i sfałszo­
wanych odpisów*) dokumentów, przekupieni zresztą zlotem 
usprawiedliwili Zakon i potępili sprawę Polską. Jagiełło 
zaniósł do Rzymu energiczny protest przęciw stronnicze­
mu wyrokowi posłów papieskich i przeciw w strętnym  po- 
twarzoin Krzyżackim, m iotanym  na Polaków po wszystkich 
dworach zachodniej Europy, ubolewając, że nadzieja trw a­
łego pokoju, który posłowie zjednać mieli, zupełnie znikła, 
bo przeciwnicy, ośmieleni i rozzuchwaleni niesprawiedli­
wym sądem, pogardliwie zgodę odrzucają.

Dalszego pośrednictw a podjął się Zygmunt, król rzym ­
ski i węgierski. Krzyżacy, chytrą ukryw ają® zdradę, na 
polubowy sąd Zygm unta przystać nie eladeli. Urażony 
tem rzekomo Luksemburczyk, oświadczył: „że sam z wła 
snej chęci udzieli W ładysławowi Jagielle pomocy przeciw

* )  J. Długosz Dzieje Polski. Księga XI.
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Krzyżakom, wszystkie swoje wojska przeciwko nim wy­
prowadzi i wszystkiemi siłami starać się będzie o ich znisz­
czenie i zagładę. Po zwróceniu Pomorza, ziemi chełmiń­
skiej i michałowskiej Polsce, m ają P rusy być podzielone 
między królestwo węgierskie i polskie." Przyrzekając to 
wszystko, zaklinał się i przysięgał, że obietnicy dotrzyma.

S tarożytn y  kościół w  L uoaw ie.
Tutaj obozował w. mistrz z wojskiem krzyżackiem dnia 14 lipca 1+10 

roku i ztąd ruszył w nocy pod Grunwald, gdzie nazajutrz zginąt.

Ufny w przyrzeczenie Zygm unta zapowiedział Jagiełło 
powszechną wyprawę przeciw Prusom  i nakazał rycerstw u 
całego królestwa ąciągać zbrojno do W olborza. Tymczasem 
przybyli posłowie węgierscy, prosząc, aby wyprawę przed­
sięwziętą na inny czas odłożył, upewniając, że niebawem

16
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mieć będzie wyrok króla Zygmunta, i bez wojny i doby­
cia oręża stanie się zadość jego życzeniom. Była to 
jawna zdrada Luksemburczyka. Zawierając trak tat z Ja ­
giełłą i przyobiecując mu posiłki, działał on obłudnie 
i nie szczerze, by tylko zasłonić Zakon przed wojną 
z Polską. Oburzony przeniewierstwem  tem Jagiełło nie 
dał się skłonić do zaprzestania wyprawy, zebrał wszystkie' 
siły polskie oraz posiłki Witolda w Czerwieńsku, prze­
prawił się przez Wisłę i szedł ku granicom nieprzy­
jacielskim.

Gdy stanął obozem we wsi Będzinie na Mazowszu, 
mając nazajutrz wkroczyć do ziemi nieprzyjacielskiej, przy­
był do jego namiotów Bartłomiej, arcybiskup medjolań- 
ski, przysłany od Zygm unta w celu wstrzym ania rozpo­
czętej wojny. Chytry i obłudny Luksemburczyk, widząc, 
że namowy jego były bezskuteczne i że Jagiełłę od za­
mierzonej w yprawy odwieść nie mógł, knował nowe in­
trygi, by rozbić zamysły króla.

Posłał zatem jaknajspieszniej owego Bartłomieja do 
Prus radząc i zalecając Krzyżakom, aby bez żadnej oba­
wy zezwolili na jego sąd po lubow y; przyrzekał im, że 
wyda wyrok dla nieb przychylny. Krzyżacy, chcąc uniknąć 
wojny i spustoszenia swego kraju, przyjęli jego pośred­
nictwo i zobowiązali się poddać wyrokowi Po długich na­
mowach uległ Jagiełło za wstawieniem się W itolda proś­
bom posła węgierskiego, zobowiązał się ięzekać.-sądu i wy­
roku króla Zygm unta i przyjął dwuletnie zawieszenie 
broni nie bez przykrości własnej i zżym ania się całego 
wojska, które gorąco pragnęło wojny.

Po takich układach złożyły wojska polskie oręż, za­

niechały dalszych krokow wojennych i rozeszły się do 
domów. W yprawę tę imzwali Polacy, z przyczyny niespo­
dziewanego powrotu, wojną naw rotną (revcrsalis).:|:)

Chytry Luksemburczyk wywiódł znowu Polakow 
w pole. Błędna, lękliwa polityka Jagiełły i rady  królew 
skiej, chwytającej się kurczowo nadzieji pokojowego załat­
wienia sporu z Krzyżactwem, puszczała bezkarnie popeł­
niane na pograniczu ziem polskich łotrostw a i rozboje 
rozwydrzonych mnichów zakonnych i narażała królestwo 
polskie na niepotrzebne i bezpłodne wyprawy zbrojne do 
Prus, kończące się zwykle mimo szczęśliwego ich przebiegu 
korzystnym ' dla Zakonu rozejmann. Potężna Polska bla­
skiem swym przyciągająca dalekie nawet kraje, dość silna, 
by zgnieść przeniewierczy a osłabiony klęską grunwald/, 
ką Zakon, p i zwoi i la się wciągnąć w błędne koło polityki 
awanturniczego cesarza Zygmunta, zgubnej dla niej a sprzy­
jającej knowaniom Krzyżaków. Tylokrotnie zawiedziona 
i oszukana nie straciła weń wiary i pozwoliła się na nowo 
wziąść na lep obłudnych jego przyrzeczeń i obietnic. Do­
broci uszność polska srodze została ukarana.

Po długich naleganiach ze strony polskiej zwołał Zy­
gm unt sąd do W rocławia w r. 1420. Zebrali się tam liczni 
biskupi i panowie polscy, znaczna liczba prałatów, hrabiów

*) Z Będzina ruszył Jagiełło pr/e? Cżerwieńsk, Gąbin, Brzegi 
Radziejów, Strzelnó? Gębice, Mógilno do Pobiedzisk; wkrótce pctfein 
stanął w Poznaniu. W dalszej podróży do Środy pod wsiMTulęJ 
uderzył wśród burzy piorun w powóz królewski, zabił cztery konie po­
wozowe i dwóch ze służby królewskiej. Jagiełło, który o mało byłby 
zabity, zupełnie ogłuSżóny straszliwym hukiem pioruna, długi czas 
leżał bez zmysłów, zanim otoczenie zdołało go docucić.



panów i rycerzy, książąt czeskich, śląskich i morawskich 
jako posłowie papiescy, by wziąść udział w rozsądzgniu 
sprawy, od tak dawna niepokojącej całą społeczność'chrześ­
cijańską. — „Sądźcie sprawiedliwie, synowie ludzcy!" 
rozpoczął skargę na przeniewierstwa 
Zakonu rektor uniw ersytetu Jagiel­
lońskiego, Paw eł syn Włodzimierza.
Tymczasem wyrok rozjemcy, cesarza 
— Zygm unta, był jaw nem i lekkomyśl- 
nein pogwałceniem wszelkich zasad 
sprawiedliwości. Nie bacząc wcah 
na dowody i przedstaw ienia posłów 
polskich, wydał Zygm unt ujęty złotem 
krzyżackim, sprzodajny wyrok, krzyw­
dzący w najwyższym stojmiu słusznie 
praw a i żądania królestwa polskiego,
Pozostawiał urzy Krzyżakach ziemię 
pomorską, chełm ińską i m irhałowską, 
tudzież Nieszawą; i przysądził im 
sporny zamek Złotoryję, za który Za­
kon miał królowa polskiemu zapłacić
25.000 złotych. Dalej miała Polska 
zwrócić Zakonowi ziemię sudaw ską 
i część Żmudzi, k tóra cała po śmierci 
Jagiełły i Witolda miała przejść w po­
siadanie Krzyżaków. Z całej osnowy w7yroku wynikało, że 
Zygm unt nie był sędzią i pośrednikiem  stron spornych, 
ale stronnikiem  i obrońcą Krzyżaków. Tak też zrozumiano 
sąd len w Polsce. Oburzony Jagiełło zaprotestował -przeciw 
wyrokowi i postanowił siłą i orężem praw  swych docho­

dzić. Witold zaś oświadczył Zygmuntowi, że w ara mu do 
zielni żmudzkiej i zagroził, że ktokolwiekbądź o jego zie­
m iach pomyśli, z tym wojnę o śmierć i życie rozpocznie. 

By powstrzym ać wybuch wojny między Zakonem 
a Polską, podjął :!się dalszego pośred­
nictwa papież Marciu V. Nuncjusz An­
toni Zeno wyznaczył zjazd obu stron 
spornych do Solca niedaleko Byd­
goszczy, by przyprowadzić do skutku 
dalszy rozejm. Krzyżacy, podmówieni 
przez cesarza Zygmunta do zdrady, 
zażądali umieszczenia między warun- 
kami pokoju zastrzeżenia, że ugoda 
staje się niewmżną, gdyby Zakon 
przez stolicę apostolska, albo cesarza 
był zim szony do jej odstąpienia. Pod 
udaną tą  pokorą i obłudnem posłu­
szeństwem wobec papieża mieściła 
się pospolita zdrada, którą Polacy już 
przedtem wykryli. W padł i tui bowiem 
w ręce tajem ny list cesarza Zy­
gm unta, pisany do Krzyżaków, w któ­
rym  im donosił, że wszystko prawne 
wmjsko polskie^bo sam w'ybór rycer­
stwa, w'yszło do Czech z wodzem Zy­

gm untem  Korylmtem*) i namawiał ich: aby skorzystali z sto­

*) świetńóśG Polski, jej unia z Litwą, jej tryumf grunwaldzki, 
uświadomiły Czechów tem więgaj i daty im tom dotkliwiej uczuć 
jarzmo panowania niemieckiego. Wzbudziły one u ludu czeskiego 
chęć wyzwolenia się z pod wpływu teutonizmu, przygotowyw ata Się

10*
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sownej pory, a na rozejm pozornie przystali, wolno im bo­
wiem będzie zerwać go na rozkaz papieża i cesarza; gdy

więc tam walka słowiańszczyzny z światem germańskim, a walka ta 
tem gwałtowniej wybuchła, że prowadzoną była na tle religijnym. Były 
to Ojasy smutnego rozdwojenia w kościele katolickim, upadku powagi 
papieży i nadużyć zepsutego duchowieństwa. Wśród lićzflych w ca­
łym kościele żądań reformy, zaczęli występować reformatorowie, od­
dalający się coraz więcej od zasad kościoła rzymsko-katolickiego. Jed­
nym z najwybitniejszych był profesor wszechnicy pragskiej, Jan Hus. 
Kiedy Hus, oskarżony na soborze w Konstancji o herezję, śplćmąt na 
stosie, zerwały się całe Czechy i w niepohamowanym zapę^piWzdru­
zgotały cały wpływ niemieckiego cesarstwa wraz Oswoją hierarchią ko­
ścielną. Pod znakami Husa odniósł ńaród czeski nad gniotącym go 
światem niemieckim świjstne tryumfy, podniósł wysoko sztandar sło­
wiańskiej niepodległości i swobody, a nie mając rodzimej dynastyi, 
ofiarował tron pogromcy teutoniznju, zwycięscy * pod Grunwaldu, Ja­
gielle. Pod opiekuńczem skrzydłem potężnej Polski miały się zbyt 
rozhukane namiętności ludu czeskiego utożyć, nowa organizacya do­
konać, a dwa bratnie narody w samem sercu jĘuropy na wzór unii 
litewsko-polskie] połąćzyć w j.ędno potężne państwo. Nienawiść ku 
Niemcom, wspólne krźjiwdy, doznane od dumnych „panów" niemiec­
kich, jediictCzyły silnym wężlem oba nafody, a na polach Grunwaldu 
płynęła krew cżęśka sprawie Polaków. Myjl unii z'.Czechami zna­
lazła więc sympatyczny oddźwięk w Polsce. Gdy po straceniu Husa 
wybuchła w Czechach rewolucya, podczas której król WfćjSw czeski 
umarł (1419), Czesi brata jego Zygmunta za laóla uznać nie chcieli 
i ofiarowali Jagielle tron czeski. Jagieilo jednak, pod naciskiem prze­
możnego stronnictwa duchOwiiĆgo, dwukrotnie odmówił przyjęcia ko­
rony czeskiej z powodu szerzącej się po kraju herezji husyckiej. Zwró­
cili się wtedy Czesi do Witolda, który, podrażniony wyrokiem wro­
cławskim cesąt^ś'.propozycję."przyjął,-pod warunkiem jednak, że hu- 
syci pogodzą,-się z kójtfśioiem. Niebawem wysiał Witold dó.; Czech 
w charakterze namiestnika synowca swego, Zygmunta Korybuta. Głowa 
stronnictwa kościelnego w Polsce, wszechwładny biskup krakowski, 
Zbigniew Oleśnicki, unicestwił jednak związki husytów Czesk clij z Pol-

więc w czasie trwającego rozejmu aderzą niespodzianie na 
Polskę, mogą wszechstronnie ją  spustoszyć. Posłowie polscy, 
świadomi tych chytrygji zamiarów, pokazali list ten dla 
wyjawienia przed światem niegodziwosci Krzyżaków le­
gatowi papieskiem u i zerwali układy, gdy wysłannicy 
zakonni beżiS tego w arunku nie chcieli skłonić się do 
zgody (r. 1422).

Zniecierpliwieni krętactwam i i matactwam i Krzyża­
ków Polacy, przekonawszy się, że zamierzonej zgody i po­
koju żadnym  sprawiedliwym sposobem nie można było 
osięgnąć, uchwalili jednom yślnie zbrojną wyprawę do Prus, 
by orężem dopominać słę słusznych swych praw  (r. 1422). 
Z zebranem  rycerstwem  z ziem krakowskiej, ruskiej i po­
dolskiej wyruszył Jagiełło z W olborza i tą sam ą drogą 
i pochodami, jakimi szły wojska polskie w r. 1410, posu­
wał się ku granicom nieprzyjacielskim. W Czerwieńsku 
złączyły się z nim wojska w ie lkopo lsk ie j z którym i prze­
kroczył W isłę, oczekując jeszcze przez trzy dni nadejścia 
wojsk WiLoldowych. Połączywszy swe siły zbrojne z lu­
dem litewskim, wkroczył Jagiełło 31. lipca 1422 do ziemi 
nieprzyjacielskiej i stanął obozem podle m iasteczka Lud- 
borza' (Lidzbarka). Nazajutrz ruszył w szyku bojowym, 
tak jakoby nieprzyjaciel był już przed oczyma, ku Lu­
bawie, snodziewająć się lada chwila spotkania z Krzyża­
kami. Zebrali bowiem Krzyżacy z własnego i zaciężnego 
ludu znaczne wojsko, a poruczywszy obronę stolicy swej

ską, doprowadzi! na zjeździe \SKezmarku do zgody między Zygmun­
tem a Jagiełłą i Witoldem, opuśźsżony z.aś przez. Polskę; Zygmunt 
Korybut nie utrzymał się długo w Czechach, ulegając przemocy ce­
sarza Zygmunta.
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Maiborga w. mistrzowi Michałowi Kuchmeistrowi, okopali 
się pod dowództwem Ulryka Zaugera niedaleko zamku 
Lubawy, oczekując tam przybycia wojsk polskich. Po- 
wziąwszy wiadomość, że 
król zwrócił się w kie­
runku Lubawy nad rze­
ką Drwęcą, wyruszyli z 
swego obronnego stano­
wiska, by w otwartem 
polu zmierzyć się z potę­
gą królewską. Wielka ra ­
dość zapanowała w obo­
zie polskim na wieść o 
zbliżaniu się1., nieprzyja­
ciela. W ochoczym za­
pale prześcigały się wza­
jem w pochodzie chorą­
gwie polskie, pragnie­
nie bitwy ogarnęło całe 
rycerstwo, tak że ani roz­
kazy wodzów ani rot­
mistrzów nie zdołały 
wstrzymać go w zapędzie.
I byłoby przyszło do wal­
nej bitwy z nieprzyjacie­
lem, gdyż Krzyżacy, a 
zwłaszcza wódz ich, m ar­
szałek Ulryk Zanger, zaufany w siłę swego rycerstwa, li­
czącego 30.000 zbrojnych, pałali żądzą boju, w mniemaniu, 
że wojsko polskie było nierównie słabsze. Lecz odwiódł

Ulryka od tego zamiaru rycerz Konrad Niempcz, rodem 
Ślązak. W skazawszy na widoczne niebezpieczeństwo, 
radził mu, aby wprzódy wymiarkował siły królewskie, za­

nim się z nimi zmierzy 
orężem. Na widok przy­
gniatającej przewagi Po­
laków (Długosz oblicza 
siły Jagiełły na 100.000 
jazdy krom ludu piesze­
go), upadł duch w Ulry- 
ku. W strzymał zatem 
wojsko swoje w pocho­
dzie i w bezwładnej 
ucieczce uszedł za Drwę­
cę, niszcząc i paląc mo­
sty. W ysłano za nim 
pogoń, która urwała nie­
co tylnej straży, lecz u 
przeprawy znalazła od­
dział wojska dostateczny 
do oporu.

' Po czterodniowem 
oblężeniu Lubawy przy­
był Jagiełło nad Drwęcę. 
Gdy nieprzyjaciel gęste­
mu strzałami i pociskami 
z dział wzbraniał wojsku 

królewskiemu przejścia przez tę rzekę, rzuciła się chorągiew 
pod znakiem Gończa, kóra pierwsza była nadciągnęła, wpław 
rzeki, wpadła jak  huragan na Krzyżaków i rozpędziła ich,

M azurscy rybacy przy robieniu sieci.
Lud ten polski, któremu przed 450 laty narzucono wiarę ewangielicką, nie ma 
jeszcze uświadomienia polskiego; czci Oh atoli Matkę Boską, każe święcić wodę 

i zachowuje dotąd wiele obrządków i zwyczaji katolickich.



kładącw ielu trupem  i zabierająeniem ałojeńca, Po usunięciu 
przeszkody przeprawiło się wszystko wojsko królewskie 
przez Drwęcę, zburzyło w dalszym pochodzie miasto Za- 
brzeźno (Riesenburg), miasteczko Gołub i obiegło leżący nad 
miastem na wysokim wzgórzu zamek. Mimo mężnej obrony 
załogi, m usiał się zamek, znacznie już działami wojenue- 
mi osłabiony, poddać zwycięscy. Pięćdziesięciu rycerzy 
zakonnych poszło pod miecz, między nimi kom tur go- 
łubski, czterysta zaćiężnyćh Ślązaków zabrano do niewoli. 
W  czasie szturm u na zamek, jedna z wież miejskich, nad 
inne wyższa i silniejsza, podkopana z rozkazu królewskiego, 
runęła z straszliwym  łoskotem w wodę, wstrzym ując zwa­
liskiem swojem ua niejaki czas pęd rzeki.

Oddziały polskie, rozlewając się po ziemiach krzy­
żackich, zajęły kraj pruski aż ku Malborgowi Wołosi, 
przysłani Jagielle w posiłku przez lennika Polski wojewodę 
mołdawskiego Aleksandra, podsunęli się aż pod same mury 
stolicy a wywabiwszy- część załogi krzyżackiej w lasy, 
wycięli ją  wśród gęstw iny leśnej do szczętu. Andrzej Bro- 
chocki, strzegący ziemi kujawskiej przed napadam i załogi 
krzyżackiej zamku Nieszawy, rozgromił w lasach pod 
Murzynowem i Orłowem plądrujące po kraju  oddziały 
nieprzyjacielskie. Do większej bitwy w wyprawie tej nie 
przyszło, gdyż Krzyżacy, nić. odważając się stawić Jagielló 
czoła w otwartem  polu, pozamykali wojsku swe w obron­
nych zamkach, o których zdobywanie Polacy się zreSźtą 
uie kusili, ograniczając się jedynie na zniszczeniu kraju 
nieprzyjacielskiego. Przerażeni straszliwem spustoszeniem  
swych ziem, obawiając się nadto bunlu swego ryeerslw a 

obywateli, podnoszących głośne szem rania i skargi, i od­
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grażających Zakonowi wypowiedzeniem posłuszeństwa,* 
jeśli ich klęskom nie zaradzi, wysłali Krzyżacy do obozu 
polskidgo biskupa pomezańskiego Ger&rda z prośbą o po­
kój. Nad jeziorem Mielnem stanął osla teę |n ie  wieczysty 
pokój (r. 1422) mocą którego Zakon zrzekł się na wie­
czne czasy Żmudzi i odstąpił Polsce zamek Nieszawę.

Nad rzeką Drwęcą odbyło się dziękczynne nabożeń­
stwo wojsk polskich z powodu szczęśliwego ukończeni i 
wojny, w czasie którego wszyscy chorążowie w zbrojnej 
postawie składali na klęczkach królowi powierzone sobie, 
proporce, rzecząc. „Najjaśniejszy królu, chorągiew lę, 
poruczoną wiernej: mojej straży, składam  z czcią pokorną 
Waszej królewskiej Mitości. Przy łasce i pomocy Bożej 
wiernie i w całości ją  dochowałem; A jako z zaszczytem 
wziąłem ją  z rąk z W. królewskiej Mości, tak ją  oddaję 
niepokalaną żadnein zbiegostwem i niestawnymjćezynein."

Pokojem mielnickim ukończyły się ostateczn.e długie 
wojny między Zakonem a Polską zwycięstwem polakiem 
i zmuszeniem Krzyżaków do uznania traktatu tonu  skiego. 
Mimo wszystkich wysiłków nie mógł już Zakon dźwignąć: 
się z strasznego pogromu grunwaldzkiego, przywrócić 
dawnego swego blasku i złamać' przewagi Polski. Zbyt 
wielką jednak była nienawiść plemienia polskiego, zbyt 
świeżą jeszcze pamięć niedawnej świetności, aby Zakon 
pogodzi! się z losem, uznał swoją bezsilność i zaprzestał 
nieprzyjacielskich kroków przfeciw królestwu polskiemu, 
Niemocen podjąć walki orężnej, pracował podziemnie 
i skrycie. Krecią i Ciemną swą robotę zwrócił przede- 
wszystldem ku rozbiciu związku polsko-litew skiego, tej 
najwdliiiejszej przyczyny swego upadku i poniżenia. Za-



wiedzeni tylekroć, postanowili Krzyżac^ dla rozbicia unii 
w porozumieniu z cesarzem Zygmuntem dla swych pod­
stępnych zabiegów wyzyskać ambicję Witolda. Podbech- 
tyw any i głaskany w dumie swej przez spółkę tęSKiej- 
stutowjfćz, uległ namowom i dał się nakłonić do przyjęcia 
z rąk  Zygm unta korony królewskiej, 
k tórą wraz z insygniami krplewsKiemi 
cesarz przyrzekł mu przysłać. Czujność 
panów polskich jednakowoż udaremniła 
chytry plan wrogów unii.

Przez obsadzenie granicy zachodniej i 
traktów poselstwo cesarskie dążące na 
Li'wę, ujęto. Nagła śmierć Witolda w roku 
1430 uwolniła Polskę od jego niebezpie­
cznych zachcianek sepaiatyslycznych 
i pokrzyżow ifiu < hylre plany Krzyżaków 
i Zygmunta.

Odżyły one jednak na nowo, gdy 
po śmierci Witolda wyniesiono na wiel­
koksiążęcy tron litewski najmlods^ęgo 
brała .Jagiełły, Świdrygiełłę. Zagorzały 
wróg zachodniej cywilizacji i kościoła ka­
tolickiego podniósł książę ten otw arty ro­
kosz i bunt przeciwko unii przy pomocy 
upośledzonej ludności ruskiej schyzmatyckiej i dążył do 
oderwania się od Polski. (1430) Waśń i kłótnia domowa 
między zbratanym i narodami nie była nikomu więcej na 
rękę, jak  przeniewierczym Krzyżakom. Nietylko że poparli 
wichrzycielskiego Świdrygiełłę i utwierdzali go w bunto­
wniczych jego zabiegach, ale nawet zawarli z nim tajem- |

ue przymierze, a korzystając z chwilowego ogołocenia 
pogranicznych ziem polskich z rycerstwa, zajętego wy­
prawą przeciw buntowniczemu Świdrygielle, i nie chcąc 
opuście dogodnej sposobności do zemsty, złamali zawarty 
nad jeziorem Mielnem wieczysty pokój i wtargnęli zbrojno 

do Polski. N.e znajdując żadnej prze­
szkody i oporu®opanowali wśród nie­
słychanych okrucieństw i spustoszeń 
całą ziemią kujaw ską i dobrzyńską. Za 
zdradą Mikołaja Tomigrały z Sękowic, 
którem u była powierzona straż i obrona 
Kujaw, opanowali zamek i miasto Ino­
wrocław, obrócili w perzynę odzyskana 
traktatem  mielnickim Ąlieszawę i znisz­
czyli ogniem miasto biskupie Włocławek, 
obdzierając kościół katedralny zę wszyst­
kich ozdób, kielichów, ksiąg i klejnotów. 
By w krótkim czasie jaknajwiększe
szkody Polsce wyrządzi%, wyznaczono 
nagrody dla podpalaczy i tak płacono 
ze skarbu krzyżackiego za spalenie wio­
ski jednę grzywnę a za spalenie miasta
trzy grzywny. Rozbiegła się więc po 
całej ziemi dobrzyńskiej i kujawskiej 

banda najętych łupieżców i podpalaczy, którzy w nadzieji 
otrzym ania nagrody nie oszczędzali żadnego sioła ni 
domu. Nad nawiedzonym strasznym  napadem krajem
jaśniały po nocach krwawe łuny®  czerwieniły się we
dnie kłęby > dymu, a tłumy ludności pozbawionej strze­
chy i aobytku, błąkały się po zgorzeliskach i popiołach
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Inb szukały schronienia po lasach i bagnach. Nie ostał 
się w całym Dobrzyniu i na Kujawach najm niejszy zakątek, 
któryby nie doznał pożogi i łupiestw a' srogich najezdni- 
ków. Dwadzieściacztery miasta, a wsi więcej niż tysiąc* 
ogniem spłonęło. Zrozpaczeni chłopi, widząc palące się 
swoje strzechy, pozabierane dobytki, a żony i córki wy­
dane na łup bezecnej rozpusty, postanowili uderzyć na 
najezdników, lecz zdradziecki starosta Tumigrała, zamiast 
objąć nad nimi dowództwo, groźbą i postrachem  odwiódł 
ich od tego zamiaru.

Na wieść o srogim i zdra­
dzieckim napadzie Krzyża­
ków, spieszyło rycerstwo 
z ziemi dobrzyńskiej i ku­
jawskiej z wyprawy ruskiej 
na ratunek  swoim ziemiom.
Do zbrojnej rozprawy je­
dnakowoż już nie przyszło.
Między Jagiełłą a Świdry- 
giełłą stanęła tymczasem 
ugoda pod Łuckiem, którą 
także Krzyżacy uznali za 
obowiązującą. Mimo rozej- 
rau jednak pustoszyło i łu­
piło jeszcze wojsko, złożone 
z Inflantczyków, któremu 
przewodził m arszałek Teo- 
doryk Kroe i kom tur tu­
cholski, jakoby nie nasy­
ciło Się jeszcze popełnio­

nymi okrucieństwami, północne powiaty Wielkopolski. 
W racający z pod; Łucka rycerze, Jan  Jarogniewski, Bar­
tosz W iśsem burg i Dobrogost "Koliński, pałający zemstą 
na widok płonących jeszcze pożarem zagród rodzinnych,,: 
zebrali na prędce gromadkę chłopstwa rzucili 'się w pogoń 
za łupieżcami i doścignęli ich w pobliżu Nakła, nad rzeką 
W ierszą, na  polach wsi Dąbki Z pieśnią ojczystą Boga­
rodzicą na ustach rzucili się wieśniacy na Inflantczyków 
z zadziwiającem męstwem i zapałem Przed tu rją  zemstą 
niesionego chłopstwa nie ostały się zastępy nieprzyjaciel­

skie i poszły w rozsypkę. 
M arszałek inflancki Teo- 
doryk Kroe z siedmiu 
kom turami dostali się do 
niewoli.

Niedobitki krzyżackie, 
które ocalały z strasznej 
rzezi, wyginęły, błądząc po 
ląsach z rąk mściwego 
chłopstwa. Gdy wiadomość 
o tern zwycięstwie doszła 
do Krakowa, powstała 
między ludem powsze­
chna radość^, i uniesienie. 
Zdobyte na nieprzyjacielu 
cztery chorągwie, złożono 
w krakowskim kościele ka­
tedralnym  na pam iątkę 
bohaterstw a bezbronnego 
prawie ludu, gromiącegoChata litew sk a  na pobrzeżu Niem na.



t^rusy tóraoają óo Wwunasfolełma wojna z  SZafionam (1$5Z-1Z66),

XV.

Jasadniczy kierunek polityki krzyżackiej grzeszył 
prze? cały czas istnienia Zakonu brutalnym i pot- 
wornem w prost gwałceniem wszelkiej moralności 

i sprawiedliwości. Szerzenie panow aniasw ego z krzywdą 
krzyczącą sąsiadów, zabieranie/', własności cudzej wśród 
obłudnej i chytrą pokorą ukrytej uprzejmości, wyrafino­
wane i barbarzyńskie okrucieństwo względem podbitych 
plemion, to wszystko należało do stałych przymiotów po­
lityki krzyżackiej. Brak wszelkiej etyki i poczucia spra­
wiedliwości szczególnie uw ydatnia się w w ew nętrznej po­
lityce Zakonu. Od zarania istnienia swego w Prusiech 
szedł Zakon do rozwoju i potęgi drogą ciągłego gwałtu, 
stosując się ściśle podług zasady: sita przed prawem.

Brutalne to hasło wcielano w czyn i wykonywano 
z całą bezwzględnością. W ładcy krzyżaccy nie potrafili 
rządzić miłością i nie dążyli do wytworzenia harmonii spo­
łecznej. Zapoznawano w Zakonie pierwsze i najkardynal- 
niejsze przykazanie wszelakiej władzy, niezbitą prawdę

dziejową, że najtrwalszym  cementem, spajającym spolję- 
gjezeństwa,. narody i państw a, ;jeśt miłość i sprawiedliwość, 
że wszelka choćby i najw spanialsza potęga spó.ćzywa na 
kruchych, ^glinianych podstawach, jeśli sie na dwóch tych 
czynnikach nie opiera. Drapieżni, ufni li tylko w swą siłę 
fizyczną i m aterjalną rycerze zakonni, panowie nienniećcy, 
mniemający i uważający siebie za stwoizonych do pauo- 
wania i uciemiężania potulnego Słowianina, wzgardzili tą 
odwieczną praw dą dziejową, przykazaniem  miłości, uwa- 
żająh? ją  jakfej słabość, niegodną urodzonych i wybranych 
panów. Dlatego też każdy szczebel gmachu pomyślności 
i potęgi krzyżackiej wznosił się na krzywdzie, na bezpra- 
prawiu, na ciemięztwie i zbrodniczości Budowę zakonną, 
z wierzchu świetną, olśniewającą i zdało się niewzruszoną 
podmywała u podstaw, z dołu nienawiść mieszkańców, 
ludu. Poddani krzyżaccy nie poczuwali się do żadnej so­
lida rność / ze swymi wladcaim, uie istniał między obu 
czynnikami żaden węzeł przywiązania, wspólności dążeń



i pragnień. We władcach 
swoich widzieli p ddani ob­
cych przybyszów, wrogów, nie­
nawistnych najezdcow, in tru­
zów, którzy wyzyskiwali kraj 
jedynie na własną korzyść, któ­
rzy wszystkimi gardzili i po­
miatali. Niewątpliwie posiadał 
Zakon wartościową kulturę, 
bezsprzecznie* stworzy! on 
państwo, będące kiedyś wzorem ładu i porządku, oparł­
szy jednak swe rządy na nienawiści poddanych, nie 
na ich miłości, niweczył i paczył wyniki swej kultury. 
Stojąc krzyw dą i ucisk iem ' swych poddanych stał się 
przedstawicielem, wyobrazicielem i ostoją niewolnictwa 
i barbarzyństw a. Nietylko poddani obcego pochodzenia, 
jak Polacy i resztki wyrżniętych Prusaków, ale nawet ra ­
mi przez niego sprowadzeni Niemcy, na których chciał 
oprzeć swoje panowanie, byli dla niego wrogo usposobieni.

Nienawiść mieszkańców i ogólne pragnienie wyzwo­
lenia się z pod jarzm a krzyżackiego, spotęgowały się jesz­
cze, gdy Zakon, zdemoralizowany nadmiarem fortuny 
światowej, począł się rozkładać. Ten proces rozkładu i ze­
psucia przyspieszył i na dobre rozpętał straszny pogrom 
giunwnldzki Spodleni sprośnymi obyczajami, tarzający się 
w rozpuście, poniżeni w znaczeniu przez Polskę, obarcze- 
n długami, poczęli Krzyżacy coraz więćej uciskać pod 
danych, uciemiężać kraj przez cła, różne podatki, kon­
trybucje, a nareszcie przez mieszanie się w spekulacje 
handlowe i przez współubieganie się z mieszczanami o za­
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Moneta m iasta Gdańska
z czasów Kazimierza Jagielloń­

czyka (wiek XV).

robek i to z pomocą siły i miecza. Nietylko, żc przy­
właszczyli : obie sądy, ale nawet bez sądów obywateli 
w nocy porywali i kazali ścinać lub iopić. Rozwydrzenie 
krzyżactw a nie miało granic. Nad całym krajem zacię­
żyła niesłychana samowola komturów. O bratanku w. mi­
s trza  Henryka Plauena, obrońcy Malborga w r. 1410, m ar­
szałku zakonnym Ulryku Plauen, piszą kronikarze pru

Kościół i k lasztor w  Kartuzach.

scy, ze bi.rm islrza gdańskiego i dwóch rajców, zaproszo­
nych na obiad, zdradą pojmał i sprowadzonem u z Elbląga 
oprawcy bez sądu pościnać kazał. A gdy nawet kat, zży­
m ający się na takie bezprawie, wypowiedział posłuszeń­
stwo i bez wyroku do dzieła przystąpić nie chciał, kazał 
go zbić i uwięzić, a owych mieszczan zakutych w kajdany 
o północy stawić przed siebie. Wraz z drugimi pijanymi
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Krzyżakami rzucił się na bezbronnych więźniów, kłuł ich, 
bił i szarpał, burm istrzowi zaś, że po dziesięciu ranach 
nie skonał, jeszcze gardło przerżnął. Niemińejszą tyranię 
znosić musiało rycerstwo świeckie, nie mówiąc już o chło­
pach. Rozwiozłość braci zakonnych łamała wszystkie 
ogniwa karności. Żądni 
zysku, rozkoszy, i uży-

• 'cia bracia, nie pytali się
0 śluby, prowadzili nie­
ustannie kłótnie z kom 
turam i, utrzym ywali zaś 
wszyscy tak wyżsi jak
1 niżsi po zamkach 
kobiety najgorszycn oby­
czajów, zamieniając do­
my zakonne w otwarte 
gniazda rozpusty. Obu­
rzona srogim uciskiem 
i niesłychanem  rozpasa- 
niem „pobożnych'1 braci 
ludność całych Prus, po-

. częła coraz śmielej pou 
nosić głowę i coraz na­
tarczywiej d o m a g a j się 
wpływu na rządy krajowre. Najdotkliwiej odczuwały ja­
rzmo krzyżackie klaśy o wyższej kulturze: szlachta po­
chodzenia przeważnie polskiego, ogołocone ze znaczenia 
i dochodów duchowieństwo, wreszcze miasta, przeważnie 
nadmorskie, rozgoryczone zmonopolizowaniem przez Zakon, 
znajdujący się teraz w ciągłych kłopotach finansowych,

całego handlu wywuzuwegu. Najsilniej i najprędzej ogar­
nęło niezadowolenie ziemie, zamieszkałe przez żywioł 
polski. Pomnno dwuwiekowych rządów Zakonu, pozostała 
ludność ziemi chełmińskiej polską a granicząc z króle-

stycznosci, najboleśniej 
odczuwała przepaść mię- 
Izy położeniem wlasnem 
i pobratymców swych 
za miedzą. Tu też n ie­
chęć i nienawiść ciemię­
żców krzyżackich a pra­
gnienie wolności były' 
lajwiększe. Z niemuiej- 
zą niechęcią znosiły 

ucisk krzyżacki i inne 
ziemice krzyżackie, 

gdzie także żywioł pol­
ski choc mniej licznie byl 
zastąpiony* jak na W ar­
mii, w Pogesauii, a prze- 
dewszystkiem na Pomo­
rzu. Obłuda, pycha, chci­
wość i ucisk krzyżacki 
zdawna już budziły w ca­

łej ludności w Prusiech uczucie gniewni, buntu  i tak szlachta 
jak  i m iasta czekały tylko sposobności, by znienawidzonych 
władców zakonnych zmusić do ustępstw. W całej Euro­
pie zdobyły już-.sobie wówczas stany pewien znaczny 
wpływ na sprawy publiczne. Krzyżacy jednak ludności 
do żadnego udziału w rządach dopuścić nie chcieli i o usta­

stwem i stojąc z nim w ciągłej

Strój ludu polskiego z XlX-go w iek u  na Kujawach



nowieniu reprezentacji stanów słyszeć nie chcieli. — 
Rozjątrzeni^ umysłów w krajach zakonnych podnie­
cała jeszcze rosnąca coraz potężniej w całej Europjó nie­
chęć ku hierarchii kościelnej i zakonnej. Po przez wszy­
stkie kraje wiał nowy prąd wolnościowy zmierzający do 
złam ania przewagi władzy papieskiej i ce­
sarskiej w stosunku do państw  i narodów, 
który w ypłynął z ówcześnego upadku ko­
ścioła i rozprzężenia całego kleru.

Nauka Husa- stanowiąca niejako rea- 
kcyą i bunt przeciw licznym nadużyciom 
niegodnych papieży i wyższego duchowień­
stwa, zachwiała niemało nieograniczonym 
dotychczas wpływem kościoła i rozwinęła 
wielką zaćiętość przeciw Zakonom, nurza­
jącym  się po większej części w rozkoszach 
rozwiozłego świeckiego używania życia.
Zagrzana temi po c ałej Europie rozbrzm ie­
wającymi hasłami wolnościowymi, mając 
zresztą inne większe porachunki, poczęła 
się ludność Prus skupiać dla obrony prze­
ciw nadużyciom trawionego zepsuciem 
i zgnilizną Zakonu krzyżackiego i dijżyć 
do przełam ania bezwzględnych i twardych 
rządów rycerzy - zbójów.

Całą tą akcją kierował „związek jaszczurczy", naj­
starsze stow arzyszen i^rycerstw a świeckiego. Już w roku 
1397 zebrała się w okolicy Radzynia szlachta ziemi cheł­
mińskiej i pod przewodnictwem Polaków, braci Mikołaja 
i Jana  Ryńskich i braci Kitnowskich założyła stow arzy­
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szenie rycerskie, które za znak obrało sobie godło ja ­
szczurki. Stowarzyszenie to oparte było na podkładzie 
społecznym i niemiało żadnych politycznych celów w po­
czątkach swego istnienia. Prócz obowiązku wzajemnego 
popierania się i obrony członków, dążył związek tajemnie 

do podkopywania przewagi m iast nad ry ­
cerstwem. Naówczas przypadał bowiem 
największy rozkwit miast, które połączone 
w związku hanzeatyckim  doszły do takiej 
siły i rozwoju, że szlachta ni etyl ko niemo- 
gła ich nadal napadać, ale naw et sama 
była zagrożona przez stan miejski. Szlachcic, 
który się dopuścił zbrodni w mieście, po­
dlegał zwykle surowym sądom miejskim 
i bez względu na pochodzenie swe spra­
wiedliwie byw ał karany. Ztąd szlachta 
zaczęła także dążyć do podniesienia swego 
stanu i pp55jśj|iwstawienia zjednoczeniu miast 
silnej organizacji rycerstw a, zakładając w 
tym celu stowarzyszenia, którym  zwykle 
nadaw ała znaki na kształt herbowych. 
Tym sposobem utworzyły się w Niemczech 
bractw a rycerzy smoka, lwa, tarczy św. 
Jerzego i inne. Dla równych celów po­
wstało i Bractwo Jaszczurcze.

Zrazu nie liczyli Jaszczurczycy zbyt wielu członków 
i przez długi czas mało co było o nich słychać. Krzyżacy 
sami nie uważali związku tego za niebezpieczny dla sie- 
IjH lsko ro  wielki m istrz go potwierdził a naw et niejedno­
krotnie mu sprzyjał. W krótce jednak zmieniła i rozrosła

R yb ak  k aszu bsk i.
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się organizacja ta z związku czysto społecznego na wy­
bitnie polityczne stowarzyszenie, godzące w ciemiężyeiel- 
ski ustrój państw a zakonnego. Z biegiem czasu zespoliły 
się w nnn wszystkie żywioły, dążące do obalenia niemo­
ralnej i gwałcicielskiej władzy zakonu, a związek wzrósł 
do potężnych rozmiarów, groźnych dla władców zakon­
nych. Założony przez lu­
dzi pochodzenia polskipgo 
składając się przeważnie 
z członków, którzy nie za­
tracili jeszcze poczucia łą­

czności z macierzystym nie­
gdyś krajem, objawiał zwią­
zek jaszczurczy niedwuzna­
cznie gorące swe sympalje 
ku Polsce, ciążył ku niej 
i w niej widział wybawie­
nie z pod nieznośnego ja- 
rzmakrzyżackiego. Juz wbi- 
twie pod Grunwaldem usu­
nęły się chorągwie cheł­
mińskie od walki, przeciw 
panom zakonnym powsiata 
potem cała ziemia chełmiń­
ska a szlachta wydała Ja ­
gielle wszystkie twierdze i zamki, wypierając z men załogi 
krzyżackie. A choć spisek przeciw krzyżackim rządom 
nie udał się, to jednak zadzierzgnął nowy, silny węzeł 
bratniej przychylności z Polską i przykładem  swym po­
ciągnął mne ziemie pruskie. Podczas wszystkich wojen

Polski z Zakonem za W ładysława Jagiełły stała ludność
Prus po stronie Polaków i niejednokrotnie zmusiła prze-
niewierczy Zakon groźbą buntu  do traktow ania o pokój.

Gdy Zakon trawiący się sam w siebie, coraz więcej 
upadał, gdy wzorową niegdyś organizacją swoją coraz 
to krzywił i paczył, gdy coraz bardziej przem ieniał się

w gniazdo wojowniczych 
zbójów-mnichow, ktc r  ,y za­
pomniawszy o swem powo 
łaniu, na gruzach swojej 
dawnej wielkości i świe­
tności postanowili do ostat­
ka używać, gdy wraz z 
niesłychanem zdzierstwem 

poddanego sobie kraju 
krwawe:; wyprawiali orgie, 
gdy ucisk stał się wprost 
nieznośnym, poczęły się 
stany pruskie cckaz ener­
giczniej krzątać i zasłaniać 
pizeciw niesłychanej samo­
woli znikczemniałych mni­
chów. W spólna niedola, 
wspólny ucisk, wyrównały 
zawiści i różnice społeczne, 

a dwie dotychczas wrogo względem siebie w ystępujące 
i wzajemnie się zwalczające warstwy, m iasta i rycerstwo, 
podały sobie zgodną dłoń do obrony przeciw wspólnemu 
ciemięzcy i utworzyły w Kwidzyniu w r. 1440 jeden zw.ą- 
zek ziemsko-miejski, t. zw. związek pruski, podpisany

1 7
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przez wysłanników 50 miast i przez liczną szlachtę. W śród 
wielkiego zapału uchwalono poświęcić m ajątek, zdrowie 
i życie w  obronie swojej wolności i uchwał naczelnej 
władzy nowego stowarzyszenia. By powslrzymaćhraz na 
zawsze wzmagające- się zbrodnie Krzyża­
ków, zagrożono, że ilekroć kto zostanie 
zamordowany, albo ukrzywdzony przez 
Krzyżaka, związkowi domagać się będą 
stanowczo wymierzenia sprawiedliwości, 
a gdy jej nie znajdą, w ystąpią zbrojno 
i pomszczą się krzywdy.

Pod okiem władców zakonnych wy­
rastała więc potęga zjednoczona wszystkich 
stanów, grożąca naw et buntem , tworząca 
niejako państwo w państwie, groźna dla 
zakonu swą zwartością i żywiołową nie­
nawiścią do okrutnych swych panów.
W. m istrz Paw eł Russdorf, bezradny wobec 
gotującej się burzy, zrzekł się urzędu (w 
grudniu 1440), nie czując się na siłach kie­
rowania wzburzoną naw ą państw a zakon­
nego. Całe P rusy  wrzały od nienawiści 
wzajemnej dwóch stronnictw. Rozwście­
czone krzyżactwo szalało bezsilnym gnie­
wem i szałem przeciw związkowcom. Pró­
żno uspakajał i łagodził rozwydrzonych 
komturów łagodny następca Russdorfa w. m istrz Konrad 
Erlichshausen. To nie stowarzyszenie dla obrony własnej 
— wołano zaciekle — ale najniegodziwszy spisek, zmowa 
poddanych przeciw prawej włacizy! Naczelnikom tego n r

koszu haniebnego głowy poucinać, mścić się na nich oez 
żadnych sądów, wtrąduBdo więzień, by  tam  pognili! Le­
piej cały kraj zniszczyć, niż zatw ierdzeniem  związku zu­
chwalstwo uprawniać!

W szelkie zabiegi Konrada, by  poko­
jowo załatwić i ubić te spory, nie odnosiły 
żadnego skutku. Posiew nienawiści kieł­
kował i plenił się zatrważająco. Trucizna, 
jad, szczepione i sączone przez dwa wieki 
w dusze ludu pruskiego, zwracały się 
przeciw samym trucicielom i mściły się 
na nich zatrutym  owocem brutalnie dep­
tanych najśw iętszych praw  człowieczeń­
stwa.

Ogólne rozprzężenie osięgDęło punkt 
kulm inacyjny za rządów w. m istrza Lud 
wika Erlichshausen, b ratanka Konrada, 
zmarłego w roku 1449. Stojąc zupeł­
nie pod wpływem wojowniczych i za­
ciekłych kom turów, dążył Ludwik do zła­
m ania gwałtem i przem ocą znienawidzo­
nego związku. Gdy z objęciem władzy 
w. m istrza opierał się naleganiom  związ­
kowych zatw ierdzenia stow arzyszenia, od­
mówiły s tan y  pruskie złożenia mu hołdo­
wniczej przysięgi wierności. Obawiając się 

jednakowoż użycia zbrojnego, gwałtownego i przym uso­
wego środka względem związkowców, oskarżał i oczerniał 
ich przed papieżem Mikołajem V, nazyw ając ich burzy­
cielami porządku państwowego, buntownikami przeciw

Zygfryd de F eu ch tw an gen  
i A lbrecht brandenburski, 
w ielcy  m istrzow ie Zakonu.



prawowitej władzy i stolicy apostolskiej Papież wysłał 
do Prus legata swego biskupa Ludwika Silves, przepro­
wadził śledztwo, przywrócił nadwyrężone praw a kościoła, 
położył koniec rozruchom a przedewszy- 
stktem  zbadał skargi Zakonu zaniesione 
przed Rzym na m ieszkańców za two­
rzenie niepraw ych i buntowniczych 
związków.

Na walnym zjeździe w Elblągu wrę­
czył legatowi npizelnik związkowców 
Jan Bażeński dokument, wyjaśniający 
podstawy istnienia związku i jego (?ele 
oraz przyczyny ciągłych rozruchów i nie­
pokojów w kraju. „Lepiej będzie dla 
sławy Zakonu-11, zakończył Bażeński, „po­
kryć wszystko milczeniem, niżeli przy­
wodzić wszystkie zbrodnie i haniebne 
czyny, powodujące ciągłe zamieszki i za- 
largi.“ Sprzyjając Krzyżakom, wydał 
Silves wyrok potępiający związek i pod 
groźbą kar kościelnych nakazał jego 
rozwiązanie. Zakon wyzyskiwał na swoją 
korzyść nieprzychylne stanowisko Rzy­
m u względem związku, burzył ludność 
przeciw jego naczelnikom i podkopywał 
chytrze wzięcie i znaczenie znienawi­
dzonych przeciwników.

Potępiony przez Rzym związek z wró­
ci* się jeszcze do cesarza Fryderyka 111, 
ale i tam już wpływy krzyżackie wznie­

ciły nieprzychylne usposobienie dla związkowców. W liście 
pełnym gróźb żądał i nakazyw ał Fryderyk, aby związek, 
walczący w m niemaniu jego przeciw prawom Kościelnym 

i świeckim, natychm iast się rozwiązał. 
Widząć, że przeciw intrygom  krzyża­
ckim nie podołają, poczęli związkowcy 
szukać pomocy tam, dokąd dawno już 
ciągnęło ich serce, gdzie każdy pokrzy­
wdzony znajdował sprawiedliwość, gdzi-ei 
święte prawo wolności i swobody było 
w największem poszanowaniu, w bogatej 
wspólplerniennej Polsce.

Dwaj wybitni Jaszczurczycy Gabryel 
Bażeński i Tyl eman de Wege, burm istrz 
chełmiński, wyprawieni przez związek 
w poselstwie do Polski, przyjmowani 
byli przez wszystkich dostojników^- ko­
ronnych z wielką przychylnością i ser­
decznością. Spnrwą uciemiężonych za­
jął się gorąco arcybiskup gnieźnieński, 
niemniej biskup poznański Andrzej z 
Bnina, liczni wojewodowie, panowie 
świeccy i duchowni. Polska bowiem od 
dawna śledziła bieg wypadków w Pru­
siech a kanclerz polski Ja n  z Koniec­
pola i niektórzy duchowni bawili ciągle 
w Toruniu, niby dla schronienia się 
przed zarazą morową, grasującą w ich 
okolicach i znosili się z przywodzcami 
bractwa jaszczurczego.
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F asada pałacu w . m istrza w  Mal­
borku. P r z e z  trzecie okno między bia­
łymi filarkami, licząc z lewej strony, wpa­

dła kula pol&ka do sali zamkowej.



Na wieść o staraniach związkowców w  Polsce, po­
częli Krzyżacy werbować wojska zamężne w Czechach, 
by ud trzyć  na  nieposłusznych i stłumić niebezpieczne- 
wrzenie. Naczelnicy związku uszli z Torunia pod opiekę 
wojska polskiego do poblizkiego zamku Dybowa, m iasta 
poczęły się zbroić, jakby  wojna z Zakonem miała wybu­
chnąć lada chwila. Gdy wysłańcy związkowi wrócili 
z Polski, niosąc dobrą wieść do Torunia',' zapanowała 
wśród ludności nieopisana radość. Po kościołach odby­
wano dziękczynne nabożeństwa, wśród wielkiego uniesie­
nia tłumów podawano sobie z ust do ust radosną wieść, 
że potężna Polska nie odmawia ludowi pruskiem u po­
mocy i opieki. Równocześnie nadeszła od posłów zwią­
zkowych z W iednia, wysłanych do Fryderyka ze skargą na 
Zakon, również pom yślna wiadomość,* k tóra jeszcze spo­
tęgowała panującą radość i zapał ludności. Cesarz, ba­
cząc na bratan ie  się związkowców z Polakami, nidćhciał 
jątrzyć sporu, zatwierdził dawne przywileje Chełmna i To­
runia i uznał związek za prawomocny.

W iększe i mniejsze m iasta pruskie odmawiały już 
Zakonowi wszelkich podatków. Ziemia Chełmińska wy­
powiedziała wprost posłuszeństwo wielk. mistrzowi i nie 
chciała wypełniać rozkazów urzędników krzyżackich. Ja- 
szczurczycy stali w ścisłem porozum ieniu z Polakami, 
z pośród których wielu wciągnięto do bractwa, a wojewoda 
brzesko-kujaw ski Mikołaj z Szarleja stał w pogotowiu 
z 4000 jazdy, by w razie potrzeby przyjść w pomoc zwią- 
zKowcom.

Zatrwożeni tym sojuszem Krzyżacy wznieśli na  Po­
laków skargę ao Rzymu, w skutek której papież Mikołaj V
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zażądał od cesarza utrzym ania we wszystkiem przywile­
jów i praw  Zakonu, do króla polskiego zaś, oraz węgier­
skiego, duńskiego, szwedzkiego i książąt mazowieckich 
wysłał napomnienie, aby wolność kościoła w Prusiech lak 
ciężko zagrożoną przez bezbożny związek, wzięli pod 
opiekę i obronę. Ulegając naleganiom  sprzyjającego Krzy­
żakom papieża, obawiając się zresztą by P rusy z wyzwo­
leniem się z pod Krzyzakow nie uszły z pod władzy pań­
stwa niemieckiego, zmienił cesarz swe dawne wobec zwią­
zku stanowisko i zawyrokował ostatecznie w r. 1458, że 
związek jako niepraw y natychm iast się rozwiązać po­
winien!

Zakon tryum fował i nie posiadał się z radości. Była 
to jednak radość przedwczesna, k tóra wkrótce zamienić 
się miała w  wielkie rozczarowanie i lament. W yrok ce- 
sarki bowiem padł zapalną iskrą na wzburzone um ysły 
w Prusiech i rozniecił płomień, który  potężnym pożarem 
objął cały obszar ziem zakonnych. Zarzewie buntu ogar­
nęło cały lud pruski, długo tajona śm iertelna nienawiść 
ciemiężców buchnęła z potężną mocą i zatrzęsła w posa­
dach ćały gmach zakonny. Gotującym się do orężnego 
stłum ienia buntu Krzyżakom przeciwstawiła się sprężysta 
organizacja związkowców, popierana wszędzie z zapałem 
przez lud. W  Królewcu z groźną natarczyw ością doma­
gały się tłum y ukrócenia zbrojeń przeciw związkowcom 
W  Toruniu uderzono na mennicę, by pochwycić mynca- 
rza, uważanego za szpiega krzyżackiego, otoczono za­
mek, wzburzone tłum y obiegły ratusz, domagając się 
zbroji, oręża i prochu. Po wszystkich m iaśtaeh przycho­
dziło ao walk i starć między tłumem a Krzyżakami.
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Związkowcy poczęli um acniać wa­
rownie i m iasta i ściągać do nich 
coraz więcej zbrojnego Indu

Jako główny naczelnik zwią* 
zku stanął znów Jan  Bażeński, któ­
ry przez pewieu czas był jego prze­
ciwnikiem i sprzyjał Zakonowi, 
dopoki nie przekonał się o ni- 
kczemności i wiarołomstwie Krzyża­
ków. Codzień odbywały się na­
rady naczelników związku Toruń, 
Gdańsk, Elbląg podzielono na o- 
kręgi wojenne i zaopatrzono w wiel­
kie zapasy żywności i amunicyi. 
Do m iast płynęła nieustannie fala 
ludu, jszlaclila, knechty, chłopi, a 
nawet zakonny prosty lud zamko­
wy, w którym  Krzyżacy główne 
pokładali nadzieje, uciekał by ćbwy- 
ić oręża i szukać pomsty na 

krzyżackich władcach za długie 
lata ucisku i krzywaly. Nieprzer­
wanie toczyły się także pertra­
ktacje związkowców z Polakami, 
w pierwszej linii z stojącym u 
granic wojewodą brzesko-kuja­
wskim.

W początku r. 1454 odbyła się 
w Toruniu walna narada związko­
wych i tajnej rady  pod przewodni­

Kościól n a  „w ysokim  zaniku" w  M alborgu.
W głębi chór i organy. W pośrodku kościoła stoi ława, 
w której zasiadali wielcy mistrzowie uczestniczący w na­

bożeństwie.

ctwem Jana Bażeńskiego, na któ­
re zapadła uchwała wypowiedze­
nia wojny Zakonowi. Ratunku 
i pomocy oczekiwano z Polski, od 
króla Kazimierza Jagiellończyka, 
który na prośby wysłanników' 
wiązkowych Gabrjela Bażeńskie­

go i Tylemana de Wege (w r. 
1453), przyrzekł ze wszystkich sił 
poprzeć walkę wolnościową ludno­
ści pruskiej.

Dnia 4 lutego r. 1454 wysłał 
związek pruski pismo do Malborga 
z wypowiedzeniem wierności i po­
słuszeństwa w. mistrzowi Ludwi­
kowi dtaErliehshausen. — Zakon 
zbierał posiew niem oralnych swych 
' u wiekowych 'ządów. Lepiej za­

prawdę byłoby dla sławy Zakonu, 
żeby był zginął zupełnie na placu 
boju pod Grunwaldem, żeby dzień 
teu pogromu był dla niego został 
dniem ostateczuego upadku. Lecz 
zacna śmierć na pobojowisku ry ­
cerskim zdała się dziejom zbyt za­
szczytną dla Krzyżactwm. Nieubła­
gana mścicielka wszelkich jaw nych 
i tajnych wiu, kazała ginąć Krzy­
żakom śmiercią potworną, śmiercią 
najsromotniejszą, bo nienawiścią



i zdradą własnego ludu. Jakoż ten bezprzykładnie sro­
motny rodzaj upadku miał objawić uw ydatnię ''najg ło­
śniej całą występność braci teutońskich i niemoralność 
całego ich panowania. Z chwilą wypowiedzenia posłuszeń­
stwa Zakonowi zerwały się/; wszystkie Lamy długo tłur.iio 
nej nienawiści ludu pruskiego względem swycli okrutnych 
panów. Nad całym krajem  zakonnym rozszalała się 
wszystko niszcząca burza, roznosząca w pył władzę Za­
konu. Dyszący zem stą iud m e-chciał słyszećjjo układach, 
którym i Krzyżacy pragnęli uratow ać resztki swej władzy. 
Pojmanych w Chełmży przez najem ne wojska czeskie za­
konnych wysłanników pokojowych z trudnością tylko udało 
się Ochronić przed doraźnym  samosądem mieszkańców 
Torunia. Zbrojne tłumy ludu obiegły zarripk toruński, 
darły, pięły się :na m ury z niepoham owaną wściekłością, 
tak że przerażona załoga zawarła szybko układ, w skutek 
którego Krzyżacy zostali wolno puszczeni pod warunkiem, 
że nadal w wojnie walczyć nie będą. W tenczas rzucd 
się lud z całą zajadłością na zamek, niszczył, zrywał, pu­
stoszył i zburzył go aż do fundamentów. Gdy wśród 
nocy zabłysło na jednej z wież miejskich światło, umó­
wiony znak zwycięstwa związkowców w Toruniu, zaja­
śniały w odpowiedzi ogniki po wszyslkicb wieżach bliż­
szych i dalszych miast, stw ierdzając rozpoczęcie powsta­
nia we wszystkich innych punktach.

W krótkim  czasie bo w ciągu miesiąca, wpadło- 
w ręce powstańców 56 m iast i zamków, jak  Gołub, Ko­
walewo, Starydwór chełmiński, Radzyń, Grudziądz, Papo­
wo, Rogoźno, Elbląg i Gdańsk. Komturowie wszystkich 
zamków słali do w. m istrza rozpaczliwe prośby o posiłki,
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broń, działa i amonicyą, ale on stał bezradny, przerażony 
wobec tej zawieruchy, bez sposobu raluuku, jak  czło­
wiek patrzący z wieży na pożar, ogarniający niepo­
wstrzym anie całe iniaslo. Z garstką  wiernych i ze zgro­
madzonymi najgłówniejszymi dostojnikami Zakonu przy 
gotowywyl się do obrony stołecznego M alboiąa, ku lctó- 
romu dążyły już w wielkiej sile wojska związkowe.

Po zniesieniu władzy krzyżackiej nasuwało się py ta­
nie, co ezynn; dalej, jaki rząd zaprowadzić? Niektórzy po- 
myśbwali o republice, inni w znikomej liczbie o W łady­
sławie Pogrobowcu, królu W ęgier i Czććh, olbrzymia 
większość jednak pragnęła poddać Prusy królowi polskie­
mu Kazimierzowi Jagiellończykowi. W krótce ruszyło 1110- 
czyste poselstwo z Janem  Bażeńskim na czele, składają­
ce się z 12 wysłanników, czterech szlachty, trzech bur­
mistrzów, czterech rajców miejskich i jednego knechta 
do Polski i slanęłó/ dnia 18 lutego r. 1454 w Krakowie.

Odbywały się tam właśnie uroczyste zaślubiny króla 
Kazimierza z Elżbietą Rakuszanką*)|> ua które zjechało 
wielu znakomitych gości z całej Europy. Na uroczystość 
zaśHibin królewskich przybył także w imieniu w. m istrza 
wielki podskarbi Zakonu z tajemnemi zleceniami prze­
kupienia doradców królewskich, 'by starali się odwieść 
króla od przyjęcia szlachty i m iast pruskich pod swoję 
opiekę i rządy. Rzeczywiście udało się Krzyżakowi zasiać 
zgubne ziarno niezgody. Znała zł się zdrajca, podkomorzy 
krakowski Piotr Szafraniedy kLóry ujęty złotem i liojnemi

*) Elżbieta Rakuszanka,,-/córka cesarza Albrechta II a siostra 
Władysława Fogrobowca, urodzonego już po śmierci ojca.
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Podw órzec, studnia i Krużganki „w ysok iego  zamku" w Malborgu.
Z narożnika wt tocznego na rycinie wznęjli się wieża zamkowa, której zarysy widać na wysokości dachów. 
Gotyckie szeroki okno, szklane, drugiego piętra w lewem skrzydle, rzuca światło do kościoła zamkowego. Na 

środku podwórza leżą kamienno kule działowe, znalezione niegdyś na zamku

obietnicami, w skrytośei 
przygotowywał zaburzenia 
domowe ku przeszkodzie 
spodziewanej wojny Po_- 
1 ski z Zakonem. Niecna 
intryga i zdradziecki spi­
sek zostały j%hiak wczas 
wykryte a niechęć przeciw 
Krzyżakom zamieniła się 
w silną zawziętości

Poselstwo stanów pru­
skich zoslało bardzo upizej ■ 
mie przyjęte, a na posłu­
chaniu u króla roztaczał Jan 
Bażeński w długiej prze­
mowie obraz ucisku krzy­
żackiego- zniewalaj ącego 1 u- 
dność Prus do szukania po- 
m ocyi obrony u Polaków.— 
„Nie tajno, Miłościwy Król i, 
tobie i twojej radzie, ile 
krzywd i niegodziwości, ile 
zniewag i sromoty naddzia- 
dowie i ojcowie nasi, a na- 
konfec my sami wycierpie­
liśmy od krzyżackiego za­
konu. Zmuszeni byliśmy 
do łam ania sojuszów i pro­
wadzenia wojen tem przy­
krzejszych dla nas, że tak
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niesprawiedliwie musieliśmy nadstawiać nasze głowy za 
nieprawość m istrza i Krzyżaków, którzy nigdy szcze­
rze się z nami nie znosili a zamknąwszy się sami w wa­
rownych twierdzach, woleli raczej być widzami naszych 
klęsk, aniżeli obrońcami. Komturowie i posiadącze zam­
ków nie sromali się, bez przeprowadzenia sprawy, bez 
złożenia sądu, zabierać nam dobra i majątki, żony w oczach 
mężów i córki w obec rodziców porywać na pastwę swych 
lubieżnych huci. Uciśnien taką niedolą, zawiązaliśmy 
między sobą związek dla w spllnej obrony. Za nikczem- 
nem poduszczeniem Krzyżaka w jednak zosłał związek 
przez wyrok cesarza zniesiony, a my na wieczne pod­
daństwo i niewolę Zakonowi na pastwę wydani.

Ten więc wyrok cesarza tak niesłuszny i tyrański, 
spowodował nas do wypowiedzenia posłuszeństwa Krzy­
żakom i podniesienia przeciw nim oręża, w przekonaniu, 
że grozi nam  oraz następcom  naszym wieczna sromota 
ciężkiego jarzm a. Ponieważ ty, Miłościwy Królu, 
wszystkim wiadomo, i co sam mistrz i Zakon przyzn i je, 
jdsteś Zakonu tego nadawcą, uposażycielcm i dobroczyń­
cą, ziemie zaś pomorska, chełmińska i michałowska gwał­
tem i przem ocą zostały Polsce wydarte, p rzeto  u d aje­
m y  s ię  do M a je sta tu  tw e g o  z prośbą , a b y ś  n a s  
ra czy ł p rzyjąć  za  tw o ic h  i k r ó le s tw a  tw e g o  w ie ­
c z y s ty c h  p o d d a n y ch  i h o łd o w n ik ó w  i w c ie lił  na  
n o w o  do k r ó le s tw a  p o lsk iego , od k tó reg o  je s te śm y  
o d erw a n i. P od d ajem y  s ię  d o b row o ln ie  i z p o s łu ­
s z e ń s tw e m  pod tw o ją  z w ie r z c h n o ść  i rzą d y , po-  
ru cza ją c  ci s ieb ie , żo n y , d z iec i i rod zin y  n a sz e ,  
oraz w s z y s tk ie  m ia s ta , w s ie , za m k i i m ia s te c z k a ,

b ąd ź n a b y te  p rzez  n a s , b ąd ź  n a b y ć  s ię  k ied y ś  
m a ją ce . Niech Polska panuje od Czarnego aż do Bał­
tyckiego m orza!“

Na posiedzeniu rady  królewskiej, oświadczył się prze­
ciw wcieleniu Prus do Polski, kardynał-biskup krakowski 
Zbigniew Oleśnicki. Jako wierny i zagorzały reprezentant 
(czynił to także z antagonizm u do króla) interesów ko­
ścielnych, nie,chciał i niemógł inaczej postąpić, bo Zakon 
krzyżacki był instytucją bezpośrednio podległą władzy pa­
pieskiej, a nadlo papież Marcin V okazał swoją życzliwość 
dla Zakonu, zaś niechęć względem związku zieiusko-miej- 
skiego niejednokrotnie i dowodnie'; Zdanie Oleśnickiego 
podzielał także Jan Gruszczyński, biskup władysławowski. 
W szyscy inni panowie jednak, nietylko świecćy lecz na­
wet i duchowni gorąco wystąpili w obronie żywotnych 
interesów Polski, mając także zupełnie po swej stronie 
króla Kazimierza.

Po dwutygodniowych naradach w y d a ł d n ia  6 m ar­
c a  1454 król K azim ierz  J a g ie llo ń c z y k  w ie k o p o m n y  
a k t  w c ie le n ia  P ru s do P o lsk i!  W pięknym tym ma- 
niteścid: wolności i sprawiedliwości, bierze Polska Prusy 
pod swe skrzydła opiekuńcze przeciw barbarzyństw u, uci­
skowi, okrndieństwu i wiarołomstwu Krzy/.aków, nadaje 
mieszkańcom Prus wszystkie swobody, wolności* i przy­
wileje, jakimi się' cieśzą Polacy i przyrzeka do ostatniej 
kropli krwi bronić 'ćałości granic zielu pruskich Za zgodą 
prałaLow, panów i baronow król ustanaw ia :

1) Zniesienie funtowego (Pfundzoll) uciążliwego po­
datku, obarczającego handel miast,



?.»« -'ii*:
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W idok na fosę  zam kow ą i pafac w ielk iego  m istrza w  Malborgu.
R/w dzielący „wysoki'-zamek" od podwórza głównego i pałacu w. mistrza mierzy 20 metrów.głębokość*. Do 
wysukiogo zamku twoizy most zwodzony jedyne wejście, ki.orego brom^ dwie warowne baszty. Dwa piętra pa­

łacu mistrza mieszczą się jeszcze w podziemiach.

2) Zniesienie „nmozu", 
starożytnego, jeszcze z cza­
sów polskich pochodzącego 
podatku akcyzowego,

3) zrzeka s ię - praw a do 
wyrzuconych na brzeg mor­
ski izeezy i towarow,

4) przyrzeka urzędy kra­
jowcom,

v5) otwiera dla handlu 
wszystkie ziemie Polski, Li­
twy i Rusi,

6) pozostawia wszystkie 
używane prawa waruje 
wolność przechodzenia z j-e-z 
dnego pod drugie ’ (prawa 
magdeburskiefchełmińskie., 
pruskie i polskie) i t. d 

Posłowie pruscy wyko­
nali przysięgę na wierność 
i posłuszeństwo królowi w 
ręge arcybiskupa gnieźnień­
skiego, ślubując: „Miłości­
wego króla polskiego za je­
dynego, rzeczywistego, pra­
wego pana i dziedzica bie­
rzemy, przyjm ujemy i uzna­
jemy, z sobą łączymy, je ­
dnoczymy i zespalamy. Pod­
daństwo, uległość i posłu



szeństwo temuż królowi naj uroczyściej ślubujemy i odna­
wiamy, oddając siebie i ziemie nasze w wieczyste tegoż króla, 
jego następców oraz królestw a polskiego posiadanie, opiekę-, 
rząd i władzę, przyrzekając naszem, tudzież dziedziców i na­
stępców naszych imieniem, pod ucz< iwością i wiarą, pod 
obowiązkiem wykonanej przez nas przysięgi, że królowi 
i panu i jego następcom jako prawi poddani, wiernie 
i statecznie, zawsz.eM aż do ostatniego tchu życia uległymi 
i posłusznymi byćtyćhcemy; że pod władzą, rządetn zwierz­
chnością i panowaniem królów polskich w obecnej' chwili 
po wszystkie czasy wytrwamy, że nigdy od korony pol­
skiej, której ciałem nicrozdzielnem jesteśm y, oderwać się, 
odłączyć, lub przez zamianę jakokolwiek odslryelinąć się 
nie dozwolimy. Przyrzekam y królowi Kazimierzowi i jego 
następcom, we w szystkich pomyślnych lub przeciwnych 
wypadkach, w ierną służyć pomocą, radą, posiłkami i prze­
ciw wszelkim jego nieprzyjaciołom, a osóbiiwie przeóiw 
mistrzowi i Zakonowi krzyżackiemu, wiernie krw ią i m a­
jątkiem pomagać, z Zakonem krzyżackim w żadne układy, 
pojednania, przymierza, umowy i rokowania bez osobnej 
na to uchwały i zezwolenia Polaków ani jawnie ani skry­
cie nie wchodzić; a pod wiarą i uczciwością żadnej zdrady, 
żadnego podstępu nie knować.“ *)

Przywrócone państw u polskiemu kraje pruskie po­
dzielono na wzór istniejącej wówczas administracji w Pol­
sce na województwa: gdańskie, cdiełmińskieDczyli toruń­
skie, elblągskie i królewieckie. W ojewodą gdańskim  czyli 
pomorskim, a zarazem gubernatorem  ziem pruskich mia­
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*) Jan Długosz.

nowano Jana Bażeńskiego,*) Gabryelowi Bazeńskieinu po­
wierzono województwo toruńskie, Ściborowi Bażeńskiemu 
elblągskie, królewieckie Augustynowi Schewe. Utworzono 
także trzy kasztelaństw a, chełmińskie, gdańskie i elbląg­
skie przypuszczono do rady  siedmiu członków z miast, 
w miejsce komlurów ustanowiono starostów i burgrabiów, 
obsypywano szczodrą dłonią mieszkańćów przywilejami 
i swobodami, jednern słowem niosła Polska swym nowym 
poddanym w dani braterskie serce i wszystkie swe. urzą­
dzenia wolnościowe?.5-ił

Nie zważając na groźby Czechów i cesarskich Nie­
miec, zawislnieł patrzącym  na wzrost potęgi Polski, udał 
się Kazimierz Jagiellończyk po naradach w Łęczycy wraz 
zd w o ją  młodą małżonką Elżbietą w wspaniałem otoczeniu 
panów do Torunia w dołu odebrania hołdu mieszkańców 
ziemi chełmińskiej. Tam na trontę wystawionym  pośród 
rynku, w wspaniałym stroju królewskim, odbierał przy 
siięgę w ic iio ść t i hołd, który w imieniu ziemi chełmińskiej 
składał wojewoda Gabryel Bażeński. Taki był natłok 
ochotnych do poddaństwa, że król z trudnością mógł się 
dostać do kościoła. W śród żywiołowej radości zabiegały 
tłumy ludności drogę królowi, wołając wśród łez rozrze­
wnienia: „Witaj nam zbawco, hospodynie, witaj obrońco
i ojcze uciśnionych!" W kilka dni powtórzył Kazimierz 
ten sain obrządek w Elblągu, gdzie mu złożyli hołd wszyscy

*) Bażeńscy (właściwie dc Bayśen) byli głównymi przywódz- 
cami Jaszczurczyków i najgorętszymi zwolennikami wcielenia Prus daj 
Polski. Ród. ich pochodzi! z Niemiec, a przodek ich Jan Fleming 
z Lubeki zjawił się w Prusach około pędowy XIII wieku. W wieku 
XV ta  pierwotnie niemiecka rodzina spolszczyła się zupełnie.



S ala  „kapituły' na „w ysokim  zaniku" w Alalborgu.
W głębi krzesło w. misti za, obok którego zasiadali wysocy dostojnicy i urzędnicy radząc nad sprawami Zakonu. 

Po bokach zagadało rycerstwo zakonne. We framugach widzimy portrety wszystkich mistrzów Zakonu.

biskupi, zrzuciwszy za­
raz sukienkę zakonną. W 
Gdańsku i Królewcu w yrę­
czyli Kaźmierza, wyczek! 
wanego z gorącem pragnie­
niem, posłowie, przyjmo­
wani przez ludność z nie- 
mniejszą czcią i radością.

Czterdziestu czterech lat 
było potrzeba, ażeby bitwa 
pod Grunwaldem \\ ydała 
swoje owoce. Zwycięstwo 
polskie pod Grunwaldem 
było zwycięstwem 'świata 
tchuącego mitoscią, b rater­
stwem i wol uością. Świat 
ten stał się dla Polski jej 
treścią istotną, rdzeniem 
i pierwszym wskazaniem. 
Orędowniczka wolnd&ci i 
miłościwi nieskażona żadną 
zbrodnią, krzywdą, rozbija 
okowy średniowiecznej nie­
wól1' i despotyzmu, bije ta­
ranem  w świat ucisku i ty- 
raństw a, zwiastując ludom 
i wszystkim ciemiężonym 
ewangelię miłości, sprawie­
dliwości, braterstw a i swo­
body. Siąd jej siła przy-
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ciągająca, najpiękniejsze zjawisko dziejów polskich w XV 
wieku. rijak i powrót Prus byt dla Polski świetnym try ­
umfem reprezentowanej przez nią idei sprawiedliwości. 
Oto naród w dawnych czasach Polsce obcy i niechętny*
0 odmiennej nawet cywilizacyi, pokrewieństwem szczepo- 
wem w znacznej części złączony ze swymi władzcami, 
zgłasza się dobrowolnie do tej Polski, sławnej ze swobód
1 przywilejów, i, wykazując jej święte prawo do zagrabio­
nych kiedyś przez Krzyżaków krajów, prosi o opiekę 
i łączy się z nią w nierozerw alną .całość. Było to naj­
świetniejsze zwycięstwo, jakie Polska odniosła nad krzy-

wdzicielskim Zakonem, nad świalem Krzywdy*! ucisk i, 
wiarołomstwa, obłudy i zbrodni. Dzień ten był dla Za­
konu dniem niebem niezmytej haiiby i sromu, druzgocą­
cym wyrokiem potępienia całej kultury  i działalności krzy­
żackiej. W racały P rusy  do macierzy, wracały po długiej 
rozłące, po dwuwiekowej przeszło niewoli teu tońsk ie j! 
Otwierały j,dj przystęp do morza i rozszerzały granice jej 
od morza do mórzaj.-od ciemnych wód Czarnego Morza 
aż po jasne fale* Bałtyku. ^Czekała jeszcze jednak  Polskę; 
dwunastoleLnia niszcząca wojna z ginącym już Zakonęhi.



ctfrzetiiecj wojny. t

ojna z Krzyżakami rozpoczynała się dla Polakow 
pomyślnie; w oliwili jej rozpoczęcia znajdo waty",-się 
wszystkie zamki i m iasta w Prusiech w rękach 

związkowych. Broniły - się .'jeszcze tylko Sztum, Chojnice 
i stołeczuy Malborg. Rezydencję w. mistrzów oblegały 
zwartym, silnym pierścieniem najemnicze chorągwie cze­
skie. Ponieważ podejrzywano ich wiernośćM obawiano 
się, że mogą przejść pa stronę Krzyżaków, oddalono je 
a miejsce ich zajęły oddziały królewskie pod dowództwem 
starosty lubelskiego Jana ze Szczekocina. Potężne mury 
Malborga wstrzym ywały wytrwale szturmy oblegających, 
uległ zaś wkrótce Sztum,^chorobami i głodem przyciśnięty, 
i poddał się Polakom. Cała obrona Krzyżaków ograni­
czała si^‘ więc tylko na dwóch twierdzach, zdawało się 
więc, że wojna niedługo potrwa, i że z chwilą opanowania 
i zdobycia tych dwóch ostatnich warowni krzyżackich Za­
kon zrezygnuje z dalszych działań wojennych.

Tymczasem doszła króla Kazimierza wieść, że mi­

&? cToruniu 6? roRu M G G .

strzowi niemieckiemu udało się zebrać znaczne wojska 
wojenne, które w szybkich pochodach pospieszają do Prus 
na pomoc Zakonowi. W ezwał więc jaknajspieszniej po­
spolite ruszenie z ziemi wielkopolskiej, aby się zebrało 
i pociągnęło ku C h o jn ico m , by przęeiąć drogę od N iem iec 
i przeszkodzić ̂ połączeniu się nadchodzących posiłkow z za- 
łog*ą chojnicką. W Cerekwicy, o dwie mile od miasteczka 
Chojnic, zebrało się 40,000 szlachty. Nic, zdawało się, uie 
powinno było odwlec grożącego Krzyżakom losu. Zaledwie 
jednak przybył król Kazimierz do obozu, zastał pospolite 
ruszenie, w rozproszeniu i zupełnym nieładzie. W zburzo­
na szlachta, niepomna należnego królowi posłuszeństwa 
i uszanowania, wystąpiła z ciężkimi zarzutam przeciw 
jego rządom, domagała się ograniczenia władzy możno­
władztwa i żądała od Kazimierza potwierdzenia swobód 
dawnych a nadania nowych, grożąc, że w razie przeci­
wnym na wojnę nie pójdzie. Kroi, nie chcąc jeszcze \, ię- 
cej rozognić wzburzających umysłów, i ąda iia zaspokoił
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Kazim ierz Jag iellończyk , król polski, przyjm uje p ose lstw o  szlach ty  i m iast 
pruskich, proszące go o pom oc przeciw ko Krzyżakom  i p rzy łączen ie  ziem

pruskich do Polski.

i  przywileje zatwierdził. Był to n a d z w y ­
czajny i pierwszy przykład niekarności 
wojennej, zapowiadający wyprawie sm u­
tny koniec. Na domiar złego oddał król 
dowództwo nad niekarnym  tłumem, 
z pominięciem doświadczeńszych i w 
6ztuce wojennej nierównie bieglejszych 
mężów, czterem wojewodom, Łukaszowi 
Górce poznańskiemu, Ostrorogowi ka­
liskiemu, Szarlejskiem u brzesko-kujaw ­
skiemu i Dzierzkowi z Rytwian, kaszte­
lanowi rosperskiem u, najpierwszym pa­
nom, ale bez doświadczenia w boju. 
Niezgodni między sobą, niezdatni i nie­
rozważni, byli oni najmniej powołani do 
utrzym ania w karbach rozbieżnych i swa­
wolnych Uumów i natchnienia ich ufno­
ścią zwycięstwa. To też jakby  w prze­
czuciu przyszłej klęski, posuwały się 
hufce polskie niechętnie, leniwo i bo- 
jaźliwUi. Zaniepokojony tym stanem  
wojsk, postanowił król wysłać co prędzej 
po swych nadwornych i wojsko oble­
gające Malborg. Uległ jednak prośbom 
i naleganiom butnych a niedoświadczo­
nych wodzów, zaniechał tego zamiaru 
i zdecydował się przyjąć; bitwę pod 
m uram i Chojnic, by przeszkodzić połą­
czeniu się nadchodzącego wojska n ie­
przyjacielskiego z załogą zamku



Król K azim ierz Jagie lloń czyk  przyjm uje k siężn ę Zofią S zczeciń sk ą  w  obozie.

Na otwartem  polu pod Chojnica­
mi sprawiono i urządzono szyki do 
boju. Zaledwie jednak wojska krzy­
żackie ukazały się w oddali, opano­
wał wojsko polskie strach i zamiesza­
nie. Żołnierzy zatrwożyły hufce nie­
przyjaciół, gdyż jako nowozaciężni 
nigdy jeszcze ich nie widzieli. Wojsko 
nieprzyjacielskie tymczasem rozwinęło 
się w ordynku bojowym i uderzyło 
na chorągwie polskie. Z początku 
szczęście sprzyjało orężowi króle­
wskiemu- W zaciętej walce poległ ksią­
żę żegański Rudolf wraz z wielu star­
szyzny, przednie zastępy krzyżackie 
zostały pobite na głowę. Ale niezgoda 
między polskimi wodzami, niewprawa 
rycerstw a, pomieszały wnet szyki i po­
dały je w rozsypkę. Przez niefortunny 
obór stanow iska zepchnęły ściśnięte 
w zwartych kolumnach, murem po­
stępujące oddziały krzyżackie, roz­
pierzchłe chorągwięjpolslde na bagna, 
błota i trzęsawiska, sprawiając mię­
dzy niemi straszną rzeź i spusto­
szenie. W sam czas ruszyła załoga 
z Chojnic i uderzyła na linię odwodową, na której się 
król znajdował. Wpadnięcie nieprzyjaciela od lyłu spra­
wiło wielki popłoch. Król sam walczył nieustraszenie, 
jak  mógł zapobiegał rozsypce, do porządku przywoływał,

rzucał się w największy ukrop walki i dopiero za usilnem 
naleganiem straży przybocznej ustąpił z pola. Jeden od­
dział jazdy polskiej ulgnął w bagnie i został prawie w pień 
wycięty. Między innym 5 znakomitymi rycerzam i legł Piotr
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ze Szczekocina, podkanclerzy królewski i Jan  Zawisza 
z Rożnowa, sławnego rycerza Zawiszy Czarnego syn i je­
dyny potomek. Przeszło 3000 poległych zasłało plac boju. 
W padli do niewoli prócz wielu innych i dwaj niefortunni 
wodzowie Górka i Szarlejski. Sam król, usiłując odświe­
żyć bitwę, o mało nie wpadł w ręce nieprzyjaciół. Cały 
obóz z ogromnymi zapasami wpadł w ręce Krzyżaków. 
Klęska pod Chojnicami, będąća uŚŚtęp&twem nieudolności 
wodzów i pospolitego ruszenia,' zmieniła od razu położe­
nie Krzyżaków. Chojnice zostały dla Zakonu uratowane. 
Przed nadciągająceini z pod Chojnic zwycięskiemi woj­
skami nieprzyjacielskimi m usiał Jan  Szezekociński odstą­
pić od oblężenia Malborka. Chytrzy Krzyżacy umieli 
skorzystać doskonale z zwycięstwa chojnickiego. Tryumf 
swój i wyswobodzenie M alborga przedstawiali jako cud 
Najśw. Panny,--patronki Zakonu i stolicy, naród zaś stra­
szyli klęskami, które go czekały*!- zam iast spodziewanej 
swobody. W ahające się i lękliwe umysły znowu się do 
nich skłoniły; sfalsze zachwiały się. Biskupi pomorski 
i sam bij ski stanęli otwarcie po ich stronie. Rozniesiony 
po Europie tryum f zjednał Zakonowi tak bardzo mu po­
trzebny kredyt do pożyczek. Ośmielił się F ryderyk II, 
elektor brandenburski, zajął Nową Marchię i zezwolił 
mnichom na werbowanie w swym kraju  najemników 
i ochotników. W królu czeskim na nowo odżyła i wzmo­
cniła się dawna poprzedników jego dla Zakonu przyjaźń. 
A tak w chwili, kiedy się skończyć miała, rozpoczęła się 
dopiero na dobre wojna. Najdogodniejsza chwila prędkie­
go, zupełnego zgniecenia i upokorzenia Zakonu została 
zmarnowana, klęska pod Chojnicami przedłużyła wojnę

o 11 lat i stała się zaczątkiem długoletnich klęsk, nęka 
jących P rusy i zamieniających je przez długi czas na po­
bojowisko okrutnych i niszczycielskich burz wojennych.

Mimo porażki i niepowodzenia Polaków pozostała 
przecież większość Prusaków  przy królu. Przybyły po­
selstwa w szystkich m iast pruskich z gorąęemi prośbami, 
aby się nie zrażał doznaną przeciwnością, ale czem prę­
dze)} nowe zbierał wojska. Zapewniano króla, że wszyscy 
majątki swoje chętnie poświęcą na powetowańie tej klę­
ski, a w iary swojej i przychylności nie złamią do śmierci. 
Kazimierz, zapewniwszy posłów, że klęska doznana raczej 
go więcej rozgniewała, niż znękała i pokonała, powołał 
po raz drugi pospolite m szenie ze wszystkich ziem kró­
lestwa (prócz Rusi, która czuwac musiała nad własoem 
bezpieczeństwem, zagrożona od Tatarów). W styd z nie­
sławy chojnickiej, odgłoś barbarzyńskiego obchodzenia się 
Krzyżaków z jeńcami polskimi, sprawiły, że nikt nie za­
niedbał obowiązku i że każdy biegł ochoczo i z zapałem, 
by zmazać piętno chojnickiej sromoty.

Ledwo kilka tygodni upłynęło, zebrały hę  z podzi- 
wieniem powszechnem liczniejsze od poprzednich hufce, 
pomnożone zaciężnymi z Czech, Moraw slązka. Z pod 
Opok przeprowadził je  król do Nieszawy, gdzie szlachta 
znowu za przejście granicy nieprzyjacielskiej otrzymała 
przywileje i swobody. Przebyw szy rzekę Ossę, rozgościło 
się liczne i świetne rycerstw o pod Łaszynem. Ponieważ 
już była późna pora roku, nie można było nic przedsię­
wziąć, tern więcej że Krzyżacy unikali bitwy, grożąc tylko 
ogłodzeniem wojska przez spalenie całej okolicy. Osią­
gnął król przynajm niej, czego głównie pragnął: dodał du­



cha mieszkańcom Prus i orzeźwił wierne umysły, stwier­
dzając zarazem, że klęska chojnicka ani go osłabiła, ani 
zmieniła jego postanowienia. Gdy po wzięciu Biskupic 
szlachta w obozie pod Łaszynem przyrzekła mu podatek 
z łanu na potrzeby wojenne, zostawał w Prusiech zacię- 
żnika, poruczając Jędrzejowi Tęczyńskiemu obronę ziemi 
< ;hełmniskiej, Piotrowi Szamotulskiemu obronę Pomorza i od- 
dając Bytów i Lauenburg pod straż księciu pomorskiemu- 

Przy szczupłej liczbie żołnierza pozostawionego w Pru­
siech, ośmielili się łatwo do łupiestw a żołdownicy krzyżaccy.

Pożogi i rabunki rozpostarły 
się po całej ziemi pruskiej. 
Nie to obiecywali sobie Pru­
sacy, nie takie nadzieje żywili^ 
poddając ziemię swą Polsce. 
Sądzili, że ta  wielka, potężna, 
Polska jednym  zamachem 

Grosz K rólewsko-pruski zgniecie rozkładający się Za-
z czasów Zygmunta I. kon i zapewni Prusom  pokój,

Rok 1531. tak potrzebny dla skołatane­
go ciągłymi niepokojami kraju. 

Gdy jeszcze zjazd pruski w Elblągu rozpisał podatek na 
obrouę kraju, niecierpliwi m ieszkańcy Królewca przypo­
mnieli sobie, że król przyrzekł im nietylko zachować ale 
naw et pomnożyć wolności i przywileje. Osłabł duch oporu. 
Uwiedzione obietnicami Krzyżaków, powstało miasto i otwo­
rzyło bram y wojskom zakonnym. Cała Sambia z miastami 
Mtihłhausen, Mehlsack, B runsberga przeszła pod władzę 
Zakonu.

Kazimierz zgromadził zjazd w Łęczycy, obesłany
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taże przez Prusy. Uchwalono po wferdunku z łanu na 
zaciężne wojska, zaniechano na razie zwołania pospolitego 
ruszenia, odkładając decyzję w tym względzie do przy­
szłego zjazdu w Piotrkowie na św. Jan. W czasie gdy 
kroi pospieszył na Litwę uśmierzyć zatargi o Wołyń i Po­
dole, zwołano do poboru zjazdy ziemskie. W ielkopolska 
dla której spraw a pruska, jako sąsiednia, miała wielkie 
znaczenie i była prawie wojną domową, przyzwmliła zaraz 
na uchwalone wierdunki i spieszyła z pieniędzmi. Mało­
polanie natom iast wdali się w małostkowe targi i żądali, 
aby wpierw dobra królewskie złożyły połowię dochodowa

Gdy dzierżawmy słyszeć o tern 
niethćieii, Małopolska oparła 
się ściąganiu uchwalonego ła- 
nowmgo. Zapowiedziany zjazd 
św Jański nie przekonał Mało­
polan; hardo odmawiają u- 

M oneta Z ygm unta 1, chwalonego zasiłku piemężne- 
zwierzdmika Prus Książęcych, go. Na domiar wszystkiego 

Rok 1531. zjawiły się na zjeżdzie kłam ­
liwe listy, zwiastujące pomy­

ślne wiadomości z Prus rozgłaszające, że Królewiec zdo­
byty, że w stoczonej z żołnierzem królewskim bihvie 
legło 7000 nieprzyjaciela. Szlachta, nieskora do ofiar 
i wrojny, krzyknęła zaraz chórem, że nowe wysilenia nie­
potrzebne i rozjechała się.

Tymczasem opanowywali Krzyżacy coraz więcej kraju, 
burzyli lud i nakłam ali przez liczną sforę tajemnych 
agentów i podżegaczy do odstępstwa spraw y polskiej 
a  oddziały zakonne ośmielały się już tak  dalece, że ro t­

1£
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m istrz GasjA# Nostiz wpadł na pogranicze Polski, łupiąc 
i paląc miasto Łobżenicę.

Było prawdziwym wstydem  i hańbą dla Polaków, że 
mając daleko większą potęgę od Zakonu, większe zasoby 
i środki i sym patję wszyskich niemal mieszkańców, z ka­
żdym dniem nowe ponosili stra ty  i coraz więcej tracili 
wpływy swe w Prusiech. Wina za to spada na ogół szla­
chty i rycerstw a. Mimo że cały stan szlachecki cieszył 
się niezwykłemi swobodami i przywilejami, mimo że 
wzrósł niezm iernie w dostatek, dobrobyt i bogactwo, uchy­
lał się małostkowo od ponoszenia koniecznych ciężarów 
publicznych i zazdrośnie strzegł swej kiuszeni. Niejedno­
krotnie przepuszczono dogodną sposobność wyzyskania 
opłakanego położenia KrzyżacLwa, niejednokrotnie rozbiły 
się zbawienne zamysły i usiłowania króla o ciasne i nie- 
obywatelskie samolubstwo szlacheckie. Nierzadko musiał 
Kazimierz przechodzić przykre upokorzenia od wyrosłego 
mu ponad głowę możnowładztwa i duchowieństwa. Szcze­
gólnie duchowieństwo, przywykłe za swym przywódzcą 
kardynałem  Zbigniewem Oleśnickim trząść królem i całem 
państwem , stawiało się królowi okoniem i niezm iernych 
swych nagrom adzonych skarbów dla dobra publicznego 
naruszyć niechciało.

Główne walki musiał staczać Jagiellończyk z możno­
władztwem krakowskiem, tak świeckicm jak  kościelnem. 
Jeszcze zawsze opromieniała je  sława i chwała nawróce­
nia Litwy i skojarzenia unii dwóch narodów, jeszcze nie 
zapomniało złotych czasów regencyi w imieniu mało­
letniego W ładysława W arneńczyka, a przedewszystkiein 
W ładysława Jagiełły, który  zawdzięczając wielmożom ma­

łopolskim tron, najmniejszej rzeczy bez ich przyzwolenia 
przyznać nie mógł. Energiczny i ruchliwy Kazimierz Ja ­
giellończyk, dążący do złamania rozwielmożnionycli panów 
i ukrócenia ich władzy, nie przypadł im do gustu, dla 
tego sprzeciwiali mu się w ważnych i koniecznych nieraz 
przedsięwzięciach, odmawiając ofiar pieniężnych i czyn­
nego poparcia. Pospolite ruszenie zaś, składające się 
z wielkiej armii szlachty drobnej, niekarne, burzliwe, bez 
zapału wojennego, wyprawiało burdy i krzyki i miasto 
pójść uderzyć na nieprzyjaciela, wybierało sobie tę chwilę, 
by wymusić od króla ustępstw a, przywileje i swobody.

Ten ciasny egoizm, samolubstwo, interes kastowy, 
nie pleniący się wprawdzie jeszcze bujnym  chwastem, ale 
zawsze szkodliwy i zgubny, niweczył często dobrą wolę 
króla i żywiołów lepszych, przedłużał niepotrzebnie wojnę 
i narażał Polskę na ogromne straty. A przecież Polska 
miała do czynienia z przeciwnikiem, nie dorastającym  jej 
siłą i potęgą. Przecież Zakon staczał się nieubłaganie 
w przepaść i gonił resztkam i dawnej swej świetności. 
Szczycący się kiedyś pełną wieżą złota, znajdował się 
obecnie w opłakanym  stanie finansowym  i dla odwróce­
nia zupełnej ruiny m usiał poniżyć się do fałszerstw a 
i oszukaństwa. W m istrz bowiem nie mając gotowizny, 
a najm ując po Niemczech na wojnę rycel-stwo, robił mu 
zapisy na dobrach Zakonu w Niemczech położonych i tak 
przebrał miarkę, że nietylko dochody, ale i wartość tych 
dóbr nie mogła w ystarczyć na opłacenie zasług zapisa­
nych. Mistrz niemiecki (Deutschincister) spostrzegłszy, 
że Zakon tak na tej drodze wojennej jak  i majątkowej 
bardzo się pochylił, wniósł do Papieża, aby zapisy przez



w. m istrza nieprawnie w Niemczech poczynione uznał 
za nieważne.

Jakkolwiek Krzyżacy chcieli 
u taić tę skargę wytoczoną do Rzy­
mu, przecież wkrótce wieść o niej 
stała się głośną i oburzyła tak 
dalece najem ne wojska krzyża­
ckie, że rotm istrze zaczęli oświ :.d- 
czać, iż ktokolwiek będzie chciał 
wypłacić im zaległości, temu zain 
ki i m iasta przez siebie trzym ane 
natychm iast wydadzą. A w rę­
kach ich znajdowało się w for­
mie zastawu wiele m iast i zam­
ków, nawet sam ą stolicę Zakonu 
Malborg trzym ał dowódzca rot 
czeskich Ulryk Czerwonka w za­
stawie.

Związkowi pruscy weszli na 
tychm iast z tymi rotm istrzam i 
w porozumienie; Kazimierz Ja ­
giellończyk zaś wysłał biskupa 
Jana Gruszczyńskiego i Jana Ry- 
twańskiego do Grudziądza dla 
zawarcia układu. Gdy jednak ro­
kowania te przeciągały się a skarb 
królewski żądanej przez Ulryka 
Czerwonkę sumy uiścić nie mógł, 
zwołał kroi pospolite ruszenie i ob­
wieścił trzecią w alną wyprawę

(jesienią r. 1455). Szemrając przeciw królowi i narzeka­
jąc na późną porę, chociaż sama była zwłoki przyczyną,

ściągała się szlachta bardzo leni­
wię^ niszcząc dobra duchowne 
i królewskie w niesłychany spo­
sób. Rozkazy królewskie nie 
wzbudzały już poszanowania ni 
trwogi.*) Tymczasem do Brześcia 
kujawskiego, gdzie kroi czekał 
na rycerstwo, przybyli ponowie 
od zaciężnych, zostawionych na 
zimę w Prusiech, * za przykła­
dem najemników krzyżackich, gro­
zili wydaniem zajętego kraju 
Krzyżakom, jeżeli nie otrzym ają 
wysłużonego żołdu. Ponieważ 
skarb był zupełnie pusty a uchwa- 
lone łanowe jeszcze nie ściągnię­
to, postanowił król spłacić dług 
i ratować się pożyczką sreber 
kościelnych. Ryecezya gnieźnień­
ska, poznańska i kujaw ska zło­
żyły za zaręczeniem, że im za­
płacone będą, swoje naczynia ko­
ścielne i wota. Oparła się kra­
kowska, która dzieśięein w Pru­
siech nie mając i będąc niechę­
tna królowi, mniej też o w'ojnę

Kościół św . Jakóba w  Toruniu
odznaczający się wspaniałą architekturą stylu gotyckiego. *) Jan Długosz. Dzieje Polski. 
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dbała, nie chcąc zbogacić skarou monarszego kosztem
kościoła.*)

Król doczekawszy się nareszcie rycerstw a, zbierają­
cego się juz sześć tygodni, przeszedł Wisłę pod Toruniem. 
Wojskom królewskim zapobiegł drogę Fryderyk, m argra­
bia brandenburski, wychowany w Polsce i zaręczony 
z córką Kazimierza, królew ną Zofią, z pośrednictwem  po­
koju, ofiarując PolaKom jak  mówił obłudnie,- korzystne 
warunki. Przynosił zwrot ziemi chełmińskiej i michałowskiej 
oraz zapłatę kosztów wojennych pod w arunkiem  natych­
miastowego wycofania z Prus wojsk królewskich. Kazi­
mierz w ierny zaręczeniom danym  narodowi pruskiemu od­
powiedział na te skargi: — „Nie daj Bóg, aby król polski 
miał krw ią chrześcijańską kupczyć 1“

Dalej zaznaczył, że Krzyzacy gwałcą przymierza, tra­
ktaty, że od dwóch już wieków zapomnieli o powołaniu 
swojem, że „obrońcy chrześcijańscy" w ybierają właśnie 
czas do pożogi i łupiestw a właśnie w chwili kiedy Pola­
ków zajmowały wojny z Turkami i innymi nieprzyjaciółmi 
chrześcijaństwa. — Przodkowie moi — kończył król w od­
powiedzi Fryderykowi, przywołali ich do Prus, przeto je­
stem ich zwierzchnikiem, i jako niewdzięczników i wyła­
mujących się z pod obowiązku odsądzam od ziem, które 
koronie polskiej przynależą.

Po zerwaniu się układów posunęły się wojska znowu 
pod Łaszyn i to w skutek uporu Kazimierza. Rada kró­
lewska prosiła króla, by ruszył pod Gniew i Tczew, zamki 
nad W isłą, obsadzone znów przez Krzyżaków a przeszka­

*) Jan Długosz.

dzające niezmiernie do ustalenia panowania polskiego 
w Prusiech. Nasamprzód otwierały one Krzyżakom ko­
m unikację z drugim brzegiem W isły, powtóre odcinały 
Gdańskowi na Wisie w s z e l k i  dowóz i handel, w o j s k u  zaś 
królewskiemu dostaw y prochu i mnych potrzeb wojen­
nych, dostarczanych przez Gdańszczan.

Tymczasem król dla dziwnego uporu pociągnął na 
zeszłoroczne stanowisko pod Łaszyn i przez długi czas 
oblegał tę niezasługującą ani na uwagę mieścinę z małą 
załogą krzyżacką. Nadeszły wkrótce słoty jesienne, w spu­
stoszonym przez Krzyżaków kraju, zabrakło żywności dla 
ludzi a paszy dla koni, w następstw ie--czego wybuchła 
zaraza, dziesiątkująca tak ludzi jak  i konfe. Wielkich 
wysileń ten tylko był skutek, że nędzna, nieznana mie­
ścina wsławiła się niemocą Polaków.

Król opuściwszy Ł a sz y n  przybył z całem wojskiem 
do Grudziądza naradzając się, w jaki sposób dalej wojnę 
prowadzić a przedewszystldem  skąd wziąść pieniądze na 
spłacenie zaeiężników krzyżackich, gotowych odstąpić 
mnichów i wydać zamki Polakom. Odrzucono rady  star­
szych senatorów, niechętnie nakładających i ponoszących 
Ciężary wojenne, a przyjęto zdanie młodszych, wybranych 
z grona niższej szlachty. Uchwalonem zostało łanowe od 
kmieci, z dóbr królewskich, kościelnych i szlacheckich; 
duchownych zaś zawezwano do złożenia połowy docho- 
dow. By podtrzymywać ducha w mieszkańcach pruskich, 
miał król osiąść na  zimę w Toruniu i z najem nym  żoł­
nierzem pilnować dalszych wypadków wojennych.

Uchwała, zapowiadające surowe kary  za jej niedo­
pełnienie została natychm iast ogłoszoną przez woźnych



po wszystkich miejscach publicznych królestwa. W  kraju 
wywołała uchwała ta  wielkie oburzenie zwłaszcza stan 
duchowny powstał na  taki „gwałt.“ — „Zamiast bła­
gać i prosić o pomoc — mowiono — wym uszano prze­
mocą opłaty i nałożono podatek, jako na sługi najem ne 
i niewolniki."

Ulegając natarczywym  
żądaniom panów, opuścił 
król Toruń i zwołał zjazd 
do Piotrkowa (w styczniu 
141)6 r.) Z hańbą, zawsty­
dzeniem i potępieniem tych, 
co byli twórcami owych 
uchwał, co poważyli się 
samowolnie podatek posta­
no wić, jednomy ślnię.uch wa­
ła została zniesioną. Nie 
odmówiono jednak ofiary 
na wykupienie z rąk za- 
ciężmków krzyżackich Mal- 
borga i innych zamków. 
Postanowiono również, aby 
zwołać na Zielone Świątki 
pospolite ruo/enie i to na 
całe już lato. Przy znanej 
niekarności i rozprzężeniu 

pospolitaków, spełzł zamiar na uiczem; szlachta wogóle 
się nie zebrała! By wzmocnić chwiejącą się w skutek 
niepowodzeń Polaków wytrwałość ludu prukiego, prowa­
dzono tern pilniej rokowania z najem nikam i krzyżackimi,

którzy za usilnem staraniem  króla 1 niezmordowanego 
biskupa władysławskiego Jana  Gruszczyńskiego przyjęli

układ 15 sierpnia 1456 
roku. Podpisał go Ul- 
rych Czerwonka, przy- 
wbdzca Czechów, mi­
mo oporu znajdują­
cych się między nimi 
Nicinców'-

Polacy zobowiąza­
li się w;ypłacić Czer­
wonce w trzech ra ­
tach za wydanie Mal- 
borga, Staregodworu, 
Iławy i Tczewa olbrzy­
mią, naówczas prawie 

niesłychaną sumę 
cztereclikroć trzydzie- 
stusiedmiu tysięcy zło­
tych, a prócz tego po­
trzebny był pieniądz 
i na w łasnych słu­
żebnych. Prusacy zgo­
dzili się zapłacić Czer­
wonce pohnvę długu.

Gdy nadszedł je­
dnak dzień pierw'szej 
wypłaty, pieniędzy je ­
szcze nie zebrano 
i przed panami, radzą-
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Kazim ierz IV Jag ie lloń czyk
kró) polsld w. książę litewski, panował 

od 1446— l-J-02 r.



cymi na nowym zjeździe w Piotrkowie, stanęła groźna 
możliwość, że Czerwonka ugodę zerwie i oręż swój /.wróci 
przeciw Polsce. Nie dość na tern; właśni służebni kró­
lewscy, którym żołd zalegał, wystąpili z groźbą, że wkro­
czą zbrój no do Polski i ogniem pomszczą krzywdy swoje 
jeśli nie odbiorą nalezytości. W Piolrkowie, miasto za 
przyspieszeniem podatku, zjawiają się rady za opuszcze­
niem sprawy. Biskup krakowski Tomasz Strzępiński wy­
stąpił ze zdaniem, że żądza panowania królów polskich

nad obcymi krajami nigdy 
narodowi polskiemu nie 
wyszła na dobre. Przez 
ubieganie się o tron czeski 
i węgierski wyczerpały się 
daieum ie do szczętu do- 

fohódy skarbowe. Z tejgśa- 
mej przyczyny od samego 
początku nie podobało mu 
się mieszanie w zatargi pru­
skie. Pod wrażeniem je­

dnak płomiennej obrony praw Polski do ziem pruskich 
Sędziwoja Czechela, herbu Korab, doktora i kanonika 
gnieźnieńskiego, eołiiąt zawslyu/.ony Strzępiński swoje 
zarzuty a wszyscy orzekli, że trzeba bronić władzy k ró ­
lewskiej nad Prusami do osłalniego tchu. W skutek lego 
został uchwalony potl dek jeszcze ogólniej izy, obejmujący 
wszystkie warstwy i stany. Ale W ielkopolanie sami 
tylko przyjęli zaraz Uchwałę; panowie małopolscy odwołali 
się do własnego zjazdu w Nowym Korczynie, przeciąga­
jąc w nieskończoność narady i ociągając się z uchwale­

27*

Grosz gdański
z czasów Stefana Batorego 

Rok 1.578.

niem tego gwałtownie Dotrzeonegc podatku Nagiony pa­
lącą i ostatnią potrzebą, błagał Kazimierz ze łzami prawie 
biskupa krakowskiego i kapitułę, aby mu dozwolonem 
było zastawić srebra kościelne* przyrzekając je wykupić 
zaraz za wpłyniouy podatek. Nieugięty biskup odmówił 
mu jednak i dopiero po długich modłach wyjednał prze­
cież sobie Kazimierz zaręczenie na pożyczkę 6.000 złotych 
czerw, u kupców.

W czasie tych zabiegów króla nad uzyskaniem  po­
trzebnych funduszy, nie ustaw ała wałka w Prusiech ani 
na chwilę. Obie strony, tak Prusacy jak  i Krzyżacy wal­

czyli łupieżą i pożogą. Sprawa Po- 
jbena-T-ŁoiusCeda- ];ików nie uczyniła najmniejszego po-. - 

'  stępu, nawet przeciwnie. Ciągłe po­
żogi, słaba pomoc ze strony polskiej, 
nowy podatek uchwalony w Elblągu 
na spłacenie Czerwonki, groźby i obie- 

Mo le ta  tnice Krzyżaków, szerzyły między
m iasta  G dańska Prusakam i niechęć i zwąlpienie. Oby- 

z roku 1573-go. dwie naczelne władze świaLa chrze- 
* ścijańskiego wystąpiły z groźbami 

przeciw Prusakom  Cesarz Fryderyk uznał wszyslkicli 
opornych za bezćęnych, wyjętych z pod opieki prawa.

Papież Kalikst iii rzucał jowiszowe pioruny i klątwy, 
głoszący1; że kto z Prusaków  w sześćdziesiąt dni ni.e po­
jedna się z Zakonem, na tym będzie ciążyła kląlwa; po­
między związkowymi zaś szlachta, m agistraty, wsieli ie 
władze i urzędy miast, skoro okażą opór, uważani być 
m ają za pozbawionych zaszczytu, godności, patronatu, 
majątków, swobód i przywilejów, za m ezdolnych do spra-
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w uw ailia wszelkiej urzędowej 
czynności, bez czci i praw a Tym 
wszystkim zaś, którzy pozostają 
w klątwie z powodu buntu prze­
ciw prawej władzy, przyrzekał 
natychm iastow e rozgrzeszenie, 
skoro przejdą na stronę Zakonu. 
Groźby i gromy eesarsko-papie- 
skie, ciągłe podżegania ludności 
przez mnichów obok niepora­
dności Polaków zrodziły wrzenie 
w Prusiech i wywołały bunt 
wśród rozgoryczonej ludności To­
runia i Gdańska. Ugasili go z po­
mocą Polaków sami wiernie przy 
Polskę stojący mieszkańcy, choaf 
niemało krwi kosztował. W To- 
n iniu spadło przeszło siedem­
dziesiąt głów; w Gdańsku oddał 
; lowe pod topór katowski Mar­
cin Kogge, herszt buntu, nasta­
wiony przez Kr/yżaków.

Gdy uchwalone podatki ścią­
gano zbyt leniwo a termin za­
płaty żoldow ników krzyżackich 
mż był dawno minął, wysłał 
wielce Polakom sprzyjający Ul- 
ryk Czerwonka do króla orędzie 
z napomnieniem, aby zwloką nie 
pomijali dogodnej pory, bo już

K atusz w  Toruniu z pomnikiem Kopernika.
Tutaj zawarto w roku 1466 pokój z Krzyżakami, w którym 
Zakon stracił na rzecz Polski większą połowę swych ziem 

a zarazem spadł do stanu hołdowniczego wobec Polski.

dłużej nie potrafi swym wpfy
wem wyjednać na żołnierzy dal 
szego przedłużenia w wypłacie 
należnego im żołdu. Kazimierz 
wystał niezwłocznie swych ko­
m isarzy do Torunia, zebrane 
pieniądze nie wystarczały je­
dnak na wypełnienie wmrunków 
zawartego z Czerwonką układu. 
Zachodziła znów obawa, że ugo­
da rozbije się. Przychylny kró­
lowi Czerwonka wyjednywał 
u Czechow, o ile tylko mógł od­
kładanie terminów, ale zebranie 
brakujących trzydzieści tysięcy 
złotych nie łatwo dało się usku­
tecznić. Skarb polski zupełnie 
był w yczerpany. Ogromne sumy, 
poświęcane na utrzym anie się 
Jagiellonów w Czechach i na 
Węgrzech, połączone z wielkie-' 
mi ofiarami rui wmjuy ze świa­
tem m ahometańskiui, zubożyły 
skaib  państwa, kiory nie mógł 
opędzić olbrzymich wydalkow 
na wmlkę z Zakonem. Z wojen 
tureckich Polska korzyści ża­
dnych dla sieb ie-odn ieść  n ie 1 
mogła i poświęciła krew sw ą̂ 
i mienie tylko dla obrony ehrze-



ścijaństwa, tracąc naw et w  bitwie pod W arną w r. 1444 
bohaterskiego, rokującego wielkie nadzieje młodzieńczego 
króla, W ładysława W arneńczyka i nadwyrężając na długie 
lata swoje finanse, co szczególnie w dwunastoletniej 
wojnie pruskiej niezm iernie dało jej się we znaki.

Z chętną pomocą w udziele­
niu pożyczki pospieszył Gdańsk, 
stawiając tylko za warunek, by 
król osobiście zjechał do miasta, 
i przybyciem  swem podżwignął 
wątpiące i;.sk łonne do odstę­
pstwa umysły niektórych mie­
szkańców. W otoczeniu liczne­
go rycerstw a udał się Kazimierz 
Jagiellończyk niezwłocznie w od­
wiedziny stołecznego i najpo­
tężniejszego grodu pruskiego, 
k tóry już niejednokrotnie okazał 
mu swą wierność .i przywiąza­
nie. Naprzeciw wjeżdżającemu 
do m iasta wyszedł pieszo z całą 
rodziną swoją, wygnany przez 
własnych ziomków, Karol, król 
szwedzki. Kazimierz zesiadł z ko­
nia, przyjął uczciwie i obdarzył 
wspaniale nieszczęśliwego, któ­
ry  mu się odwdzięczył w ten 
sposób, że pożyczył skarbów 
swoich Krzyżakom. Nieprzeli­
czone tłum y mieszkańców wy- Kościół św.

legły na przyw itanie upragnionego monarchy. Grzmiało 
miasto od taąców, turniejów i rozmaitych zabaw, lud 
krzepił się na duchu obecnością dostojnego gościa. Przyj­
mowany jako król królów, z niezwykłą serdecznością i ra­
dością a zarazem  z całym przepychem  bogatego i znako­

mitego miasta, osięgnął Kazi­
mierz cel podróży swojej.

Rozweseleni kupcy ofiarowali 
chętnie pieniądze, niew iasty p ru­
skie poskładały klejnoty, a 6-go 
czerwca 1457 otworzono bram y 
zamku malborskiego, który król 
osobiście zajął natychm iast (8-go 
czerwca). Jakże upakarzającym  
był odwrót dum nych panów za­
konnych z ich dotychczasowej 

• siedziby! Ze łzami w oczach, 
nie jako dowódzca, ale jako je ­
niec swego żołnierstwa najem ­
nego, musiał mistrz Ludwik de 
Brlichshausen opuszczać stolicę 
zakonu, siedlisko dawnej sławy, 
chwały i świetności Krzyżactwa. 
Odebrano chorągwie stracone 
pod Chojnicam i; wyzwolono re­
sztę jeńców wojeunych, co zdołali 
przetrzym ać okrucieństwo i nę­
dzę, w której trzym ali ich Niemcy. 

Stolicę Zakonu przeniósł w. 
Jana w Toruniu. m istrz do wierniejszego Królewca,



nad zamkiem malborskim, tem sercem krzyżackiego Za­
konu, powiewała odtąd królewska chorągiew.

Zajęcie stolicy krzyżackiej powinno było być prze­
łomowym wypadkiem, rozstrzygającym  dalszy przebieg 
wojny. Niestety b rak  jedncrsci i wytrwałości niweczył 
najszczęśliwsze okoliczności. Tak Polacy jak  i Prusacy 
stygli w miarę napotykanych 
trudów, w miarę wym aganych 
ofiar. Krzyżaków zaś podno­
siłby krzepiło i dodawało otu­
chy rósnącew współczucie w 
Niemczech, gdzie w ich upad­
ku wLdziano niejako upadek 
części własnego państw a, wła­
snej ziemi, hańbę i przyćmie­
nie honoru narodowego. Nie- 
tylko iióesarstwo, ale nawet 
miasta hanzeatyckie nie wy­
łączając holenderskich skła­
dały "TSię hojnie nad wsparcie 
dla ginącego Zakonu Wśród 
takich okoliczności wojna nie- 
tylko nie ustala, ale nawet 
rozpalała się coraz więcej i to 
niepom yślnie dla Polski. Wy- 
słaneyjpod Gniew wojska polskie, w ystąpiły z otw ailyin 
buntem , podbechtane przez przekupionego przez Krzyża­
ków rycerza Jana  Kromno Kurzdorfa, herbu Kolwicż, zwi­
nęły obóz mimo próśb, zaklęć i grożb wodza swego Pran- 
doty Lubiszewskiego i porzuciły oblężenie.

Ośmielone niepowodzeniem królewskiem żywioły nie­
przyjazne Polakom zaczęły" podnosić głowę. Zostawiony 
z łaskawości królewskiej na czele m iasta Malborga bur­
mistrz Pluińę; nie wahał się wnijść w zmowę z krzyża­
ckimi żoidownikami i wydał im miasto. Zamek tylko po­
został w ręku załogi uolskiej. Ta sama zdrada powtórzyła

się w Chełmnie^ gdzie bur 
m istrz Jan Mazkan otworzył 
bram y miasta" Krzyżakom. 
Rozzuchwaleni powodzeniem, 
wsparci posiłkami z Niemiec, 
ośmielili się Krzyżacy z po- 
łączonemi załogami Chełmna 

Łaszyna i Nowegomiasta 
przejść Drwęcę i -‘spustoszyć 
ziemię Dobrzyńską wśród łu- 
pieztwa i pożogi (1458) W zra­
stające powodzenie Krzyża­
ków skłouito walny zjazd pa­
nów polskich w Piotrkowie 
u o . zwołania pospolitego ru ­
szenia celem ezynniejszego 
poparcia wojny,.pruskiej (w r. 
14-58). BiSmódz wszystkie siiy 
skupić do ukończenia wojny, 

odmówił król wszelkiego m ieszaniaesię do spraw  węgier­
skich i czeskich, mimo poselstwa panów węgierskich, w imie­
niu których przybył do Kazimierza Jan Iskra Brandysz.*)

*) Po Bezpotomnej Śmierci Władysława Pogrobowca, króla Czech
i Węgier, Kazimierz, jako mąż jego siostry Elżbiety, wystąpił z dzie-

Ruiny zam ku krzyżack iego  w  Toruniu.
Zamek stal na wzgórzu porosłem drzewami; połączona z nim była baSztći- 

„dansker“, widoczna po prawej stromĄtóaróśla a dotąd istniejąca.
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Zebrało się dwadzieściatysięcy szlachty, przeważnie 
W ielkopolan. Z poSiłkiłjni pieszemi wystąpiły m iasta 
W ielkopolski, dostarczając królowi półtora tysiąca:' zbroj­
nych, jak to nam  wskazuje bardzo ciekawy wykaz zacho­
wany w archiwum królewskim w W arszawie. Z Gniew­
kowa wyruszyły wojska w kierunku M alborga i stanęły 
pod warownym zamkiem Papowem, który Krzyżacy nie>- 
dawno byli odzyskali. Król, Piotr z Szamotuł, kasztelan 
poznański, główny dowódzca wojsk i wszyscy przedniejsi 
sądzili, że z powodu wysokości murów, warowności wież 
i całego urządzenia twierdzy o zdobyciu ani m yśleć można. 
Nie oglądając się na rozkazy wodzow, na wysokość murów 
ani wreszcie na przestw ór otaczających je bagien, rzucili 
się pachołkowie do szturm u i po zajadłej walce opanowali 
zamek, który zrównany z ziemią i spalony został. Nie 
tak pomyślnie powiodły się zapędy na Chełmno i tyle- 
krotnie już oblegany Łaszyn (Łasin). Dnia 10-go sierpnia 
zbliżyło się wojsko pod Malborg. W espół z przybyłemi 
posiłkami Elbląga i Gdańśka rozpoczęto bój przeciw mia­
stu, bijąc nieustannie z dział tak zamkowych jak  oblęż- 
niczycb do m urów i wieżyc. Tymczasem Iskra, który, aby 
usunąć powód, pozbawiający stronników jego Kazimierzo- 
wego poparcia, nastręczył się sam z poselstwem pokojo- 
wem do Prus, rozpoczął układy z załogą. Chytrzy Krzy­
żacy używali układów tych do łudzenia króla i jego rad­
ców, aby wstrzymali szturm y oblężnicze i nie poprowadzili

cl z i.rznę mi prawami do tych koron dla Władysława, najstarszego syna 
z niej zrod/.onego. Węgrzy jednak wybrali wówczas królem Macieja 
Karwiny, ftjyna wodza Jana 1 lunijady,t"Czesi ząś husytę Jerzego Pó-£ 
diebi dzkiego.

wzmocnionych świeżemi posiłkami wojsk w głąb kraju* 
W nadzieji uzyskania pokoju pozwolił się król tumanić 
przez kilka tygodni zwodniczemi a obłudnemi zapewnie­
niami krzyżackiemi, nie podejmując żadnych kroków wo­
jennych. Przeciągająęe1 się wśród gnuśnej bezczynności 
wojska oblężenie sprowadziło choroby i b rak  żywności. 
Tłumy zbiedzonego rycerstw a wpadały często do namiotu 
królewskiego, gdzie się odbywały narady, prosząc i zakli­
nając króla, aby tak potężnego wojska nie marnował i gu­
bił, aby ich poprowadził do szlnnnu lub też w głąb kraju 
nieprzyjacielskiego. W zmagały się sarkania, swary, roz­
ruchy i narzekania; król się zaciął w uporze i został głuchy 
na  wszyśtkie wołania i prośby. Jan  Lulek, podkanclerz 
i główny doradzca królewski, ledwie z życiem uszedł, ra ­
tując się ucieczką przed zemstą wzburzonego wojska.

Po dziewięciolygodniowem, bezczynnem i bezsku- 
teoznem oblężeniu uchwalono wreszcie za pośrednictwem 
Iskry rozejm do św Małgorzaty roku następnego. Mia­
sta  znakomitsze, jak Toruń, Elbląg, Gdańsk, Heilsberg 
pozosiały w ręku polskiem, miasto Malborg zaś- przecho­
dziło pod zarząd Iskry. Dła dalszych układów miało się 
zebrać w Cheł&rflM z każdej strony szesnastu sędziów, 
którzy ułożą warunki pokoju; gdyby się nie mogli zgodzić, 
miał rozstrzygnąć ostatecznie Albert, książę austryjacki. 
Chciał król pod bronią oczekiwać potwierdzenia tej umowy 
ze strony Krzyżaków, lecz wojsko zniechęcone rozgo­
ryczone, spaliło obóz, opuściło króla i nie czekając na 
jego rozkazy ruszyło ku domowi. Zraniony tem hcieki- 
nierstwóm Kazimierz postanowił sobie nie występować już 
nigdy z takiem niekarnem  wojskiem, rycerstwo nawzajem
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zarzekło się, że nigdy 
pod jego dowództwem 
nie wyjdzie na wojnę 
bez otrzymania żołdu.

Układy pokojowe 
nie doprowadziły do: 
zgody. Krzyżacy żą­
dali pozostawienia im 
w lennictwie całych 
Prus, za co wrócą kró­
lowi koszta wojenne
100.000 zł. i dostawią 
dwie chorągwie na 
każdą wojnę. W ra ­
dzie królewskiej prze­
mogło jednak zdanie, 
że Polska przyjęciem 
takiago pokoju dopu­
ściłaby się zdrady 
względem kraju,który 
z calem zaufaniem sią 
jej powierzył, że okry­
łaby się wieczną hań­
bą, wystawiając Piu- 
saków na nieludzkie 
prześladowanie i zem­
stę Krzyżaków. Zara­
zem wyprawił Kazi­
mierz Jakóba ze Sien­
na, nroboszcza gnie- 

Sm ierć Jęarzeja 1 ęczyń sk iego .
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W y k a z  m ia s t  i m ia s te c z e k  ^A kelkcm olski,
które  w in n e  w y s ia ć  p ie sz y c h  ce le m  n ie s ie n ia  p o m o c y  z a m k o w i  w  M alborgu. |

(/;imek maltfplSki \v/.i<;ty 2<£}jal przez jPplaków dnia 6 - g o  czerwca 1457 r.)
D.uipnaiio civifatuni et oppidonun majoriŁ; Poloniae, c/uae pediies expedire de ten t pro ferendo subsulio j 

castro Marienburg. . ' /  - C .  g ■ ‘ & ,/.• • : ' .z . |  i, . •' % • Z- ;.
Następują w y sz czeg ó ln ien ie  tak sy  w y sy łk i żo łn ie rzy  na w ojnę przeciw K o K rz y ż ak o m  w  t o k u  1458.

' /  archiwum królew skiej w Warszawie-IęS
Secfiiifur specijicaiio (axae pro expechfione mil/fum ad bellu/n ,contra crucigeros. 

De. cumo 145ĄI.
(Dx arclrno regio Warśoviensi.) ,

Następują m iasta i m iasteczka, królew ski^ duchowień.sLwa i szlachLy wszystkich ziem W ielkopolski, otaksow ane | 
przez panów na sejmiku w Środzie celem wysyłki pieszych, aby nieść pomoc zamkowi w Malborgu i odeprzeć wroga itd.

f c l  civitates et oppida, ręgales,.spirituates et nobilium omnuini ter ra m  ni majoris Poloniae per  i 
do/nifips in cmykntione S% densi iaxaiae pro expediendis peditibus pro ferendo sub-sidio castro Marienburg ac 
hosliam repressione facieucla etc.

Posnania LX pediies,* Oborniki XV, Rogoźno XV, Ryczywół duos (2), Uszcz.e decem (10), Czarnków sex (6), 
Walcz decem (10)H Stolmicza tres (3), Obrzycko iiiuim (1), Wronki decem (10), Wieleń unum (1), Sieraków sex (6), Ka- 
miona tres (3), Pum wy sex (6), Międzychód quah!o:r (4), Skwirzyna sex (6), Mjędzyize#' XV, Lwów XII, Trzczel II, Opa- 
leilifflu unum (1), Przeirmnt II, Rydzyn JV, D /R .szyn (Zbąszyń) IV, Ivią'óky\v (Kęb'owó) IV, Oieczna decem (10), Pony- 
ecz VIII, Górka VIII, Dupyn unum (l)yvSai'iiowa IV, Krobya X, dOilhyn XV, DoLlco X, Kos ten XL, Krzywin X, Srzom XX, 
Staschew VI, RroduiCza I, Skoky Hl^JSmigel VII, Czampin Hf, Bok XV, Wyelucliów II, Rnyn ITf, Kurnik U, W alisrhew 
IV, O. 'row II, Szrolhka III, Kostrzyn III, Wolschyn IV, Scliamoluly XII, Kazimierz IR, Oslrorog TV, Bythyn unum (1), 1
Glamkoczecz unum (1), Cłopa IV, Draliym Moszyna IV, W showa XX, Swanczechow X, Xauczer/j(Książ) VI, Lew.cze 
unum (1) Grodzisko XII, Szubin IJ, Rinarzewo Et, Srzebrzna górka I, Kalisz XXX, Milosiawy IV, Środa XX, W rzeszna XV, 
Czyrniewo IV, Gnezna XX, M yeyska górka IV, Kleczko X, LySkowo IV, Janowml u II, Zyrmki IV, Snyeyna XV, Pi#/;-, 
kost VI, Nakel IV, Lobzenicza et Sempeborg i, Labyszyn IV, Kczynya VI, Trzemeszno X, Moderna VIII, Gambicze X, 
Kwyeczys/ew II, Klećzewo X, Wyelatowó. II, Sle^źyno II, Kolo XV, Brudzewo VI, Turek VI, Konyn XV, Richwal VI, 
Tlioliszkowo V, Golyna III, S taw ychyn XV, Staw VIII, Opałów II, Koszminek VI, PleShliow XII, Dobrzyca I, Polarszyea 1, J
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Koszmin XX, Borek VIII, M argonyn VI, Rozdrażew II, Gostyua Koszczelna II, Krotoschyn II, Odolanów IV, Kobylin X, 
Lozanemyasto (?) IV, Pogorzel IV, Sduny II, Nowemiasto X, Lnthynia 1, 'Jaróczyn X, Karnino I, Stepachowo, Kwiatkowo, 
Szyszkowo IV, Roskowo I, Chodzez II, Łekno X, W ilczyna III, Mehy I, Kazimierz epispi VI, Moderz II, Słupcza XX, 
Mogilno II, Pobyedziska XV, Łubowo II, Lycliyn, Landa II, Zagórów III, Opatów II, W ągrowyecz X, Mogelno VI.

In terra Lanciciense  (Łęczyckiej) seguuntur civimtes et oppida, prim o : Lancicia XXV, Kłodawa XX, Ino- 
wlodz XII, Sgyrsz I, Dambrowicze II, Pyantek XIV, Schadek XXV, Brzeziny III, Pyotrków  XXX, Stryków VI, Radom- 
ske XX7 Ujazd II, Brzesznicza XV, Bychawy VI, Szczyrczow II, Sobotlia II, Thuschm II, Żychlin II, Unyeow XIII, Opo- 
row II, Turek VI, Orlow V, W olborz XII, Lankoschyn II, Rozprza II, Krosznyewicze LU, Lutomiersko X, Bathcow I, 
Pabianicze VI, Lodzą I, Buzenyn I, Kasimirz I, W ydawa X, Goray I, Kamyensko I, Poddambicze I, Dobra VIII, Grabów I, 
Swyecze I, Brathoszewicze II, Lasko II.

In terra Siracliensi (Sieradzkiej): Siradia XXV, W artha XXV.
In terra Cujaviensi: Brzeszcze XXX, Kowale VIII, Radzcwo X, Przedecz II, Gnyewkowo II, Innovladzisla-

wia XX, W Iadislavia VI, Raczausz VI, Neyeschowa IV, Solecz I, Kruschwicza III, Strzelno VIII, Sluszewo II, Chotecz II,
Isdoicza III, Lubyen II, Smulsko II.

Sepnitur regestnim  faxae pro expeditione et modo expediendi gentium ad bellum versas Terras Pmssiae.
Item qui habet centum marcas census hastarium in intcgris arm ikbcne fu ld iu m  in boni cquo ralente

ad minus decem marcas cum duobus sagittariis in loricis, collcnis, galeas et in equis valcntibus ad minus quin-
que marcas ąuilibet expediat.

Item quiiwet qui nabet qainqiia,ginta, sexaginia, sephiaginta etc. marcas de censu, quaerei sibi vicinntn 
sen socium, cum quo se componat usque ad sunnuam centum marcarum et expediant hastarium cum sagittariis 
tali modo ut supra praemissum est.

Item gailibet viginti marcas sagittarinm in equo et arrnis, in loricci cum balista , gaiea et collerio, m 
supra expediant.

Item oppida et civitates regales, nobiliurn et spiritaalium debent expedire pedites armatos et valcntes 
juxta fa ra  l ta tern suonun bononum.

U w a g f a .  Zachowaliśmy umyślnie dawną pisownią, aby Czytelnik poznał, jat się miasta dawniej z łacińska nazywały i jak sekretarze 
względnie drukarze królewskiego archiwum w Warszawie {fiftuącBli nasz® piękne nazwy.

Liczba ściągniętych pod broń piechurów z miast wynosiła ogółem 1385 a przeznączoną była na załogę do „zaniku' Malborga, który 
Krzyżaey.-lLifeili się odebytKl z powrotem, co im się atoli nie udało.



żnieńskiego, do M antui,'gdzie zgromadziła się rada euro­
pejska w celu uzbrojenia chrześcijaństwa przeciwko nie­
wiernym, który miał się, na kongresie domagać nielylko 
zdjęcia klątwy z Prus, ale również aby Zakon krzyżacki, 
jako szkodliwy państwom  sąsiednim, z ponad Wisły został 
przeniesiony na wyspę Tenedos, gd /ieby  się mogli oddać 
swemu powołaniu — obronie chrześcijaństwa przeciw 
Turkom.

W niosek zachwycił i znalazł poparcie u wszystkich 
obecnych. Lecz papieżem był Pius U. Niedawno sługa 
cesarski, przyobiecał on cesarzowi, gdy został kardynałem , 
że będzie przede wszyslkiem kardynałem  niemieckim. 
Krzyżacy ujęli go przed dwoma lały biskupstwem  war­
mińskiemu

Zatem skłonniejszy jeszcze dla Nićmców, aniżeli jego 
poprzednicy, zawiesił tylko ciążącą na Prusakach klątwę, 
aby ułatwić działńnie legatowi swojemu, arcybiskupowi 
kreteńskiem u Hieronimowi, którego naznaczył do ułożenia 
zgody. Na prośby Krzyżaków zjeżdżają do Krakowa ku 
poparciu legała papieskiego, posłowie austryjaccy i ba­
warscy. Stronniczość Hieronima i jego zaciętość przeciw 
wiernym Polsce mieszkańcom Prus, z których mimo próśb 
króla Kazimierza klątwy znieść nie chciał, udarem niły 
pokój. Zawzięty w ysłannik papieski zagroził nawet królowi 
wojną krzyżową całegO/Vchrześcijaństwa, jeśli nie zaprze­
stanie wojny przeciw Krzyżakom ; lecz i tym razem  nie 
dał się Kazimierz uwieść ani ustraszyć.

Niszcząca wojna nie ustaw ała ani na chwilę. W al­
czono obustronnie ze zmiennem szczęściem. W ręce Krzy­
żaków wpadły m iasta Gołub, W elawa, Świecie i Barten-
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stein. Eryk II, książę szczeciński, który niedawno w Ka­
liszu przyrzekał trw ałą przyjazd dla Polski-, wydał im 
wzięte ' od króla za przyrzeczoną pomoc zamki Bytów 
i Lauenburg, jakkolwiek mieszkańcy z płaczem na kola­
nach błagali, aby ich od Polski nie odrywano i rozwio- 
złym mnichom na łup nie wydawano (w r. 1460). Po­
lacy natom iast odnieśli nad zaciężnymi wojskami zakon­
nymi zwycięstwo pod Puckiem i opanowali Kwidzyn 
Dnia 8 sierpnia r. 1460 poddało się miasto Malborg wo­
jewodzie Janowi Kościeleckiemu; buntowniczy przywódzca, 
burmistrz Blume został za zdradę ukarany  śmiercią.

Ciężkie zatargi króla z duchowieństwem, powstałe 
z powodu obsadzenia biskupstw a krakowskiego, paraliżo­
wały jednolite i skuteczne poparcie wojny pruskiej. Z po­
wodu tycli niesnasek domowych zebrałażjsię tylko mała 
liczba rycerstw a na nową wyprawę do Prus (w r. 1461). 
Nie zdążyło jeszcze wojsko wyruszyć z Inowrocławia na 
teren walki, kiedy do obozu nadeszła wiadomość o za­
mordowaniu Jędrzeja 'Łęczyńskiego, kasztelana wojnickiego 
przez mieszczan krakowskich.*)

*) Gotując się na wyprawę pruską, zamówił sobie Tęczyński, 
potomek owif^OjjTyczyńsldego, który podmówił szlachtę do porzuce­
nia oblężenia Malborga w r. 1410, zbroję u płatnerza Klemensa, a gdy 
ten jej na, cżas nie Wygotówal, zelżył ffib i wymierzył mu polickek. 
Skrzywdzony płatnerz udał się ze skargą na ratusz, a gnyćUnicając 
spotkał kasztelana, wpadt na niego z gniewem, a uiiiesiony zemstą, 
podniósł 'rękę- do uderzenia, grożąc. Tyczyńskiemu, że mu wkrótkć 
lepiej zapłaci. Dumny pan z Rabsztyna nie mogąc ścierpieć tych od­
grażali, kazał schwytać Klemęńsa i "sam wraz z domownikami swymi 
jcszćze. bardziej go obit. Wiadomość o tej zniewadze, wyrządzonej 
w osobie Klemensa godności całego stanu mieszczańskiego, wywołała



Zajście to, spowodowane zresztą nadm ierną bntą 
pana na Rabsztynie, wzburzyło całą Polskę i odbiło się 
także groźnem echem wśród zebranego na wyprawę pruską 
rycerstw a. Szlachta ziemi krakowskiej i sandomierskiej 
chciała porzucić obóz i w te tropy pospieszyć do Krakowa, 
by pomścić zbrodnicze zuchwalstwo mieszczaństwa. Je ­
dynie uroczystym zapewnieniom króla, że tej zbrodni nie 
puści płazem, udało się udobruchać wojsko i skłonić je 
do podjęcia wyprawy.

Mimo nalegań rady  koronnej, aby z nowa zebranem 
wojskiem uderzyć na Sambią, k tóra wraz z Królewcem 
była główną podporą Krzyżaków, postanowił król pójść 
w głąb Pomorza i skarcić przeuiewierstwo księcia szcze­
cińskiego. Przez ziemię nakielską posunął się pod Fryd- 
land i w ośmiu dniach opanował miasto. Zagrożony 
w Nowym Szczecinie Eryk, ubłagał za pośrednictwem 
swej żony Zoli przebaczenie i przyrzekł odtąd nigdy nie 
występować przeciw Polsce. Jak  wiele innych wypraw 
tak i ta n ie  przynosiła żadnych większych korzyści. Gdy 
król niewiadomo z jakich powodów stanął ćwierć mili od 
Chojnic i przez dwa tygodnie stał obozem, wystawionym 
na niedostatek i napady załogi chojnickiej, poczęło ry ­
cerstwo znowu szemrać},, biadać na swoje znoje i na  złe

wśród mieszczan krakowskich niesłychane wzburzenie. Powstały gro­
źne rozruchy. Przed zemstą podnieconego tłumu szukał Tęczyński 
schronienia na wieży klasztoru, św. Franciszka, a gdy i tu nie czul 
się bezpiecznym, ukrył się w zakiyfetyi. Wzburzone pospólstwo wy­
łamało zapory, a wpadłszy ze wściekłą zajadłością na winowajcę, roz­
trzaskało mu głowę o posadzkę, a pastwiąc'się jeszcze nad zabitym, 
powlokło trupa na ratusz.
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powodzenie wojny. Nawet pachołcy i ciury obozowe pb-: 
zwoliły sobie utyskiwać na nieporadność i upór krćla, 
wykrzykując przed namiotem królewskim: zła rada, zła 
rada! W reszcie Wielkopolanie*: zbuntowali sa’ę przeciw 
Piotrowi z Szamotuł, jednem u z głównych doradzców kró­
lewskich, a wrzenie doszło do takich rozmiarów, że gro­
ziło rozlewem krwi. Widząc król takie rozprzężenie i nie- 
karność, zostawił z dwoma tysiącami żołnierza Piotra Du­
nina,. podkomorzego sandomierskiego i hetm ana wojsk 
nadwornych, resztę rycerstw a zaś rozpuścił (1461 r.)

Od czasu objęcia głównego dowództwa wojsk pol­
skich w Prusiech przez Dunina, szala pomyślności za­
częła się coraz więoej przechylać na stronę Polaków. Nie 
mógł wprawdzie dzielny hetm an pocz.ątkowo z powodu 
szczupłych sił przeszkodzić zajęciu Brodnicy, skąd ośmie­
lone Krzyżactwo zapuszczało się w niszczycielskich wy­
cieczkach aż na Pałuki. Lecz wzmocniony świeżymi po­
siłkami wojsk nadwornych i pieszego ludu, wpadł na 
W armię, oczyścił ją  z sił nieprzyjacielskich, spalił Fisch- 
hausen i poniósł, znosząc wszędzie mniejsze oddziały 
krzyżackie, pomoc Gdańszczanom. Poskromiwszy zapędy 
poblizkich załóg nieprzyjacielskich, rzucił się wśród po­
żogi i ognia na Pomorze, poniszczył wierne Zakonowi 
włości i m iasteeżka i dotarł w tych zagonach pustoszą­
cych aż do ostatnich krańców ziemi pomorskich, paląc 
nawet osady, morzeni, bagnami i -jeziorami otoczone. 
Przerażeni ta.kie.mi klęskami, pościągali Krzyżacy załogi 
ze wszystkich swych pomorskich warowni i zasileni po­
siłkami zaciężników śląskich, zgromadzili pod dowództwem 
Fritza Rawnecke i Kaspra Nostica wojsko o połowę wię-



lesze od polskiego. Zagrożony Dunin słał gońca po gońcu 
do króla z prośbą o nadesłanie posiłków. Jakoż wyru­
szył na pomoc hetmanowi oddział złożony z samych dwo­
rzan pod wodzą Wojciecłia Górskiego. Unikającą i wy­
mykając się z nastawionych przez nieprzyjaciół pułapek 
i zasadzek, spóźnił się Górski, zmuszony do pochodu bo­
kami i krętem i drogami.

Chcąc uprzódzić połączenie się obu wojsk, postano­
wili wodzowie nieprzyjacielscy stoczyć bitwę natychm iast. 
Dnia 17 września 1462 r  stanęły oba wojska do walki 
pod miasfÓĄzkiem morskiem P u c k ie m . W śród szeregów 
krzyżackich panowała zupełna pewność zwycięstwa. Za 
namową Nostica przysięgło rycerstwo krzyżackie,- że raczej 
wszystko połęże, niżeli z pola ustąpi. By zaniknąć wszy­
stkie drogi do ucieczki przypartym  do morza Połakom, 
pościnali wokoło wszystkie drzewa, tworząc prz&Z to nież 
przebyty wał dla jazdy polskiej. Dla Polaków był dzień 
17 września rocznicą klęski i hańby chojnickiej! Natchnie­
ni chęcią pomszczenia się i zmycia niesławy, nie zważa­
jąc na przewagę nieprzyjaciela, uderzyli z męzkim zapa 
łem. W pierwszej^ehwili cofnęły się hufce polskie przed 
zjeżonym lasem włóczni nieprzyjacielskich. Zwarta ława 
piechoty niemieckiej m urem  posuwała się naprzód. Wtęm 
stało się coś nieoczekiwanego. Z pośród pierwszych sze­
regów polskich w ysunął się młody rycerzyk Paweł Ja ­
sieński, herbu Gozdawa, dworzanin królewski, wspiął konia 
i rzucił się na włócznie nieprzyjaciół, torując drogę swoim 
towarzyszom. Zmieszała się i pękła ściana Niemców. Przez 
wyżłobioną przez bohaterskiego rycerzyka brózdę runęły 
zastępy polskie w sam środek nieprzyjaciela, łamiąc

i niszcząc szyki i roznosząc srogie spustoszenie. Zawrzał 
srogi bój, gdzie widoczna inniejszosę--polska dokazywała 
cudów waleczności. Po trzygodzinnym  znojnym trudzie, 
gdy dowódzca Rawnecke legł trupem , poczęły się wojska 
krzyżackie giąć, cofaćągustępować, aż wreszeie rzuciły się 
w popłochu do ucieczki. Drugi z przywodzców niepizy- 
jacielskich, Kasper Nostic, najwięcej srożący się przed 
bitwą, pierwszy dał swoim przykład sromotnego ustąpie­
nia z pola walki. Zatarasowane przez samych Niemców 
drogi uczyniły ucieczkę prawie niepodobną. Jakoż mało 
kto uszedł z plaeu boju. Kto nie zginął od miecza, po­
padł w niewolę. Padło około ‘2000 trupa, przeszło 600 
wzięto jeńcem. W ręCe zwyeięsców wpadło dwińście wo­
zów, piętnaście dział i cały rynsztunek obozowy.

Zwycięstwo polskie pod Puckiem było początkiem 
końca wojny pruskiej. Cios za ciosem bił w resztki ga­
snącej siły Zakonu. Do klęsk na lądzie przyłączyły się 
klęski na morzu. Żołnierz królewski odniosł w r. 1463 
w stoczonej o milę od E lb ląga  bitwie morskiej na  sta­
tkach Gdańszczan świetne zwycięstwo. Tysiąc nieprzyja­
ciół legło; sześćset, ze wszystkimi statkam i, odprowadzono 
do Gdańska. Z pomocą mieszkańców Elbląga została zdą­
żająca do Prus Krzyżakom na pomoc flota inflancka roz­
bita i zniesiona do szczętu. W reszcie Bernard Zinnenberg 
ze Szurnberga, najem nik czesk najdzielniejszy z żołdow- 
ników krzyżackich, którego ram ię głównie ich dotąd osła­
niało, zwątpiwszy o sprawie, przystąpił do umowy z kró­
lem. Zostawiono mu czasowo, na żołd zaległy. Chełmno, 
Starydw ór i Brodnicę. Bernard złożył broń i przyrzekł 
odtąd nie występować wrogo przeciw Polakom.



G ru n w a ld ,  a lb u m  ju b i leuszow e. Nakładem Zdzisława Rzepeckiego i Ski.

HOŁD PRUSKI (10. 4. 1525 r.)
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Przerażony i złamany niepowodzeniem i ciągłemi łclę- 
skam Zakon ujrzał się nad brzegiem zupełnej ruiny. Chcąc 
ratować szczątki swej władzy, prosił po dworach zagra­
nicznych o pośrednictwo pokoju między nim a  Polską. 
Misji tej podjęło się z ram ienia ligi 
hanzeatyckiej m iasto Lubeka (1404 r.)
Mimo dobrej woli Lubeczan układy 
nie doprowadziły do zgody. Krzyzacy 
nie mogli się pogodzić z m yślą swej 
zupełnej bezwładności, bezsilności, nia 
chcieli zrozumieć, że Polacy mogą im 
podyktować warunki jakie tylko zechcą 
i że jedynie od łaskawości i wspania­
łomyślności króla zależeć będzie mniej 
czy więcej srom otny ich upadek. Łu­
dzili się jeszcze, że uda im się może 
przez dalsze prowadzenie wojny jako 
też przez prośby, intrygi i knowania 
po panujących dworach zagranicznych, 
uzyskać korzystniejsze warunki po­
koju. Były to tylko ostatnie przed­
śmiertne konwulsje, bezsilne szamo­
tanie się zaplątanych w sieci ludzi.
W net też na nowo uderzyli w pokorę.

Gdy zamek po zamku upadał, 
gay coraz więcej grunt im się z pod 
nóg usuwał, gdy wreszcie poddało 
się Polsce m iasto Nowe, zgłosili się sami z prośbą o pokój 
do Ścibora Bażeńskiego, który  od roku 1459 objął był po 
zmarłym bracie namiestnictwo w Prusiecli. Ścibór, wziąw­

szy rozkazy od króla, przyzwolił na zjazd pod Elblągiem 
i rozpoczął narady od zapowiedzenia, że jeżeli Krzyżacy 
szczerze chcą pokoju, nie mają przemawiać daremnie 
o powrocie Prusaków pod ich rządy; że Prusacy pod ża­

dnym warunkiem nie odstąpią przy­
sięgi królowa swojemu wykonanej. 
Ostatecznie po kilkakrotnych zjazdach 
podano Krzyżakom trzy w arun lu : aby 
uznali króla polskiego panem  i opie­
kunem swoim, aby przestali na zie­
miach, które im wryznaczy, aby nie 
przyj mowmli do Zakonu żadnego cu­
dzoziemca Stojący nad przepaścią 
Zakon jeszcze raz odrzucił układy, 
jeszcze raz usiłowmł rozluźnić zacie­
śniające go warunki.

Już w dwunastoletniej wmjnie pa­
dło od oręża blisko 300.000 ludzi, sa­
mego żołnierza 155.000. Daleko wię­
cej zabrała grasująca zaraza, wymo- 
rzył głód. Z obu stron wydano na 
prowadzenie wojny olbrzymią sumę 
15 milionów zł. Z dwudziestu i jeden 
tysięcy zamożnych wsi pruskich, trzy 
tysiące tylko uniknęło pożogi. Zbu­
rzono 1019 kościołów, wytęmono wszy­
stek dobytek, konie i bydło. Takie 

skutki raz ieszcze sprowmdzała na tę nieszczęśliwą ziemię 
cywilizacja niemiecka! „Całe P rusy z Pomorzem, wola 
jeden z dziejopisarzy, nie w arte były tyle krwi clirzesei-
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jańskiej i skarbów ty le!“ Krzyżacy nie mogąc już liczyć 
na posiłki z Niemiec, odkąd nie było nic do łupienia, zeszli 
do takiej pokory, że m arszałek inflancki w ich imieniu 
z płaczem żebrał miłosierdzia. Jeszcze przecież rozbiły 
się układy o ich upór.

Lecz wytrwałe, jakkolwiek słabe popieranie wojny 
pruskiej ze strony polskiej, odnosiło swój skutek; długa, 
niszcząca w alka dobiegała do końca. W szystko sprzysię­
gło się na zgubę i upadek Zakonu, którego panowanie 
w Prusiech oddawna niemiało już celu.
M ieszkańcy wiernej dotychczas Zakonowi 
Sambii wypowiedzieli posłuszeństwo i prze­
szli na stronę Polaków. Biskup i książę 
warmiński, Paweł Legendorf, aby swoich 
poddanych od ostatniej nędzy i głodu ura­
tować, porzucił, bez względu na klątwę 
papieską, Krzyżaków i poddał się królowi.
W reszcie ujęci przez króla Żmudzini, któ­
rzy wraz z Litwinami przez cały ciąg wojny 
dla sporu z Polską o W ołyń i Podole nie- 
tylko nie brali w niej udziału ale nawet 
Krzyżakom sprzyjali i cichaczem ich wspo­
magali, napadli pod Połągą i znieśli do 
szczętu wysłane mnichom przez Zakon in­
flancki posiłki (w r. 1466). Król sam, otrzy­
mawszy od sejmu nowe zasiłki pieniężne, opatrzony po­
mocą od duchowieństwa, postanowił już nieodzownie skoń­
czyć z Krzyżakami W edle życzenia Prusaków  przyrzekł 
Kazimierz udać się do M alborga i ztam tąd dodając ducha 
Polakom i Prusakom , osobiście kierować wojną. A że

w Cnojnicaeh były główne składy krzyżackie, że tam  kie­
rowały się z F rankfurtu  posiłki niemieckie, i ztam tąd 
utrzym ywali Krzyżacy stosunek z Europą, tam dotąd więc 
obrócił kiól z Bydgoszczy ostatnią wyprawą. Za Feliksem 
z Paniowa ruszył z nadwodnymi Piotr Dunin, rówmeż 
przybył z posiłkami litewskimi i tatarskim i Iwaszko Chod­
kiewicz. Po zdobyciu Człuchowa, Starogardu i Hammer- 
steinu zjednoczyły się wszystkie wojska polskie pod Choj­
nicami, ostatniem  i najpotężniejszem  schronieniem mni­

chów, które przez cały czas wojny sku­
tecznie odpierało wszelkie szturm y Pola­
ków. Zrozumiano w Zakonie, że gaśnie 
ostatnia iskra nadzieji, ze usuw a się osta­
tnia deska ratunku. W. m istrz wysłał do 
króla, przebywającego w Bydgoszczy, po­
słów ze szczeremi już i najpokorniejszemu 
modły o pokój.

Nie odepchnął zgody król polski. Nie 
przystąpiono jednakow oż natychm iast do 
rokowań, gdyż oczekiweno przybycia no­
wego pośrednika papieskiego, legata Ru­
dolfa biskupa lawentyńskiego. Przekonał 
się Rudolf dostatecznie, że darem nie było 
podtrzym ywać mnichów, że przedłużającej 
się wojny skutek ostateczny był niew ąt­

pliwym, że niepotrzebnie tylko niszczyła siły polskie, które 
następca Piusa II Paweł II um yślił sobie zużyć przeciwko 
niebezpieczeństwu tureckiem u i husytom  czeskim, którzy 
święcili tryum fy przez wybór króla Jerzego. Za pośre­
dnictwem Rudolfa naznaczono n a  układy Nieszawę, po-
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źniej przeniesiono je do Torunia. Tymczasem zgromadził 
był Kazimierz pod Chojnice do robót oblężniczych całe 
gromady ludu z Wielkopolski i Kujaw, a gdy szańce 
i okopy uczyniły wszelką wycieczkę niepodobną, gdy spa­
lone zostały zapasy oblężonym, poddała się twierdza (28 
września 1466).

Cały lewy brzeg W isły znajdował się w ręku pol- 
skiem. Nic już nie przeszkadzało, aby reszta Prus z Kró­
lewcem, odcięta od Niemiec, nie była zajętą przez żoł­
nierza polskiego. Przy fraktatach jedynie siła zbrojna, 
na zawołanie gotowa, dyktuje lub zmienia artykuły, mistrz 
krzyżacki doszedł do takiego stanu, że głos jego nie miał 
żadnego znaczenia, że kroi polski mógł się wszystkiego 
domagać a raczej wszystko nakazać. To też panowie polscy 
i członkowie związku ziemsko-miejskiego chcieli Zakon 
zupełnie z Prus wypędzić, ale legat papieski, tuazież niskupi 
i prałaci polscy, zawsze od Rzymu zależni, wpływali na 
króla, aby kierował się łaskawością i łagodnością. Legat 
padłszy na kolana przed królem, płacząc błagał go, aby 
nie zważał na potęgę swoją, na szczęście swego oręża, 
tylko na honor Stolicy apostolskiej; aby nie przym nażał 
przelewu krwi, tak już obficie roztoczonej.

Król długo przedstawiał prawa narodu polskiego, jego 
ofiary, straty , wywołane niegodziwościami Krzyżactwa; 
ustąpił jednak natarczywym  naleganiom  i modłom. W . 
m s tr z  s ta w ił  s ię  z p ok orą  w  o d z ież y  n ęd za rza  
przed k r ó le m ! Panowie polscy wyprzedzali się w szla­
chetnej wspaniałomyślności, pospieszyli naprzeciw niemu, 
aby załagodzić sm utne położenie i ująć mu upokorzenia. 
Jeszcze skorzej podał mu rękę król, zapominając o urazach

291

i krzywdach a litując się nad złamanym nieszczęściem 
człowiekiem. Dnia 19. p a źd z iern ik a  r. 1466 pod p isan o  
w  dom u g ie łd y  toru ń sk iej t r a k ta t  p o k o jo w y  t o ­
ru ń sk i i z a p r z y s ię ż o n e  go o b u str o n n ie  u r o czy śc ie  
w  r ęce  le g a ta . W Toruniu poczęła się i skończyła 
wielKOŚć krzyżacka. Po odczytaniu traktatu  zbliżył się 
wielki mistrz Ludwik de Erlichshausen pokornie do 
króla i padł przed nim na k o lan a ; Kazimierz podniósł 
go jednak czemprędzej, objął go w ram iona swoje i łzę 
nad losem jego uronił. Po wspaniałej biesiadzie w ratuszu 
obdarował król hojnie nieszczęśliwego przeciwnika. Prócz 
innych kosztownych darów ofiarował mu wspaniałom y­
ślnie 15000 zł. na zapłacanie zaciężnika, 300 tia koszt 
podróży (do takiej biedy i nędzy bowiem przyszedł 
w. mistrz, że pieniędzy na drogę do Torunia użyczyli mu 
poddani i słudzy*) a na lat 20 uwolnił go od wszelkich 
obowiązków.

W arunki wieczystego pokoju między Polską a Za 
konem były dla Krzyżaków niezmiernie uciążliwe i upo­
karzające. Polska odzyskiwała Pomorze gdańskie (tak 
zw. Pomerelią), tudzież ziemie Chełmińską i Michałowską, 
dawne w ydarte koronie polskiej posiadłości. Po prawej 
stronie W isły przybyw ał jej Malborg ze Żuławami, które­
go król nie chciał zostawić mnichom jako stolicy państwa, 
aby w nich nie odżyła dawna pycha. Pod zwierzchni­
ctwo Polski przechodziło także biskupstwo warmińskie. 
Biskup warmiński, będący zarazem  miejscowym książę 
ciem i łączący z władzą duchowną także władzę świecką

*) Jan Długosz. Dzieje Polski.
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nad swą dyecezją władzę tę  książęcą pod zwierzchni­
ctwem Polski i nadal otrzymał. Zakon zatrzym ywał tylko 
Prusy wschodnie z Królewcem, w których po nieludzkiem 
wytępieniu narodu pruskiego rozsiedli się Niemcy, wszakże 
jako lenno, z zastrzeżeniem wieczystego hołdu dla korony 
polskiej. W ielkiemu mistrzowi, który w sześć miesięcy 
po dostąpieniu władzy wykonywać miał osobiście hołd 
królowi, zaręczono jako polskiemu książęciu, pierwsze 
miejsce w senacie po lewej królewskiej, między panam] 
polskimi. Krzyżacy zobowiązali się posiłkować Polskę 
w każdej potrzebie. Zakon ze wszystkimi 
swymi poddanymi składać odtąd miał jedno, 
nierozdzielne ciało z państw em  polskiem.
Mistrz i jego dostojnicy bez zezwolenia kóle- 
wskiego me mogą zawierać .'mlnego traktatu, 
przymierza, ani brać na siebie radnego zo­
bowiązania. W. m istrz nie może bye ' b a ­
dany ze swmjej godności bez zezwolenia króla,
Polacy zaś m ają być przypuszczeni do Za­
konu. Biskupstwo chełmińskie, przyłączone 
gwałtem przez Krzyżaków za czasów Leszka 
Białego do arcybiskupstw a ryzkiego, wracało 
do macierzy, do metropolii gnieźnieńskiej.
Nauczeni doświadczeniem, zastrzegli sobie 
Polacy, aby ani cesarz, ani papież, ani zgoła nikt nie mie­
szał się odtąd do stosunków polskich z mnichami.

Polska zbierała owoce wielkiego dnia grunwaldzkie­
go. Legł w prochu i poniżeniu dum ny i hardy Zakon 
u stóp Polski. Utracił przeszło połowę swych ziemi gra­
bieżą i fałszem  kiedyś opanowanych, utracił serce swe,

główne gniazdo potęgi, chwały i świetności, dum ną swą 
stolicę, Mai borg, gdzie na tronie w. m istrza zasiadł na­
miestnik króla polskiego 'tćzyli wojewoda. W cóż się obró­
ciły owe przechwałki butnych mnichów krzyżackich, któ­
rzy grozili Kazimierzowi W ielkiemu, że mu ogniem w sto­
licy zaświecą, którzy w bezgranicznej swej pysze za 
Jegiełly o zawojowaniu całego królestwa myśleli?

Następca Salzów, Jungingenow, klęczał teraz w  poko­
rze u stóp króla polskiego, bił mu czołem i żebrał lito­
ści 1! Jakoż z litos%i tylko pozostawiła Polska Zakonowi 

szmat ziemi, gdzie mógł dalej prowadzić swój 
nędzny, suchotniozy a niepotrzebny już ży­
wot. Jedynie zaklęcia i błagania Rzymu ura­
towały go przed wypędzeniem z Prus, wbrew 
pierwotnym zamiarom króla Kazimierza i wię­
kszości nanów polskich. Toć w czasie ukła­
dów pokojowych z posłami Lubeki odpowie­
dzieli Polacy na żądanie pozostawienia Krzy­
żakom całego prawego brzegu Wisły, że biorą 
to za żart i zniewagę, że Zakon o żadnej 
już części Prus m yśleć nie powinien, a z ła- 
łaski królewskiej może tylko liczyć na jaki 
inny kraj bliższy poganom. Mieli posłowie 
polscy na myśli Podole, zkąd w interesie 

całego chrześciaństw a mógłby Zakon przeciw groźnej fali 
turecko-tatarskiej spełniać zadanie właściwego swego po­
wołania. Szlachetny król polski nie wziął w ęcej, niżeli 
swego, tii/eli co mu się podług przyrodzonych i histo­
rycznych praw słusznie należało

Mimo wszystko tryum f Polski był świetny. Prawda
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Zawarcie pokoju z Krzyżakami w Toruniu w r. 1466.
Według obrazu znajdująoego “ 4 w galeryi Towarzystwa Przyjaoiół Nauk, malowany praez profesora JaroozyAskiego.



zwyciężyła! Przez pokój toruński zdobyła Polska ujście 
W isły i przystęp do morza, rozszerzając granice swe ży­
znym i bogatym  krajem nadmorskim i zyskując przez 
coraz żywszy handel wiślany główną podstawę swego 
ekonomicznego rozwoju i dobrobytu. Na gruzach zdru­
zgotanej polęgi krzyżackiej, w Prusach królewskich i na 
Pomorzu, rozpoczęła Polska swą pracę cywilizacyjną,
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poczęła goić i zacierać ślady dwu wiekowego panowania
krzyżackiego a zarazem  przyswajać solne i zespalać z kul­
turą  polską obcy narodowo w przeważnej części żywioł 
ówczesnych mieszkańców. Już w 200 lat później cala 
szlachta i lud po wsiach był i czuł się polskim, a jedynie 
po m iastach i to tylko większych, handlowych, przew a­
żał jeszcze żywioł niemiecki.
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i i m
^ ° k ó j  toruński, tak fatalny i upokarzający dla Zako- 
*^5? nu, zdawał się raz na zawsze uwalniać Polskę od 
6/ zmory krzyżackiej. Wszakżeż tracił Zakon rdzeń swych 

posiadłości, wszakże skazywała go Polska na powolne 
konanie, na m arną wegelacyę, wszakżeż uczyniła go 
swym wasalem , sługą, hołdownikiem, związanym wspól­
nym  interesem  i staraniem  o dobro korony! A jednak 
nie w yzyskała Polska dostatecznie swego tryum fu nad 
Zakonem, popełniła wielki błąd, pozostawiając go przy 
Prusach W schodnich. Przy znanej, żywiołowej nienawiści 
Krzyzactwa do imienia polskiego, przy niezmordowanych 
i przew rotnych jego zabiegach złam ania i upokorzenia 
Polski, pozostawała tylko jedna droga pozbycia się raz 
na zawsze nieprzejednanego wroga: zupełne jego znisz­
czenie i zniesienie. Dopóki to nie nastąpiło, dopoty nie- 
mogła Polska liczyć na spokój i trwałość przysiężonego 
traktatu . Pozostawiając go w posiadaniu dose rozległego 
tery tory urn, nie w yrywała zła z korzeniem  i dawała tym

odwiecznym i zaciekłym nieprzyjaciołom nadal możność 
wichrzenia i szkodzenia. Złamany i upokorzony Zakon 
nie stanowił wprawdzie teraz dla Polski zbyt wielkiego 
i groźnego niebezpieczeństwa, bądź co bądź nienokoił ią 
niepotrzebnie, zaprzątał jej uwagę i odrywał ją  od innych 
ważniejszych celów'. Niemocen zaś wystąpić sam przeciw' 
niej, podburzał innych i czyhał na sposobność, by  na 
nowo podnieść głowę i przywrócić dawną swą wjelkosć. 
Dla nieprzyjaciół Polski stanowili Krzyżacy zawsze chętuy 
i skory żywioł do usług przeciw prawmwitej swej zwierzcli- 
niczce. Nie wahali się ani chwali złamać zaprzysiężonego 
traktatu  toruńskiego, skoro im szczęśliwe okoliczności 
zdawały się uśmiechać!

Już w kilka lat po zawarciu pokoju w Toruniu wy­
buchły zarargi między Polską a Zakonem. Powstały one 
na tle obsadzenia biskupstw a wairmińskiego. Po śmierci 
Legendorfa (w roku 1467) wybrała sobie była kapituła 
warm ińska na biskupa Mikołaja Tungena, Niemca, wbrew
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życzeniu króla Kazimierza, k tóry  przyobiecał je  biskupowi 
chełmińskiemu W incentem u Kiełbasie. Ojciec święty 
Paweł II, stanął był za wpływem Krzyżaków przy 
Tungenie. Ale następca Pawła, Sykstus IY, przyzwolił 
dla pogodzenia obu stron na wyniesienie w miejsce 
Kiełbasy, Andrzeja Oporowskiego, archidyakona gnieźnień­
skiego. Tungenowi naznaczył król biskupstwo kam ie­
nieckie. Otóż z polecenia króla Macieja węgierskiego, 
trwającego z Polską w sporze o tron węgierski, ośmielili 
Krzyżacy Mikołaja Tungena do otwartego buntu. Po­
między Mikołajem a Oporowskim zapaliła się wojna (tak

zw. „popia woj­
na"), k tóra pod­
niecana i skrycie 
poperana  przez 

Krzyżaków na 
spółkę z królem 
Maciejem, zagra­

żała napadem 
sprzym ierzonych 
na polski e dzierża­
wy pruskie i wy­
łam aniem  się księ­

stwa warmińskiego z pod zwierzchnictwa Polski. Wielki 
mistrz Henryk de Richtenberg, choć wiązał się z Tungenem 
przeciw królowi i z połamaniem toruńskiego pokoju Zakon 
pod opiekę króla Macieja oddawał, bał się jeszcze królewskiej 
zemsty i hołd winny złożył. Obrany po jego śmierci (1477) 
mistrzem Marcin Truchses-V etzhausen przedsiębierze juz 
otwarcie uchylić się z pod „jarzm a polskiego"; ani się więc

Grosz srebrny pruski
S czasów Zygmunta Augusta. 

Rok 1549.

nie stawia do złożenia przysięgi wierności, ani odpowiada na 
wyprawione doń poselstwo królewskie. Rozzuchwalony 
nadzieją pomocy króla węgierskiego, odważa się nawet 
na zajęcie Brodnicy, Chełmna i Starodworu w ziemi cheł­
mińskiej. Po upokorzeniu Tungena i zajęciu W armii, na­
znaczył kroi zjazd do Elbląga, aby dobrowolną zgodą za­
kończyć zatarg  tak z biskupem  jak i mistrzem. Nie 
przybyli obaj,.,'Truchses zaś oświadczył, że raczej w k>’wi 
własnej utonie, mzeliby hołd królowi złożył. Dopiero 
po zawarciu pokoju z Maciejem węgierskim, zjeżdżają
na zjazd do Piotrkowa. Tungen upokorzył się i zdał
się zupełnie na łaskę króla, który  przebłagany tą po-'

korą przebaczył mu wspaniale 
i przyznał dobrowolnie bisku­
pstwo warmińskie. Wielki mistrz 
jednak  walczył jeszcze z pychą 
swoją, zarzekał się, że skórę 
zedrzeć zedsiebie i poćwiarto­
wać się pozwoli, a do hołdu
nie przystąpi.

Po sześciotygodniowych bez­
skutecznych naradach, posłał 

Kazimierz rozkaz dc W armii, ażeby żołnierz wkro­
czył do Prus krzyżackich. Miał on teraz prawo i moc 
ukarania bezczelnych obelg, w ygnania wiarołomców 
i przeniewierców, przyłączenia P rus W schodnich pod bez­
pośrednie panowanie Polski i uchylenia złych następstw  
trak tatu  taruńskiego, spowodowanych przez nieoględną 
dobroduszność Polaków. Zmiękł i pom iarkował się Tru­
chses. Pyszałkow aty i zuchwały Niemiec zapomniał o za-

Trzy grosze  srebrne 
gdańskie

Z czaSów Zygmunta Augusta. 
Rok 1557.



rzekauiaeh i pi wysięgach swoich, i padłszy w obec pa­
nów polskich, pruskich i węgierskich do uóg króla pol­
skiego, z pokorą wykonał hołd powinny. Wogóle było 
wykonanie przysięgi hołdowniczej, tego, „nienawistnego 
i podlącego" aktu poniżenia, dla hardych i dumnych pa­
nów niemieckich upokorzeniem, które za wszelką Scenę 
chcieliby znieść i usunąć. Nie zaniedbywali więc korzy­
stać z każdego osłabienia państw a polskiego, by uchylić 
się od tej powinności, stwierdzającej ostentacyjnie zale­
żność Zakouu od Polski. Po strasznej klęsce Polakow 
na Bukowinie za króla Jana Olbrachta w. roku 1497 — 

wzbraniał się znowu w. mistrz wy­
konać hołd uależny. Żeby się wy­
zwolić od niego, wymyślili Krzyżacy 
nowy sposób. Po śmićrci Jana Tiefena 
(w. r. 1497) wynieśli na w. mistrza 
jednego z książąt niemieckich, spo­
winowaconego z królem. Był nim mio­
dy książę saski, Fryderyk, ktorego 
b rat Jerzy był dziewierzem Olbrachta 

przez zaślubienie siostry Jadwigi Jagiellonki, Postanowiwszy 
sobie z góry, że się wyłamie z wszelkiej powinności wzglę­
dem królów polskich, odmówił F ryderyk naraz 1499 i hołdu 
i posiłków i począł się potajemne zbroić przeciw Polsce. 
Opierając się na piśmie cesarza Maksymiliana, który po­
kój toruński zwał „oczywistym gwałtem", oświadczył kró­
lowi Olbrachtowi przez posłów, że się ani myśli stawić 
przedn im , dopóki nie będą usunięte z trakt; th v  toruń­
skich trzy w arunki: hołd, posiłki wojenne, przypuszcze­
nie Polakow do Zakonu. Nagła śmierć Olbrachta (w r.

•O en etrt- ̂  /i+S 
•rt-r

M oneta Albrechta
księcia Prus z r. 1563.

1501) przerwała te rokowania, Nie spełnił również hardy 
Krzyżak swego obowiązku w>ob'ec króla Aleksandra, który 
prożno się tego domagał a zajęty -wojnami z Rosyą i Ta­
taram i siłą oręża zmusić go do tego omieszkał.

Po śmierci A leksandra w roku 1506 wstąpił na tron 
polski Zygm unt I. (Stary) Smutne-'było wówczas położe­
nie królestwa polskiego. Hołdownicy Krzyżak i Wołosza 
nie zważali wcale na zwierzchności-królów polskich, Ta-

tarzy, korzący się przed 
Polską za Kazimierza Wiel­
kiego i przed Litwą za bo­
haterskiego Olgierda, na­
jeżdżali bezkarnie, potężne 
państwo polsko-litewskie. 
W schodząca, groźna Rosya 
wdzierała się w granice Li­
twy i sięgała eoraz dalej 
po dzierżawy polskie. Fana­
tyczny muzułmanin ostrzył 
miedz na przedmurze ćhrz ■- 
ścijanslwa, którego główny, 
urzędowy przedstawiciel 
świecki, cesarz Maksymi­
lian i, syn Fryderyka SE 
wiedziony wiekową niena­
wiścią, nie wahał się prze­

ciw jej ostoji i najżarliwszej obrończyni cywilizacyi chrze­
ścijańskiej wchodzić w zmowy z Rosyą i Zakonem. Szczę­
ściem  obdarzyła Opatrzność w chwili takiej Polskę wiel­
kim królem, a jednom yślna zgoda przy jego wyniesieniu
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Jan Olbracht,
najstarszy sfn Kazimierza 

Jagiellończyka.
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świadczyła, że naród w odczu­
ciu grożących mu niebezpie­
czeństw widział w Zygmuncie 
obrońcę i zbawcę. Nie zawiódł 
się w swych oczekiwaniach.

Był to kroi niepospolitego 
rozumu, m ądry, światły i szla­
chetny, prawdziwy ojciec na­
rodu, czynny i baczny stróż 
wielkości i praw  państw a poi 
skiego. Bezzwłocznie więc w y­
stąpił przeciw wiarołomcy i bez­

czelnemu uwłaszczycielowi 
praw narodu polskiego, przez 
miłość pokoju pragnął jednak 
załatwić sprawę pojednawczym 
sposobem z upornym mistrzem. 
Ten zaś postępował coraz bar­
dziej. Jeszcze pod koniec ży 
cia króla A leksandra wystoso­
wał przeciw niemu pismo do 
S to icy  św. i Rzeszy niemieckiej, 
w którem śmiał powstawać na 
„niewdzięczność, niesprawiedli­
wość, niewierność i chuci wo­
jenne," królów polskich, i nie­
ważność trak tatu  toruńskiego. 
Cóż znaczy ten trak tat — pisał 
do papieża — bez potwierdze­
nia Stolicy apostolskiej? —

Cóż — pisał do Rzeszy — bez 
przyzwolenia cesarza ? Zkąd 
król polski przywłaszcza sobie 
praw a następcy św. P iotra ? — 
podbechtywał Stolicę św.; jak ­
że Zakon niemiecki mógłby 
walczyć z Niemcami, jeśliby 
król polski od mego tego w y­
m agał? — przekonyw ał cesa­
rza i Rzeszę. Rzecz jasna uzna­
wali niezachwiani protektoro­
wie argum enta „wiernego syna" 
za słuszne, utwierdzali go w 
przeniewierstwie. Rozzuchwa­
lony tem Fryderyk odmówił 
więc hołdu i Zygmuntowi.

Widząc król, że napom nie­
niem nic nie wskóra, postano­
wił siłą praw  swych dochodzić. 
Nie zastał bynajm niej Fryde­
ryka na to nieprzygotowanym. 
Zdążył on już wzmocnić załogi 
zamków krzyżackich do 8.000 
żołnierza i trzym ać w pogoto­
wiu 10.000 wojska. Nie czując 
się mimo to ne siłach sprosta­
nia potędze Polski, ufmejszy 
w pomoc obcą, odwołał się do 
Rzeszy i cesarza, którzy też 
razem  ze Stolicą św. podjęli

Ratusz, wieża kościoła Panny Ma^yi i Dwor Artusa w Gdańsku



się pośredniczyć do zgody a w razie potrzeby wesprzeć 
go siłą. Zjechali się do Poznania posłowie cesarza i króla 
węgierskiego (W ładysława Jagiellończyka) 24-go czerwca 
1510 r.; legat papieski nie zdążył. Posłom polskim prze­
wodził prym as Jan  Łaski. Śmiały poparciem cesarza miał 
w. mistrz tę czelnokć, domagać się nietylko spełnienia 
trzech warunków, podanych swego czasu Olbrachtowi, 
ale jeszcze, aby mu zwrócono resztę Prus z Pomorzem. 
Wreszcie okazał gotowość w wielkiej łaskawości oddać 
spór pod nowe sądy, lub też odłożyć je  do lat dziesięciu 
lub piętnastu. Zakrawało to na oczywiste szyderstwo, na 
bezczelne drw iny! W wielkiąin wzburzeuiu umysłów roz­
jechano się bez skutku. Niedługo poleiu um arł Fryderyk 
(w grudniu 1510) wytrwawszy w krnąbrności aż do śmierci. 
Odwlokła się sprawa.

Udała się więc Zakonowi chytra sztuczka: przez na­
danie w. mistrzowskiej władzy panującem u księciu nie­
mieckiemu wyłamać się od hołdu. Nauczony doświadcze­
niem, obrócił Zakon oczy po śmierci Fryderyka na sio­
strzeńca królewskiego (z Zofii, córki Kazimierza Jagie­
llończyka, zamężnej elektorowi brandenburskiem u Fryde­
rykowi) Albrechta Brandenburczyka, z pobocznej linii 
Hohenzollern-Ansbach. Uwiadomiony o tem dla łatwiej­
szego oszukania Zygmunt, zgodził się na wybór, zazna­
czył jednak, że mimo związku krwi wymagać będzie od 
A lbrechta ścisłego dopełnienia wszystkich warunków wie­
czystego pokoju toruńskiego. Albrecht w ybrany w. mi­
strzem, wszedł zaraz w ślady swego poprzednika i hołdu 
nie wykonał. Zniecierpliwiony Zygm unt zagroził mu, że 
nieścierpi takiego nieposłuszeństwa i ubliżenia i że tylko

nieprzebrana łaskawość, cierpliwość i pokrewieństwo 
wstrzymywały go od użycia przemocy. By zyskać na 
czasie, uprosił chytry Niemiec zjazd pełnomocników do 
Torunia (w r. 1512). Dla ubicia raz na zawsze sporu 
krzyżacko-polskiego, postawili tam posłowie polscy wniosek, 
aby Zakon połączył urząd w. m istrza z koroną królewską 
w osobie Zygm unta i jego następców Prym as gotów był 
zrzec się arcybiskupstwa i urzędu swego dla Albrechta. 
— Albrecht nie odmawiał wręcz, zasłaniał się tylko obłu­
dnie koniecznością odwołania się w tak ważnej sprawie 
do rady swojej a tymczasem znosił się potajemnie z ce 
sarzem i sejmem Rzeszy nięmieckiej i zapewniał sobie 
pomoc.

Po niejakim czasie rozpoczęły się dalsze rokowania 
przez posłów saskich i brandenburskich, pomiędzy któ­
rymi znajdował się z rozmysłem wydelegowany ulubiony 
przez Zygmunta b ra t Albrechta, Kazimierz. Król odrzu­
cił wniosek posłów swoich na zjeździe toruńskim  co do 
połączenia berła królewskiego z mieczem w. mistrza, gdyż 
tym sposobem byliby królowie skazani na bezżeństwo 
a ród królewski na wymarcie. Za to zamierzał osadzić 
zakon między Dnieprem a Dniestrem, wydzielić mu tam 
rozległe terytoiyum  i pieniężuy zasiłek. Tam miałby Za­
kon możność wypełuienia swego powołania i swych obo 
wiązkow, dla których właściwie istniał i osłaniać chrze­
ścijaństwo przed groźnym widmem zalewu przez islam 
i odszczepieństwo Rosyi. W ierni swej obłudnej taktyce, 
nie odrzucali krzyżaccy posłowie propozycyi królewskiej 
a nawet, jakoby już byli gotowi do uznania powinności 
hołdowniczej, zgodził, się na osobisty zjazd w. mistrza
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S tarożytna  sa la  w e  „D w orze Artusa" w o a a n sk u .
Dzisiaj na sali tej odoywa się giełda zbożowa.

z królem w Poznaniu. 
"Widział Zygmunt, że to 
obłuda, kłamstwo, że 
wszystko darem ne, Wo­
bec odmawiania zasiłków 
przez sejm był jednak 
bezsilnym. Zjechał więc 
do Poznania (3 stycznia 
1513). N aturalnie wiaro- 
łomczy Krzyżak niesta- 
wił się i czynił dalsze 
wybiegi. W ybuch nowej 
wojny z carem Wasilem 
przewlókł znowu toczący 
się spór.

Było oczywisiemjsże 
spraw a z Krzyżakami 
nieskończy się bez woj­
ny. Albrecht, obiecując.' 
zjechac do Poznania, pro­
wadził konszachty z ce­
sarzem Maksymilianem, 
poruszał iutlanckiego mi­
strza do wspólnego zbroj­
nego napadu na ziemie 
polskie i z całą troskli­
wością sposobił się na 
przypadek zbrojnego za­
targu. Cesarz wreszcie 
ze swej strony pracował



nad związkiem przeciwko Polsee i wciągał do koalicyi Rosyą, 
Krzyżaków, Inflantczyków, Wołochów, Brandenburczyków, 
Sasów i Duńczyków. W reszcie papież Leon X wywołuje 
wskutek skrytych zabiegów krzyżackich i namów cesarza 
całąspraw ę Zakonu przed sobór, obradujący wówczas w Rzy­
mie (1513) Był to dla w. m istrza zwrot bardzo pomyślny, 
gdyż mógł z całą pewnością liczyć na poparcie sprzyjającego 
Krzyżactwu zgromadzenia kościelnego I rzeczywiście człon­
kowie zaboru tak się ujęli za Krzyżakami, że po zapo- 
zwaniu Zygmunta, chodziło już prawie o jego wyklęcie. 
Oburzony taką niesprawiedliwością i jaskraw ą .ktroum- 
czością, obwiniającą jego nie w. m istrza o pogwałcenie 
traktatów, o złamanie wieczystego pokoju, oświadczył 
Zygmunt stanowczo, że wara każdemu mieszać się do 
spraw y jego samego tylko obchodzącej! Tylko obawa roz­
goryczenia Polaków, których pomoc tak była potrzebną 
i nieodzowną przeciw Osmanom, ułagodzdła członków so­
boru i spowodowała go na razie do zaniechania sprawy 
krzyżackiej. Zaiste karm iono Polskę czarną niewdzięczno­
ścią za jej poświęcenie się dla chrześcijaństwa! Za to 
ujmow'ał się Rzym wespół z najwyższem ciałem prawo- 
dawczem koście!nem za przeniewier czym Zakonem wbrew 
wszelkim prawom słuszności, za to groził krolowi pol­
skiemu klątw ą i zarzucił mu wiarołomstwo, — że Polska 
walczyła bez ustanku z nieprzyjaciółami kościoła, że 
rwała i targała siły swe dla dobra chrześcijaństwa bez 
jakiegokolwiek pożytku dla siebie sam ej! Bo Polska po­
czątkowo przelewała krew  swą w walkach z pohancam i 
li tylko dla sprawy, dla ideji, gdyż niebezpieczeństwo, 
grożące chrześcijaństwu ze strony Osmanów, mniej było
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strasznem  dla niej. Za czasów Zygmunta Osmanie bo 
wiem dziwnie ochraniali Polskę i starali się raczej o iej 
przymierze.*) Toć Tatarzy, istna plaga dla kresów pol­
skich, nalegali na króla polskiego, aby otworzył mi 
przejście do Niemiec i obiecywali mu za to, nietylko zu­
pełne bezpieczeństwo granic, ale nadto połowę złupionej 
na Niemcach zdobyczy. Polska wolała jednak krwią 
i złotem swmjem zasłaniać chrześcijaństwo i odrzucała na- 
suwaJ4ce jej się korzyści...

Za tę bezinteresowność i poświęcenie nie w aha się 
świecka głowa Kościoła^ cesarz niemiecki i inne ltsiążętka, 
osłaniani przez oręż polski, bronie i podżegać przeciw 
niej wiarołomców, oraz wiązać się przeciw katolickiemu 
królowi z odszczepieńcem, R o sy ą ! Niepomni na usługi 
i zasługi Polski' i Stolica św., wspomagając i osłaniając 
przeniewierczych nmichów, choć do tego najwięcej po­
wołani, ani odrobiny obrony dla chrześeiaństw a nie zro­
bili. Umiano nazywać Polskę, gdy miecz turecki wisiał 
nad głową, uchochaną córką Kościoła, tarczą i puklerzem 
chrześcijaństwa, nie umiano zaś okazać jej jeśli już nie 
przychylności, to bezstronności i sprawiedliwości! Jakąż 
odpowiedź otrzym ał Zygmunt od Kzymu na zaniesioną 
skargę na Krzyżaków'? „Od trzystu la t“, mówił przed 
Stolicą apostolską poseł króla polskiego, Erazm Ciołek, 
biskup płocki, „dźwiga Polska sam a ciężar obrony chrze­
ścijaństwa od dziczy pogańskiej; nakładem  i barkam i

*) I  jeśliby, kierując się Swą korzyśtją i swym interesem dla 
tlobra swego i uniknięcia wielkich (Miar zachowywała się biernie i nie 
walczyła mieczem, — jakież to klęski zagrażały wówczas zachodnim 
krajom chrześ.cijańskim i
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swojemi ubezpiecza pokój sąsiadom ; ale już też znużona 
darem ną nadzieją pomocy, upada bezwładna. Gotowa 
wszelako ponieść resztę krwi w ofierze dla dobra po­
wszechnego, ażeby tylko miała pokój w domu, ażeby 
tylko uwolniono ją  od wicbrzeń m istrza krzyżackiego11. 
W odpowiedzi na to przedstaw ia papież jako warunki 
zgody: aby król zwrócił w mistrzowi Pomorzte w lenni- 
ctwo i jeszcze puścił tukiem samem prawem Podole! 
Dziwnem zaprawdę, że to wszystko nie zraziło Zygmunta 
dla sprawy chrześcijaństwa!

Nie trudno więc jest zrozumieć, że król daremnie 
wzywał nieposłusznego m istrza do powinności. PeJVny 
pomocy swycn protektorów*), ośmielał się Albrecht już 
na wszystko i sposobił się otwarcie do wojny. Z wielkim 
kniaziem moskiewskim ułożył potajem nie przymierze 
zaczepno-odporne, przez k tóre zapewnił sobie zasiłek pie­
niężny na 2000 jazdy i 10000 piechoty. Z pomocą spie­
szył mu m istrz niemiecki i Inflantczycy, Brandenburczyk 
przyrzekł zbrojne posiłki. Ośm tysięcy było żołdowników 
w Niemczech w pogotowiu wojennem. Plany wojny były 
już ułożone. Postanowiono znienacka uderzyć na Gdańsk 
i Toruń, spalić i zniszczyć zakłady morskie, wpaść do 
Warmii i Mazowsza i gwałtem pociągnąć je  za sobą, do­
piero potem uderzyć na Polskę i „w imię św. Patronki 
swojej morderstwem, łupieztwem, pożogą11 tak ją  zni­
szczyć, żeby jej się na zawsze Prus odechciało. W krótce 
napełniły się ziemie krzyżackie zaciężnikami, zkąd po-

*) Widząc takae1 wysilenie się Polski w wojnach z Rosyą.

wstawały rozboje i najazdy graniczne, wywołujące skarg, 
ziem pruskich na sejmach polskich.

W reszcie postanowił król ostatecznie skończyć z w. 
mistrzem. W zmacniał więc zamki w ziemiach pruskich, 
pomnażał załogi, rozkazał staroście żmudzkiemu osadzić 
drogi do In flan ty  zapowiedział pospolite ruszenie i wy­
słał nakonicc 8000 żołnierza do Kujaw. Gdy Albrecht, 
przyzwany po raz oslalni do złożenia hołdu, nie zjechał 
na sejm do T o ru n ia p  wypowiedzianą została mu wojna 
(28 grudnia 1519).

Wielki kniaź moskiewski już mu był przysłał połowę 
przyrzeczonych posiłkow pieniężnych. Obłudny Krzyżak 
głosił wszędzie, że nie prowadzi wojny ani przeciw kró­
lowi, ani królowej i ich dzieciom, ani przeciwko Litwie, 
ani przeciw książętom mazowieckim, tylko w obronie 
„ostatnich szczątków dziedzictwa N. Panny, które jej wy- 
drzecg chcieli .Polacy11. W pierwszych dniach stycznia
1520 roku wkraczają wojska polskie do ziem krzyżackich 
pod dowództwem Mikołaja Firleja. Pod Ostródem po­
niosły krzyżackie szyki klęskę i m usiały wydać zamek 

1 ten oraz Olsztyn. W krótce zdobyły wojska królewskie
i Niemiecką Iławę, Działdów, Dąbrówno, Olsztynek (Hohen-

stein) i Miłobądz (Liebemuhl). Niedługo padły Kwidzyń 
i Holland. Całe biskupstwo pom ezańskie spustoszono. 
Biskup, główny doradca wielkiego mistrza, k tóry  dopiero 
przysięgał się, że i nigdy nie splami honoru n endeckiego 
hańbiącem poddaniem się, ukorzył się przed Firlejem
i zapewniał go o wiernopoddąństwie wobec króla pol­
skiego. Niecny zdrajca znosił się w tej samej chwili 
z mistrzem i przyrzekał m u wierność. Polacy zwyciężają



pod Bartensteinem, biorą Melsak, i P rabu ty  (Riesenburg); 
Gdańszczanie opanowują całe wybrzeże morskie. W szy- 
bKim, zwycięskim pochodzie posuw ają się wojska polskie 
nad Pregołę pod stolicę Zakonu Królewiec. Miasto we­
zwane do poddania
chwieje się, również 
reszta krajów zakon­
nych. Spostrzegł Al­
brecht, że dłuższy opór 
darem ny. Na ratunek 
„dziedzictwa N. Maryi 
Panny" przybywają 
zewsząd do bawiącego 
w Toruniu króla po­
średnicy : od Stolicy
apostolskiej, od cesa­
rza, od króla węgier­
skiego, od książąt Rze­
szy niemieckiej. Sta­
ny Prus Zakonnych 
w ysyłają poselstwo z 
prośbą o zaprzestanie 
wojny.

Zygmunt, który choć 
zagniewany nie pra­
gnął wojny, przy­
zwolił na dwutygodniowy 
wielki m istrz stawić się  miał w Toruniu do przysięgi. 
Rzeczywiście stawił się z pokorą Albrecht!! W tem do­
chodzi go wieść, że 2500 najem nika z Danii spieszy na

W łdok zam ku m alborsk ieeo przed 150 laty .
Pomiędzy kościołem a zamkiem średnim na prawo znajdował się klasztor 0 0 .  Jezuitów.

rozejm, w czasie którego

odsiecz Królewcowi. Elektor brandenburski Joachim za­
powiada przybycie z Niemiec w pomoc Zakonowi w sile 
14000 żołciowników, z poduszczenia Rosyi uderzają 
Tatarzy na Podole. Nowa nadzieja wstąpiła w Niemców,

zdawało im się, że 
upokorzą Polskę. Wia­
rołomny Albrecht za­
słania się kłamliwie 
potrzebą do ostate­
cznej zgody przyzwo­
lenia kapituły zakon­
nej, a otrzymawszy 
od szlachetnego króla 
hst bezpieczeństwa, 
odnawia zaraz wojnę 
niespodziewanym na­
jazdem na Mazowsze, 
gdzie przeszło dwie­
ście wsi pali i niszczy! 
Naznaczając do dal­
szych układów z kró­
lem zdradzieckiego bi­
skupa pomezańskiego, 
szturm uje do wielkie­
go kniazia moskiew­
skiego o resztę posił­

ków pieniężnych. Nie spełniły się jednak rachuby krzy­
żackie. Tatarów gromi i odpędza hetm an polny Marcin 
Kamieniecki, przybyłe Zakonowi w pomoc wojska zaciężne, 
gdy zewsząd otoczone wojskiem królewskiem łupić dłużej



nie mogły i wystawione były na głód i niewczasy, poszły 
w rozsypkę. W  listopadzie roku 1520 rozpoczęli na nowo 
starania około pokoju jako pośrednicy: cesarz Karol V 
i Ojciec święty Leon X. Nasamprzód zawarto rozejm aż 
do kwietnia 1521 roku, zaś na zjeździe pełnomocników 
w Toruniu przyjął król (7 kwietnia) zawieszenie broni na 
cztery lata, przez który czas pośrednicy zobowiązali się przy­
wieść obie strony do zgody. Mimo polskich zwycięstw, 
utrzym ał się A lbrecht przy swojem a naw et przy zam­
kach, które z nowymi zaciężnikami zajął był na Warmii.

Nie przywiedli pośrednicy wiarołomcy do powinności. 
Gdy się więc zbliżał koniec- rozej mu, przygotowywano 
się z obu stron do wojny, króra zdawała się wybuchnąć 
jeszcze zawzięciej. Na szczęście nie mogli opiekunowie 
Albrechta, zajęci nowościami religijneini i wojną francusko- 
włoską, dostarczyć mu pomocy. Zwątlały więc nadzieje 
hardego Krzyżaka. Nie zapalał się do wojny i Zygmunt, 
pomnąc na ciągłe trudności i zawody, jakie doświadczał 
jeśli nie od sejmów, to od sej. lików szlacheckich. Po­
łożenie obu przeciwników obudziło w obydwóch pragnie­
nie szczerych układów, do których też rzeczywiście 
przyszło.

Biegając za posiłkami w Niemczech, zetknął się był 
A lbrecht z mnichem wittem berskim  Lutrem, reformatorem  
i odszczepieńcein kościoła rzym sko-katolickiego, który 
swoją nauką, obalającą jedność kościoła, wzbudzał po ca­
łej Europie niezwykłe poruszenie, umysłów. Pierwsi po­
dali m u ręce książęta niemieccy, chętni osłabić na swoją 
korzyść, władzę cesarza k tórą popierała Stolica apost. 
Luter podał Albrechtowi myśl korzystania z nowych nauk,
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porzucenia płaszcza zakonnego i przyjęcia P ius jako lenna 
świeckiego. Nauki Lutra rozpowszechniały się szeroko 
w całem chrześcijaństwie, przeważnie jednak w krajach 
niemieckich. Już te nauki szerzyła niemczyzna i po Pru- 
smcli. Albrecht, dopóki się spodziewał pomocy od ce­
sarza i kościoła, zwał je „subtelną trucizną", jadem, za­
truwającym  społeczeństwa. Gdy mu Luter zyski z tego 
przedstawił, bez zająknięcia odmienił zdanie! Tu by  się 
stosowały niemieckie sądy o sprzedaży wiary za koronę, 
wyrzeczone przez w. m istrza na zohydzenie Jagiełły i unii 
litewsko-polskiej: „Alboż — mówił Krzyżak — nie zna­
lazłoby się więcej takich, co za koronę i śliczną kobietę 
daliby sobie skropić głowę kilku kroplami wody?" W net 
zatem z upoważnienia A lbrechta, założył własny jego se­
kretarz w Królewcu drukarnią do propagandy. A lbrecht 
mógł, jak tylko chciał, kierować biskupam i, których w, 
mistrzowie od dawna samoistnie naznaczali i którzy też 
byli ićh narzędziem. Niebawem poczęto w państw ie jego 
chrzcić i odprawiać mszę w niemieckim języku. Zepsute 
mnichy poczęły zrzucać płaszcze zakonne, brać żony i go­
spodarstwa. Ludowi ciemnemu jedno było, czy jest ka­
tolickim, czy luterskim  i przyjmował z obojętnością na­
rzuconą m u wiarę. Cywili zato rowie niemieccy bowiem 
trzymali go w takiej ciemnocie, że wcale nauki cłmze- 
ścijańskiej nie znał, że trw ał zawsze jeszcze przy dawnych 
przesądach pogańskich. Zaiste piękny przykład kultury 
urzędowych apostołów wiary! Jeśli to ma być tą  kulturą, 
tak zachw alaną i wynoszoną przez chwalców Zakonu, że 
mimo trzech wiekowych rządów nie zdołano oświecić bie­
dnego ludu w zasadach nauki chrześcijańskiej, że go ani



o szczebel nie podźwignięto moralnie, w takim razie nie 
ma jej co Niemcom zazdrościć. Zresztą „pobożni" rycerz t 
zakonni, zajęci nieustannie podbojem, grabieżą i powię­
kszeniem swej potęgi, posiadali na lud w yborny środek, 
znakomitą broń: harap, bat, więzy i miecz. To samo 
było w całych Niemczech.

Mając więc tak  przysposobiony teren, przyjmuje 
Albrebht nowe wyznanie;^ zrzuca płaszcz zakonny i prosi 
króla Zygmunta o uznanie go dziedzicznym księciem 
świeckim w P.usach zakonnych (1525 roku). Jeszcze 
w roku poprzednim usiłował kroi, gdy doszły go po­

słuchy jakoby Albrecht miał 
zamiar złożyć wielkie mistrzo- 
wstwo, nakłonić siostrzeńca, 
aby za sowitem wynagrodze­
niem jem u odstąpił miecza.' 
Albijcłcht po długiem wahaniu

Trzy grosze srebrne odm >\\i Gdy więc o zło-
gdańsk ie żeniu wielkiego mistrzowstwa

ż^czasów Stefana Batorego. niebyło mowy,domagał się Zy-
Rok 1579. ginnnt wobec próśb Albrechta

o nadanie m u świeckiej władzy 
książęcej w Prusięćh, ściśłpgo w ykonania warunków po­
koju toruńskiego i zwrotu zajętytli podczas wojny gro­
dów. Albrecht zgodził się na warunki królewskie. Po­
zostawała sprawa wiary. Luteranizm  tak już był się roz­
szerzył w Prusiech, tak był głębokie korzenie zapuścił, 
że trudno dalby się już był powściągnąć. Zdawały się 
leż Zygmuntowi o wiele łatwiejszem stosunki z Samym 
książęciem pruskim , aniżeli z całym przeniewierczym Za-

Ironem. Po długich więc namysłach i naradach z wy­
słannikami wielkiego m istrza ustąpił.

Albrecht natychm iast zjechał do Krakowa. Przyjęty 
łaskawie, podpisał dnia 8 kwietnia 1525 w imienin swo- 
jem, Zakonu i narodu uk a 1. Król polski zachowywali 
dla siebie, i następców unię pana wszystkich Prus. Prusy 
wschodnie, zamienione w księstwo świeckie, oddawał 
jako pan dziedziczny Albrechtowi, a „przez szczególną 
łaskawość dla domu ansbachsko-brandenburskiego" prze­
kazywał po nim braciom jego: Jerzemu, Kazimierzowi,

Janowi, oraz ich potomkom 
płci męskiej, tusząc, że „do­
znawszy takiego dobrodziej­
stwa i takiej łaski, książęta 
zasługiwmć się będą Polsce, 
jak przystało uczciwym słu 
gom i krewnym"** Po wyga- 

G rosz g d a ń s .%1 śnięciu linii książąt, wracały
z czasów Zygmun, i Sutego. Prusv  ostatecznie do koro-

Rok 1540. , , . . . .ny polskiej. Ksiązęciu pru­
skiemu przyznane zostało pierwsze miejsce w senacie 
polskim, między dwoma państwam i zawarowmną została 
zupełna wolność handlu. P rusy książęce zobowiązały się 
dostarczyć na każdą wojnę sto kopii. W szelkie przywileje 
cesarskie i królewskie upadały. Nazajutrz przyjęli układ 
ten pełnomocnicy stanów pruskich a następnego dnia 
(10 kwietnia 1525) przystąpił lenniczy książę w  P r u s ić c h  
(tytuł księcia p ru sk iego  przynależał samemu królowa 
polskiemu) do wykonania uroczystej przysięgi hołdow­
niczej.
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Na rynku krakowskim przy ratuszu zssT dł na tro­
nie Zygm unt w koronie, w  złocistym pł iszczu, wy zy ym 
j orłami i drogimi kamieniami, przy nim wojewoda sie­
radzki Jarosz Łaski piastował na ręku czteroletniego 
królewicza Zygmunta. Poczet strojnych panów polskich 
trzym ał znaki królewskie. W  około stało 2000 zbrojnej 
piechoty i kłębiły się tłum y ludu w odświętnych strojach 
i w podniosłym, radosnym  nastroju. Padli najprzód na 
kolana nrzacl królem posłowie książęcy, prosząc go, ahy 
1 r z y ą ł  hołd od ich pana. Za przyzwoleniem królew- 
skiem, ktorego im kanclerz udzielił, zbliżył się Albrecht 
z krewnymi swoimi, zsiadł z konia i ponowił prośby wy­
słanników swoich, poczem zgiął kolano a chorąży ko­
ronny podał mu chorągiew białą, adamaszkową, ozdo­
bioną orłem czarnym  z koroną na szyi, cyfrą pańską 
(głoską S — Sigi smundus) na piersiach p ikrytym. Na 
kolanach królewskich rozpostarli biskupi księgę ewan­
gelii a Albrecht, położywszy na nią rękę przysięgał:

„Ja, Albrecht, książę pruski i senator Królestwa Pol­
skiego, przysięgam , że na zawsze wiernym będę kró­
lowi i panu mojemu, oraz następcom  jego; że o dobro 
ich wiernie starać się będę a pokój stateczny pomię­
dzy m ną a Królestwem Polskiem wiecznie Irwały we 
wszystkich jego warunkach zachowam".

Po złożeniu tej przysięgi wióiśznego poddaństw a 
wziął król miecz w rękę, uderzył nim  po ramieniu 
Albrechta, wynosząc nowego książęcia do stanu  rycer­
skiego i pasując wespół z nim na rycerzy towarzyszów 
jego, niemniej wielu ze szlachty polskiej i pruskiej. Po 
ozdobieniu księcia kosztownym łańcuchem, zakończyły
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nabożeństwo i biesiada wspaniałą uroczystość. Kró" 
r:.ż,,ńiby go dobrodziejstwy do siebie p izyw iązfjp , przydał 

jeszcze Albrechtowi 4000|'j6zerw. zł. dożywotnięgo1’ „jur- 
gie iu* (rcczm go żołdu). W dzień 25 maja 1525 oddali 
n u pełnomocni 'i królewscy uroczyście władzę w Kró- 

| lewen.
Taki był koniec Zakonu krzyżackiego w Prusiech. 

Z pieszczonych przez Stolicę apost. mnichów, powstało 
więc pierwsze nowowiercze państw o! „Potulne i pokorne" 
Niemce jako zaczęły, tak skończyły na przeniewierstwie. 
Teraz dopiero wystąpił papież Klemens VIi. z żądaniem 
i prośbą do Zygmunta, by ujął za inieóz przeciw odsifjze- 
piehcom, teraz, gdy było już zapóźno-Sgdy to pieszczone 
dziecko odpłaciło się za niezliczone dowody przychylności 
czarną niewdzięcznością, odstępstwem i zdradą! Nie król 
do tej zmiany pomagał, nie on ponosi winę, wina spada 
na Stolicę apost. samą, która powściągała go od oręża 
przeciwko krnąbrnym  mnichom. Ona to odmawiając1!'aż  
do ostatka potwierdzenia pokoju toruńskiego-, kierując się 
wobec Zakonu niezrozum iałą wprost pobłażliwością, dźwi­
gając i zasłaniając bez ustanku przeciwko prawowiernej 
Polsce tę „zgabę wiary" przew rotnych i rozpustnych mni­
chów, którzy wówczas tylko powolni dla niej byli kiedy 
jej pomocy potrzebowali, kiedy to ich oszustwom przyda- 
tnem b y ło ,— przyłożyła się głównie do takich następstw'.

Nierówne większe s tra ty  ponosiła przez układ ten 
Polska. Polska dobroduszność, nierozum na pobłażliwość 
i lekkomyślność święciły tutaj znów swoj tryumf. Prze­
prowadzono zwycięsko wojnę, Zakon był złamanym, osła­
bionym, możua go było zgnieść i zupełnie zuiesc, jak  ua
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lo zasługiwał, i dokonać dzieła doprowadzonego przez 
Kazimierza Jagiellończyka tylko do połowy. N.eiopehiie- 
nie przejętych obowiązku v przez w. mistrzów, dawało 
Polsce zupełne do tego prawo. Zaniechano dogodnych 
sposobności i wypuszczono z rąk szmat kraju. Niemożna 
winy składać na barki króla Zygmunta, chociaż niewą­
tpliwie i względy rod/inne, związek krwi w części* odgry­
wały tutaj rolę. Dzielny kroi zresztą nie szczędził zabie­
gów i nakładów, by niedozwolić podnieść się Zakonowi 
ze szkodą Polski. Upierał się, wojował, oświadczał się 
z rozmailemi ofiarami, gotów był przenieść mnichów

w sąsiedztwo islamizmu i tam­
że uposażyć. .Jeżeli więc przy­
jął zgodę z Albrechtom, jeżeli 
mimo gorliwości relig:jufej do­
zwolił mu przejść na prote­

s tan ty zm , to tylko z obawy, 
aby Albrecht nie zbuntował 
całych Prus przeciw Polsce. 
Dotychczas za plecami w. mi 
strzów spotykał zawsze papie­
ży i cesarzów; teraz odrzuca jąc 

układ miałby do czynienia z przywódzcą innowierców, tem 
niebezpieczniejszym, że nietyłko w jego Prusiech, które już 
były stracone dla kosćioła rzymskiego, ale i w panstwie 
polskiem przyjmowało się innowierstwo. Jedno tylko mo­
żna zarzucić Zygmuntowi — przypuszczenie braci Alber- 
towych do lenuictwa. Nie tylko oddalał połączenie obojga 
Prus pod berłem  polskiem, ale otwierał jeszcze wrota m ar­
grabiom do wdawania się w spraw y polskie.

Grosz m. Elbląga
z portretem Gustawa Adolfa, 

króla szwedzkiego z czasów wojny 
polsko-szwedzkiej. Rok 1629.

Błąd ten miał się kiedyś strasznie pomścić na Polsce. 
Główna w'ina u tra ty  Prus spada na ogół szlachecki i na 
możnowładztwo. W ybujały interes kastowy rycerstwa 
ograniczał coraz więćśj władzę królewską i sprowadzał 
zupełną niemoc rządu. Sobkostwo, brak zrozumienia dla 
potrzeb kraju, chciwość i niesforność poczęły zachwa­
szczać naród. Ojczyzna nikła z myśli obywatela. Rzecz­
pospolita, przywileje staw ały się wszystkiem. Gorzko skarży 
się na ten zbytek wolności obywatelskiej, z której zu­
pełna niemoc krajowa płynie, król Zygmunt, daremnie 
dopraszający się o uchwalenie zasiłków pieniężnych prze­
ciw krnąbrnem u mistrzowi. „Mam tylko imię k ró la — mó- 

_ / * / _ / ■  r -t wił — nie jestem mocen dzia-O^ojjtcs ę£darun,/is jyr-ior-iu g J
muM« ińl-ic-K.—  - lać co mi rozum doradza dla

całości i sławy państw a; nie 
moja też będzie wina; nie 
ja, prawmmi bezrozumnemi 
związany, odpowiem Bogu 
i ludziom.* — Skąpiąc ofiar 
dla dobra państw a i kraju, 
grzęznąc coraz więcej w sa- 
molubstwie, pozbawiało rycer­

stwo lekkomyślnie Polskę owoców i korzyści z odnoszo­
nych orężnych zwrycięstw.

Z chwilą zamienienia Prus zakonnych na księstwo 
świeckie Zakon krzyżacki w Prusiech zakończył swój byl, 
przestał istnieć. Zakon upadł, bo przez cały czas swTego 
istnienia nie um iał sobie wytwmrzyć trwałych podstaw 
m oralnych, bo w całej tej instytuoyi nie było rzetelności, 
sprawiedliwości i prawdy, nieodzownych warunków7 wszel-

30*

30?

Grosz gdański
z czasów Zygmunta ITL 

Rok 1629.
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kiego panowania, wszelkiej władzy. Rola dziejowa Zakonu 
dawno się już była skończyła, panowanie jego w Prusiech 
niemiało żadnego celu, nie miało leż racji bytu. Toczony 
jadem  zepsucia, rozpusty, wyuzdania i świeckiego używa­
nia życia wśród brutalnego deptania wszelkich praw wol­
ności, trawił on samego siebie i z nieubłaganą koniecznością 
szedł do zupełnego rozprzężenia i anarchii. Gdy w zgan- 
grenow aną tę i strupiyszałą instytucję uderzyła „refor­
macja", nie w ytrzym ała już próby i rozsypała się w gruzy.

Ten śńm los spotkał też Zakon Kawalerów Mieczo­
wych w Inflantach, przedtem  z pruskim  połąc zony, gdzie 
tali jak w Prusiech „reformacja" wprowadziła zupełną dezor­
ganizację i anarchię. Za przykładem  Krzyżaków porzucili 
Kawalerowie Mieczowi szaty zakonne i przyjęli pod mi­
strzem  Henrykiem de Gallen (1551—1558) wiarę luterską. 
W śród ubiegających się o spuściznę po Kawalerach Mie­
czowych państw  ościennych wysunęła się na pierwszy 
plan groźna, coraz potężniejsza Rosya, Chcąc się uchronić

od rządów rosyjskich, widząc ' podziwiając undto, jak  
Polska szanuje prawa Niemców pruskich, mistrz inflancki 
Gothard Kettler, arcybiskup ryski W ilhelm i wszystkie 
stany poddały się pod opiekę królów polskich w r. 1561. 
Za czasów panow ania w Polsce następcy Z ygm unta’Sta­
rego, Zygm unta A ugusta (1548—1572) Inflanty wcielono 
do Polski, Zakon Kawalerów Mieczowych zniesiono a Got­
hard Keltler otrzym ał jako książę świecki Kurlandyą, jako 
lenno Polski.

Po trzech wiekowych zapasach uległa więc ostate­
cznie ąjążąca nad Polską złowroga zmora krzyżacko-me- 
miecka potędze zjednoczonych narodów Polski i Litwy. 
Nie przeszła jednak ta fala teutonizm u bez ^śladu. Na 
zagrabionych przez siebie ziemićacli słowiańskich, w sa­
dybach pokrewnych nam plemion, osadziła żywioł nie­
miecki i położyła podwaliny do rozwoju państw a pruskie­
go, które w dziejach narodu polskiego tak fatalną a nie­
godną odegrać miało rolę.
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o śmierci A lbrechta I, księcia P rus i siostrzeńca 
króla Zygm unta 1, k tóra to śmierć nastąpim  w roku 
1568 za czasów Zygm unta Augusta, objął rządy 

książęce w Prusiąch syn / \ I b rc A lt  11, k tóry jednakowoż 
już w roku 1573 popadł w obłąkanie zmysłów. Panowało 
w ów czas w Polsce bezkrólewie a Henryk W alezy, obrany 
królem w roku 1574 nie troszczył się wcalę^o stosune-k 
Polski do Prus, nie ; naglił opiekunów w aryata do zło­
żenia hołdu i usunął się w roku następnym  do ILmicyi.

Po wybraniu Stafana Batorego w roku 1576 nie 
chciały P rusy królewskie nawet uznać Stefana królem, bo 
wolały Niemca jakiego lub samego cesarza Niemiec. Na­
myśliły się atoli wkrótce inaczej i na zjeździć w Chełmnie 
uznały Stefana swym panem. p$Jkt) Gdańszczanie, utni 
w swe mury i zaciągniętego z Niemiec i Szkocja żołnierza sla- 
wdi opor. Ale król Stefan nie pozwolił drwić z siebie. Gdy po­

słów jego odprawili z niczem, zapozwał ich przed sąd do 
M alborga a gdy się nie stawili, ogłosił miasto Gdańsk 
buntowniczem i zbierał wojsko na poskromieuie miasta, 
w czem mu województwa pruskie dopomogły, uchwalając 
na sejmiku w Grudziądzu 2000 piechoty na poskromienie 
zueliwmlych mieszczan. Jan  Zborowski zbił pod Lubiszo- 
wem (17. 4. 1576) siły gdańskie dowodzone przez Hansa 
z Kolna, choć nie miał więcej nad 1000 jazdy czyli rycer­
stwa i 1000 piechoty. Gdańszczanie mieli 3000 najemnika, 
8000 cechowych, S00 jazdy i dział 37; stracili: 6 chorą­
gwi, działa wszystkie, jeńców 1000, i 1400 zabitych i ran ­
nych; „zbierano Niemce jak  grzyby“ pisze kronikarz. 
Niebawem (3 lipca 1576) wtulał król osobiście nową bitwę 
pod Latarnią i legł tamże Hans z Kolna, ale król zakończyć 
walki z Gdańskiem nie mógł na razie pomyślnie, bo go 
odwołano z powodu wojny z Rosyą.



Tymczasem Branclenburczykowie, którym  z praw a 
przypadała puścizna po chorym księciu Prus Albercie II, 
gdyż Zygmuntowie I i II niestety dopuścili ich do współ- 
lenna w roku 1525 i 1569, korzystają z opałów króla 
Stefana i zobowiązują się dostarczyć m u 200000 złotych 
(1800000 dzisiejszych) tudzież pomocy w działach i żoł­
nierzu, byle im król puścił w opiekę księstwo pruskie, 
którego chory Albert II zarządzać nie mógł.

Niestety, król Stefan się zgodził! Nie można go 
winić, bo nie znał doniosłości swego kroku jako obcego 
mu kraju monarcha. Ale płakać trzeba nad  krótko-

wldztwem senatorów, którzy na zjeździe we W łocławku 
(22 września 1576) zgodzili się na taki układ.

Co praw da Gdańsk teraz się przestraszył i upo­
korzył natychm iast, naw et zapłacił 200000 zł. za koszta 
wojenne — ale Hohenzollernowie tryumfowali i wziąwszy 
Alberta II  w opiekę,-, strzegli Prus książęcych odtąd jak  
oka w głowie.

Na sejmie warszawskim  w lutym  1578 roku J e rz y  
F ry d e ry k , m argrabia na Ansbachu, ten sam, który  już 
w roku 1550 i 1569 był przez Zygm unta A ugusta do

hołdu dopuszczonym, otrzym ał zarząd księstwa pruskiego.
Gdy wykonywał hołd przed kościołem Bernardynów 
(26 lutego 1578) w W arszawie, posłowie elektora bran­
denburskiego dotknęli się, jak  w roku 1569, chorągwi len n e j!

Posłowie z Wielko- i Małopolski (Przyjemski i Sie- 
nieński) sprzećiwiali się wprawdzie hołdowi w imieniu 
stanu rycerskiego, lęcz „tylko dla formy!"

Źle się stało! Stefan Batory powinien był sam ob­
jąć opiekę nad obłąkanym  księciem ; nicby łatwiejszego 
nie było, jak  po śmierci księcia wcielic księstwo do ko­
rony polskiej. Narzekała tez księżna pruska i chciała

z roku 1656-go.

naw et płacić Polsce rocznie lOOCÓO złotych, gdyby jej 
król przysłał na spól-rządzcę którego z senatorów a nie 
dawał obcej opieki!

Szlachta także na sejmie się burzyła; alS jza późno! 
Pierwej raczej trzeba było dać pieniędzy na wojnę prze­
ciwko Gdańskowi, gdy o nią król nalegał.

Palrznjm y teraz jak jedno złe rodzi nowe!
Dnia 18 -kwietnia 15.89 złożył rządca Prus Je rz y  

F ry d e ry k  z A n sb a c h u  hołd Zygmuntowi lii, królowa 
polskiemu przez postów.



311

Tymczasem elektor brandenburski, Joachim Fry­
deryk, wchodził w umowę ze Zygmuntem III o Prusy 
lenne na przypadek śmierci m argrabia Jerzego Fryderyka, 
to jest tego subsfyluowanego księcia pruskiego. Kła­
dziono mu warunki względem rozszerzenia w księstwie 
praw  kośbioła katolickiego, pom agania poborami na wojny 
polskie, ale że elektor znał się na kłopotach skarbowych 
Zygm unta i sądził, że pieniędzmi wszystkiego dokaże, 
przeto usuw ał się od wszelkich warunków a ofiarował 
dwakroć sto tysięcy złotych. Stanęło jednakże, aby po 
śmierci m argrabiego zostawić opiekę obłąkanego panują­
cego i rządy księstwa przy rejencyi złożonej z doradców 
książęcych, w czem spoczywał zamiar przemienienie 
z czastm  Prus lennych na ziemię zupełnie wcieloną do 
m m m m m  byty P rusy królewskie. Nie­
długo atoli m argrabia, jak przewidywanop-umarł. Elektor 
rzucił się ua wszelkie zabiegi i pracował ze wszystkich 
sił, aby nie ustanowiono owej kurateli z radców a za­
razem rejencyi. Ożenił się na prędce z córką obłąka­
nego a z młodszą nawet siostrą swej synowej i jako zięć 
występował z prawem do czuwania nad osobą i państwem  
schorzałego teścia.

Zygmunt 111 zawsze potrzebował pieniędzy; wtedy 
zaś jeszcze bardziej jak  zwykłej a to na wojnę inflancką, 
i lubo elektorowi nie obiecywał Prus książęcych w dzie­
dzictwo, przecież go zamianował (roku 1605) kuratorem , 
adm inistratorem  i gubernatorem  tak książęcia jak  księ­
stwa pruskiego. Usiłował zaraz .eilektor w całym spo­
sobie rządzenia P rusy  książęce ściśle spajać ze swoją 
m archią brandenburską.

Podczas rokoszu w Polsce powstawano na króla, że 
w układy tego rodzaju dał się wciągnąć. Nadeszła pora 
napraw ienia błędu, bo Joachim Fryderyk umarł. Ale 
Zygmunt nigdy nic nie naprawiał, tylko psuł ciągle coraz 
dalej i synowi zmarłego, elektorowi Janowi Zygmuntowi, 
znowu jako zięciowi obłąkanego przyrzekł kuratelę a za­
razem  dziedziczne l .bo lenne po nim następstwo.

Nietylko większa część Polaków ale nawet pruska 
szlachta życzyła sobie jeszcze głośniej jak  dawniej rejen­
cyi z radców, lubo wiedziała dobrze, iż to ma być tylko 
wstępem do zamienienia^ księstwa lennego na woje­
wództwo Rzeczypospolitej, ale Zygmunt III gotował się 
właśnie na wyprawę smoleńską, był zatopiony w my­
ślach a znowu jeszcze we większej potrzebie pieniędzy 
jak dawniej.

Nie trzeba powątpiewać, że król i to czynił za radą 
wszechwładnych pod ów czas Jezuitów i dynastyi austry- 
ackiej, która z ty tułu cesarskiego całe P rusy jako spadek 
po Zakopie krzyżackim ciągle uważała za część rzeszy 
niemieckiej i w ydartą sobie własność, a jakkolwiek nie 
była w przyjaźni z lu terską Brandenburgią, przecież do­
godniejszą zdawało jej się rzeczą widzieć prowdncyą, do 
której rościła prawa, pod rządem  słabego i swej władzy 
cesarskiej podległego elektora niemieckiego, aniżeli po­
tężnego króla polskiego.

Między pełnomocnikami Rzeczypospolitej a Janem 
Zygm untem  trwały długo układy aż nakoniec zgodzono 

tĄię,J że elektor dozwoli każdem u mieszkańcowi wyzna­
wać religię katolicką, postaw i kościół katolicki w Kró­
lewcu na przedmieściu, będzie utrzym ywał przy nim ple­
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bana, przyjmie nowy kalendarz, złoży przysięgę wierności 
królowi i Rzeczypospolitej, zapłaci corocznie trzydzieści 
a w latach uchwalonego prz^z Rzeczpospolitą poboru, 
sześćdziesiąt tysięcy złotych; w ogóle zaś odbierze władzę 
sądowniczą i rządy kraju zupełnie bez zawisłości z za­
strzeżeniem, iż jego tylko spory ze stanam i księstwa 
będą chodziły pod wyrok królewski, Dzień 16 lutego 
roku 1611 wyznaczono do składania 
hołdu w Warszawie. Zygmunt HI za­
siadł na tronie zbudowanym w po­
bliżu kościoła bernardyńskiego; wo­
jewodowie poznański, łęczycki i ma­
zowiecki prowadzili elektora, a tym­
czasem radcy pruscy klęczący prosili
0 przystęp swego pana. Gdy król 
przychylnie odpowiedział: m arszałek 
wielki wprowadził elektora po scho­
dach na tron, gdzie klęczący przed 
królem, składał przysięgę na ewan­
gelią a posłowie jego krew nych 
dla oznaczenia spadkowego następ­
stwa, trzymali się chorągwi dopókąd 
przysięgi nie skończył. Uściskał król 
elektora i na krześle obok siebie 
posadził.

W tern wystąpił sekretarz nuncyusza papieskiego 
Simonetego i założył protestacyę w imieniu Stolicy apo­
stolskiej z powodu obalenia biskupstw  pomezańskiego
1 sambijskiego a praw papieża w księstwie pruskiem  jako 
kraju pokrzyżackim;, na co burgrabia pruski Dolina miał

odpowiedzieć krótko: „o takie rzeczy wcale się me py­
tam y “.

Było zasadą Polaków, a podobno od czasu, jak  król 
Ludwik ponadawał ziemie polskie W ładysławowi opol 
skiemu, aby panującem u w sąsiedztwie nie puszczac 
kawałka polskiej ziemi w posiadanie, bo ją  fsobie przy­
właszczy. Z tej przyczyny kiedy mistrz Albrecht prze­

mieniał (roku 1525) Prusy krzyżackie 
na księstwo świeckie, to prawo len­
nego dziedzictwa na nich przyznano 
tylko liniom braci jego młodszych, 
ale nie linii brata ^starszego, który 
panował w Brandenburgii. Gdy po­
mimo to, brat ten Joachim II umiał 
sobie wyjedńd&im Zygmunta Augusta 
następstw o i dla linii swojej, po­
w stały natychm iast w Polsce ogro­
mne chałasy i w rok to już było co­
fnięte (1566 roku). Tymczasem Zy­
gm unt ITT znowu wbrew tej narodo­
wej a mądrej1, zasadzie postąp.ł: za 
drobne nibyto korzyści kościoła ka 
tolickiego, na których dotrzymywanie 
nie było żadnej rękojmi i za liche 
pieniądze, nietylko pozbył się władzy 

nad krajem  ważnym, ale starannie zasilił szczep na przy­
szłe mocarstwo pruskie, które miało popełnić zabójstwo 
na Rzeczypospolitej polskiej.

W początku roku 1627-go, w czasie wojny Polski 
z królem Szwecyi Gustawem Adolfem, ele tor J e r z y

Malborg w ruinie.
Widok bramy głównej z roku 1799-go.
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W ilhelm , syn Jana Zygmunta przybył do Kwidzyna ze 
znacznem wojskiem, bo w cztery tysiące piechoty i sześć­
set jazdy. Hetman Koniecpolski pojechał do niego i żą­
dał tego wojska, ale elektor się tłumaczył, że go potrze­
buje na obronę w łasną i wojska nie dał.

Aksel O ksenstjerna zamianowany tymczasem przez 
Gustawa Adolfa namiestnikiem  pruskim, posyłał zapy­
tanie do m iasta Królewca, jaka jego rola w tej wojnie, 
a otrzym ał za odpowiedź, że trzy m iasta królewieckie 
chcą trwać w neutralności, ale elektor ich pan niejfmoże 
się do tego skłonić; właśnie od Kwidzyna z wojskiem 
nadszedł i stawa po polskiej stronie.

Dnia 18 m aja powrócił Gustaw Adolf ze Szwecyi 
do Piławy ze sześciu świeżymi pułkami piechoty. Ka­
zał je wysadzić na międzymorze (Nehrung) gdańskie; 
inne zaś - wojsko posłał do księstw a pruskiego a skoro 
tylko zajęło ono miasto Lochstiidt, elektor pod warunkiem 
oddania go sobie, skłonił się do neutralności aż do św. 
Michała. Była to nowa scena odgrywanej komedyi przez 
szwagrów wobec Rzeczypospolitej polskiej jako feudalnej 
właścicielki Prus książęcych.

Po tej scenie wyprawił elektor do króla Zygmunta 
poselstwo z wyrzekaniem, iż się do takiego kroku znie­
wolonym widział; nie otrzym ał atoli pogłady, lecz krótką 
odpowiedź, aby zaraz przeciw Szwedom wyprowadził 
swe wojska a nie czekał, aż mu Rzeczpospolita przy­
pomni co za obowiązek na nim jako na lenniku ciąży.

Elektor brandenburski niby skłócił się na dobre 
z Gustawem Adolfem i zerwał neutralność a Rzeczy­
pospolitej przyrzekł dostawić kontyngens lenniczy, d w ie ­

ście ja z d y  i t y s ią c  piechoty. Kłótnia ich przez ta 
stała się głośną, że Gustaw Adolf zabrał w Piławie ele­
ktorowi srebra i psy myśliwskie, wysłane z Berlina na 
port księcia pomorskiego, Szczecin a dalej morzem do 
Królewca. Gdy tedy uwierzył świat w ową kłótnię o psy 
i srebra a kontyngens z Prus książęcych pospieszał wzmo­
cnić polskie wojska, Thurn z oddziałem szwedzkim za­
szedł m u tak gdzieś drogę za Prusn r  iem, że jego 
jazdę zabrał i porozdzielał między swe szeregi a z pie­
choty utworzył' oddzielny pułk szwedzki żółtym nazy­
w any Tak tedy przez udowodnioną nienawiść dla 
Gustawa Adolfa i w yraźne’'z nim zerwanie wzmocnił go 
elektor swojem wojskiem a Polakom nie pozostało nic 
innego, jak  wierzyć w ^szczerość- niemiecką i utratę  kon- 
tyngensu czyli pomocy wojskowej przez „przypadek"!

Odtąd też P rusy książęce należy uważać nieod­
wołalnie za stracone dla Polski!

Przy wybieralności królową przy wydaniu spraw 
publicznych na wszechmoc ciżby szlacheckiej, na jej za­
tem zmienne rady, samolubstwo, sknerstwo i głupotę po­
lityczną, nie miała Polska i nie mogła już mieć /.adnej 
polityk’. Polityka bowiem żyje tradycyą i rozwija się 
tylko jako pasmo trw ałych, nieprzerw anych usiłowań 
i to jeszcze tylko w rękach energicznych polityków i wład­
ców. Polska żyjąc z dnia na dzień nie miała i nie mogła 
też mieć prawdziwych mężów stanu i m e zajaśniała też 
nimi pized światem.

Błąd Zygmunta 1, ponowił syn Zygmunt August, po­
nowił go też Stefan Batory a Zygmuntowi III przypada 
w udziale ostateczne dopuszczenie linii elektorsko-bran-



dęnbupskiej Hohenzollernów do tronu książęco-pruskiego, 
z którego już nie zstąpiwszy zada zczasem Polsce ród ten 
pierwszy .ęjos śm iertelny!

W ładysław IV, syn Zygmunta HI, uznał praw a Ho­
henzollernów do Prus książęcych a gdy po śmierci ele­
ktora Jana Zygmunta-, został elektorem J e rz y  W ilh e lm , 
■niala Polska ze strony onegoż względny spokój, gdyż 
■lektor zamięszany w wojnę trzydziestoletnią i przestra- 
s/ony śmiercią szwagra swego Gustawa Adolfa, króla 
Szwecyi, zabitego pod Luetzen (1632) nie miał czasu 
jeszcze zagu'ieździ|'' się w Prusach, które rzadko tylko 
jako pan a raczej gość odwiedzał.

Tenże Jerzy Wilhelm wziął znowu w rachu­
nek kłopot Rzeczypospolitej ze strony Rosyi i wyje­
dnał sobie za dziewięćdziesiąt tysięcy złotych, że W łady­
sław zwolnił go od wykonywania z księstwa pruskiego- 
hołdu publicznie na rynku a przystał na odebranie przy­
sięgi wierności w zamku od posła.

Po śmierci elektora Jerzego W ilhelma zasiadł na 
krześle elektorskiin syn jego F ry d e ry k  W ilh e lm , zwany 
wielkim. Ten był politykiem nie lada! W nim to wi­
dzimy, co znaczy ciągłość i tradycya w polityce! W stą­
piwszy na tron-elektorski w roku 1640 złożył on W łady­
sławowi IV łiołd przynależny bardzo przykładnie i zobo­
wiązał się nawet dać* Polsce na zawołanie 4000 żołnierza 
w razie zachodzącej wojennej połrzeby.

Na sejmie w W arszawie dnia 7 października 1641 r. 
na stópniacn Ironu przy bramie zamku uSlawionegO, skła­
dał on krolou, i hółd z Prus książęcych dawnym obyczajem. 
Wojewodowie brzesko-kujawski i inowrocławski dla zadosyć-

1 f

j  uczynienia. staivm u obyczajowi, protestowali przeciw od 
dawaniu Prus w lerunctwo.

Po obrzędzie złożeń'a hołdu najstąpiła uczta u króla 
ale tak chuda, że nawet pierwsi panowie głodno spać 
poszli.

Kiedy atoli za panowania Jana Kazimierza Szwedzi 
w roku 1655 najechali Polskę, kiedy zmienna i zdradza­
jąca szlachta i magnaci odstąpili prawowitego króla, 
przylgnęli do najezdniczego Szweda, wtedy i Fryderyk 
Wilhelm pokazał swą lisią, skórę i na dwie strony oczku­
jąc, działał tak jak tego wymagała chwila. Kiedy Karol 
Gustaw zajął Poznań, Wai sza w ę i Kraków a m iasta Prus 
królewskich, obchodzące niedawno tem u rocznicę 200-le- 
tniego połączenia z Polską, postanowiły trzym ać się Pol­
ski a nie poddać się Szwedowi, wówczas elektor Fryde­
ryk Wilhelm wszedł z niemi w przymierze (nie zaniedbu­
jąc pertraktacyi z Karolem)*' aby Polskę bronie.

Snać, żebycsfę drożej sprzedać — pokazują to wy­
raźnie daty pism — podpisał Jelektor ugodę z wojewódz­
twami i m iastami pruslriemi w Ryńsku (12 listopada 1655) 
w której wyraźnie zastrzeżono,, że nic się nie sta n ie  
na szkodę króla polskiego, ze ża d n a  stro n a nie 
zawrze oddzielnego pokoju, przym ierza lub rozejinu 1 Woj­
ska elektora m iały wedle ugody zająć ważniejsze m iasta 
Prus królewskich, wodzem naczelnym został elektor 
a m iasta i stany rycerskie opatrywać będą swojem ko.Szlem 
zatógi elektora!

Szwedowi pilno teraz było poskromić wierne królowi 
Janowi Kazimierzowi Prusy. Karol zdobył Toruń, Flbląg, 
Gniew i Tczew i posuwał dalej zmowę z elektorem, który



widząc Szweda na wozie a Polskę pod wozem nie zawa­
hał się i zrzucił maskę z oblicza. Zdradzone przez ele­
ktora, niewiernego swego sprzymierzeńca, który podpisał 
przecież z niemi ugodę w Ryńsku, opierały się Karolowi

już tylko: Gdańsk,
Sztum, Puck i Mal­
borg. Na odgłos po­
w stania w Polsce, na  
wiadomość o obronie 
Częstochowy i napa­
dach Czarneckiego, 
który stworzył kon- 
1'ederacyą Tyszowie- 
cką, przywodzi Karol 
do skutku sposobiony 
od pół roku tajemny 
układ z Brandenbur- 
czykiem.

Układ ten zdradzie­
cki podpisany bez 
skrupułu w Królewcu 
(18 stycznia r. 1656) 
opiewa: Karol anektu­
je Prusy królewskie 
i książęce dla Szwe- 
cyi. Elektor Fryderyk 
W ilhelm bierze od Ka­

rola (!) W armią w lennictwo usuwa swe załogi z Prus króle­
wskich, z neutralnego (!) staje się sprzym ierzeńcem!1) ivarola 
— z niewiernego lennika otwartym, jaw nym  zdrajcą Polski 1

Jan Kazimierz, król polski
złożył korę.nę w r. 1666-tym, zwolnił 
'kusy od holdownictwa Polsce trakta­

tem oliwsknn 9 roku .l.d60-fro.

Karol Gustaw poru cza teraz wojskom brandenbur­
skim (!) oblężenie polskiego(l) Malborga a g|un spieszy 
przeciwko Janowi Kazimierzowi, aby go ponownie wygnać 
z Polski lub pojmać! Ale odmieniło się szczęście:! Poiacy 
biją Szwedów pod Jarosławiem, Rudnikiem, Przemyślem, 
Leżajskiem, Kozienicami, Kościanem i odbierają Wiiien- 
1) ergo w i Warszawę.

Karol Gustaw czuje,. że mu się Polska z pod nóg 
usuwa i zawiera z swym godnym sprzymierzeńcem ele­
ktorem nowy układ ; czerwca 1656- roku) przy­
dającemu Wielkopolskę za pomoc orężną. Lubo eleklor 
w traktacie jawnym  zobowiązał się wsj ieraćk Szwedów 
tylko 4 tysiącami ludzi, przecież potajemnie ofiarował 
Karolowi na usługi ćńłą swoją siłę i w skutek tego pro­
wadził do boju przeciw Polsce 16.000 dobrego żołntejza.

Zwarły się siły germ ański? z słowiańskiemi w trzy 
dniowej bitwie warszawskiej (28—30 lipca 1656). Po 
jednej stronie walczyli Szwedzi (12000) i Brandenbur- 
czykowie (16000) mając dział 55, po stronie Jana Kazi­
mierza biło się 8000 regularnej jazdy polskiej, 5000 
litewskiej, 16000 pospolitaków, 4000 piechoty i 6000 Ta 
tarów. W pierw szw h dwóch dniach odnieśli Polacy ko­
rzyści, atoli w trzecim dniu bitwy rozerwano szyk bojo­
wy polski, eljektor F ryderyk doszedł do mostu na Wiśle, 
łączącego W arszawę z Pragą i chociaż strata w poległych 
nie była wielką, to jednak Polaby i Litwini musieli ustą­
pić z pola.

Tak więc zdradziecki lennik przyczynił się w głó­
wnej mierne do klęski warszawskiej! Nie dość na tein. 
Gdy kr ulowi szwedzkiemu się nie wiodło, gdy wojsko
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jeyo w Prusacn spaało do 1000 ludzi, powstał w głowie 
jego zamiar podziału Polski między Rosyą, Kozaków, 
Rakoczego i elektora a lennik elektor podjął myśl natu ­
ralnie skwapliwie i traktatem  zawartym  z Karolem w Ła- 
biawie (20 listopada 1656) kazał sobie poręczyć zabór 
całej Wielkopolski z województwem kaliskiem, łęczyckiem, 
Sieradzkiem i ziemią wieluńską; naturalnie, że i Prusy 
królewskie miały się stać jego łupem.

Natychmiast generał brandenburski Derfflinger zajął 
Poznań, stolicę Wielkopolski. Dnia 27 czerwca spalili 
B randenburczycy kościoły: bernaroyń.k i, św. Anny, Kar­
melitów Bosych i św. Marcina a inne tak porabowano, 
że przez dwa tygodnie żadnego nabożeństwa odprawiać 
nie było można!

Tymczasem Jan Kazimierz przenięść kazał wojnę do 
Prus. Hetman Gosiewski wkroczył do Warmii, pobił trzy 
pułki, które właśnie były przybiegły pod Derfflingerem 
z Poznania na ra 'unek  Prus a Tatarzy ros puścili swe za­
gony aż pod sam Królewiec, m ordując i paląc wszystko 
co napotkali po drodze. Jak  w Poznaniu tak samo 
i w Łęczycy rozpoczynali rządy Brandenburczycy w imie­
niu swego pana a załogą brandenburską dowodził 
tamże nawet zdrajca Polak Łącki, który elektorowi już 
był zdążył złożyć przysięgę na wierność.

Jan Kazimierz oburzony kazał szturm przypuścić do 
miasta, później do zamku, aż pan Łącki niepyszny ska­
pitulował. A tymczasem Karolowi Gustawowi zaczęły się 
psuć szyki na dobre i Polacy nieom al z całej Polski jego 
Szwedów wygnali; zapragnąwszy przeto pokoju i chcąc 
kłaść Polsce takie warunki, któreby, zdaniem jego, mogła

przyjąć, począł m ięknąć i szczerze pragnął okazyi do zawar­
cia pokoju tern więcej, iż Dania zwróciła się przeciwko niemu.

Teraz naw et i Fryderyk W ilhelm zaczął się krzątać 
około własnego ocalenia! W ierność umowom nie była 
cnotą jego domu; wiążąc się w czasie wojny 30-letniej 
na przem ian to z jedną to z drugą stroną, zyskał on Po­
morze, M agdeburg i kilka innych ziem biskupich.

Podobnież korzystał i teraz ze sposobności; ledwie 
związany ze Szwedami, już wchodził w układy z Janem  
Kazimierzem, tak czyniąc,- kilkakrotnie. Tem skorzej 
przeto, gdy go zastraszyły wojska polskie we własnym 
domu, rozpoczął nowe układy a faktorowa! mu w tem 
zdrajca Bogusław Radziwiłł, k tóry  w sprawie pogodzenia 
elektora z Polską znosił się od kilku miesięcy z he­
tmanem Gosiewskim.

Zdradzając sprzym ierzeńca Karola Gustawa jak  zdra­
dził poprzednio zwierzchniego pana, podpisał .-elektor 
w W ie la w ie  (10 września 1657 roku) trak tat wieczysty 
z Polską. Za 6000 posiłkowego żołnierza przeciwko Ka­
rolowi, dotychczasowemu sojusznikowi a 1500 piechoty 
i 500 jazdy do każdej potrzeby i na wieczne czasy otrzy 
mał elektor Fryderyk Wilhelm wyzwolenie Prus książę­
cych od hołdu a Bytów i Lauenburg w lennictwo, Elbląg 
i Drahim w zastaw, które za 400000 względnie 120000 zł. 
m ają być kiedyś wykupiouemi Zastrzeżono też, że po 
wygaśnięciu „wszystkich" linii domu brandenburskiego 
Prusy wrócic imały do Polski. Elektor przysiągł za sie­
bie i następców swoich, że w żadne przym ierza otw ar­
tym lub tajemnym  sposobem z uszczerbkiem króla 
i Rzeczypospolitej wchodzie nie pęuą.



Bitwa w arszaw ska z 28—30 lipca 1656 r.
Elektor brandenburski Frydervk Wilhelm, zwany wielkim, zobowiązany jako lennik Polski do dostarczenia posiłków przeciwko Szwedom, wszedł 
w układy z Karolem Gustawem, królem szwedzkim i złudzony obietnicami Karola .Gustawa uzyskania Wielkopolski po wypędzeniu Jatia Kazimierza 
i rozbiorze Polski obróęił oręż przeciwko Rzeczypospolitej. W bitwie trzydniowej, w której Karol Gustaw ledwie życia nie strącił od kopi 
i koncerzy polskiej husarji, byli Polacy i Litwini w pierwszych dwóch dniach zwycięscami. Dopiero trzeciego dnia, Szwedzi i Brandenburczycy 
obszedłszy levkym brzegiem las i wzgórza znajdujące się na środku ryciny i uderzywszy niespodzianie na prawe skrzydło polskie zniu ńli naszych 
do odwrotu puczem ząięli P ra^ ', i Warszawę. Aliści w rok potem już ani jednegW Szweda nie było w kraju. Na dole w środku ryciny widzimy 
Karola i Elektora wśród gromady generałów i adjutantów. Karol Gustaw wydaje rozkazy, tuż za nim również w kapeluszu na głowie stoj'

Elektor, podczas gdy reszta słucha ich rozkazu w z odkrytemi głowy.



.Tan Kazimierz podpisał układ ze łzą w oku w Byd­
goszczy dnia 6 listopada 1657 roku, gdzie osobiście się 
zjechał z Fryderykiem  ąęlęm obustronnego zaprzysiężenia 
traklatu wielawskiego. Między wysokimi urzędnikami 
brandenburskim i przystąpił i Bogusław Radziwiłł do ca­
łowania ręki, lecz Jan  Kazimierz wzdrygnął się i spie­
sznie" ją  usunął.

W yrzekła się Polska Prus książęcych, bo przyszedł 
czas, w którym  ogromne palistwo było w słabości a cię­
żko, poranionego przez Rosyą, Kozaka, W ęgra i Szweda 
walecznego olbrzyma przemógł chytry Brandenburczyk 
karzeł!!

W pokoju zawartym w Oliwie (3 maja 1660) koń­
czącym straszny pięcioletni najazd szwedzki, wyrzekł się 
Jan  Kazimierz korony szwedzkiej, która też po śmierci 
Karola Gustawa cofnęła się znowu do mierności, z której 
Gustaw Adolf do wielkości ją  wyniósł. Elektor Fryderyk 
Wilhelm uzyskał potwierdzenie samodzielności w Prusach 
książęcych, które na zawsze były stracone dla Polski.

Ledwie Jan Kazimierz złożył koronę (16 września 
1668) a już elektor nap chał przyległe swe nu Pomorzu 
starostwo Drahiniskie, jakoby na mocy traktatów z roku 
1657-go.

Elektor F ryderyk W ilhelm, ten co jedyny z książąt 
rzeszy nie posiał pod Wiedeń posiłków przeciw Turkom, 
zachowujący w końcu życia swego z Polską pokój, ho 
[ anował w mej dzieiuy Jau  lii Sobieski, zm arł w roku 
1686-lym.

Zaledwie atoli Jan  III zam knął oczy w W ilanowie 
(1696), zaledwie A ugust II Sas zdążył wrócić z pierwszej
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w yprawy przeciw Turkom (1698), aliści przybiega doń 

i poselstwo z Elbląga do Lwowa z doniesieniem, że elektor 
brandenburski F ry d e ry k  łil, syn poprzednika, zamierza 
przywłaszczyć- sobie Elbląg, jak niedawno ojciec jego 
uczynił z Drahnnem!

Zanim August 11 zjechał do W arszawy i zwołał radę 
panów, juz elektor dokonał zamiaru swego i zajął miasto 
przemocą.

Okazało się w końcu, że król August II pożyczywszy 
150 000 talarów  od elektora sam zgodził się potajemnie 
na zajęcie Elbląga! W ierni doląd Po’scę Elblążanie przy­
pominali Augustowi przywileje swoje, łączące je z Polską, 
ale ten Niemiec śmiał się w duchu i już żywił w za­
rodku mysi podziału Polski, k tóra była tak naiwną, iż 
mu koronę oddała! Ale gdy sejm z roku 1699 załatwił 
kłopoty państw a i szlachta Elblązan poparła, Brandeflbur- 

[ l  czyk wydał Elbląg pogpiósznie a w zastaw  za niespła­
cone 300 000 talarów przyjął koronę moskiewską W łady­
sława i pięć cennych koronnych klejnotów.

Nastało wreszcie 50 lat spokoju dla Polski od strony 
Brandenburgii i Hohenzollernów. Elektor Fryderyk Ili 
koronował się w Królewcu „Królem w Prusach" (1701) 
syn jego król F ry d ery k  W ilh e lm  1 (1713—1.740) ćwi­
czył wojsko i zbierał skarby ale wojny nie lubił. Zosta­
wił też 90 000 wyćwiczonego żołnierza i 9 m 1 bonów tala­
rów w gotówce, które synowi F ry d ery k o w i 11 bardzo 
się przydały, gdy uderzył na A uslryą, by jej odebrać 
Śląsk.

W stosunku do Pol dci znał m onarcha ten jedynie 
gwałt, przemoc i bezprawie. Gdy August iłł, król polski



pozwolił wciągnąć Saksonią, w której panował jako ele­
ktor, do wojny siedmioletniej (1756—1763), nie szanował 
Fryderyk II granic Rzeczypospolitej i ilekroć potrzeba mu 
to nakazywała, najeżdżał Polskę swemi wojskami, ©twe

S tó ł pam iątkow y w Oliwie.
na którym król Jaja. K .zimierz IV i przedstawiciele p  lpieża' 
M<‘xandra VII, cesarza Leopolda I, elektora Frrderykr Wilhelma 

i Szwecyi podpisali traktat pokojuwy oliwskl na dniu 3 maja 
1660 r a więc praed 250 laty.

rając sobie drogę do Śląska przez Wielkopolskę wtargnęły 
wojska p ru sk i®  aż pod Poznań (czerwiec 1757) i rozło­
żyły się tutaj obozem! Generał W oberśnow wybrał od 
żydów w Poznaniu kontrybueyą, księciu Sułkowskiemu 
zabrał w Lesznie gwałtem nadwornego żołnierza, którego 
wcielił do wojsk swoich. Generał pruski Dohna wpadł 
w tym samym czasie do Bydgoszczy, Żnina, Rogoźna, 
a stoczywszy ldarczka. z Rjdsyanami pod Obornikami 
(5 lipca 1757) wpadt do Poznania, który oczywiście zno­
wu się m usiał okupić! Na poi; l.iej ziemi obite wojska 
toczyły boje bez wypowiedzenia wojny! Generał pruski 
Platen napadł Gostyń (15 września 1761) a usprawiedli­
wiając kroki swe „potrzebą,* wpadały wojska Fryderyka 
do Polski, nakładały podatki, rozpościerały werbunki az 
do samej W arszawy; porywana szlachla drogo się opła­
cać musiała. M omueha pruski rjeńców nawet wojennych, 
jak Sasów w r. 1757, przerabiał kijem uft swoich żołnie­
rzy a chirurgom zabraniał amputacyi, aby skarb jego nie 
potrzebował opłacaj, „inwalidów *

Nie mając w strętu do żadnego gwałtu, do żadnej 
ohydy kazał F ryderyk II ze wspólnikiem swoim Effrai- 

| mem bić w Lipsku, Berimie i W rocławiu fałszywe sąskie 
i polskie pieniądze. Żydzi polscy wywozili mu tymfy 
złote i srebrne- dobre pieniądze, a jego „bąkami,* ,C„ber- 
linkami* i Effraim itami płacili zboże, plótuo i wszystko 
co Prusy z Polski czerpały. Ogółem przebito przez n  lat 
z rozkazu F ryderyka 7 razy m onety lałszowane, obniża­
jąc za każdym  razem  ich wartość.

Gdy caryca Elżbieta um arła, zawarł Fryderyk II 
z synem jej carem Piotrem  III układ (8 czerwca 1762)
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dotyczący Polski celem utrzym ania w nie] „wolnej ele- 
kcyi", to jest przeszkodzenia, aby się nie stała tronem 
dziedzicznym. Rozporządzano zatem naw et już i koroną

polską — tak nizko 
upadliśm y już byli 
w oczach sąsiadów!

W roku 1763-cjin 
gw ałty szły dalej 
zwykłym trybem . Ze­
słane przez Frydery­
ka huzary, którym 

przywodził major 
ReitZenstein, potem 
Paczkowski, dosta- 
wiąć sobie kazali do 
Poznania lud, który 
w czasie wojny przy 
wędrował z krajów 
brandenburskich do 
'Wielkopolski. Szla­
chta miisiała go wy­
dawać wraz z zasOr 
bem i dopłacać je- 

Tablica pamiątkowa w Oliwie, szcze gotówką war- 
świadcząca, iż w tamtejszym klasztorze za- tość pracy i dochow- 
*varty został pokój (3 maja 1660 r.) między ku za czas wedrów • 
Polsl ą, cesarstwem niern i elektorem bran- |  j to  w ed ,e ‘  } _

denburskim z jednej a Szwecyą z drugiej . •, ,
■strony. Przez traktat eo wydobyi elektor Dle dow olnego  osza- 
brandenburski ostatecznie Prusy książęce z co w an ia  dow ódzców  
pad lenna 1 holdowiactwa król. polskiego, pruskich.

Spodlona, znikczemniała, więc do boju nie pochopna 
szlachta wielkopolska naginała karku i zamiast się zebrać 
i wygonić garstkę najezduika z kraju, czapkowała P rusa­
kom, a jeden szlachcic podlec drugiego nikczemnika za- 
pozywał przed sądy brandenburskie (!) w krzywdach wza­
jemnych! To działo się w roku lfaBjćim. a więc przed 
pierwszym rozbiorem Polski!!

Po śmierci króla A ugusta III rozbiegła się pogłoska
0 zamiarze zaboru niektórych ziem polskich. Carowa
1 Fryderyk II odpychając od siebie podejrzenia, nazwali 
pogłoski „ohydną poLwarzą i kłam stw em "; ich odezwy 
(27 giuduia 1763 i 24 stycznia 1764) mówiły, że „oba 
m ocarstwa m ają na sercu, aby zachowane były w całości 
posiadłości Rzeczypospolitej i nie ścierpią, aby kiedykol­
wiek kłoś ich się dotknął!" Tak śpiewał Brandenburezyk 
w czasie elekcyi Stanisława A ugusta w roku 1764-tym.

W p ię t lat później, gdy król polski wespół z carycą 
K atarzyną zwalczał konlederalow  barskich, sprzedawała 
K ataizyna Fryderykow i II jeńców polskich nietylko tych, 
których ujęto z bronią w ręku, ale naw et „podejrzanych 
o wspólnictwo" z konlederacyą barską. Handlarz na mięso 
ludzkie miał w owym czasie 5000 przymuszonych konfe­
deratów w swych szeregach.*)

Kiedy w roku 1770 M arya Teresa, cesarzow" Yustryi 
kazała zabrać Spiż i przydzieliła go do AusLryi ^wtenczas 
uważał i F ryderyk II, iż nadszedł czas do wykonania 
ideji przekazanej mu przez przodkow a urwania Polsce

*) Wszystkie te szczegóły czerpiemy z dzieł współczesnych jak 
n. p. samego [jpryderyka II, Hfrrmannąjt Coccei, Rulhiera, BJuma, 
Mctutessa, Essena, SchoeUa, Mullera, Theimera i Raumera.



Prus królewskich. Zamiar ten, niejako testam ent poli­
tyczny wielkiego elektora snuje się jak czerwona nić 
w czynach Brandenburczyków ’-w stosunku do Polski.

W dwa miesiące po zjeździe w Nisie na Śląsku z ce­
sarzem Józefem, synem Maryi Teresy, kazał sobie przed­

rą wić blizszą wiadomość* o stanie biskupstwa warmiń- 
.kiego i ziem malborskich!

A wszystko to działo się nie w czasie wojny — pa­
nował przecież „pokój“ między Prusam i a Polską!

Skory do korzystania z każdej do łupieztwa sposo­
bności, Fryderyk, pod pozorem zarazy, k tórą wzmagała 
wojna ciągła, podjazdowa, z żołnierzem bez karności, wio­
dąca koniecznie za sobą głód, choroby, śmiertelność, roz­
ciąga zaraz ze swej strony przez ziemie polskie „kordon 
zdrowia" tak  posunięty, iż P rusy królewskie i Pomorze 
znalazły się w granicach państw  jego. Opierającego się 
najazdowi generała Skórzewskiego (Pawła) porywają zdra­
dą Prusacy i zam ykają w Kistrzynie; konfederatów z od­
działu jego jednych rozpraszają, drugich do szyków swoich 
gwałtem wtłaczają. Mszcząc na Gdańsku urojoiA urazy, 
Fryderyk wyciska zeń 100 000 czerwonych złotych; mło­
dzież zabiera (wrzesień) w rekruty. A iżby konfederatom 
odjąć sposób i ochotę rozpościerania się w tej •^tronie*,1 
„geniusz wieku" ogładza do reszty, „po tataraku", zajęty 
kraj rabunkiem , furażowaniem ; co nie zniszczało tym 
sposobem, wykupuje za pieniądz, który pod plagami brać 
przymusza (29 paźdz.), a który pod stępieni polskim bity 
miał jednę trzecią wartości. Świadek naoczny podaje wy 
nikłą ztąd stra tę  na siedem do dziewięciu milionów tala­
rów. Rzecz praw ie do w iary niepodobna: kiedy lud żył
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żołędziem i zielskiem, żołdactwo pruskie topiło zboże roz­
myślnie! Nie dość na tein. W zajechanym kraju Fryde­
ryk rozpisuje pobór na dziewki: dostawić icli musiały po­
w iaty siedem tysięcy, każdą z łóżkiem, krową, dwoma 
wieprzami i trzem a dukatam i w złocie, a to na zaludnie­
nie brandenburskiego Pomorza. Nieszczęśliwęyofiaiy wią­
zano w stadła małżeńskie z ludźmi, klóryeh języka n.e 
rozumiały! Opierających się panów, duchownych i‘.-świe­
ckich z powiązanemi rękom a i nogami wywożono jak 
zbrodniarzy. Służbę oprawców sprawiali jenerałowie: Tlia- 
den, Belling i Lossdw Osobnem obwieszczeniem Fryde­
ryk  otwmrzył państwm swoje każdemu zbiegowi z Polski, 
a na zachęcenie do wędrówki zaręczył, że postara się, 
aby nagrodzone były szkody, jakieby którem u konfede­
raci wyrządzili. Rachowano przeszło dwanaś‘ęięj tysięcy 
rodzin uprowadzonych. Lud uciekał gromadami do lasów. 
„Antim achiavel“ pisał do jednego z filozofów' paryskich 
„w~ Polsce nieznane prawo własności; mocniejszy gnębi 
bezkarnie słabszego ..."  — Zdanie Fryderyka, interes, 
anibicyą, były właściwemi cnotami królówy a który z nich 
uchodzić Mice za bohatera, nie powinien strzedz się zbro­
dni. Nauczyciel jego „Machiavel“ mówił: Bóg trzym a ze 
silnym, co się ani boi, ani wstydzi, a odwraca się od 
słabego, trwożliwego, wstydliwego. F ryderyk przydaw ał 
śmiało: człowiek to tygrys!

Dany początek straszliwemu gwałtowi.
W róciwszy z drugiej konferencyi z Józefem, odbytej 

w  Nowrem -Mieście w równej tajemnicy jak  pieiwvsza, wy­
prawia Fryderyk II brata swTojego Henryka do Petersburga, 
aby tamże poprzeć ułożony zamiar jawnego rozbioru Pol-
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sk: Uczcił przy tej sposobności Katarzynę, „stwórczynię
królestw" (Bndziaku, Gco.gn) ołtarzem! (z bursztynu).

Gdy Kazimierz Pułaski w roku 1771 brouił Często­
chowy z konfederatami, pomagał Fryderyk TT Rosyauom 
w oblężeniu i posłał im z Koźla 'ciężkich dział celem do­
bycia twierdzy.

Tymczasem wrócił b rat Henryk z Petersburga; nie 
wrócił wprawdzie z układem, ale też nie doznał sprzeci­
wiania się: „kamień budowy*) pod rozbiór Polski został 
podłożony!" Jednocześnie wciągał A ustryą do udziału 
„w hańbie," jak sam się wyrażał poufale do ministrów 
swoich, wojska F ryderyka rozpostarły się gwałtem w wo­
jewództwach poznańskiem, kaliskiem, Sieradzkiem, łęczy- 
ckiem i rawskiem  i ścigały rzekomo „konfederatów" 
a w gruncie rzeczy rabow ały co się dało. Naliczono na 
rabunkach pruskich 60 milionów zł. straty .

Jawnym  traktatem  podpisanym  w Peterburgu (25-go 
lipca 1772) poręcza Rosya spólnikom zamierzone w Pol­
sce zabory; Lrzy m ocarstwa przyrzekają sobie wspólnie 
i zgodnie dokonać gwałtu we wrześniu tego roku!

Dowódzcy wojsk ogłosili paten ty  okupacyjne i za­
wezwali ludność do złożenia hołdu: od Prus uczynił to 
Lenluius. Równocześnie ogłosili monarchowie „usprawie­
dliwienie" swych czynów. Usprawiedliwienie F ryderyka II 
jest zanadto ciekawe abyśm y go tutaj nie mieli przytoczyć.
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*) List Fryderyka II  (2. 10. 1771).

Co do Pomorza i Prus królewskich powołał się na 
mniemane prawo... margrabiów brandenburskich aż z trzy­
nastego wieku! Zapomniał, że im to prawo dawno już 
gotówką było spłacone! Ród owych m argrabiów wygasł 
zupełnie a Hohenzollernowie dopiero przecież od r. 1415 
zagnieździli się w Brandenburgii;>przyczem przodek Fry­
deryka II nie spadkiem, ale przez kupno wszedł w  po- 
siadnie marchii! Co do W ielkopolski to część jej półno­
cną brał F ryderyk jako dziedzic książąt Głogowskich — 
on dzfedzic po Piastach? — do których — twierdził — 
(1312) należały Poznań, W schowa, Gniezno i Kalisz.

Że ci książęta głogowscy wyrzekli się wszelkich 
uroszczeń w roku 1313, o tem znowu „usprawiedliwiający 
się" m onarcha zapomniał! Reszta zabranych ziem „nale­
żała mu się" jako wynagrodzenie za krzywdę, k tórą mu 
przyniosło taii długie, „przywłaszczenie" ziem tych przez 
Polskę!

Lecz dość tego szyderstw a z praw a i wszelkiej mo­
ralności!

Zaborcom chodziło koniecznie o to, aby sejm polski 
potwierdził ich zabory. Bronili kraju odważnie Re tan 
i Korsak (1773) błagając, aby posłowie sejmowi nie godzili 
się na rozbior. Cztery dni trw ał opór; do kasy  przeku­
pyw ania posłów włożyły trzy m ocarstwa po 27 000 duka­
tów; płacono za milczenie po 200 i 300 dukatów, za po­
parcie zaboru swym głosem płacono hojniej! W edle zna­
lezionych później regestrów  wydano „tylko" 14000 
dukatów, a przecież sam Lentulus, pełnomocnik p r u ­
ski, przywiózł był na przekupstw o 50 000 dukaiów.



Świetny interes! Tak tamo przypieczętowali Polacy 
swą podłogpffi

Stało się! Lubo 132 obradowało, naliczono tylko 
5 głosów większość) za uznaniem rozbioru — jeszcze 
wbrew zwyczajowi pohczyli sw Sgłosy podli marszałkowie 
sejmu Poniński i Lubomirski !

W ybrana przez sejm delegabya podpisała trak tat 
rozbiorczy dnia 18 września 1772 „nie bez wylewu łez.“ 
Znaimennein jest, że przy tej sposobności „raz jeszcze 
trzy mocarstwa zaręczyły uroczyście bezpieczeństwo po­
zostawionych Rzeczypospolitej posiadłości, wyrzekając się 
wszelkich uroszczeń pod jakimkolwiek nazwiskiem, pra­
wem, układem i w jakich bądź przypadkach i okoliczno­
ściach, klóreby na przyszłość zdarzyć się mogły 1“

Tymczasem nastąpiło oznaczenie granic.
F ryderyk II zabrał P rasy  królewskie i pas W ielko­

polski nad Notecią; ponadto zabrał wbrew pierwotnemu 
traktatowi po lewym brzegu Noteci: W ieluń, Czarnków,
Ujście, Chodzież, Margonin, Kcynię, Szubin, Żnin, Gąsa­
wę, Mogilno, Wilatowo. Margonin, Łabiszyn i t. d. za­
trzymał wbrew układom na błaganie samejże właścicielki 
„pfitryotki“ Skórzewskiej Kazimierzowej, z którą miał 
^skuteczny11 romans! Graniczne słupy pruskie pooznaczał 
Fryderyk napisem : „Sumn cuique“ — rapuit (zagrabił)
dopisywali na słupach P o lacy !

Przypadło Prusom
650 □  mil ziemi i 416 000 mieszkańców.
Natycli niast zaczął Fryderyk przeistaczać zajęte zie­

mie. Śmiejąc się w duchu z uporu patryotów, którzy mu

odmawiali hołdu, nastawił owszem Niemca hr Kajzerlinga, 
którem u płacił miesięcznie 540 talarów, aby dał przykład 
i odmówił hołdu. Pod tym pięknym pozorem i za tym 
przykładem poodbierał potem Polakom urzędy i pokon- 
fiskował bez pardonu m ają tk i!

Biskupowi warmińskiem u Krasickiemu zabrał 700 
wsi; z 400 000 zł. dochodu zostawił mu 24 000 talarów ; 
katolików odsunął od wszelkich u rzędów !

Chcąc wyplenić polską szlachtę doszczętnie upowm- 
żnił (1782 roku) nieszlaehtę na ziemi dawniej polskiej do 
nabywania dóbr szlacheckich. „Sprzeciwia się to — mó­
wiła instrukcya — prawami obowiązującym całą monarchię, 
ale pomożęydo pozbycia się właścicieli polskich."

Niezły początek — bo dziś w Prusach królewskich 
jest zaledwie 70 rodzin szlachty polskiej, osiadłych na 
m ają tkach!

A jak zapatryw ał się Fryderyk II, geniusz wieku 
jak go niektórzy nazywają, na zachowanie pamiątkowych 
zabytków' architektury starożytnej w nowo nabytej dziel­
nicy ? Jakie stanowisko zajął wobec pomnikowych zam­
ków malborskich, na których odbudowoinie dzisiaj z pie­
tyzmem setki tysięcy in aftk  się poświęca ? Otóż kazawszy 
wywdeźć co wartościowego jeszcze w zamkach było, prze­
znaczył m ury na koszary dla w'Ojska, na m agazyn zboża, 
soli i rekwizytów' żomierskich, przez co barbarzyńsko ze­
szpecono całość a w innych częściach pourządzał tkackie 
w arszta ty ; zrujnowano całość do niepoznania i na po­
czątku 19 wieku cały Malborg był jedną wielką ruderą ; 
sami autorowie niemieccy przyznają, iż nikt tak niekul-
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turalnie nie postąpił z pam iątkam i stolicy krzyżackiej, jak 
F ryderyk w ie lk i!

F ryderyk  II um arł w roku 1786 praw ie w sto lat po 
śmierci wielkiego Elektora.

Po nim wstąpił na tron b ratanek  jego F r y d e r y k  
W ilh e lm  ii. Przypatrzm y się, jakie stanowisko zajmował 
ten  Hohenzollern wobec sąsiadki swej, Polski.

W  roku 1790 oświadczył m onarcha ten, że „chociażby 
do przym ierza z Polską a Prusami przyjść nie miało, nie 
opuści przecież Polski, że polegać ona może przeprowa­
dzając swe uzdrowienie w czasie czteroletniego sejmu na 
jego charakterze." Ale gdy Polska zerwała z Rosyą, 
uczynił przyjaźń swoją niezbędną, natenczas począł do­
m agać się korzyści mianowicie odstąpienia m u Gdańska 
i 1 orania.

Ostatecznie doszło do przym ierza, w którem  król 
pruski przyrzekł „wedle potrzeby częścią lub wszystkiemi 
siłami swemi" bronić Rzeczpospolitą od Rosyi.

W  roku 1792 zawrzała wojna między Polską a Rosyą. 
Zamiast Polsce pomódz jak  opiewał trak tat, oświadczył 
Lucchesini, pełnomocnik Prus, „że znana prawość jego 
pana nie pozwala mu zostawić narodu polskiego w dłuż­
szej wątpliwości o tem, iż tenże nie sądzi się bynajm niej 
obowiązanym do obrony Konstytucyi (3-go m aja 1791 — 
o k tórą wszczęła Rosya wojnę), w której nie miał żadnego 
uczestn ictw a!“

A przecież on ją  doradził, wywołał i on „winszował 
sobie, iż się do niej przyłożył 1“

Wiarołomcze pismo opiewało dalej, że posiłki przy­
rzeczone były „Rzeczypospolitej" a nie „monarchii."

Pojechał do Berlina Ignacy Potocki, aDy zedrzeć 
„zasłonę m inisteryalną" i widzieć się z królem. Fryderyk 
W ilhelm II przyjął Potockiego ze spuszczonemi oczym a; 
w trzech posłuchaniach (4, 9, 13 czerwca 1792) minister 
Schulenburg usiłował się wyprzeć listów króla pruskiego, 
a gdy mu je  Potocki okazał, '(jdmówił im wszelkiej wagi, 
„jako w chwilach kłopotu pisanych !“ Zupełnie jak  w sto 
lat później Bismark mówił, że przysięgi Traktatów  Wie­
deńskich nie są w arte ani szeląga !“

Tymczasem caryca K atarzyna odnowiła już w skry- 
tości szkaradny swój spisek z A ustryą 15 Jipćaj z P rusa­
mi 8 sierpnia (1792) a ostateczny pakt drugiego rozbioru 
przychodzi po skutku dnia 23-go stycznia 1793 w Peters­
burgu nieledwie w sam dzień, w którym  spadła głowa 
króla Ludwika XVI w Paryżu.

Generał pruski Móllendorf wkracza ui ztąd ni zowąd 
do W ielkopolski, napada znienacka, morduj*? i rozbraja 
żołnierza polskiego w Kargowie (przyczem zginął dzielny 
kom endant Więckowski) łamie opór Torunia, wreszcie 
zagrabia Poznań (30 stycznia) i ogłasza m anifest króla 
pruskiego, w którym  tenże tłumaczy najazd „zabezp e- 
czeniem ludów swoich od upływu okropnej sekty Jakobi­
nów." Polacy Jakobinam i ? Ci. Polacy, którzy 3 m aja 1791 
uchwalili tron dziedziczny w Polsce!"

Faisz, którego się dopuściły Prusy gorszym był pra­
wie od samego gwałtu 1

W ojsko pruskie rozciągnęło się aż pod Częstochowę



i zabrało Gdańsk, który ściśnięty głodem musiał przyjąć* 
jarzmo pruskie.

W drugim rozbiorze A ustrya nie dostała nic z ziemi 
polskiej i łup drugiego rozbioru podzieliły między siebie 
Rosya i Prusy.

Móllendorf głosił zajęcie (25 marca) ziem zagrani­
cznych na „wiecznejćzasy.11 Wszelki opór był niepodo­
bnym; kraj był zaskoczonym, zajechanym, obsadzonym 
i wojsko polskie poszło w rozsypkę a Kościuszko, Ponia­
towski i cała patryotyczna generalicya opuściła wiaro­
łomnego króla Stanisława i uszła za granicę.

W Poznaniu, dokąd zjechał m inister pruski Dinkel- 
mann, wykonała szlachta wielkopolska hołd wierności kró­
lowi pruskiemu i „wynurzała swą radość.41

Przekupieni posłowie sejmu w Grodnie przegłosowali 
66 głosami przeciwko 21 ratyfikacyą trak tatu  rozbiorczego. 
Oba mocarstwa „zabezpieczały w nim na nowo Polsce 
wszystkie posiadłości,-^ które jej jeszcze pozostawały!! 
Co ta rękojmia była warta, dowodziły „zaręczenia" 
z roku 1764 i 1773. .

W drugim rozbiorze przypadło Prusom 1060 mil. □  
i 1136,390 mieszkańców.

Zabrały P rusy cały kraj aż do Pilicy, Skierniewki 
i Bzury a granica nowa zaledwie mil kilka oddaloną 
była od W arszawy!

Ale Polska, choć zmniejszona, zdeptana, żyła jeszcze 
i znaleźli się synowie, którzy zginąć z honorem pragnęli 
przynajmniej. Wojsko polskie pod Madalińskim, Mangetem, 
Zajączkiem, Wodzickim, Dąbrowskin chwyciło za broń, 
przybył z w ygnania Tadeusz Kościuszko i zwycięstwo
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pud Racławicami (4. 4. 1794) zapowiadało pomyślny 
wynik walki przeciwko Rosyi.

Ale nowa bitwa pod Szczekocinami , gdzie Polacy 
mieli 13.000 ludzi i 23 dział a Rosya 10.000 ludzi i 28 
dział, skończyła się klęską; dla czego? bo naraz Prusy 
wiarołomne, bez wypowiedzenia wojny staw ają pod oso- 
bistem  dowództwem Fryderyka W ilhelma II na placu boju 
w sile 18.000 ludzi i wydaGy Polakom zwycięstwo! Ko­
ściuszko cofnął się do W arszawy. Teraz oblegają miasto 
Prusacy (21.500) Rosyanie (15.000). Król pruski przez 
sześć tygodni próbował darem nie wziąć okopy i miasto; 
miał 67 dział i sprowadził nowych 60 dział ciężkich z W ro­
cławia. Gdy w Wielkooolsce naród porwał za broń, gdy 
kasztelan Mniewski zatopił amunicyą pruską pod W ło­
cławkiem, musiał struchlały król pruski uciekać z pod W ar­
szawy; szczęśliwie przekradł się przez Wrocław doB erlm a; 
pod Kępnem byłby go o mało co przyłapał Stokowski. 
Wojsko pruskie straciło pod W arszawą 13.000 ludzi.

Klęska pod Maciejowicami i wzięcie Kościuszki do 
niewoli (10. 10. 1794) zgubiły naszą sprawęl 

Nastąpił trzeci rozbior Polski 
Przypadło Prusom:
997 mil □  i 943.000 mieszkańców.
P rusy zabrały W arszawę i pociągnęły swe granice 

od Narwi do Niemna.
Przy dwóch pierwszych rozbiorach m ocarstwa w y­

musiły przynajmniej od sejmów „przyzwolenie11 narodu pol­
skiego — teraz przy rozbiorze ostatecznym  Polski nawet 
tego „przyzwolenia11 już nie żądano.



Jedynie od króla Stanisława zażądano „abdykacyi*, 
którą tenże w rocznicę koronacyi dnia 25 listopada 1795 
podpisał1

Tak odwdzięczyła się Polsce dynaslya Hohenzoller­
nów, k tóra na początku szesnastego wieku olrzym ała 
od Zygm unta I w darowiźnie P rusy książęce, boć daro­
wizną był kraj skoro „Zakon“ przestał istnieć a ziemia 
ta jako do zwierzchniczki powrócić była powinna do 
Polski 1
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O dalszych losach ziem wspomnianych pisać ze spo­

kojem niepodobna... gorycz pióro z ręki wytrąć,i  lepiej
rzucić znowu m yślą wstęSz i wspomnieć na   Grunwald.

Tak, G runw ald!  Czy dla Polski, czy dla Słowiań­
szczyzny zaświta jeszcze kiedyś dzień piękny, dzień 
chwały... jak... „Grunwald"?!

Odpowiedź leży w nas samych!
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Poczet panujących w Polsce.

P i a s t o w i e .  Panowat:

Mieczysław I ..................................................... . 903— 992
Bolesław I Chrobry (syn poprzednika) . 992—1025
Mieczysław IIG m n n y  ( s y n ) ...................... 1025—1034
Kazimierz ] Odnowiciel ( s y n ) ......................  1040—105’8-
BolfTębrw n  Śmiały ( s y n ) ................................. 1058—1079
W ładysław I Herman ( b r a t ) ......................  1079—1102
Bolesław III Krzywousty ( s y n ) ......................1102—1138
W ładysław II ( s y n ) ........................................... 1138—1146
Bolekław IV Kędzierzawy (brat) , , . . 1146—1173

/i n i 1173—1194Mieczysław lii Stary (brat) . . .  . ) __

Kazimierz II Sprawiedliwy (brat) . . . .  1177—1194 
Władysław Laskonogi (syn Miecz. III) . . 1202—1206
Leszek Biały (syn Kaz. II) . . . . *. . 1206—1.2p%
Bolesław V W stydliwy ( s y n ) ...................... 122.7— 1279
Leszek Czarny (syn Konrada, wnuk Kaz. II) 1279— 1289 
Przemysław I (prawnuk Mi$ćz. III) . . . 1289—1295
Henryk Uczciwy (PrObus) (prawnuk Wład. II) 1289—1300 
Wacław, król cze ki, n ie  P i a s t  . . . .  1300— 1306 
W ładysław III Łokietek (Laskonogiego Wła­
dysława nie uważano za króla) . . . .  1306—1333
Kazimierz III Wielki ( s y n ) ...........................  1333— 1370

A n d e g a w t n c K y c y .
Ludwik, król węgierski (zięć) nie Piast . . 1370— 1382
Jadwiga ( c ó rk a ) .................................................  1384— 1386

J a g i e l l o n o w i e  Panowat

23 W ładysław J a g ie ł ło .......................................... 1386—1434
24 Władysław W arneńczyk ( s y n ) ....................  1434— 1444
25 Kazimierz IV Jagiellończyk (brat) . . . .  1447—1492
26 Jan I Olbracht (syn) ................................  1492—1501
27 Aleksander (brat) . . . . . . . .  .1 5 0 1 —1506
28 Zygmunt I (Stary) ( b r a t ) ...............................1506—1548
29 Zygmunt U August I (s-yu).......................... 1548—1572

K r ó l o w i e  o b i e r a l n i .

30 Henryk W alezy (Valois, Francuz) . . . 1574—1575
31 Stefan Batory ( W ę g i e r ) .............................. 1576—158o
32 Zygmunt III W aza (Szwed, Jagiellończyk po

k ą d z ie li) ............................................................... 1587—1632
33 W ładysław IV ( s y n ) ....................................  1632—1648
34 Jan II Kazimierz ( b r a t ) ...............................1648—1668
3m Michał W iśn io w ie c k i....................................  1669—1673
36 Jan III S o b ie sk i............................................... 1674—1696

, 1697— 1705
37 A ugust II S a s .....................................................  lftŚO! 1733

i 1705—1709
38 Stanisław L e sz c z y ń sk i..........................   . < __

39 August III Sas (syn Aug. I I ) .................... 1736—1763
40 Stanisław August IV Poniatowski . . . .  1763—1795



Spis mielfrch mistrzom zakonu nismieckisgg (krzyżackiego).
(Series M a g is t ro ru m  O rd in is  T e u to m e i  genera lium ).

320

W ybrany Zmarł
w roku. w roku:

1190 1 Henryk de W alpot . . . .  5 listopada ?
2 Oton de K a r p e n ........................... 2 czerwca ?
3 Henryk de B a r t ...........................20 m araa ?
4 Herman de Saltza (wkroczył do Prus) lOmaijoja ?
5 Henryk de ł io l ie n lo h e .......................................... ?
6 Konrad landgraf heski . . . .  23 lipca ?
7 Popo de O s t e r n a ..................................................... ?
8 Hanno de Saugerhausen . . . .  8 lipca ?
9 Hartm an de H eldrungeu . . 19 sierpnia ?

10 Burchard de S c h w e n S e u .....................................?
11 Konrad de F e n c h tw .m g e u .....................................?

1297 12 Gotfryd d lj H o h e n lo h e .....................................  ?
1303 13 Zygfryd de Feu< htwangen, który pierwszy

osiadł na stałe w Prusieoh . w M alborga 1311 
1312 14 Konrad de feelfart z Trewiru w T re\v irz || 1324 
1325 15 W erner de Orselen, zamordowany 18 listop. 1330 
1331 16 Luderus książę Brunswiku . w Królewcu 1335 
1335 17 D ytryk hr Oldenburga w Malborgu 15 lipca 1341 
1342 18 Ludolf Kóuig de W eizau, zwaryował

w Pokrzywnie 1346
1345 19 Henryk Dusm er de A r f b e r g ..............................lśfjl
llfcl 20 W inryk de Kniprode w Malborgu 24 czerwca 1382 
1382 21 Konrad Zolner de Rotenstein

w Pokrzywnie 21 m aja 1390

W y b ra n y  Zmarł
■ ;-\v roku: w foku :
1390 22 Konrad W allenrod . . w Malborgu < i. 139-
1395 23 Konrad de Jungiugen w.Malborgu 30 kwiótma 1407 
1407624 Ulryk de Jungmgeu, zginął pod Grunwaldem

15 lipca 1410
1410 25 Henryk Reuss de Plauen

w więzieniu w Lochstliu 1413 
1413 26 Michał Kuchmeister de Sternberg w7 Gdańsku .422 
1422 27' Paweł Belizar de Rusdorff

w M alborgu£29 grudnia 144i
11 11 28 Konrad de E r lic h s b a u s e u ...................................1441
1450 29 Ludwik de Erliflhshausen, który oddać mu­

siał Polsce połowę Prus a resztę dostał w lenno
w Królewcu 1467
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1470 31 Henryk Reffle de, Riehtenberg w Królewcu

17 lutego 1477
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1489 33 Jan de T i c f f e n ...................... w Lwowie 1499
1498 34 Fryderyk książę saski . . 12 grudnia 1513
1511 35 Albrecht m argrabia brandenburski, który 

przeszedł na wiarę lulerską, został pier­
wszym księciem pruskim i złożył hołd Zy­
gmuntowi w Krakowie (1525)

w Tapiewi* 20 mar»a 1568
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7 Bitwa pod G ru n w a ld e m .............................................160
8 Krajobraz dzisiajszy pola bitwy grunwaldzkiej . 176
9 M a l b o r g ...........................................   224

10 W a w e l ..............................................................................."'.>256
11 Hołd pruski 10. 4. 1525.............................................. 288



S p is m |  p r t i c i  m i r a  fru ss ia e ).
1525 1. A lb re c h t ,  m argrabia brandenburski, uznany hoł­

downiczym księciem przez króla Zygmunta I.
1568 2. A lb r e c h t  F ry d e ry k , chory na um yśle; za nie­

go sprawowali rządy: Jerzy F ryderyk m ar­
grabia brandenburski a po tegoż śmierci 
Joachim Fryderyk, elektor Brandenburgii.

1612 3. J a n  Z y g m u n t, elektor Brandenburgii; do roku 
1612-go sprawował rządy za chorego Al­
brechta FryderyKa, który zmarł 28. 8.1618; 
Zygm unt III, król polski zezwolił elekto­
rowi rządzić i uznał go księciem dziedzi­
cznym Prus.

1619 4. J erzy  W ilh e lm , elektor Brandenburgii, który 
zam iast dać posiłki Polsce przeciw Szwe­
dom, sprzyjał im Jako szwagier króla Gu­
staw a Adolfa.

1640 5. F ryd eryk  W ilh e lm , elektor Brandenburgii, 
zwany wielkim; złożył hołd królowi pol­
skiemu W ładysławowi IV a mimo to zdra­
dzając zwierzchnika króla Jana  Kazimie­
rza IV, połączył się ze Szweaami pod Karo­
lem Gustawem, walczył przeciwPolsce, chciał 
ją rozebrać, następnie znowu zdradził Szwe­
dów a w pokoju oliwskim (3. 5. 1660) zdo­
łał się uwolnić*; z pod hołdownictwa Polsce.

1688 6. F ryd eryk  III elektor Brandenburgii, później 
jako Fryderyk I, pierwszy król w Prusiech 
od 1701— 1713).
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Odtąd dążnością królów pruskich było połączyć P ru­
sy Książęce (wschodnie) z Brandenburgią, a zamiar ten 
urzeczywistnił wnuK Fryderyka I król Fryderyk II, zwany 
wielkim, zabierając Polsce w pierwszym rozbiorze (1772 r.) 
całe Prusy Królewskie (zachodnie).

Sp is k ra jo w y ch  m istrzó w  ż a k o m  teutofiskitijo  (krzyżackie g o
dzie rżący ch  rz ą d y  w  P ru s ie c h .

(Senes Magistrorum Prussiae Prownciaiium.)
Wybrany 
w roku

1230 1. Herman Balk, przyjęty przez Konrada mazo­
wieckiego.

1239 2. Popo de Osterna, później wielki mistrz.
1246 3. Henryk de Weide.
1250 4. Ludwik de Queden.
1254 5. G erhard de Rertzberg złożył swój urząd.
1256 6 . Hartm an de Grunebach.
1259 7. Henryk de R ichtenberg (ReichDerg).
1265 8 . Ludwik de Baldersheim.
1271 9. Teodoryk de Gadersleben.
1274 10. Konrad de Tierberg, starszy.
1279 11. Konrad de Feuchtw angen, później wielM m istrz
1280 12. Mangold de Sternberg (Steinbach).
1288 13. Konrad de Tierberg, młodszy.
1288 14. M einhard de Querfurt.
1289 15. Ludwik de Schippen (Schillfing)
1300 16. Helwig de Goldbach.
1301 17. Konrad Sack, zbudował zamek w Gołubiu.
1307 18. Henryk de Ploczke, pózmej wielki komtur.
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m istrzó w  zakonu „ K a w ale ró w  M ie czo w y ch " t ó e r ^ e H  nafa w
(Series Magrisrrorum L lvom ae Provincianum ).

Wybrany 
w roku:

Wybrany 
w roku:

1. Viriiio
2. Volquinus

12B8 3 Herman Balk, poprzednio m istrz krajowy w Prusiech
1245 4. Henryk de Heinsburg
1247 5. D ytrych de Groeningen
1250 6. Andrzej de Stukland (Stowerland)
1256 7. Eberhard de Seine (hr. Stein)
1258 8 . Hanno de Sangershausen później w. m istrz zak.Teut.
1261 9. Burchard de Hornhausen
1264 10. Jerzy  de Eichstedt
1267 11. W erner de Breithausen (Fritzhausen)
1269 12. Konrad de W andern (Mandern)
1272 13. Otton de Rodenstein zabity przez Litwinów
1274 14. Andrzej wraz z 20 braćmi zabity przez Litwinów
1275 15 W alter de Nordek
1278 16. E rnestdeR asborgz71braćm izab ityprzez Litwinów
1279 17. Konrad de Feuchtwangen, później w. m. zak. Teut. 
1281 18. Wilhelm de Sehnsberg, zabity przez Żmudzinow 
1287 19. Konrad de Herzogenstein
1289 20. Boltho de Hohenbach 
1294 21. Henryk de Dumpeshagen 
1296 22. Brunon 
1298 23. Gotfryd 
1307 24. Konrad de Joke 
1327 25. Eberhard de Monheim 
1341 26. Burchard de Dreyleven 
1347 27. Goswinus de Ercke

1360 28. Arnold de W ittinghoven
29. Wilhelm de Frunersen
30. Lobbe de Vlsen

1396 31. W aldemar de Bruggenei
1404 32. Konrad de W iltmghofen przybył Malborgowi 

w pomoc 
1414 3g. Dytrych Tucke 
1418 34. Sifert Lander de Spanheim 
1428 35. Zyese de Reutenburg (Rutenberch)
1437 36. Franco de Kersdorff 
1439 37. Henryk de Bokenode’ . ’
1442 38. Heideuryk de Auerberg
1456 39. Jan  Osthofen de Mengeden
1475 40. Jan d ę  W althausen złoż. z urzędu zmarł w więzieniu.
1477 41. B ernard de Burg przez papieża złożony z urzędu.
1477 42. Jan  de Loringnaven
1495 43. W alter dęrjPlettenberg wykupił zakon inflancki 

z pod zaleznośchod zakonu teutońskiego pieniędzmi 
1535 44. Herman de Bruggenei (Hasenkampf)
1549 45. Jan de Rucke
1551 46. H enryk de Galen, uwięził b iskupa rygskiego, za 

co został złożony z urzędu.
1557 47. Wilhelm de Fuerstenberg, pojm any przez MuSKwi- 

cinów zmarł w więzieniu.
1559 48. Gotard Ketler złożyd hołd Polsce za Zygm unta 

Augusta, za co mianował go kroi pierwszym 
księciem Kuriandyi i Żmudzi.

22
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W y k a z  m ie jsco w o śc i
wzmiankowanych w tekście — z uwzględnieniem rycin.

A kon  lb , 17, 64
Alyem 83, 146 
B aiernburg  51
Bałga 5, 28, 32, 33, 39, 145, 179, 18§ 
Bardyów 218
Bartenstein 28, 38, 147, 286, 303
Berlin 319, 324, 325
Będków 218
Będzin 122, 122, 242
Biała 153
Białowieża 108
Bierzgłowy 145
Biskupice 141, 230, 2 /o
Bliżyny 116
Bnin 259
Bobrek 142
Bobrowniki 105, 215
Bochnia 110
Bodzęcin 16
Brandenburg 20, 38, 148, 184, 230 
Bratyan 132, 146, 179 
Brem ena 15, 24 
Broehocice 141, 174 
Brodnica 145, 146,175,178,198, 212, 224, 

230, 231, 232, 233, 235, 287, 288, 296

Brudzewo 142
Brunsberga 28, 38, 146, 273 
Brześć kujawski 64, 65, 74, 75, 114, 196, 

198, 215, 217, 218, 219, 235, 242, 250 
252, 275 

Brześć litewski 90, 106^107 
Brzeg 67
Brzezie 111. 126, 142, 171, 175, 179 
Buda 224, 225 
Buk 225, 226
Bydgoszcz 105, 114, 148, 205,’ 207, 208, 

209, 220, 243, 290, 318, 319
Bytów 179, 273, 286, 316

Cedelice 24 
Cerekwica 269 
Charbinowice 141
Chełmno 8, 9, 16, 25, 32, 33, 39, 81, 83,

146, 207, 208, 230, 259, 260, 281, 282,
288, 296, 309

Chełst 124 
Chełmża 194, 262 
Chęciny 172 
Chełm 223 
Chodzież 233

Cnojnice 62, 209, 249, 250, 269, 270, 271, 
272, 280, 287, 288, 290, 291 

Chomątów 192 
Choszczno (Landsberg) 249 
Ciechocin 196 
Cieszyn 67 
Czarnków 323 
Czarny Bryńsk 126 
Czechów 110
Czerwieńsk 117, 118. 2.12. 244 
Częstochowa 315 322,■ •324 
Czorsztyn 56 
Czołpie 174
Człuchów 128, 146, 290 
Dalewice 143, 206, 210 
Dąbrówno 134, 135, 136, 302 
Dąbki 248
Dąbrowa 143, 151, 153 
Dawidyszki 51 
Dobrków 206 
Dobrogniew 249
Dobrzyń 19, 24, 67, 79, 95, 96, 105, 

248, 251 
Doninów 235 
Drabim 316, 318
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Drezdenko 97, 98, 100, 101, 102, 104,105 
Dybów 114, 260
Działdów 129, 130, 132, 133, 134, 179, 

198, 302 
Dzierzgów 175, 223, 230 
Elbląg 27, 32, 33, 39, 44, 58, 80, 83, 147, 

150, 168, 178, 179, 229, 254, 259, 261, 
262, 266, 273, 278, 282, 288, 289, 296, 
307, 314, 316, 318 

F ischhausen 2 , 287 
Florencya 108 
Frankfurt 290
From bork (Frauenburg) 229 
Frydland 287 
Gąbin 242 
Gardzieje 192 
Gąsawa 29, 31, 55, 313 
Gdańsk 16, 59, 60, 61, 80, 81, 108, 131, 

146, 147, 178, 179, 183, 213, 214, 222,
225;'250, 254, 261, 262. 267, 276, 278,
279, 280, 282; 287, 288, 298, 300, 302,
3 0 5 p g ffl3 0 9 , 310, 315, 321, 324, 325

Gębice 242 
Głogów 67 
Głowno 204 
Głuszyna 69
Gniew 57, 73, 74, 128,- 147, 178, 192, 

193, 249, 276, 281, 314 
Gniewków 75, 213, 214, 282 
Gniezno 69, 214, 322

Gosławice 224, 239 
Gostyń 319
GołuD 179, 181, 196, 214, 215, 216, 217 

218, 223, 246, 262, 286 
Góry 113, 141, 160, 206 
Goworzyców 206 
Grabin 178
Grabów 113, 141, 206, 224, 234 
Granowo 143, 178 
Grodno 49, 90, 91, 93, 325 
Grodek 6 , 7, 16
Grudziądz 6 , 16, 32, 35, 68, 85, 144,145, 

146, 179^262, 275, 276, 309, 310 
Grunwald 138,140,149,153,155,165,181, 

203,214,221,235,236,244,257, 267,326 
Gruenheu 175 
G uttstadt 228 
H am erstein 179, 290 
Hamburg 24
lleilsberg 28, 38, 47, 53, 228, 282
l-lolland 179, 184, 229, 302
Holsten (Melsak) 148
Honeda 5
Horodło 235, 238
Iław a 277, 302
Iłża 219
Inowrocław 21, 65, 75, 96, 114, 198, 205, 

207, 210, 212, 214, 215, 247, 286 
Iwno 136 
Jarosław  142, 315

Jasieniec 250 
Jedlna 218, 219, 223 
Jeżewo 120 
Junigeden 48 
Jurborg 38 
K adłub 2u6
Kalisz 77, 139, 223, 322 
Karszowin 47 
Kartuzy 97, 254 
Kargowa 324 
Kazimierz 96, 221 
Kcynia 323 
Kępa 69 
Kępno 325 
Kezmark 109, 244 
Kielce 219,
Kijów 50, 93, 241,
Kiszpork 146,
Kistrzyn 321 
Kłajpeda 16, 36, 179 
Kłobuck 137, 139 
Kluczborg (Kreuzburg) 228, 229 
Kniphof 148 
Kobylany 141 
Koniecpol 142, 259 
Konstancy a 233, 234, 238, 239, 244 
Konin 69, 77 
Korczyn 103, 113, 278 
Koronowo 190, 197, 198, 19", 200. 204, 

205, 206, 209, 218
22*
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Korytnica 141, 143, L94 
Korzkwy 204 
Kościan 226, 315 
Kowalewo 127, 145, 179, 262 
Kowno 51, 93, 102, 107 
Kozłowo 111 
Kozienice 117, 315 
Koziegłowy 143 
Koźle 322 
Krajowice 61,
Kraków 12, 89, 90, 91, 95, 101, 103 106, 

112, 113, 172, 196, 219, 221, 222, 223
248, 262, 286, 287, 295, 305, 306, 314

Kraśnik 189 
K rasnystaw  126 
Krewo 52,
Królewiec 16, 20, 36, 38, 44, 47, 81, 102, 

145, 179, 183, 229, 260, 267, 273, 280,
292, 303, 304, 311, 313, 315, 316

Kruświca 77 
Krzyzborg 28 
Książ 172
Kurzętnik 125, 126, 179 
Kwerfurt 5
Kwidzyn 26, 27, 32, 35, 38, 83, 191,

194, 256, 286, 302, 313 
Kwieciszów 24 
Kunoszówka 152, 172 
Kunracice 206 
Kunów 219

Labiaw a 316 
Łabiszyn 205, 2 l0  
Łagów 204, 219
Łaszyn (Łasin) 146,272,273,276,281,282
Łącko 200
Łęczyca 69,172,218,219,250266,273,316
Łęek 98 
Łekno 11 
Łobżenica 274 
Łopuchów 174 
Łowicz 218 
Łuck 223, 248 
Łysa góra 109, 113, 118 
L andshu t 47 
Latarnia 309
Lauenburg 273, 286, 818 
Lekowice 1 2  
Lembach 179 
Lencenburg 68 
Leszno 319 
Leżajsk 315 
Lida 62, 94
Lidzbark 123, 124, 125, 126, 130, 244
Lignica 67
Lipno 105
Lipsk 319
Lochstadt 223, 313
Lubawa 127, 241, 243, 244, 245
Lubeka 15, 24, 27, 266, 289, 292
Lubicz 99, 232 ;

Lubiszów 309 
Lubień 139, 149, 153 
Lublin 172 
Luoochnia 116 
Luetzen 314 
Ludwikowo 153 
Lwów 172 
Maciejowice 325 
M agdeburg 316
Malborg 19, 44, 43, 48, 57, 63, 79, 72, 

79, 80, 83, 85, 86, 87, 98, 100, 101, 
104, 108, 135, 136, 146, 164, 166, 
168—170, 173—187, 19., 198, 200 do 
205, 215, 217, 221, 222, 235, 245, 246, 
257, 259, 261—270, 275, 277, 280, 281, 
282, 284, 286, 290, 291, 292, 312, 
3 ir$ 3 2 3  

M antua 286 
Margonin 323 
Marcinkowe 31 
M atemburg 93 
Mehlsak 273, 303 
Meldsee 193 
Medjolan 108 
Mingaden 48 
Miłobądź 302 
Michałów 142, 249 
Miedniki 50 
Mielno 246, 247 
Mińsk
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Mogilno 242, 323 
Mogiła 113 
Morąg 173, 174, 212 
Moskorzów 92, 143 
Moszkowice 141 
Mści sław 90
Murzynów 64, 114, 246, 252 
M tihlhausen 273 
N abroże 141 
Nagłowice 206
Nakło 32, 67, 69, 77, 198, 248 
Nauenpille 51 
Neugarder 93
Nieszawa 21, 25, 64, 114, 145, 197, 243, 

246, 247, 252, 272, 290 
Nidzborg 179, 198, 226, '227 
Niedźwiedź 206 
Niepołomice 221 
Niezamyśl 69 
Nisa 321
Nowe 62, 214, 249, 289 
Nowogród 50 
Nowogródek 47
Nowy Sącz 108, 109, 110, l i i  
Nowemiasto 146, 231 
Nowemiasto (Śląsk) 32 l 
Nowydwór 151 
Nowy Szczecin 287 
Obiechów 142 
Obornik5 319

Ojców 6b
Oleśnica 93, 111, 116, 143, 151, 153, 156 
Oliwa 11, 309, 318, 319, 320 
Olsztyn (Allenstein) 227, 228, 229, 302 
Olsztynek (Hohenstein) 172, 173, 227, 

230, 302 
Onkam 48 
Opatów 219 
Opoki 272 
Opole 67, 96 
Orłowo 21, 64, 246, 252 
Ostród 147, 166, 167, 172. 179, 198, 302 
Ostróg 125
Ostroróg 142, 197, 205, 229,
Ostrów 94, 125, 142 
Ostrowiec 203, 206 
Ostrzeszów 95 
Osuchów 218 
Pabianice 219 
P-akość 75 
Paniów 290
Papów 65, 220, 262, 282 
Parczów 126 
Pardygoł 39 
Pasłęk (Holland) 179 
Pelplin 213, 249 
Petersburg 321, 322, 324 
Pieskowa skała 126, 142 
Piława 303 
Pillen 51

Pińsk 223
Piotrków 273, 277, 278, 281, 296 
Płochów 179
Płock 19, 67, 108, 117, 196 
.Płomykowo 141 
Płowce 55, 71, 74, 79 
Pobiedziska 77, 214, 242 
Pokarby 39, 53
Pokrzywno (Engelsburg) 146, 178, 223 
Połąga 290
Poznan 75, 141, 214, 225, 242, 284, 299 
' 300, 314, 316, 319, 320, 322, 324, 321? 

Prabuty  (Riesenburg) 230, 302 
Praga (polska) 315, 317 
Praga (czeska) 105 
Proszowice 113
Prusm ark (Preussmarkt) 174, 313
Przecław 171
Przechody 171
Przedecz 217
Przemyśl 172, 315
Przypust 196
Przypusza 219
Ptolomaida 15
Puck 286, 288, 315
Pyzdry 77,'.226
R absztyn  286, 287
Racławice 325
Raciąż 66, 67, 96, 9 7 ,1 9 6 , 217, 219. 

223, 224
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Radoszyce 219 
Radziejów 61, 67, 71, 242 
Radzyń 5, 27, 32, 179, 193, 194, 196, 

197, 212, 213, 215, 256, 262 
Ragneta 47, 48, 102, 147, 179 
Raków 156 
Rajgród 16 
Replow 145 
Reptka 130 
Reszel 28, 237, 239 
Reusen 38 
Rewel 108
Rittersw erder 83, 94 
Rogowo 25, 153
Rogoźno (Roggenhausen) 16, 146, 179, 

196 262 
Rogoźno 319
Romowe 2, 4, 5, 13, 16, 36, 48
Rożnów 272
Rubiszów 223
Ruda 138
Rudka 206
Rudnik 815
Ryga 24, 42
Ryńsk 256, 314, 315
Rypin 105, 198, 215, 216, 217, 231, 235
Rytwiany 270
Rzym 11, 244, 801
Salin 95
San 249

Sandomierz 60, 172
Santok 101, 105
Schippenbeil 28
Ściborzyce 112, 114, 116, 129
Sejmice 116
Sękowice 247
Sienno 283
Sieradz 69, 172
Skrzynno 141, 163, 206
Sławsk 143
Słońsk 223
Słupia 77, 109, 113
Słupca 77, 226
Służewo 114
Solec 220, 243
Sprowa 141
Śrem 142, 226
Środa 69, 226, 242
Starydwór 145, 262, 277, 288, 296
Starogród 249, 290
Starygród 26, 179
S tarytarg 175
Strożniec 218
Stopnica 113
Struteria 48
Strzelce 249
Strzelno 214, 242
Sulejów 116, 219
Swiecie 33, 43, 47, 62, 63, 119, 120, 

148, 179, 286

Święta Siekierka 147 
Szartowice 32, 33, 42 
Szarlej 260, 270 
Szadek 77
Szamotuły 68, 70, 71, 143, 197, 287 
Szczecin 313
Szczekociny 269, 272, 325 
Szczytno 147, 179, 180 
Szczytniki 179
Sztum 32, 35, 179, 191, 192, 211, 212, 

269, 315 
Szubin 210, 323 
Szydłów 113 
Taczów 144
Tannenberg (Sztym bark Timbargl 138.

140, 149, 153,.,159, 161 
Targowisko 141 
Tarnów 111, 125, 178 
Tczew 61, 62, 64, 148, 177, 178, 249.

276, 277, 314 
Tenedos 286
Tęczyn 142, 189, 191, 199 
Toruń 21, 25, 26, 32, 34, 39, 65, 80, 81 

83, 109, l i 4, 118, 147, 178, 196, 197.
198, 199, 213, 214, 217, 219, 224, r a
259, 260, 261, 262, 266, 269. 275, 276':
277, 279, 280, 281, 282, 291, 293, 295,
299$302, 303, 304, 314, 324,

Trembowla 192
Troki 51, 52, 60, 90, J 93



Trzcino 124 
Trzegom 143 
Trzemeszno 214 
Tuchowiec 192, 206
Tucnola 145, 179, 197, 199, 206, 207, 

208, 209, 210, 218 
Tulisków 178, 234 
Tulce 242 
Tylża 46, 47 
Tyszowce 3 l5  
Ujście 323 
Uxul 24
V ogelsang 21, 23 
W arn a  280
W arszawa 77, 284, 310, 312, 314, 315, 

317, 319, 325 
W arta 77 
Wąsosz 136 
W awel 84, 222 
Wenecja 63, 64, 108 
W ęgry 113, 206, 232

W ęgornia 126 
W ielawa 286, 316 
Więcław 179 
Wielgnów 161 
W ielona 51, ^40, 241 
W ieluń 95, 323 
Wilczyn 250
Wilno* 51, 52, 65, 87, 91, 92, 93
Wiłkomierz 251
W ilanów 318
Wilatowo 323
W iskitki 218
Wiśnicz 143, 178
Wiślica 113
W itebsk 50
Włocławek 67, 219, 247 , 310, 325 
Włodzimierz 223 
W olbórz 116, 226, 241, 244 
W rocław 242, 319, 325 
Wrocimowice 141, 156, 206 
W rześnia 199

W szeradów 178 
Wschowa 322 
W ysoka 130, 138 
Wychucz 141 
Wysokinice 116 
W yszehrad 76 
W yszogród 67 
Zaborze 206
Zabrzeźno (Riesenburg) 246
Zakroczym 226
Zantyr 33
Żarnów 116
Zawada 206
Zejmy 50
Zermin 229
Żelechów 144
Zgorzelec (Brandenburg) 177, 179 
Złotoryja 95, 96, 105, 109, 221, 243 
Żnin 69, 319, 323 
Żochów 119, 120 
Z wulno 69
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Treść.
Rozdzia ł /. Początki Prusaków. Stosunek do 

Polski. Bezskuteczne wysiłki celem zapro­
wadzenia chrześcijaństwa w Prusiech . .

R ozdzia ł II. Pierwsze początki chrześcijaństwa 
w Prusiech. Biskup Krystyn i stosunek jego 
do Polski. Sprowadzenie Krzyżaków przez
K onrada księcia m azow ieckiego......................

R ozdzia ł III Powstanie Zakonu krzyżackiego.
Krzyżacy w ziemi nadborskiej na W ęgrzech.
Podstępne intrygi Zakonu [wobec Konrada 
mazowieckiego. Zakon rycerzy Dobrzyńskich 

Rozdzia ł IV. Podbój Prus. Rozpaczliwa obrona 
Prusaków. Świętopełk książę pomorski
a K r z y ż a c y ............................................................

R ozdział V. Walki Zakonu krzyżackiego z Litwa 
R ozdzia ł VI Stosunek Krzyżaków do Polski 

w pierwszych latach ich pobytu w Prusiech. 
W zrastająca zaborczość Zakonu. Zagrabienie 
Pomorza. W ojna z Polską za Łokietka. Bitwa 
pod Płowcami. Stosunek do Polski aż do 
w stąpienia na tron W ładysława Jagiełły . 55— 73

R ozdział VII. Zakon u szczytu potęgi . .  .  79— 88
Rozdziuł V III. Przed „W ielką wojną." . . . 89— 109
Rozdzia ł Wielka wojna" Polski z Zakonem 110—137
Rozdział X . Bitwa pod Grunwaldem 15 lipca 1410 138—168

Strona

R ozdzia ł XI. Pochód na Malborg i oblężenie '
stolicy K rzyżaków .................................................169— 189

R ozdzia ł XII. Przebieg wojny po odstąpieniu 
Polaków od oblężenia M alboiga. Bitwa pod
K o ro n o w e m ........................................................... 190—218

R ozdzia ł XIII. Zawarcie pokoju z Zakonem.
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